Gdybym posiadł Teksas i piekło, Teksas oddałbym w dzierżawę, a w piekle bym zamieszkał.
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Prolog
Umieranie to na granicy sposób na życie.
Gdyby jej prawdziwa tożsamość kiedykolwiek wyszła na jaw, byłaby martwa, zanim słońce znów zdążyłoby wzejść nad Rio Grande. Ale tutaj, w slumsach na przedmieściach Laredo, była tylko białą pielęgniarką, która chodziła na wizyty domowe. Choć trudno takie rudery nazwać domami. Były to budy sklecone z odpadków – kawałków dykty, płatów blachy, kartonu, a nawet starych bram garażowych – i choć nie były w stanie powstrzymać gorących podmuchów znad pustyni Chihuahuan, zapewniały przynajmniej schronienie przed upalnym słońcem. Był początek września, ale na granicy nadal trwało lato. Tam zawsze było lato.
Kobieta schyliła głowę, chroniąc twarz przed wiatrem, który bez przerwy gnał tumany kurzu, i pomaszerowała na kolejną wizytę.
Bose dzieci bawiły się w szarym pyle pokrywającym drogę albo w mętnej wodzie rzeki. Brzuchate świnie wylegiwały się w nielicznych zacienionych miejscach, jakie udało im się znaleźć, kury dziobały jałową ziemię, a kozy błąkały się bez celu. Nad nimi krążyły sępniki niezmiennie wyczekujące śmierci. Młode kobiety o starym wyglądzie podgrzewały na wolnym ogniu tortille z fasolą i wymachiwały słomianymi miotłami, tocząc z góry przegraną bitwę z kurzem. Uśmiechały się i machały do urodziwej pielęgniarki, która pod białym fartuchem nosiła żółtą sukienkę, na nogach miała różowe klapki, a z szyi zwisał jej stetoskop. Osławione rude włosy ukrywała pod chustą, a kapelusz z szerokim rondem chronił jej delikatną cerę przed ostrymi promieniami słońca, które spiekły tę ziemię na brąz. W całym Teksasie uchodziła za wytworną czterdziestoczteroletnią damę. W całym Teksasie z wyjątkiem slumsów.
W przewieszonym przez ramię czarnym chlebaku niosła medykamenty, prowiant i słodycze. Małe dzieci, które podbiegły i otoczyły ją ze wszystkich stron, wyciągały błagalnie ręce, a dziesiątki cienkich głosików przekrzykiwały się nawzajem po hiszpańsku. Kobieta sięgnęła do torby i wyłowiła z niej garść cukierków. Uśmiech opromienił smagłe twarzyczki, jak gdyby rozdawała im diamenty. Zwykle widok białego w slumsach sprawiał, że dzieci wraz z matkami czmychały, szukając schronienia w swoich ruderach, jednak ona była tu mile widziana.
Bo chociaż ich codzienność przepełniał lęk przed śmiercią, ona była po stronie życia.
Zatrzymała się przed domem, z którego dobiegało zawodzenie dziecka. Wejście zasłaniał wełniany koc, kiedyś kolorowy, a teraz poszarzały od kurzu, który wgryzł się w niego niczym rak. W stojącej pod ścianą glinianej donicy rósł samotnie żółty słonecznik.
Kobieta splunęła, by oczyścić usta z pyłu, i zawołała:
– Maria!
Jakaś dłoń odsunęła koc i w drzwiach ukazała się wynędzniała twarz młodej kobiety. Maria Teresa Castillo miała zaledwie dwadzieścia trzy lata, ale wyglądała na dwa razy tyle. Życie w slumsach postarzało kobiety. Maria, rodowita Meksykanka, samotnie wychowywała czwórkę dzieci i spodziewała się piątego. Najmłodsze z nich miało biegunkę. Od wody z rzeki.
– Señora, dzięki Bogu, że pani przyszła – powiedziała Maria po hiszpańsku. – Benita jest bardzo chora.
Kobieta zrobiła krok do środka i wzdrygnęła się, czując woń dziecięcego stolca, która wypełniała ciasne wnętrze. Z sykiem wypuściła powietrze i odczekała chwilę, by jej oczy przyzwyczaiły się do półmroku. Elektryczność jeszcze nie dotarła do slumsów. Na jutowym posłaniu rozłożonym na klepisku spoczywało małe dziecko, które zanosiło się od płaczu dręczone bolesnymi skurczami jelit.
– Mario, nie możesz kąpać jej w rzece – odezwała się kobieta. – W wodzie są pasożyty i toksyny, które jej szkodzą.
Rio Grande była skażona odpadami przemysłowymi z amerykańskich fabryk i ściekami komunalnymi. Kobieta umyła ręce żelem antyseptycznym, położyła torbę na podłodze i uklękła obok posłania. Przyłożyła dłoń do czoła swojej dwuletniej pacjentki. Było rozpalone i lepkie od potu. Z kieszeni fartucha wyciągnęła elektroniczny termometr, założyła wymienną nasadkę na czujnik i wetknęła go dziecku do ucha.
– Trzydzieści osiem i dziewięć – odczytała temperaturę z wyświetlacza.
Nałożyła lateksowe rękawiczki i ściągnęła brudną pieluchę. Była mokra i cuchnęła moczem, co oznaczało, że dziewczynka nie jest odwodniona. Kobieta obmyła jej skórę nawilżaną chusteczką i posmarowała kremem, by złagodzić podrażnienia. Potem założyła jej nową pieluchę, zdjęła rękawiczki i wydobyła z torby lekarstwo, które miało uśmierzać ból do czasu ustąpienia infekcji bakteryjnej. Po hiszpańsku wyjaśniła Marii, jak podawać lek. Jej instruktaż przerwał odgłos dalekiej strzelaniny, który w slumsach nie wzbudzał poważniejszych reakcji niż szum wiatru. Dobiegające z położonego na przeciwległym brzegu Nuevo Laredo strzały były dla slumsów odpowiednikiem klaksonów samochodowych. Kobieta mówiła dalej, dopóki na zewnątrz nie rozległ się znajomy głos.
– Señora! Señora!
– Tu jestem!
Koc rozchylił się i w wejściu stanęła Inez Quintanilla.
– Señora, musi pani uciekać! Musi pani się ukryć!
Młoda asystentka lekarza ciężko dyszała, a jej urodziwą śniadą twarz wykrzywiał strach. To było do niej niepodobne.
– Dlaczego?
– Idą po panią!
– Kto?
– El Diablo ze swoją bandą.
Kobieta zaczęła szybciej oddychać.
– On tu jest? Tutaj, w colonii?
– Tak, señora.
– Ale po co? Czego ode mnie chce? – zapytała pielęgniarka i zdała sobie sprawę, że słyszy strach we własnym głosie.
– El Diablo dowiedział się, kim pani jest.
– Skąd?
Inez spuściła wzrok.
– Przepraszam, señora – odpowiedziała, a jej brązowe oczy znów ożyły. – Ale pani musi uciekać! Oni panią zabiorą!
– Dokąd?
Inez wskazała na południe w kierunku rzeki i rozciągających się na drugim brzegu terenów Meksyku.
– Musi pani się ukryć! Oni zaraz tu będą! – Inez podeszła do zasłoniętego kocem tylnego wyjścia. – Señora, będę modliła się za panią.
Dziewczyna wybiegła na zewnątrz. Mogła się modlić do woli, ale na granicy nie było żadnego Boga. Panował tam niepodzielnie diabeł. El Diablo. I nie było w slumsach takiego miejsca, gdzie mogłaby się schronić kobieta o białej skórze. Nie było tam schronienia dla nikogo. Od południa drogę ucieczki zamykała rzeka, a od północy wysoki na pięć i pół metra mur graniczny. Slumsy leżały na pasie ziemi niczyjej, na amerykańskim brzegu rzeki, lecz po meksykańskiej stronie muru. Rząd Stanów Zjednoczonych wybudował ten mur, aby powstrzymać napływ nielegalnych imigrantów z Meksyku, ale colonias pozostały na zewnątrz. Wszyscy ich mieszkańcy byli zdani na łaskę meksykańskich karteli narkotykowych. Nie wyłączając białej pielęgniarki.
Mogli ją porwać na drugi brzeg, do Nuevo Laredo, jak zrobili z wieloma Amerykanami, po których wszelki ślad zaginął. Ale ona nie była zwyczajną Amerykanką.
– Uciekaj! – zwróciła się do Marii, pokazując jej tylne wyjście.
Maria wzięła dziecko na ręce i wybiegła z domu.
Kobieta została sama. Nie potrzebowała stetoskopu, by wiedzieć, że jej serce wali jak oszalałe. Czuła w klatce piersiowej silne kołatanie. Podeszła do wyjścia, odchyliła koc i wyjrzała na zewnątrz. Skierowała wzrok na wschód. Zobaczyła, jak w oddali, na wyboistej drodze, kobiety i dzieci rozbiegają się w popłochu przed wielkim tumanem pyłu, który wzbijała kolumna czarnych samochodów pędzących w jej stronę. Nie zostało jej wiele czasu.
Wszyscy w slumsach znali białą pielęgniarkę, ale tylko lekarz wiedział, kim ona naprawdę jest. Nikomu innemu nie wyjawiła swojej tożsamości i nikt jej tutaj nie znał. Nie mieli okazji zobaczyć jej twarzy w wiadomościach, ponieważ w colonias nie było telewizji. Nikt o niej nie czytał ani nie widział jej zdjęć w prasie, gdyż sprzedawano tutaj wyłącznie meksykańskie gazety – językiem slumsów był hiszpański. Colonias, podobnie jak większość terenów przygranicznych na północ od rzeki, stanowiły obrzeża Meksyku.
A jednak Inez poznała prawdę. A potem ją zdradziła. Tylko w jaki sposób? I dlaczego? Tego kobieta nie potrafiła pojąć, ale w tej chwili nie miało to znaczenia. Liczyło się tylko to, że właśnie po nią jadą. I że mogą ją wywieźć w głąb Meksyku. Starała się powstrzymać panikę, wiedziała bowiem, że od tego, jak się zachowa w ciągu najbliższych kilku chwil, będzie zależało, czy przeżyje czy zginie.
Myśl, Lindsay, myśl.
Jeżeli ją porwą, to on będzie jej szukał. Wciąż była jego żoną. Jej mąż miał swoje wady – zdradzał ją, miał wybujałe ambicje, był politykiem – ale nie był tchórzem. Zrobiłby wszystko, żeby ją uwolnić. Tylko jak miałby ją odnaleźć w Nuevo Laredo? W tym chaotycznie zabudowanym mieście bezprawia, w którym niepodzielną władzę sprawował kartel narkotykowy, na powierzchni tysiąca trzystu kilometrów kwadratowych mieszkało pół miliona ludzi. A za miastem rozciągała się bezkresna pustynia Chihuahuan. Po tamtej stronie rzeki mogła przepaść bez śladu. Nigdy by jej nie znalazł.
Chyba że...
Złapała torbę i zaczęła przetrząsać jej zawartość, aż znalazła swój telefon komórkowy. Zawsze go wyłączała, kiedy szła do swoich pacjentów, gdyż w slumsach żadna sieć nie miała zasięgu. Teraz włączyła aparat. Bateria była maksymalnie naładowana. W ten sposób znalazł ją za pierwszym razem na granicy, kiedy rangersi wyśledzili sygnał jej telefonu za pomocą GPS-u. Istniała szansa, że znajdzie ją ponownie, jeżeli będzie miała przy sobie komórkę. Ale było pewne, że ludzie El Diablo ją przeszukają i zabiorą telefon.
O ile go znajdą.
Było tylko jedno miejsce, gdzie mogła go ukryć. Lindsay Bonner wyciszyła dźwięk, a następnie zakasała sukienkę, wsunęła rękę w majtki i włożyła sobie telefon do pochwy. Potem pozostało jej tylko czekać, aż po nią przyjdą. I modlić się, by mąż zaczął jej szukać.
Książka dla none none
Sześć miesięcy
wcześniej
Rozdział 1
Bode Bonner obudził się obok nagiej kobiety, która nie była jego żoną. Jego żona wyjechała z miasta, więc Mandy zakradła się na górę zeszłego wieczoru. Miała dwadzieścia siedem lat, a on czterdzieści siedem. Sprawiała, że czuł się młody. Żywotny i pełen sił. Czuł się ważny. Seks z młodszą kobietą pozwalał mu zapomnieć – przynajmniej na kilka ulotnych chwil – że jest mężczyzną w średnim wieku, który najlepsze lata swego życia ma już za sobą.
To nie było budujące.
Za to jej obecność wręcz przeciwnie. Leżała tyłem do niego. Gładził palcami jej aksamitną skórę, krągłe biodra i jędrne pośladki, a potem wsunął dłoń między jej nogi. Mandy poruszyła się i jęknęła.
– Jeszcze śpię.
– Nie przejmuj się mną, skarbie.
Sięgnął do pudełka z prezerwatywami, które stało na szafce obok łóżka, i potrząsnął nim, lecz okazało się puste. Zaklął pod nosem, obrócił się z powrotem do swojej asystentki i wciągnął jej zapach. Nęcił go jej nagi tyłek, a jego ciało nie pozostawało obojętne na ten widok. W jego wieku coraz trudniej mu było przeboleć zmarnowaną erekcję, zwłaszcza że często musiał wspomagać się niewielkimi dawkami viagry. Przecież kiedyś mówiła, że nie musi zakładać prezerwatywy, bo zażyła pigułkę, i oddała mu się bez reszty, politycznie i seksualnie. Ech, cholera, ten jeden raz nie powinien stanowić problemu. Wbił się w nią od tyłu.
– Gubernatorze, ale z ciebie bestia.
Wydał dziki pomruk i wgryzł się w jej kark.
Rozdział 2
Na zamkniętych drzwiach wisiała tabliczka z napisem: „Gabinet gubernatora”.
W środku Bode Bonner siedział za biurkiem, po którego obu stronach na wysokich drzewcach wisiały flagi Teksasu i Stanów Zjednoczonych, podczas gdy Lupe czesała szczotką jego gęste jasne włosy. Potem zasłoniła mu oczy i tak obficie spryskała lakierem jego fryzurę, że nie zburzyłoby jej nawet teksańskie tornado. Guadelupe Sendejo była krępą Meksykanką w średnim wieku, która służyła rodzinie Bonnerów od piątego roku życia. Obecnie pełniła funkcję osobistej pokojówki Bodego i dbała o to, by miał należycie ułożoną fryzurę, wykrochmalone koszule, wyprasowane garnitury i lśniące buty. Zabrał ją do Austin z rodzinnego rancza przed czterema laty, kiedy ponownie wygrał wybory i jego posada nabrała bardziej trwałego charakteru. Lupe podstawiła gubernatorowi lustro, aby mógł się przejrzeć i ocenić efekt jej pracy, on jednak zauważył w nim odbicie rozbawionej twarzy Jima Boba, który siedział po przeciwnej stronie biurka.
– Muy bueno. – Bode skinął na pokojówkę. – Gracias.
Lupe zabrała szczotkę oraz lakier do włosów i zamknęła za sobą drzwi. Bode pociągnął łyk kawy z kubka, na którym widniał nadrukowany wizerunek jego uśmiechniętej twarzy z hasłem „Bode Bonner na gubernatora”, i wyjrzał przez okno. Śnieżnobiała, zbudowana w stylu klasycystycznym rezydencja gubernatora zajmowała wraz z przyległym ogrodem cały kwartał na rogu Jedenastej ulicy i Colorado Street w centrum Austin. Budynek stał tam od stu pięćdziesięciu pięciu lat. Kiedyś w tym gabinecie zasiadał Sam Houston i patrzył przez te okna, z których teraz roztaczał się wspaniały widok na wzniesiony z różowego granitu gmach Kapitolu stanowego. Kopuła Kapitolu lśniła w porannym słońcu tak samo, jak łysa czaszka Jima Boba w jaskrawym blasku lamp oświetlających gabinet. Za sprawą ziemistej i ospowatej cery twarz Jamesa Roberta Burneta przypominała świeżą porcję owsianki, przez co bardziej był podobny do notowanego gwałciciela aniżeli do znakomitego doradcy politycznego gubernatora stanu Teksas. Bode westchnął na tyle głośno, że nie uszło to uwagi Bodego.
– Co tym razem nie gra? – zapytał Jim Bob.
Z początku Bode nie był pewien, czy Jim Bob zwraca się do niego. Jego doradca miał zawieszoną na uchu słuchawkę telefonu, która wyglądała jak przerośnięty aparat słuchowy, na kolanach trzymał rozłożoną gazetę, a w dłoniach iPhone’a. Siedział z pochyloną głową i manipulował przy aparacie, który ściskał oburącz jak wiewiórka żołądź. Jim Bob wysyłał ze swojej komórki więcej wiadomości tekstowych niż osiemnastoletnia córka Bodego i rozmawiając z nim, prowadził jednocześnie konwersacje telefoniczne, co go cholernie wkurzało.
– Do mnie mówisz? – odezwał się gubernator, patrząc na sklepienie łysej czaszki swego doradcy.
– A jest tu ktoś jeszcze?
– To przestań pisać SMS-y, tylko rozmawiaj ze mną.
– Nie piszę SMS-ów, tylko twituję.
– Twitujesz?
– Na Twitterze.
– Twitujesz na Twitterze. I za to ci płacę, żebyś się bawił tym swoim cholernym telefonem?
Bode wciąż mówił do czubka łysej głowy Jima Boba.
– Płacisz mi za zwycięstwo w wyborach, a portale społecznościowe to jeszcze jeden sposób na kontakt z elektoratem. Dlatego twituję za ciebie.
– I co takiego twitujesz?
– „Dziewiąta rano, siedzę za biurkiem i pracuję ciężko dla mieszkańców Teksasu”.
– I oni w to wierzą?
– Trzy tysiące twoich zwolenników tak.
– Mam trzy tysiące zwolenników? To całkiem nieźle.
– Obama ma dziesięć milionów.
Bode westchnął ciężko.
– Ech, te liczby.
Jim Bob nacisnął guzik aparatu takim gestem, jakby detonował bombę atomową, po czym uniósł głowę i spojrzał Bodemu w oczy ponad oprawkami okularów.
– No dobra... To co tym razem nie gra? – spytał tonem matki, która zauważyła, że jej dziecko wróciło ze szkoły w podłym nastroju.
– Czemu sądzisz, że coś nie gra?
– Bo masz zasępioną minę. Wprost nie wierzę własnym oczom, zważywszy na fakt, że spędziłeś noc z cudowną dwudziestosiedmiolatką. Gdybym to ja był takim szczęściarzem, przez miesiąc nie byłbyś w stanie zetrzeć uśmiechu z mojej twarzy.
Bode starał się powstrzymać swoją wyobraźnię, by nie ujrzeć Jima Boba w łóżku z Mandy.
– Skąd wiesz, że się z nią przespałem?
– Bo ta dziewczyna jest wręcz do tego stworzona.
Bode powrócił myślami do chwil spędzonych w łóżku tego ranka. Usiłował zaspokoić swoją potrzebę mocnych wrażeń w ramionach młodej asystentki, lecz po upływie roku dreszcz seksualnego podniecenia, jaki początkowo wzbudzała w nim Mandy Morgan, zaczynał słabnąć. Pod tym względem seks przypominał polowanie na grubego zwierza. Wzrok Bodego powędrował ku trofeom myśliwskim, które zdobiły wszystkie cztery ściany jego gabinetu – wisiały tam wypchane głowy jeleni, łosi, kozłów, gazeli, widłorogów, bawołów i jego ulubionej antylopy gnu.
– Pamiętasz, jak ustrzeliłem tę antylopę?
– Owszem – odparł Jim Bob.
Bode i Jim Bob polowali razem od czasów szkoły średniej.
– Trafiłem ją w głowę z trzystu metrów. – Bode uniósł ręce, jakby trzymał niewidzialny sztucer, wycelował do niewidzialnej zwierzyny i nacisnął niewidzialny spust. – Bum!
– To był dobry strzał – stwierdził Jim Bob.
– To był doskonały strzał.
Samo wspomnienie nieomal wywołało uśmiech na twarzy Bodego. Nieomal. Ale po tym, jak zabił tak wiele stworzeń, dreszczyk myśliwskich emocji również stracił na sile. Wszystkie polowania wydawały mu się takie same. Podobnie jak seks. Pozostało tylko niezliczone mnóstwo pozycji i miejsc, w których mógł go uprawiać, tak samo jak cała masa zwierząt, które mógł zastrzelić. Polowanie. Seks. Futbol. Polityka. Zawsze doznawał spełnienia, oddając się takim męskim pasjom. Ale teraz odkrył, że potrzebuje czegoś więcej. Musiało być jeszcze coś. Bode westchnął.
– Co ja robię w tym gabinecie?
– To jest gabinet gubernatora. A ty jesteś gubernatorem.
– Ale dlaczego jestem gubernatorem?
– Jesteś republikaninem w czerwonym stanie.
– Nie o to chodzi. Jaki mam cel, będąc gubernatorem?
– Wygrać kolejne wybory – rzekł Jim Bob, tłumiąc wybuch śmiechu. – Czekaj, bo straciłem rachubę. To twój trzeci czy czwarty kryzys wieku średniego w tym kwartale? – Jim Bob pokręcił głową, po czym rzucił gazetę na biurko i wskazał na nagłówek: „Postaw na Bodego”. – Niełatwo ci dogodzić, gubernatorze Bonner. Właśnie otrzymałeś sto procent głosów w prawyborach Partii Republikańskiej i się nie cieszysz?
– Nikt nie głosował przeciwko mnie. I jak tu poczuć smak zwycięstwa?
Dzień wcześniej odbyły się wybory wstępne z udziałem delegatów republikanów i demokratów ze stanu Teksas. Ale republikanie nie konkurowali ze sobą w marcu, a demokraci w listopadzie ponieśli klęskę. Demokraci od dwudziestu lat nie wygrali w Teksasie żadnych wyborów. Tacy byli nieudolni. Tak mało mieli do powiedzenia. A ci na obrzeżach Austin i w kilku przygranicznych okręgach nie liczyli się ze statystycznego punktu widzenia, jak informowały sondaże. Teksas jarzył się na czerwono od Amarillo po Browns ville i od Texarkana po El Paso, a wszystkie trzy organy władz stanowych zostały zdominowane przez republikanów. W takiej sytuacji generalne wybory były zwykłą formalnością. Przypieczętowaniem wyniku wstępnego głosowania. Bode Bonner miał kolejną kadencję w kieszeni. Zeszłego wieczoru o dwudziestej ogłoszono jego zwycięstwo w prawyborach (głosowanie skończyło się o dziewiętnastej), o dwudziestej pierwszej wygłosił przemówienie, przyjęcie skończyło się o dwudziestej drugiej, o dwudziestej trzeciej poszedł do łóżka z Mandy (jego żona pojechała na lotnisko zaraz po przemówieniu), a pół godziny później zapadł w głęboki sen. Żadnych zmagań. Nie dał poznać swoim przeciwnikom, jak smakuje gorycz porażki. Zwycięstwo nie zrobiło na nim żadnego wrażenia.
– Jeżeli szukasz mocnych wrażeń, przejedź się kolejką górską. Wygrałeś i tylko to się liczy. To tak, jak ktoś powiedział o futbolu: „Zwycięstwo to nie wszystko. To jedyna rzecz, o jaką toczy się gra”.
– Lombardi.
– Ta sama zasada odnosi się do polityki. A wczorajszy dzień przejdzie do historii jako zwycięstwo. Tym bardziej korzystne, że oszczędziliśmy fundusze, które przydadzą się w kampanii przed wyborami powszechnymi.
– Jakby tam czekała nas walka. – Bode wskazał na gazetę. – Nawet stołeczna prasa wróży mi miażdżące zwycięstwo. A kogo demokraci wystawiają przeciwko mnie? Jakiegoś żydowskiego piosenkarza country, który ubiera się jak Johnny Cash i śpiewa jak Dolly Parton. Wszechstronny kandydat. Ubiegał się już chyba o wszystkie urzędy w tym stanie z wyjątkiem hycla. To jakiś kabaret, a nie polityka. – Bonner rozłożył ręce. – Skąd oni biorą takich ludzi? Na litość boską, Jim, prowadzę czternastoma punktami w sondażach.
– Osiemnastoma.
Gubernator wyprostował się w fotelu.
– Masz najnowsze notowania?
– Tak.
– Wyszedłem na prowadzenie w skali kraju?
– Nie.
Jim Bob wyciągnął z aktówki cienki czarny notes, którego strzegł z taką samą paranoiczną ostrożnością jak oficer noszący za prezydentem walizkę z kodami do odpalania broni jądrowej.
– Ale bijesz wszystkich na głowę w Teksasie. Czterdzieści dziewięć procent poparcia wśród wszystkich zarejestrowanych wyborców. To twój rekord wszech czasów.
– Jaki jest przekrój?
Jim Bob przewrócił stronę w notesie.
– Biali mężczyźni – siedemdziesiąt jeden procent poparcia. Białe kobiety – sześćdziesiąt dwa procent. Afroamerykanie – siedem procent. Amerykanie pochodzenia meksykańskiego – cztery procent. – Jim Bob uniósł wzrok znad notesu. – Tatuśkowie i mamuśki z klasy średniej wprost cię uwielbiają. Czarni i Latynosi już nie tak bardzo. Cholera, powinieneś się cieszyć, że demokraci wystawili Żyda, a nie Meksykanina. W Teksasie nie ma więcej jak kilkunastu Żydów, za to Latynosów jest dziesięć milionów.
– Chyba nie sądzisz, że będą na niego głosować, co? – Bode usłyszał w swoim głosie nutę niepokoju.
– Nie ma szans.
Była to obawa, która gnębiła każdego republikańskiego polityka w Teksasie – czy Latynosi wezmą udział w wyborach. Nigdy wcześniej tego nie robili, ale żaden republikanin nie chciał zostać tym, który w końcu przyciągnie ich do urn – na korzyść swego przeciwnika z Partii Demokratycznej.
– Oni czekają na swojego zbawiciela... i w dniu wyborów nadal będą czekać – odparł Jim Bob. – Nie pójdą głosować.
– Całe szczęście.
Każdy teksański polityk zdawał sobie sprawę z prostego faktu – biali Amerykanie zajmowali rezydencję gubernatora za przyzwoleniem Latynosów.
– Pewnego dnia... – zaczął Jim Bob, a jego głos przybrał znajomy ton wykładowcy. James Robert Burnet miał tytuł doktora i prowadził zajęcia na wydziale nauk politycznych uniwersytetu stanowego, dlatego wśród teksańskich polityków był nazywany „Profesorem” – ...w twoim fotelu zasiądzie Latynos. Ale nie dojdzie do tego, póki ja tu jestem.
W ciągu ostatniej dekady, odkąd Karl Rove przeniósł się do Waszyngtonu, gdzie został doradcą George’a W. Busha, Profesor stał się wyrocznią we wszystkich kwestiach dotyczących polityki stanu Teksas. Bode Bonner odetchnął z ulgą. Nie musiał się przejmować głosami Latynosów, w każdym razie nie w tych wyborach. Utwierdziwszy się w tym przekonaniu, powrócił myślami do swojego kryzysu wieku średniego.
– Byłem na szczycie, kiedy miałem dwadzieścia dwa lata i grałem w obronie Longhornów. Od tamtej pory moje życie przypomina zjazd po równi pochyłej.
Pogładził masywny pamiątkowy sygnet drużyny futbolowej, który zdobił jego prawą dłoń niczym symbol marki maskę samochodu, i uciekł myślami w przeszłość. Siedząc w gabinecie gubernatora i wspominając tamte cudowne chwile, Bode Bonner nie mógł uwierzyć, jak bardzo życie go rozczarowało. Odchylił się do tyłu i położył nogi na biurku. Nosił ręcznie robione kowbojskie buty ze skóry łosia, rozmiar czterdziesty czwarty. Miał duże stopy, ponieważ mierzył przeszło metr dziewięćdziesiąt wzrostu i wciąż utrzymywał swoją zawodniczą wagę dziewięćdziesięciu pięciu kilogramów. Ćwiczył na siłowni w YMCA i codziennie biegał po kilkanaście kilometrów wokół jeziora. Miał zdrową prostatę i receptę na viagrę w zanadrzu. Jego wytrwałość, siła i popęd seksualny pozwalały mu dotrzymać kroku mężczyznom młodszym o połowę. I kobietom. Bode Bonner był wciąż na tyle młody, sprawny i energiczny, by żyć pełnią życia. Musiał tylko coś z tym życiem zrobić.
– Co będę robił przez następne cztery lata?
– To samo co przez poprzednie cztery... Nic.
– Nie chcę spędzić reszty mojego życia na bezczynności.
– Bode, jesteś gubernatorem drugiego pod względem liczby mieszkańców stanu Ameryki. Stanu, w którym żyje dwadzieścia pięć milionów ludzi, który obejmuje powierzchnię siedmiuset tysięcy kilometrów kwadratowych, którego roczny dochód brutto wynosi jeden i dwie dziesiąte biliona dolarów, co zapewnia mu czternaste miejsce na świecie, jeżeli nadal będzie stanem republikańskim. Stanu, który...
– Jest spłukany do cna! Jestem gubernatorem stanu, który stoi na krawędzi bankructwa, i nie mam publicznych funduszy ani żadnej władzy. Gówno mogę zrobić. – Bode wskazał w stronę okna, za którym widniał gmach Kapitolu. – Cholera, muszę tam chodzić i błagać tych skurwieli, żeby przyklepali ustawę, bo bez tego nie mogę nawet pierdnąć.
Profesor pokiwał głową.
– Sam Houston uważał, że władzę powinno sprawować ciało ustawodawcze, dlatego konstytucja stanu nie zapewnia zbyt wielu uprawnień organom wykonawczym.
– Nie zapewnia zbyt wielu podniet. – Bode pokręcił głową. – Uwielbiam tego faceta, ale tutaj stary Sam dał dupy na całego. No bo co, do cholery, ma robić gubernator przez te cztery lata? Nie mogę codziennie grać w golfa, bo czasami pada.
Słowa te rozbawiły Profesora. Przygotował sobie kawę w porcelanowej filiżance, do której dodał śmietanki i pięć kostek cukru. To wyjaśniało, dlaczego cierpiał na nadwagę, a w szkole średniej święcił triumfy w klubie szachowym, a nie na boisku.
– Co słyszysz, Jim?
Profesor przechylił głowę.
– Nic.
– No właśnie. To nie jest gabinet gubernatora. To pieprzona kostnica. A wiesz dlaczego?
– Idę o zakład, że ty mi powiesz.
Bode jeszcze raz wskazał na widoczny za oknem Kapitol.
– Ponieważ wszystko rozgrywa się tam. Chcesz się bawić w politykę w Teksasie, nie idziesz do gubernatora, ale tam. W styczniu to miejsce będzie przypominać targowisko bydła, zaroi się od lobbystów zabiegających o wpływy. Już się ustawiają w kolejce pod drzwiami przewodniczącego Izby Reprezentantów, bo to on tu rządzi, nie ja. Oni nie potrzebują gubernatora. Jestem zbędny.
– Zbędny?
– Pasuję tutaj jak pięść do nosa.
Bode Bonner zdjął nogi z biurka i wstał, po czym przygładził marynarkę ciemnego garnituru. Garnitury od Armaniego i kowbojskie buty. I spinki do mankietów. Można sobie na to pozwolić w Teksasie, jeżeli jest się gubernatorem. A on był, więc tak się nosił. Stanął przy wysokim, sięgającym do samego sufitu oknie i spojrzał na Austin. Wydawało mu się, że z pierwszego piętra rezydencji może zobaczyć całe miasto, cały stan i całe swoje życie. Był gubernatorem stanu, ale nie różnił się niczym od jakiegokolwiek czterdziestosiedmiolatka żyjącego w Teksasie. Najlepsze lata życia miał za sobą. Dni jego chwały odeszły do przeszłości. Nikt już go nie potrzebował, ani obywatele, ani drużyna uniwersytecka, ani żona czy córka, ani nawet bydło na jego ranczu. Był jednym z wielu białych mężczyzn w średnim wieku, którzy czują się zbyteczni i czekają na zawał serca albo raka, aby dokonać żywota. I jak większość mężczyzn, którzy stają w obliczu przemijania, Bode Bonner pragnął przeżyć jeszcze jedną chwilę sławy, jeszcze raz zmierzyć się z życiem, jeszcze raz poczuć smak zwycięstwa, ostatnie wielkie...
– Wyzwanie.
Jim Bob znów manipulował przy swoim telefonie.
– Co? – zapytał, nie odrywając wzroku od wyświetlacza.
– Potrzebuję wyzwania.
– Wyzwania? – powtórzył Jim Bob takim tonem, jakby Bode mówił o lewatywie.
– Zaszedłem w Teksasie na sam szczyt. Czas sięgnąć wyżej.
– Chcesz zostać senatorem?
– Prezydentem.
Bode zerknął na Profesora, który kręcił głową.
– Nawet o tym nie myśl.
Gubernator obrócił się w stronę człowieka, który uchodził za największego geniusza politycznego w Teksasie, a raczej w stronę jego łysej głowy. Miał ochotę wyrwać mu ten cholerny telefon i rozdeptać go na drobne kawałki.
– Dlaczego?
– To zasługa Busha. Dość już Teksańczyków w Białym Domu.
– Wszystko się może zdarzyć.
– Ale nie tobie.
– Jestem bardzo wiarygodnym kandydatem.
– Tylko tutaj, na własnym podwórku.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
Jim Bob westchnął, jak gdyby jego nastoletni syn oznajmił podczas rodzinnego obiadu, że rozbił mu samochód, po czym uniósł głowę.
– Chcę przez to powiedzieć, Bode, że jesteś starym, poczciwym hodowcą krów z Comfort. A to oznacza, że twoje nawijki dobrze się sprzedają w Teksasie, ale na Wschodnim czy Zachodnim Wybrzeżu nikt ich nie kupi. – Jim Bob odchylił się do tyłu na krześle. – Widzisz, jesteś idealnym uosobieniem teksańskiego polityka. Wysoki, przystojny, z wypielęgnowaną fryzurą. Gwiazdor uniwersyteckiej drużyny futbolowej. Zapalony myśliwy i członek Narodowego Stowarzyszenia Strzeleckiego. Republikanin i ranczer. Cholera, prawdziwy kowboj z ciebie i byłbyś prawie jak John Wayne, gdyby ten ubierał się u Armaniego. Cieszysz się tutaj ogromną sympatią. Czy wiesz, że „Bode” było w zeszłym roku drugim co do popularności imieniem, jakie nadawano dzieciom w Teksasie?
– A jakie było pierwsze?
– Osvaldo. – Jim Bob zachichotał. – Ale zdystansowałeś Britney. Tutaj jesteś obiektem uwielbienia, przynajmniej dla pięćdziesięciu dziewięciu procent zarejestrowanych wyborców, ale na północ od Red River nikt o tobie nie słyszał. Nie mieścisz się nawet w marginesie błędu potencjalnych kandydatów Partii Republikańskiej na prezydenta.
– To bez znaczenia. Moje przesłanie rozejdzie się wśród ludzi.
– Twoje przesłanie?
– Biali i gniewni są okej.
– To jest hasło z naklejki na zderzak.
Jim Bob się uśmiechał. Bode nie podzielał jego rozbawienia.
– Mam doktorat z nauk politycznych. Pozwól, że to ja zadecyduję, jakie będzie twoje przesłanie, dobra?
– Jim, ludzie z klasy średniej rozpaczliwie potrzebują bohatera; kogoś, kto stanie po ich stronie i będzie za nich walczył. Za ich Amerykę.
– A ty lubisz być bohaterem.
Profesor westchnął z rozdrażnieniem, jak gdyby jakiś student zadał mu głupie pytanie.
– Bode, przyjaźnimy się od piątej klasy. Byłeś znakomitym futbolistą. Jesteś znakomitym gubernatorem, a twoja kampania wyborcza nie miała sobie równych. Ale Biały Dom? To ci się nie uda, stary.
– To kogo wystawimy? Romneya? Tego mormona, który nazywa się Mitt? Brzmi jak imię jakiegoś pieprzonego kota. Ludzie mają go dosyć. On jest jak namolny gość, którego nie da się wyprosić z domu.
– Jest jeszcze Bachmann.
– Ona jest na wpółobłąkana.
– A Santorum?
– Obleśny.
– Paul?
– To ekscentryk.
– Cain?
– Czarny.
– Christie?
– Gruby.
– A Daniels? Nie jest stuknięty, obleśny, ekscentryczny, czarny ani otyły. Za to jest inteligentny.
– Z całą pewnością, ale ma zbyt dobroduszny charakter, metr siedemdziesiąt wzrostu i jest łysy.
– I co z tego?
– To, że wyborcy chcą wysokiego prezydenta z bujną czupryną.
– Gingrich ma gęste włosy.
– I dwa razy się rozwodził.
– A Palin? Jest szczęśliwą mężatką.
– Większość Amerykanów nie traktuje jej poważnie. Gdyby wygrała wybory i zaprowadziła swoje porządki w Waszyngtonie, to byłby dopiero kabaret. Zresztą Amerykanie nie chcą hetery w Białym Domu. Potrzebny im mężczyzna, który podejmie wyzwanie i coś zmieni na lepsze, i to nie w interesie tych chciwych skurwieli z Wall Street, ale zwykłych obywateli z klasy średniej.
– Mam nadzieję, że nie mówisz poważnie.
– Owszem, mówię.
Profesor pokręcił głową.
– Bode, nie wyjeżdżaj do mnie znowu z tą populistyczną gadką. Politycy głoszą takie chwytliwe hasła, ale ich kampanie finansują wielkie koncerny.
Gubernator przechadzał się nerwowo po swoim gabinecie, a w jego krwi zaczynała buzować adrenalina.
– Partia Herbaciana zmieniła układ sił, Jim. Zyskała poparcie klasy średniej, wykorzystując jej frustrację. My robiliśmy to samo. W Teksasie jestem pupilkiem tej partii, więc czemu nie mógłbym wyruszyć z nią na podbój Ameryki?
– To nie jest jakaś rewia na lodzie, Bode. Myślisz o ekspansji, zrób to z pomocą Partii Republikańskiej, tych wpływowych wujków z Waszyngtonu, a nie nawiedzonych kuzynów nie wiadomo skąd. Oczywiście, oni potrafią zjednać sobie wyborców, ale ich pozycja w partii jest niejasna. Cholera, sami nie są nawet do końca przekonani, czy chcą być republikanami. Za to z całą pewnością nie są zainteresowani tym, by ustawić się w Kongresie, bo właśnie w taki sposób partia utrzymuje dyscyplinę w swoich szeregach. Chcesz awansować, to siedź cicho, nie wychylaj się i rób, co ci każą, kiedy trzeba oddać głos. Nie możesz udzielać wywiadów ani postawić się przewodniczącemu. Członków tej partii nie obchodzi kariera w Kongresie; oni chcą go rozpieprzyć w drobny mak.
– Myślałem, że wierzysz w Partię Herbacianą.
– Polegam na niej, jak żeglarz na wietrze.
Bode spojrzał badawczo na Profesora.
– Co to, do cholery, ma znaczyć?
– To, że tak samo jak żeglarz docenia siłę wiatru, ja doceniam zdolność tej partii do mobilizowania klasy średniej. Mamy w Teksasie dwieście frakcji Partii Herbacianej, co stanowi połowę zarejestrowanych wyborców. Dlatego podczas wyborów złapiemy w żagle ten wiatr. Powiesz tym wyborcom dokładnie to, co chcą usłyszeć. Ale to nie oznacza, że musisz w to wierzyć.
Bode wyciągnął kieszonkowy egzemplarz konstytucji Stanów Zjednoczonych i uniósł go wysoko.
– Nie zaczynaj znowu z konstytucją – wyjęczał Jim Bob.
– Jak powiedział Reagan...
Profesor wydał kolejny jęk.
– Teraz będziesz cytował Reagana.
– Jim, głoszę to samo kazanie w duchu dziesiątej poprawki przeciwko władzy centralnej i podatkom, odkąd...
– Bode, to nie ty dmuchasz w żagle. Ty tylko płyniesz z wiatrem. Byłeś demokratą, kiedy w Teksasie rządzili demokraci, a potem władzę przejęli republikanie, więc zostałeś republikaninem. A teraz należysz do Partii Herbacianej, bo to ona przewala się przez Teksas. Tak robią politycy, przynajmniej ci, którzy wygrywają wybory – chwytają dobry wiatr.
– Nie dmucham w żagle, tylko płynę z wiatrem?
– Polityka jest jak inwestycje. Dwadzieścia lat temu kupiłem akcje Whole Foods. Nie dlatego, że wierzę w zdrową żywność, bo gówno mnie obchodzi, czy pieczony kurczak na moim talerzu był szczęśliwy za życia, ale dlatego, że uznałem tę branżę za rozwojową i pomyślałem, że można by się na niej wzbogacić. Tak więc złapałem ten wiatr w żagle i kiedy wzrosły ceny akcji, zarobiłem kupę forsy. W inwestycjach nie chodzi o to, w co wierzę. Tutaj chodzi o zysk. Partia Herbaciana jest takim politycznym wiatrem. Dzisiaj popycha nas naprzód, ale każdy wiatr kiedyś słabnie. A wtedy wszyscy ci ludzie z klasy średniej wrócą do swoich codziennych spraw, pogodzą się z bezbarwnym życiem na przedmieściach i zostawią politykę zawodowcom.
– Jaki z tego wniosek?
– Taki, że Parta Herbaciana nie zaprowadzi ciebie ani nikogo innego do Białego Domu. Tylko kierownictwo Partii Republikańskiej ma na to pieniądze. Demokraci wydadzą miliard dolarów na to, żeby Obama został na drugą kadencję. I skąd pochodzą te pieniądze? Z kieszeni bezrobotnych obywateli? Nie. Z Wall Street. Z tego samego źródła, z którego Partia Republikańska czerpie fundusze na swoją kampanię.
– Finanse to jedyna polityka, którą znają na Wall Street.
– Otóż to. I na pewno nie postawią miliarda dolarów na kolejnego gubernatora Teksasu. – Jim Bob westchnął ciężko. – Posłuchaj, Bode, nieźle się tu ustawiłeś i możesz sprawować ten urząd aż do śmierci. Nie spaprz tego.
– Dlaczego republikańscy naganiacze jeszcze nie zabrali się do roboty? Dlaczego fundatorzy nie wybrali sobie któregoś z kandydatów? Bo to wszystko słabeusze. Nam potrzeba zwycięzcy.
– Ciebie?
Bode przestał przechadzać się po gabinecie i wskazał palcem sufit. Jim Bob uniósł wzrok.
– Co?
– Jedyne, czego mi trzeba, to wielka batalia – odparł Bode. – Każdy mecz, w jakim brałem udział, wygrany czy nie, zamieniał się w takie starcie. Długa akcja, podanie, przejęcie piłki i przełom na boisku. Potrzebna mi taka batalia, żebym został prezydentem.
– Bode, gdyby kolejny Teksańczyk zasiadł w Białym Domu, byłoby to najbardziej śmiałe zagranie w historii polityki.
– To jest do zrobienia. Mógłbym wygrać. Potrzebna mi tylko wielka batalia, żeby przejść do wyższej ligi.
Jim Bob pokręcił głową i westchnął.
– Większa władza i młodsze kobiety, to ambicje każdego polityka.
Zanim Bode zdążył powiedzieć coś na swoją obronę, rozległo się głośne pukanie do drzwi. Jim Bob aż podskoczył.
– Chyba pijesz za dużo kawy – stwierdził Bode.
Profesor zawsze był trochę nerwowy, jak gdyby obawiał się, że ktoś może zajść go od tyłu, złapać za szyję i zacząć dusić, jak to czynili chłopcy z Comfort w szkolnej toalecie. Tak było, zanim Bode Bonner stanął w jego obronie i od tamtej pory Jim Bob Burnet poprzysiągł mu dozgonną lojalność. Pukanie rozległo się ponownie i w otwartych drzwiach stanęła nowa asystentka Jima Boba. Profesor przywołał ją skinieniem dłoni i młoda kobieta podeszła do niego, by wręczyć mu plik dokumentów, ale cały czas uśmiechała się do Bodego.
– Dzień dobry, panie gubernatorze – powiedziała z wyrazistym południowym akcentem.
Unosząca się w powietrzu woń jej perfum zadziałała na męskie hormony Bodego jak czerwona płachta na byka. Jego wzrok mimowolnie zsunął się w dół, omiatając całe jej ciało i dotarłszy do stóp, niespiesznie powędrował z powrotem w kierunku twarzy. Gdy ich spojrzenia ponownie się spotkały, dziewczyna do niego mrugnęła. Była z niej figlarna sztuka, ale za cholerę nie mógł sobie przypomnieć jej imienia.
– Dzień dobry... hm...
– Jolene... Jo.
– Jolene. Jak z tej piosenki country.
Asystentka obdarzyła go wstydliwym uśmiechem.
– Widać taka ze mnie kowbojska dziewczyna – odparła.
– Doprawdy?
Bode zauważył, że Jim Bob przewraca oczami.
– To wszystko – wtrącił Profesor. – Dziękujemy ci, Jo.
Jolene wyszła z gabinetu, krocząc na wysokich obcasach i kołysząc biodrami, które opinały obcisłe spodnie. Jim Bob pokręcił głową.
– Jesteś jak kogut w kurniku.
Położył na blacie plik papierów i podsunął gubernatorowi dokument, który spoczywał na samej górze. Bode usiadł za biurkiem i sięgnął po pióro.
– Co to jest?
– Mianujesz Joego Jacka Mungera członkiem rady uniwersytetu stanowego.
– Mungera?
– Nafciarz z Midland, przyszedł na uczelnię.
– A ma jakieś pojęcie o edukacji?
– Ma pojęcie, jak wypisać duży czek na twoją kampanię. Dwieście tysięcy.
Bode podpisał nominację. Było to jedno z nielicznych uprawnień, jakie dawał mu jego urząd. Uniwersytet stanu Teksas, którym zawsze zarządzali kumple i dobroczyńcy gubernatora, przypominał bardziej inwestycję budowlaną niż uczelnię. Jim Bob podsunął mu kolejny dokument.
– Obwieszczenie.
– Co obwieszczamy?
– Dzień modlitwy o deszcz.
– Przeklęta susza. A jak sobie radzimy z tymi pożarami na zachodzie?
– Nie da się nad nimi zapanować.
– Połowa Teksasu płonie, a Obama nie wprowadzi na tych obszarach stanu klęski żywiołowej, żeby mieszkańcy mogli otrzymać fundusze z rezerw federalnych na odbudowę. Wystarczy byle pierdnięcie i niebieski stan dostaje miliardy, a my możemy zdychać z pragnienia.
– To się nazywa polityka.
Gubernator złożył podpis pod odezwą i spojrzał na nagłówek kolejnego dokumentu.
– Akt sprzedaży?
– Interesy w nieruchomościach. Z firmą Hoota Pickensa.
– Zaangażowałeś do tego prawników?
Jim Bob pokiwał głową.
– To legalna transakcja. I bardzo korzystna. Pół miliona dolarów. Wpłacimy je na twój ślepy fundusz, co zapewni nam krycie.
Bode podpisał akt. Jim Bob zebrał dokumenty, spojrzał na zegarek i wstał.
– Chodź, bo się spóźnimy.
– Dokąd?
– Do szkoły.
Bode jęknął.
– Niech to szlag, znowu mam czytać dzieciakom? Jak ja tego nie cierpię.
Jim Bob wzruszył ramionami.
– Uczyniłeś edukację jednym z filarów swojego programu. Wiara, nauka i rodzina.
– Tylko dlatego, że Lindsay chciała coś robić. Czemu ona nie mogłaby im poczytać?
– Miała to robić, ale musiałem ją wysłać na pogranicze, bo przyleciał Delgado z Waszyngtonu. Usiłują przeprowadzić spis ludności w meksykańskich slumsach.
– Po co?
– Żeby Teksas mógł uzyskać więcej krzeseł w Kongresie. Teraz mamy trzydzieści dwa. Jeżeli zliczymy wszystkich tych ludzi, może przybędą nam trzy albo cztery. A kiedy przeprowadzimy nowy podział stanu na okręgi, każde z tych krzeseł będzie zajmował republikanin.
– Nie o to pytam. Czemu posłałeś tam Lindsay? Czemu ja nie mogłem polecieć?
– Bo nie mówisz po hiszpańsku. A ona tak.
Książka dla none none
Rozdział 3
– No teman el censo.
– Tak, pani Bonner – przytaknął kongresman Delgado. – „Nie bójcie się spisu”. To nasze hasło na dziś.
Lindsay Bonner wyjrzała przez przyciemnianą szybę czarnego chevroleta suburbana, który jadąc w kolumnie złożonej z pięciu samochodów, mijał właśnie San Augustin Plaza w centrum Laredo. Znajdowali się niespełna trzysta osiemdziesiąt kilometrów na południe od rezydencji gubernatora, a od północnego brzegu Rio Grande dzieliły ich tylko dwie ulice. Za kierownicą siedział funkcjonariusz policji stanowej, a miejsce obok niego zajmował ochroniarz Lindsay. Przyleciała zeszłego wieczoru i zatrzymała się w hotelu La Posada. Tego popołudnia miała wrócić do Austin. Siedziała na tylnej kanapie SUV-a obok kongresmana, a zapach jego wody po goleniu przypomniał jej czasy, kiedy jako mała dziewczynka siedziała na kolanach ojca i udawała, że prowadzi starego buicka.
– To katedra Świętego Augustyna – odezwał się Delgado, wskazując widoczny za oknem biały kościół z wysoką wieżą zegarową. – Tutaj zostałem ochrzczony. A oto stary klasztor sióstr urszulanek, ale zakonnic już tam nie ma. I kino Plaza Theatre, obecnie zamknięte, ale jako dziecko obejrzałem tam wiele westernów. Oczywiście to było dawno temu. – Delgado zachichotał. – Przyszedłem na świat w Laredo, ale obawiam się, że umrę w Waszyngtonie.
Ernesto Delgado po raz pierwszy wygrał wybory do Kongresu w 1966 roku. Teraz ukończył siedemdziesiąt osiem lat i ani myślał o przejściu na emeryturę.
– Ten plac wydaje się...
– Wymarły?
Lindsay pokiwała głową.
– Tak, jest marzec i na naszych ulicach powinno się roić od studentów, którzy w czasie przerwy wiosennej pomieszkują w hotelach po tej stronie rzeki i balują na drugim brzegu. Koktajle w Cadillac Bar i piękne dziewczęta w Boys’ Town. Nuevo Laredo szczyciło się kiedyś najtańszymi drinkami i najlepszymi prostytutkami w całej okolicy. Prostytucja w Meksyku jest legalna.
Na pomarszczonej twarzy kongresmana pojawił się wyraz melancholii, który sugerował, że za młodu doświadczył on wszystkiego, co Nuevo Laredo miało do zaoferowania.
– Cadillac Bar już dawno zamknęli, a w Nuevo Laredo można znaleźć tylko narkotyki i przemoc. Z tego powodu stanowy Departament Bezpieczeństwa Publicznego wydał w tym roku ostrzeżenie: „Nie wyjeżdżajcie na ferie do Meksyku, jeśli wam życie miłe”. Dlatego studenci wybierają się na Padre Island, a ulice Laredo świecą pustkami.
Na ulicach faktycznie było pusto. Nieliczni przechodnie szli powoli, jakby bez celu. Palmy i budynki w hiszpańskim stylu otaczały wybrukowany kostką plac, na którym kilkoro turystów w podeszłym wieku robiło zdjęcia. Niektóre sklepy wciąż wyglądały na czynne, ale w oknach miały kraty antywłamaniowe. Inne witryny były zamknięte na głucho i niszczały w suchym powietrzu. Wyblakłe malowidła na ścianach, zamknięte kino, opuszczony klasztor – ulice Nuevo Laredo nie należały do tych, na których leżą pieniądze. Miasto sprawiało wrażenie zmęczonego i wyniszczonego, jak stary człowiek, który wspomina dawne czasy, kiedy jego życie miało sens. Kiedy był komuś potrzebny. Lindsay Bonner miała zaledwie czterdzieści cztery lata, ale często czuła się jak taka osoba. Albo jak to miasto. Stara. Bezużyteczna. Zbędna. Wciąż miała energię i wciąż pragnęła być potrzebna, ale nie miała już swojego miejsca. Ani celu. Jej mąż był gubernatorem, a córka studiowała na uniwersytecie, więc jej misja żony i matki dobiegła końca. Była żoną gubernatora, ale nie miało to nic wspólnego z byciem zwyczajną żoną. Miała do odegrania pewną rolę, ale nie czuła się sobą. Dlatego brała udział w różnych akcjach dobroczynnych na terenie Austin, ale wciąż pozostawała żoną gubernatora. Nie mogła uciec przed tym wcieleniem. Przed tym zniewoleniem. Przed obiektywami aparatów. Taka była jej rola, piękna kreacja, którą obnosiła przed kamerami.
Nieustanna poza.
Operatorzy lokalnej telewizji, dziennikarze prasowi i fotoreporterzy gotowi uchwycić każdy moment jej wizyty w strefie nadgranicznej jechali za nią w furgonetkach, na których widniały jaskrawe emblematy ich stacji. Na przedzie jechał samochód Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego z dwoma uzbrojonymi po zęby funkcjonariuszami, a kolumnę zamykał radiowóz lokalnej policji. Mieli oni czuwać nad bezpieczeństwem żony gubernatora i kongresmana Delgado. Siedzący za kierownicą chevroleta policjant obrócił głowę w ich stronę.
– Wiecie, jak w Nuevo Laredo nazywają Amerykanina? – zapytał i nie czekając na odpowiedź, dodał: – Ofiarą.
Parsknął śmiechem. Był białym Amerykaninem. Kongresman skwitował jego dowcip zbolałą miną.
– Graniczny humor. W ciągu ostatniego roku z rąk karteli narkotykowych zginęło przeszło stu Amerykanów, a jeszcze więcej zostało uprowadzonych i wszelki słuch po nich zaginął. Ale tutejszy burmistrz twierdzi, że mamy problem wyłącznie z wizerunkiem publicznym i wystarczy lepsza prasa, by turyści znów zaczęli tu przyjeżdżać. Oczywiście w Nuevo Laredo panuje stan wojenny, a burmistrz mieszka po drugiej stronie rzeki. Typowy przykład negowania rzeczywistości.
Kolumna samochodów przedarła się przez plątaninę wąskich uliczek w centrum miasta i wjechała na most prowadzący do Meksyku. Potem skręcili na północ i wypadli na drogę międzystanową numer 35. Przemknęli przez teren zabudowany z prędkością stu dziesięciu kilometrów na godzinę i tylko dzięki rosnącym przy drodze palmom krajobraz tego miasta różnił się od wszystkich innych miast w Teksasie, które żona gubernatora odwiedziła w ciągu ostatnich ośmiu lat. Zjechali z drogi międzystanowej i skręcili na zachód, w Mines Road. Niebawem dotarli na przedmieścia Laredo, za którymi zaczynała się pustynia. Jak okiem sięgnąć, ciągnęła się płaska i bezkresna równina, a w zbrązowiałej i spękanej od upału ziemi rosły tylko gdzieniegdzie karłowate krzewy.
Lindsay Bonner urodziła się w Bostonie, ale dorastała na pagórkowatych terenach środkowego Teksasu, w krainie rzek, strumieni i jezior, tak bardzo odmiennej od tych terenów. Znała pogranicze z wycieczek turystycznych, ale nigdy nie zapuszczała się na tutejsze pustkowia. Jej mąż nie prowadził tam swojej kampanii. Twierdził, że szkoda czasu. Republikanie nie mieli tam czego szukać. Zamieszkująca te nieprzyjazne tereny ludność popierała demokratów, a biedni Latynosi nie interesowali się rozgrywkami politycznymi i nie głosowali. Z tego powodu politycy z Austin nie brali w ogóle pod uwagę ich istnienia. Być może właśnie dlatego Lindsay skorzystała z okazji, by wybrać się na południe.
Sama często czuła się, jak gdyby w ogóle nie istniała. A do tego była demokratką.
Oczywiście nigdy nie przyznała się do tego mężowi i nigdzie nie była oficjalnie zarejestrowana, ale w wyborach zawsze popierała kandydatów z listy Partii Demokratycznej – o ile nie głosowała na swojego męża. Małżeńska lojalność. A może kwestia katolickiego sumienia, które nakazywało jej darzyć go miłością, szanować i być mu posłuszną w zdrowiu i chorobie, na dobre i na złe. Ojciec O’Rourke nic nie mówił o przejściu męża do obozu republikanów. To było coś gorszego. Uśmiechnęła się na myśl o tym, co powiedziałby Bode, gdyby kiedykolwiek poznał jej sekret. Bądź co bądź dopuściła się świętokradztwa.
Nagle kawalkada skręciła na południe, zjeżdżając z asfaltowej drogi na wyboisty trakt, który prowadził między kępami gęstych krzaków. Samochodem zakołysało.
– Chaparral – odezwał się kongresman. – Dzikie zarośla.
Jadący na czele radiowóz wzbijał chmurę kurzu, która okrywała ich suburbana. Mimo to Lindsay zauważyła majaczący w oddali niewysoki cień, który zdawał się wyrastać z ziemi i ciągnął się z zachodu na wschód aż po horyzont. W miarę jak zbliżali się do niego, stawał się coraz wyższy i wyższy, aż w końcu wyrósł przed nimi, górując nad ich głowami. Wtedy okazało się, że to nie cień.
– Co to jest?
– To ogrodzenie biegnące wzdłuż granicy, pani Bonner.
– Ależ to jest pancerna ściana, nie ogrodzenie.
– Owszem. Na niektórych odcinkach stoi zwyczajny płot, lecz tutaj wygląda to właśnie tak. Stalowe płyty wysokie na pięć i pół metra, osadzone na betonowym fundamencie wpuszczonym dwa metry w ziemię. Najwyraźniej Departament Bezpieczeństwa Krajowego sądzi, że Meksykanie przyjadą tu czołgami.
– I właśnie tego chce Bush w Ameryce? Postawić nasz własny mur berliński?
– Obama też za nim głosował, pani Bonner. Jako senator. Zajmował się polityką, zanim jeszcze został prezydentem.
Zatrzymali się przed masywnymi stalowymi wrotami, przy których stali dwaj funkcjonariusze Straży Granicznej w zielonych mundurach, uzbrojeni w wojskowe karabiny. Sprawiali wrażenie, jakby strzegli bramy jakiegoś królestwa. Albo więzienia. Pilnowali, żeby nikt nie dostał się do środka czy żeby nikt stamtąd nie uciekł? Kiedy siedzący z przodu agent ochrony otworzył drzwi, do wnętrza samochodu wdarł się piach niesiony podmuchem gorącego wiatru. Lindsay odwróciła twarz, czekając, aż ochroniarz wysiądzie. Mężczyzna trzasnął drzwiami, jak gdyby chciał wyładować na nich złość, i mocno wcisnął na głowę kowbojski kapelusz, aby wiatr nie porwał mu go i nie zaniósł aż do San Antonio, po czym ruszył w kierunku strażników. Po krótkiej rozmowie funkcjonariusze otworzyli bramę, chociaż wydawało się, że czynią to niechętnie. Agent wrócił do samochodu, zdjął kapelusz i z powrotem zasiadł obok kierowcy, mrucząc pod nosem jakieś niepochlebne komentarze na temat służb federalnych.
Przejechali przez bramę i Lindsay wyprostowała się na siedzeniu, by zobaczyć, co znajduje się po drugiej stronie. I tutaj spotkało ją rozczarowanie.
Za bramą nie było nic prócz takich samych połaci spalonej ziemi porośniętej gęstymi zaroślami. Spodziewała się zobaczyć coś szczególnego, być może majestatyczną panoramę Rio Grande, ale rzeki nigdzie nie było widać. Pancerna ściana przecinała pustkowie niczym jakiś bezładny łańcuch górski.
– A więc mur graniczny tak naprawdę nie stoi na granicy?
– Ależ skąd – odparł kongresman. – Granica przebiega środkiem Rio Grande, zatem bariera stoi na uboczu. Tutaj jakieś półtora kilometra od brzegu, gdzie indziej może nawet ze trzy. – Delgado parsknął śmiechem. – W Eagle Pass tuż nad rzeką znajduje się publiczne pole golfowe. Podczas gdy gracze wybijają sobie piłeczki, z gęstych trzcin rosnących na brzegu mogliby nagle wyskoczyć Meksykanie i przebiec przez trawnik do najbliższej ulicy, by tam wmieszać się w tłum. Dlatego Departament Bezpieczeństwa Krajowego postanowił zbudować ogrodzenie od strony miasta, aby zagrodzić im przejście. Ale w ten sposób odciął również drogę ucieczki golfistom. Teraz z nadbrzeżnych trzcin wyskakują uzbrojeni Meksykanie i rabują graczy na polu.
Kongresman roześmiał się głośno.
– Nie sposób nad tym zapanować – dodał po chwili.
– Mur graniczny, który nie biegnie wzdłuż granicy – powiedziała Lindsay. – Toż to nie ma sensu.
– Na terenach przygranicznych niewiele jest rzeczy, które mają sens. Jak się pani przekona, po tej stronie znajduje się zupełnie inny świat. Świat, który nie należy jeszcze do Meksyku, ale również daleko mu do Ameryki.
– W takim razie co to za świat?
– To colonias, pani Bonner – rzekł kongresman i pokazał palcem przez okno. – O, proszę spojrzeć, zając. No i jesteśmy na miejscu.
Chevrolet zahamował, wzbijając tuman kurzu, który szybko się rozwiał. Agent ochrony otworzył tylne drzwi przed żoną gubernatora, która wysiadła z samochodu i której wiatr zaczął natychmiast targać włosy. Po wyjściu z klimatyzowanego wnętrza na trzydziestostopniowy upał poczuła się jak w piekarniku. Reporterzy wyskoczyli ze swoich furgonetek i zaczęli wyładowywać sprzęt. Obok radiowozów stali policjanci i rozciągali się, napinając potężne mięśnie. Do ochrony żony gubernatora wybrano najbardziej rosłych funkcjonariuszy. Ernesto Delgado okrążył samochód i stanął obok niej. Stroje ich obydwojga zdecydowanie nie pasowały do okoliczności. Ona miała na sobie kolorową lnianą sukienkę i buty na płaskiej podeszwie, a on beżowy garnitur i koszulę z krawatem. Kongresman wziął głęboki haust suchego powietrza.
– Ach, wiosna na pograniczu. Jest tak samo jak w lecie – stwierdził i wyciągnął rękę w uroczystym geście, jakby wskazywał na wielki monument. – Witamy w Colonii Angeles, pani Bonner. Przygraniczna wersja zamkniętego osiedla.
Stali u wejścia do tego „osiedla aniołów”. Nie był to jednak raj na ziemi. Prawie niewidoczny pod warstwą pyłu poorany koleinami trakt prowadził w głąb rozległych slumsów, gdzie zdezelowane rudery zlewały się w jedno wielkie tętniące życiem wysypisko śmieci. Przy drodze bawiły się otumanione upałem półnagie dzieci o śniadej skórze. Kobiety nosiły w wiadrach wodę z rzeki i gotowały potrawy na paleniskach, z których unosiły się w niebo wąskie smużki dymu. Nad brzegiem tliła się ogromna sterta śmieci i każdy podmuch wiatru odrywał od niej kawałki papieru lub folii, które miotały się w powietrzu, jak gdyby szykowały się do ucieczki. Wśród odpadków grasowały szczury. Kongresman miał rację, że jest to inny świat. Trzeci Świat.
– Ilu ludzi tu mieszka? – zapytała Lindsay.
– Sześć tysięcy. A może siedem.
Kobiety oderwały się od swoich zajęć, a dzieci porzuciły zabawę i wszystkie przyglądały się gościom, jakby zahipnotyzowane widokiem czarnego SUV-a, policyjnych radiowozów i kamer. Albo przerażone. Tylko jedna bosa dziewczynka w zabrudzonej białej sukience oderwała się od reszty i podbiegła do Lindsay. Jej włosy były pozlepiane w strąki i popielate od kurzu. Miała wymizerowaną twarz i przekłute uszy, w których kołysały się kolczyki, a w ręku trzymała nagą lalkę.
– Que lindo el cabello.
– Mówi, że ma pani piękne włosy – wyjaśnił kongresman. – Prawdopodobnie nigdy wcześniej nie widziała rudych włosów.
Lindsay pochyliła się nad dziewczynką.
– Gracias, mi amor – odpowiedziała. – El tuyo tambien es bonito.
– Ach, pani mówi po hiszpańsku.
– Wystarczy, żeby się dogadać.
– Juanita!
Jedna z kobiet wyszła na drogę i zawołała na dziewczynkę, a potem klasnęła w ręce.
– Venga! Andale!
Dziecko obróciło się na pięcie i pobiegło w jej stronę.
– Boi się – zauważył Delgado.
– Dziewczynka?
– Ta kobieta.
– Dlaczego?
– Biali, policja, kamery.
Kobieta i dziecko znikły z pola widzenia. Wydawało się, że wszyscy mieszkańcy rozpłynęli się w cieniu. Nagle pylista droga opustoszała i pozostało na niej jedynie kilka zabłąkanych psów i kur. Dwie świnie i koza. Slumsy zamieniły się w wymarłe miasto. Kongresman nachylił się w stronę Lindsay i powiedział ściszonym głosem:
– Jeżeli mogę coś zasugerować, pani Bonner, niech policjanci zostaną przy samochodach. Pani ochroniarz również.
– Dlaczego mój ochroniarz?
– Gwardia Stanowa nie jest... jak by to powiedzieć... mile widziana tutaj, na granicy.
– Dlaczego?
– Stare dzieje, pani Bonner. Historia.
Żona gubernatora obróciła się w stronę policjantów.
– Proszę tu zostać.
Funkcjonariusze nie protestowali.
– Pan też – dodała, spoglądając na swojego ochroniarza.
– Ależ proszę pani... – zaprotestował agent.
– Agencie Roy... – zaczęła. Czuła się idiotycznie, zwracając się do niego per „agent Roy”, ale człowiek ten nazywał się Rogers. Roy Rogers. Agent Rogers brzmiał jeszcze gorzej niż agent Roy. – Jeżeli ci ludzie będą się nas bać, nie osiągniemy tego, po co tutaj przyjechaliśmy.
– Pani Bonner, względy bezpieczeństwa wymagają, abym pani towarzyszył. Gubernator nie będzie zadowolony.
Lindsay oparła na biodrach zaciśnięte w pięści dłonie i zadarła głowę, by spojrzeć agentowi w oczy. Rogers był potężnie zbudowanym dwudziestoośmioletnim mężczyzną, który grywał kiedyś w uniwersyteckiej drużynie futbolowej. Ochraniał ją przez całą drugą kadencję jej męża i stał się dla niej kimś w rodzaju syna. Bardzo dużego syna. Nie miała wątpliwości, że prędzej dałby się zabić, niż miałby pozwolić, aby stała się jej krzywda.
– Woli pan, żeby to gubernator był z pana bardziej niezadowolony czy ja?
Agent Roy stawał przed takim wyborem wiele razy. Wiedział, jak powinna brzmieć rozsądna odpowiedź.
– Dobrze, proszę pani. Zaczekam tutaj.
– Dziękuję – odparła Lindsay i dała znak reporterom. – Porozmawiajmy z tymi ludźmi.
Dziennikarze nie ruszali się z miejsca, jak gdyby nogi wrosły im w ziemię. Tęgi kamerzysta z telewizji, który palił papierosa, pokręcił głową.
– Nic z tego. Mój producent nic nie wspominał o chodzeniu po slumsach. A na pewno nie pójdziemy tam bez glin.
– Dlaczego?
– Bo w colonias rządzi kartel Los Muertos.
– Rządzi? Tu jest Ameryka.
Mężczyzna prychnął jak byk i wypuścił dym nosem.
– Nie, pani Bonner. Wszystko po tej stronie muru to już rubieże Meksyku – oświadczył i wskazał palcem na ogromną dzielnicę nędzy, która rozpościerała się przed nimi. – Wchodząc tam, proszę się liczyć z tym, że może pani nigdy nie wrócić. I nawet nie będzie pani mogła zadzwonić po pomoc, bo nie działa tutaj żadna sieć komórkowa ani stacjonarna.
Kongresman Delgado musiał zauważyć rumieniec na twarzy Lindsay, bo podszedł i wziął ją pod ramię.
– Chodźmy, pokażę pani rzekę.
Odchodząc w kierunku brzegu, słyszeli, jak operator mruczy pod nosem:
– Nie rozumiem, czemu miałbym narażać swoje życie tylko dlatego, że jakaś damulka z Austin...
– Zamknij się – przerwał mu agent Roy.
Lindsay uśmiechnęła się. Roy był dobrym synem. Pokonali krótki odcinek dzielący ich od niewysokiej skarpy, która wznosiła się nad wąskim korytem rzeki wypełnionym brunatną wodą. Nigdy wcześniej nie widziała Rio Grande. Spodziewała się majestatycznego widoku. Było wręcz przeciwnie.
– Jest pani rozczarowana Rio Grande. – Delgado pokiwał głową z pobłażaniem. – Rozumiem, nie tak pani sobie wyobrażała ten brudny ściek. Ale widzi pani tylko znużonego starca, nie młodego i silnego hombre, który przyszedł na świat w Kolorado. Byłem kiedyś w górach San Juan, gdzie rzeka bierze swój początek na wysokości przeszło trzech i pół tysiąca metrów, gdzie czysta i chłodna woda wypływa bystrym strumieniem z topniejącego lodowca. Woda, którą widzi pani tutaj, przebyła prawie trzy tysiące kilometrów przez Nowy Meksyk i zachodni Teksas i ma jeszcze przed sobą kolejne trzysta, zanim wpadnie do Zatoki Meksykańskiej w Boca Chica. Meksykanie nie nazywają jej Rio Grande, wielką rzeką. Dla nich to Rio Bravo del Norte. Waleczna rzeka północy.
Ale rzeka nie wyglądała ani na waleczną, ani na wielką. Wydawała się pospolita, zbyt pospolita, by rozdzielać dwa kraje. Kongresman wciągnął powietrze.
– Coś tu zdechło – stwierdził i spojrzał w niebo. – No tak. Widzi pani sępniki?
Przyglądał się przez chwilę krążącym w powietrzu ptakom, po czym znów skierował wzrok ku rzece.
– Zapory i susza sprawiają, że nie ma wody. W górze rzeki, powyżej miejsca, gdzie wpada do niej Rio Conchos, można przejść suchą nogą na drugą stronę... a nawet wrócić.
Uśmiechnął się rozbawiony własnym żartem i skinął na dzieci, które bawiły się w płytkiej wodzie przy przeciwległym brzegu. Dzieci pomachały do nich, a Lindsay odpowiedziała im tym samym. Dzieliło ich niecałe sześćdziesiąt metrów. Sześćdziesiąt metrów z Ameryki do Meksyku.
– Gdyby nie rzeka, nie byłoby wiadomo, po której stronie jest Meksyk, a po której Ameryka – rzekł kongresman. – Ale to zupełnie inny świat i wszystko zależy od tego, czy stojąc tutaj patrzymy na północ, czy na południe. Trudno uwierzyć, że ta smętna rzeka ma tak ogromny wpływ na ludzkie życie. To ona decyduje, czy ktoś jest Amerykaninem czy Meksykaninem, czy zasługuje na dziesięć dolarów za godzinę czy na dziesięć dolarów za dzień, czy może żyć w spokoju czy w strachu. Czy człowiek ma w życiu jakieś perspektywy. Moi rodzice byli bez grosza przy duszy, kiedy przekraczali tę rzekę, ale ja zostałem członkiem Kongresu. – Delgado przyglądał się meksykańskim dzieciom. – Czy gdyby pani urodziła się na tamtym brzegu, nie chciałaby pani przejść na drugą stronę?
– Chciałabym.
– Oni też chcą. Meksykanie zawsze ciągnęli na północ, bo Ameryka działa na nich jak magnes. Wydaje im się, że po tej stronie rzeki gwiazdy błyszczą jaśniej. Być może tak jest.
Kongresman przez długą chwilę przyglądał się rzece, a potem wskazał ręką na przedmieścia Nuevo Laredo i ciągnącą się za nimi bezkresną pustynię.
– Kiedyś wszędzie tu był Meksyk, a Laredo leżało po obu stronach Rio Grande. Po wojnie Meksykanie przenieśli się na południowy brzeg i zaczęli nazywać tamtą część miasta Nuevo Laredo. Ale rodziny wciąż były rozsiane na obu brzegach. Za czasów mojego dzieciństwa przekraczaliśmy rzekę dzień w dzień, jakby to była uliczka koło domu, a nie granica państwa. Zachowało się jeszcze wiele kładek z tamtego okresu. Wtedy przyjemnie się żyło na granicy.
– To co się zmieniło?
– Wszystko, co dobre, zmyły strumienie krwi przelane w wojnie z przemytnikami narkotyków. Teraz to un rio de sangre, rzeka krwi. W ciągu ostatnich czterech lat straciło życie czterdzieści tysięcy Meksykanów. I to my napędzamy tę machinę przemocy, tworząc popyt na narkotyki. Po tamtej stronie rzeki funt heroiny nie ma żadnej wartości, ale na tym brzegu osiąga cenę stu tysięcy dolarów. Przez te pieniądze Nuevo Laredo stało się najkrwawszym miejscem na ziemi. Ale uważamy, że to jest ich problem. Tylko że to wszystko rozgrywa się tutaj, po naszej stronie tej nędznej płytkiej rzeki. I od jak dawna wojna toczy się na tym brzegu? – Delgado zamyślił się, szukając odpowiedzi na własne pytanie. – Nad tą ziemią powiewały flagi sześciu państw, ale teraz władzę na pograniczu sprawują kartele. Musimy przysłać tu drony, jak w Afganistanie. Być może to jest wyjście.
Kongresman uniósł wzrok ku niebu i zapatrzył się w bezkresny błękit.
– Nie tego się tu spodziewałam.
– Pogranicze jest inne niż cała reszta Teksasu. Na tej spalonej słońcem ziemi ludzie mają brązową skórę i mówią po hiszpańsku. Panują tu meksykańskie obyczaje, a nad wszystkim ciąży brzemię historii. Mieszkańcy Dallas, Houston czy Austin spoglądają w przyszłość. Tutaj każdy patrzy w przeszłość. Wyrządzono tyle krzywd przez tak wiele lat, że nic już nie wróci do normy. Nie tutaj.
Lindsay obróciła się na północ i spojrzała w kierunku widocznego w oddali muru.
– Mur jest tam, a rzeka tu.
– Tak, jesteśmy po amerykańskiej stronie rzeki, ale po meksykańskiej stronie muru.
– Ci ludzie znaleźli się w pułapce między murem a rzeką.
– To o wiele gorsza pułapka – powiedział kongresman i wyciągnął rękę w stronę slumsów. – Opuścili Meksyk w nadziei na lepsze życie w Ameryce, ale na ich drodze stanął mur. Marzą o tym, żeby go przekroczyć, ale teraz muszą żyć na tej ziemi niczyjej, która nie jest ani meksykańska, ani amerykańska.
Kongresman wziął Lindsay pod ramię i poprowadził ją w stronę slumsów, jak gdyby to była ekskluzywna restauracja. Był od niej trzydzieści cztery lata starszy, miał gęste siwe włosy, które kontrastowały z jego pomarszczoną śniadą skórą, i krępą sylwetkę, ale czuła się przy nim pewnie, jak przy swoim dziadku.
– Chodźmy. Ze mną jest pani bezpieczna.
Odchylił marynarkę, by pokazać tkwiący w kaburze przy pasku pistolet.
– Nosi pan broń?
– Oczywiście – odparł Delgado, wzruszając ramionami. – Jesteśmy na granicy.
Obydwoje skierowali kroki w stronę Colonii Angeles. Agent Roy ruszył za nimi, ale zawrócił, kiedy Lindsay powstrzymała go gestem. Szli wyboistym traktem, mijając ciasne rudery o dziwacznym kształcie, sklecone z arkuszy zardzewiałej blachy, pustaków żużlowych i ścinków drewna, okryte z wierzchu płatami czarnej folii. Dookoła nich stały drewniane palety powiązane drutem, które pełniły funkcję płotów. Mijali szałasy o spadzistych jednostronnych dachach krytych słomą, wkopane w ziemię przyczepy kempingowe o wykoślawionych ścianach i porzucone samochody, które sprawiały wrażenie, jak gdyby zostały strącone z nieba i dogorywały tam, gdzie spadły. Żółty autobus szkolny stał zasypany piachem po koła i teraz służył jako dom. Rozwieszone na sznurkach pranie trzepotało na wietrze. Słyszeli płacz niemowląt i odgłosy prowadzonych po hiszpańsku rozmów. Małe dzieci pluskały się w brudnej wodzie, która wypełniała płytkie kanały ściekowe, kobiety i dziewczynki gotowały potrawy i robiły pranie, a chłopcy grali w piłkę na skrawku gołej ziemi.
– Te dzieci nie chodzą do szkoły?
– Nie. Autobusy szkolne nie kursują po tej stronie muru. Kierowcy boją się tutaj zapuszczać, a matki obawiają się, że jeśli ich dzieci pojadą do Laredo, zostaną zatrzymane i deportowane.
– A obowiązek szkolny?
Kongresman zaśmiał się.
– W slumsach nikt go nie egzekwuje.
– Ale tutaj jest tyle dzieci.
– Tak, colonias to wielkie przedszkole, tylko nikt się tymi dziećmi nie zajmuje.
Delgado wskazał na wielkie beczki, które stały przed niektórymi domostwami.
– Zbiorniki na wodę. Mają po dwieście litrów. Cysterna z wodą przyjeżdża tu raz w tygodniu. Ludzie kupują wodę niezdatną do picia, którą nazywają „brudną wodą”, aby prać w niej ubrania i gotować. Czysta woda jest sprzedawana w dwudziestolitrowych butlach.
– Nie mają bieżącej wody?
– Och, nie.
– To jak się kąpią?
– W rzece. Ale rzeka jest zanieczyszczona ściekami. Czuje pani tę woń.
Powietrze było suche jak piach, a podmuchy wiatru niosły odrażający fetor.
– Ścieki? Z Meksyku?
– Z obydwu brzegów. Slumsy nie mają instalacji sanitarnej, więc mieszkańcy wyrzucają wszystkie odpadki do rzeki. A wiele amerykańskich maquiladoras, fabryk położonych na przeciwległym brzegu, wylewa tam swoje ścieki przemysłowe.
– Ależ to jest nielegalne.
– Tylko w niektórych regionach. Ale jak już powiedziałem, tutaj jest zupełnie inny świat. Współczynnik zachorowań na raka osiąga dosyć wysoki poziom, a dzieci wciąż chodzą owrzodzone i przez te ścieki zapadają na żółtaczkę, czerwonkę, cholerę, gruźlicę, a nawet na gorączkę tropikalną. Czy jest pani zaszczepiona?
– Zaszczepiona?
Lindsay Bonner zetknęła się już z nędzą, kiedy odwiedzała wiejskie okręgi i przeludnione dzielnice wielkich miast. Nigdy jednak nie widziała czegoś takiego. Colonia Angeles przypominała scenę z jednego ze spotów pomocy humanitarnej w stylu „nakarm głodne dzieci”, jakie można było zobaczyć w telewizji w niedzielne przedpołudnie. Ale to nie była Gwatemala ani Afryka. To była Ameryka.
– Jak do tego wszystkiego doszło?
– Slumsy zaczęły się pojawiać nad rzeką w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych ubiegłego wieku. Ale w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych liczebność populacji gwałtownie wzrosła za sprawą napływu imigrantów. Jak twierdzą niektórzy, stało się tak, ponieważ Reagan ogłosił amnestię i przyznał obywatelstwo Meksykanom, którzy już tu mieszkali, więc ich śladem przybyli następni, również licząc na obywatelstwo, jeśli nie dla siebie, to przynajmniej dla swoich dzieci urodzonych w Ameryce. Znali też nasze prawo.
– Mój mąż nazywa je „dziećmi na doczepkę”.
– Owszem, tak o nich mówią. A tak w ogóle są to obszary zalewowe, które nie nadają się do normalnej zabudowy. Tak więc właściciele sprzedawali meksykańskim imigrantom małe działki, spłachetki jałowej ziemi bez dróg dojazdowych i mediów, a oni budowali na nich swoje domy kawałek po kawałku, ze wszystkich odpadków, jakie udało im się zebrać. Socjologowie nazywają to rozwojem inkrementalnym. Jak widać, niezupełnie przypomina to amerykański sen. Ale to wszystko, na co mogą sobie pozwolić.
– W Austin takie miejsce zrównano by z ziemią, żeby postawić domy mieszkalne.
– Ale to nie Austin, pani Bonner. To jest pogranicze. Jadąc wzdłuż rzeki, zobaczy pani tylko takie slumsy na obrzeżach miast. Według ostatnich obliczeń jest ich dwa tysiące. Władze ogłaszają, że w colonias mieszka czterysta tysięcy ludzi, ale ja sądzę, że jest ich znacznie więcej, być może milion. Jak można to ustalić, skoro rząd federalny nie może tu nawet przeprowadzić spisu powszechnego?
– Zatem oni tu żyją bez wody bieżącej, kanalizacji...
– Bez elektryczności.
– Myślałam, że państwo zadbało o takie udogodnienia.
– Owszem, dziesięć lat temu przeznaczono pięćset milionów na wyposażenie slumsów w zaplecze komunalne i połowa z nich je dostała. Ale to osiedle akurat nie.
– Więc kiedy ci ludzie będą mieli prąd i kanalizację?
– Nigdy. Pieniądze się skończyły. Większość z nich umrze, nie mając w domu żarówki ani spłuczki w toalecie.
– Potrzebujemy więcej pieniędzy.
– Ale pani mąż zablokował dodatkowe fundusze dla colonii.
– Zablokował? Dlaczego?
– Stwierdził, że rząd federalny nie powinien finansować wygód w slumsach, ponieważ ich mieszkańcy są nielegalnymi imigrantami. Dzicy lokatorzy, chyba tak ich nazwał.
– To są ludzie. Nie powinni egzystować w takich warunkach.
– Proszę to powiedzieć mężowi.
– Powiem.
– Trzeba oddać sprawiedliwość gubernatorowi, zapewnienie opieki ludziom przekraczającym granicę i dzieciom, które tutaj się rodzą, kosztowałoby miliardy, czyli więcej niż Teksas jest w stanie wyłożyć. Ludzie zamieszkujący pogranicze to najbiedniejsza i najszybciej rozwijająca się populacja w całej Ameryce. To dlatego musimy przeprowadzić tutaj spis powszechny, aby mogli otrzymać wsparcie z funduszy federalnych.
– Ale oni nie są naszymi obywatelami.
– To bez znaczenia. Spis powszechny obejmuje wszystkie osoby przebywające w Ameryce, legalnie bądź nie. Dotacje i miejsca w Izbie Reprezentantów są przydzielane na podstawie liczebności całej populacji, a nie samych obywateli. Jeżeli tylko ci ludzie wypełnią formularze i zostaną policzeni, Teksas zyska trzech, może czterech dodatkowych przedstawicieli w Kongresie i parę miliardów więcej na pomoc społeczną. Na każdego z tutejszych mieszkańców możemy dostać po tysiąc pięćset dolarów, jeżeli tylko zdołamy ich wszystkich policzyć.
– Mój mąż chce odesłać tych ludzi z powrotem do Meksyku, ale przysyła mnie tutaj, żebym nakłoniła ich do wypełniania formularzy, dzięki czemu Teksas na nich zyska?
– Dziwne, czyż nie? Ale potrzebujemy środków z kasy federalnej, by osiągnąć to, na co stan nie może sobie pozwolić. Problem w tym, że oczekujemy od tych ludzi, aby wyszli z ukrycia i wzięli udział w spisie, podczas gdy Urząd Imigracyjny urządza na nich obławy. Oni nie mają zaufania do rządu. I oczywiście nie dostali formularzy spisowych.
– Dlaczego?
– Nie mają adresów. Slumsy formalnie nie istnieją, w każdym razie z punktu widzenia poczty. Dlatego urząd statystyczny musi posyłać swoich pracowników, aby chodzili od domu do domu i spisywali mieszkańców. Ci jednak za bardzo się boją.
– Urzędnicy czy mieszkańcy?
– Jedni i drudzy.
– W bagażniku mamy kilka paczek formularzy. Możemy im je rozdać, a oni je wypełnią i nam odeślą.
– Pani Bonner, ci ludzie nie chodzą na pocztę, a większość nie potrafi czytać ani pisać.
– Te formularze zawierają także hiszpański tekst.
– Oni nie potrafią czytać ani pisać nie tylko po angielsku, ale też po hiszpańsku.
– Ale musimy spróbować!
Lindsay Bonner szczyciła się swoim optymizmem i nigdy nie traciła nadziei – nie tylko gdy udzielała się jako ochotniczka w banku żywności, w klinice dla chorych na AIDS, a nawet w przytułku dla bezdomnych w Austin – lecz tym razem upał, smród ścieków i wszechobecny brud zdawały się ją przytłaczać.
– Możemy spróbować – dodała, powstrzymując się od płaczu.
Delgado po ojcowsku uścisnął jej ramiona i spojrzał na nią ze współczuciem.
– Tak, pani Bonner. Możemy spróbować.
Przystanęli obok chaty, przed którą stało zmyślnie skonstruowane palenisko. Kongresman pochylił się nad garnkiem i powąchał.
– Tesquino. Domowe piwo z kukurydzy – wyjaśnił, po czym odwrócił się w stronę domu i zawołał: – Hola!
Jakaś dłoń rozchyliła koc, który zasłaniał wejście. Z wnętrza wyjrzała młoda Meksykanka z niemowlęciem na rękach. Lindsay uśmiechnęła się do niej i przemówiła po hiszpańsku:
– Buenos dias, señora. Nazywam się Lindsay Bonner. Prowadzimy tutaj spis ludności.
– No habla, señora. No habla.
Kobieta zasunęła koc i znikła wewnątrz domu. Oczywiście wszystko rozumiała. Żona gubernatora i kongresman ruszyli dalej, zapuszczając się w głąb colonii. Lindsay podchodziła do każdej kobiety, jaką napotkała, ale za każdym razem słyszała taką samą odpowiedź. No habla, señora.
– Podróżuję po całym Teksasie i ludzie zawsze chcą ze mną rozmawiać. Ale nie tutaj.
Delgado położył jej dłoń na ramieniu, jak gdyby chciał ją pocieszyć.
– Proszę nie żywić do nich urazy. Te kobiety nie wiedzą, kim jest pani mąż. Nie wiedzą nawet, kto to gubernator. Nie mają tutaj telewizji ani gazet. Ci ludzie żyją w innym świecie. Tutaj, w colonias, jest pani zwyczajną Amerykanką, która wzbudza w nich lęk.
– A gdzie się podziali mężczyźni?
– Odeszli. Na zawsze albo tylko do wieczora. Pojawiają się i znikają, pozostawiając po sobie ciężarne kobiety. Ci, którzy tutaj zostali, wychodzą przed świtem i wracają po zmroku. A nie chciałaby pani znaleźć się tutaj po zmroku.
– Jak udaje im się przekroczyć granicę?
– Nie przekraczają granicy. Kiedyś pracowali na budowach w Laredo, ale na ich drodze stanął mur. Więc teraz pracują dla karteli narkotykowych w Nuevo Laredo.
– Gdzie ci ludzie zaopatrują się w żywność?
– Po drugiej stronie rzeki.
– Pracują i robią zakupy na tamtym brzegu, a śpią tutaj... To faktycznie przedmieścia Meksyku.
Wiatr powiał mocniej, niosąc duszący fetor od strony rzeki. Kongresman wyjął białą chusteczkę i wręczył ją Lindsay, która zasłoniła nią nos i usta. Przez chwilę myślała, że zwymiotuje.
– Może powinniśmy wrócić – zaproponował Delgado.
– Nie.
Lindsay odjęła chusteczkę od twarzy i zdecydowanym krokiem pomaszerowała w stronę chaty, której ściany były wykonane ze starej bramy garażowej, funkcję dachu spełniała foliowa plandeka, a brudny koc zastępował drzwi. Obok wejścia stała gliniana doniczka ze słonecznikiem.
– Hola!
Ze środka wychyliła się smagła buzia małej dziewczynki. Niewiarygodnie umorusanej, o wielkich oczach. Lindsay uśmiechnęła się, a gdy dziecko odwzajemniło uśmiech, sięgnęła do kieszeni i wyjęła miętówki, które po śniadaniu zabrała z hotelu. Trzymając je na wyciągniętej dłoni, zrobiła krok do przodu i pochyliła się nad dziewczynką. Dziecko zawahało się, ale wzięło cukierki. Potem znikło we wnętrzu domu. Lindsay wyprostowała się i spojrzała na kongresmana.
– Musimy policzyć tych ludzi, aby uzyskać fundusze federalne. W ten sposób im pomożemy.
– Obawiam się, że oni nam nie ufają.
– A czy jest tu ktoś, kto byłby zdolny nam zaufać?
– Tak, jest tu ktoś taki.
– Kto?
– Lekarz.
Książka dla none none
Rozdział 4
– Czy twoja mama to lama? – zapytałem mo jej przyjaciółki Jane.
– Nie, nie jest lamą – odpowiedziała Jane uprzejmie. – Pasie się na łące i woła do mnie
„muu”. Nie sądzę, aby lamy tak robiły.
– Ach, już wiem – odparłem. – Twoja mama musi być... Krową!
Bode Bonner czuł się tak idiotycznie, jak tylko może się czuć dorosły mężczyzna czytający książeczkę Deborah Guarino Czy twoja mama to lama?, opowieść o małej lamie imieniem Lloyd, która szuka swojej mamy. Nie cierpiał takich imprez, ale czytanie bajek dzieciom ostatnimi czasy stało się dla polityków rytuałem – tyle że zazwyczaj odprawiały go ich żony. Ale jego żona poprzedniego wieczoru wyjechała na pogranicze. Dlatego gubernator Teksasu musiał osobiście stanąć twarzą w twarz z dwudziestoma czterema przedszkolakami.
Wolałby już raczej stawić czoło dwudziestu czterem demokratom.
Obrócił książkę, aby dzieci mogły zobaczyć ilustrację. Rozległo się zbiorowe „ach!”, a jeden z chłopców powiedział vaca, co oznaczało krowę, jak domyślił się Bode, który na ranczu miał do czynienia z vaqueros. Dzieci rozgadały się po hiszpańsku, a on zaczął wątpić, czy w ogóle zrozumiały to, co im czytał. Na ścianie wisiały wielobarwne plakaty przedstawiające liczby, kolory i kształty, z opisami w języku angielskim i hiszpańskim, podobnie jak wszystkie dokumenty urzędowe w Teksasie. Gubernator zastanawiał się, jak wiele spośród tych dzieci przyjechało właśnie z Meksyku wraz z rodzicami na wiosenne zbiory. W czasach, gdy jako chłopiec wychowywał się w Hill Country, Meksykanie pracowali na ranczach i farmach, ale ich dzieci nie uczęszczały do szkół publicznych. Nie mogły. Wtedy nie rozmyślał o takich rzeczach – po prostu tak było i już. Ale teraz musiał o tym myśleć. Ponieważ był gubernatorem.
A najtrudniejszym zadaniem dla gubernatora Teksasu – oraz dla wszystkich pięćdziesięciu gubernatorów, z których każdy zmagał się z ogromnym deficytem budżetowym w dobie wielkiej recesji – było znalezienie funduszy na szkolnictwo publiczne. Innymi słowy, wygospodarowanie środków na edukację najbiedniejszych dzieci. W okresie swojego urzędowania, ulegając usilnym namowom żony, podwoił budżet oświaty do pięćdziesięciu miliardów dolarów – by na każdego ucznia przypadało dziesięć tysięcy – ale wyniki testów kompetencyjnych wciąż należały do najsłabszych na tle innych stanów, plasując się tuż za Missisipi, co nie stanowiło powodu do dumy na corocznej konferencji gubernatorów. Większość polityków obwiniała za tę porażkę nauczycieli – w myśl podstawowej zasady: „Znajdź winnego, zanim wyborcy zaczną winić ciebie” – ale statystyki dowiodły, że to kompletnie bez sensu: pięć milionów uczniów teksańskich szkół mówiło w stu różnych językach, ale prawie dwa miliony z nich nie potrafiły czytać, pisać ani mówić po angielsku; Teksas miał najwyższy w kraju współczynnik macierzyństwa młodocianych, przodował w liczbie młodzieży, która przerwała naukę, i zajmował czwarte miejsce pod względem wskaźnika biedy. A ponadto Teksas odpowiadał za jedną drugą przyrostu naturalnego w skali całego kraju na przestrzeni ostatniej dekady. Wszystkie te dzieci były ubogie.
Jak więc władze stanu miały wykształcić takie mnóstwo biednych dzieci, które zachodziły w ciążę i nie znały angielskiego? Ale ponieważ prawo tego od nich wymagało, teksańskie szkoły zatrudniały nie tylko trzysta trzydzieści tysięcy nauczycieli – zatrudniały również trzysta trzydzieści tysięcy policjantów, pracowników opieki społecznej, psychologów, lektorów angielskiego, pedagogów, kuratorów, administratorów, kierowców autobusów, dozorców i kucharek. Szkoły zapewniały teraz darmowe śniadania, lunche i podwieczorki, organizowały testy kompetencyjne i szczepienia przeciwko grypie, zaopatrywały uczniów w podręczniki i szczoteczki do zębów, uczyły matematyki oraz pielęgnacji niemowląt, a także oferowały porady dla młodocianych matek i opiekę nad dziećmi. Szkoły publiczne zamieniły się w ośrodki pomocy społecznej, które doiły miliony dolarów ze stanowego budżetu. Ale działacze edukacyjni – z żoną gubernatora włącznie – żądali jeszcze więcej. „Wykształcenie albo więzienie” – powtarzała zawsze Lindsay i Bode w duchu przyznawał jej rację. Jednak znał również twarde polityczne realia – nie było już pieniędzy na te dzieci. Stanowy budżet się wyczerpał.
Gubernator z powrotem zajął się książką i przeczytał kolejny fragment – teraz mała lama Lloyd myślała, że jej mamą jest kangur – a następnie znów pokazał swojej publiczności ilustrację, co wywołało kolejną serię westchnień i okrzyków: canguro. Dzieci miały rozpromienione twarze, szeroko otwarte oczy i wyglądały na zadowolone z siebie pomimo kiepskiej znajomości angielskiego. Kilkoro słuchało uważnie, ale większość była zbyt zajęta chrupaniem krakersów z masłem orzechowym i piciem soku z kartoników, by się skupić. Z tyłu klasy stały dwie kamery, które filmowały całe wydarzenie – jedna z lokalnej stacji telewizyjnej, a druga z prywatnego studia filmowego. Dzieci nie zdawały sobie sprawy, że wkrótce pojawią się w spocie wyborczym „Bode Bonner na gubernatora”.
Mandy przyjechała na miejsce wcześniej, żeby wszystko przygotować. Ucięła sobie pogawędkę z reporterką telewizyjną i upewniła się, czy kamera filmowa stoi pod odpowiednim kątem, by uchwycić gubernatora od jak najkorzystniejszej strony. Jego jasnowłosa asystentka o wyglądzie cheerleaderki miała na sobie obcisłą sukienkę z dzianiny, w której wyglądała zniewalająco. Bode zastanawiał się, czy ma pod spodem bieliznę.
Jim Bob stał w kącie, jak gdyby postawiono go tam za karę z jego iPhone’em. Wyglądał na zadowolonego. Właśnie spełniało się jego marzenie o kolejnej olśniewającej sesji zdjęciowej – republikański gubernator czyta bajkę grupce dzieciaków. I nie były to białe dzieci z zamożnych domów w zachodnim Austin, ale brązowe i czarne dzieci ze wschodnich dzielnic zamieszkiwanych przez biedotę. Na północ od drogi międzystanowej nr 35 mieścił się Kapitol stanowy, rezydencja gubernatora i stojące nad brzegiem jeziora bogate domy białych ludzi. Po południowej stronie drogi znajdowało się wysypisko śmieci i siedlisko przestępczości, w którym mieszkała ciemnoskóra biedota. Zwolennicy demokratów. Gubernator nabierał podejrzeń, że Jim Bob celowo wysłał jego żonę na pogranicze, aby to on musiał czytać tym dzieciom. Opuścił wzrok na książkę i przeczytał ostatni fragment, w którym mała lama odnajduje wreszcie swoją mamę.
– Moja mama to... lama. I tak kończy się bajka.
Dzięki Bogu. Obrócił książkę, aby dzieci mogły zobaczyć ilustrację, na której mama lama tuli do siebie małą lamę.
– Un camello – powiedziało jedno z dzieci, wskazując na obrazek. Pozostałe pokiwały głowami.
Un camello? Wielbłąd?
– Nie, to nie wielbłąd – rzekł Bode. – To jest lama.
Dzieci przyglądały mu się wzrokiem pozbawionym wyrazu.
– Una llama – dodał, nie będąc do końca pewien, czy tak brzmi to słowo po hiszpańsku.
– Aha – westchnęli zgodnie jego słuchacze.
– Un libro más – odezwała się śliczna dziewczynka, w której uszach kołysały się duże okrągłe kolczyki.
Un libro... książka... más... więcej? Czyżby ona chciała, żeby im przeczytał jeszcze jedną książkę? Za nic w świecie!
– Och, z miłą chęcią, ale gubernator musi teraz zająć się sprawami wagi państwowej.
Na środek klasy wyszła nauczycielka, urodziwa młoda kobieta o nazwisku Rodriguez.
– Panie gubernatorze, to było... hm... to było wspaniałe. Dziękujemy, że zechciał pan odwiedzić naszą klasę. Dzieci, podziękujmy panu gubernatorowi gorącymi owacjami.
Dzieci ani drgnęły, więc nauczycielka dodała:
– Niños, dénle un fuerte aplauso al gobernador.
Teraz dzieci zaczęły klaskać z takim entuzjazmem, jakby się dowiedziały, że muszą przyjść do szkoły w sobotę. Nauczycielka obdarzyła Bodego wymuszonym uśmiechem.
– Dziękuję panu, gubernatorze. Szkoda, że pani Bonner nie mogła nas dzisiaj odwiedzić. Wzięła naszą szkołę pod opiekę, jak panu zapewne wiadomo...
Bode nic o tym nie wiedział.
– ...i spędza całe dnie w mojej klasie, zajmuje się dziećmi i próbuje uczyć je angielskiego.
A więc tym się zajmowała jego żona, kiedy on grywał w golfa z lobbystami.
Pani Rodriguez spojrzała na swoich podopiecznych, którzy po wypiciu bogatego w cukier soku doznali zbiorowego ożywienia. Chłopcy dłubali w nosach, drapali się po tyłkach, łapali za krocza, trącali się, przepychali i obrzucali wyzwiskami...
– Cabrón!
Łagodne brązowe oczy pani Rodriguez nabrały surowego wyrazu.
– Ricardo!
Spojrzała groźnie na jednego z chłopców i wymownym gestem przyłożyła palec do ust.
Dziewczynki w zwiewnych sukienkach albo kolorowych dresach wirowały w tańcu i śpiewały meksykańskie piosenki, roztaczając dokoła woń perfum.
– Kocham te dzieci – oświadczyła nauczycielka, a na jej twarzy znów zagościła błogość.
– Tak?
– Tak. W mojej klasie wszystkie są moimi dziećmi – powiedziała Rodriguez i westchnęła, a jej ramiona się przygarbiły. Sprawiała teraz wrażenie, jakby przybyło jej lat. – Często myślę, że jestem dla nich matką. Jestem z nimi od siódmej rano do siódmej wieczorem. Przychodzą na darmowe śniadanie i zostają do darmowej kolacji. Żyją z zasiłków i pobierają zapomogi z opieki społecznej, ale wszystkie mają wypielęgnowane paznokcie, kolczyki w uszach i buty Nike’a, a ich rodzice używają iPhone’ów, jeżdżą wypasionymi furami z aluminiowymi felgami i mają telewizję satelitarną. Większość z nich przebywa tutaj bez zezwolenia, podobnie jak moi rodzice, ale oni nie szczędzili wyrzeczeń, żebym mogła pójść na studia i miała lepsze życie. Nie sądzę, aby te dzieci spotkał taki los.
Kobieta przygryzła dolną wargę i Bode odniósł wrażenie, że zaraz będzie płakała.
– Dziękuję panu, gubernatorze, za opiekę nad tymi dziećmi. Pańska żona mówiła mi, jak bardzo pan się o nie troszczy. Jak mawia pani Bonner: „Jeżeli ich nie wykształcimy, będziemy musieli zamknąć je w więzieniu”. Patrzę na nie każdego dnia i zastanawiam się, które z nich za dwanaście lat wyjdzie na ludzi, a które trafi za kratki. Obawiam się, że większość trafi do więzienia, a nie na studia. To mnie martwi. Wiem, że pana również.
Rodriguez oparła twarz na jego piersi i objęła go rękami.
Bode czuł się bardzo niezręcznie. Prawda była taka, że nie myślał o tych dzieciach w ten sposób. Traktował je raczej jako problem budżetowy, który rozrasta się do potężnych rozmiarów i nad którym nie sposób zapanować, podobnie jak działo się to z budżetem obronnym na poziomie federalnym. I tak jak prezydent popełniłby polityczne samobójstwo, ograniczając wydatki na obronę, Bode Bonner zrujnowałby swoją pozycję, gdyby okroił wydatki na oświatę. To by oznaczało, że nie przejmuje się tym problemem. Dlatego, jak wszyscy jego poprzednicy, ładował kolejne miliardy w szkolnictwo, aby udowodnić swoje zaangażowanie. Tylko co z tego? Połowa tych dzieciaków przerwie naukę przed końcem szkoły średniej, żeby szukać pracy, wstąpić do gangu, odbyć karę więzienia albo urodzić dziecko. Bode po raz ostatni omiótł wzrokiem klasę, zastanawiając się, ile pieniędzy musiałby jeszcze wydać Teksas, aby system edukacji zaczął funkcjonować jak należy. Ile musiałby wydać na to każdy ze stanów? Był to kolejny przygnębiający aspekt jego pracy, którym zbytnio się nie przejmował.
Rodriguez trzymała go mocno w objęciach. Bode poklepał ją po plecach, lecz tak naprawdę rozpaczliwie pragnął uwolnić się z jej uścisku i czym prędzej opuścić tę klasę, zanim jej łzy i brudne od masła orzechowego palce dzieci pozostawią ślady na jego garniturze od Armaniego. Ale kiedy nauczycielka w końcu go puściła, okazało się, że Mandy zgromadziła wokół niego całą bandę małych urwisów.
– No już, dzieci, zrobimy sobie pamiątkowe zdjęcie! – zawołała dziarsko. – Przyślę je potem waszej pani, żebyście mogli powiesić je w klasie.
Dzieci otoczyły go ciasno, obmacując lepkimi rękami jego garnitur, który wkrótce pokrył się tłustymi plamami. Fotograf zrobił kilka zdjęć i kiedy Bode wycierał marynarkę z masła orzechowego, z ciżby wyłonił się czarnoskóry chłopiec. Był wyższy od innych dzieci i miał na sobie nowiutkie buty Air Jordan, zsunięte na biodra spodnie oraz koszulkę Kobego Bryanta z numerem ósmym.
– Moja mama powiedziała, że taką biedotę jak my, to pan ma gdzieś – oświadczył.
Dzieciak chodził do przedszkola, ale wyglądał na takiego, który powinien wylądować w poprawczaku. Długie włosy miał zaplecione w cienkie warkoczyki, które były modne wśród czarnych zawodowych sportowców. Bode miał ochotę nachylić się i odpowiedzieć coś w stylu: „Biedotę? A ile twoja mama zapłaciła za te buty?”, ale Profesor chrząknął tak głośno, jakby zadławił się ością, i wskazał głową na kamery. Dlatego Bode zmusił się do uśmiechu.
– Twoja mama się myli, chłopcze. Jestem gubernatorem i troszczę się o każdego mieszkańca Teksasu.
– Mówi pan, że moja mama kłamie?
– Mówię, że twoja mama mnie nie zna.
– Dobra, dobra. Mama powiedziała, że na południe od autostrady wpada pan tylko przed wyborami. Przez resztę czasu nikt tu pana nie ogląda.
– No cóż, ale teraz ty mnie oglądasz.
– I mama widziała, jak pan grał w futbol w telewizji, i powiedziała, że słabizna z pana, i powiedziała jeszcze...
To przebrało miarę. Bode pochylił się, żeby spojrzeć chłopcu prosto w oczy, i uśmiechając się do kamer, wycedził przez zaciśnięte zęby:
– Powiedz swojej mamie, że dwa razy byłem wybierany do kadry narodowej i mam całe kolana w bliznach, a jeżeli chce, może przyjść do mojej rezydencji i pocałować mnie w moją białą...
– No dobra, dzieci! – odezwał się Jim Bob na tyle głośno, by zagłuszyć słowa Bodego. Stanął między gubernatorem a chłopcem jak sędzia, który przerywa walkę. – Pan gubernator musi już iść.
Bode uraczył reporterów standardowymi sloganami na temat edukacji, którą nazwał przyszłością Teksasu, po czym nareszcie czmychnął sprzed kamer.
– Będzie z tego ładny materiał – stwierdził Jim Bob, kiedy znaleźli się poza zasięgiem mikrofonów.
Gubernator spojrzał na swojego doradcę i odparł:
– Następnym razem musimy zatrudnić kilkoro dzieciaków.
Po brudnych policzkach dziewczynki ciekły łzy. Mogła mieć pięć albo sześć lat i przypominała dziecko, które podbiegło do Lindsay na początku wizyty w slumsach. Miała takie same zmierzwione włosy i wychudzoną twarz, a w jej uszach kołysały się kolczyki. Dziewczynka popłakiwała z cicha. Lekarz wręczył jej chusteczkę.
– To paskudna rana – powiedział po hiszpańsku.
Lindsay i kongresman Delgado właśnie weszli do małej przychodni, która mieściła się w białym budynku stojącym na północnym skraju colonii. Nad drzwiami wisiał szyld z napisem Medico, a z zewnątrz dochodził wyraźny zapach środków dezynfekujących. Tuż za wejściem obok biurka leżał golden retriever. Dziewczynka siedziała na wysokim stole ze stali nierdzewnej, który stał pod przeciwległą ścianą. Lekarz siedział na wprost niej. Był zwrócony plecami do drzwi, ale zobaczył ich w wiszącym na ścianie lustrze, które najwyraźniej umieścił tam, aby widzieć, kto wchodzi do środka. Wnętrze było ciasne, ale schludne i dobrze oświetlone.
– Światło – odezwała się Lindsay. – Skąd przychodnia ma elektryczność?
Kongresman wskazał na sufit.
– Na dachu są baterie słoneczne. Kiedy Jesse budował ten dom, zainstalował generator zasilany energią słoneczną. Jest niewielki, ale wystarczy, żeby zapewnić przychodni prąd. Na granicy słońce świeci mocno.
Półki wyglądały jednak na zbyt ubogo wyposażone jak na gabinet lekarski. W otwartych oknach stały wentylatory, które wytwarzały ciepły powiew. Jeden kąt pomieszczenia zajmowało biurko, w drugim mieścił się stół zabiegowy rzęsiście oświetlony mocną lampą chirurgiczną. Obok dziewczynki stała jakaś kobieta, która gładziła ją po ręce, raczej by uspokoić własne nerwy niż przynieść ulgę dziecku. Lekarz zbadał stopę dziewczynki pod lampą i przemawiał do niej łagodnym tonem. Po chwili wyjął z rany pęsetą kawałek szkła.
– Musisz chodzić w butach, Juanito – zwrócił się do dziewczynki po imieniu i spojrzał na jej matkę. – Czy ona ma buty?
– Nie.
Dziewczynka, która wtedy podbiegła do Lindsay, też miała na imię Juanita.
Lekarz oczyścił stopę i założył opatrunek.
– To Jesse Rincón, nasz znakomity lekarz – wyjaśnił kongresman i spojrzał na puste biurko przy drzwiach. – Inez, jego asystentka, gdzieś wyszła. Pewnie ma coś do załatwienia.
Delgado stanął za biurkiem i zaczął przerzucać leżące na blacie papiery, jakby robił to już wiele razy.
– Inez zbiera wycinki prasowe na jego temat. O, tutaj są.
Kongresman podszedł z powrotem do Lindsay, niosąc gruby skoroszyt. Chwycił go jak ksiądz, który czyta ustęp z Biblii. Wewnątrz znajdowały się same wycinki z gazet.
– Absolwent medycyny wraca do swojego domu w slumsach. „Laredo News”. – Delgado przewrócił stronę. – Doktor zamienia praktykę w mieście na nędzę colonii. „Brownsville Post”. Jesse ukończył medycynę na Harvardzie, a potem odbył staż w Bostonie i na Uniwersytecie Johnsa Hopkinsa w Baltimore. Mógł się wzbogacić, przeprowadzając operacje serca w Houston albo wszczepiając wielkie piersi białym kobietom w Dallas, ale wrócił tutaj. Kto robi takie rzeczy w dzisiejszych czasach?
Kongresman przewrócił kolejną stronę. Fotografia na wycinku prasowym przedstawiała młodego mężczyznę, który przemawia, stojąc na podium.
– Po powrocie do domu Jesse zaczął nakłaniać kluby obywatelskie do zbierania funduszy na budowę przychodni we wszystkich colonias położonych wzdłuż rzeki. Lokalne gazety nagłośniły sprawę. W Austin nikt go nie zna, ale tutaj każdy wie, kim jest Jesse Rincón.
Kongresman wręczył skoroszyt Lindsay, która zaczęła przeglądać artykuły. Czytała o dzieciństwie doktora w Nuevo Laredo, o jego edukacji w szkole jezuitów w Houston i na Uniwersytecie Harvarda w Bostonie, gdy nagle jej uwagę odwrócił płacz dziewczynki. Lekarz zrobił jej zastrzyk, zapewne przeciwko tężcowi.
– Juanito – powiedział doktor Rincón, pomagając dziewczynce zejść z wysokiego stołu zabiegowego. – Zajrzyj do tamtego pudła i wybierz sobie jakieś buty.
Juanita otarła łzy z twarzy i pokuśtykała tak ciężko, jak gdyby miała na nodze nie bandaż, lecz gips. Potem tak się nachyliła nad krawędzią skrzyni, że omal nie wpadła do środka. Przez chwilę grzebała w środku, po czym z szerokim uśmiechem na twarzy wyciągnęła parę różowych tenisówek.
– Podobają ci się?
– Si.
Lekarz znów posadził dziewczynkę na stole i włożył jej buty, jakby był księciem, który przymierza Kopciuszkowi szklany pantofelek.
– Powinnaś zawsze w nich chodzić.
Następnie postawił swoją małą pacjentkę z powrotem na podłodze i dał jej żółtego karmelka, którego wyjął z kieszeni fartucha. Dziewczynka zabrała lalkę z leżanki i pośpiesznie uścisnęła doktora. Jej matka raz za razem powtarzała gracias. Juanita pokuśtykała w stronę drzwi, lecz po drodze zauważyła Lindsay i przystanęła. Otarła dłonią zasmarkany nos i uniosła wzrok.
– Que bonito el cabello.
– Gracias.
Dziewczynka oraz jej matka minęły psa i wyszły z przychodni. Lindsay znów zaczęła studiować wycinek z „Laredo News” z czarno-białą fotografią, która przedstawiała doktora stojącego przed przychodnią. Nagłówek głosił: „Doktor Jesse Rincón, lat 33, wraca z Harvardu w rodzinne strony”. Artykuł ukazał się przed pięciu laty. Doktor był ubrany w dżinsy i czarny podkoszulek, na który miał narzucony lekarski fartuch. Dosyć długie jak na lekarza włosy nosił zaczesane do tyłu, ale pojedyncze kosmyki opadały na jego kanciastą twarz. Był Latynosem i...
– Przystojny jest, co? – zagadnął kongresman.
– Jest... No tak.
Lindsay jeszcze przez chwilę przyglądała się fotografii, po czym uniosła wzrok i zaczęła wpatrywać się w doktora, który znajdował się zaledwie parę metrów od niej. Zauważyła, że jego oczy mają błękitny kolor nieba.
– To po ojcu – odezwał się lekarz, udzielając odpowiedzi na niezadane pytanie.
Ściągnął lateksowe rękawiczki i wrzucił je do kosza na śmieci, a następnie zdjął fartuch i zawiesił go na haczyku. Teraz miał na sobie tylko czarny podkoszulek. Był szczupły i umięśniony, a jego czarne włosy miały jedwabisty połysk. Sprawiał wrażenie, jakby wcale się nie postarzał od czasu, kiedy zrobiono mu to zdjęcie przed pięciu laty.
– Był Amerykaninem, a moja matka była Meksykanką. Zakochała się w jego niebieskich oczach.
Mówił z lekkim hiszpańskim akcentem, nie tak wyrazistym jak u kongresmana, ale w jego słowach dało się zauważyć tę samą sztywną manierę charakterystyczną dla ludzi, dla których angielski nie jest językiem ojczystym. Wyciągnął rękę do kongresmana.
– A więc, Ernesto, co cię tu dzisiaj sprowadza?
– Spis ludności.
– No to życzę wam powodzenia.
Doktor westchnął ciężko i zmierzył Lindsay wzrokiem od stóp do głów.
– Widzę, że wiatr i pył dały się pani we znaki.
Jej kremowa lniana sukienka przybrała teraz szary kolor.
– Jesse – odezwał się Delgado. – Chciałbym ci przedstawić żonę gubernatora. Pani Bonner, to jest doktor Jesse Rincón.
– Miło mi panią poznać, pani Bonner.
Lindsay wymieniała uściski dłoni z wieloma ludźmi jako żona gubernatora, ale nigdy jako kobieta. Doktor ujął ją za rękę i spojrzał w jej zielone oczy. Minęło wiele czasu, odkąd jakiś mężczyzna tak na nią patrzył. Kongresman roześmiał się i czar prysł.
– Jesse potrafi uwieść każdą sknerę, dzięki czemu byłby znakomitym politykiem. Kiedy zorganizowaliśmy aukcję dobroczynną w Laredo, pewna bogata rozwódka zapłaciła pięć tysięcy dolarów za randkę z nim.
Doktor puścił dłoń Lindsay.
– Wybudowałem za te pieniądze przychodnię w slumsach Boca Chica.
– Wystarczyło na to pięć tysięcy? – zdziwiła się Lindsay.
– Zatrudniłem Meksykanów na czarno – odpowiedział lekarz z poważną miną i dopiero po chwili jego twarz rozjaśnił uśmiech. – Mieszkańcy zgłosili się do pracy na ochotnika.
Jesse Rincón nie odrywał od niej oczu. Lindsay czuła, że rumieni się jak nastolatka, spuściła więc wzrok, podeszła do stojącego przy drzwiach biurka, by odłożyć skoroszyt, i powróciła do rozmowy już jako żona gubernatora.
– Doktorze Rincón, kongresman mówi, że tutejsi mieszkańcy panu ufają. Musimy przeprowadzić wśród nich spis, bo dzięki temu nasz stan otrzyma fundusze federalne i będzie mógł im pomóc.
– I myśli pani, że do tego dojdzie?
– Że dostaniemy te pieniądze?
– Że władze stanowe pomogą tym ludziom?
– Jeżeli pan pomoże nam.
– Pomogę wam, ale jeszcze się przekonamy, czy stan pomoże im. Proszę przekazać formularze Inez... – Doktor rozejrzał się dookoła. – Gdzie jest Inez? Proszę zostawić formularze na jej biurku, a ona pomoże ludziom je wypełnić.
– Dziękuję panu – rzekła Lindsay. – Doktorze, czy mogę o coś spytać?
– Oczywiście.
– Dlaczego pan wrócił? Czy tutaj czuje się pan przydatny?
– Przydatny? Tak. Myślę, że tak.
– Jest wzorcem dla tutejszych dzieci – wtrącił kongresman.
Lekarz pokręcił głową.
– Nie, Ernesto. Nie jestem dla nich wzorcem. Tutaj dziewczynki marzą o tym, żeby zostać madres, a chłopcy chcą być soldados, zarabiać tysiące dolarów dziennie, jeździć luksusowymi samochodami i obściskiwać młode panienki. To jest życie, które im się marzy.
– To krótkie życie – stwierdził Delgado.
– Tak, ale tutaj każdy woli być królem przez jeden dzień niż wyrobnikiem przez pięćdziesiąt lat. Ale często ten jeden dzień to wszystko, co mają.
Nagle drzwi za ich plecami otworzyły się gwałtownie i dwóch rosłych Latynosów wtargnęło do środka, niosąc nieprzytomnego nastolatka. Wnętrze wypełniła woń prochu i potu. Głowa i kończyny chłopca zwisały bezwładnie, a na jego białym podkoszulku rozlewała się plama krwi. Jeden z mężczyzn miał za paskiem pistolet. Kongresman odciągnął Lindsay na bok, a leżący przy wejściu pies poderwał się na równe nogi.
– Zostań, Pancho – powiedział doktor do psa i zwrócił się po hiszpańsku do przybyszów: – Na stół z nim.
– Pani Bonner – wyszeptał kongresman. – Musimy stąd iść. Dla pani bezpieczeństwa. Ci mężczyźni to gangsterzy z kartelu.
Pociągnął ją za ramię, ona jednak nie ruszyła się z miejsca. Poczuła nagły przypływ adrenaliny.
– Postrzał? – zapytał doktor.
– Si – odpowiedział jeden z Latynosów.
Mężczyźni położyli chłopca na stole zabiegowym. Jesse Rincón nałożył lateksowe rękawiczki, rozciął nożyczkami podkoszulek chłopca i ręcznikiem starł krew z jego piersi.
– Z jakiej broni dostał? – zapytał po hiszpańsku.
– Cuerno de chivo.
– Tutaj? W colonii?
– Nie, na tamtym brzegu.
Lekarz nie odrywał oczu od rannego.
– Postrzelili go federales?
– Si.
– Pocisk z AK-47 ma dużą moc – wyjaśnił doktor. – Zwykle powoduje poważne obrażenia wewnętrzne. Ten chłopak ma nikłe szanse na przeżycie. Zabierz tę broń z mojej przychodni.
Uzbrojony mężczyzna przez chwilę mierzył doktora złowrogim spojrzeniem.
– Niech pan nie pozwoli mu umrzeć – powiedział w końcu. – Tak będzie lepiej dla nas wszystkich.
Lekarz popatrzył gangsterowi w oczy i po chwili postawny Latynos odwrócił się i wyszedł na zewnątrz, nie spojrzawszy nawet na żonę gubernatora i kongresmana. Lindsay zbliżyła się do stołu zabiegowego. Doktor zbadał oddech chłopca i osłuchał jego serce przez stetoskop.
– Powinniście go zawieźć do szpitala.
– Wie pan, że nie mogliśmy – odparł drugi gangster.
– Ile on ma lat?
– Diecinueve.
Dziewiętnaście.
– Jak ma na imię?
– Jesús.
– To twój syn?
– Nie.
– Jego? – Rincón wskazał głową w stronę drzwi.
– Nie.
Doktor przyjrzał się dokładnie klatce piersiowej nastolatka.
– Dostał w pierś... – obrócił rannego na bok i obejrzał jego plecy – ...ale nie ma rany wylotowej. Kula utkwiła w środku.
Mężczyzna pokiwał głową.
Doktor przyłożył ucho do piersi chłopca. Każdemu oddechowi rannego towarzyszył odgłos zasysania. Był to objaw odmy wywołanej uszkodzeniem jamy opłucnej.
– Muszę założyć dren – oznajmił lekarz.
Chłopiec zakasłał gwałtownie i z jego ust popłynęła krew. Doktor zatkał ranę palcem i wolną ręką wskazał na pobliski stolik.
– Podaj mi skalpel.
Mężczyzna przeniósł wzrok z doktora na stolik, a potem spojrzał na swoje ręce pokryte krwią. Nawet nie ruszył się z miejsca.
– Bisturi – ponaglił go doktor.
Lindsay podeszła do stolika, wzięła skalpel i podała lekarzowi.
– Przygotuję kroplówkę – powiedziała.
Jesse Rincón spojrzał na nią ze zdziwieniem.
– Byłam pielęgniarką na pogotowiu w San Antonio. Mieliśmy tam sporo ran postrzałowych.
– Proszę włożyć fartuch i rękawiczki – polecił lekarz i ujął rączkę skalpela.
Bode Bonner trzymał oburącz wielką atrapę nożyc, rozwierając je nad szeroką czerwoną wstęgą, która rozpościerała się przed głównym wejściem do sklepu ze zdrową żywnością w północnej dzielnicy Austin. Pół godziny po opuszczeniu szkoły znów słychać było trzask migawek i przy wtórze oklasków gubernator dokonał uroczystego otwarcia. Gubernator Teksasu, który zniżył się do przecięcia wstęgi przed wejściem do sklepu spożywczego, jak Michael Jordan występujący w reklamie bielizny. Dlaczego?
– Uśmiechnij się, Bode – szepnął Jim Bob, który stał tak blisko, że Bode czuł na szyi jego gorący oddech. – Oni wyłożyli pół miliona na twoją kampanię.
Gubernator Bode Bonner wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu.
Książka dla none none
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Lindsay Bonner poczuła nagły przypływ energii. Niewiele było miejsc, które potrafiły tak podnieść poziom adrenaliny, jak gabinet zabiegowy. Lindsay pracowała kiedyś jako dyplomowana pielęgniarka na oddziale urazowym. Regularnie aktualizowała swoje uprawnienia w nadziei, że pewnego dnia wróci do zawodu. Że znowu będzie użyteczna.
– Pani Bonner – powiedział Delgado. – Tu jest pełno krwi...
Lindsay zdjęła żakiet i rzuciła go kongresmanowi, który stał wraz z psem obok biurka. Drugi z gangsterów również wyszedł, gdyż doktor kazał mu zaczekać na zewnątrz. Lindsay włożyła fartuch i lateksowe rękawiczki, po czym zbadała chłopcu puls i zmierzyła mu ciśnienie.
– Puls sto czterdzieści dwa, ciśnienie siedemdziesiąt na czterdzieści. Jest w szoku z powodu utraty krwi.
Znalazła dwa plastikowe woreczki z solą fizjologiczną i zawiesiła je na statywie. Potem przeszukała regał, na którym znalazła dwie igły i środek antyseptyczny. Zdezynfekowała lewy nadgarstek rannego i wkłuła mu się w żyłę, a następnie podłączyła kroplówkę. Doktor rozciął ranę postrzałową na piersi chłopca. Krew trysnęła obfitym strumieniem.
– Ma silny krwotok. Musimy go operować.
– Torakotomia tutaj? Bez prześwietlenia?
– Musimy działać po omacku. Jeżeli będziemy czekać, chłopak umrze.
– Pani Bonner – wtrącił się kongresman. – Proszę, muszę panią zawieźć do Laredo.
Rincón spojrzał na Lindsay.
– Nigdzie nie jadę.
– Jesse, proszę – zwrócił się Delgado do lekarza.
– Ernesto, nie dam rady zrobić tego sam. Potrzebuję jej pomocy.
Kongresman zrobił znak krzyża. Doktor odwrócił się z powrotem do chłopca i tak sprawnie go intubował, jakby to robił na co dzień. Potem podszedł do małej lodówki, z której wyjął jogurt, masło orzechowe i torebkę z krwią.
– Grupa zero Rh minus. – Podał krew kongresmanowi. – Ernesto, proszę, wyjdź z tym na zewnątrz i potrzymaj kilka minut w słońcu, żeby się nagrzało.
Delgado ujął torebkę tak delikatnie, jakby trzymał ludzkie serce, i znikł za drzwiami. Tymczasem Lindsay przygotowała kolejną igłę do transfuzji.
– Proszę mi pomóc obrócić go na lewy bok.
Doktor popychał, a Lindsay ciągnęła rannego, dopóki nie udało im się ułożyć go na boku. Potem przytrzymała chłopca, podczas gdy Rincón przymocował go do stołu, oklejając go w biodrach szarą taśmą do pakowania. Następnie umieścił jego prawą rękę powyżej ramienia, ujął czysty skalpel i pochylił się nad rannym. Dotknął jego boku, by wymacać czwarte i piąte żebro, a następnie umieścił między nimi ostrze skalpela i pociągnął. Wzdłuż nacięcia pojawiły się krople krwi.
Skrzydłowy krwawił z rozbitego nosa. Nad boiskiem unosiła się woń testosteronu i odgłosy wydawane przez rosłych młodych mężczyzn, którzy ścierali się ze sobą z wielką siłą. Jęki i pomruki, gwizdy i okrzyki, odgłosy trąb i bębnów wybijały głęboki basowy rytm. Rytm futbolu. Rytm życia.
Przynajmniej dla Bodego Bonnera.
Skrzydłowy starał się nie upaść, ale chwiał się na nogach jak nowo narodzony cielak. Tylny obrońca usiłował zwalić go z nóg, uderzając w twarz przedramieniem, i nieomal mu się to udało. Do zawodnika podbiegli trenerzy i podtrzymując go, otarli mu twarz z krwi. Skrzydłowy patrzył oszołomiony. Zupełnie nie wiedział, co się dzieje. Miał wstrząs mózgu.
– Jeszcze kilka takich ciosów w głowę i chłopak zostanie kaleką do końca życia – stwierdził Profesor.
Trenerzy sprowadzili gracza z boiska, a jego miejsce zajął jeden z rezerwowych. Rezerwowi zawsze czekali w odwodzie. Profesor pokręcił głową.
– Czemu oni to robią?
– Z tego samego powodu co ja kiedyś – odparł Bode. – Z tego samego powodu zajmuję się polityką.
– Chodzi o dziewczyny?
– O testosteron.
– Zajmujesz się polityką dla testosteronu?
– Nie, robię to, bo go wydzielam. – Bode wskazał na boisko. – Potrzeba testosteronu, żeby tam grać, a kiedy człowiek jest już za stary na futbol, zostaje polityka. Najbardziej krwawy sport Ameryki. Debata polityczna jest równie emocjonująca, jak starcie ze skrzydłowym na boisku. Twarzą w twarz.
– Chyba raczej łokciem w twarz.
– Zwycięstwo w futbolu i w polityce wymaga testosteronu. Dużo testosteronu.
Profesor zamyślił się na moment. Potem znów odwrócił się do gubernatora.
– A Bachmann? Ona nie wydziela testosteronu.
– I nie wygra.
Bode znów zaczął oglądać mecz. Władze stanu nie mogły znaleźć funduszy na kształcenie dzieci, ale uniwersytet miał mnóstwo pieniędzy, które ładował w futbol. Zbliżało się południe. Bode i Jim Bob stali za linią boczną boiska na stadionie uniwersyteckim. Darrel K. Royal – University of Texas Memorial Football Stadium znajdował się na terenie kampusu, niecałe dwa kilometry na północ od Kapitolu, a jego trybuny mogły pomieścić sto tysięcy widzów. Gubernator oglądał powtórkę na Godzillatronie, potężnym ekranie telewizyjnym, który wznosił się nad południowymi sektorami. Wydział sportu uniwersytetu stanowego osiągał większy dochód niż jakakolwiek inna uczelnia w kraju – prawie sto pięćdziesiąt milionów dolarów ze sprzedaży biletów i pamiątek, a także programów emitowanych przez własną telewizję kablową – i wydawał na futbol więcej niż jakakolwiek inna uczelnia w kraju. W rezultacie reprezentacja akademicka od lat była w pierwszej dziesiątce mistrzostw futbolowych, nie mówiąc już o rozgrywkach międzyuczelnianych. Oznaczało to, że najpotężniejszym człowiekiem w Teksasie był nie gubernator – stan płacił mu sto pięćdziesiąt tysięcy rocznie – ale trener drużyny Texas Longhorns – uniwersytet płacił mu pięć milionów. Drużyna rozgrywała wiosenne spotkanie sparingowe przed pięćdziesięciotysięczną widownią, a stacja ESPN transmitowała mecz na ogólnokrajowym kanale.
– Będą chcieli przeprowadzić ze mną wywiad podczas przerwy?
– Nie – odparł Jim Bob. – Mają już w kolejce główną cheerleaderkę.
– Forsa rządzi.
W Teksasie futbol nie był sportem – był religią. Dwadzieścia dwa lata wcześniej Bode Bonner na tym samym stadionie głosił futbolową ewangelię, a jego współwyznawcy skandowali chórem: „Bo-de! Bo-de!”. Oddałby wszystko, by jeszcze raz usłyszeć te okrzyki, znów biegać po boisku, być młodym, silnym i mieć całe życie przed sobą. Ale wszystko to pozostało w tyle.
Młodość.
Futbol.
Lepsza połowa życia.
Stadionowa kamera obróciła się w jego stronę, więc wyszczerzył zęby w uśmiechu i uniósł rękę w geście fanów drużyny Longhorns, prostując wskazujący i mały palec zaciśniętej dłoni tak, by przypominały rogi. Uśmiechnięta twarz Bodego pojawiła się teraz na Godzillatronie, ale tłum nie wiwatował, jak gdyby nikt nie wiedział, że gubernator Teksasu był kiedyś gwiazdą futbolu i grał na tym samym boisku. Może nawet nie wiedzieli, że to twarz gubernatora. Operator kamery skierował obiektyw na Mandy i teraz jej falujące piersi wypełniły gigantyczny ekran. Na trybunach rozległy się owacje.
Bode pokręcił głową. Kiedyś Mandy jako cheerleaderka też wzbudzała aplauz. Wystarczyły jej pompony.
– Myślisz, że to będzie trwać wiecznie – powiedział. – Ale nim się obejrzysz, mija ćwierć wieku i uświadamiasz sobie, że te chwile spędzone na boisku to był najlepszy czas w twoim życiu.
Bode rozprostował prawe kolano. Kiedy grał w uniwersyteckiej reprezentacji futbolowej, w ciągu czterech lat przeszedł cztery operacje tego kolana – operacje, które zniweczyły marzenia zawodnika numer 44 o zawodowej karierze w drużynie Texas Longhorns. Zawsze czuł ból w tym kolanie, ale bez wahania przeżyłby to wszystko jeszcze raz.
– Byłem gwiazdą na boisku. A teraz jestem gubernatorem stanu, który znalazł się na krawędzi bankructwa. Nisko upadłem.
– Dla lobbystów wciąż jesteś gwiazdą.
Jim Bob zachichotał. Bodemu nie było do śmiechu. Czuł, że jego dusza znów zapada się w mroczną otchłań zwaną średnim wiekiem. Jim Bob poklepał go po ramieniu.
– Może poprawi ci się nastrój, kiedy coś ustrzelisz.
Bode w odpowiedzi niemrawo wzruszył ramionami.
– Może.
– Na pewno. Polecimy na ranczo Johna Eda, wynajmiemy konie i wybierzemy się w teren na polowanie. Będziemy palić cygara, pić whisky i spać pod gwiazdami. Kiedy ostatnio rozmawiałem z Johnem Edem, powiedział mi, że szykuje miejsce z egzotycznymi okazami sprowadzonymi z Afryki. Bode, mógłbyś upolować bawołu.
– Bawołu? To jak strzelanie do pieprzonego słonia.
– To może garna?
– Nic nowego.
– Impala?
– Strzelałem do nich.
– Bizon?
– Bizony są nudne.
– Zebra?
– Daj spokój. Kucyk w paski.
– To może zapolujesz na jaka?
Bode zamarkował ostentacyjne ziewnięcie.
– A lew?
– Górski?
– Nie, taki z Afryki.
– Lew? John Ed ma na swoim ranczu afrykańskiego lwa z Afryki?
– Ma.
– Jak on sprowadził go do Teksasu?
– A co cię to obchodzi?
– Cholera, zawsze chciałem wybrać się na safari.
– Teraz masz okazję. Nie ruszając się z Teksasu.
– A czy to jest legalne? Zastrzelić afrykańskiego lwa, nie będąc w Afryce?
Jim Bob wzruszył ramionami.
– Jesteś gubernatorem, a ranczo Johna Eda leży na kompletnym pustkowiu. Jest jak Vegas: cokolwiek się tam zdarzy, nie wydostanie się na zewnątrz.
Na boisku rozwinęła się akcja i biegnący w ich stronę skrzydłowy dostał piłkę. Rosły obrońca rzucił się na niego całym ciałem i obaj zawodnicy runęli na murawę tuż pod nogami Bodego.
– Dwudziesty drugi, świetny taran! – krzyknął Bode.
Złapał obrońcę za ochraniacze na ramionach i postawił go na nogi, a potem wymierzył mu klapsa w pośladek – było to coś, na co żaden mężczyzna nie powinien sobie pozwalać wobec drugiego, chyba że znajdował się na boisku futbolowym. Zawodnik spojrzał na Bodego z rozbawieniem i wrócił do gry.
– Niech go szlag – powiedział gubernator. – Ma tyłek jak z kamienia. Mój też był kiedyś taki twardy.
– Miło, że dzielisz się tymi wrażeniami.
– Wiesz, głowa lwa na ścianie mojego gabinetu prezentowałaby się całkiem nieźle.
– Racja, to by było coś.
– Ale jeśli to nielegalne, nie mogę jej tam powiesić.
– Ależ możesz. Powiemy, że upolowałeś go w Afryce parę lat temu, tylko dopiero teraz oprawiono i przysłano ci trofeum.
– Prasa to kupi?
– Skoro kupili naciąganą historyjkę o wilku, którego ustrzeliłeś, biegając na przedmieściach... Któż nosi ze sobą broń myśliwską, uprawiając jogging, nawet jeżeli to Teksas? – Jim Bob parsknął śmiechem. – Lokalna prasa nie ma takich śledczych zapędów, jak ci z 60 Minutes.
Za ten jogging ze sztucerem gubernator Bode Bonner dostał szóstkę z plusem od Narodowego Stowarzyszenia Strzeleckiego i była to jedyna szóstka z plusem, jaką w życiu dostał.
– Zapolujmy na tego lwa – rzekł, spoglądając na swego doradcę.
– Zadzwonię do Johna Eda i coś zorganizuję na początek przyszłego miesiąca. Kwiecień w Górach Davisa brzmi zachęcająco.
Profesor Robert Burnet oddalił się od linii boiska, wyciągnął iPhone’a, by zadzwonić do Johna Eda Johnsona, miliardera i hojnego ofiarodawcy republikanów, ale pokręcił głową. Emocje. Wyzwanie. Przygoda. Smak zwycięstwa. Gorycz porażki. Często czuł się jak organizator imprez dla dzieci na jakimś pieprzonym obozie wakacyjnym, a nie jak doradca polityczny gubernatora stanu Teksas.
Wybrał numer i czekając na połączenie, odwrócił się do swego pryncypała, który wznosząc okrzyki, dopingował zawodników. Od piątej klasy byli jak bracia. Jim Bob pełnił funkcję mądrzejszego brata. Bode był przystojnym i wysportowanym bratem, który zawsze miał jakąś dziewczynę. Był rozchwytywany przez dziewczyny. Wygrywał wszystkie rankingi, wybierano go na króla balu i przewodniczącego klasy – wygrał wtedy dzięki kampanii, którą poprowadził dla niego Jim Bob. Bronił swego mniejszego brata przed osiłkami, którzy pastwili się nad słabszymi. Bez Bodego Bonnera Jim Bob nie przetrwałby szkoły średniej. Nie mógłby sobie pozwolić na studia, gdyby nie został korepetytorem młodych futbolistów, co również zawdzięczał Bodemu. Nie okrzyknięto by go politycznym geniuszem, nie zarabiałby pięciuset tysięcy rocznie, nie dobijaliby się do niego milionerzy i miliarderzy, lobbyści i legislatorzy zabiegający o względy gubernatora, nie pracowałby w rezydencji przy Colorado Street.
A jednak... Żadnemu mężczyźnie nie uśmiechało się być zależnym od innego mężczyzny. To nie było... męskie.
Ale Bode Bonner posiadł monopol na męskość w całym Teksasie.
W słuchawce rozległ się mrukliwy głos.
– John, masz jeszcze tego lwa? – zapytał Jim Bob.
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– Dziesiątki takich jak on giną codziennie na ulicach Nuevo Laredo w strzelaninach z federales albo w porachunkach między kartelami – powiedział lekarz. – Ale ten chłopak jest wielkim szczęściarzem. Dzisiaj jeszcze nie umrze.
Żebra chłopca przytrzymywał hak chirurgiczny, a nad otwartą jamą klatki piersiowej pochylał się doktor i przyświecając sobie małą latarką, szukał pocisku. Ujął szczypce, zagłębił je w ranie i po chwili wyciągnął, trzymając w nich kawałek metalu.
– Na AK-47 soldados mówią cuerno de chivo. Kozi róg. Bo do niego ta broń jest podobna. Ale jedynym jej przeznaczeniem jest odbieranie ludziom życia.
Wysoki i szczupły mężczyzna o wygolonej głowie uścisnął rękę Jima Boba, a poła jego marynarki odchyliła się na tyle, że dał się zauważyć pistolet tkwiący w kaburze przy pasku. Człowiek ten nie wyglądał na gliniarza, ale najwyraźniej był kimś, kto bez zbędnych formalności mógł wejść z bronią na teren Kapitolu stanowego. Po przeciwnej stronie rotundy, pod wyrzeźbionym z białego marmuru posągiem Sama Houstona, Bode czekał, aż Profesor zakończy rozmowę. Uniósł wzrok i zaczął się zastanawiać, jak stary Sam wyglądał, kiedy był w jego wieku, i jak wyglądało życie tego człowieka. Człowieka, który wychował się wśród Irokezów, walczył przeciwko Brytyjczykom, został wybrany na członka Kongresu i gubernatora stanu Tennessee, stał na czele powstania przeciw Meksykanom, pokonał Santa Annę pod San Jacinto i został pierwszym prezydentem Republiki Teksasu – a wszystkiego tego dokonał, zanim ukończył czterdzieści trzy lata. Potem, kiedy Teksas został przyłączony do Stanów Zjednoczonych, był pierwszym przedstawicielem nowego stanu w senacie, a następnie jego gubernatorem. Każdy dzień z życia tego człowieka był ekscytującą przygodą.
W obecnych czasach żaden z mężczyzn nie miał co liczyć na taki los.
W Kapitolu panowała cisza, którą mąciły jedynie ściszone głosy dzieciaków ze szkolnej wycieczki. Cała gromadka zadarła głowy, by spojrzeć na gwiazdę umieszczoną u szczytu kopuły, prawie siedemdziesiąt metrów nad posadzką. Legislatura stanowa obradowała co drugi rok, w lata nieparzyste, a ponieważ ten rok był parzysty, Kapitol zwiedzały wycieczki krajoznawcze. W czasie obrad lobbyści zajmowali cały budynek, a uczniowie zostawali w szkołach. Żaden rodzic nie chciał, aby jego dzieci oglądały prawodawców przy pracy.
Jim Bob ponownie uścisnął rękę wysokiego mężczyzny, okrążył łukiem wycieczkę i skierował kroki w stronę Bodego. Obcasy jego butów stukotały na marmurowej posadzce ozdobionej godłami sześciu krajów, których flagi powiewały nad Teksasem – Hiszpanii, Francji, Republiki Teksasu, Skonfederowanych Stanów Ameryki i Stanów Zjednoczonych.
– Kto to jest? – zapytał Bode, gdy Jim Bob zbliżył się do niego.
– Eddie Jones. Pracuje dla ciebie.
– Czyżby?
– Aktualnie tak.
– Czym się zajmuje?
– Różne dorywcze zlecenia. – Jim Bob wzruszył ramionami. – Taki chłopiec na posyłki.
– Chłopiec na posyłki ze spluwą?
– Chłopak, który rano dostarcza mi gazetę, też nosi broń. Tu jest Teksas, Bode.
Bode wstąpił do Kapitolu, by wziąć udział w cotygodniowej konferencji prasowej. Stojąc w rotundzie, której ściany zdobiły portrety gubernatorów Teksasu, od Sama Houstona aż po Williama Bodego Bonnera, znów zaczął rozmyślać o całym brzemieniu odpowiedzialności spoczywającym na jego barkach.
– Teksas doskonale się rozwijał pod rządami każdego z tych gubernatorów – zwrócił się do swego doradcy, wskazując na rząd portretów. – Nie chcę, aby upadł za mojej kadencji. Co zamierzamy zrobić z tym deficytem budżetowym?
– Jakim deficytem budżetowym?
– Z tymi dwudziestoma siedmioma miliardami dolarów?
– Nie ma żadnego deficytu.
– O czym ty mówisz? Z raportu rewidenta wynika, że w ciągu dwóch kolejnych lat zabraknie nam dwudziestu siedmiu miliardów.
– Bode, posłuchaj mnie uważnie. Nie ma żadnego deficytu.
Bode westchnął ciężko.
– Jim, coś takiego nie przejdzie. Wszyscy wiedzą, że stoimy w obliczu wielkiego kryzysu i nikt temu nie przeczy. To tak, jakbyś się wypierał, że jesteś łysy.
– Nie jestem łysy. Mam piękną czuprynę brązowych kręconych włosów, jak wtedy gdy byłem dzieckiem...
– I nosiłeś te grube okulary. – Bode roześmiał się. – Jesteś kompletnym świrem... albo cholernym geniuszem. Nie wiem, którym z nich.
– Jestem optymistą. I lepiej, żebyś i ty nim został. To są rzeczy, które chcą usłyszeć wyborcy. I właśnie to będziesz im mówił w dniu wyborów. Nie ma żadnego deficytu. Zmierzymy się z rzeczywistością w styczniu, kiedy zacznie obradować legislatura. I tak nic nie możemy zrobić do tego czasu. – Jim Bob wzruszył ramionami. – Zaprzeczanie rzeczywistości to podstawa naszej kampanii.
Bode odwrócił się i spojrzał na swój portret. Ileż to razy stał tam i wyobrażał sobie, że jego wizerunek wisi na ścianie majestatycznego Kapitolu stanowego? A jaką czuł dumę, kiedy jego podobizna tam zawisła? Zaczynała się jego wielka życiowa przygoda, gospodarka przeżywała rozkwit, a żona go kochała. A teraz...
– Przed żoną ukrywam dwudziestosiedmioletnią kochankę, a przed wyborcami dwudziestosiedmiomiliardowy deficyt.
Spojrzał znów na marmurowy posąg Sama Houstona i poczuł ukłucie wstydu. Czy pewnego dnia stanie w Kapitolu pomnik Williama Bodego Bonnera?
– Jakim typem człowieka jestem?
– Ty nie jesteś człowiekiem – odparł Profesor. – Ty jesteś politykiem.
Podeszła do nich Mandy i wszyscy udali się do położonej po przeciwnej stronie holu sali konferencyjnej. Bode zatrzymał się w progu i zajrzał do niemal pustego wnętrza.
– To wszyscy? Dwoje dziennikarzy? W tym dziewczyna z gazety studenckiej? A gdzie lokalna prasa? Gdzie reporterzy z telewizji?
Mandy wzruszyła ramionami, a Jim Bob spojrzał na iPhone’a.
– Och, jest wielki karambol na międzystanowej, więc tam posłali wszystkie ekipy z kamerami.
– Liczy się kasa.
– Dziewczyna ma na imię Kim, a facet to Carl – szepnęła Mandy.
– Kim i Carl, zrozumiałem.
Bode wszedł na podium i znów zamienił się w gubernatora, który ubiega się o kolejną kadencję. Przybrał minę wytrawnego polityka.
– Kim, Carl, miło was tu widzieć. Co myślicie o wyborach kandydatów?
– Jakich kandydatów? – zapytał Carl. Strugał ważniaka, gdyż popierał demokratów. – Ach, chodzi panu o grono republikanów.
– No cóż, Carl, kiedy już się ci znudzą ciągłe przegrane, daj mi znać, a szepnę słówko przewodniczącemu Partii Republikańskiej. Może się zgodzi, byś do nich wstąpił.
Bode zachichotał, ale Carl wciąż był poważny. Miał typowe dla liberałów poczucie humoru, które sprawdzało się tylko wtedy, gdy byli górą.
– Chciałbym dziś oświadczyć, że po licznych naleganiach z mojej strony rząd federalny przydzielił naszym służbom granicznym drona, który będzie ich wspierał w walce z przemytem narkotyków i nielegalną imigracją.
Kim, reporterka gazety uniwersyteckiej, wstała z krzesła.
– Czy to prawda, panie gubernatorze, że dron będzie uzbrojony w pociski rakietowe, by ostrzeliwać Meksykanów?
Z tonu jej głosu Bode wywnioskował, że pytanie jest sarkastyczne. Ona też była za demokratami.
– Nie zgrywaj się, Kim.
Dziewczyna przewróciła oczami i usiadła.
– Przydzieliłem również oddział rozpoznania rangerów do służby na granicy. Jest to elitarna formacja rangerów, która będzie brała udział w tajnych operacjach mających na celu zabezpieczenie granicy, skoro prezydent odmawia nam pomocy.
Kim znowu wstała.
– Jakie to operacje, gubernatorze?
– Tego nie mogę powiedzieć.
– Dlaczego?
– Ponieważ są tajne. Tajne oznacza, że to tajemnica. Gdybym powiedział, co to za operacje, przestałyby one być tajemnicą.
– Tajemnicą?
– No wiesz, czymś, czego nie chcemy ujawniać.
– Wiem, co to takiego tajemnica, gubernatorze. Ale dlaczego operacje oddziału rozpoznania rangerów są tajemnicą?
Bode uniósł dłonie.
– Ponieważ są to tajne operacje.
To uciszyło ją na dobre. Kim usiadła, a pałeczkę przejął Carl. Był reporterem alternatywnej gazety z Austin. Jego felietony ukazywały się między rubryką ogłoszeń towarzyskich a reklamami zabawek erotycznych.
– Gubernatorze, pańskie hasło wyborcze brzmi: „Wiara, nauka, rodzina”.
– To prawda.
– Do którego chodzi pan kościoła?
Bode nie chodził do żadnego kościoła. Ale nie mógł tego ogłosić publicznie.
– Po prostu do kościoła.
– Ale do którego?
– Nie mogę tego ujawnić.
– Dlaczego?
– Ze względu na bezpieczeństwo.
– Bezpieczeństwo? Któż by chciał nastawać na życie gubernatora Teksasu? Być może kogoś tak ważnego, jak przewodniczący Izby Reprezentantów, ale...
– Zabawne.
Carl faktycznie tak uważał.
– Jak głoszą prognozy, w budżecie na najbliższe dwa lata mamy deficyt rzędu dwudziestu siedmiu milionów dolarów?
– Skąd masz takie informacje?
– Z raportu rewidenta.
– To nie jest prawda, Carl.
– Nie stoimy w obliczu kryzysu?
– Absolutnie nie.
– Ale rewident jest...
– Jest w błędzie. Wszystko gra. Nie ma żadnego deficytu.
– Żadnego deficytu?
– Żadnego.
Carl zmarszczył czoło. Bode zerknął w stronę Jima Boba. Jego doradca kiwał głową jak na studenta, który prawidłowo odpowiedział na pytanie. Reporter porzucił kwestię budżetu.
– Gubernatorze, jest pan faworytem Partii Herbacianej, tutaj, w Teksasie. Czy myślał pan, by wypłynąć na szersze wody i ubiegać się o fotel prezydencki?
– Próbujesz mnie stąd wygryźć, Carl?
– No cóż...
– Gdybym przeniósł się do Waszyngtonu, nie musiałbym cię oglądać co tydzień.
– Moglibyśmy do siebie pisywać.
– Mam najlepszą posadę w tym kraju.
– Panie gubernatorze, pański przeciwnik z Partii Demokratycznej twierdzi, że nie wypełnia pan swoich obowiązków, że jest pan gubernatorem na pół etatu i że pracuje pan mniej niż dziesięć godzin tygodniowo.
– Ale za to śpiewam ładniej od niego.
– Możliwe, ale na mocy ustawy o dostępie do informacji publicznych dotarliśmy do dziennika służbowego pańskiego ochroniarza i odkryliśmy, że w ciągu ostatniego miesiąca ćwiczył pan na siłowni w YMCA i biegał pan nad jeziorem dwadzieścia dziewięć razy, trzynaście razy grał pan w golfa, cztery razy był pan na lunchu z córką i...
– Chce pan, żebym nie chodził z córką na lunch?
– Myślę, że pański przeciwnik chce, aby pracował pan odrobinę więcej.
– Mój przeciwnik chce zająć moje miejsce. Widzisz, kiedy jesteś gubernatorem Teksasu, wszystko, co robisz, robisz dla swoich obywateli.
– A gra w golfa?
– Rozmowa o sprawach państwowych.
– Z lobbystami?
– Czy oni nie mają prawa zostać wysłuchani?
Bode rozmawiał z Carlem dostatecznie długo, by domyślić się, że zmierza on do swojego najważniejszego pytania. Carl Crawford i skandal tygodnia.
– Gubernatorze, komisja do spraw zwolnień i ułaskawień rozpoczęła dochodzenie, aby ustalić, czy podczas pańskiej kadencji nie został stracony w Teksasie niewinny człowiek.
– Kto taki?
– Billy Joe Dickson.
– Dickson? Ten facet oskarżony o spalenie domu, w którym znajdowały się jego dzieci?
– Nie, to facet oskarżony o zamordowanie matki siekierą.
– To było w Houston?
– Nie, w Dallas.
– Ach tak, teraz sobie przypominam. Był winny.
– Jest pan pewien?
– Tak.
– Więc dlaczego komisja prowadzi śledztwo?
– To ma podłoże polityczne.
– Wszyscy jej członkowie są republikanami. Sam pan ich mianował.
– Ja? – Bode jęknął. – W takim razie po prostu są wściekli.
– Z jakiego powodu?
– Zamierzamy okroić ich budżet.
– Dlaczego? Przecież nie ma deficytu.
– Nie ma deficytu, ponieważ ograniczamy wydatki, zanim spowodują deficyt.
– Ale...
Bode westchnął ciężko. Demokraci. Odpowiedział jeszcze na cztery pytania, po czym uznał konferencję za skończoną i opuścił salę w asyście Jima Boba.
– Zmienimy skład całej tej komisji – powiedział Profesor. – To utrąci dochodzenie.
– Możemy to zrobić?
– To jedna z niewielu rzeczy, jakie może zrobić gubernator.
Bode wskazał kciukiem w kierunku sali konferencyjnej.
– Prasa nie będzie się czepiać?
Profesor machnął ręką.
– No i co? Wyborcy nie mogą mieć nam za złe, że od czasu do czasu stracimy nie tego, co trzeba. Nikt nie jest doskonały.
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Serce chłopca przestało bić.
– Doktorze, tętno zanika!
Chłopiec imieniem Jesús dobrze znosił operację – aż do chwili, kiedy nastąpiło zatrzymanie akcji serca. Lekarz, który siedział na taborecie i zakładał pacjentowi szwy, złapał stetoskop i zaczął osłuchiwać jego klatkę piersiową. Uruchomił przenośny defibrylator i przyłożył elektrody do piersi chłopca, ale nie krzyknął „Gotów!”, jak robili to lekarze na oddziale ratunkowym. Spojrzał tylko na Lindsay, która uniosła ręce, by pokazać, że nie dotyka pacjenta. Jej nie był potrzebny impuls o napięciu siedmiuset pięćdziesięciu woltów. Ciałem chłopca wstrząsnęło wyładowanie elektryczne. Lindsay przyłożyła stetoskop do jego piersi.
Cisza.
Przypomniała sobie słowa jednego z gangsterów: „Tak będzie lepiej dla nas wszystkich”. Poczuła krople potu na czole i zmówiła krótką modlitwę. Doktor powtórzył zabieg i tym razem ciałem pacjenta szarpnęło mocniej. Chłopiec zakasłał. Lindsay sprawdziła jego tętno.
– Odzyskaliśmy go.
Westchnęła z ulgą, jakby przez cały czas wstrzymywała oddech, a doktor Rincón z powrotem przystąpił do zakładania szwów z takim spokojem, jak gdyby przeszkodził mu w tym jedynie telefon od przedstawiciela firmy farmaceutycznej.
– Gdzie jest mama?
– W Laredo. Prawdopodobnie teraz właśnie je lunch i popija margaritę.
– Co ona robi w Laredo?
– Próbuje nakłonić Meksykanów, aby wzięli udział w spisie powszechnym.
Bode wziął w ramiona Beccę – swoją osiemnastoletnią córkę – i uścisnął ją mocno. Zawsze chciał mieć syna – Williama Bodego Bonnera – ale urodziła mu się córka – Rebecca Bodelia Bonner. Nie mogła grać w futbol, ale była wysoka i miała wysportowaną sylwetkę jak ojciec, była twarda i przebojowa jak ojciec i jak ojciec lubiła dziewczęta. Jego córka była lesbijką.
– Dobrze się czujesz, skarbie? Marnie wyglądasz.
Faktycznie, wyglądała na okrutnie zmordowaną.
– Och, to tylko kac. Poszłyśmy wczoraj na koncert festiwalowy na Szóstej ulicy. Ale było szaleństwo.
Co roku w marcu odbywał się w centrum Austin festiwal muzyki i filmu. Z całego kraju zjeżdżały tysiące młodych twórców, licząc na to, że jakaś wytwórnia odkryje ich zespół albo film. Bode zdążył jednak się zorientować, że w ciągu dziewięciu dni przez większość czasu upijali się, ćpali i zamieniali Szóstą ulicę w piekło na ziemi. Żadne inne wydarzenie tak dobrze nie nadawało się do promocji oficjalnego sloganu miasta – „Spraw, by Austin było niezwykłe”.
– Nie powinnaś się chwalić swojemu staruszkowi, że masz kaca.
– Och. – Rebecca zachichotała. – Siedziałyśmy w akademiku i uczyłyśmy się przez całą noc.
– Nie powinnaś również traktować swojego staruszka jak matoła, który nie studiował na tej samej uczelni.
– Trudno ci dogodzić.
– Coś podobnego. – Bode pocałował córkę. – Może i jesteś studentką, ale dla mnie wciąż pozostaniesz małą dziewczynką.
Rebecca pocałowała ojca w policzek. Potem Darcy pocałowała go w drugi policzek.
– A ja jestem przyjaciółką tej dziewczynki.
Rebecca przyprowadziła Darcy Daniels do rezydencji gubernatora na uroczysty obiad z okazji Święta Dziękczynienia i podczas deseru oznajmiła, że jest lesbijką, a Darcy jest jej partnerką. Bode omal nie zadławił się ciastem z dyni. Miał nadzieję, że to tylko przejściowa studencka fanaberia, jak głosowanie na demokratów, i że Rebecca z tego wyrośnie, więc nie przejmował się tym zbytnio, zwłaszcza gdy Profesor stwierdził, że może mu to zjednać poparcie niezależnych wyborców.
– Tato, musisz odstawić lakier do włosów – powiedziała Rebecca z oburzoną miną. – Bądź naturalny, jak ja i Darcy.
– Nie używacie lakieru do włosów?
– Ani się nie golimy.
– Nie golicie nóg?
– Okolic intymnych.
– Okolic intymnych?
– Wszystkie dziewczyny z uczelni depilują się woskiem. Ale nie my. My jesteśmy naturalne.
– I powinienem o tym wiedzieć, ponieważ...
Rebecca znów zachichotała, co Bodego wprawiało w zachwyt. Potem usiedli przy stoliku. Ich stosunki zawsze przypominały bardziej relacje ojca z synem, którzy mogą rozmawiać o wszystkim, ale depilacja woskiem okolic intymnych to było odrobinę za wiele nawet dla takiego ojca. Podeszła kelnerka i Bode zamówił naleśniki z masłem orzechowym.
– Och, tato, moje gratulacje.
– Z okazji czego?
– No jak to? Zwycięstwa w prawyborach.
– Ach, no tak. Dziękuję.
– Nie wyglądasz na zadowolonego.
Bode wzruszył ramionami.
– To była wygrana bez walki.
– A ty lubisz walczyć.
– Tak samo jak ty.
– Twoja krew.
Ojciec i córka przybili żółwika.
– No więc co robiłeś dziś rano? – spytała Rebecca.
– Czytałem bajkę przedszkolakom.
Dziewczyna parsknęła śmiechem.
– Dlaczego?
– Ponieważ twoja matka wyrwała się na parę drinków przy granicy.
Jedli lunch w Kerbey Lane Cafe przy Guadelupe Street, w pasażu zwanym Drag, naprzeciwko kampusu uniwersytetu stanowego. W barze było tłoczno od studentów, którzy wypełniali wnętrze gwarem rozmów i przyciągali wzrok kolorowymi strojami. Kerbey słynął w Austin z wytatuowanego personelu i znakomitych naleśników. Bode jadał z córką lunch co tydzień – zawsze w ten sam dzień, o tej samej porze i w tym samym miejscu. Gubernator Teksasu miał tam stałą rezerwację i zasiadał przy stoliku na podwyższeniu, na wprost przeszklonej witryny z widokiem na ulicę. Tuż pod oknem przebiegał chodnik, więc idący tamtędy studenci rozpoznawali go i machali do niego, choć większość używała w tym celu tylko jednego palca. Demokraci – przynajmniej dopóki nie skończą studiów, nie zaczną pracować i płacić podatków. Becca pociągnęła nosem, skrzywiła się z obrzydzeniem i nachyliła do ojca.
– Hank znowu użył tej ohydnej wody po goleniu.
– Przynajmniej wiesz, że kąpał się dziś rano. I golił.
Hank Williams, ochroniarz Bodego, stał za nimi w ciągłej gotowości. Jego ojciec nadał mu imię na cześć piosenkarza country Hanka Williamsa seniora, nie juniora. Hank był zbudowany jeszcze potężniej niż Bode i miał na sobie mundur rangera w kolorze khaki. Nosił kowbojskie buty i kapelusz oraz szeroki pas z brązowej skóry, a przy nim pistolet kalibru dziewięć milimetrów, kajdanki, gaz łzawiący i paralizator. Na nosie miał okulary przeciwsłoneczne, dzięki którym mógł przyglądać się panienkom, nie zwracając na siebie uwagi. Ochroniarz gubernatora niewiele więcej miał do roboty. Nic nie wskazywało na to, że nagle jakaś studentka poderwie się zza stolika, wyciągnie spod obcisłych szortów AK-47 i zacznie strzelać do gubernatora Teksasu. Wtem rozległ się głośny brzęk spadających talerzy, szklanek i sztućców. Dłoń Hanka odruchowo powędrowała do kabury. Bode roześmiał się.
– Spokojnie, Hank. Nie musisz wyciągać broni. To tylko kelner upuścił tacę.
Jim Bob siedział przy sąsiednim stoliku. Miał spuszczoną głowę, a jego palce znów manipulowały przy tym przeklętym telefonie. Mandy nigdy nie przychodziła na te cotygodniowe spotkania gubernatora z Beccą. Być może Bode był staromodny, ale po prostu nie uważał za stosowne, by zabierać kochankę na lunch z córką, zwłaszcza gdy ta druga zaczęła być uderzająco podobna do jego żony. Po matce Becca odziedziczyła rysy twarzy i rude włosy, a po ojcu wzrost, sprawność fizyczną i skłonność do buntowniczych zachowań, której dała wyraz, deklarując się jako lesbijka już podczas pierwszego semestru.
Snując takie refleksje, o czymś sobie przypomniał.
– Jim, podaj mi zdjęcie.
Nie odrywając wzroku od telefonu, Profesor sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyjął z niej wycinek prasowy, który podał Bodemu. Gubernator rozłożył go na stoliku przed córką.
– No, i co masz do powiedzenia na ten temat?
Becca zerknęła na fotografię i zachichotała.
– Tato, to tylko piersi. I to nie jest zakazane.
Na zdjęciu widniały Becca i Darcy opalające się topless na plaży w Barton Springs Pool, co faktycznie było dozwolone w Austin. Nie zostały wymienione z nazwiska, a podpis pod zdjęciem głosił: „Nasza stołeczna tradycja”.
– Nie, to są piersi córki gubernatora.
– I piersi jej partnerki – dodała Darcy. – Ale ładne są, nie sądzi pan, gubernatorze?
Darcy zgrywała cwaniaczkę, ale Bode musiał przyznać, że miała ładne piersi. Zarówno na zdjęciu, jak i w rzeczywistości. Obie dziewczęta nosiły krótkie obcisłe spodenki i bluzki na ramiączkach, pod którymi nie miały biustonoszy. Bode oderwał wzrok od piersi Darcy i powrócił do przerwanego wątku.
– Rebecco, ubiegam się o powtórną kadencję. Gdyby ktoś cię rozpoznał, straciłbym głosy ewangelików.
– Ach, więc nie chodzi o to, że publicznie pokazałam się nago. Tu chodzi tylko o politykę.
– Tylko? Kiedy się jest gubernatorem Teksasu, chodzi wyłącznie o politykę.
Wtem dziewczyna podskoczyła gwałtownie z szerokim uśmiechem, jakby sobie przypomniała, żeby pochwalić się ojcu dobrą oceną z egzaminu.
– Zobacz, co zrobiłyśmy.
Bode przekonywał się, że bycie ojcem lesbijki wcale nie jest tak traumatyczne, jak sobie wyobrażał, kiedy córka go o tym poinformowała. Przynajmniej nie musiał się martwić, że posuwa ją jakiś naćpany hippis. Siedząc naprzeciwko tych dwóch dziewczyn, młodych i pięknych, wysokich i smukłych, można by je uznać za sportsmenki, a nie lesbijki. Tymczasem one były zarówno sportsmenkami, jak i lesbijkami. Grały w uczelnianej drużynie siatkówki. Teraz obydwie podciągały nogawki swoich krótkich spodenek, by zaprezentować muskularne pośladki i wytatuowane na nich serduszka – co nie wzbudziło zbytniego zainteresowania wśród obecnych, może z wyjątkiem rangera Hanka.
– Nie powinnaś pokazywać swojemu staruszkowi tatuaży na tyłku – rzekł Bode.
Mimo to się uśmiechał. Rebecca wdała się w niego, bez dwóch zdań. Doskonale jeździła konno i tak samo poczynałaby sobie na boisku, gdyby była chłopcem. Bode Bonner marzył o synu, ale urodziła mu się córka. I kochał ją całym sercem, chociaż była lesbijką.
Książka dla none none
Rozdział 8
– Chłopcy pobierają się z chłopcami, a dziewczęta z dziewczętami, jedni i drudzy wychowują dzieci i udzielają się w komitetach rodzicielskich. Myślą, że tak jest w porządku, bo to ich styl życia, ale co z dziećmi? Czy one nie mają nic do powiedzenia w tej kwestii? Chcielibyście dorastać pod opieką dwóch tatusiów albo dwóch mam? Już sam trądzik wystarczy, by dojrzewanie było zmorą i nie potrzeba żadnych eksperymentów społecznych. Głosujcie w imię dobra dzieci. Głosujcie w imię świętości małżeństwa. Głosujcie na republikanina. Głosujcie na Bodego Bonnera.
– Cięcie.
Reżyser pokazał Bodemu podniesione kciuki. Wstąpili do studia, by nakręcić parę spotów wyborczych nawiązujących do zagadnień, które wzbudzały sporo emocji – małżeństw homoseksualnych, aborcji, imigracji i prawa do posiadania broni.
– W dobie zapaści ekonomicznej należy kierować uwagę wyborców na sprawy społeczne, które budzą emocje – zawsze pouczał go Profesor, jakby prowadził wykład z nauk politycznych.
Trudno było temu zaprzeczyć. Mimo to Bode zastanawiał się, czy wolałby mieć wnuka, który dorastałby wychowywany przez Beccę i Darcy, czy w ogóle nie mieć wnuka.
– Jesteśmy gotowi, gubernatorze!
Bode zwrócił się do kamery i zaczął czytać tekst z telepromptera.
– Od czasu, gdy wyrok w sprawie Roe przeciwko Wade’owi został uznany za obowiązujące prawo, w Stanach Zjednoczonych przeprowadzono pięćdziesiąt milionów aborcji. Pięćdziesięciu milionom dzieci nie dano szansy na przetrwanie, ponieważ sześciu sędziów Sądu Najwyższego stwierdziło, że ich życie się nie liczy. Ponieważ tych sześciu prawników wyobrażało sobie, że mogą dyktować prawo trzystu milionom Amerykanów. To nie jest demokracja, to dyktatura. Wybierzcie demokrację. Wybierzcie życie. Głosujcie na republikanina. Głosujcie na Bodego Bonnera.
– Cięcie!
Bode stał przed zielonym ekranem. Podszedł do niego młody reżyser o bujnej, utapirowanej czuprynie i z szerokim uśmiechem na twarzy. Wyglądał jak jakiś student.
– Potem zmontujemy tło – wyjaśnił. – Umieścimy pana przed kliniką aborcyjną.
Pojawiła się Mandy, która niosła naręcze ubrań, a na głowie miała kowbojski kapelusz. Widząc ją, Bode przypomniał sobie, jak jego siostra Emma została nastoletnią królową Kendall County Rodeo. Niedługo potem umarła. Bode zdjął marynarkę od Armaniego i jedwabny krawat, żeby włożyć dżinsową kurtkę ranczera i kapelusz. Reżyser znów ustawił go przed zielonym ekranem.
– To będzie wyglądało, jakby pan stał na granicy, nad brzegiem Rio Grande.
Ruszyła kamera i Bode zaczął czytać.
– Meksykanin Juan Galvan przekroczył granicę, dostał się do Teksasu i pojechał do Houston, gdzie obrabował i zamordował Sarah Brown, trzydziestoośmioletnią matkę czwórki dzieci. Został oskarżony i skazany na karę śmierci. Rząd meksykański zwrócił się do Departamentu Stanu o wstrzymanie egzekucji. Władze federalne wyraziły zgodę. Ja nie. Juan Galvan został stracony w zeszłym miesiącu. Ale w naszych więzieniach wciąż przebywa dziesięć tysięcy innych Meksykanów, niektórzy z nich w celach śmierci, wszyscy skazani za brutalne przestępstwa przeciwko mieszkańcom Teksasu. A każdego dnia przedostają się do naszego kraju kolejni meksykańscy kryminaliści. To dlatego, że prezydent odmawia dokończenia muru i zabezpieczenia granicy. Głosujcie na Bodego Bonnera, a granica będzie bezpieczna. Zadbam o to, by meksykańscy przestępcy pozostali w Meksyku.
– Cięcie!
Wszystko w jednym ujęciu. Dobrze mu szło.
– Wmontujemy zdjęcia tej zabitej kobiety i jej dzieci – oznajmił reżyser. – Wzruszenie gwarantowane.
– To była straszna zbrodnia – rzekł Bode, który osobiście podpisywał wyrok śmierci.
Wróciła Mandy, niosąc rewolwer kalibru .357 Magnum, który w jej drobnych dłoniach wyglądał jak armata.
– Skąd go wytrzasnęłaś?
– Z Cabela’s – odparła Mandy. – Nie zdawałam sobie sprawy, jak wiele kobiet kupuje broń. Wciągnęłam to w koszty kampanii.
Bode ujął rewolwer niczym szeryf Rooster Cogburn, który rozprawia się ze zbirami w filmie Prawdziwe męstwo, i spojrzał w kamerę.
– Romero Polanco, Meksykanin, przedostał się nielegalnie do Stanów Zjednoczonych i trafił do Amarillo, gdzie zatrudnił się w pakowalni mięsa. Po miesiącu został zwolniony za pijaństwo. Opuścił zakład pracy i udał się prosto do domu Edny Smith, sześćdziesięciosześcioletniej kobiety. Włamał się do niej i usiłował ją zgwałcić. Ale Edna całe życie mieszkała na północy Teksasu i była tak twarda jak ta kraina. Wyciągnęła swój rewolwer i sześć razy strzeliła do Romera, trafiając go w pierś. Tak zakończył się przestępczy żywot pana Romera, ale Edna przeżyła, bo miała broń. To nie broń zabija, tylko źli ludzie, którzy się tą bronią posługują. Ale liberałowie z Waszyngtonu chcą wam zabrać waszą broń i pozwolić, aby nielegalni meksykańscy imigranci gwałcili wasze babki. Jako gubernator nie zamierzam do tego dopuścić. Głosujcie, aby zachować swoją broń. Głosujcie za bezpieczeństwem swoich babć. Głosujcie na Bodego Bonnera.
– Cięcie!
Reżyser podszedł do Bodego.
– Podoba się to panu, gubernatorze? Połączyliśmy imigrantów i prawo do broni.
– Nigdy nie słyszałem o sprawie tego Polanco.
– To dlatego, że niezupełnie tak to wyglądało.
– Nie?
Reżyser pokręcił głową.
– To jak było naprawdę? – spytał Bode.
– Babcia postrzeliła włamywacza.
– Nielegalnego imigranta z Meksyku?
– Białego chłopaka na haju.
– To jakim cudem zamienił się on w Meksykanina?
– To licentia poetica, jak powiedział Profesor.
Bode westchnął ciężko i skinął dłonią na swego doradcę, który podszedł do niego.
– Ta sprawa Polanco to fikcja? – zapytał.
Jim Bob spojrzał pytająco na reżysera, który w odpowiedzi wzruszył tylko ramionami.
– To dobry spot – stwierdził Profesor. – Przemówi do tych z Partii Herbacianej.
– Ale to kłamstwo.
– Trzeba chwytać wiatr w żagle, Bode.
Lindsay zabandażowała klatkę piersiową chłopca i sprawdzała mu puls, oglądając wymyślny tatuaż na jego lewym ramieniu – wielkie litery „LM” o zawiłym kroju – gdy wtem pacjent otworzył oczy. Lekarz wyjął mu rurkę intubacyjną i chłopiec zakasłał, jakby drapało go w gardle, które na pewno miał podrażnione.
– Doktorze, obudził się. – Lindsay otarła rannemu pot z czoła i zapytała go po hiszpańsku: – Jak się czujesz?
– Słabo mi – odparł dziewiętnastolatek. – Gdzie ja jestem?
– W przychodni w Colonii Angeles. Twoi koledzy przywieźli cię tutaj.
– Gdzie oni są?
– Czekają na zewnątrz.
– Muszę z nimi pomówić.
Doktor Rincón ruszył w stronę wyjścia i znikł za drzwiami. Chwilę później do środka wkroczyli dwaj Meksykanie, którzy zbliżyli się do chłopca. Obaj spoglądali wyczekująco na Lindsay.
– Hm, to ja zostawię was samych.
Lindsay podeszła do kongresmana, który siedział za biurkiem doktora i jadł jogurt. Po chwili przyłączył się do nich doktor.
– Jesse, ukradłem ci jogurt – oznajmił kongresman. – Nie jadłem lunchu, a to nie jest wskazane przy moim niskim poziomie cukru. Czy ten chłopak z tego wyjdzie?
– Tak. Musi dużo odpoczywać, a wszystko będzie w porządku.
– Jest pan świetnym chirurgiem – odezwała się Lindsay.
– Podczas stażu w Bostonie pracowałem na oddziale ratunkowym i często miałem do czynienia z ranami postrzałowymi. Podobnie jak pani. Zapomniałem już, jak wiele znaczy pomoc doświadczonej pielęgniarki, a pani jest doskonałą pielęgniarką, pani Bonner. Wciąż pracuje pani w swoim fachu?
Lindsay pokręciła głową.
– Teraz jestem żoną gubernatora.
– Och. – Jesse Rincón opuścił wzrok. – Obawiam się, że zniszczyła pani drogie ubranie.
Żona gubernatora przyjrzała się sobie po raz pierwszy od momentu, kiedy do przychodni wniesiono rannego. Jej lnianą sukienkę pokrywały plamy krwi.
– Chciałaby pani się umyć? Tam jest łazienka.
– Ma pan łazienkę?
Lekarz skinął potakująco.
– Kiedy budowałem tę przychodnię, zainstalowałem kanalizację i siedmiusetlitrowy zbiornik na wodę. Elektryczność, toaleta, bieżąca woda – wszystkie domowe wygody.
Kongresman otarł chusteczką pot z czoła.
– Z wyjątkiem klimatyzacji.
Lindsay zerknęła w stronę chłopca, który rozmawiał ze swoimi towarzyszami, gestykulując tak, jakby wydawał im rozkazy.
– Nie ma pan pielęgniarki? – zapytała, kierując wzrok z powrotem na doktora.
– Nie. Inez pomaga mi, kiedy tu przychodzi, ale nie jest pielęgniarką. Nie stać mnie, by taką zatrudnić. Zresztą która pielęgniarka chciałaby pracować w slumsach?
Kongresman wstał z krzesła.
– Późno się zrobiło, pani Bonner. Spędziliśmy tutaj cztery godziny.
– Cztery godziny? Ojej, mój ochroniarz pewnie odchodzi od zmysłów.
– Bez obaw. Gdy wraz z doktorem zajmowała się pani tym chłopcem, wróciłem do nich i powiedziałem im, co pani robi. I że jest pani bezpieczna. Oczywiście ranger Roy chciał śpieszyć pani na ratunek, ale miejscowi policjanci przekonali go, że nie byłoby to mądre posunięcie.
Lindsay pokiwała głową.
– On naprawdę liczy, że uda mu się kogoś zastrzelić, zanim odejdzie na emeryturę.
– No cóż, każdy by tak chciał.
Wszyscy troje uśmiechnęli się rozbawieni.
– Dziękuję panu – zwróciła się Lindsay do kongresmana, po czym spojrzała na doktora. – I panu również, doktorze Rincón.
– Za co?
– Że mogłam znów poczuć się przydatna, choćby przez chwilę.
Podali sobie ręce, a doktor przytrzymał jej dłoń odrobinę dłużej, niż wymagała tego etykieta.
– Hm, Jesse – odezwał się Delgado, po raz kolejny burząc nastrój. – Czy oni powinni to robić?
Kongresman wskazał głową na mężczyzn, którzy usiłowali podnieść chłopca ze stołu zabiegowego.
– Todavia no! – krzyknął doktor, po czym puścił dłoń żony gubernatora i ruszył w ich stronę. Lindsay i Delgado poszli za nim. – Co robicie? On powinien odpoczywać.
– Odpocznie na tamtym brzegu – odpowiedział wyższy Meksykanin z bronią za paskiem.
– Mogą mu popękać szwy, kiedy będziecie go wieźli przez rzekę.
– Nie będziemy – odparł gangster.
– On wciąż ma dren w klatce piersiowej. Trzeba mu go wyjąć za parę dni.
– Proszę się nie martwić, doktorze – powiedział drugi mężczyzna. – Sprowadzimy Jesúsowi pielęgniarki.
– Gracias – dodał Jesús.
Potężny soldado bez żadnego wysiłku wziął chłopca na ręce, jak gdyby ten nic nie ważył. Doktor dał za wygraną, ale wziął z półki dwie fiolki z lekarstwami.
– Dawajcie mu po jednej tabletce co dwanaście godzin. To antybiotyk, zapobiegnie infekcji. A to jest morfina. Niech zażyje, kiedy zacznie go boleć. I podnoście mu nogi, żeby nie dostał zakrzepicy.
Niższy gangster wziął lekarstwa.
– Dobrze, tak zrobimy – rzekł. – Muchas gracias. Nie zapomnimy panu tego, doktorze.
Wszyscy wyszli na zewnątrz, a Pancho podążył w ślad za nimi. Mężczyzna, który niósł fiolki z tabletkami, zasiadł za kierownicą czarnego hummera. Widząc to, doktor pokręcił głową.
– Mówiłem, że w czasie jazdy samochodem mogą mu popękać szwy.
– Jak przedostaną się przez bramę na przejściu granicznym? – zapytała Lindsay.
– Oni nie jeżdżą przez bramę. Pojadą w górę rzeki. Podczas suszy można przedostać się takim hummerem na drugi brzeg. – Jesse Rincón podrapał się w podbródek. – Napisałbym w jego karcie, że został wypisany wbrew zaleceniu lekarza, ale nie mam jego karty. Nie znam nawet jego nazwiska.
Hummer gwałtownie ruszył z miejsca, lecz odjechał nim tylko kierowca. Rosły Meksykanin, trzymając chłopca na rękach, okrążył przychodnię i wyszedł na otwarty plac za budynkiem. Wszyscy udali się za nim, a po chwili Lindsay usłyszała dobiegające z góry dudnienie. Na błękitnym niebie pojawiła się lśniąca sylwetka helikoptera, który leciał nisko nad ziemią od strony rzeki. Podobnymi maszynami często przylatywali do Austin prezesi wielkich korporacji, by ubijać interesy z jej mężem. Helikopter zadarł nos i wylądował kilkadziesiąt metrów za przychodnią, wzbijając tumany pyłu. Wysoki mężczyzna ruszył w jego stronę, niosąc rannego. Pilot otworzył tylne drzwi i pomógł wnieść chłopca na pokład. Potem do środka wszedł gangster, zatrzasnął za sobą drzwi i śmigłowiec oderwał się od ziemi. Cała trójka patrzyła, jak oddala się z powrotem na południe i przelatuje nad rzeką.
– Cóż – odezwał się doktor. – Takich rzeczy nie widuje się tu na co dzień.
– Widzi pani – dodał kongresman. – Po tej stronie muru jest zupełnie inny świat.
Książka dla none none
Rozdział 9
W żyłach Bodego Bonnera wzbierał testosteron i endorfiny, hormony działające jak morfina, które w czarodziejski sposób uwalniały jego ciało od bólu i starości, jak również odganiały poczucie winy wobec żony i natrętne myśli o deficycie budżetowym.
Czuł się znakomicie.
Dobiegał końca kolejny dzień w życiu republikańskiego gubernatora czerwonego stanu – spokojny, ale ekscytujący. Jego rozkład zajęć zapewniał mu przynajmniej mnóstwo czasu, w którym mógł zadbać o formę. Właśnie skończył machać żelastwem w siłowni YMCA i teraz przemierzał biegiem ośmiokilometrową trasę wokół jeziora. Mięśnie jego ramion i klatki piersiowej wciąż były rozgrzane, więc biegł bez koszulki – co nie należało do praktyk zalecanych mężczyznom w średnim wieku, a na pewno politykom ubiegającym się o reelekcję.
Ale Bode Bonner nie był jak większość polityków w średnim wieku.
Po pierwsze, praktycznie rzecz biorąc, wygrał już wybory, a po drugie, nie wyglądał na swój wiek. Wciąż miał twardy brzuch, na którym wyraźnie odcinały się wyrzeźbione mięśnie. Wciąż był szeroki w barkach i miał grube, muskularne ramiona. Jego nogi nadal były silne, chociaż prawe kolano bolało go przy każdym kroku. Tak więc biegał w towarzystwie rangera Hanka, ale bez koszulki.
– Hank, nie wypełniaj już dziennika. Dorwali się do niego reporterzy. Banda wścibskich skurwieli.
Na niewysokim pagórku wznoszącym się po północnej stronie śródmieścia Austin stał Kapitol stanowy. Jedenaście przecznic dalej, na drugim końcu Congress Avenue, południową granicę śródmieścia wyznaczała rzeka Kolorado. Rozlewisko rzeki nazywano w Austin Jeziorem Lady Bird, na cześć ukochanej żony prezydenta Lyndona Bainesa Johnsona, Claudii Alty Taylor, znanej powszechnie jako Lady Bird. Jezioro opasywała szesnastokilometrowa trasa, którą Bode biegał prawie codziennie. Nie był osamotniony. Roiło się tam od spacerowiczów, biegaczy, rowerzystów, psów, a w szczególności młodych kobiet o jędrnych i skąpo odzianych ciałach.
– O wielkie nieba – rzekł ranger Hank.
Bode obejrzał się za dziewczyną, która właśnie przebiegła obok nich. Miała obcisłe krótkie spodenki i bluzkę na ramiączkach, która ledwie opinała jej obfite piersi.
– Amen, bracie.
Bieganie nad jeziorem należało do tych uroków życia w Austin, z których Bode czerpał największą przyjemność, nawet jeżeli tylko on i Hank byli tego dnia jedynymi republikanami na trasie. Albo w jakikolwiek inny dzień. Nie dało się ukryć, że republikanin był w Austin bardziej samotny niż biały zawodnik w lidze NBA. Teksas był republikańskim stanem, ale jego stolicę zdominowali demokraci. Jako ostoja liberałów, lewaków i innych pomyleńców Austin było jak niebieska dziura w samym środku czerwonego pączka. Dziennikarze, pracownicy naukowi i studenci uniwersytetu stanowego, mieszkańcy, a nawet bezdomni – wszyscy w tym cholernym mieście byli demokratami. Jedyni republikanie wśród nich mieszkali w rezydencji gubernatora i pracowali na Kapitolu.
Doprowadzało to demokratów do szewskiej pasji. Nie mogli ścierpieć faktu, że republikanie spoza Austin – czyli na dobrą sprawę wszyscy Teksańczycy niezamieszkali w stolicy – domagają się, by Bode Bonner pozostał na stanowisku gubernatora. By pozostał w ich mieście. By żył pośród nich. By nimi rządził. Dawali więc upust swojej złości, pisząc zgryźliwe listy do redaktora naczelnego lokalnego lewackiego szmatławca, który udawał gazetę, i zamieszczając zjadliwe wpisy na blogach, których nikt nie czytał, tak rozpaczliwie pragnęli zostać wysłuchani. Internet udzielał każdemu głosu, ale nie gwarantował publiczności. W każdym razie nie demokratom w Teksasie. Dlatego pociechą była dla nich niezłomna wiara, że moralnie i intelektualnie górują nad przytłaczającą większością Teksańczyków, którzy stanowią podporę Partii Republikańskiej, co utwierdzało ich w przekonaniu, że republikanie zdobyli przewagę, gdyż ludzie nie są na tyle inteligentni, by głosować na demokratów. „Otóż to! Nie jesteśmy w błędzie. Im po prostu brakuje rozumu, by pojąć, że mamy rację!”. Usatysfakcjonowani takim wytłumaczeniem, które zrzucało wszystko na karb ludzkich ułomności, poklepywali się nawzajem po plecach i zalewali w sztok. Nie mogli jednak zanegować oczywistego faktu – byli przegrani. Zawsze przegrywali.
Sprawiało to, że jogging wśród demokratów z Austin był dla lidera teksańskich republikanów o wiele przyjemniejszy.
– Urocza panienka – stwierdził ranger Hank.
Hank biegał w krótkich spodenkach i z masywną skórzaną kaburą, która mieściła pistolet, kajdanki, gaz i paralizator. Przy każdym jego kroku rozlegał się taki łoskot, jakby zderzyło się kilka samochodów. Ranger wymownym gestem wskazał na umięśnione pośladki dziewczyny, która biegła tuż przed nimi. W uszach miała słuchawki podłączone do iPoda, który tkwił przy pasku otaczającym jej wysmukłą talię, nie słyszała więc ich rozmowy.
– Co obstawiasz? – zapytał Bode. – Nowicjuszka?
– Jest na drugim roku.
Ponieważ demokraci w swoich wykroczeniach zazwyczaj nie uciekali się do przemocy, ranger Hank był nie tyle ochroniarzem Bodego, ile raczej osobistym kierowcą, nosił za nim kije golfowe, towarzyszył mu podczas joggingu i wymieniał z nim uwagi na temat kobiecej anatomii. Hank przyrównywał ich rundy wokół jeziora do odcinków programu American Idol, z taką tylko różnicą, że dziewczyny nie śpiewały.
– Kurczę, ona jest tylko o rok starsza od mojej córki. Jakoś mi głupio tak gapić się na nią.
– Ale nie jest pańską córką.
– Trafne spostrzeżenie.
Bode gapił się więc na studentkę. Miała ciemne włosy i głęboką opaleniznę. Jej sprężyste pośladki przyciągały jego wzrok niczym magnes. Hipnotyzowały go. Bode był tak zaabsorbowany, że kiedy dziewczyna nagle przystanęła, żeby zawiązać sznurówkę, omal jej nie stratował. Chwycił ją za ramiona, aby nie upadła. Pomógł jej wstać, a ona obróciła się przodem do niego i stała tak blisko, że niemal trzymał ją w objęciach. Wciągnął w nozdrza jej zapach. Wydzielała woń potu i estrogenów, witalną woń młodości i zwierzęcych popędów, które rozpalały jego męskość. Od przodu wyglądała jeszcze korzystniej. Tylko że nie była opalona. Była Latynoską.
– Nic ci się nie stało, skarbie?
Wyjęła z ucha słuchawkę i pobieżnie zmierzyła go wzrokiem. Marcowe słońce przygrzewało mocno i kropelki potu na jego odsłoniętym torsie sprawiały, że bez wątpienia wyglądał młodziej niż na swoje czterdzieści siedem lat. Zauważył w jej oczach błysk, który świadczył o tym, że go rozpoznała. Wypiął pierś i naprężył muskuły, spodziewając się usłyszeć: „O mój Boże, ty jesteś Bode Bonner!”. Nie doczekał się jednak takiej reakcji. Dziewczyna odskoczyła od niego, jakby był trędowaty.
– Ty pieprzony nazisto!
Włożyła z powrotem słuchawkę do ucha, obróciła się i pobiegła dalej. Bode powiódł wzrokiem za jej rozkołysanymi pośladkami.
– Życzy pan sobie, żebym ją aresztował? – odezwał się ranger Hank po dłuższej chwili.
– Za co?
– Bo jest demokratką.
Bode westchnął ciężko i poczuł, jak wszystkie hormony i endorfiny opuszczają jego czterdziestosiedmioletnie ciało.
– Gdyby to tylko było przestępstwem, Hank. Gdyby to było przestępstwem.
Hank wyciągnął z kabury paralizator.
– A mogę chociaż ją porazić? Pięćdziesiąt tysięcy woltów, przez tydzień nie zdoła sklecić pełnego zdania.
Jim Bob Burnet siedział w swoim gabinecie w rezydencji gubernatora i oglądał wiadomości na kanale Fox News.
– Jeżeli chcesz piąć się wyżej w Partii Republikańskiej, oto jest lista wyborcza – powiedział, wskazując na ekran telewizora.
Eddie Jones rozsiadł się na sofie.
– Nie możesz wciągnąć tam szefa?
– Kolejny gubernator Teksasu na samym szczycie to ostatnie, na czym zależy naszej partii.
W efekcie Jim Bob nie zachęcał Bodego Bonnera do podążania w tym kierunku. Bo jaki to miało sens? To samo pytanie zadawał sobie jako mały i pulchny Jimmy Bob, którego ojciec namawiał do gry w futbol.
– Więc to jest jego przeznaczenie? – zapytał Eddie. – Pełnić funkcję gubernatora tego meksykańskiego stanu?
– Gdyby był gubernatorem Montany, Kolorado czy nawet pieprzonej Oklahomy, prowadziłby w wyborach prezydenckich. To typowy Roy Hobbs.
– Kto?
– Taki bejsbolista, bohater filmu Urodzony sportowiec. Bode Bonner jest urodzonym politykiem. Ma w sobie wszystko, czego potrzeba. Wygląd, styl, ton głosu. Ten człowiek jest wręcz stworzony do Białego Domu. Ale niestety urodził się w Teksasie. A po prezydenturze George’a W. Busha to dyskwalifikuje każdego kandydata.
– Nie wygląda to sprawiedliwie.
– To polityka, nie przedszkole.
Ale nie było to sprawiedliwe. Jim Bob Burnet już dawno temu pogodził się z faktem, że będzie żył i umrze w cieniu Bodego Bonnera. Nie mógł jednak znieść tego, że żyje i przyjdzie mu umrzeć w cieniu Karla Rove’a. Rove doprowadził swojego faworyta do Białego Domu; Jim Bob musiał obejść się smakiem. Kiedy ludzie rozmawiali o polityce i kampaniach prezydenckich, Rove był zawsze wymieniany jako człowiek z Teksasu. Było to takie niesprawiedliwe. Jim Bob miał doktorat z nauk politycznych; Rove nawet nie ukończył studiów. Ale Rove miał George’a W. Busha – kandydata z tradycjami rodzinnymi, a w polityce liczyło się to o wiele bardziej niż dyplom wyższej uczelni. Doradca polityczny był jak dżokej – jego sukces zależał wyłącznie od konia, na którym jechał. Rove zajechał na grzbiecie Busha z rezydencji gubernatora do Białego Domu, gdzie obaj zaczęli pracować nad wizerunkiem Lyndona Johnsona jako dobrego prezydenta z Teksasu i było to nie lada przedsięwzięcie. Kiedy dziennikarze różnej maści pytali Jima Boba o polityczny geniusz Rove’a, zawsze miał ochotę odpowiedzieć: „Cóż, Rove dowiódł swego geniuszu, będąc doradcą jednego z prezydentów – tylko jak Ameryka na tym wyszła?”. Ale Rove wciąż roztaczał mroczny cień nad Teksasem, więc Jim Bob trzymał język za zębami. A jego marzenia legły w gruzach.
Jim Bob Burnet nie miał co liczyć na posadę w Białym Domu.
Nawet kiedy jego kandydat raz za razem wyrażał chęć wypłynięcia na szerokie wody amerykańskiej polityki, Jim Bob regularnie wybijał mu to z głowy. Wolał bowiem nie zachęcać go do kampanii prezydenckiej, niż uczynić to i oglądać jego spektakularną porażkę. W efekcie Jim Bob poświęcił się staraniom, by republikański gubernator co cztery lata wygrywał kolejne wybory i piastował ten urząd do końca swoich dni – co nie wymagało szczególnego geniuszu – i prowadził zajęcia na wydziale nauk politycznych uniwersytetu stanowego. Polityka na szczeblu stanowym, nie federalnym. Teksas, nie Waszyngton. Pośledniejsza, nie pierwsza liga. Często czuł się jak miotacz, który potrafi rzucać piłkę z prędkością stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę, ale utknął na dobre w podrzędnym zespole. Owszem, to było jak gra w baseball, ale...
– Więc jaki jest dokładnie charakter mojej pracy, Profesorze? – zapytał Eddie.
– Dorywcze zlecenia.
– Dorywcze zlecenia?
Jim Bob pokiwał głową.
– Twoje umiejętności kwalifikują cię do wykonywania pewnych zadań w trakcie kampanii wyborczej gubernatora.
Eddie Jones nie był wykształcony, brakowało mu ogłady i nie miał ujmującej osobowości, ale warto go było mieć pod ręką, kiedy robiło się nieciekawie.
– Na przykład jakich?
– Jeszcze nie wiem. Ale w trakcie kampanii zawsze może wydarzyć się coś, czemu trzeba poświęcić szczególną uwagę. Rzeczy, których nie da się przewidzieć. Coś nieoczekiwanego. Rzeczy nieprzyjemne, które wymagają interwencji nieprzyjemnego faceta.
Jim Bob Burnet zdawał sobie sprawę, że nie wprowadzi swojego kandydata do Białego Domu, ale za nic w świecie nie zamierzał dopuścić, aby jego kandydat został wykopany z fotela gubernatora. Dlatego zatrudnił Eddiego Jonesa w charakterze swoistej polisy ubezpieczeniowej. Rzadko używanej polisy, która mogła jednak w razie potrzeby ocalić niejedną karierę. W takiej branży jak polityka często zdarzały się przykre rzeczy i często trzeba było korzystać z pomocy przykrych ludzi. Profesor z powrotem skierował wzrok w stronę telewizora. Skończyła się przerwa na reklamę i jakaś prawniczka z tytułem profesora w Yale przedstawiała argumenty przemawiające na korzyść Obamacare. Słuchali jej przez minutę, a potem Jim Bob sięgnął po pilota i wyciszył głos.
– Kurde – odezwał się Eddie. – Kiedy słyszę tę zdzirę, to przypomina mi się zgrzyt hamulców w moim starym fordzie, którym jeździłem w szkole. A brzydka jest jak nieszczęście. Pewnie ciągnie jak odkurzacz, bo inaczej musiałaby słono wybulić, żeby ktoś ją zerżnął.
Tak – pomyślał Jim Bob. Eddie Jones jest odpowiednim człowiekiem do tej roboty.
– Gubernator jest wielkim szczęściarzem, że ma taką żonę jak pani – stwierdził Delgado. – I że nie jestem o trzydzieści lat młodszy, bo odbiłbym mu panią.
– Jest pan bardzo miły – odparła Lindsay. – I dziękuję panu za spóźniony lunch.
Lindsay Bonner była wciąż podekscytowana, kiedy wraz z rangerem Royem wchodziła do biura kongresmana Delgado położonego w centrum Laredo, na północnym brzegu Rio Grande. Recepcjonistka zauważyła krew na jej sukience i aż podskoczyła.
– Pani Bonner, nic pani nie jest?
– Wszystko w porządku.
Czuła się znakomicie. Była znów pielęgniarką, chociaż trwało to tylko chwilę.
– Pani Bonner ocaliła życie pewnemu chłopcu – wyjaśnił kongresman.
– To doktor ocalił mu życie. Ja tylko pomagałam.
– Była pani wspaniała. Fantastyczna, jak mawiają młodzi. To było wielkie napięcie – czy ten chłopiec przeżyje, czy nie.
– Jaki chłopiec? – zapytała recepcjonistka.
– Meksykanin – odparł Delgado. – Pracuje dla kartelu, prawdopodobnie Los Muertos. Postrzelili go federales. Jego towarzysze nie mogli zabrać go do szpitala, więc przyjechali z nim do przychodni. Jesse i pani Bonner otworzyli mu klatkę piersiową. Och, Claudio, musiałabyś zobaczyć, ile tam było krwi. Co to był za dzień.
Oczy rangera Roya rozbłysły na widok urodziwej recepcjonistki kongresmana, toteż Lindsay niczym dobra matka pozostawiła swego syna z jego niezręcznymi próbami nawiązania romansu i udała się za gospodarzem do jego gabinetu. Wcześniej zdążyła już odebrać bagaż z hotelu. Za godzinę musiała być na lotnisku, by wsiąść do samolotu i po dwóch godzinach znaleźć się z powrotem w rezydencji gubernatora. Czuła się, jakby wracała do więzienia z dwudziestoczterogodzinnej przepustki. Wyrwała się stamtąd na jeden dzień i uświadomiła sobie, jak bardzo jej brakowało dawnego życia. Pomogła ocalić ludzkie życie.
– Czemu ten chłopiec miałby pracować dla kartelu?
Kongresman wskazał na ogromne, sięgające od podłogi do sufitu okno, za którym roztaczał się widok na Meksyk.
– Ponieważ na tamtym brzegu nie ma innych pracodawców. Dwa podstawowe źródła utrzymania to pieniądze, które przysyłają im krewni pracujący w Stanach, i dochody z narkotyków. Smutna prawda jest taka, że bez nich meksykańska gospodarka popadłaby w ruinę. Narkotyki napędzają rynek nawet tutaj, w Laredo i w innych przygranicznych miastach po naszej stronie. Średniej rangi członkowie karteli kupują tutaj duże domy, bo okolica jest bezpieczniejsza i szkoły lepsze. Tutaj żyją ich rodziny, ich dzieci kopią piłkę w tutejszych drużynach, a oni codziennie dojeżdżają do pracy w Nuevo Laredo.
– Oni mieszkają tutaj, w Ameryce?
– Owszem, mieszkają tutaj. Tutaj są pieniądze i tu również jest korupcja. Kartele przekupują tutejszych urzędników, żeby odwracali wzrok, kiedy dostawy przekraczają rzekę. W ślad za wielkimi pieniędzmi idzie przemoc. Ona też tutaj dotrze i zmieni nasze życie tak, jak zmieniła ich – rzekł kongresman i sięgnął po leżące na biurku wycinki z gazet. – Dwudziestu ludzi zabitych w Acapulco... siedemdziesięciu dwóch w Hidalgo... stu sześćdziesięciu w Durango... stu osiemdziesięciu w San Fernando... W Matamoros podpalono kasyno i w pożarze zginęły pięćdziesiąt dwie osoby. W ciągu ubiegłego roku zabito dwudziestu dwóch dziennikarzy, dziesięciu burmistrzów i kandydata na gubernatora stanu Tamaulipas, na którego terenie leży Nuevo Laredo. Wieszają ludzi pod wiaduktami. Proszę sobie wyobrazić, że jedzie pani przez Austin i widzi ciała kołyszące się na wietrze. U nas nie dochodzi do takich rzeczy, ale w Meksyku gubernatorzy, burmistrzowie, sędziowie, prokuratorzy i komendanci policji giną w zamachach. Ostatni szef policji w Nuevo Laredo został zamordowany w tym samym dniu, w którym objął urząd. A w ubiegłym tygodniu strażnicy w tutejszym więzieniu otworzyli bramy i pozwolili więźniom uciec.
– Dlaczego?
– Plata o plomo. Srebro albo ołów. Kartele zmuszają polityków i policjantów, by przyjmowali od nich pieniądze, w przeciwnym razie zarobią kulkę. Wydają miesięcznie sto milionów na łapówki... i w ciągu miesiąca zabijają tysiąc osób. – Delgado wzruszył ramionami. – W Meksyku przynajmniej łatwo odróżnić przekupnego polityka.
– W jaki sposób?
– Wciąż jeszcze żyje.
Kongresman wskazał ręką na południe, w stronę przeciwległego brzegu rzeki.
– Kartele urządzają w biały dzień regularne bitwy na ulicach. Ludzie ostrzegają się nawzajem, zamieszczając wiadomości na Facebooku i na Twitterze, a w szkołach organizuje się specjalne kursy, by uczniowie wiedzieli, że w razie strzelaniny należy się położyć na podłodze i czekać, aż strzały ucichną. Tak samo kiedyś uczono nas, jak się zachować w przypadku ataku jądrowego. Proszę sobie wyobrazić, że w centrum Austin, Houston czy Dallas codziennie toczą się walki, bo tak wygląda życie w Nuevo Laredo. Z naszego powodu. Czy my chcielibyśmy tak żyć z ich powodu? A gdyby dzisiaj zabito burmistrza Denver, jutro zginąłby w zamachu gubernator Oklahomy, a pojutrze szef policji w Los Angeles? I to wszystko przez islamskich terrorystów? Gdyby Saudyjczycy przysyłali tym terrorystom trzydzieści miliardów dolarów rocznie, a oni dzięki tym pieniądzom mogliby zabić czterdzieści tysięcy Amerykanów w ciągu czterech ostatnich lat? Wdaliśmy się w wojnę, kiedy zginęły trzy tysiące naszych obywateli. Ale właśnie coś takiego wyrządzamy Meksykowi. Co roku dajemy kartelom trzydzieści miliardów za ich narkotyki. A kartele szerzą w Meksyku terror, za nasze pieniądze i przy użyciu naszej broni. – Delgado wykonał zamaszysty ruch ręką, wskazując w dół i w górę rzeki. – Na amerykańskim brzegu, od Brownsville do El Paso znajduje się cztery tysiące sklepów z bronią. Ustalono, że sześćdziesiąt tysięcy sztuk broni, od której w Meksyku ginęli ludzie, pochodzi od amerykańskich sprzedawców.
– Czemu nasz rząd nie zrobi nic, aby to powstrzymać?
– Stoi za tym bardzo silne lobby. Kongres nie jest nawet w stanie zakazać sprzedaży karabinków automatycznych. Pośrednicy kupują po dziesięć czy dwadzieścia kałasznikowów naraz i sprzedawcy wiedzą, że to broń zamówiona przez kartele. Obama proponował, by zakazać takich masowych transakcji, ale lobbyści go zastraszyli.
– Nie sprzeciwił się im?
– Chce zostać wybrany na drugą kadencję – odparł kongresman i westchnął. – Zbroimy i finansujemy kartele, ale za przestępczość na granicy obwiniamy Meksykanów. Tak samo jak oskarżamy nielegalnych meksykańskich imigrantów o wszystkie złe rzeczy, które dzieją się w Ameryce, chociaż sami w głównej mierze odpowiadamy za to, co dzieje się w Meksyku. Ale łatwiej jest zwalać winę na innych, niż wziąć na siebie odpowiedzialność.
– Myślałam, że kartele zwalczają się nawzajem.
– Owszem, walczą o prawo do sprzedaży prochów Amerykanom. Gdybyśmy przestali je od nich kupować, skończyłaby się przemoc na granicy. Meksykanie żyliby w pokoju i mieszkaliby u siebie. Najlepszym sposobem na powstrzymanie nielegalnej imigracji jest powstrzymanie handlu narkotykami. Ale ten towar ciągle płynie przez granicę i jest nieustępliwy jak wiatr. – Delgado wskazał na most, który spinał oba brzegi Rio Grande. – To jest międzynarodowy most numer jeden. Tutaj bierze początek droga międzystanowa numer trzydzieści pięć, która biegnie aż do granicy z Kanadą. To jest narkotykowa autostrada. Połowa narkotyków przemycanych do Stanów przejeżdża tą trasą. Właśnie o to walczą kartele w Nuevo Laredo i za to umierają Meksykanie. Za to omal nie zginął dzisiaj ten chłopiec.
– Twierdzi pan, że on pracuje dla jakiegoś kartelu?
– Tak. Najprawdopodobniej dla Los Muertos.
– Dla Umarlaków.
– To najpotężniejszy kartel w Nuevo Laredo. A El Diablo to najgroźniejszy baron narkotykowy w całym Meksyku – rzekł kongresman i wskazał na meksykański brzeg. – Widzi pani tamten biały budynek otoczony wysokim murem, tuż za rzeką? To jego posiadłość. El Diablo jest młody, ma zaledwie czterdzieści sześć lat, przystojny i charyzmatyczny. Jego ludzie traktują go jak idola. Bierze pieniądze od bogatych gringos i rozdaje biednym Meksykanom, jak Robin Hood. Albo raczej Pancho Villa. De facto to on sprawuje władzę w Nuevo Laredo. Wszystko finansuje – szkoły, szpitale, kościół...
– Kościół bierze pieniądze z handlu narkotykami?
– W Meksyku wszyscy biorą pieniądze z narkotyków.
– Dlaczego?
– Bo to jedyne pieniądze w Meksyku. El Diablo rozdaje co roku miliard dolarów. Departament Sprawiedliwości uznał go za międzynarodowego przestępcę i wyznaczył dziesięć milionów dolarów za jego głowę, ale ludzie w Nuevo Laredo postrzegają go jako bohatera. Uwielbiają go. Mówią, że jest człowiekiem honoru.
– Baron narkotykowy?
– A raczej był... dopóki nie zabiliśmy mu żony.
– My?
– FBI, CIA, DEA... któż to wie?
– Jak to się stało?
– Przez pomyłkę. Pięć lat temu prowadzili obserwację jego posiadłości i myśleli, że to on siedzi w jednym z wyjeżdżających samochodów, więc próbowali go zabić. Tylko że zabili ją – powiedział kongresman i westchnął ciężko. – Mówią, że to go zmieniło.
– W jakim sensie?
– Przedtem był tylko biznesmenem, który sprzedawał narkotyki Amerykanom, tak jak my sprzedajemy broń całemu światu. Nie traktował osobiście naszych starań o pozbawienie go życia. Rozumiał, że takie są reguły gry. Ale kiedy zginęła jego żona, zamienił się w El Diablo.
Lindsay Bonner spojrzała na południe, w kierunku stojącego za rzeką białego budynku.
– W diabła – dodał kongresman.
Enrique de la Garza przyglądał się kobiecie widocznej na płaskim siedemdziesięciodwucalowym ekranie telewizora, który wisiał na ścianie jego biura w białym budynku na południowym brzegu Rio Grande. Patrząc na obraz o wysokiej rozdzielczości, odnosił wrażenie, jakby stała tak blisko, że nieomal czuł jej oddech. Miała jedwabiście gładką skórę, zmysłowe zielone oczy i płomiennie rude włosy. Podobały mu się rude włosy tej Amerykanki. Była bardzo pociągającą kobietą. I żoną gubernatora.
– Spisanie wszystkich mieszkańców Teksasu zadecyduje o przyszłości naszego stanu – mówiła do kamery. – I o przyszłości strefy przygranicznej.
Tego ranka lokalna telewizja przeprowadziła z nią wywiad w biurze kongresmana Delgado, które mieściło się po drugiej stronie rzeki, naprzeciwko domu Enrique. Przybyła do Laredo, by zachęcić mieszkańców colonii do wypełnienia formularzy spisowych. Z pewnością nie zapuszczała się osobiście do brudnych slumsów, tylko jej piękna twarz miała za zadanie skupić na sobie uwagę mediów.
Bardzo piękna twarz.
Enrique wziął z biurka silną lornetkę, podszedł do skierowanej na północ ściany ze szkła kuloodpornego i zaczął obserwować budynek, w którym Delgado miał swoje biuro. Czy ona wciąż tam była? Zaledwie kilkaset metrów od niego? Bardzo chciałby poznać żonę gubernatora.
– Panie de la Garza, jest pan tam jeszcze?
Dobiegający z telefonu konferencyjnego głos przywrócił Enrique do rzeczywistości. Oderwał lornetkę od oczu – ale wcześniej zauważył dwóch agentów Straży Granicznej, którzy stali na przeciwległym brzegu i obserwowali go przez lornetki – a następnie podszedł do biurka, chwycił pilota i wymierzył go w telewizor, zapisując kadr z wizerunkiem żony gubernatora. Potem zwrócił się do swojego maklera, który dzwonił do niego z Nowego Jorku.
– Tak, señor Richey, jeszcze tu jestem. Czekam na pańską odpowiedź.
– Udzieliłem już panu odpowiedzi.
– Czekam na korzystniejszą odpowiedź.
Przestronne biuro zajmowało północną część trzeciego piętra budynku. Enrique podszedł do okna wychodzącego na ogród i spojrzał w stronę basenu, gdzie Carmelita, jego dziesięcioletnia córka, ubrana w szkolny mundurek siedziała na leżaku i wysyłała wiadomości tekstowe ze swojego iPhone’a, a Julio, jej siedemnastoletni brat, grał na fortepianie. Enrique nieznacznie uchylił okno, by wpuścić do środka dźwięki – chłopiec grał Bacha. Potem poprawił wiszący na ścianie obraz Moneta i wziął z sekretarzyka pozłacany karabinek AK-47.
– Panie de la Garza – odezwał się znów głos w telefonie. – Już panu mówiłem. Rynek bankowy poleciał na łeb na szyję. Nie przewidzieliśmy tego.
– To czemu pańska firma obstawiała, że tak się stanie? Inwestuje pan miliard dolarów z mojego konta w wysoko oprocentowane kredyty, a potem pańska firma uznaje taką inwestycję za ryzykowną, czyż nie? Czy to jest uczciwe podejście do interesów?
– Uczciwe? – Makler roześmiał się. – Nie, na Wall Street nie kierujemy się uczciwością. Postępujemy zgodnie z prawem albo wbrew prawu, przynajmniej w niektórych sytuacjach. A nasze działania w tym wypadku były całkowicie legalne z punktu widzenia naszego działu prawnego.
– Być może, ale niezbyt rozsądne. Zainwestowaliście na moją niekorzyść i teraz mój pakiet stracił połowę na wartości.
– Nic nie mogę z tym zrobić. Nie odpowiadam za to, co nasz dział handlowy...
– Señor Richey, nie zgromadziłem fortuny wartej siedem miliardów, pozwalając innym, by traktowali mnie nieuczciwie.
Enrique rozsunął przeszklone drzwi i wyszedł na balkon, z którego roztaczał się widok na Rio Bravo del Norte, nazywaną przez gringos Rio Grande. Wciągnął w płuca woń pięknego wiosennego dnia, po czym wycelował kałasznikowa w agentów Straży Granicznej, którzy stali na przeciwległym brzegu obok zaparkowanego przy drodze swojego zielono-białego samochodu, i nacisnął spust. Pociski uderzyły w wodę tuż pod nogami agentów, którzy ukryli się za samochodem. Enrique opróżnił cały magazynek. Nie miał zamiaru ich trafić, tylko zaakcentować swoją obecność. Jednak jeden z agentów nie docenił jego inwencji. Otworzył tylną klapę SUV-a i chwilę później pojawił się, trzymając na ramieniu granatnik. Wymierzył go w Enrique, ale drugi agent wyrwał mu broń. Obaj mężczyźni wdali się w ożywioną dyskusję. Najwyraźniej Straż Graniczna krzywo patrzyła, gdy agenci wystrzeliwali pociski w kierunku Meksyku.
Rozbawiło to Enrique de la Garzę. Kiedy wrócił do środka, usłyszał dobiegający z telefonu gorączkowy głos.
– Co się dzieje? Czy to strzały?
Otworzyły się drzwi i do biura wszedł Hector Garcia, jego prawa ręka, prowadząc za sobą spętanego i zakneblowanego człowieka. Za nimi kroczył Julio, aczkolwiek bez większego entuzjazmu.
– Wybaczy pan na moment, señor Richey – powiedział Enrique, pochylając się nad telefonem. – Muszę zwolnić pracownika.
De la Garza położył karabinek na biurku i podszedł do ściany, po czym zdjął z wieszaka ostrą jak brzytwa maczetę wykutą ręcznie ze stali węglowej, z rzeźbioną mahoniową rączką. W oczach związanego mężczyzny pojawił się dziki błysk. Próbował krzyczeć, ale z zakneblowanych ust wydobył się tylko stłumiony jęk. Enrique i Julio podążyli za Hectorem, który wyprowadził więźnia na balkon, zatrzymał się przy balustradzie i przygiął jego głowę do ziemi. Mężczyzna zaczął się wyrywać.
– Wyjmij knebel – rozkazał Enrique.
Hector wykonał polecenie.
– Popatrz na mnie, Felipe.
Felipe Peña zwrócił twarz ku swojemu szefowi. Miał zaledwie dwadzieścia dwa lata, ale żył pełnią życia. Pełnią nikczemnego i okrutnego życia. Przed czterema laty Enrique przyjął chłopca do kartelu w nadziei, że zdoła ocalić jego duszę. Ale nie było mu to pisane.
– Przyszedłeś do mnie, prawda?
Felipe pokiwał głową.
– Przysięgałeś posłuszeństwo Bogu, mnie i kodeksowi honorowemu, czyż nie?
Kolejne kiwnięcie głową.
– Zdajesz sobie sprawę, że złamanie kodeksu honorowego to wykroczenie karane śmiercią, prawda?
Kolejne skinienie.
– A co nakazuje kodeks? Powiedz mi, proszę.
Felipe Peña zaczął mówić, jak gdyby czytał ze świętej księgi:
– Nie zabijamy kobiet, dzieci i niewinnych osób. Nie sprzedajemy towaru Meksykanom, tylko gringos. Sami nie zażywamy narkotyków. Przeznaczamy dwadzieścia procent zysków na cele dobroczynne i kościół.
– A teraz powiedz, Felipe, czy postępowałeś zgodnie z kodeksem?
Związany mężczyzna zastanawiał się przez chwilę, a potem jego ramiona opadły.
– Nie, szefie.
– Zażywałeś narkotyki?
– Tak.
– Sprzedawałeś je Meksykanom?
– Tak.
– Zabijałeś niewinnych?
– Tak.
– Zgwałciłeś dziesięcioletnią dziewczynkę?
– Tak.
– Dlaczego? Dlaczego, Felipe Peña?
Młodzieniec rozpłakał się.
– Szefie, to wszystko przez te prochy.
Enrique pokręcił głową i westchnął.
– To dlatego nie zażywamy narkotyków, które kupują od nas gringos. To ohydny nałóg, który zatruwa duszę nienawiścią i okrucieństwem, który nie pozwala godziwie żyć. Felipe, gdybyś był soldado na usługach innego kartelu, wysłałbym Hectora, aby wpakował ci kulkę w łeb. Ale jesteś moim soldado, odpowiadam za ciebie i twoje czyny są moimi czynami... dlatego muszę osobiście wymierzyć ci karę. Rodzice tego dziecka domagają się sprawiedliwości i muszę im ją zapewnić. Przyszli z tym do mnie, bo nie ma innej sprawiedliwości w Nuevo Laredo. Tylko ja, Enrique de la Garza, stanowię prawo w Nuevo Laredo. Ja też mam dziesięcioletnie dziecko. Czyż nie szukałbym sprawiedliwości, gdybyś zgwałcił i zamordował moją Carmelitę? A gdyby ktoś zgwałcił i zamordował twoje dziecko, czy ty też nie szukałbyś sprawiedliwości?
– Szukałbym.
– Tak, szukałbyś sprawiedliwości, Felipe. A ja bym ci ją dał. Teraz ty musisz oddać sprawiedliwość rodzicom tej dziewczynki – oświadczył Enrique de la Garza, po czym ogłosił swój wyrok: – Felipe Peña, twoje życie było wyzute z godności. Czy teraz umrzesz z godnością?
Młodzieniec zamrugał, by łzy spłynęły mu z oczu, a potem stanął prosto.
– Tak, szefie.
Odwrócił się, zwiesił głowę nad balustradą i z godnością czekał na swój los.
– Felipe, czy chciałbyś się pomodlić?
– Nie szefie. Nie zasłużyłem, by rozmawiać z Bogiem.
– Felipe, twoja rodzina nigdy nie zazna głodu i nie pozostanie bez dachu nad głową.
– Dziękuję, szefie.
Enrique podał maczetę synowi.
– Weź to, chłopcze, i wymierz sprawiedliwość.
Julio sprawiał wrażenie, jakby dręczyły go mdłości.
– Nie mogę, ojcze.
– Synu, to nie jest przyjemne zadanie, zdaję sobie sprawę, ale to konieczne. Jeżeli pewnego dnia mieszkańcy Nuevo Laredo przyjdą do Julia de la Garzy szukać sprawiedliwości, musisz mieć siłę, aby ją wymierzyć. Musisz być mężczyzną.
Enrique widział cierpienie na twarzy syna. Chłopiec nie był tak silny, jak jego starszy brat. Był nieśmiały i delikatny, jak jego madre. Od czasu jej śmierci zupełnie się zmienił. Czasami Enrique obawiał się, że jego syn jest homoseksualistą, ale szybko odganiał takie myśli.
– Przykro mi, Julio. Odziedziczyłeś po matce wrażliwą duszę.
Enrique odwrócił się, oburącz chwycił maczetę, uniósł ją wysoko i opuścił z wielką siłą, uderzając w pochylony kark Felipe. Odcięta głowa poleciała trzydzieści metrów w dół i wpadła do rzeki. Z otwartej rany bryznęła krew. Hector chwycił trupa za nogi i przerzucił przez balustradę. Rio Bravo del Norte przyjęła ciało Felipe, podobnie jak jego głowę.
Enrique westchnął i nagle ogarnęło go znużenie. Wymierzanie sprawiedliwości w tym niesprawiedliwym świecie zawsze sprawiało, że czuł się wyczerpany. Każdy wyrok pozostawał brzemieniem na jego barkach, ale sprawiedliwość była jak krzyż, który musiał dźwigać. Zdążył się przekonać, że natura uczyniła niektórych ludzi niezdolnymi do godnego życia. Usłyszał zduszony odgłos i zobaczył swojego syna, który wymiotował przechylony nad balustradą. Podał mu jedwabną chusteczkę.
– A teraz zmykaj stąd.
Julio szybkim krokiem wrócił do środka, ale przystanął, słysząc za plecami głos ojca.
– A to, jak grałeś Bacha... to było bardzo piękne. Muy bueno.
– Gracias, padre.
– Czy guwernantka twojej siostry już przyjechała?
– Tak, ojcze, już tu jest.
– Powiedz jej, że chciałbym porozmawiać z nią o postępach Carmelity w nauce angielskiego. Kiedy czytała mi wczoraj wieczorem, nie rozumiała znaczenia wielu słów.
– Przekażę jej, ojcze.
– Naradź się z siostrą, dokąd chcielibyście pojechać w czasie przerwy świątecznej. Może do Cancún? Porozmawiamy o tym przy kolacji z twoim bratem.
Kiedyś spędzali rodzinne wakacje w Europie, ale odkąd wystawiono za nim międzynarodowy list gończy i wyznaczono dziesięć milionów nagrody za jego głowę, musieli ograniczyć swój wypoczynek do bardziej przyjaznych miejsc. W Cancún zawsze było przyjemnie. I oczywiście w Kalifornii.
– Dobrze, ojcze.
Julio oddalił się pośpiesznie. Enrique pocieszał się myślą, że jego pierworodny syn będzie kiedyś dostatecznie twardy, by wymierzać sprawiedliwość w Nuevo Laredo. Nie miał co liczyć, że Julio stanie się na tyle męski.
– To dobry chłopak.
Hector nic nie odpowiedział, ale Enrique miał świadomość, że uważa jego młodszego syna za słabeusza. Postanowił więcej nie wracać do tego tematu. Nie teraz, pod koniec dnia. Słońce chyliło się już ku zachodowi, a chłodniejsze powiewy wiatru niosły obietnicę przyjemnego wieczoru.
– Widziałem na Fox News, że gringos przysłali drona na granicę – powiedział Enrique, wskazując maczetą na niebo.
– Zgadza się, szefie. Z bazy lotniczej marynarki w Corpus Christi.
– Nie podoba mi się, że będzie latał po moim niebie nad Nuevo Laredo. Zestrzel go, proszę.
Hector spojrzał w górę.
– Oni nie będą z tego zadowoleni.
– Kto?
– Gringos.
– Nie pytałem cię, czy to ich zadowoli. Poprosiłem cię tylko, abyś strącił tego drona.
Hector był kiedyś kapitanem sił specjalnych armii meksykańskiej. Amerykanie przeszkolili go w taktyce działań przeciwko partyzantom i nauczyli obsługi zaawansowanych systemów uzbrojenia, by mógł zwalczać ten sam kartel, który teraz go zatrudniał. Enrique zaproponował mu znacznie wyższą stawkę.
– Skoro masz zabijać za pieniądze, czemu nie mogą to być duże pieniądze? – zapytał kiedyś Hectora.
– Ten dron lata na wysokości ponad siedmiu tysięcy metrów.
– Czego będziemy potrzebować?
– Pocisku rakietowego.
Enrique westchnął.
– To kupimy taki pocisk. Rosjanie na pewno mają to, czego nam trzeba – rzekł i znów spojrzał w niebo. – Bardzo mi zależy, żeby go zestrzelić.
Hector wzruszył ramionami.
– W porządku, zrobię to.
– Bueno.
Enrique wręczył Hectorowi zakrwawioną maczetę i pomachał agentom Straży Granicznej, którzy z drugiego brzegu obserwowali egzekucję Felipe Peñi. Hector wyszedł z biura, by oczyścić maczetę, a Enrique wrócił do przerwanej rozmowy z maklerem.
– Wróciłem, señor Richey. Zwalnianie pracowników to niełatwa sprawa.
– Wiem coś o tym.
Enrique obejrzał swoje ubranie – jedwabną koszulę marki Tommy Bahama, luźne jedwabne spodnie i skórzane sandały – szukając śladów krwi. Kilka kropel poplamiło mu nogawki.
– Używał pan proszku do pieczenia albo imbiru do wywabiania plam krwi z jedwabiu?
– Co? – zapytał zdziwiony makler. – Plam krwi? Z jakiego jedwabiu?
– Z jedwabnych spodni. Nieważne, mam jeszcze dużo takich. To na czym skończyliśmy?
– Pytałem, czy to były strzały.
– Ach, tak. Taka mała wprawka w strzelaniu do celu.
– Do rzutków?
– Do gringos. Zatem señor Richey, aby rozwiązać sprawę elegancko, musi pan wpłacić pół miliarda dolarów na moje konto w ciągu trzech dni roboczych, w przeciwnym razie będę zmuszony złożyć skargę.
W głośniku telefonu rozległ się śmiech.
– Panie de la Garza, może pan składać skargę do komisji papierów wartościowych, FBI albo do inspekcji pracy, gówno mnie to obchodzi. Prędzej mi tu kaktus wyrośnie niż moja firma komukolwiek zwróci pół miliarda. Chyba nie zdaje pan sobie sprawy, z kim ma pan do czynienia. Mamy koneksje w Waszyngtonie i władze federalne nas się nie czepiają. Może pan iść na skargę do samego Pana Boga, ale i tak nie odzyska pan tych pieniędzy.
Enrique roześmiał się.
– Ależ nie, señor Richey. Poskarżę się Hectorowi Garcii.
– Kim, do cholery, jest Hector Garcia?
– To dyrektor mojego działu reklamacji. Kiedy klient nie płaci należności w terminie, kiedy władze mieszają się w moje interesy albo wspólnik jest nieuczciwy wobec mnie, Hector Garcia rozpatruje moje skargi. I zajmie się również pańską sprawą. Odwiedzi pana pewnej nocy w Nowym Jorku, przystawi panu lufę do głowy i powie: „Nie trzeba było obchodzić się tak niehonorowo z Enrique de la Garzą”, a potem naciśnie spust.
Tym razem Richeyowi nie było do śmiechu.
– Za kogo, do kurwy nędzy, pan się uważa? Nie może pan mi grozić! Tu jest Ameryka!
– Nie, mi Amigo. Tu jest Nuevo Laredo.
Enrique przerwał połączenie i pokręcił głową z rozbawieniem.
Ach, ci gringos.
Wydaje im się, że jesteśmy tylko głupimi Meksykanami, których sprytni Amerykanie mogą nabijać w butelkę? Nasz interes przynosi co roku trzydzieści miliardów dolarów, a mimo to jesteśmy głupi? Transportujemy na północ piętnaście tysięcy ton marihuany, kokainy i heroiny rocznie – chociaż na tym brzegu granicy pilnuje pięćdziesiąt tysięcy federales po tej stronie i dwadzieścia tysięcy agentów Straży Granicznej po tamtej stronie – a mimo to jesteśmy głupi? Pierzemy trzydzieści miliardów dolarów rocznie w bankach Ameryki, Panamy, Ekwadoru i Europy, a mimo to jesteśmy głupi? A teraz, na mocy układu NAFTA, gringos otworzyli swoje drogi dla meksykańskich ciężarówek – chociaż zdają sobie sprawę, że meksykańskie firmy transportowe są własnością karteli – co pozwala nam dostarczać nasz towar w każdy zakątek Ameryki, a mimo to jesteśmy głupi? Ale gringos muszą żyć w przeświadczeniu, że jesteśmy tylko głupimi Meksykanami, gdyż poprawia im to samopoczucie – pozwala im czuć się lepszymi od całej reszty świata – pomimo faktu, że to oni palą, wciągają i wstrzykują sobie cały ten gówniany towar.
Och, jak można być tak głupim?
Enrique de la Garza korzystał z usług amerykańskich maklerów i bankierów, prawników i księgowych, planistów finansowych i doradców inwestycyjnych, a żaden z nich nie zadawał niepotrzebnych pytań w stylu: „Skąd pan ma te wszystkie pieniądze?”. Był jednym z trzystu osobników, którzy jako grube ryby narkotykowego podziemia znaleźli się na czarnej liście i na mocy ustawy nie mogli korzystać z usług amerykańskich banków. Dzięki temu amerykański rząd mógł powiedzieć, że coś robi, aby powstrzymać międzynarodowy handel narkotykami, ale nie był w stanie wyegzekwować własnego zarządzenia, gdyż banki chciały osiągać zyski. Tak samo jak gringos chcieli jego towaru. Och, jakiż oni mieli apetyt na marihuanę, heroinę i kokainę! Byli nienasyceni. I przynosili krociowe zyski. W zeszłym roku imperium Enrique zarobiło przeszło pięć i pół miliarda dolarów i było na dobrej drodze, by w tym roku osiągnąć sześć miliardów. Wartość jego osobistego majątku przekroczyła siedem miliardów dolarów. Enrique lokował swój kapitał w nieruchomościach na terenie Stanów Zjednoczonych, w akcjach i w obligacjach skarbowych. Zajmował sto trzydzieste czwarte miejsce na liście miliarderów magazynu „Forbes”. Kiedy zaczynał dwadzieścia cztery lata temu, nie miał nic poza dyplomem Harvardu, a teraz był właścicielem imperium, które obejmowało cały świat. Rynki w Ameryce Północnej i Południowej, a nawet w Europie, gdzie transportował swoje produkty za pomocą floty boeingów 747 – nad Oceanem Atlantyckim nie było radarów – było to coś, o czym żaden inny kartel nie mógł nawet pomarzyć. Przemycał swój towar na północ lądem, morzem i powietrzem, a nawet trzykilometrowymi tunelami i zawsze był o krok przed konkurencją oraz władzami innych państw. Innowacja była tym, co pozwalało mu wszystkich wyprzedzać. Enrique de la Garza był wizjonerem – dostrzegał to, czego inni nie potrafili nawet sobie wyobrazić. I teraz, kiedy skończył czterdzieści sześć lat, miał wszystko – bogactwo, władzę, szacunek, uwielbienie ze strony podwładnych, udane dzieci – wszystko, czego mógłby zapragnąć mężczyzna. Wszystko z wyjątkiem kochającej kobiety. Jego oczy ponownie zwróciły się w stronę kadru zatrzymanego na ekranie telewizora.
Kobiety takiej jak ona.
Często przyłapywał się na tym, że tęskni za nową partnerką. Za miłością. Za romantycznymi uniesieniami. Jego żona zawsze mówiła, że jest nieuleczalnym romantykiem, i chyba miała rację. Ale w ciągu pięciu lat, jakie minęły od jej śmierci, nie przeżył niczego takiego. Przez pięć lat opłakiwał swoją ukochaną Lilianę. Wciąż ją kochał i wiedział, że nigdy nie przestanie. Ale pragnął znów doświadczyć miłości, poczuć bliskość kobiety – nie kobiety, która chce jego pieniędzy, bo takich mógł mieć na pęczki w każdej chwili – ale kobiety, która chce jego, tak jak chciała go Liliana.
Być może takiej kobiety jak żona gubernatora.
Podszedł do lustra, które zajmowało całą ścianę, i przyjrzał się sobie uważnie. Miał nienaganne maniery i dbał o swój wygląd, był wykształcony i nie brakowało mu obycia, zachował smukłą i wysportowaną sylwetkę z czasów, kiedy grywał w baseball, ale... smużki siwizny w jego kruczoczarnych włosach i wypielęgnowanej hiszpańskiej bródce sprawiały, że wyglądał staro. Tak staro, jak często się czuł. Starzej niż na swój wiek. Kiedy oglądał w telewizji rozgrywki baseballowe, w przerwach zawsze pojawiały się reklamy środków na zaburzenia erekcji i farb do włosów dla mężczyzn. Enrique nie potrzebował viagry, jeszcze nie, ale... Przeczesał palcami włosy i przygładził bródkę, gdy otworzyły się drzwi i w progu stanął Hector.
– Szefie!
Enrique uniósł otwartą dłoń.
– Myślisz, że powinienem użyć tego „Just For Men”?
– A na co to?
– Do barwienia włosów. Żeby ukryć siwiznę.
– Hm. – Hector zamyślił się i przejechał dłonią po swojej łysej czaszce. – No, nie wiem, szefie.
– Myślisz, że bardziej bym się jej podobał?
– Komu?
Enrique wskazał na ekran telewizora.
– Żonie gubernatora.
– O tak, zdecydowanie.
– Mówisz poważnie?
– Oczywiście.
– Hektorze, potrzebuję kobiety...
– Sprowadzę panu jakąś.
– Nie, nie takiej. Żony. Matki dla Carmelity.
Bardzo trudno było samotnie wychowywać dzieci w czasach, kiedy tyle rzeczy wywierało na nie zły wpływ – Internet, telewizja kablowa, brutalne gry komputerowe, telefony komórkowe – zeszłego wieczoru przyłapał Carmelitę, gdy wymieniała wiadomości tekstowe z kolegą ze szkoły. Ona miała dopiero dziesięć lat! Brakowało mu ich matki. Ona wiedziała, jak wychowywać dzieci. I była wobec nich stanowcza. Tymczasem słodka Carmelita potrafiła owinąć sobie ojca wokół małego palca.
– Przekaż wiadomość Hildzie. Kiedy następnym razem przyjdzie mnie strzyc, niech przyniesie farbę do włosów.
– Si.
– A teraz powiedz, co cię do mnie sprowadza.
– To pilna sprawa, szefie. Pański syn pana potrzebuje.
Enrique de la Garza – znany całemu światu jako El Diablo – odwrócił się od lustra i po raz ostatni popatrzył na kobietę widoczną na ekranie telewizora.
– Jest bardzo piękna, co? Bardzo bym chciał pewnego dnia ją poznać.
Książka dla none none
Pięć miesięcy
wcześniej
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Lindsay Bonner stłumiła ziewnięcie.
Panujący podczas festynu upał oraz lunch złożony ze smażonego kurczaka z piżmianem, lodów i ciastek z kremem – co cztery lata żona gubernatora musiała udowodnić wyborcom, że wciąż jest dziewczyną z prowincji, która lubi prowincjonalne jedzenie – jakby się sprzysięgły, by przyprawić ją o senność. Zmagała się jednak dzielnie z opadającymi powiekami. Nie byłoby to korzystne, gdyby podczas kampanii męża ziewała przed kamerami w trakcie jego przemówienia. Stojący na oddalonym o kilka metrów podium gubernator Bode Bonner grzmiał donośnym głosem:
– Chłopcy pobierają się z chłopcami, a dziewczęta z dziewczętami, dzieci rodzą dzieci, Meksykanki rodzą Amerykanów, a...
Oczywiście trudno jej było powstrzymać ziewanie, kiedy po raz setny słyszała tę samą mowę. Znała każdą trafiającą w zbiorowe gusta frazę, każdą obliczoną na efekt pauzę, każdą przerwę na oklaski... i każde słowo przyprawiało ją o mdłości.
Miała ochotę krzyczeć.
W trakcie jego przemówień zawsze uciekała myślami gdzie indziej i starała się nie słyszeć słów męża. Miała nadzieję, że Bode nie wierzy w to, co mówi, że jest tylko aktorem, który wygłasza na scenie swoją kwestię. Ale czy tak było? A może wierzył we własne przemówienia? Obawiała się, że tak. Że dał się ponieść własnym ambicjom.
Chciał zostać prezydentem.
Arenę widowiskową na terenach wystawowych hrabstwa Lubbock, gdzie tego samego ranka żona gubernatora wręczała nagrodę zwycięzcy w konkursie hodowców byków, wypełniał swąd dymu z ognisk i silna woń zwierząt hodowlanych. Gubernator stał przed dziesięciotysięcznym tłumem republikanów, którzy wpatrzeni w niego niczym stado owiec powiewali miniaturowymi amerykańskimi flagami i łykali każde słowo z jego przedwyborczej mowy. Mowy, w której uskarżał się na rząd federalny, Waszyngton, deficyt budżetowy, podatki, globalne ocieplenie, małżeństwa homoseksualne, reformę ubezpieczeń, liberałów i nielegalnych imigrantów z Meksyku.
– Czego oni nie rozumieją w słowie „nielegalne”? Im nie zależy na naszym obywatelstwie, ale jedynie na przekroczeniu granicy!
We wtorek Amarillo, w środę Midland i Lubbock w czwartek. Objazdowa agitacja w rolniczych hrabstwach zachodniego Teksasu, leżących w teksańskim „pasie biblijnym”. Najbardziej czerwony region w czerwonym stanie. Teren zdominowany przez zwolenników Partii Herbacianej. Teren Bodego Bonnera. Hodowle bydła, uprawy bawełny i szyby naftowe. Mieszkający tam ludzie kochali swojego gubernatora i nienawidzili rządu – chyba że rząd przyznawał im dotacje i ulgi podatkowe. Taki rząd im się podobał. Ale jej mąż był politykiem i mówił im to, co chcieli usłyszeć.
– Chcą za was wybierać waszych lekarzy i robić pranie mózgu waszym dzieciom. Chcą, aby w Bożym Narodzeniu nie było Boga, aby ze szkół znikły modlitwy...
Lindsay rozmyślała teraz, co zdarzało się jej często podczas takich przedwyborczych wizyt, jak trafiła z rancza w Comfort na to przemówienie w Lubbock.
W ten pierwszy dzień kwietnia Lindsay Bonner tęskniła za domem. Nie za rezydencją w Austin, której nigdy nie uważała za swój dom, ale za ich ranczem w Hill Country leżącym na północ od San Antonio. Kiedy miała pięć lat, jej rodzina przeprowadziła się do Teksasu, a kiedy skończyła szesnaście, zamieszkała w Comfort. Mając dwadzieścia dwa lata, wyszła za Bodego Bonnera, który zabrał ją na swoje rodzinne czterystuhektarowe ranczo. Stało się ono jej domem do czasu, gdy przed ośmiu laty przeprowadzili się do rezydencji gubernatora. Tęskniła za ranczem. Tęskniła za niewielkim domem w stylu hacjendy, za kwiatami w ogrodzie i cienistymi drzewami. Tęskniła za wiosną, kiedy dni stawały się ciepłe, a nocą panował chłód, kiedy pastwiska na nowo okrywały się zielenią, a łubiny i kastileje barwiły wzgórza na niebiesko, żółto i czerwono. Tęskniła za przejażdżkami z Ramónem i gotowaniem z Chleo. Tęskniła za wiosennymi spędami bydła. Lindsay Bonner o wiele lepiej czuła się w otoczeniu krów, niż stojąc naprzeciw tłumu wyborców. Rolę żony polityka traktowała bez entuzjazmu.
Za to jej mąż był urodzonym politykiem.
– Kiedy nastają upały i susza, mówią, że to globalne ocieplenie. Kiedy jest zimno i mokro, też zwalają to na globalne ocieplenie. Cholera, w Teksasie nazywamy to latem i zimą.
Tłum wiwatował. Ludzie go uwielbiali. A Bode Bonner uwielbiał ich. Musiał wzbudzać zainteresowanie, czy to wśród kibiców futbolu, czy wśród zwolenników Partii Republikańskiej. Ona wręcz przeciwnie. To on zawsze brylował, a ona pozostawała w jego cieniu, począwszy od tamtego dnia, gdy w dziewiątej klasie Bode Bonner, gwiazdor drużyny futbolowej, podszedł do niej na korytarzu i zaprosił ją na zabawę taneczną. W chwili gdy przyjęła zaproszenie, zajęła miejsce w cieniu u jego boku. I tak żyła przez ostatnie dwadzieścia dziewięć lat. Ale teraz chciała więcej. Nie potrzebowała więcej zainteresowania. Nie wymagała więcej od swojego męża. Chciała więcej od życia.
Potrzebowała własnego życia.
Polityka ich zniszczyła. W każdym razie ją. Bode poszedł na uniwersytet stanowy, gdzie specjalizował się w futbolu. Kiedy i ona dostała się na uczelnię, Bode był na ostatnim roku i swym blaskiem przyćmiewał cały kampus. Po czterech operacjach kolana musiał jednak porzucić marzenia o karierze w lidze zawodowej i wrócił na ranczo. Potem Lindsay skończyła studia z dyplomem pielęgniarki i została panią Bonner. On hodował bydło, ona pracowała w izbie przyjęć szpitala w San Antonio. Czuła się wtedy szczęśliwa – miała własne życie, które dzieliła z nim. Potem na świat przyszła Becca i uczyniła ich jeszcze szczęśliwszymi. Wciąż miała przed oczami Bodego, który siedząc na koniu, bierze na ręce małą córeczkę, sadza ją przed sobą w siodle i obydwoje odjeżdżają galopem. To była cudowna chwila. Becca Bonner wdała się w ojca, była tak piękna jak on przystojny, wysoka i wysportowana, świetnie jeździła konno i potrafiła łapać bydło na lasso.
Bode Bonner kochał swoją córkę nad życie.
Lindsay z rozrzewnieniem wspominała tamte lata. Czuła się wtedy potrzebna. Szczęśliwa i spełniona. Ale Bode chciał więcej. Więcej emocji, silniejszych podniet, większych wyzwań. Ciągnęło go do polityki. Mężczyźni pragną w życiu trzech podstawowych rzeczy – seksu, jedzenia i rywalizacji. Polityka zapewniała mu dwie z nich. Toteż postanowił kandydować do legislatury stanowej, by reprezentować interesy farmerów, którym zagrażała urbanizacja Teksasu. W pierwszych wyborach poniósł porażkę jako demokrata, ale wygrał kolejne jako republikanin. Odtąd zawsze wygrywał. Ale to mu nie wystarczało. Nigdy nie miał dosyć. Zawsze pragnął piąć się jeszcze wyżej.
– Kiedyś Teksas był niepodległym krajem i może znów nim się stać, jeżeli Waszyngton nadal będzie tak z nami pogrywał!
Lindsay nagle otrząsnęła się z zadumy – otaczający ją tłum republikanów z Lubbock oklaskiwał gubernatora i przyglądał się podejrzliwie jego żonie. Spóźniła się z brawami. Teraz i ona klaskała, a jej mąż rozkoszował się owacjami.
Bode Bonner był zakochany w polityce. Polityka zaspokajała jego potrzeby. Wzmagała jego instynkt rywalizacji i karmiła ambicje. A także odarła ich życie z romantyczności. Jej mąż odnalazł coś, co pokochał bardziej od niej. Żona polityka zawsze powinna liczyć się z ryzykiem, że zostanie porzucona dla innej kobiety, co jest wystarczająco bolesne, ale kiedy mąż porzuca ją dla polityki, to już graniczy z okrucieństwem. Ale polityka uwiodła Bodego. Postanowił zatem ubiegać się o urząd gubernatora. Teksas stał się czerwony jako ostoja republikanów, ale Bode dostrzegał również zielony odcień pieniędzy z wielkich interesów. Widział, że Kapitol stanowy z siedziby władz zamienił się w centrum handlowe, w którym kupuje się i sprzedaje prawa, przepisy i ustawy – i że ludzie też są na sprzedaż. Ale Bode Bonner był inny. Był populistą. Znał potrzeby ludzi. Chciał coś zmienić.
A teraz chciał zostać wybrany na kolejną kadencję.
Lindsay brała udział w kampanii przed jego pierwszymi wyborami, gdy jeżdżąc pikapem, razem przemierzali Teksas wzdłuż i wszerz. To było romantyczne, sprawiało im radość i miało doniosłe znaczenie. Bode Bonner zamierzał coś zmienić. Obiecał zmiany ludziom, a oni wynieśli go na fotel gubernatora. W ten cudowny wieczór, kiedy ogłoszono wynik wyborów, Lindsay stała obok swojego męża, nowego gubernatora Teksasu.
Ale kiedy już go wybrali, zaczęli go nachodzić. Ludzie, którzy mieli polityków w kieszeni – którzy z władzami stanu ubijali interesy, wyciągali od nich pieniądze, coś im sprzedawali albo coś od nich kupowali; którzy wywierali naciski i manipulowali nimi. Ludzie, którzy zabiegali o swój status quo. Którzy nie chcieli, aby ich świat się zmieniał. W ich życie wkroczyli wpływowi mediatorzy, lobbyści i prawnicy, którzy zmienili Bodego Bonnera. Zaczął kierować się wartościami, którymi kiedyś pogardzał. Zaprzedał duszę za kolejne cztery lata w fotelu gubernatora. A ona, przykładna żona gubernatora, wspierała go i dopingowała.
I cały czas żyła w jego cieniu.
Gubernator chwycił mikrofon i zaczął przechadzać się po scenie, przedstawiając program Partii Herbacianej. Żadnych notatek ani telepromptera, tylko Bode Bonner i mikrofon.
– Waszyngton oddaje Amerykę w ręce potentatów z Wall Street, w ręce międzynarodowych korporacji, które zamienią wasze miejsca pracy na kontrakty z zagranicznymi podwykonawcami...
Mógłby być kaznodzieją. Mógłby mieć swój program w niedzielnej telewizji śniadaniowej. Taki wysoki i przystojny, taki elokwentny, a do tego były futbolista – ale nie był autentyczny. W kowbojskich butach i z wymodelowaną na lakierze fryzurą był tylko postacią z wyborczego spotu, kartonową sylwetką, obok której można stanąć i zrobić sobie zdjęcie. To nie był ten mężczyzna, za którego wyszła. To był polityk, którego wykreował Jim Bob Burnet.
Wszystkiemu winna była Peggy.
Jim Bob poznał i poślubił Peggy w czasie studiów na uniwersytecie stanowym. Lindsay była jej druhną, a Bode jego drużbą. Ale Jim Bob zmienił się po tym, jak pięć lat później Peggy uznała, że nigdy nie będzie miała przy nim takiego życia, o jakim marzyła, i uciekła do Kalifornii, zabierając córkę. Taka była Peggy. Odtąd polityka – wygrywanie wyborów – wypełniła całe życie Jima Boba Burneta. Stała się jego obsesją. Jak gdyby chciał udowodnić samemu sobie i Peggy, że myliła się co do niego. Ale nie mógł dokonać tego w pojedynkę. Potrzebował Bodego Bonnera. Toteż wziął na warsztat jej męża i zmienił go.
Jim Bob zrobił z jej męża polityka.
– Ale w Waszyngtonie nikt nie usłyszy waszego wołania, bo pochodzicie z czerwonego stanu i głosujecie na republikanina, bo czytacie Biblię, a nie „New York Timesa”...
Bode wyjął kieszonkowy egzemplarz konstytucji, który zawsze nosił przy sobie, i uniósł go wysoko, jak Mojżesz unosił tablice z dziesięciorgiem przykazań. Był to znak, że zaraz przejdzie do wielkiego finału i teraz buduje napięcie, doprowadzając tłum do amoku. A wszystko w duchu antyrządowej ideologii Partii Herbacianej.
– Bo wierzycie w Jeffersona i Madisona, a nie w Marksa i Lenina, w wolny, a nie bezwolny rynek, w Amerykę, a nie w Obamacare...
Potrafił rozpalić tłum do czerwoności. Zawsze powtarzał, że nie różni się to niczym od zagrzewania drużyny do boju przed meczem. Ci ludzie byli gotowi ruszyć do boju za Bodem Bonnerem. Byli gotowi na niego głosować.
– To jest nasza Ameryka! To kraj wybrany przez Boga! Niech Bóg pobłogosławi Lubbock! Niech Bóg pobłogosławi Teksas! I nigdy, przenigdy nie zapominajcie: Bode Bonner jest z wami!
Rozległy się gromkie brawa i tłum zaczął skandować „Bo-de! Bo-de!”, tak jak kiedyś skandowali kibice, gdy biegał po boisku w barwach drużyny Longhorns. Wtedy również Lindsay wznosiła okrzyki wraz z innymi, siedząc na trybunach stadionu. Ale nie dziś. Przez dwie kadencje godziła się na rolę lojalnej i uległej małżonki. Wcielała się w tę rolę i opanowała ją do perfekcji.
Ale teraz wszystko się zmieniło.
To jej wizyta na granicy wszystko zmieniła. Minął miesiąc od tamtego czasu. Miesiąc pełen publicznych wystąpień, sesji fotograficznych i akcji dobroczynnych, ale czegoś jej brakowało. A może dopiero teraz zauważyła, czego brakowało jej od tak dawna. Tamten dzień spędzony w slumsach sprawił, że nie mogła dłużej się godzić na odgrywanie swojej roli, że nie potrafiła już znieść życia w cieniu męża i nie miała ochoty go dopingować, stojąc na uboczu. Chciała znów żyć własnym życiem. Chciała znów być potrzebna.
Nie chciała już być żoną gubernatora.
Pewien mężczyzna na widowni nie klaskał, nie wznosił okrzyków ani nie skandował imienia gubernatora, gdyż nienawidził Bodego Bonnera każdą cząstką swego jestestwa. Był sekretarzem Partii Demokratycznej w Teksasie, innymi słowy, trenerem o najdłuższej serii porażek w historii rozgrywek politycznych. Od dwudziestu lat ani razu nie udało mu się wygrać i nic nie zapowiadało, by miało się to zmienić.
Clint Marshall wyciągnął komórkę i wybrał numer burmistrza San Antonio. Jorge Gutiérrez zaczynał swoją karierę polityczną, kiedy Clinta nie było jeszcze na świecie. Był najważniejszym Latynosem w Teksasie, czyli liderem teksańskich demokratów. Odebrał telefon po drugim sygnale.
– Jak się dziś czujesz, Clint?
– Okropnie. Jestem w Lubbock.
– No tak, to była twoja pierwsza porażka – rzekł burmistrz i zachichotał. – Co robisz w Lubbock?
– Depczę po piętach gubernatorowi.
– Ach tak. No i co ciekawego odkryłeś?
– Że nasz przyjaciel dostanie kopa w listopadzie.
– Taki jest twój wniosek?
– Nie, ale zawsze jestem pełen nadziei. A raczej byłem.
– Nie mamy podstaw do nadziei, nie na fotel gubernatora. Nie w tych wyborach. Ale bądź cierpliwy, kiedyś i na nas przyjdzie czas. Dożywotni gubernator na pewno kiedyś umrze.
Burmistrz znów się roześmiał.
– Być może, ale do tego czasu zdążę przejść na emeryturę.
– Nie przejmuj się, Clint. Nikt nie oczekuje od ciebie, że pokonasz Bodego Bonnera.
– Jorge, ten facet jest jak z teflonu. Mamy dwadzieścia siedem miliardów deficytu budżetowego, ale nikt go o to nie obwinia. Cholera, oni nawet w to nie wierzą. Nasza gospodarka od dziesięcioleci nie była w tak fatalnym stanie, ale oni się tym nie przejmą, dopóki będą mogli zatrzymać broń i oglądać telewizję kablową. – Clint Marshall zawiesił głos. – Boże, ile ja bym dał za jakąś porządną seksaferę w rezydencji gubernatora.
Burmistrz parsknął śmiechem.
– Clint, czy zdradzałbyś taką kobietę jak żona gubernatora, gdybyś był jej mężem?
– Nie.
– Nawet republikański gubernator nie jest tak głupi. Poszukaj innego skandalu.
– Pani Bonner, proszę spojrzeć w tamtą stronę.
Fotoreporterzy szukający dobrego ujęcia na okładkę brali ją na cel i naciskali spusty migawek niczym pluton egzekucyjny, a ludzie wyciągali do niej ręce. Uśmiechała się do obiektywów, ale tłum napawał ją przerażeniem. Te prymitywne emocje. Mentalność pospólstwa. Władza, jaką jej mąż miał nad tymi ludźmi. Instynktownie przybliżyła się do Roya, który stał tuż obok i przytrzymując otwarte drzwi samochodu, pociągnął ją delikatnie za ramię. Pomachała zgromadzonym na pożegnanie i wsiadła do suburbana. Kiedy tylko znalazła się w środku, wydała westchnienie ulgi.
Uciekła przed tłumem.
Tymczasem jej mąż nie miał zamiaru uciekać. Bode uwielbiał tłum. Był w swoim żywiole. Potrzebował tych ludzi tak samo, jak oni potrzebowali jego – urządzali mu owacje, wyciągali do niego ręce i robili sobie z nim zdjęcia, desperacko pragnąc oddychać tym samym powietrzem co on. Gubernator wymieniał z nimi uściski dłoni, poklepywał ich po plecach i całował dzieci – a także kilka kobiet – aż w końcu Jim Bob odciągnął go od tłumu i wepchnął do samochodu. Nie wsiadł jednak wraz z nim – nie mógł podróżować tym samym pojazdem co żona gubernatora. Ranger Hank zatrzasnął drzwi i zajął miejsce za kierownicą, a Roy usiadł obok niego. Zaczęli powoli wyjeżdżać z terenów wystawowych żegnani przez tłum wiwatujących republikanów. Gubernator Teksasu miał szeroki uśmiech na twarzy i ślad szminki na policzku.
– Kurczę, dzięki samym tylko czerwonym stanom miałbym prezydenturę na tacy. Oni mnie kochają!
Lindsay Bonner spojrzała na męża. Chociaż mężczyzna może się starzeć na wiele sposobów – jego włosy siwieją, stają się coraz słabsze, aż w końcu całkiem wypadają, kwadratowa szczęka zamienia się w obwisłe podgardle, a szeroki w barkach tułów stopniowo zwiększa objętość w pasie – jego żona wciąż widzi w nim tego człowieka, w którym się zakochała. Pozostaje ślepa na jego fizyczne mankamenty.
Ale rozczarowanie to zupełnie inna sprawa.
Włosy jej męża nie straciły złocistego koloru, jego twarz miała nadal wyraziste rysy, a jego ciało wciąż było bardzo sprężyste i umięśnione, jakby wcale się nie postarzał przez ostatnie dwadzieścia dwa lata. Mimo to się zmienił. Lindsay nie widziała już przed sobą mężczyzny, w którym się zakochała. Siedział obok niej zupełnie obcy człowiek.
– Kim jesteś?
Uśmiech znikł z twarzy Bodego.
– Nie zaczynaj, Lindsay – jęknął.
Siedzący z przodu Hank wymieniał z Royem porozumiewawcze spojrzenia, jakby chciał powiedzieć: „No i znów się zaczyna”. Podkręcił głośniej radio.
– Nie, pytam poważnie. Kim jesteś?
Gubernator wskazał na wiwatujący tłum widoczny za szybami samochodu.
– Tym, kogo chcą we mnie widzieć.
– Naprawdę wierzysz w to wszystko?
– W co?
– Że chłopcy pobierają się z chłopcami, a dziewczęta z dziewczętami, że Meksykanki rodzą Amerykanów...
– Ja tylko chwytam wiatr w żagle.
– Jaki wiatr?
Bode znów wskazał na tłum.
– Ten wiatr. Widzisz, to jest jak inwestowanie...
– Twoja córka jest lesbijką.
– Mam nadzieję, że to tylko studencka fanaberia.
– Nie powinieneś nikogo podpuszczać.
– Nie kazałem jej być lesbijką.
– Nie o nią chodzi – odparła Lindsay i teraz ona wskazała na tłum. – O nich.
– Do niczego ich nie podpuszczam. Jim Bob przegląda sondaże, a potem pisze przemówienie, w którym dostają to, co chcą usłyszeć. To coś innego.
– To koniunkturalizm.
– To jest polityka. Jim Bob mówi...
Lindsay pokręciła głową.
– Jim Bob ciągle coś ci mówi.
– Teraz tweetuje za mnie na tym Twitterze.
– On już nawet myśli za ciebie. Niedługo będzie za ciebie oddychał. Chyba powinnam zacząć z nim sypiać.
Wzdrygnęła się na samą myśl.
– Cóż, najwyraźniej nie masz ochoty robić tego ze mną.
Obaj agenci ochrony skrzywili się z niesmakiem jak dzieci, które są świadkami kłótni rodziców. Ich głowy zapadły się między ramionami, a Ron podkręcił klimatyzację na cały regulator. Lindsay miała ochotę napomknąć o Mandy Morgan, ale nie chciała, aby wśród rangerów w całym Teksasie zaczęły krążyć plotki. A może oni już wiedzieli? Spojrzała na zachód, na łunę płonących w oddali ognisk. Potrzebowała długiej chwili, aby się uspokoić. W końcu spojrzała z powrotem na męża.
– Czy możemy porozmawiać o colonias?
Gubernator znów jęknął.
– Nie.
– Bode, powinniśmy pomóc tym ludziom.
– Jesteśmy spłukani, a to są Meksykanie.
– Co nie zmienia faktu, że są ludźmi.
– Co nie zmienia faktu, że jesteśmy spłukani.
– Gdybyś zobaczył, w jakich warunkach oni żyją...
– Byłem w Meksyku.
– Ale oni mieszkają na terenie Teksasu, bez bieżącej wody, kanalizacji i elektryczności.
Bode westchnął głośno, dając do zrozumienia, że jest zirytowany.
– Jezu, przez cały miesiąc o niczym innym nie mówisz, tylko o tych colonias. Niepotrzebnie Jim Bob cię tam wtedy posyłał. To tylko podburzyło twoją liberalną bostońską naturę.
Lindsay czuła, że wszystko zaczyna w niej wrzeć.
– Bode, nie jestem Teksanką ani z urodzenia, ani z wyboru. Ale mieszkam w tym stanie od czterdziestu lat i jestem Teksanką. I na Boga, najwyższy czas, abyś ty, rodowity Teksańczyk, puścił w niepamięć Alamo i przestał pałać nienawiścią do Meksykanów.
– To nie jest nienawiść. Przecież zostałem wychowany przez Meksykanów, pracowałem na ranczu z Meksykanami, umawiałem się... Zresztą nieważne.
– Nie chodzi mi o konkretne osoby, tylko o nienawiść do Meksykanów w sensie ogólnym.
– Nienawidzę demokratów w sensie ogólnym, nie Meksykanów.
Opuścili teren targów i kierując się na północ, wjechali na drogę międzystanową I-27. Wiatr kołysał suburbanem, jak gdyby ciągnęli za sobą lawetę z billboardem. Wyprzedził ich pikap z wieszakiem na broń w tylnym oknie i z nalepką na zderzaku, która głosiła: „Prosimy cię, Boże, daj nam kolejny boom paliwowy, a przyrzekamy tym razem go nie spieprzyć!”. Lindsay zebrała się w sobie, żeby jeszcze raz spróbować przemówić do swojego męża, odwołując się do jego człowieczeństwa – lub chociaż poruszyć w nim na nowo ludzkie uczucia.
– Bode, nędza w tych slumsach przechodzi wszelkie wyobrażenia. Musimy coś z tym zrobić.
– Co? Co mogą zrobić władze? Wydaliśmy miliardy na walkę z ubóstwem i ponieśliśmy klęskę. Jedyne, co mamy za te pieniądze, to kolejne rzesze biednych. Mam dla ciebie złą wiadomość, orędowniczko ubogich. Teksas jest spłukany! Ale ty chcesz, żebym wytrzasnął spod ziemi pieniądze, których nie mam, i dał je Meksykanom, by mogli płodzić jeszcze więcej dzieci, na które ich nie stać. Możemy im dać wszystkie pieniądze świata, ale oni i tak nie zaczną nagle ubierać się w J. Crew i kupować jedzenia w Whole Foods. Rozwiązaniem nie są pieniądze, ale inne postępowanie. A władza nie jest w stanie zmieniać ludzkich nawyków. Władza nie może sprawić, by ludzie przestali palić, jeść fast foody, zażywać narkotyki albo płodzić dzieci, których nie dadzą rady wykarmić. Dlatego jesteśmy bezsilni wobec problemu biedy.
– Ale można próbować.
– Próbowaliśmy. I przegraliśmy. Państwo nigdy nie rozwiązało żadnego problemu społecznego i nigdy nie zdoła tego dokonać. Twoi liberałowie domagają się więcej pieniędzy i opieki, ale prawda jest taka, że rząd nie zmieni niczyjego życia. Tylko sami ludzie mogą coś zmienić.
Słowa męża były dla niej wstrząsem i w tej samej chwili uświadomiła sobie, co powinna zrobić. I postanowiła to zrobić.
– Masz rację.
– Mówisz serio?
– Tak. I zamierzam coś zmienić.
– Dobrze. Ty zajmiesz się ratowaniem świata, podczas gdy ja będę rządził tym cholernym zrujnowanym stanem.
– Bardzo jest źle?
– Dwadzieścia siedem miliardów deficytu.
– Mówiłeś w telewizji, że nie mamy deficytu.
– Kłamałem.
– Dlaczego?
– Bo wyborcy nie chcą słuchać takich rzeczy.
– I co zamierzasz zrobić?
– Wprowadzić cięcia budżetowe.
– Gdzie?
– Wszędzie.
– W szkolnictwie?
– Edukacja i opieka zdrowotna pochłaniają trzy czwarte naszego budżetu.
– To podnieś podatki.
Bode roześmiał się, ale nie był to śmiech rozbawienia.
– Tuż po wyborach? Mówisz jak demokraci. Podnieść podatki. To ich odpowiedź na każdy problem.
Zdaniem Lindsay nie był to stosowny moment, by przypominać mu, że sam też był kiedyś demokratą.
– Wykorzystaj rezerwy na czarną godzinę. Ile tego jest w tej chwili? Dziewięć miliardów?
– Dziewięć trzysta.
– To wykorzystaj je. Przynajmniej na oświatę.
– Partia Herbaciana podniesie wielką wrzawę.
– Czy oni mają władzę nad tobą?
– Nie. Nad tłumami, które mają władzę nade mną.
Jechali w milczeniu kilka kilometrów. Przesuwające się za oknami samochodu tereny były płaskie jak stół i suche jak pustynia. Susza doprowadziła Teksas do kolejnej katastrofy ekologicznej. Kiedy Lindsay znów się odezwała, jej głos brzmiał łagodnie.
– Bode, nie chcesz przejść do historii jako gubernator, który zarżnął szkolnictwo. Widziałeś dzieci z oddziału przedszkolnego Gracieli Rodriguez. One potrzebują twojej pomocy.
– Ile spośród tych dzieci za dwanaście lat ukończy szkołę?
– Może połowa. Ale ona jest dla nich jedyną nadzieją. A ty dla niej. Powiedziałam jej, że to dla ciebie ważne. Proszę, nie pozwól, żebym wyszła na oszustkę.
Gubernator westchnął ciężko i spojrzał przez okno na krowy, które szukały kępek trawy na spieczonej skwarem ziemi.
– Bode, proszę, zrób coś dobrego.
– To znaczy, że mam przegrać wybory?
– Kiedyś zależało ci, by robić dobre rzeczy.
– Kiedyś przegrywałem. Teraz wygrywam.
– I tylko to się dla ciebie liczy?
– Lepsze to niż przegrywanie.
– Ale po co chcesz wygrywać?
Bode spojrzał na żonę, jakby była szalona.
– Ponieważ jestem politykiem. Właśnie o to w tym wszystkim chodzi.
– Ale po co?
– Żeby nie oddać Teksasu w ręce demokratów, którzy doprowadziliby go do ruiny, jak uczynili z całą resztą kraju.
– To raczej my doprowadziliśmy ten stan do ruiny, skoro mamy dwadzieścia siedem miliardów deficytu.
– Nigdy nie powtarzaj tego publicznie.
– Bode, jestem żoną gubernatora od ośmiu lat i wiem, co należy mówić publicznie, a czego nie.
– Dobrze, zatem jeśli chcesz być żoną gubernatora przez kolejne cztery lata...
– Nie chcę.
– Czego nie chcesz?
– Być żoną gubernatora.
Lindsay czuła, jak siedzących z przodu agentów ochrony ogarnia napięcie. Gubernator obrócił się przodem do żony.
– Co to ma, do cholery, znaczyć?
Bode Bonner miał dwa oblicza – publiczne i prywatne, polityka i zwykłego człowieka. Lindsay wciąż kochała w nim tego zwykłego człowieka, ale coraz bardziej go ubywało. Z każdym kolejnym rokiem spędzonym w rezydencji gubernatora, z każdą zwycięską kampanią, zwykły człowiek coraz bardziej przeistaczał się w polityka. A może raczej polityk pochłaniał zwykłego człowieka. Jak rak. Pracując w szpitalu, Lindsay widziała pacjentów, których trawiła ta choroba, aż w końcu każdy z nich zamieniał się we własny cień. Rak, który zaatakował jej męża – polityczna ambicja – wywarł taki sam efekt. Ambicja pochłonęła wszystko, co Bode Bonner miał w sobie dobrego, pozostawiając wypalony wrak człowieka. Miała nadzieję, że jej mąż wróci do zdrowia, teraz jednak już wiedziała, że on tego nie przeżyje. Bode nie walczył ze swoim rakiem. Stał się rakiem sam dla siebie. Nie mogła dłużej patrzyć na niego, na tego mężczyznę, którego kiedyś kochała i w którym widziała swojego bohatera. Teraz odwracała twarz, by nie dostrzegł jej łez.
– Bode, ja nie jestem szczęśliwa. Nie czuję się spełniona w życiu.
– Lindsay, to jest nasze życie. Ja jestem gubernatorem, a ty jesteś żoną gubernatora.
– Mam czterdzieści cztery lata. Becca poszła na studia. Już nie jestem potrzebna ani jej, ani tobie. Co mam robić przez resztę życia? Uśmiechać się, pozując do zdjęć? Robić zakupy? Grać w tenisa i chodzić na lunch do klubu? To mi nie odpowiada. Nie pisałam się na to. – Lindsay otarła łzy z oczu i spojrzała na męża. – Dłużej tego nie wytrzymam.
Zauważyła, że wyraz jego twarzy się zmienił. W jego oczach pojawił się strach.
– Chcesz rozwodu?
– Chcę być potrzebna.
– Jesteś. Jesteś żoną gubernatora.
– Nie o to chodzi. Chcę robić coś więcej niż wdychanie powietrza i wypełnianie ubrań. Chcę coś zmieniać.
– Przecież zmieniasz. Udzielasz się w przytułku dla bezdomnych, w banku żywności, w szkole...
– Chcę być znowu pielęgniarką.
– Pielęgniarką?
– Tak.
– Nie możesz być pielęgniarką.
– Dlaczego? Mam wciąż aktualne uprawnienia.
– Gdzie chciałabyś pracować? W izbie przyjęć szpitala w Austin? Tam wszyscy wiedzą, kim jesteś. To byłaby totalna klęska.
Byłaby.
– Posłuchaj, Lindsay, porozmawiamy o tym wszystkim, kiedy wrócę.
– Skąd wrócisz?
– Z polowania. Jutro rano lecimy z Jimem Bobem na ranczo Johna Eda.
– Długo cię nie będzie?
– Tylko w weekend. Wrócę w niedzielę wieczorem.
– Nie chcę czekać tak długo.
Bode poklepał żonę po kolanie, jakby chciał się uwolnić od natrętnego dziecka. Nie cierpiała, kiedy to robił.
– Daj spokój, kochanie. Ta sprawa może tyle poczekać. Będziesz miała jeszcze czas do namysłu. A kiedy wrócę, to o wszystkim porozmawiamy, dobrze?
Wiedziała, że do tego nie dojdzie. Bode miał nadzieję, że coś innego pochłonie jej uwagę. Kolejny „bezinteresowny interes”, jak nazywał jej działalność dobroczynną. Ale to było jej życie.
– Bode, wszystko sobie przemyślałam. Ja będę pielęgniarką. Nie proszę cię o pozwolenie.
Gubernator zacisnął szczęki i Lindsay poczuła, że podskoczyło mu ciśnienie.
– Gdzie? Gdzie chcesz być tą pielęgniarką? Jesteś żoną gubernatora i każdy w Teksasie zna cię z widzenia, każdy cię rozpozna po twoich słynnych rudych włosach. Więc możesz sobie chcieć, ale nic z tego, dopóki nie znajdziesz jakiegoś miejsca w całym tym cholernym stanie, gdzie nikt nie wie, kim jesteś.
Ale Lindsay już znała takie miejsce.
– Nazwisko?
– Tendita Chavarria.
– Ile masz lat?
– Dwadzieścia cztery.
– Masz dzieci?
– Tak, pięcioro.
– Jesteś mężatką?
– Nie.
Osiemset kilometrów na południe od Lubbock Inez Quintanilla siedziała przy biurku w przychodni naprzeciwko jednej z mieszkanek Colonii Angeles i wypełniała kolejny formularz spisowy. Jesse Rincón siedział przy swoim biurku i rozmyślał o żonie gubernatora. Nigdy wcześniej nie gościł tutaj takiej kobiety jak ona. Jego przychodnię odwiedzały kobiety podobne do tej, z którą teraz rozmawiała Inez – dwudziestoczterolatki bez męża i ojca dla piątki swoich dzieci. Kobiety, które wyzbyły się już marzeń o życiu po tamtej stronie muru, którym pisane było żyć i umrzeć w tych slumsach. Ale dwadzieścia dziewięć dni temu zjawiła się tu ona i wkroczyła w jego życie. Nie potrafił się od niej uwolnić. Nie umiał wyrzucić jej z głowy. Każdego dnia była obecna w jego myślach, każdej nocy nawiedzała go w snach. Zamężna kobieta. Żona gubernatora.
Czy rzeczywiście istniało coś takiego jak miłość od pierwszego wejrzenia?
Nie miał w życiu romansu i nic nie zapowiadało, by miało się to zmienić. Kobiety nie przyjeżdżały w te okolice – one stąd uciekały. Marzyły o życiu w mieście, a nie o nędznej wegetacji w slumsach. Dlatego dawno temu porzucił wszelkie marzenia o miłości. O małżeństwie i rodzinie. Poświęcił się samotnemu życiu, jakby był księdzem, na którego zawsze chciał go wykierować wuj.
I wtedy ona wkroczyła w jego życie.
W ciągu miesiąca, jaki upłynął od tamtego czasu, szukał w Internecie informacji na jej temat, czytał o niej i gapił się na jej zdjęcia, jakby znów stał się zadurzonym uczniakiem z katolickiej szkoły w Nuevo Laredo. Śledził jej rozkład dnia w Austin, gdy fotoreporterzy robili jej zdjęcia na każdym kroku – jak wchodzi do szkoły, jak wychodzi z kawiarni, jak wchodzi do banku żywności, jak wychodzi z kliniki dla chorych na AIDS, jak wchodzi do schroniska dla bezdomnych, jak wychodzi z siłowni. Podążał za nią na spotkania z wyborcami do Houston, Dallas i zachodniego Teksasu. Wiedział, że tego dnia złożyła wizytę w Lubbock. Zdawał sobie sprawę, że żaden lekarz nie nazwałby „zdrowym” jego zainteresowania panią Bonner, ale plan jej podróży został opublikowany na oficjalnej stronie gubernatora. Jakby specjalnie dla niego.
Był przekonany, że z czasem o niej zapomni, a jego zachowanie, tak do niego niepodobne, wróci do normy. Ale nic takiego nie nastąpiło, chociaż minęło dwadzieścia dziewięć dni. Co noc wiedziony porywem serca zasiadał przed monitorem komputera, by patrzeć na jej zdjęcie i dowiedzieć się, co robiła w ciągu dnia. Rozum podpowiadał mu jednak, że ona nigdy więcej nie zjawi się w jego przychodni, nigdy więcej nie będzie mu dane zobaczyć jej twarzy ani zamienić z nią słowa. Mimo to wciąż o niej myślał. O żonie gubernatora.
– Doktorze Rincón.
Jesse podniósł głowę i spojrzał na Inez. Kobieta z colonii już wyszła, a Inez włożyła właśnie żółte rękawice, by przystąpić do sprzątania. Przy jej biurku stało dwoje nieznajomych, mężczyzna i kobieta. Mężczyzna trzymał profesjonalny aparat fotograficzny.
– Państwo są z gazety z Houston. Chcą przeprowadzić z panem wywiad.
Kolejny wywiad. Jesse Rincón był znużony opowiadaniem historii o slumsach, ponieważ mało kto ich słuchał, a ci nieliczni poświęcali niewiele uwagi problemom innych ludzi w obliczu kryzysu, zwłaszcza Meksykanów mieszkających nielegalnie w Stanach Zjednoczonych. Miał ochotę odprawić ich z kwitkiem, ale kiedy spojrzał na listę potrzebnych lekarstw i artykułów, których nie miał za co kupić, przypomniał sobie, jak bardzo potrzebuje funduszy. Być może kilka osób w Houston przeczyta wywiad, zobaczy zdjęcia i prześle trochę pieniędzy. Doktor westchnął, wstał od biurka i podszedł do gości, by powitać ich serdecznie jak bliskich przyjaciół.
– Bienvenido. Jestem Jesse Rincón.
Reporterka wyciągnęła do niego rękę.
– Kikki Hernandez.
Jeszcze jedna kobieta, która nie mieszkała w slumsach. Ale nie była to żona gubernatora. Była młodą i bardzo ładną Latynoską ubraną tak, jak można by się tego spodziewać po kobiecie z Houston. Paznokcie miała polakierowane na czerwono i roztaczała odurzający zapach perfum. Towarzyszący jej fotograf imieniem Larry był Amerykaninem w średnim wieku, miał nadwagę i wystroił się tak, jakby szedł na mecz zapaśniczy.
– Zatem, pani Hernandez...
– Kikki.
– Zatem, Kikki, co sprowadza cię tu, do Laredo, aż z samego Houston? Chcesz zwiedzić slumsy?
– Tak naprawdę, doktorze, chciałam zobaczyć pana. W zeszłym miesiącu robiłam reportaż w Brownsville i tamtejsza dziennikarka... Alexa Hinojosa. Pamięta ją pan?
– Tak, pamiętam.
– Ona pana również – odparła Kikki. Jej oczy połyskiwały niczym gwiazdy w pogodną noc. – Powiedziała, że powinnam opowiedzieć o panu czytelnikom z Houston. Mówiła mi, że poznała pana, kiedy budował pan ośrodek zdrowia w Boca Chica.
– W takim razie opowiem ci moją historię. A teraz chodź, pokażę ci Colonię Angeles.
Doktor zabrał swoich gości na wycieczkę i patrzył, jak zmieniają się ich miny, gdy zobaczyli slumsy w całej okazałości. Larry fotografował rudery i dzieci. Zrobił mnóstwo zdjęć, które miały ukazać się w niedzielnym wydaniu gazety i wstrząsnąć zamożnymi mieszkańcami Houston, nakłaniając ich do udzielenia pomocy finansowej. Kiedy godzinę później wrócili do przychodni, Kikki Hernandez obficie polała wypielęgnowane ręce środkiem dezynfekującym i pocierała je zawzięcie, jakby próbowała z nich usunąć niechciany tatuaż. Doktor wiedział, że w jej głowie kołacze się jedna myśl: „Zabierzcie mnie stąd, chcę z powrotem do cywilizacji!”. Poczęstował swoich gości chłodną butelkowaną wodą. Kiedy Kikki Hernandez doszła do siebie, usiadła przed jego biurkiem.
– Dopiero kwiecień, a gorąco, jakby już było lato – powiedziała, wachlując twarz.
– Na granicy zawsze panuje lato.
– Doktorze, czemu pan to robi?
– Ktoś musi.
– Z pewnością jest więcej powodów.
Być może melancholijny nastrój i rozmyślania o utraconej miłości sprawiły, że Jesse uległ łagodnemu spojrzeniu dziennikarki i opowiedział jej coś, czego nigdy nikomu nie opowiadał:
– Moja matka mieszkała w Nuevo Laredo. Była bardzo piękną kobietą. Kiedy miała dwadzieścia jeden lat, wdała się w krótki romans z pewnym przystojnym Amerykaninem. Mężczyzna ów nie zagrzał tu długo miejsca i przypuszczalnie nawet nie wiedział, że dziewczyna zaszła w ciążę. Ale ona chciała, aby jej dziecko miało amerykańskie obywatelstwo, jak jego ojciec. Dlatego kiedy zbliżało się rozwiązanie, przeszła na drugi brzeg, do akuszerki, która mieszkała w tej colonii.
Doktor czuł, że jego emocje przybierają na sile.
– I co dalej?
– Nastąpiły komplikacje.
Kikki spojrzała mu w oczy.
– Umarła?
– Tak. W czasie porodu.
– To pan wtedy się urodził?
– Tak. Umarła, dając mi życie – rzekł doktor, z trudem panując nad emocjami. – Odkąd tu jestem, żadna kobieta w colonias nie umarła w trakcie porodu.
– Więc to jest pana życiowa misja?
– Tak przypuszczam.
– Czy dzięki temu czuje się pan szczęśliwy?
– Czuję się potrzebny.
– Czy to jest równoznaczne ze szczęściem?
– Myślę, że człowiek musi być komuś potrzebny, żeby czuł się szczęśliwy.
– Czy pobiera pan opłaty od swoich pacjentów?
– Ale nie w formie pieniędzy.
– To jak pan zarabia na życie?
– Co miesiąc przeprowadzam kilka operacji serca w szpitalu w Laredo. To moja specjalizacja.
– Kardiolodzy w Houston zarabiają miliony i mieszkają w okazałych willach. Wyglądają na szczęśliwych... i potrzebnych.
Doktor zauważył, że Kikki ma bardzo zgrabne nogi.
– Myślisz, że powinienem porzucić to wszystko dla takiego życia? – zapytał.
– Planuje pan kiedyś się ożenić i żyć tutaj długo i szczęśliwie?
Jesse zauważył, że fotograf Larry przewrócił oczami.
– Długo i szczęśliwie? Nie, Kikki, na granicy nie żyje się długo i szczęśliwie.
Dziennikarka uśmiechnęła się. Uśmiech miała również bardzo ładny.
– Więc zamierza pan spędzić całe życie w zapomnieniu?
– Nie. W tej colonii.
– Samotnie?
– Najprawdopodobniej.
– Nie chce pan mieć dzieci?
Jesse Rincón rozsiadł się wygodnie i spojrzał na Kikki Hernandez. Z taką kobietą mógłby spłodzić gromadkę uroczych dzieci.
– Do tego jest potrzebna żona.
Kikki uśmiechnęła się skromnie. Zauważył, że nie nosi obrączki.
– Z pewnością ma pan jakieś perspektywy.
– Obawiam się, że nie.
– Przystojny lekarz bez widoków na ożenek?
– Ubogi lekarz bez widoków na ożenek. – Jesse rozpostarł ramiona, jakby chciał ogarnąć wnętrze przychodni. – Która kobieta chciałaby dzielić ze mną takie życie? Może ty, panno Kikki Hernandez? Chciałabyś za mnie wyjść, urodzić mi dzieci i żyć tutaj ze mną?
Uśmiech znikł z pięknej twarzy dziennikarki. Ale teraz uśmiechał się Larry, jakby doktor opowiedział dobry dowcip.
Książka dla none none
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– Musisz wykreślić ze swojego przemówienia to zdanie: „Kiedyś Teksas był niepodległym krajem i może znów się nim stać” – oświadczył Profesor.
– Czemu? Ludzie to uwielbiają.
Jim Bob siedział po drugiej stronie przejścia między siedzeniami, a jego twarz zasłaniała rozłożona płachta „New York Timesa”, chociaż nawet jako doktor nauk politycznych nie powinien czytać prasy przed śniadaniem.
– Mówiłem ci, że to nieprawda. To tylko mit.
– Skądże. Teksas może oderwać się od Unii, kiedy tylko zechcemy.
– Nie, to niemożliwe.
– Dlaczego?
– Wojna secesyjna.
– A coś poza tym?
Był poranek następnego dnia i gubernator leciał właśnie do zachodniego Teksasu. Spośród wszystkich udogodnień związanych ze sprawowaniem urzędu najwięcej radości sprawiał mu gulfstream. Latanie odrzutowcem po obszarze blisko siedmiuset tysięcy kilometrów kwadratowych, na jakim rozpościerał się Teksas, było o niebo lepsze od jazdy po autostradzie w otoczeniu osiemnastokołowych ciężarówek pędzących z prędkością stu czterdziestu kilometrów na godzinę. Przelatywali teraz nad Wielkimi Równinami, ale on wciąż był myślami w Austin, gdzie została jego żona.
Czy ich małżeństwo było skończone?
Lindsay Byrne była częścią jego życia od niemal trzydziestu lat. Czy potrafiłby bez niej żyć? Czy chciałby tego? Wciąż ją kochał, ale czy ona jeszcze kochała jego? Owszem, zdradzał ją z Mandy, ale ich problemy zaczęły się dużo wcześniej. Chodziło o politykę. Jak większość wyborców Lindsay traktowała politykę poważnie, o wiele poważniej niż politycy, tak samo jak kibice poważniej podchodzą do futbolu niż sami zawodnicy. Politycy i sportowcy zdają sobie sprawę, że to tylko gra. Czasem się wygrywa, a czasem przegrywa, ale chodzi o to, żeby zakwalifikować się do kolejnego meczu albo wystartować w kolejnych wyborach. Jednak wyborcy najwyraźniej żywili przekonanie, że politycy mogą coś zmienić na lepsze.
A konkretnie, jego żona najwyraźniej żywiła przekonanie, że on może coś zmienić na lepsze.
Była taka podekscytowana, kiedy po raz pierwszy został wybrany na gubernatora. Obydwoje zamierzali zrobić tyle dobrego. Wtedy on również w to wierzył. Ale rzeczywistość była jak zderzenie z rozpędzonym pociągiem, kiedy dotarło do nich, że w polityce chodzi wyłącznie o pieniądze. O to, od kogo władza je dostaje, a komu je wypłaca. Okazało się, że politycy przypominają raczej maklerów, a wszystkim rządzą pieniądze. Nawet Bode Bonner był od nich zależny. W rezultacie jego żona przeżyła rozczarowanie. Rozczarować jedyną kobietę, jaką kiedykolwiek kochał, nie było to dla niego łatwe.
– Coś nie tak, skarbie?
Mandy Morgan usiadła obok niego, a jej palce wędrowały tam i z powrotem po jego udzie. Delikatnie odsunął jej rękę. Mandy wydęła wargi.
– Nie mam nastroju – powiedział.
– Czyżby? W lataniu jest coś, co wprawia mnie w dobry nastrój.
– Dziewczyno, ciebie oddychanie wprawia w dobry nastrój.
W jej oczach pojawił się ten dobrze znajomy błysk, jakby rzucił jej wyzwanie. Odpięła pas i podwinęła skórzaną minispódniczkę na tyle wysoko, by usiąść mu na kolanach i odsłonić czerwone koronkowe stringi. Bluzka z głębokim dekoltem eksponowała sporą część jej obfitych piersi, które przycisnęła do niego i poruszając biodrami, zbliżyła usta do jego ucha.
– Nie jestem pewna, Bode, ale myślę, że coś mogłoby poprawić twój nastrój.
Mogłoby. Jego myśli mogły błąkać się gdziekolwiek, ale ciało było obecne tu i teraz. To zabawne, jak mężczyźni potrafią oddzielić ciało od umysłu, jeżeli chodzi o seks. Podczas gdy kobiety zawsze traktują seks jako bardziej mentalne niż fizyczne doświadczenie, z mężczyznami jest wręcz odwrotnie. Dla nich to typowo cielesny akt. Mężczyzna może uprawiać seks, analizując ostatni mecz Longhornów. Na dobrą sprawę może iść do łóżka z kobietą i jednocześnie oglądać rozgrywki w telewizji, zastanawiając się, jaki obstawić wynik.
Jim Bob zauważył poruszenie na siedzeniu 3B.
– Jezu, idźcie do sypialni.
Złożył gazetę, wstał i udał się na przód samolotu, by dołączyć do rangera Hanka i pilotów.
– Będę z przodu.
– Ja też – odparła Mandy i zachichotała. – Bode, skarbie, jesteś członkiem Klubu Miłośników Podniebnej Ekstazy?
Zsunęła się z kolan gubernatora i rozpięła kowbojski pas w jego spodniach. Bode odchylił głowę do tyłu i zamknął oczy, wsłuchując się w szum silników.
Czterysta kilometrów na południe od miejsca, w którym znajdował się odrzutowiec gubernatora, doktor Jesse Rincón oznajmił:
– El bebe viene de pies.
– Co to oznacza, doktorze?! – krzyknęła kobieta.
– Twoje dziecko jest niewłaściwie ułożone. Nogami do przodu. To niedobrze.
Wśród sześciu tysięcy osób zamieszkujących Colonię Angeles, dzieci było więcej niż kobiet i mężczyzn razem wziętych. Doktor nigdy wcześniej nie zetknął się z tą Almą, która przed godziną zjawiła się w jego przychodni z pełnym rozwarciem i skurczami porodowymi. Jeszcze tego samego dnia rano obudziła się w Meksyku, ale kiedy zaczęły się skurcze, przeszła w bród Rio Grande, aby jej dziecko miało amerykańskie obywatelstwo. Wiedziała, że w Colonii Angeles jest lekarz, który odbierze poród. W Meksyku powstawały biura podróży, które organizowały wizy turystyczne i wakacje zagraniczne dla bogatych Meksykanek w ciąży – głównie żon baronów narkotykowych – oferując pobyt w luksusowych kurortach, wizytę w spa, wypady na zakupy i poród w prywatnej klinice potwierdzony oficjalnym aktem urodzenia nowego amerykańskiego obywatela.
Ubogie kobiety po prostu forsowały rzekę w bród.
W razie dodatkowych komplikacji, na przykład gdyby pępowina owinęła się wokół szyi dziecka, pozbawiając je tlenu, Alma powinna trafić do szpitala na cesarskie cięcie. Anestezjolog powinien już czekać w pełnej gotowości. Tymczasem Jesse Rincón nie mógł nawet znaleźć swojej asystentki.
– Inez!
Oczywiście żaden szpital nie przyjąłby Almy. Była Meksykanką i nie miała pieniędzy. Doktor musiał wykonać cesarskie cięcie w przychodni, i to w pojedynkę, jeżeli Inez nie zjawi się w porę.
– Inez! Dlaczego nigdy jej nie ma, gdy jest mi potrzebna?
Alma krzyknęła z bólu.
– Ay! Dios mio!
– O mój Boże! – krzyknęła Mandy. – Czy gdzieś tu można zrobić zakupy?
Bode zachichotał. Może i nie należała do Phi Beta Kappa, ale miała liczne zdolności. Siedziała teraz przypięta pasem do fotela, malowała usta szminką i patrzyła przez okno, gdy samolot podchodził do lądowania na wyposażonym w prywatny pas startowy ranczu Johna Eda Johnsona w zachodnim Teksasie. Ranczo leżało nieopodal liczącego tysiąc mieszkańców Fort Davis, prawie sześćset pięćdziesiąt kilometrów na zachód od Austin, dwieście osiemdziesiąt kilometrów na wschód od El Paso i sto trzydzieści kilometrów na północ od Rio Grande, na wyludnionym pustynnym terenie, który nadawał się idealnie na szlak przemytniczy meksykańskich karteli narkotykowych. Jednak za sprawą wilków, pum, a nawet niedźwiedzi czarnych, które włóczyły się po okolicy, wyprawa w tamte strony była ryzykowna czy wręcz śmiertelnie niebezpieczna. Patrząc z powietrza, można było odnieść wrażenie, że jest to kraina jałowa i spalona słońcem, jak cała reszta Teksasu. Setki źródeł, które biły w Górach Davisa, zapewniając ziemi życiodajną wodę, były widoczne dopiero z bliska. Bode czuł, jak fala podniecenia przepływa przez jego ciało. Nie mógł się doczekać, jak następnego ranka osiodła konia i wyruszy w teren.
I upoluje lwa.
Kobieta krzyczała z bólu, jakby została postrzelona.
– Inez! – krzyknął doktor.
W przychodni było duszno jak w łaźni parowej. Jesse otarł pot z twarzy. Siedział pochylony na taborecie między rozłożonymi nogami kobiety, czekając pełen nadziei, że dziecko urodzi się bez komplikacji. Wsunął dłoń do kanału rodnego i rozprostował palce, by powiększyć prześwit. Najpierw ukazała się maleńka stopa, potem druga, a następnie obie nóżki, za nimi pośladki i plecy, ale główki wciąż nie było widać. Główka utknęła.
Jesse nie próbował wyciągać płodu. Czekał. Nie mógł jednak czekać zbyt długo, ponieważ główka dziecka dociskała pępowinę do ściany kanału rodnego. Dziecko mogło się udusić. Lekarz włożył palce do pochwy Almy i przesunął nimi wzdłuż twarzyczki płodu. Wymacał nos i przycisnął dłoń do ściany kanału, tworząc wolną przestrzeń, aby dziecko mogło oddychać. I czekał. Był cały mokry od potu. Alma krzyczała. Usłyszał, że otwierają się drzwi, ale miał zajętą rękę i nie mógł podnieść głowy na tyle wysoko, by spojrzeć w wiszące na ścianie lustro.
– Inez, gdzie ty się podziewałaś? Umyj ręce i nakładaj rękawiczki. Tylko szybko.
Rozległ się plusk wody płynącej z kranu, lecz ani zapach, który dobiegał zza jego pleców, ani głos, który usłyszał, nie należały do jego asystentki Inez Quintanilli.
– Czy to ułożenie pośladkowe?
Jesse zamarł w bezruchu. Czy była to tylko wyobraźnia, czy naprawdę usłyszał jej głos? Powoli obejrzał się za siebie i zobaczył... żonę gubernatora we własnej osobie, która wkładała biały fartuch i lateksowe rękawiczki. Doszedł do wniosku, że zapewne musiała zmienić swój plan podróży, ale zaraz potem w jego głowie pojawiła się druga myśl – że faktycznie istnieje coś takiego jak miłość od pierwszego wejrzenia. Alma znów krzyknęła z bólu.
– Tak – odpowiedział doktor.
– Musimy zabrać ją do szpitala.
– Nie mamy czasu ani pieniędzy. Zresztą dziecko prawie już wyszło.
Kilka minut później było po wszystkim. Doktor Jesse Rincón przyjął tysiąc sto sześćdziesiąty czwarty poród. Wciąż mógł się szczycić tym, że nie pozwolił umrzeć w trakcie porodu żadnej matce ani dziecku.
John Ed Johnson miał postawę człowieka, który przywykł, że wszystko idzie po jego myśli. Miał siedemdziesiąt jeden lat i metr dziewięćdziesiąt wzrostu, a na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych grywał jako obrońca w drużynie Longhorns. Łysą głowę okrywał kowbojskim kapeluszem; nosił kraciastą flanelową koszulę, piaskowe spodnie i brązowe buty z zaokrąglonymi noskami. Jego majątek był wart pięć miliardów dolarów, czym często się chełpił.
– Gubernatorze.
Gdy tylko Bode wysiadł z hummera, którego John Ed posłał po swoich gości na lotnisko, gospodarz powitał go szerokim uśmiechem i mocnym uściskiem dłoni.
– A niech cię, John. Wciąż masz dość siły, by złamać rozgrywającego na pół.
John Ed przodował w swojej drużynie pod względem blokad, zwarć i pogruchotanych kości przeciwników. Mógł zostać zawodowym graczem, ale zapłata, jaką mu oferowano, nie spełniała jego oczekiwań. Wyspecjalizował się w ropie naftowej – wiedział, jak jej szukać, wydobywać, przetwarzać, sprzedawać i bogacić się na niej. Właśnie tym się zajmował przez ostatnie pięćdziesiąt lat.
Miliarder poklepał Bodego po plecach, ale jego wzrok spoczął na Mandy.
– A co to za dziewczynka?
Mandy podała mu wypielęgnowaną dłoń i przybrała pozę, która wyrażała jej profesjonalną pewność siebie.
– Mandy Morgan, asystentka gubernatora.
– A w czym dokładnie mu asystujesz?
– We wszystkim, czego sobie zażyczy.
– To brzmi nieźle.
John Ed przywitał się z Jimem Bobem i rangerem Hankiem, po czym zaprosił gości do domu. Dom myśliwski Johna Edwarda Johnsona w niczym nie przypominał rustykalnej chaty ze spartańskim wyposażeniem. Był to budynek z drewnianych bali wyposażony w łaźnię parową, basen, saunę, salę bilardową, kręgielnię, kort tenisowy i strzelnicę do ćwiczeń z rzutkami, a lokaj, kucharz i kierowca byli gotowi na każde zawołanie.
John Ed zrobił na ropie naftowej złoty interes.
– To jest Pedro – powiedział gospodarz, przedstawiając Latynosa w średnim wieku, który powitał ich przy drzwiach. – Gdybyś czegokolwiek potrzebował, powiedz mu, a on się tym zajmie.
– Lunch jest gotowy, señor – oznajmił Pedro.
– Mam nadzieję, że jesteście głodni – rzekł John Ed. – Rosita przyrządziła całą masę meksykańskich potraw specjalnie dla gubernatora Teksasu.
Przeszli przez hol do ogromnego salonu z przeszkloną ścianą, za którą roztaczał się majestatyczny widok na góry. W salonie unosił się ostry zapach drewna i skóry. Ściany zdobiły głowy zwierząt, a na środku stał wypchany grizzly, który wyglądał tak, jakby rzucał się na swoją ofiarę.
– Ustrzeliłem tego bydlaka w Montanie – pochwalił się John Ed. – Trafiłem go prosto między oczy.
Na terenie rancza znajdował się obszar o powierzchni sześćdziesięciu pięciu kilometrów kwadratowych otoczony na całym obwodzie sześciometrowym ogrodzeniem. W środku przechadzały się swobodnie egzotyczne zwierzęta, a na zewnątrz Meksykanie pielęgnowali ogród, sprzątali dom i przyrządzali jedzenie.
– To jest menu – oznajmił gospodarz.
Zasiedli przy stole i czekali na lunch. Bode spojrzał na menu, spodziewając się zobaczyć wybór przystawek i deserów, lecz zamiast nich...
– Koziorożec alpejski – przeczytała Mandy. – Za dwadzieścia tysięcy dolarów? To bardzo drogi lunch.
John Ed odchylił głowę do tyłu i roześmiał się głośno.
– Skąd ty wytrzasnąłeś tę panienkę, Bode? Ona mi się podoba – rzekł, po czym zwrócił się do Mandy. – Skarbie, to nie spis potraw. To jest menu myśliwskie – wyjaśnił i zaczął czytać: – Antylopa adaks – sześć tysięcy... mhor – dziesięć tysięcy... antylopa końska – dwadzieścia tysięcy... antylopa bongo – trzydzieści pięć tysięcy... bawół afrykański – pięćdziesiąt tysięcy...
Bode przejrzał listę: bizon, oryks arabski, koziorożec nubijski, soból, koziorożec kaukaski, gnu.
– Podniosłeś cenę za gnu od czasu, kiedy tu jedną upolowałem – powiedział.
– Tak – odparł John Ed. – Oczywiście wtedy nic cię nie kosztowała i teraz też nic nie płacisz.
– Jestem ci bardzo wdzięczny.
– Chociaż tak mogę się przysłużyć władzy.
Jim Bob uniósł rękę, w której trzymał swój iPhone.
– Wciąż nie masz tu zasięgu?
– Kurczę, Profesorze, stąd do El Paso nie ma ani jednej wieży przekaźnikowej.
W oczach Hanka pojawił się błysk, kiedy przez podwójne wahadłowe drzwi weszła do salonu młoda i ładna Latynoska w wielobarwnym ludowym stroju, niosąc tacę z jedzeniem. Podała do stołu enchiladę z serem i wołowiną, podsmażaną fasolę, tortille i sos guacamole, a po chwili wróciła z butelkami schłodzonego piwa Dos Equis. Kiedy pochylała się nad stołem, John Ed klepnął ją w pośladek. Gdy wychodziła, Bode zauważył grymas na jej twarzy i przyszła mu do głowy niepokojąca myśl: czy Mandy też tak się krzywi, kiedy na nią nie patrzę? Jednak szybko spłukał tę myśl długim łykiem zimnego piwa.
– Rosita to moja mała kuchareczka – odezwał się gospodarz. – Znalazłem ją w Lajitas, gdzie pracowała w małej knajpce. Uznałem, że jest zbyt ładna, żeby się tam marnować, więc sprowadziłem ją tutaj. Ta ślicznotka skończyła dopiero dwadzieścia jeden lat. – John Ed nachylił się do Bodego i dodał ściszonym głosem: – Sprawdza się również jako pokojówka.
Miliarder mrugnął porozumiewawczo.
Na myśl o siedemdziesięciolatku, który chwali się dwudziestoletnią kochanką, Bode poczuł lekkie mdłości. Potem pomyślał o sobie, czterdziestosiedmioletnim mężczyźnie, który sypia z młodszą o dwadzieścia lat kobietą. Czy od Johna Eda Johnsona różnił się tylko tym, że urodził się dwadzieścia cztery lata później i zarobił o pięć miliardów dolarów mniej?
Osiemset kilometrów dalej na południe Lindsay Bonner trzymała na rękach nowo narodzoną dziewczynkę. Sama raz rodziła i asystowała przy wielu porodach, ale cud życia wciąż przyprawiał ją o zachwyt.
– Esperanza es americana? – zapytała Alma.
– Tak, jest obywatelką amerykańską – odparł doktor. – Wystawię akt urodzenia, aby to poświadczyć.
Wycieńczoną twarz matki rozjaśnił uśmiech.
– Świetnie się pan spisał, doktorze – powiedziała Lindsay.
Jesse Rincón otarł pot z twarzy.
– Nie dokonałbym tego bez pani.
Spoglądali na siebie przez dłuższą chwilę, aż wtem drzwi otworzyły się gwałtownie i do środka weszło trzech uzbrojonych mężczyzn o smagłej cerze. Jeden z nich był łysy, a wszyscy nosili czarne uniformy, w których wyglądali jak żołnierze sił specjalnych, i mieli srogie miny.
– Proszę się odwrócić, szybko – szepnął doktor. – Żeby nie zobaczyli pani twarzy.
Lindsay usiadła na taborecie obok stołu zabiegowego i zwrócona przodem do ściany zobaczyła w lustrze, że próg przychodni przestąpił jeszcze jeden mężczyzna. Jego twarz nie miała zaciętego wyrazu. Nosił się w stylu, który łączył w sobie elegancję i autorytet. Z tego, jak pozostali odnosili się do niego, można było wywnioskować, że jest tu na granicy jakąś ważną osobistością – może jakimś politykiem. Był wysoki i przystojny, nosił hiszpańską bródkę i miał kruczoczarne włosy, chociaż wyglądał na mężczyznę w średnim wieku. Był ubrany w jedwabną koszulę i luźne spodnie, a wnętrze wypełnił aromat jego wody kolońskiej. Wzdrygnął się na widok krwi, której plamy obficie pokrywały fartuch i rękawiczki doktora.
– Co się stało? – zapytał po hiszpańsku.
– Komplikacje przy porodzie.
Doktor Rincón znał przybysza, ale zachowywał dystans. Zdjął lateksowe rękawiczki i wrzucił je do kosza na śmieci.
– Czy wszystko z nimi w porządku? – spytał mężczyzna. – Z matką i z dzieckiem?
– Tak.
– Bueno. Mam córkę i dwóch synów. Urodzili się w Stanach, w Houston. Biedni gringos przyjeżdżają do Meksyku, bo nie stać ich na amerykańskich lekarzy, a my, bogaci Mexicanos, wybieramy się na północ w poszukiwaniu lepszej opieki zdrowotnej. Dziwne, czyż nie? – Mężczyzna sprawiał wrażenie rozbawionego. – A zatem, doktorze Rincón, wiele o panu słyszałem. To dla mnie zaszczyt, że mogę pana wreszcie poznać. Studiował pan na Harvardzie?
– Tak.
– Naprzód Karmazynowi – rzekł przybysz i uśmiechnął się, odsłaniając równy rząd białych zębów. – Dorastałem w biedzie i marzyłem, żeby się z niej wyrwać, grając w baseball, ale nie mogłem się nauczyć trafiać w piłkę. Poszedłem więc na Harvard, korzystając ze stypendium dla mniejszości. I nie jestem już biedny.
– Co pana sprowadza do mojej przychodni?
– Chciałbym panu podziękować.
– Za co?
– Za uratowanie życia mojemu synowi.
– Pańskiemu synowi? – Jesse zmarszczył czoło. – To ten chłopiec, który został postrzelony miesiąc temu?
– Si. To mój pierworodny, Jesús. – Mężczyzna wzruszył ramionami. – Nieostrożny był, i tyle.
– Jak on się czuje?
– Och, wszystko w porządku. Wysłałem go na północ, do Tejas. Żeby stał się mężczyzną.
– Nie ma żadnych powikłań?
– Nie. Sprowadziłem pielęgniarki, które czuwały przy nim przez całą dobę, siedem dni w tygodniu. To silny chłopak, szybko doszedł do siebie. Sam byłem postrzelony trzy razy. My, Meksykanie, jesteśmy odporni.
– To czego pan ode mnie oczekuje?
– Niczego. Chodzi o to, czego pan oczekuje ode mnie.
– A co to takiego?
Mężczyzna wyciągnął rękę w stronę swoich ludzi. Jego łysy towarzysz wręczył mu kopertę, którą on przekazał doktorowi. Jesse otworzył ją i wyjął plik zielonych banknotów.
– Sto tysięcy dolarów. Czy to godziwa zapłata, doktorze?
Lekarz patrzył przez chwilę na pieniądze, a potem westchnął i oddał je przybyszowi.
– Wie pan, że nie mogę przyjąć pańskich pieniędzy.
Na twarzy mężczyzny pojawił się wyraz smutku, jakby odmowa zraniła jego uczucia.
– Rozumiem. W takim razie może zechce pan przyjąć te prezenty.
Pstryknął palcami. Uzbrojeni mężczyźni wyszli na zewnątrz i chwilę później wrócili obładowani dużymi kartonowymi pudłami. Ułożyli je na podłodze i wyszli po następne. Po kilku takich rundach na środku pokoju zabiegowego piętrzył się stos kilkunastu pudeł.
– Co to jest? – zapytał doktor.
Meksykanin wyciągnął z tylnej kieszeni składany nóż, otworzył ostrze i przeciął taśmę zamykającą jedno z pudełek. Jesse Rincón zajrzał do środka i wyciągnął stamtąd stetoskop.
– Sprzęt medyczny, narzędzia chirurgiczne...
– Leki.
Przybysz rozpakowywał kolejne pudła.
– Penicylina, amoksycylina, tetracyklina... Botoks?
Mężczyzna wzruszył ramionami.
– Skąd pan to wszystko wziął? – zapytał doktor.
– Nie pańskie zmartwienie. To zapłata za życie mojego syna. Gracias.
Spoglądając w lustro, Lindsay zauważyła, że Meksykanin odwraca się w jej stronę. Szybko pochyliła głowę.
– I dziękuję pani, siostro. Jesús mówił, że zajęła się nim pani z wielkim oddaniem. Nigdy pani tego nie zapomnę.
Lindsay nic nie odpowiedziała, jednak w porę podniosła wzrok, by zauważyć w lustrze, jak mężczyzna mrugnął porozumiewawczo do doktora.
– Mnie też się podobają rudowłose kobiety – dodał ściszonym głosem.
Znów pstryknął palcami i jego ludzie skierowali kroki do wyjścia. On sam ruszył ich śladem, ale przystanął na progu i odwrócił się.
– Hasta la vista – powiedział i znikł za drzwiami.
Lindsay wstała i trzymając niemowlę w ramionach, podeszła do doktora.
– Kto to był?
Jesse Rincón wahał się przez chwilę, zanim odpowiedział.
– To był El Diablo.
– Ty diable.
Mandy była rozpalona. Dwa delikatne drinki wprawiły ją w lubieżny nastrój. Odstawiła mały striptiz, zsuwając z siebie stringi, które odrzuciła nogą pod przeciwległą ścianę, i weszła do wanny, trzymając w wysoko uniesionej ręce szklankę piña colady. W ciepłej wodzie jej skóra przybrała różowy odcień, co uczyniło ją jeszcze bardziej pociągającą. Przysunęła się do Bodego, usiadła mu na kolanach i pocałowała go. Poczuł na jej ustach smak likieru kokosowego i rumu, który przypomniał mu jego młodzieńcze lata. Mandy popijała koktajl, który trzymała w jednej ręce, podczas gdy drugą zaczęła go masować. Było już zbyt późno, by wyruszyć tego dnia na polowanie, więc przy trzeciej butelce dos equis Bode zażył viagrę. Teraz, gdy wprawne dłonie Mandy do spółki z małą niebieską pigułką zapewniły mu całkiem przyzwoitą erekcję, rozległo się pukanie do drzwi.
– Señor gobernador?
Rozpoznał głos Pedra.
– Tak?
Pedro uchylił drzwi i powiedział, nie wchodząc do środka:
– Jest telefon do pana. Ranger Roy czeka na piątej linii.
Bode rozejrzał się dookoła i zauważył telefon na małym stoliku między fotelem a półką na ręczniki. Gdy Pedro zamknął drzwi, wyszedł z wanny i zbliżył się do aparatu. W rezydencji również nie było zasięgu sieci komórkowej, więc łączność zapewniała tylko linia stacjonarna i telefony satelitarne. Gubernator chwycił ręcznik, którym otarł pot z twarzy, a następnie przyłożył słuchawkę do ucha i nacisnął świecący przycisk.
– Słucham, Roy.
– Hm, panie gubernatorze, nie możemy, hm... znaleźć pańskiej żony.
– Jak to, do cholery, nie możecie znaleźć?
– Kiedy tylko pan odleciał, wsiadła do pańskiego SUV-a i dokądś pojechała. Od tamtej pory nikt jej nie widział, a już się ściemnia. Nie możemy też dodzwonić się na jej komórkę.
– Ech, pewnie jest w przytułku dla bezdomnych.
– Sprawdzaliśmy.
– A w banku żywności?
– Też nic.
– To może w klinice dla chorych na AIDS?
– Nie ma jej tam.
– Ach, wiem. Prawdopodobnie pojechała do tej szkoły na południu Austin.
– Szkoła jest zamknięta.
– Niech to szlag, Roy! To ty jesteś jej pieprzonym ochroniarzem!
– Tak jest, panie gubernatorze.
– A to oznacza, że ani na chwilę nie powinieneś spuszczać jej z oka, aby móc ją chronić.
– Gubernatorze, pan wie, że nigdy bym nie dopuścił, aby coś złego stało się pani Bonner – odparł Roy łamiącym się głosem. – Prędzej sam bym zginął.
Bode westchnął.
– Wiem, Roy.
– Ale proszę się nie martwić. Jesteśmy pewni, że nie została porwana.
– Porwana? Czemu, do cholery, sądzicie, że mogłaby zostać porwana?
– Nie sądzimy tak.
– To po co o tym mówisz?
– Na wypadek, gdyby panu coś takiego przyszło do głowy.
– Nie przyszło. Ale teraz już biorę to pod uwagę.
– Och...
– Znajdźcie ją, Roy.
Bode odłożył słuchawkę i spojrzał w dół. Tak naprawdę nie obawiał się, że jego żona została porwana, ale i tak stracił erekcję.
Lindsay Bonner czuła się okropnie. Bez wątpienia ranger Roy odchodził teraz od zmysłów, kiedy żona gubernatora zniknęła bez śladu. Prawdopodobnie zdążył już zadzwonić do gubernatora. Przypuszczalnie nie była to dla Roya łatwa rozmowa. Postanowiła odezwać się do niego później, kiedy wieczorem wróci do Laredo. Na terenie colonii żadna sieć telefoniczna nie miała zasięgu.
– Moglibyśmy to uczcić karmelowym macchiato, ale nie mamy tutaj Starbucksa – rzekł doktor. – Da pani wiarę?
Jesse Rincón uśmiechnął się rozbawiony własnym żartem. Napełnił kubek Lindsay kawą, którą zaparzył w domu i przyniósł do przychodni w dużym termosie.
– Kiedy tego chłopca zabrał helikopter, wiedziałem, że musi być kimś ważnym. Ale żeby synem El Diablo? Nawet przez myśl by mi to nie przeszło.
– Czy wiedząc o tym, też by pan go uratował?
– Oczywiście.
– Czy zatrzyma pan te lekarstwa i instrumenty?
– Tak. Nie zawarłem paktu z diabłem, pani Bonner. To diabeł przyniósł prezent, i to nie mnie, ale wszystkim ludziom w slumsach.
– Kongresman Delgado powiedział, że El Diablo daje biednym miliard dolarów rocznie.
– Wiem, tak mówią.
– A pan dopiero dziś go poznał?
– Na granicy wszyscy znają El Diablo. Ale ja nigdy wcześniej go nie spotkałem ani nawet nie widziałem. Departament Sprawiedliwości wyznaczył nagrodę za jego głowę, więc nieczęsto zapuszcza się na tę stronę rzeki.
Doktor usiadł naprzeciwko Lindsay i przyglądał się jej. Wiedziała, o co chce ją spytać.
– Cóż, pani Bonner, jeżeli wróciła pani po formularze spisowe, to dzięki pomocy Inez wypełniło je przeszło tysiąc mieszkańców, ale wszystkie już odesłałem.
– Nie wróciłam po formularze.
– To po co?
Teraz ona przyglądała się doktorowi.
– Zawsze chciał pan zostać lekarzem?
Jesse pociągnął łyk kawy.
– Tak. Wychowywał mnie wujek w Nuevo Laredo. Kiedy skończyłem szesnaście lat, zapisał mnie do jezuickiej szkoły w Houston. Powiedział im, że nadaję się na księdza. Ale ja chciałem być lekarzem.
– A ja chciałam zostać pielęgniarką.
– Jest pani świetną pielęgniarką.
– Nie. Jestem żoną gubernatora.
– Owszem, jest pani.
– Ale znowu chcę pracować jako pielęgniarka. Pańska pielęgniarka.
– Moja pielęgniarka? Tutaj, w colonias?
– Tak.
– Dlaczego nie w Austin?
– Bo w Austin jestem żoną gubernatora. Wszędzie na terenie Teksasu jestem żoną gubernatora. Wszędzie, tylko nie tu.
– Chce pani pracować w slumsach? Pani, żona gubernatora Teksasu?
– Tutaj nikt nie wie, kim jestem, i nikt mnie nie rozpozna.
– Ja wiem.
– Ale tylko pan. I nikt więcej, nawet pańska asystentka.
– Inez i tak prawie nigdy tu nie ma. Ale pani włosy... wszyscy w Teksasie znają piękną żonę gubernatora o rudych włosach – stwierdził lekarz. Lindsay starała się powstrzymać rumieniec. – A jeżeli El Diablo już panią rozpoznał?
– Zetnę krótko włosy i ukryję pod chustką. I nie będę nosiła makijażu.
– Ale pewnego dnia ktoś może skojarzyć pani nazwisko albo twarz.
– Nie będę się przedstawiać jako Lindsay Bonner, tylko Lindsay Byrne. To moje panieńskie nazwisko. Irlandzka pielęgniarka z Bostonu. Będę nawet mówiła z odpowiednim akcentem.
– Urodziła się pani w Bostonie? Jak pani trafiła do Teksasu?
– Mój ojciec był lekarzem w szpitalu wojskowym w San Antonio.
– Nadal tam pracuje?
– Nie. Moi rodzice już nie żyją.
– Przykro mi, ale jestem spłukany. Nie stać mnie, żeby pani płacić.
– Mam pieniądze. Potrzebny mi jakiś cel. Doktorze, mogę panu pomóc.
Doktor popijał kawę i zastanawiał się nad planami Lindsay.
– Jest pani zaszczepiona? – zapytał, marszcząc czoło.
– Tak... tak myślę.
– Pani Bonner, życie na granicy jest bardzo ciężkie. Naprawdę pani to sobie dobrze przemyślała?
– Tak.
– A gdzie pani będzie mieszkała?
– Och, nad tym jeszcze się nie zastanawiałam.
– Jeżeli pójdzie pani do hotelu w Laredo, zażyczą sobie jakiegoś dokumentu tożsamości i karty kredytowej. Szybko rozejdzie się pogłoska, że pani tu mieszka. Jeżeli wynajmie pani dom albo mieszkanie, ktoś panią rozpozna. A w slumsach nie może pani mieszkać, bo to nie jest bezpieczne.
– Ale pan tutaj mieszka.
– Nie. Mieszkam po drugiej stronie Laredo. Mój wujek nie miał dzieci i zostawił mi w spadku kawałek ziemi nad rzeką, a na nim małe domki.
– Domki?
– Główny dom i domek dla gości.
– Czy w tym drugim ktoś mieszka?
– Nie, ale...
– Chciałby go pan wynająć?
– Żona gubernatora miałaby mieszkać w moim domku dla gości?
– Nie. Pańska pielęgniarka.
Lindsay była pewna, że doktor skwapliwie zgodzi się na jej propozycję, on jednak nic nie mówił. Patrzył tylko na nią, a ona wiedziała, że właśnie zadaje sobie pytanie, czy ma przed sobą bogatą kobietę, która uciekła od nudnego życia.
– Doktorze, ja nie uciekam przed moim życiem. Ja staram się mieć własne życie.
– W slumsach?
Jesse Rincón wstał i podszedł do jednego z kartonów, które przyniósł El Diablo. Sięgnął do środka, wyciągnął opakowanie skalpeli i położył je na pustej półce. Potem otworzył drzwi wejściowe i stanął w progu.
Doktor Rincón omiótł wzrokiem Colonię Angeles. Sześć tysięcy mieszkańców. I jeden lekarz. Pielęgniarka byłaby dla pacjentów darem niebios. Dla lekarza również.
Żona gubernatora wróciła.
Ale na jak długo? Jak długo zdoła wytrzymać trudne warunki w colonii? Ile upłynie czasu, zanim wiatr, pył, widok śmierci i brak nadziei złamią w niej ducha? Ile czasu minie, zanim „dam radę” zamieni się w „dłużej tego nie zniosę”? Kiedy rzuci to wszystko i wróci do swojego dawnego życia w rezydencji gubernatora? Do gubernatora?
Te pytania nie dawały mu spokoju. Ale odpowiedź na każde z nich była taka sama i doktor Rincón już ją znał – pewnego dnia ona odejdzie. Co do tego nie miał wątpliwości. Ale było jedno pytanie, na które Jesse nie potrafił sobie odpowiedzieć; pytanie, na które mógłby znaleźć odpowiedź dopiero tego dnia, kiedy żona gubernatora go opuści – czy faktycznie lepiej przeżyć miłość i ją stracić, niż w ogóle nigdy nie kochać?
– Doktorze?
Jego ramiona uniosły się i opadły, kiedy wziął głęboki oddech i ciężko westchnął. Odwrócił się i podszedł do niej.
– Niech pani wraca do domu, pani Bonner.
Doktor usiadł za biurkiem i zaczął pakować torbę.
– Ale myślałam...
– To nie jest akcja charytatywna, pani Bonner. To jest pogranicze.
– Nie szukam tutaj rozrywki. Przyjechałam, bo się nimi przejmuję.
– Tymi biednymi ludźmi? Dlaczego?
– Bo ktoś musi.
– Ja się nimi opiekuję.
– Nie może pan tego robić w pojedynkę.
– Robię to od pięciu lat.
– Mogę panu pomóc.
– Jak długo? Dzień? Tydzień? A może przez miesiąc. Dopóki brud, smród i ubóstwo nie dadzą się pani we znaki tak bardzo, że ucieknie pani do Austin, do rezydencji gubernatora, gdzie jest pani miejsce. Proszę wracać do domu, pani Bonner.
– Pan potrzebuje pielęgniarki... a ja pragnę to robić.
– Dlaczego? Bo pokłóciła się pani z gubernatorem i teraz chce mu pani coś udowodnić?
– Bo chcę coś udowodnić sobie.
– Co takiego?
– Że moje życie wciąż ma jakiś sens. Że wciąż mogę coś zmienić. – Lindsay z trudem hamowała łzy. – Że nie jestem zbyt stara, by na coś się przydać.
Doktor wpatrywał się w nią, jakby próbował wejrzeć w głąb jej duszy. W końcu wstał.
– No dobrze. Jest pani głodna?
Bode wbił zęby w gruby soczysty stek. Przeżuwał mięso z zaciekłą pasją, jak mężczyzna, który wciąż nie może wybaczyć swojej żonie, że przerwała mu zbliżenie z kochanką, a do tego dręczy go obawa, że jego żona została porwana. Po telefonie Roya pomimo usilnych starań Mandy nie udało mu się już odzyskać seksualnego animuszu. Popił stek łykiem burbona. Do jadalni wszedł Pedro z bezprzewodowym telefonem w ręku.
– Señor gobernador, znowu dzwoni ranger Roy.
Bode chwycił słuchawkę.
– Tak?
– Znaleźliśmy pańską żonę, gubernatorze.
Lindsay Bonner owinęła głowę zieloną chustą, pod którą upchnęła włosy. Potem włożyła słomkowy kapelusz z szerokim rondem, przejrzała się w lustrze i jej twarz rozjaśnił uśmiech.
Nie była już żoną gubernatora.
W drodze do domu doktora zatrzymali się na targowisku. Lindsay chciała kupić ubrania, które bardziej pasowały do siostry Byrne, a Jesse poszedł rozejrzeć się za czymś do jedzenia. Powiedział, że coś ugotuje. Grała latynoska muzyka, a ludzie rozmawiali po hiszpańsku i przypomniało jej to zeszłoroczne wakacje w Acapulco. Przeglądała się w lustrze, trzymając przyciśniętą do piersi prostą żółtą sukienkę, gdy za plecami usłyszała śmiech. Odwróciła się i zobaczyła doktora w otoczeniu kilku młodych i ładnych Meksykanek. Dziewczęta wdzięczyły się i robiły sobie telefonami komórkowymi zdjęcia z przystojnym lekarzem. Jesse Rincón faktycznie był na granicy znaną osobistością. Lindsay obróciła się z powrotem do lustra i otaksowała wzrokiem swoje odbicie. Westchnęła ciężko. Wciąż miała smukłą i zgrabną figurę, była ponoć olśniewająca, ale już niemłoda, miała czterdzieści cztery lata.
Z zadumy wyrwał ją dzwonek telefonu.
– Co ty, do cholery, robisz na tej przeklętej granicy?
Bode wyszedł z jadalni. Kiedy czekał, aż jego żona odbierze telefon, wysokie ciśnienie omal nie przyprawiło go o zawał. Wprawdzie poczuł ulgę, słysząc głos Lindsay, jednak gniew i alkohol wzięły górę.
– Pijesz?
– Nie... tak.
Nie potrafił jej okłamywać – chyba że chodziło o Mandy.
– Jak mnie tu znalazłeś?
– GPS. Przez twoją komórkę.
– Moją komórkę?
– Telefon komórkowy to w zasadzie urządzenie lokalizacyjne służące do rozmów.
– Śledziłeś mój telefon?
– To rangerzy. Co ty tam robisz?
– Pracuję jako pielęgniarka.
– W Laredo?
– W slumsach.
– Rany boskie, Lindsay, toż to szaleństwo!
– Może dla ciebie, Bode. Dla mnie nie.
– Jesteś żoną gubernatora.
– Nie tutaj.
– Wracaj do domu, Lindsay. I to już.
– Nie. Zostaję tutaj. Pozdrów ode mnie Mandy.
Na linii zapadła cisza. Bode w osłupieniu patrzył na słuchawkę.
Lindsay przez dłuższą chwilę patrzyła na swoją komórkę, a gdy podniosła wzrok, zauważyła, że doktor się jej przygląda. W rękach trzymał dwie duże torby z zakupami, a na jego twarzy malował się wyraz zakłopotania.
– Ona ma dwadzieścia siedem lat, ta Mandy – powiedziała Lindsay.
Atmosfera zrobiła się jeszcze bardziej niezręczna.
– No to chodźmy na obiad – odparł Jesse z wymuszonym uśmiechem.
– Mam nadzieję, że kupił pan wino.
Gubernator Teksasu popijał burbona. Opróżniał już trzecią szklankę. Potrzebował czegoś mocniejszego, kiedy odkrył, że jego żona wie o jego kochance.
– Skurwiel potrafi rozszarpać krowę szybciej niż te raporty z filmu o dinozaurach – opowiadał John Ed. – Średnio raz na tydzień Manuel zagania rzeźną krowę na tamtą stronę ogrodzenia. Bestia potrafi ją zwęszyć w mgnieniu oka, dopaść, powalić na ziemię i rozedrzeć na kawałki. Najbardziej niesamowita scena, jaką kiedykolwiek widziałem.
Mandy, Hank i Jim Bob poszli na górę. Mandy potrzebowała odświeżającego snu, Hank kanału sportowego na kablówce, a Jim Bob musiał się podłączyć z laptopem do sieci niczym pacjent do respiratora. Bode i John Ed zasiedli w gabinecie, by napić się burbona z Kentucky i zapalić kubańskie cygaro.
– Na pewno chcesz, żebym ustrzelił tego lwa?
– Mogę mieć takich więcej. Oczywiście musisz go wytropić i podejść na tyle blisko, żeby wpakować mu kulkę. Albo dwie – rzekł miliarder i zaciągnął się. – Manuel osiodła konie i przygotuje broń, żebyście mogli wyruszyć o świcie. To dobry tropiciel. Znajdzie ci tego lwa. Pracował kiedyś na ranczu pod Guadalajarą, gdzie ściągało wielu amerykańskich myśliwych. Ale potem kartele rozpanoszyły się w całym kraju, więc Amerykanie przestali wyjeżdżać na południe, bo tam sami stali się zwierzyną do odstrzału. A ja potrzebowałem jakiegoś miejsca do polowania, więc zamieniłem ten teren w łowisko i zatrudniłem Manuela. Pracuje dla mnie już od pięciu lat.
– Jest tu legalnie?
– Ależ skąd. Żaden z moich Meksykanów nie jest tu legalnie. – John Ed parsknął śmiechem. – Jakiś czas temu, kiedy objeżdżaliśmy ranczo hummerem, Manuel zapytał: „Señor John Ed, czy Obama da mi obywatelstwo?”. Odpowiedziałem: „Po jaką cholerę ci zależy, żeby być amerykańskim obywatelem?”. A on na to: „Bo chcę głosować”. Dasz wiarę? Sprowadziłem go tutaj, zapewniłem pracę i mieszkanie... a teraz on chce głosować. I gdzie tu wdzięczność?
John Ed Johnson dorastał w czasach, kiedy mężczyźni byli mężczyznami, kobiety były kobietami, a Meksykanie wykonywali najcięższe prace i siedzieli cicho.
– Życie było wtedy proste – wspominał John Ed. – Ropa naftowa, bydło i Meksykanie, którzy robili, co im się kazało, i oczekiwali, że będziemy kształcić ich dzieci i damy im obywatelstwo.
Bode wolał, by John Ed nie zaczynał rozprawiać o Meksykanach, więc skierował rozmowę na inne tory.
– Pojedziesz z nami jutro rano?
– Nie. Człowiek w moim wieku późno wstaje. Ty i Jim Bob będziecie mieli rozrywkę, a ja zjem śniadanie w towarzystwie Mandy. – John Ed mrugnął porozumiewawczo. – No wiesz, nadal wydzielam testosteron. Większość mężczyzn w moim wieku musi łykać pigułki, żeby go postawić do pionu. Ale nie ja. A ty?
– Ja? Ależ skąd.
Bode powiedział to z takim przekonaniem, że nieomal sam uwierzył we własne słowa.
– Wciąż budzę się co rano z tęgim wzwodem – pochwalił się miliarder. – To dlatego wyleguję się tak długo... zazwyczaj z Rositą. Uwielbiam seks o poranku.
John Ed miał reputację jurnego starego drania, który uganiał się za spódniczkami po całym Teksasie i przeżył cztery żony. Aktualnie nie miał żadnej, ale zawsze się jakaś spódniczka kręciła w pobliżu. Jako miliarder zawdzięczający jedynie sobie wszystko, czego się dorobił – i to nie w branży komputerowej, której nikt nie rozumiał, ale na hodowli bydła i wydobyciu ropy, co dla wszystkich było jasne – zyskał nadzwyczajny prestiż legendarnego Teksańczyka, człowieka, o którym dzieci pewnego dnia będą się uczyć na lekcjach historii, kogoś pokroju L.B. Johnsona czy H.L. Hunta. Teksańscy politycy nie mogli sobie wymarzyć lepszego przyjaciela – jeżeli zawsze przytakiwali – lub gorszego wroga – jeżeli zdarzyło im się kiedykolwiek odmówić. Lepiej było mieć tego człowieka po swojej stronie. Jak powiedział kiedyś Jim Bob, „z nim naprawdę nie ma żartów”. John Ed dołożył po dwadzieścia milionów do każdej z poprzednich dwóch kampanii Bodego – datki osób fizycznych na takie cele nie podlegały w Teksasie żadnym ograniczeniom – i Bode spodziewał się kolejnego czeku na obecną kampanię. To John Ed Johnson wyniósł Bodego Bonnera na urząd gubernatora.
I mógł pozbawić Bodego Bonnera tego urzędu.
Podobnie jak Bode, John Ed wychował się na ranczu – w przeciwieństwie do skromnych dwóch tysięcy hektarów, jakie posiadała rodzina Bonnerów, ranczo Johnsonów rozciągało się na obszarze trzech hrabstw w zachodnim Teksasie i jego powierzchnię należało raczej mierzyć w kilometrach kwadratowych. W dziewiętnastym wieku jego dziadek zapędził sto tysięcy sztuk bydła aż do samego Kansas. Za czasów Johna Eda do Teksasu dotarła już kolej.
Lecz o ile jego ojciec był w swojej epoce kimś w rodzaju Bicka Benedicta, o tyle John Ed został Jettem Rinkiem swojej epoki. Po śmierci ojca przestawił się z czerwonego mięsa na czarne złoto. Za czasów starego Johnsona Teksas produkował wołowinę, której potrzebował cały kraj, a za czasów jego syna wydobywał ropę naftową, której potrzebował cały świat. Teksas posiadał tak bogate złoża, że począwszy od lat trzydziestych dwudziestego wieku, kiedy odkryto pola naftowe na wschodzie stanu, przez kolejnych czterdzieści lat agencja Texas Railroad Commission dyktowała ceny ropy na całym świecie, kontrolując tempo wydobycia. Teksas siedział na morzu ropy.
Okazało się jednak, że Bliski Wschód to ocean ropy.
W latach sześćdziesiątych dwudziestego wieku Arabowie założyli OPEC – organizację utworzoną na wzór teksańskiej RRC. W 1973 roku Teksas nie kontrolował już światowych cen ropy naftowej – tym zajęła się OPEC. Po wprowadzeniu embarga Amerykanie stali w kolejkach po paliwo, gdyż Teksas nie zaspokajał już światowego ani nawet krajowego popytu na ropę naftową – robili to Arabowie. Od czterdziestu lat Arabowie kontrolowali ceny ropy na całym świecie. Nawet w Teksasie.
– Branża naftowa nie daje już tyle radości, skoro nie można dyktować cen – powtarzał zawsze John Ed.
Dlatego zajął się kolejnym złotym interesem – wodą. Tak jak typowy teksański obszarnik ma w swojej ziemi ropę, on miał również wodę. I mógł ją sprzedawać.
– Dziewięćdziesiąt procent Teksańczyków mieszka teraz w miastach i szybko zaczyna brakować im wody, bo chcą mieć napełnione baseny i zielone trawniki. Za dwadzieścia, a może już za dziesięć lat, jeżeli ta susza nie ustąpi, będą pić własną ślinę. Każdy da sobie uciąć rękę albo nogę za wodę pitną. Moją wodę. Wykupiłem prawa do wód gruntowych w całym zachodnim Teksasie. Mogę ją teraz wydobywać z ziemi, pompować rurami do miast i mieć z tego niezły zysk. W tych czasach woda ma większą wartość od ropy. Jeśli masz nadzór nad wodą, panujesz nad Teksasem.
– A myślałem, że już opanowałeś Teksas.
– Jeszcze nie w całości.
– Co się stanie, jeżeli w zachodnim Teksasie zabraknie wody?
– Kogo to obchodzi? Teraz nie ma czym się przejmować.
– A jak wyobrażasz sobie przesyłanie wody do miast?
– Trzeba zbudować wodociągi, setki kilometrów rur. Problem w tym, że muszę uzyskać zgodę właścicieli ziemi, przez którą będzie przebiegał. Mogę negocjować z tysiącami ludzi i wykupić od nich prawa, ale to kosztowne i czasochłonne. Ale mógłbym również zagarnąć tę ziemię, gdybym uzyskał prawo do wywłaszczenia na cele publiczne jako dostawca artykułu pierwszej potrzeby.
Wyraz jego twarzy sugerował, że zamierza on poprosić gubernatora Teksasu o drobną przysługę.
– Potrzebna jest specjalna ustawa, która nada mojej spółce status dostawcy publicznego. Muszę mieć prawo do poprowadzenia moich wodociągów przez tę ziemię. Chcę, żebyś przycisnął parę osób, przewodniczącego Kongresu i wicegubernatora, i przepchnął tę ustawę.
– Zrobi się wrzawa, jeżeli to przejdzie.
– Być może. Ale Profesor mówił, że twoje ostatnie notowania są na tyle wysokie, że mogą uciszyć tę wrzawę.
– Rozmawiałeś już o tym z Jimem Bobem?
– Tak. Kiedy zadzwonił w sprawie waszego wypadu. Jest twoim doradcą politycznym, nieprawdaż?
Bode pokiwał głową.
– To jak? Mogę na ciebie liczyć, Bode?
Bode nie był tym zachwycony – miał nagiąć prawo, by John Ed mógł zagarnąć czyjąś ziemię pod swój rurociąg – ale potrzebował tych dwudziestu milionów.
– Umowa stoi.
– Dziękuję ci, Bode. Będę zobowiązany. Ach, i powiedz Profesorowi, że przeleję w poniedziałek dwadzieścia pięć milionów datku na twoją kampanię.
– Dwadzieścia pięć?
John Ed wzruszył ramionami.
– Kiedy zobaczyłem tę twoją Mandy, doszedłem do wniosku, że możesz potrzebować trochę więcej na drobne wydatki.
– Dzięki – rzekł Bode i pociągnął łyk burbona. – Wiesz, że doceniam pomoc, której mi udzielasz jako gubernatorowi. Czy poparłbyś mnie, gdybym kandydował na prezydenta?
– Po jaką cholerę miałbyś to robić?
– Dla przygody.
– Są tańsze przygody... Jak ta twoja dziewczyna, Mandy. – John Ed zaciągnął się cygarem i wypuścił kłąb słodkiego dymu. – Fotel gubernatora to zakup rzędu czterdziestu milionów. Na Biały Dom trzeba wyłożyć miliard. I cholernie trudno wyciągnąć godziwy zysk z takiej inwestycji, bo należałoby również kupić Kongres, a ci skurwiele nie są tani. Wall Street płaci Kongresowi miliardy co kadencję. Nawet ja nie byłbym w stanie długo tak pociągnąć – pięć miliardów to już nie to samo co kiedyś. Jeżeli chcesz startować do Białego Domu, będziesz musiał się postarać, by mieć po swojej stronie większych graczy. Oni wypisują co cztery lata takie czeki bez zmrużenia oka. – John Ed łyknął burbona ze szklanki. – Na twoim miejscu, synu, trzymałbym się roli dożywotniego gubernatora.
– Pomyślałem tylko, że mógłbym wygrać, łapiąc wiatr w żagle.
– Wiatr? Jaki wiatr?
– Poparcie Partii Herbacianej.
– Szczanie pod wiatr – obruszył się John Ed. – W polityce zawsze zwycięża pieniądz.
– Sam nie wiem. Klasa średnia burzy się z powodu aborcji, małżeństw homoseksualnych i nielegalnej imigracji.
– Dlatego oni tak się uczepili klasy średniej.
– Co masz na myśli?
– To, że w polityce nie chodzi o jakieś tam społeczne pierdoły. Chodzi o pieniądze. Zarówno bogaci, jak i biedni głosują z powodu pieniędzy. Biedni zagłosują na kogoś, kto obieca dać im więcej pieniędzy, a bogaci na tego, kto obieca, że mniej im zabierze. Ale wyborcy z klasy średniej głosują na jednych i drugich, a to ich sporo kosztuje.
– Jak to?
– Bo kiedy oni przejmują się dziewczynami, które dokonują aborcji, i chłopcami, którzy sypiają z chłopcami, politycy okradają ich do cna. Widzisz, tacy ludzie jak ja mają kupę forsy, ale każdy z osobna, nie jako grupa. Obama mógłby wydrzeć każdemu miliarderowi w tym kraju ostatni grosz, a rząd i tak utrzymałby się za to nie dłużej niż kilka miesięcy, skoro wydaje dziesięć miliardów dolarów dziennie. Wielkie pieniądze to klasa średnia. Sto milionów ludzi, którzy codziennie urabiają sobie ręce po łokcie, żeby ich dzieci skończyły szkołę. To tutaj są dochody, podatkowa żyła złota. Rząd doi klasę średnią i tylko dzięki temu może wydawać cztery biliony dolarów rocznie. Dlatego politycy zajmują ich uwagę pierdołami...
– Żeby kraść ich pieniądze.
– No właśnie.
– Nigdy nie przyszło mi to do głowy.
– Bo należysz do klasy średniej. Bez urazy.
Bode pociągnął łyk burbona. John Ed Johnson walił prosto z mostu i nie na darmo był miliarderem. Bode nie mógł odwrócić się od tego starego człowieka, ponieważ każda rozmowa z nim czegoś go uczyła. Relacja między nimi niezupełnie była jak stosunki ojca z synem, niemniej łączyła ich pewna więź.
– Co powiesz na jeszcze jedną szklaneczkę, gubernatorze?
Żona gubernatora popijała wino, kołysząc się w bujanym fotelu. Siedzieli wraz z doktorem na ganku jego domu, a obok nich na drewnianej podłodze wylegiwał się golden retriever Pancho. Z otwartych okien dobiegały delikatne dźwięki muzyki. Widoczny po drugiej stronie rzeki Meksyk wydawał się nocą cichy i spokojny. Lindsay zaniosła swoje rzeczy do domku gościnnego, po czym obcięła włosy, wzięła prysznic i włożyła nowe ubranie. Tymczasem doktor przyrządzał kolację. Zjedli pieczoną rybę i wypili wino. Tego dnia rano Lindsay obudziła się w rezydencji w Austin, a teraz patrzyła na gwiazdy nad Rio Grande.
– Tutaj uciekam przed rzeczywistością slumsów – powiedział doktor i pokazał na niebo. – Proszę spojrzeć. Orzeł.
Unoszony prądami powietrza ptak szybował tam i z powrotem między Ameryką a Meksykiem.
– Czy ta rzeczywistość sprawia, że wątpi pan w słuszność swojej decyzji o pracy w colonias?
– Czasami. Ale te wątpliwości do niczego nie prowadzą. Tutaj jest moje miejsce. Nad tą rzeką dożyję końca moich dni.
Milczeli przez chwilę i ciszę rozpraszał jedynie szum rzeki i dobiegające z oddali odgłosy nocy.
– Zanim wybuchła wojna o Meksyk, którą Meksykanie nazywają amerykańską inwazją, po Rio Grande kursowały parowce.
– Ta rzeka nie wygląda na zbyt głęboką.
– Teraz jest płytka i często wysycha, nim zdąży dopłynąć do Zatoki Meksykańskiej. To przez zapory i suszę, ale dawniej rzeka była wartka, szeroka i głęboka. Pływały po niej statki i promy. Często siadam w tym miejscu i wyobrażam sobie, jak wyglądało tutaj życie, kiedy cały ten teren należał do Meksyku. Historia granicy naznaczona jest rozlewem krwi, a każda krzywda pociąga za sobą kolejne krzywdy. – Jesse Rincón spojrzał na rzekę i zamyślił się. – Historia głęboko wryła się w tę ziemię. Głębiej niż ta rzeka.
Tej nocy na południu Teksasu żona gubernatora położyła się spać szczęśliwa. W zachodnim Teksasie gubernator położył się do łóżka z kochanką. Żadne z nich nie zdawało sobie sprawy, że ich życie zmieni się nieodwracalnie.
Książka dla none none
Rozdział 12
Bode Bonner wypatrzył żerującego o poranku dzika. Był duży, mógł ważyć ze sto trzydzieści kilo i stał dwieście metrów od niego. Jeden z trzech milionów tych szkaradnych stworów grasujących swobodnie na terenie całego Teksasu ku utrapieniu hodowców i farmerów, którym niszczyły pastwiska i uprawy. W efekcie władze zezwoliły na całoroczny odstrzał dzików, który prowadzono nawet z helikopterów. Przedsiębiorcy chwytali je i sprzedawali Japończykom, którzy uważali ich mięso za przysmak. Teksańczycy traktowali je jako przynętę na kojoty. Bode wypuścił powietrze i nacisnął spust. Dzik zwalił się na ziemię niczym wór kartofli, kiedy pocisk kalibru .357 trafił go w głowę.
– Dobry strzał – stwierdził Jim Bob.
Profesor palił kubańskie cygaro Johna Eda i obserwował teren przez silną lornetkę. Hank stał za nimi, jak gdyby ubezpieczał ich przed atakiem Komanczów, a Manuel trzymał konie.
– Łatwizna przy takim wietrze i z takiej broni. Nawet na kacu.
Zeszłej nocy Bode wypił z Johnem Edem za dużo burbona, ale Rosita zaparzyła mu mocną kawę i podała na śniadanie migas z ostrą salsą, co postawiło go na nogi. Jego umysł nie był tak przejrzysty jak bezchmurne niebo, ale czuł się wystarczająco dobrze, by wyruszyć na polowanie. Oparł sztucer o skałę i nalał sobie kawy z termosu, który przygotowała dla niego Rosita. Kwietniowy poranek w górach był mroźny, więc Bode włożył kurtkę myśliwską, a pod spodem miał dżinsową koszulę i skórzany kowbojski pas z parą sześciostrzałowych rewolwerów Colt Walker kalibru .44, takich samych jak te, które nosił kapitan Augustus McCrae w filmie Na południe od Brazos. Nie mógł z nimi chodzić po mieście, więc teraz korzystał z okazji. Uwielbiał wypuszczać się za miasto, jeździć konno po dzikich pustkowiach, gdzie mógł poczuć zapach prochu i dymu z cygara. Wstali o piątej, a gdy zjedli śniadanie, na zewnątrz czekał już na nich Manuel z osiodłanymi końmi i załadowaną bronią. Mandy została w sypialni.
Ubrany w sam tylko szlafrok John Ed cicho otworzył drzwi sypialni dla gości. Na drugim końcu przestronnego pomieszczenia wyłaniały się spośród pościeli pukle jasnych włosów. Miliarder podszedł do królewskiego łoża, zrzucił szlafrok i wśliznął się pod kołdrę. Przysunął się do nagich pleców asystentki gubernatora. Mandy drgnęła.
– Bode?
– Nie zgadłaś, kochanie.
Dziewczyna poderwała się z posłania i oparta plecami o wezgłowie zasłoniła się kołdrą.
– Pan Johnson?
– Mów mi John Ed.
– Panie Johnson, co pan robi?
– Pomyślałem, że moglibyśmy się zabawić pod nieobecność gubernatora.
– Ja nie jestem zabawką, panie Johnson!
– Och, nie sądzę, aby Bode miał coś przeciwko temu.
– Ale ja mam. Kocham Bodego, a on kocha mnie. Nigdy bym go nie zdradziła.
– Nawet za milion dolarów?
– Nawet za milion dolarów!
John Ed był zdziwiony. Ten argument zazwyczaj działał.
– Cóż, chyba pójdę do łóżka Rosity – rzekł, po czym wstał i włożył szlafrok. – Gubernator ma większe kłopoty niż przypuszcza, skoro kocha go kobieta, która nie jest jego żoną.
Lindsay Bonner obudziła się w innym świecie. Znów budziła się sama, ale nie na kanapie w salonie rezydencji gubernatora w Austin. Leżała na wygodnym łóżku w domku otoczonym palmami i oddalonym zaledwie kilkadziesiąt metrów od brzegu Rio Grande, za którą zaczynał się Meksyk.
Naprawdę tego dokonała?
Miała czterdzieści cztery lata. Była matką osiemnastoletniej studentki. Od dwudziestu dwóch lat była zamężną kobietą. Żoną gubernatora.
W tej chwili jej mąż prawdopodobnie odchodził od zmysłów.
Ale ona to zrobiła. Uciekła od tłumów i kamer, od dziennikarzy i polityki, od rezydencji w centrum Austin, gdzie pełniła funkcję żony gubernatora. Wszystko to było przygodą jej męża. Teraz ona zaczęła własną przygodę. Własne życie. Życie, które miało jakiś sens.
Lindsay Bonner coś zmieniła.
Wyskoczyła z łóżka, wzięła prysznic i włożyła świeże ubranie – żółtą sukienkę, zieloną chustę, słomkowy kapelusz z szerokim rondem i różowe klapki. Żadnego makijażu. Kiedy przejrzała się w lustrze, ledwie rozpoznała kobietę, którą zobaczyła przed sobą.
Tutaj, na granicy, nie była żoną gubernatora.
Jesse Rincón biegł wzdłuż rzeki w towarzystwie Pancha, jak zwykł czynić co rano. Ale ten ranek był inny niż poprzednie.
W jego domku dla gości spała żona gubernatora.
Minęło pięć lat, odkąd poświęcił się życiu, w którym nie było miejsca na sławę, bogactwo i miłość. Nigdy nie szukał rozgłosu i nie zależało mu na dostatku. Ale miłość stanowiła osobną sprawę. Często miał nadzieję, że będzie mu dane ją przeżyć. A teraz miłość sama przyszła do niego. Tylko na jak długo? Jak długo Lindsay będzie mieszkać w jego domku dla gości? Jak długo będzie z nim pracować w przychodni? Ile czasu upłynie, zanim go opuści? Takie pytania niczym ciemne chmury wisiały nad jego głową, ale nie dopuszczał ich do siebie.
Zatrzymał się gwałtownie.
Stojąc na teksańskiej ziemi i patrząc w stronę Meksyku, gdy słońce wschodziło nad Rio Grande, Jesse Rincón przysiągł sobie, że nie będzie wybiegał myślami w przyszłość. Że będzie przeżywał każdy dzień w jej towarzystwie, jakby miał on być jego ostatnim, ponieważ kiedyś i tak nadejdzie taki dzień.
Bode schował sztucer do skórzanego futerału przy siodle. Wskoczyli na konie i odjechali, pozostawiając upolowanego dzika na żer sępników, które już krążyły nad ich głowami. Hank i Manuel jechali dwadzieścia metrów przed nimi. Manuel Moreno był niewysokim żylastym mężczyzną, który mógł mieć czterdzieści, a niewykluczone, że i pięćdziesiąt lat. Nosił przy sobie krótkofalówkę, która zapewniała im łączność z domkiem myśliwskim Johna Eda. Jim Bob miał telefon satelitarny. Bode Bonner był gubernatorem Teksasu i z całą pewnością nie pragnął zgubić się i zostać odcięty od świata na tych sześćdziesięciu kilometrach kwadratowych najpiękniejszego i najdzikszego pustkowia w Teksasie.
– Zeszłej nocy John Ed zaskoczył mnie tą ustawą o wywłaszczeniu. Powiedział, że już z tobą o tym rozmawiał.
– Tak.
– Wiedziałeś, że mnie poprosi, żebym to dla niego przeforsował?
– Tak.
– Dlaczego mi nie powiedziałeś?
– Odmówiłbyś mu i pożegnałbyś się z dwudziestoma milionami, gdybym cię uprzedził?
– Nie.
– Dlatego ci nie powiedziałem.
– Dostaniemy dwadzieścia pięć.
– To daje nam w sumie ponad czterdzieści pięć milionów. Nieźle.
– Ale wolałbym, żebyś następnym razem mnie uprzedził.
Jechali w milczeniu. Wiatr ucichł, mimo to powietrze było zimne. Na tle błękitnego nieba odcinały się brązowe grzbiety gór. Nad ich głowami unosiły się jastrzębie i sokoły, a źródła wyrzucały strumienie chłodnej wody. Góry Davisa, nazwane tak na cześć prezydenta Skonfederowanych Stanów Ameryki, stanowiły część pustyni Chihuahua, która ciągnęła się od granicy z Meksykiem. Na niżej usytuowanych terenach faktycznie panował pustynny klimat, suchy i gorący. Rosły tam opuncje, kaktusy, pustynne krzewy, potężne juki i tyle agaw, że wystarczyłoby ich dla kilku producentów tequili. Za to w wyższych rejonach można było się natknąć na trawy, wśród których płynęły górskie strumienie, oraz różne gatunki sosen, a nawet osiki. Nazywano tę krainę „wyspą na niebie”. Bode często wybierał się w te góry latem – gdy resztę stanu dręczyły czterdziestostopniowe upały, tutaj odnajdywał oazę chłodu.
Przejrzyste powietrze szybko złagodziło jego gniew na Profesora. Nie potrafił długo się złościć na swego doradcę politycznego. Byli nierozłączni od piątej klasy. Bode ratował Jima Boba przed agresywnymi osiłkami, a Jim Bob ratował Bodego przed matematyką i fizyką. Byli potrzebni sobie nawzajem wtedy i tak zostało do dziś.
– Zapytałem Johna Eda, czy udzieliłby mi wsparcia, gdybym startował w wyborach prezydenckich.
– I co?
– Powiedział, że go na to nie stać.
– Nie skłamał. Sąd Najwyższy odrzucił przepis o finansowaniu kampanii wyborczych, więc kolejna kampania prezydencka będzie kosztować każdą partię miliard dolarów, a to niemałe pieniądze, nawet dla Johna Eda.
Jim Bob zaciągnął się cygarem i kontemplował poranne niebo. Kiedy znów się odezwał, mówił jak Profesor.
– Walka o urząd prezydenta jest brutalna. Wyczerpująca fizycznie i psychicznie. Przez dwa lata codziennie prowadzisz kampanię. Śledzisz na bieżąco wydarzenia polityczne, jakbyś zakuwał do egzaminu z historii powszechnej, żeby nie wyjść na idiotę podczas debaty i nie zostać obsmarowanym przez lewicowe media, które będą szukać wszystkich panienek, z jakimi się umawiałeś, by sprawdzić, czy któraś z nich nie oskarży cię o molestowanie seksualne... To pitbulle z legitymacjami prasowymi. Po co się na to wszystko narażać?
– Byłaby to wielka przygoda.
– Raczej wielka katastrofa.
– Smak zwycięstwa albo gorycz porażki... To dlatego prowadzimy tę grę.
Profesor zaciągnął się cygarem.
– Jesteś typowym przykładem człowieka, który nie może żyć bez rywalizacji.
– Nigdy temu nie przeczyłem.
– Na studiach prowadziliśmy badania, żeby ustalić, dlaczego mężczyźni angażują się w politykę.
– Dlaczego?
– Władza, sława, pieniądze, emocje... i oczywiście młodsze kobiety.
– Polityka zapewnia mężczyźnie pełny zestaw i nie trzeba potem iść na operację kolana.
– O ile wygrasz.
– Ta jedna jedyna życiowa rozgrywka.
Jim Bob wypuścił kłąb dymu.
– Bode, jesteś dobrze ustawiony i możesz być gubernatorem do końca życia. Nie spieprz tego – rzekł. Jego przyjaciel jęknął w odpowiedzi. – Cholera, spójrz na to z innej strony. Gdybyś był prezydentem, nie mógłbyś sobie polować na lwy.
– To prawda.
– I na pewno nie mógłbyś zabrać tu ze sobą Mandy. Korpus prasowy nie odstępuje prezydenta ani na krok.
– Co byłoby wielkim minusem, zwłaszcza przy dłuższych podróżach.
Profesor zachichotał.
– Obiecałem jej, że pojedziemy do Marfy na lunch w hotelu Paisano – oznajmił Bode. – Nie może się doczekać, by zobaczyć, gdzie nocowała Elizabeth Taylor, kiedy kręcili Giganta. I chce iść na zakupy. Mówi, że dostaje drgawek, jeśli w ciągu dwudziestu czterech godzin czegoś sobie nie kupi.
– Kobiety... – Jim Bob pokręcił głową. – Lindsay jest bardziej podobna do nas. To dlatego wyjechała na granicę.
Bode podzielił się z Jimem Bobem wiadomością, że jego żona wyjechała na południe, żeby pracować jako pielęgniarka w slumsach na granicy. I o tym, że dowiedziała się o Mandy.
– Ale Peggy była taka jak Mandy... cóż, poza wyglądem... i zamiłowaniem do seksu.
Jim Bob i Peggy wzięli ślub w wieku dwudziestu pięciu lat, a rozwiedli się, mając po trzydzieści. Peggy mieszkała w Kalifornii wraz z ich córką. Z kolei córka Bodego była lesbijką, która nigdy nie urodzi mu wnuka, ale mogło być gorzej. Córka Jima Boba była Kalifornijką.
– Mówiłem ci, że Fran dostała się na Uniwersytet Stanforda i do Caltech? Próbuję ją namówić, żeby przyjechała studiować na naszej uczelni. Dobrze by było mieć ją znów przy sobie. Tęsknię za tą dziewczyną.
– Po jaką cholerę miałaby iść do Stanfordu albo Caltechu, skoro może studiować na Uniwersytecie Teksaskim?
Jim Bob wzruszył ramionami.
– Poziom edukacji?
– Ale drużynę futbolową mają do dupy.
– Ona nie gra w futbol.
– Mogłaby być cheerleaderką.
– Chce być inżynierem.
– I budować linie kolejowe?
– Inżynierem środowiska.
– Widzisz, oto co życie w Kalifornii robi z dzieciakami.
Bode liczył, że Jim Bob parsknie śmiechem albo przynajmniej się uśmiechnie, ale nic takiego nie nastąpiło. Profesorowi zrzedła mina, jakby wyrzucono go z uczelni i Bode uświadomił sobie, że jeśli nie skieruje myśli przyjaciela na inne tory, zawładnie nim melancholia i będzie go prześladować przez wiele dni.
– A więc mówiłeś o Peggy...
Jim Bob kochał Peggy tak desperacko, jak przystało na mężczyznę, który ma niewielkie szanse na miłość. Ona jednak opuściła go dla bogatszego mężczyzny, który mógł jej dać takie życie, o jakim marzyła. Bode wiedział, że rozmowa o Peggy może tylko wkurzyć Jima Boba, co było bardziej pożądanym nastrojem podczas myśliwskiej wyprawy niż melancholia.
– O tak. Kiedy byłem na studiach podyplomowych i już snułem plany republikańskiego przewrotu w Teksasie, w czym ubiegł mnie Rove, wynajmowaliśmy mały domek tuż przy kampusie i pewnego dnia zapytałem ją: „Kochanie, co byś chciała zrobić ze swoim życiem?”. A ona na to: „Chcę mieć duży dom nad jeziorem, sportowego mercedesa, kartę klubową...”. Przerwałem jej: „Nie. Mówisz o tym, czego chcesz od życia, a ja pytałem, co chcesz zrobić ze swoim życiem”. Wtedy ona spojrzała na mnie, jakby mi do reszty odbiło, i odpowiedziała: „Właśnie to chcę zrobić z moim życiem. Chcę mieszkać w dużym domu nad jeziorem, jeździć sportowym mercedesem i grać w tenisa w klubie...”.
– Do czego zmierzasz?
– Że w tym właśnie tkwi zasadnicza naturalna różnica między mężczyznami i kobietami. Mężczyźni chcą coś robić. Kobiety chcą coś mieć. To dlatego tak się od siebie różnią i nie rozumieją się nawzajem i nie potrafią ze sobą wytrzymać. Nam chodzi o to, żeby działać. Coś osiągnąć. Odcisnąć jakiś ślad. Dla nich najważniejsze jest, by mieć. Coś posiadać. Wzbudzać zazdrość przyjaciółek. – Jim zaciągnął się cygarem i wypuścił kilka kółek z dymu niczym jakiś Indianin, który wysyła sygnały. – Nam zależy na tym, żeby ubić wielką kudłatą bestię, one chcą kupować futra.
– A jak się ma do tego Lindsay i jej wyjazd na granicę?
– Ona nie jest zwyczajną kobietą, jak Peggy czy Mandy. Jest bardziej męska niż większość mężczyzn. Nie przywiązuje wagi do tego, by mieć; dla niej liczy się działanie. Ona chce nadawać swojemu życiu jakiś sens.
– Skąd taka fachowa wiedza na temat mojej żony?
– Znam ją tak długo jak ty. – Jim Bob wskazał czubkiem cygara na niebo i zapatrzył się w dal. – Mimo to wciąż nie mogę uwierzyć, że pojechała tam zupełnie sama. To istne szaleństwo. Pielęgniarka w slumsach... Przecież ona może stamtąd coś przywlec.
– Znaczy, jakiegoś Meksykanina?
– Jakieś choróbsko.
– Ma wszystkie szczepionki.
– Nie jest już młódką, Bode.
– Jest zagubiona.
– Wiedziałeś o tym, kiedy żeniłeś się z tą liberalną panienką z Bostonu.
– Czemu ona nie może zadowolić się zakupami w Neiman Marcus, jak inne kobiety?
– Bo ona nie jest taka jak inne kobiety.
– Większość kobiet rozpaczliwie pragnie stąd uciec – rzekł doktor. – A pani przyjechała tu pracować.
– Zakupy mnie nie cieszą – odparła Lindsay.
– Ach, to wszystko tłumaczy.
– W Austin nie mogłabym się tak pokazać publicznie. W takim stroju, bez makijażu, bez ochrony.
– Ale dlaczego? Wygląda pani bardzo ładnie. A co do ubrania, to miło będzie w colonii zobaczyć jakiś kolorowy akcent.
– Tam bez przerwy towarzyszą mi kamery, więc muszę wyglądać perfekcyjnie. Dziennikarze myślą, że wszystko, co robię, jest na pokaz, że całe moje życie jest tak zaaranżowane, by służyć politycznym celom. Że nawet kiedy piję kawę, ćwiczę w siłowni albo uczę dzieci czytać, traktuję to jak element kampanii. Większość żon polityków żyje w ten sposób. Ale ja nie znoszę kamer.
– W slumsach nie ma reporterów.
Był sobotni ranek. Zjedli na śniadanie tacos z jajecznicą, smażoną fasolą i salsą zawinięte w pszeniczną tortillę, a teraz jechali starym pikapem doktora do Colonii Angeles. Pancho siedział z tyłu.
– Doktorze...
– Jeżeli mamy wspólnie pracować, proszę zwracać się do mnie po imieniu.
– Jesse. A ja jestem Lindsay Byrne z Bostonu. A więc, Jesse, pracujesz w weekendy?
– Nie grywam w golfa – odparł doktor i na jego twarzy pojawił się przelotny uśmiech. – Prawda jest taka, że nie mam nic innego do roboty.
Zjechali z Mines Road na gruntową drogę, która prowadziła do ciągnącego się wzdłuż granicy ogrodzenia. Kiedy dotarli do wielkiej bramy, okazało się, że nie widać przy niej żadnych strażników.
– Nie ma tu nikogo, kto by nas przepuścił – powiedziała Lindsay. – Jak przejedziemy na tamtą stronę?
– Mam kod dostępu.
Jesse wysiadł z samochodu. Lindsay, opierając się podmuchom wiatru, podążyła za nim w kierunku bramy. W ścianie znajdował się blok klawiszy z cyframi.
– Czekaj. Obywatel amerykański musi wprowadzić kod dostępu, żeby przejechać na drugą stronę? – zapytała. – Z tej Ameryki do tamtej Ameryki?
– Hm... no tak.
– Jak to działa?
– To proste. Zobacz, wprowadzam kod. Sześć, trzy, jeden, dziewięć...
– Nie o to mi chodzi. Jak to działa, kiedy policja musi się dostać do slumsów? Też muszą wysiąść i wstukać taki kod?
– Policja tutaj nie przyjeżdża.
– A co z ambulansami?
– One też nie jeżdżą do slumsów.
– A straż pożarna?
– Też nie.
– Aha. No cóż, więc domyślam się, że kod dostępu działa, jak należy.
– Kochasz ją?
– Zawsze będę kochał Lindsay.
– Pytam o Mandy.
– Mandy? Jestem w takim wieku, że mógłbym być jej... Nie, to nie tak.
– Czy ona o tym wie?
Bode zakładał, że wie. Po co atrakcyjna dwudziestosiedmiolatka miałaby się zakochiwać w starszym mężczyźnie? Starsi mężczyźni wdają się w romanse z młodymi kobietami z jednego powodu.
– Moja żona nie chce ze mną sypiać.
– Cholera, Bode. Skoro zależy ci na seksie, to po co się żeniłeś? – rzekł Jim Bob. Wyglądał na rozbawionego własnym komentarzem.
– Kiedy zawetowałem ten program ubezpieczenia zdrowotnego dzieci, wyniosła się z naszej sypialni – wyznał Bode. – Śpi teraz w salonie na kanapie.
– Tak, to był błąd. Ona ma klapki na oczach, jeśli chodzi o dzieci.
– Powiedziałeś mi, że muszę zawetować ten program, żeby sprzeciwić się dyrektywom z Waszyngtonu.
– Prawda, ale był to błąd, jeśli zależało ci na seksie z Lindsay. Oczywiście Mandy też nie jest złą zawodniczką.
– Chociaż miałem wiele okazji, nigdy jej nie zdradziłem, dopóki nie przeniosła się do salonu. A teraz nie mogę przestać.
– Wpadasz w nałóg.
– Moja żona przestaje ze mną sypiać ze względu na politykę, a mnie nie wolno iść do łóżka z nikim innym, bo jestem żonaty? Czy to w porządku?
– Nie.
– Powinienem czuć się winny?
– Nie powinieneś.
– To czemu tak się czuję?
– Oto do czego one nas doprowadzają. Ale już nie musisz robić sobie wyrzutów. Ona wie o Mandy.
Żona dowiedziała się o jego dwudziestosiedmioletniej kochance i uciekła od niego. Co by się stało, gdyby wyszedł na jaw jego dwudziestosiedmiomilionowy deficyt budżetowy? Czy wyborcy tak samo by go opuścili?
– Czemu ona to robi przez politykę?
Jim Bob zaciągnął się dymem z cygara.
– To syndrom bohatera.
– Co takiego?
– Syndrom bohatera. Od czasów szkolnych widziała w tobie bohatera. A teraz przestała.
– Już nie jestem dla niej bohaterem?
– Przykro mi, że to ode mnie się tego dowiadujesz.
– Na boisku o wiele łatwiej być bohaterem. Teraz ona oczekuje, że ze względu na bandę meksykańskich przybłędów rozwiążę problem biedy w slumsach.
– Nie możesz tego zrobić. Musisz zająć zdecydowane stanowisko wobec imigracji, w przeciwnym razie Partia Herbaciana przestanie dmuchać w twoje żagle.
– Właśnie to jej powiedziałem. A ona na to, że nie chodzi o politykę, tylko o dzieci. Uwierzysz?
– Zawsze była odrobinę naiwna.
– A jeżeli ona do mnie nie wróci?
– Wróci. Praca w slumsach da jej w kość i wróci do domu z podkulonym ogonem.
– A jeżeli nie wróci ze względu na Mandy?
Jim Bob zastanawiał się przez chwilę.
– Peggy miała romans... – odpowiedział w końcu cicho. – I do dziś nie mógłbym przyjąć jej z powrotem.
Bode odwrócił wzrok od przyjaciela. Poczuł się staro.
– Mój ojciec zachorował na raka prostaty, kiedy był w moim wieku. Umarł, mając pięćdziesiąt pięć lat. Co roku robię badania i ze strachem czekam na wynik PSA.
– Jak wszyscy. Ja miałem biopsję dwa lata temu.
– Biopsję prostaty?
– Podskoczyło mi stężenie PSA. Okazało się, że to fałszywy alarm.
– Nigdy mi o tym nie mówiłeś.
– A chciałbyś wiedzieć?
– Tak, cholera, chciałbym. Jesteś moim najbliższym przyjacielem. – Bode pokręcił głową. – Kurwa, ty już o niczym mi nie mówisz. O propozycji Johna Eda, o twojej biopsji... Jak to wyglądało?
– Nie była to największa rozkosz, jaka mnie w życiu spotkała.
– I tak to już z nami jest. Palec w dupie, wysoki poziom PSA i nagle zaczynasz szczać w spodnie i chodzisz ze sflaczałym fiutem do końca tego zasranego życia. O ile wcześniej nie zabije cię rak.
Dwaj mężczyźni w średnim wieku zamilkli. Jechali dalej w ciszy, rozmyślając o życiu i śmierci, o żonach i kochankach, o deficytach budżetowych i oszukiwanych wyborcach, o dawnych zdradach i przyszłej niemocy. W końcu Jim Bob przerwał milczenie:
– Kurwa, upolujmy coś. Może to podniesie nas na duchu.
Na środku gruntowej drogi biegnącej przez colonię stała w kręgu grupka dzieci. Lindsay i Jesse wysiedli z samochodu i podeszli do nich. Gdy dzieci rozstąpiły się przed nimi, zobaczyli zwiniętego grzechotnika, który syczał i potrząsał ogonem.
– Odsuńcie się od tego węża! – krzyknął doktor po hiszpańsku.
Odgonił dzieci do tyłu. Grzechotnik wił się na gorącej piaszczystej ziemi.
– W slumsach jest dużo węży – powiedział Jesse. – Tak naprawdę ich nie cierpię.
– Musimy go zabić – stwierdziła Lindsay. – Zanim ukąsi któreś dziecko.
– Tak. Musimy.
Doktor oparł ręce na biodrach i przyglądał się wężowi, który syczał na swoich prześladowców.
– Gdybym miał broń, mógłbym go zastrzelić, ale nie mam. Ale można by rzucić w niego pustakiem, to na pewno go zabije. Albo przejechać po nim kilka razy. A jeszcze lepiej...
Lindsay rozejrzała się dokoła. Zauważyła łopatę, która stała oparta o ścianę pobliskiej rudery. Podeszła do niej i zabrała ją, a do drugiej ręki wzięła cegłę. Potem zbliżyła się do węża i rzuciła w niego cegłą, a następnie, gdy wił się trafiony, podbiegła i odcięła mu łeb łopatą. Dzieci zapiszczały z zachwytu.
– Cóż, to też jest skuteczna metoda – podsumował doktor, spoglądając na nią z uznaniem.
– Wychowałam się na wsi.
Bode patrzył na lwa. Bestia miała potężną grzywę i mogła ważyć ze dwieście kilogramów. Prawie żal mu się zrobiło lwa. Prawie.
– Jak oceniasz dystans?
Zajęli pozycję na grzbiecie wzgórza, skąd roztaczał się widok na płytką dolinę ograniczoną z drugiej strony linią drzew, za którą płynął strumień. Bode oparł sztucer na skale, a Jim Bob obserwował lwa przez lornetkę. Hank ubezpieczał tyły, a Manuel znów trzymał konie.
– Sześćset metrów. Musimy podejść bliżej.
– Spłoszymy go. Przez tę lunetę widzę stąd nawet muchę na jego nosie.
– Ale czy dasz radę stąd go trafić?
– Przekonamy się.
W żyłach Bodego Bonnera krążyła adrenalina i testosteron, a jego ciało rozsadzała niecierpliwość. Polowanie było prawie tak samo ekscytujące jak seks, a on nigdy nie spieszył się z naciskaniem spustu. Przejechał dłonią po wykonanej na zamówienie z angielskiego orzecha kolbie sztucera AHR Safari 500, jakby to było gładkie udo Mandy. Odciągnął rączkę zamka i wprowadził do komory dwustusiedemdziesięciogramowy nabój H&H Magnum .375. Przesunął dźwigienkę bezpiecznika i oparł palec wskazujący lewej ręki na jednostopniowym spuście o sile nacisku wyregulowanej dokładnie na 1,3 kilograma. Kiedy naciskał spust, kurek zwalniał iglicę, która uderzała w spłonkę, a ta z kolei zapalała ładunek prochowy wewnątrz naboju, będący w stanie wytworzyć dostatecznie duże ciśnienie gazu, by wypchnąć pocisk przez lufę długości sześćdziesięciu centymetrów, w której wykonywał dwa pełne obroty w prawo i wylatywał z prędkością przeszło ośmiuset metrów na sekundę, żeby dosięgnąć zwierzyny w mgnieniu oka. Teraz Bode musiał dobrze wycelować, a lew nie mógł się poruszyć, by pocisk wbił się w jego głowę, przewiercił mózg i wyrwał kawałek czaszki z drugiej strony, zabijając go na miejscu. Taksydermista załatałby czaszkę bestii, żeby zrobić z niej piękne trofeum na ścianę. Mógłby też wypchać całego lwa, ustawiając go w takiej pozycji, jakby rzucał się na każdego, kto wchodzi do gabinetu gubernatora. Przyprawiłoby to niejednego lobbystę o atak serca.
Bode powoli wciągnął i wypuścił powietrze, delikatnie naciskając spust...
– Co jest, do cholery?
Lew zerwał się do biegu, ponieważ coś wyskoczyło spomiędzy drzew. Bode uniósł głowę, by spojrzeć w tamtą stronę nad lunetą, a potem znów przyłożył oko do lunety. Zobaczył coś w siatce celownika... Tylko że nie było to coś, ale ktoś. Na otwarty teren wybiegła bosa, młoda dziewczyna. Była ubrana w podartą krótką sukienkę, a na jej twarzy malowało się przerażenie.
– Co ona tu robi? – zapytał Jim Bob, nie odrywając lornetki od oczu.
– Ratuje swój tyłek – odparł Bode. – Jakby ktoś ją gonił.
– Bo ktoś ją goni.
Bode przeniósł lunetę na trzech mężczyzn, którzy pędzili za dziewczyną na motocyklach terenowych. Jechali szybko i najwyraźniej ją ścigali. Dziewczyna oglądała się za siebie raz po raz, ale wciąż biegła, jakby zależało od tego jej życie. Nie zdołała jednak uciec. Mężczyźni powalili ją na ziemię. Zatrzymali się, porzucili motocykle i otoczyli dziewczynę. Kopali ją, szarpali za włosy i bili po twarzy.
– Złe typki – stwierdził Jim Bob.
– To jeszcze dziecko.
Mężczyźni wyciągnęli broń i zaczęli mierzyć do dziewczyny, która uniosła ręce w błagalnym geście.
– Kurwa. Oni ją zabiją.
Bode oparł palec na spuście.
– Nie na moich oczach.
Wycelował i wystrzelił wszystkie cztery naboje z magazynka.
Wchodząc do przychodni, asystentka doktora krzyknęła i złapała się za serce.
– Skąd się tu wziął ten wąż? – zapytała, wskazując na wiszącego przy drzwiach grzechotnika.
– Inez – odezwał się Jesse. – To jest señora Byrne. Zabiła węża łopatą. Jest bardzo wprawną pogromczynią grzechotników. I irlandzką pielęgniarką. Będzie z nami pracować.
Inez Quintanilla była ładną Latynoską w wieku Rebekki. Miała silny makijaż, roztaczała intensywną woń perfum i żuła gumę. Sprawiała wrażenie rozbawionej. Przyjrzała się grzechotnikowi, a potem popatrzyła na Lindsay.
– Dlaczego?
– Nie chciałam, żeby wąż zrobił krzywdę dzieciom – wyjaśniła Lindsay, mówiąc z irlandzkim akcentem.
– Nie. Dlaczego biała kobieta chce pracować w takim miejscu?
– Chcę zajmować się ludźmi.
Inez była jeszcze bardziej rozbawiona.
– Nami nikt się nie zajmuje.
Przez dłuższą chwilę patrzyła Lindsay w oczy, a potem spuściła wzrok.
– Ładne masz buty – powiedziała, pokazując na jej różowe klapki.
Podjechali konno do dziewczyny. Bode, Jim Bob i Hank zeskoczyli na ziemię, a Manuel został w siodle i trzymał wszystkie konie. Dziewczyna wciąż leżała. Zanosiła się histerycznym płaczem i mówiła coś szybko po hiszpańsku.
– No me mata! No me mata!
– Zabił pan ich, gubernatorze – powiedział Hank.
Ranger kopnął każde z ciał, by się upewnić, czy mężczyźni nie żyją. Wszyscy byli martwi. Pierwszy z nich miał w klatce piersiowej dziurę wielkości pięści. Drugi próbował się ostrzeliwać, ale byli poza zasięgiem jego pistoletu. Również dostał w pierś. Trzeci rzucił się do ucieczki. Tego Bode trafił w plecy. Dwa razy. Turkusowa trawa zabarwiła się na czerwono od ich krwi.
– To Meksykanie – powiedział Hank. – Proszę spojrzeć na ich tatuaże. Pewnie należeli do jakiegoś gangu narkotykowego.
– Co oni tutaj, do cholery, robili?
– Ją zapytaj – rzekł Jim Bob.
– Żebym jeszcze znał hiszpański. – Bode odwrócił się w stronę Manuela, by poprosić go o pomoc.
Manuel wypuścił końskie wodze i wpatrywał się w ciała zabitych. Gdy spojrzał na Bodego, wyraz jego twarzy nagle się zmienił. Gwałtownym ruchem ściągnął cugle, spiął konie i oddalił się galopem, jakby ścigał go patrol Straży Granicznej.
– Manuel! – krzyknął za nim Bode.
– Myślę, że on wie coś, czego my nie wiemy – stwierdził Jim Bob.
Bode wyciągnął sześciostrzałowego colta i rozejrzał się po dolinie. Niewiele było równie odludnych miejsc na całej planecie, ale należało je sprawdzić.
– Bądź czujny, Hank.
Ranger wyciągnął pistolet, a Bode ukląkł obok dziewczyny i dotknął jej ramienia. Spojrzała na niego. Faktycznie była jeszcze dzieckiem.
– Jest ich więcej?
Dziewczyna pokręciła głową.
– Nie. Nie ma.
– Jak masz na imię? – zapytał Bode, ale jej twarz pozostała obojętna. – Nombre?
– Josefina.
Gubernator wyczerpał całą swoją znajomość hiszpańskiego.
– Co tutaj robisz?
Dziewczyna znów pokręciła głową.
– No habla.
Bode starał się przypomnieć sobie, jak jego żona mówiła po hiszpańsku.
– Que... ustek... aqui?
Josefina zerwała się na równe nogi i ruszyła w kierunku lasu. Dała im znak, by szli za nią.
– Vengan.
Podążając jej śladem, dotarli do linii drzew, przeszli przez płytki strumień i zapuścili się w głąb sosnowego lasu. Bode rozglądał się czujnie i trzymał broń w pogotowiu, na wypadek gdyby dziewczyna prowadziła ich w zasadzkę. Nie było jednak żadnej zasadzki. Dotarli do leśnej polany, zatrzymali się i spojrzeli przed siebie.
– A niech mnie... – mruknął Jim Bob.
Przed nimi ciągnęły się równe rzędy zielonych roślin o podłużnych liściach, wysokich na cztery i pół metra. Dziesiątki rzędów. Tysiące krzewów. Cała hodowla.
– Marihuana – odezwał się Hank.
Dziewczyna pokiwała głową.
– Si. Marihuana. Narcotraficantes – potwierdziła, a następnie krzyknęła w kierunku plantacji: – Salgan! Ya estamos a salvo!
Spośród krzewów zaczęły się wyłaniać smagłe twarze.
– Viagra?
Asystentka doktora wzięła do ręki karton leków. Lindsay i Inez rozpakowywały pudełka, które dzień wcześniej dostarczył El Diablo, i układały ich zawartość na półkach. Jesse, który pracował przy biurku, podniósł głowę i uśmiechnął się.
– Zaburzenia erekcji z całą pewnością nie stanowią problemu w colonias.
– I to wszystko dostaliśmy? – zapytała Inez.
– Tak, hm... z Houston.
– Ta reporterka, Kikki, ma na pana chrapkę, doktorze.
Lindsay spojrzała na doktora, który niewinnie wzruszył ramionami. Inez zauważyła ich spojrzenia.
– Señora – odezwała się ściszonym głosem. – Widzę obrączkę na pani palcu. Jest pani mężatką?
– Tak.
– Ta obrączka jest niezwykła. Czy mogłabym ją obejrzeć?
Lindsay zdjęła obrączkę z palca, po raz pierwszy od dwudziestu dwóch lat, i położyła na otwartej dłoni Inez. Była to jedna z dwóch ślubnych obrączek wykonanych ręcznie przez Jamesa Avery’ego, który miał swój zakład jubilerski w Kerrville, nieopodal rodzinnego rancza Bonnerów. Składała się z dwóch oddzielnych pasków, srebrnego i złotego, których końcówki splatały się ze sobą, tworząc węzeł. Węzeł miłości.
– Piękna – powiedziała Inez. – Marzy mi się, by pewnego dnia taką mieć. I męża, który zabierze mnie na drugą stronę muru.
Oddała obrączkę Lindsay, jakby z pewnym ociąganiem.
– A dlaczego nie jest pani ze swoim mężem, señora?
– Jesteśmy w separacji.
– Ale nadal nosi pani obrączkę?
– Bo nadal jestem jego żoną.
– Czy doktor o tym wie?
– Manuel Moreno jest poszukiwany przez wszystkie jednostki – oznajmił agent DEA, Rey Gonzales. – Musiał być w to zamieszany. Meksykańskie kartele zakładają swoje plantacje stąd do Kalifornii, wykorzystując do tego odludne tereny – parki narodowe, rezerwaty Indian i rozległe rancza. Wysyłają swoich ludzi na północ, by doglądali hodowli, dzięki czemu nie muszą przemycać towaru przez granicę. Ludzie ci mieszkają tutaj i uprawiają rośliny, które potem zbierają i wysyłają do dilerów. Duży zysk przy małych nakładach, że tak powiem.
Hank wezwał federalnych przez telefon satelitarny. Agenci przylecieli helikopterami z El Paso i teraz kręcili się po okolicy w czarnych i niebieskich wiatrówkach, które miały na plecach białe lub żółte litery określające ich przynależność do różnych agencji – Federalnego Biura Śledczego, Urzędu do spraw Zwalczania Narkotyków, Urzędu Imigracyjnego i Departamentu Bezpieczeństwa Krajowego. Na miejsce przybyli również funkcjonariusze policji stanowej, rangerzy i szeryf hrabstwa Jeff Davis. Przesłuchali dzieci, zrobili zdjęcia i zabezpieczyli dowody, zbadali ciała zabitych, ścięli krzewy, które ułożyli w sterty, i zebrali pokaźną kolekcję broni automatycznej.
– Amerykanie myślą, że całe to gówno znajduje się na południe od rzeki – rzekł Gonzales. – Ale teraz kartele docierają także tutaj.
– Powinniśmy wysłać do Meksyku oddziały specjalne – odezwał się Jim Bob. – Zabić baronów narkotykowych.
Agent Gonzales pokręcił głową.
– Zabijemy jednego, a jeszcze tego samego dnia jego miejsce zajmie następny. Zbyt wiele można zarobić na sprzedaży narkotyków. W ciągu ostatnich czterech lat przechwyciliśmy sześć tysięcy ton towaru. Ale w tym samym czasie gangi przemyciły dziesięć razy więcej.
– Sześćdziesiąt tysięcy ton? W jaki sposób?
– W każdy możliwy. Ciężarówkami, pociągami, samolotami, autobusami, samochodami osobowymi, statkami, łodziami podwodnymi, tunelami, motolotniami... można by wyliczać. Pomimo naszych starań dziewięćdziesiąt procent ich towaru trafia do Ameryki.
– Czy dron do czegoś się przydaje?
– Straż Graniczna zatrzymała dzięki niemu kilku imigrantów, ale przemytnicy dysponują radarem, który pozwala im go namierzyć, więc dron nie spowalnia ich dostaw. – Gonzales wskazał ręką na polanę. – Dobrze zorganizowana uprawa. Pułapki dla nieproszonych gości, rury doprowadzające wodę ze strumienia i cały system nawadniania. Już prawie pora zbiorów. Kartel nie będzie zadowolony z pańskiej interwencji, gubernatorze.
– Bo zabiłem tych ludzi?
– Bo odkrył pan plantację. Takich chłopaków jest w Meksyku na pęczki. Ale to... – Gonzales wskazał na agentów, którzy ścinali krzewy i układali je w sterty. – Dwieście milionów pójdzie z dymem.
– Dwieście milionów?
Agent pokiwał głową.
– Tak na oko ta plantacja ma jakieś czterdzieści hektarów, około pięćdziesięciu tysięcy krzewów. To uprawa na skalę przemysłową, cztery miesiące od zasiewu do zbioru. Z każdej takiej rośliny można otrzymać pół kilograma suszu, który w hurcie kosztuje cztery tysiące dolarów. Dziewięćdziesiąt procent marży.
– Pieniądze naprawdę rosną na drzewach – wtrącił Jim Bob.
– I obradzają trzy razy w roku. A to jest małe poletko w porównaniu z tym, co odkryliśmy na zachodzie. W ubiegłym roku zniszczyliśmy cztery i pół miliona krzewów, które rosły na terenach należących do rządu federalnego. Proszę policzyć, to zielsko było warte osiemnaście miliardów.
– Powinienem był zostać farmerem – stwierdził Profesor.
– Też o tym myślałem.
– A co z dziećmi? – zapytał Bode.
Znaleziono dwunastu chłopców i jedną dziewczynę.
– Zostały porwane z przygranicznych miasteczek i przywiezione tutaj, do pracy na plantacji. Chłopcy mają od dziesięciu do dwunastu lat. Są tutaj prawie od roku.
– Co z nimi będzie?
– Zajmie się nimi Urząd Imigracyjny, który spróbuje odnaleźć ich rodziny.
– A jeżeli to się nie uda?
Gonzales rozłożył ręce i wzruszył ramionami.
– A jak się czuje ta dziewczynka?
– Niezbyt dobrze. Ci mężczyźni gwałcili ją regularnie. Była ich seksualną niewolnicą. A ten, którego trafił pan w plecy, przyjechał do obozu zaledwie przed dwoma tygodniami. Powiedziała, że gwałcił ją dwa razy dziennie. I dotkliwie pobił. – Gonzales zacisnął szczęki. – Ona ma dopiero dwanaście lat. Wyświadczył pan światu przysługę, gubernatorze, zabijając tych zwyrodnialców. Amerykanie chcą palić trawkę i wydaje im się, że nikt przez to nie cierpi. Ale zawsze są jakieś ofiary.
Ich rozmowę przerwał odgłos klaksonu i spośród zarośli wyłonił się czarny hummer, który sforsował strumień i zatrzymał się na skraju polany. Zza kierownicy wyskoczył John Ed Johnson i ruszył w ich stronę energicznym krokiem. W kowbojskim kapeluszu i z nogawkami spodni w cholewkach wysokich butów wyglądał jak sam prezydent Lyndon Baines Johnson rozeźlony na kongresmana, który głosował przeciwko niemu. Za nim podążała Mandy. Była ubrana w sukienkę i stąpała ostrożnie w butach na wysokim obcasie. John Ed nie krył rozdrażnienia. Omiótł wzrokiem pole marihuany i zwrócił się do agenta Gonzalesa.
– Ci Meksykanie uprawiają to zielsko na mojej ziemi?
– To robota kartelu. Pański człowiek, Manuel, był ich wtyczką.
– Manuel?
– Uciekł na południe – odezwał się Bode. – Zmierza w stronę granicy.
John Ed był wstrząśnięty.
– Jak on mógł mi to zrobić?
– Złapiemy go – powiedział Gonzales.
– Czemu, do cholery, nie robicie tego, co do was należy, żeby zabezpieczyć tę przeklętą granicę?
Agent Gonzales nie dał się tak łatwo zbić z tropu.
– Chce pan, żebym robił, co do mnie należy, panie Johnson? Może powinienem sprawdzić status imigracyjny wszystkich Meksykanów, którzy dla pana pracują?
– Proszę tylko spróbować, a wyleci pan z roboty.
– Chyba nie chce pan mnie zastąpić, panie Johnson.
John Ed oddalił się energicznym krokiem w poszukiwaniu innego funkcjonariusza służb federalnych, który okazałby więcej szacunku miliarderowi. Agent Gonzales pokręcił głową.
– Właśnie tak wygląda nasza polityka imigracyjna.
Zza lasu dobiegło narastające dudnienie i po chwili nad drzewami pojawiło się kilka helikopterów, jak w scenie z Czasu apokalipsy.
– Kto to jest, do cholery? – zapytał Gonzales.
– Telewizja – odparł Jim Bob.
– Kto ich tu wezwał?
– Ja.
Agent spojrzał na Profesora jak na wariata i odszedł. W tym momencie do gubernatora podeszła Mandy. Chwyciła go pod ramię, by utrzymać równowagę, i podniosła nogę.
– Co się stało?
– Wdepnęłam w gówno.
Bode wyciągnął rękę w kierunku helikopterów, ale patrzył na swojego doradcę.
– Po co wezwałeś media?
– Bo to jest właśnie to.
– Mianowicie co?
– Twój mecz życia. Przełomowe zagranie. Chciałeś, to masz.
– O czym ty, do cholery, mówisz?
Profesor wskazał w stronę doliny, gdzie leżeli trzej mężczyźni, których zastrzelił Bode.
– Ci zabici Meksykanie... to twoja przepustka do Białego Domu.
Jesse Rincón wszedł do małej kafejki, trzymając nad głową martwego grzechotnika.
– Luis, zobacz, co dla ciebie mam.
Luis Escalera, właściciel lokalu, wyszedł zza kontuaru.
– Jesse! Mi amigo. Coś ty przyniósł?
Doktor wręczył węża Luisowi, aby ten usmażył jego mięso i zrobił elegancki pasek z jego skóry. W pierwszym dniu wspólnej pracy Jesse zaprosił nową pielęgniarkę na lunch do swojej ulubionej kafejki w Laredo. Był to niewielki lokal o kolorowym wystroju, gdzie można było dobrze zjeść, a na ścianie nad barem wisiał duży telewizor ustawiony na kablowy kanał sportowy, na którym Houston Astros rozgrywali właśnie mecz baseballowy. Zasiedli przy stoliku obok baru, a Pancho położył się u ich stóp.
– Dziś po południu oprowadzę cię po colonii i przedstawię mieszkańcom – oznajmił Jesse. – A może wieczorem chciałabyś się wybrać do restauracji, gdzie gra muzyka? Pancho zostanie w domu.
Lindsay uśmiechnęła się i był to miły uśmiech.
– Chciałabym.
Żona gubernatora siedziała naprzeciwko i patrzyła na niego, ale Jesse zobaczył twarz jej męża. Na ekranie telewizora za jej plecami.
– Zobacz.
Lindsay obróciła się na krześle i spojrzała na telewizor. Pod obrazem gubernatora stojącego przed rzędem mikrofonów i otoczonego przez gromadkę latynoskich dzieci widniał napis „Wiadomość z ostatniej chwili”. Lindsay wstała i podeszła do baru. Jesse podążył za nią.
– Luis, proszę, daj głośniej.
Luis podkręcił głos i usłyszeli słowa gubernatora.
– Kiedy stałem na tamtym wzgórzu i właśnie miałem zamiar upolować dzika, zauważyłem młodą dziewczynę, która wybiegła z tego lasu. Ścigali ją trzej mężczyźni na motocyklach. Widziałem przez lunetę, jak ją dogonili, przewrócili na ziemię, bili i mierzyli do niej z pistoletów. Pomyślałem, że zaraz ją zabiją, więc zastrzeliłem ich, nim zdążyli zrobić jej krzywdę.
– Zastrzelił kogoś? – powiedziała Lindsay ze zdumieniem.
Kamera uchwyciła trzy inne osoby stojące za gubernatorem – łysego i pulchnego mężczyznę, postawnego rangera i młodą jasnowłosą kobietę. Była bardzo ładna. Żona gubernatora wymierzyła palec w blondynkę na ekranie.
– To jest Mandy. On ma z nią romans.
Mandy Morgan nie odrywała wzroku od gubernatora Teksasu. Pokochała Bodego Bonnera w chwili, gdy zobaczyła go pierwszy raz. Było to w jego gabinecie w dniu, kiedy ją zatrudnił. Był wysoki, przystojny i starszy od niej o dwadzieścia lat. Wszyscy mężczyźni, z którymi romansowała, byli od niej starsi.
Czyżby szukała w nich uosobienia ojca, jak sugerował terapeuta?
Jej ojciec zmarł, kiedy miała siedem lat. Nie było go, kiedy w szkole zdobywała tytuły królowej balu. Nie było go, kiedy ukończyła liceum, a potem studia. Nie poprowadziłby jej do ołtarza, gdyby brała ślub. Nie pamiętała ojcowskiej miłości ani uścisku jego ramion.
Czuła się bezpiecznie w ramionach Bodego Bonnera.
Kochała go, a on kochał ją. Nie powiedział jej tego, ale ona wiedziała. Chciała zostać jego żoną, on jednak miał żonę. Ale jego żona opuściła ich wspólną sypialnię, więc Mandy zajmowała jej miejsce – przynajmniej kiedy Lindsay Bonner wyjeżdżała. Żona gubernatora nie chciała z nim sypiać, więc Mandy ją zastąpiła, by dać gubernatorowi to, czego potrzebował. Traktowała to jako swój obywatelski obowiązek.
Telefon satelitarny, który trzymała w ręku, zaczął dzwonić. Odebrała połączenie. – Mówi żona gubernatora. Daj Bodego do telefonu.
– Gubernator jest teraz w trakcie konferencji prasowej. Powiem mu, żeby oddzwonił.
– Zaczekam na linii.
– Dobrze, proszę pani.
Lindsay zakryła słuchawkę dłonią.
– Proszę pani. Mówi do mnie „proszę pani”, jakbym była tak stara, że mogłabym być jej matką. – Lindsay westchnęła. – A może jestem.
Odwróciła się z powrotem do telewizora. Teraz przed mikrofonami stał agent Gonzales.
– Ci zabici Meksykanie byli nastolatkami, ulicznikami zza południowej granicy. Kartele rekrutują takich wyrzutków, którzy nie mają gdzie się podziać, i szkolą ich na przemytników albo zabójców. Nikt nie będzie tęsknił za tymi chłopcami.
Operator kamery zrobił najazd na trzy ciała rozciągnięte na ziemi, które przypominały zwłoki rewolwerowców uwiecznione na starych zdjęciach z Dzikiego Zachodu. Byli młodzi i mieli tatuaże na ramionach. Kamera przesuwała się powoli po martwych, pozbawionych wyrazu twarzach. Twarz ostatniego z nich wydawała się Lindsay dziwnie znajoma, podobnie jak wytatuowane na jego ramieniu ozdobne litery „LM”.
– O mój Boże! – krzyknęła pokazując na ekran. – Jesse, czy to...?
Jesús.
Enrique de la Garza sięgnął do ekranu wielkiego telewizora wiszącego na ścianie jego gabinetu w Nuevo Laredo i delikatnie dotknął obrazu swego martwego syna. Wysłał pierworodnego do Teksasu, by tam zmężniał, ale nie zginął. Nie wysłał go tam po to, by został zastrzelony przez gubernatora Teksasu jak zwierzę podczas polowania. Jak zwierzę, którego głowę wiesza się na ścianie jako trofeum. Nie taki miał zamiar, kiedy wysyłał swego syna na północ. A mimo to... patrzył teraz na jego ciało. Martwe ciało. Chłopiec został postrzelony w plecy. Dwukrotnie. Jak zwierzę. Przez gubernatora Teksasu, którego twarz wypełniała teraz cały ekran. Gubernator uśmiechał się szeroko i prezentował sztucer, którego użył, by zabić Jesúsa de la Garzę. Stał nad zwłokami Jesúsa de la Garzy i pozował przed kamerami niczym dumny myśliwy nad upolowaną zwierzyną.
– Bardzo bym chciał zobaczyć, jak zdycha – powiedział Enrique.
Hector Garcia okrążył sofę i podszedł do swojego szefa.
– Chce pan zabić gubernatora Teksasu?
– Tak. Bardzo chcę.
– Ale nigdy dotąd nie przeprowadziliśmy zamachu na amerykańskiego polityka.
– Zabijaliśmy meksykańskich polityków. Wymierzaliśmy sprawiedliwość skorumpowanym burmistrzom, gubernatorom, komendantom policji, federales... Czemu nie możemy zabić amerykańskiego gubernatora? Czemu nie możemy wymierzyć sprawiedliwości na północ od rzeki?
– Owszem, możemy go zabić. To nie będzie trudne. Ale gringos wyślą wojsko na granicę. Będą szukać zemsty. Będą domagać się sprawiedliwości.
– To ja jestem tym, który szuka zemsty. To ja domagam się sprawiedliwości. Zabili moją żonę, ale nie mściłem się, bo to była pomyłka. Nie zabijałem gringos z tego powodu, bo to by nie była sprawiedliwość. Ale to... to nie była pomyłka. On zastrzelił mojego syna z zimną krwią.
Enrique de la Garza zwrócił się teraz do gubernatora Teksasu widocznego na ekranie.
– Zamordowałeś mojego syna, a ja mam nie szukać odwetu? Kiedy jedenastego września muzułmanie zabili waszych synów i córki, najechaliście ich kraje i zadaliście śmierć ich synom i córkom, braciom i siostrom, matkom i ojcom, przelewając niewinną krew, by zaspokoić swoją żądzę zemsty. Och, ale wy jesteście Amerykanami. Mścicielami słusznej sprawy. Sprawiedliwym narodem. Oni byli tylko bezbożnymi muzułmanami, a ja jestem głupim Meksykaninem, który nie ma prawa czuć słońca na grzbiecie ani bólu w sercu. Który jest tylko wyrobnikiem, ale nie człowiekiem. Któremu można bezkarnie zabić dziecko. Który nie zasługuje na sprawiedliwość. Tak pan uważa, gubernatorze?
Enrique sięgnął po zawieszoną na ścianie maczetę, ujął ją w dłoń i podszedł z powrotem do telewizora.
– Czy ja nie jestem ojcem? – zapytał, mierząc ostrzem w obraz gubernatora na ekranie. – Czy ja nie kocham swojego syna? Czy twoje dziecko bardziej zasługuje na sprawiedliwość niż moje? Bo jestem Meksykaninem, a nie Amerykaninem? Bo moja skóra jest brązowa, a nie biała? Bo mówię po hiszpańsku, a nie po angielsku? Bo mieszkam po drugiej stronie rzeki? Tak pan uważa, gubernatorze?
Enrique de la Garza, Meksykanin i ojciec, który wymierzał sprawiedliwość w Nuevo Laredo, a teraz pałał żądzą odwetu, człowiek znany jako El Diablo, przywódca osławionego kartelu narkotykowego Los Muertos – zwrócił się do Hectora Garcii, wypowiadając tylko dwa słowa:
– Zabij go.
Książka dla none none
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– Mandy! Te dzieciaki ganiają po rezydencji, jakby były w jakimś cholernym McDonaldzie.
– Bode – powiedziała Mandy, a jej twarz wykrzywił ten dobrze znany wyraz udawanego niezadowolenia. – Nie mów tak przy nich.
Meksykańskie dzieci wzbudzały w niej matczyne uczucia. Przygotowywała je właśnie do spotkania z kamerami. Przygładzała chłopcom włosy, poprawiała ich ubrania i ocierała z twarzy resztki syropu z naleśników, które zjedli na śniadanie. Sporo musiała się natrudzić, by zebrać całą gromadkę wokół Bodego i ustawić każdego na właściwym miejscu. Musiała ich przekupywać pączkami.
Był poniedziałkowy poranek. Bode siedział w rodzinnym salonie rezydencji gubernatora otoczony przez trzynaścioro meksykańskich dzieci. Ostatnie czterdzieści osiem godzin było jak uderzenie huraganu. Zostali w zachodnim Teksasie do niedzieli. Bode wygłosił przed kamerami oświadczenie, które telewizja wyemitowała w wieczornych wiadomościach i w kablowych serwisach informacyjnych. Stojąc na tle majestatycznych Gór Davisa gubernator Teksasu pozował ze sztucerem w ręku przy ciałach trzech zabitych Meksykanów. Politycy zawsze starali się dowodzić swojej męskości, zabierając reporterów na polowania, ale strzelali tylko do kaczek. Jego pierwsze wystąpienie w ogólnokrajowych mediach zyskało uznanie Profesora.
– Pięknie się pokazałeś całej Ameryce – stwierdził Jim Bob.
Potem doprowadzili do końca formalności na miejscu zajścia, odpowiadając na pytania agentów FBI i DEA, teksaskich rangerów, a nawet szeryfa hrabstwa Jeff Davis, poczciwego Roscoe Lee, który teraz trzymał w swojej kostnicy obłożone lodem zwłoki trzech meksykańskich hombres. Czyn gubernatora został zakwalifikowany jako interwencja w obronie osoby trzeciej – potrójne zabójstwo było usprawiedliwione działaniem mającym na celu ratowanie życia innej osoby, czyli Josefiny. Gubernatorowi nie postawiono żadnych zarzutów. Celując do drugiego człowieka i naciskając spust, można stać się przestępcą albo bohaterem. Granica jest bardzo cienka.
Ale Bode znalazł się po właściwej stronie. Był bohaterem.
Po przesłuchaniach przewieziono dzieci hummerem do rezydencji Johna Eda, jakby były uczniakami na wycieczce klasowej. Mandy posadziła je przy dużym stole w jadalni, a Rosita przyrządziła dla nich taco z wołowiną, smażoną fasolą i sosem guacamola. Dzieci jadły, jak gdyby nie miały nic w ustach od miesiąca, dopóki nie pojawili się uzbrojeni agenci Urzędu Imigracyjnego, by zabrać je do aresztu, gdzie miały oczekiwać na deportację. Jak każdy Meksykanin, dzieci wiedziały, co oznaczają napisy na ich kurtkach, więc na widok agentów wpadły w istny szał. Obrzuciły ich resztkami jedzenia i rozbiegły się po całym domu w poszukiwaniu kryjówek. Potem Bode znalazł Josefinę, która siedziała skulona w szafce pod łazienkową umywalką. Próbował uspokoić agentów, ale bryzgi pasty fasolowej i sosu z awokado na ich czarnych kurtkach tylko pogorszyły sytuację.
– Zabieramy tych Meksykanów!
– Nic z tego! – zaprotestował Bode. – To ja ich znalazłem. Przebywają na terenie Teksasu, a ja jestem gubernatorem tego stanu.
– Może pan być nawet pieprzonym królem Kanady! Nie obchodzi mnie to! Te dzieciaki idą z nami!
– Premierem – wtrącił Profesor. – W Kanadzie nie ma króla, tylko premier.
Agent zmierzył go pogardliwym spojrzeniem i zwrócił się do Bodego.
– Te dzieci należą do rządu federalnego.
– Akurat.
Gubernatorzy wszystkich pięćdziesięciu stanów nienawidzą klęsk żywiołowych, jak huragany, tornada i pożary, które sieją spustoszenie na ich ziemiach, nienawidzą katastrof zawinionych przez człowieka, jak wycieki z platform wiertniczych, które zatruwają czystą wodę milionami litrów ropy naftowej, nienawidzą spekulantów z Wall Street, którzy prowadzą swoje ryzykowne gry na światowych rynkach, doprowadzając przy okazji stanową gospodarkę do ruiny, ale szczególną nienawiścią darzą tych wyjątkowo aroganckich ważniaków.
– W dupie mam rząd federalny – warknął Bode.
Gubernator Teksasu Bode Bonner i jego agent ochrony, ranger Hank Williams, zastąpili agentom drogę. Stali tak, broniąc meksykańskich dzieci własnymi ciałami, dopóki Jim Bob nie odbył kilku rozmów telefonicznych z Waszyngtonem. Sekretarz Departamentu Bezpieczeństwa Krajowego zabiegała o karierę polityczną, więc trzymała stronę polityków. Jej demokratyczny prezydent – któremu zależało na poparciu Latynosów w nadchodzących wyborach – z pewnością nie byłby zachwycony, gdyby media pokazały, jak agenci Urzędu Imigracyjnego, będący jej podwładnymi, zabierają trzynaścioro meksykańskich dzieci do aresztu jak jakichś kryminalistów. Kazała agentom się wycofać. Nie byli tym zachwyceni, zwłaszcza gdy Bode powiedział ich szefowi na pożegnanie:
– Pierdolę ciebie i konia, na którym przyjechałeś.
Odeszli jak niepyszni, a Bode, Jim Bob i Hank przybijali sobie piątki, natomiast Rosita i Pedro rozeszli się po domu, nawołując dzieci po hiszpańsku.
– Możecie wyjść. Nikt was stąd nie zabierze. Polecicie samolotem gubernatora do Austin. Będziecie mieszkać w rezydencji gubernatora. La mansión del gobernador del Teras.
I tak oto gubernator Teksasu stał się prawnym opiekunem trzynaściorga meksykańskich dzieci.
Był to pomysł Profesora, który nauczył się na przykładzie Kennedy’ego, że wystarczy otoczyć przystojnego polityka gromadką uroczych dzieci, by zrobił na wyborcach korzystne wrażenie, nawet jeżeli posuwał na boku Marilyn Monroe. Nie na próżno człowiek ten miał doktorat w dziedzinie nauk politycznych. Dlatego w niedzielę rano wszyscy polecieli do Austin. Zakwaterowali dzieci w wolnych sypialniach rezydencji, ale chłopcy wciąż wybiegali na zewnątrz, żeby się wysikać na trawniku. Okazało się, że nigdy wcześniej nie załatwiali się w domowej toalecie. Bode przeprowadził szczegółowy instruktaż korzystania z sanitariatów – na szczęście w rezydencji nie było bidetów. Kiedy chłopcy odkryli kuchnię i przekonali się, że kucharz przyrządzi dla nich wszystko, czego sobie zażyczą, objadali się bez przerwy, oglądając meksykańską piłkę nożną w telewizji. Mandy wcieliła się w rolę opiekunki kolonijnej, a Lupe przygarnęła ich jak własne dzieci, których nigdy nie miała. Chłopcy śmiali się, uśmiechali i sprawiali wrażenie normalnych dzieci, które nie mówią po angielsku, a nie małych niewolników, którzy przez rok byli więzieni na odludnej farmie marihuany w zachodnim Teksasie.
Wyjątkiem była Josefina, która nigdy nie śmiała się ani nie uśmiechała.
Dzieci były teraz wyszorowane do czysta i nosiły nowe ubrania ze sklepu Gap. Dzień wcześniej Mandy i Hank zabrali je na zakupy i obciążyli konto kampanii na kwotę trzech tysięcy dolarów. Dzieci musiały jednak dobrze się prezentować w telewizji. Gubernator Teksasu zamierzał bowiem zrobić coś, co robi się w Ameryce, kiedy człowiek wygra najwyższą stawkę na loterii albo odpadnie z programu reality show, kiedy postanowi ogłosić, że był molestowany seksualnie przez polityka albo nie został wpuszczony na imprezę z partnerem tej samej płci czy też zastrzelił trzech bandziorów – idzie do telewizji i opowiada publiczności, „jakie to uczucie”. Jest to niebywale istotna wiadomość, którą cała Ameryka pragnie poznać przed śniadaniem, podobnie jak szczegóły ostatniego zawodu miłosnego panny Kardashian. Bode zawsze miał ochotę wyrzygać porcję owsianki, patrząc na tych żałosnych ludzi, którzy obnosili się ze swoimi emocjami w porannych programach telewizyjnych, łapczywie korzystając ze swoich pięciu minut. Teraz miał do nich dołączyć.
– George właśnie kończy wywiad z tą parą, która wczoraj wieczorem wyleciała z Tańca z gwiazdami. Pan jest następny – poinformował Bodego producent lokalnej stacji, po czym zmierzył go wzrokiem, odwrócił się i krzyknął: – Makijaż! – Potem znów spojrzał na Bodego i dodał: – Nowy Jork wrzuci swój przerywnik, a później wchodzi pan z George’em na antenę.
Wizażystka zerknęła pobieżnie na Bodego zza okularów i przypudrowała mu czoło.
– Teraz nie będzie odbijać światła. Z włosami niewiele mogę zrobić.
Tego ranka Lupe wyszczotkowała mu włosy i perfekcyjnie ułożyła fryzurę. Wizażystka odeszła, pozostawiając Bodego w towarzystwie Jima Boba, który siedział w kącie i manipulował przy telefonie. Tuż po sobotniej strzelaninie Profesor niezwłocznie przystąpił do organizowania kampanii medialnej na nadchodzący tydzień. Już w niedzielę wyczyn gubernatora trafił na pierwsze strony wszystkich liczących się gazet w kraju – nazywano go „Amerykańskim Bohaterem” – a telefon w rezydencji urywał się, kiedy dzwonili dziennikarze z całej Ameryki i z zagranicy. Każdy chciał zrobić materiał o bohaterskim gubernatorze. Jim Bob Burnet trzymał teraz w ręku najbardziej pasjonujący temat w Ameryce, na którym miał skorzystać Bode Bonner. A ponieważ w tych czasach serwisy informacyjne w Ameryce pracują dwadzieścia cztery godziny na dobę i przez siedem dni w tygodniu, można stać się kimś z dnia na dzień.
Bode Bonner był teraz kimś.
Jim Bob podszedł do Bodego, trzymając telefon w uniesionej ręce.
– Masz teraz przeszło dwieście tysięcy zwolenników, więcej niż Romney. Oczywiście on jest mormonem. Jak bardzo jego życie może być ekscytujące? Ach, i wypłynąłeś na szerokie wody.
– Tak?
– Tak. Według najnowszego sondażu Rasmussena masz jedenaście procent poparcia wśród republikańskich wyborców. Według Gallupa dwanaście. Wszedłeś do gry, Bode. W ten weekend Amerykanie zobaczyli cię po raz pierwszy i spodobało im się to, co zobaczyli: krzepki i przystojny bohater. – Profesor zawiesił głos, jak gdyby zastanawiał się nad tajemnicami wszechświata. – Jakie było prawdopodobieństwo? Wyjeżdżamy na ranczo Johna Eda, jesteśmy na tamtym wzgórzu, już składasz się do strzału i akurat w tym momencie dziewczynka podejmuje próbę ucieczki. Odpowiednie miejsce, odpowiedni czas i odpowiednia broń. Gdybym był religijny, powiedziałbym, że to palec boży. Ale nie jestem, więc sądzę, że kawał szczęściarza z ciebie. Grając w Las Vegas, nauczyłem się jednej rzeczy. Kiedy masz dobrą passę, nie odchodź od stolika.
– Chwytaj wiatr w żagle.
– Aż zaprowadzi cię do Białego Domu. W tej chwili rozpoczyna się kampania prezydencka Bodego Bonnera. Ułożyłem program wystąpień w mediach na najbliższe siedem dni. Na początek telewizja śniadaniowa. Później lecimy z powrotem na ranczo Johna Eda, żeby nakręcić materiał dla 60 Minutes. Jutro lecimy do Los Angeles, potem do Chicago, następnie do Nowego Jorku, a na koniec tygodnia do Waszyngtonu, gdzie wystąpisz w Fox News Sunday. Za tydzień od dziś będziesz kandydatem republikanów na urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych. O ile czegoś nie spieprzysz.
– Jak miałbym coś spieprzyć?
– Mówiąc coś głupiego w telewizji.
– Jakim cudem w ciągu tygodnia stanę się republikańskim kandydatem na prezydenta?
– Ponieważ łapiesz w żagle najsilniejszy wiatr w polityce od czasu kampanii Reagana w osiemdziesiątym. To był niepospolity mąż stanu i teraz ty musisz się spisać. Czeka cię decydująca rozgrywka. Coś takiego może sprawić, że w Białym Domu znowu zasiądzie Teksańczyk.
– Skąd wiesz?
– Bo właśnie nad tym pracuję.
Na początek przekonał Bodego, by zrezygnował z garniturów od Armaniego.
– Włoskie garnitury i francuskie spinki nie będą się dobrze sprzedawać w Iowa i New Hampshire.
Tak więc gubernator Teksasu zaczął nosić wykrochmalone śnieżnobiałe koszule o sportowym kroju, które akcentowały jego imponującą posturę, dżinsy, czarny kowbojski pas ze srebrną klamrą ozdobioną wielką pieczęcią stanu Teksas i czarne kowbojskie buty.
– Czy Lupe lakierowała ci włosy dziś rano? – zapytał Profesor, marszcząc brwi.
– Oczywiście.
– Niech tego więcej nie robi. Mężczyzna używający lakieru do włosów wydaje się próżny i zniewieściały. Wyborcy nie chcą, aby ich prezydent był próżny, a wódz naczelny sił zbrojnych przejawiał kobiece cechy.
– Nigdy wcześniej ci to nie przeszkadzało.
– Nigdy wcześniej nie miałeś okazji zostać prezydentem.
Jim Bob wciąż przyglądał się fryzurze gubernatora, a jego twarzy nie opuszczał srogi wyraz. Sięgnął rozcapierzonymi palcami do włosów Bodego, ale wtem znieruchomiał z ręką zawieszoną w powietrzu.
– Gdzie jest Mandy?
Bode wskazał głową w stronę kąta, gdzie Mandy stała z Josefiną, która ciasno obejmowała swój tułów ramionami. Była drobnej budowy i bardziej przypominała szczupłego chłopca niż dziewczynkę. Cofnęła się, gdy Mandy wyciągnęła rękę, by dotknąć jej ramienia.
– Mandy! – zawołał Jim Bob.
Mandy opuściła Josefinę i podeszła do nich z ponurą miną.
– Ona się boi, gdy ktoś jej dotyka. Musimy sprowadzić jej terapeutę. Zapytam mojego, czy zajmuje się dziećmi.
– Ty masz terapeutę?
Mandy wzruszyła ramionami.
– Dziś po południu zabieram dzieciaki do pediatry – oznajmiła.
– Niech zbada ich wzrok. Paru chłopców siada pół metra od telewizora. I weź ich do dentysty. Zęby mają w fatalnym stanie. I niech Lupe z wami idzie. Będzie tłumaczyć.
– Mogę wykorzystać fundusze kampanii?
– Pewnie.
Profesor znów spojrzał na głowę Bodego.
– Mandy, przejedź palcami przez jego włosy.
Mandy popatrzyła na fryzurę gubernatora, a potem na Jima Boba.
– Ale jego włosy wyglądają idealnie.
– No właśnie.
Podeszła do niego tak blisko, że Bodego doleciał jej zapach. Poczuł dreszcz i ogarnęły go wyrzuty sumienia. Jego żona wiedziała o wszystkim, a on wciąż czuł się winny. Jego kochanka rozczesała mu włosy palcami. Profesor ocenił efekt z fachową miną.
– Jeszcze.
Mandy powtórzyła operację. Tym razem Bode poczuł, jak kosmyki włosów opadają mu na czoło. Jim Bob złączył palce w ramkę i spojrzał przez nią na twarz Bodego.
– Publiczność tych porannych programów to kobiety, więc musisz im się spodobać. Mandy, popatrz na niego. I jako kobieta, którą bez wątpienia jesteś, powiedz, czy chcesz tego mężczyznę?
– Zawsze. W każdej chwili, gdy na niego patrzę. I teraz też. Boże, uwielbiam, kiedy nosi obcisłe dżinsy.
Na jej twarzy pojawiły się rumieńce. Oblizała wargi i zrobiła krok w stronę gubernatora, jakby chciała rzucić mu się na szyję.
– Przyhamuj, dziewczyno – upomniał ją Jim Bob. – Tutaj są kamery.
– Ach... no tak.
Mandy wydała ciężkie westchnienie i apatycznie pokręciła głową, po czym wróciła do dzieci. Bode i Jim Bob odprowadzili ją wzrokiem, patrząc na jej jędrne pośladki odcinające się wyraźnie pod obcisłą sukienką z dzianiny.
– Ona jest wręcz do tego stworzona – stwierdził Jim Bob.
– Za dziesięć sekund wchodzimy na antenę – powiedział producent. – Dzieci, uspokójcie się.
Dzieci bez przerwy trajkotały po hiszpańsku.
– Czuję się jak na walce byków w Juarez – mruknął Profesor.
– Mandy, daj im jeszcze pączków.
Mandy rozdała chłopcom paczki i zapanowała cisza. Jim Bob wrócił do swojego kąta, a Josefina zajęła miejsce obok gubernatora.
– Jesteśmy na antenie! – zawołał producent.
Bode zobaczył na monitorze prezentera, który siedział w nowojorskim studiu i mówił do kamery:
– Jak już wszystkim w Ameryce wiadomo, zeszłej soboty gubernator Teksasu wybrał się na odludne ranczo położone w zachodnim Teksasie. Miała to być kolejna myśliwska wyprawa w góry i gubernator nawet nie przypuszczał, że natknie się na scenę rodem z filmu sensacyjnego.
Na monitorze pojawił się zmontowany materiał filmowy z miejsca wydarzeń – migawki z doliny, gdzie na ziemi spoczywały rozrzucone ciała martwych Meksykanów, i brudne dzieci w podartych łachmanach na tle plantacji marihuany. Kamera na dłuższą chwilę zatrzymała się na gubernatorze otoczonym przez dzieci, które niemal kleiły się do niego. Potem oczom widzów ukazał się salon w rezydencji gubernatora, gdzie Bode siedział w towarzystwie meksykańskich chłopców.
– Teraz na żywo łączymy się z Austin w Teksasie, by zamienić parę słów z gubernatorem Bode Bonnerem i dziećmi, które ocalił. Dzień dobry, gubernatorze.
Bode zmierzwił włosy siedzącego najbliżej chłopca – uznał, że będzie to miły akcent w ogólnokrajowej telewizji – i uśmiechnął się do kamery.
– Witaj, George.
– Gubernatorze, odnoszę wrażenie, że dobrze się pan bawi.
– Och, w pewnym sensie przygarnęliśmy te dzieci. Przyrządzamy im naleśniki na śniadanie, bawimy się razem w ogrodzie... One uwielbiają oglądać kablówkę. I jeść pączki. Jak Carlos.
Bode znów pogłaskał chłopca, który uniósł głowę i powiedział:
– Soy Miguel.
– Ach, Miguel, przepraszam – poprawił się gubernator i dodał, patrząc w kamerę: – Trzynaścioro dzieciaków. Nie spamiętałem jeszcze ich imion.
George roześmiał się.
– Wie pan, gubernatorze, do tego weekendu niewiele o panu wiedziałem i postrzegałem pana jako surowego Teksańczyka o radykalnych poglądach. Ale teraz pokazuje pan inne oblicze.
– Jestem gubernatorem, George, ale także ojcem. Mogę sobie tylko wyobrazić, co przeżywają rodzice tych dzieci. Dokładamy wszelkich starań, by jak najszybciej wróciły do swoich mam w Meksyku.
Głos Bodego nie miał nosowego zabarwienia, jak u piosenkarza stylu country. Nie mówił też z akcentem z głębokiego Południa jak gubernator stanu Missisipi, a jedynie lekko akcentował samogłoski – odkąd się okazało, że teksańskie zaciąganie Busha poza Teksasem nigdzie nie wzbudza sympatii.
Najmniejszy z chłopców spojrzał na Bodego.
– Mi madre?
– Twoja mama czuje się dobrze, Flaco.
– Yo soy Ruben.
– Gubernatorze, jest pan zaciekłym przeciwnikiem nielegalnej imigracji, a mimo to narażał pan życie, by ocalić te meksykańskie dzieci. Dlaczego?
– Ratowałem te dzieci nie jako polityk, George. Ratowałem je jako człowiek. Nie zamierzałem dopuścić, by te zbiry z kartelu zabiły małą Josefinę.
Nadeszła pora na najważniejsze pytanie dnia.
– Gubernatorze, jak się pan czuł, kiedy pan zastrzelił tych ludzi?
– Całkiem nieźle. Oni byli martwi, a dziewczynka przeżyła.
Josefina jak na komendę zwróciła ku gubernatorowi uroczą twarzyczkę.
– Es el hombre – powiedziała.
– Mówi, że jest pan mężczyzną, gubernatorze – dodał George.
Ta scena została również wyemitowana w porannych programach innych stacji. Mała Josefina powtarzała swoje el hombre nawet na antenie ogólnokrajowej telewizji. Bode musiał ją wciągnąć na listę płac swojej kampanii.
Prawie czterysta kilometrów dalej na południe Jesse Rincón przyglądał się, jak żona gubernatora pakuje lekarstwa, środki opatrunkowe i cukierki do swojego czarnego chlebaka. Potem jego wzrok znów spoczął na pierwszej stronie lokalnej gazety, która leżała przed nim na biurku. Widniało na niej zdjęcie gubernatora Teksasu otoczonego przez gromadkę meksykańskich dzieci, które uratował na plantacji marihuany. Doktor przeczytał artykuł i znów spojrzał na Lindsay. Minęły trzy dni, odkąd zagościła w jego życiu. Patrząc na nią, wdychając jej zapach i zaczynając każdy dzień w jej towarzystwie, zaczynał odzyskiwać nadzieję. Przywróciła mu nadzieję na miłość. Ale przecież była żoną gubernatora Teksasu.
– El Diablo nie będzie zachwycony wyczynem twojego męża.
– Teraz dotarło do niego, jak się czuję.
Rozmawiali po cichu, aby Inez siedząca przy swoim biurku nie mogła ich usłyszeć.
– Nie pojmujesz. Będzie chciał się zemścić.
– Na gubernatorze Teksasu?
– W Meksyku codziennie zabijają jakiegoś gubernatora.
– Ale to jest Ameryka.
– Meksyk czy Ameryka, zaledwie płytka rzeka rozdziela te ziemie. El Diablo nie będzie się przejmował takimi drobnostkami.
– Ale może to nie był jego syn.
– Możliwe, ale marihuana była jego.
Lindsay Bonner skończyła pakowanie chlebaka i była gotowa do porannego obchodu. Mieszkańcy nie chcieli zawracać doktorowi głowy drobnymi dolegliwościami i skaleczeniami, więc pielęgniarka musiała chodzić na wizyty domowe.
Był to jej trzeci dzień w nowej pracy.
Pracowali przez cały weekend. W sobotni i w niedzielny wieczór zjedli kolację w restauracji. Potem siedzieli do późnej nocy na werandzie, z której roztaczał się widok na rzekę, i Jesse opowiadał jej o życiu na granicy. Z telewizyjnych wiadomości dowiedzieli się o tym, że gubernator zastrzelił trzech mężczyzn w zachodnim Teksasie. Nie było żadnej wzmianki o tym, że jeden z zabitych był synem osławionego barona narkotykowego z Nuevo Laredo. Jego lewe ramię zdobił taki sam tatuaż, jaki widzieli u syna El Diablo, ale dwaj jego towarzysze też mieli takie tatuaże, podobnie jak tysiące młodych mężczyzn będących na usługach kartelu Los Muertos. Po kilku godzinach leżenia w upale miał obrzmiałą twarz, więc Lindsay i doktor nie byli w stanie potwierdzić swoich przypuszczeń na podstawie tego, co widzieli w telewizji i w gazetach. Lindsay zadzwoniła jednak do męża, by go ostrzec – zdradzał ją, cierpiał na przerost ambicji, był politykiem, ale nie przestał być jej mężem.
Bode skwitował jej ostrzeżenie śmiechem, więc przestała o tym myśleć. Jakie było prawdopodobieństwo, że chłopiec, którego uratowali, był tym samym człowiekiem, którego zabił jej mąż? Czego syn El Diablo – potentata narkotykowego, który zarabiał miliardy dolarów – mógłby szukać na jakimś odludnym ranczu w zachodnim Teksasie? A nawet jeżeli to był on, co mógł zrobić jego ojciec? Bode Bonner był gubernatorem stanu Teksas, nie jakimś prowincjonalnym politykiem z małego meksykańskiego miasteczka. Mieszkał w centrum Austin, w rezydencji otoczonej wysokim ogrodzeniem i bez przerwy ochraniali go rangerzy. Był bezpieczny.
Mimo to...
Otworzyły się drzwi i do przychodni weszła ładna młoda kobieta, a za nią tęgi mężczyzna z kamerą na ramieniu. Lindsay odwróciła się do nich plecami i głębiej naciągnęła kapelusz na głowę, kryjąc twarz pod szerokim rondem. Inez powitała gości. Włożyła najlepsze ubranie, miała starannie ułożone włosy i zbyt wyrazisty makijaż. Łudziła się, że ktoś zwróci na nią uwagę i zabierze ją na drugą stronę granicy, jak Kopciuszka ze slumsów. Była ładną dziewczyną, lecz nie aż tak ładną. Podeszła do Jessego i Lindsay.
– Doktorze, to jest Gaby Gomez z telewizji z San Antonio – oznajmiła. – Przyjechała, żeby przeprowadzić z panem wywiad.
Gazeta z Houston opublikowała w poprzednią sobotę artykuł o Colonii Angeles, który zwrócił uwagę stacji telewizyjnej z San Antonio. Zadzwonili do doktora z propozycją wywiadu – materiału poświęconego problematyce społecznej, który miał zostać wyemitowany w porannym programie w najbliższą niedzielę. Jesse zgodził się, gdyż przynosiło to zysk colonii.
– To takie ekscytujące – powiedziała Inez. – Nasz doktor jest sławny.
– Może w kilku biednych okręgach przy granicy.
– Mam nadzieję, że ja będę kiedyś sławna. – Inez rozmarzyła się. – Powiedzieli, że to będzie reportaż w stylu „dzień z życia”. Będą za panem wszędzie chodzić aż do wieczora.
– Mnie raczej nie będzie przez cały dzień – oświadczyła Lindsay i włożyła do chlebaka dwie butelki wody i dwa batoniki.
– Mogę się przyłączyć? – zapytała Inez.
– Chcesz iść ze mną na obchód?
– Nie z panią, señora. Z doktorem, przed kamerami.
– Pancho! – zawołał Jesse.
Pies podniósł się z legowiska przy drzwiach i podbiegł do nich. Lindsay poklepała go po głowie.
– Chcesz ze mną iść?
Inez przyglądała się, jak pielęgniarka zarzuca torbę na ramię i wymyka się tylnymi drzwiami w towarzystwie psa. Potem spojrzała znów na doktora.
– Señora wstydzi się kamer – stwierdziła.
– Bode, potrzebujesz żony, żeby podbić Biały Dom.
– Wiem.
– To jest transakcja wiązana. Wyborcy oceniają kandydatki na pierwszą damę tak samo, jak kandydatów na prezydenta. Musisz ją tu z powrotem ściągnąć.
– Wiem... Tylko nie mam pojęcia, jak to zrobić.
Zbliżało się południe. Bode i Jim Bob siedzieli przypięci pasami do foteli na pokładzie gulfstreama, który właśnie podchodził do lądowania na prywatnym lotnisku Johna Eda. Ranger Hank znów siedział w kabinie pilotów, a Mandy została w Austin, by odgrywać rolę opiekunki do dzieci. Jim Bob jak zwykle był zajęty telefonem.
– Po tym wywiadzie w telewizji Twitter eksplodował. Obserwuje cię już pół miliona osób.
Gubernator jęknął w odpowiedzi.
– Teraz posłuchaj mnie, Bode. Pod żadnym pozorem nie rozmawiaj z tym reporterem o polityce.
– Dlaczego? To jest okazja, żebym przedstawił Amerykanom swoje poglądy polityczne.
– To jest okazja, żebyś dał dupy na oczach całego narodu. Najpierw musimy się przekonać, jak niezależni wyborcy zareagują na tę strzelaninę.
– Dlaczego?
– Ponieważ oni są nieprzewidywalni. W wyborach prezydenckich to ich głosy przeważają szalę. Dlatego żadnego politykowania, dopóki nie zapoznam się z wynikami sondaży.
– Ty tu rządzisz, Profesorze.
– Spotkamy się z ekipą w rezydencji Johna Eda. Dziś w nocy przylecieli z Nowego Jorku do El Paso i rano dojechali na miejsce.
– A nie mogli przylecieć do Austin i zabrać się z nami?
– Żeby cała Ameryka zobaczyła, że latasz prywatnym odrzutowcem, podczas gdy dwadzieścia milionów obywateli nie ma pracy?
Jim Bob nie na darmo miał doktorat w dziedzinie nauk politycznych.
Mandy Morgan weszła do biura Jolene Curtis i zamknęła za sobą drzwi. Jo uniosła głowę.
– Trzymaj się z daleka od Bodego. – Mandy wymierzyła w nią wypielęgnowany palec. – On jest mój.
Na twarzy Jo pojawił się uśmiech. Była bardzo ładna. A to oznaczało, że w rezydencji gubernatora jest o jedną atrakcyjną kobietę za dużo.
– On jest żonaty – powiedziała.
– Już niedługo.
– A tobie się wydaje, że potrafisz go przy sobie utrzymać.
– Potrafię... I potrafię sprawić, żebyś została zwolniona. A to będzie plama na twoim życiorysie zawodowym i będziesz musiała wrócić do tańca na rurze.
Mandy otworzyła drzwi i obróciła się, stojąc w progu.
– Kiedy wrócimy z Waszyngtonu, nie chcę cię tu widzieć – dodała i wyszła, pozostawiając Jolene z wyrazem bezgranicznego zdumienia na urodziwej twarzy.
Lindsay Bonner pochyliła głowę, osłaniając twarz przed tumanami pyłu unoszonymi przez suchy wiatr, i zatkała nos, aby nie czuć smrodu, który dobiegał od strony rzeki. Fetor był nie do zniesienia, kiedy wiało z południa, a tutaj zawsze wiało z południa. Już od godziny chodziła po wąskich piaszczystych drogach w towarzystwie Pancha. Była amerykańską pielęgniarką, nie wytworną żoną gubernatora. Miała na sobie prostą niebieską sukienkę, na którą włożyła biały fartuch, różowe klapki, żółty szal i kapelusz z szerokim rondem.
– Hola – mówiła do każdej kobiety lub dziecka, jakie napotykała.
Kobiety prały i gotowały przed domami, a obok bawiły się dzieci. Życie w slumsach toczyło się na zewnątrz.
– Jestem nową pielęgniarką doktora Rincóna – zagadywała do nich po hiszpańsku. – Nie jesteś chora? Czy twoim dzieciom nic nie dolega?
– Nie, nie – brzmiała standardowa odpowiedź.
Lindsay przedstawiała się i mówiła, że będzie codziennie robiła obchód, ale można ją również zastać w przychodni. Zachęcała je, aby przychodziły i przyprowadzały dzieci, jeżeli poczują się źle, dostaną wrzodów albo się skaleczą. Wiedziała, że upłynie wiele czasu, zanim jej zaufają. Ale ona nigdzie się nie wybierała.
– Señor gobernador, bardzo miło znów pana widzieć.
Tego ranka John Ed Johnson zgodnie z obietnicą przelał dwadzieścia pięć milionów dolarów jako darowiznę na kampanię wyborczą Bodego Bonnera, a potem poleciał do Panhandle, by ubijać kolejne interesy, więc na miejscu powitał ich Pedro.
– Sporo się tu działo przez ostatnich parę dni.
– Si. Wielkie zamieszanie. Dziennikarze już tu są.
Pedro wziął ich bagaże i poprowadził do środka.
– Słuchaj, jest interes – powiedział Jim Bob, przysuwając się do Bodego. – Wynegocjowałem wywiad na wyłączność w zamian za kolejny wywiad, kiedy ukaże się książka.
– Jaka książka?
– Twoje wspomnienia.
– Moje wspomnienia?
– W tej chwili pertraktuję z wydawcami. Teraz każdy kandydat na prezydenta pisze książkę. Obama, Palin, Paul, Gingrich, Cain, nawet Bachmann... To jest narzędzie kampanii wyborczej. Oczywiście musisz przeznaczyć dochód na cele dobroczynne.
– Ale ja nie chcę.
– Nie chcesz oddać tych pieniędzy?
– Nie chcę pisać żadnej książki.
– Nie musisz. Ja to zrobię. Właśnie zastanawiam się, jak ją zatytułować. Wsadźcie sobie ten rząd.
– Ładnie brzmi.
– Kiedy skończę pisać twoje wspomnienia, będziesz jak Teddy Roosevelt.
– On był kaleką.
– Nie ten. To Franklin.
– Och.
Jim Bob westchnął. Ten facet dostał piłką w głowę na boisku o jeden raz za dużo. Jednak sukces polityczny niekoniecznie wymagał umysłowego geniuszu. Tak naprawdę okazywało się często, że intelekt stanowi poważną przeszkodę w karierze politycznej. Obama stanowił koronny przykład na to, że można być zbyt inteligentnym, aby spisać się jako prezydent. Człowiek nie chce zbyt wiele myśleć o swojej pracy, co jednak nie groziło Bodemu Bonnerowi.
– Buenos días – zagadnęła Lindsay do gromadki dzieci, które stały wokół kury i sprawiały wrażenie, że się zastanawiają, jak by tu ją oskubać i przyrządzić z niej obiad.
Zarówno dzieci, jak i kura instynktownie odsunęły się od pielęgniarki o białej skórze. Lindsay sięgnęła do chlebaka i wyjęła z niego cukierki. Przykucnęła i rozłożyła je na otwartej dłoni. Dzieci zauważyły słodycze i zaczęły debatować między sobą. Lindsay odwinęła cukierek z papierka, włożyła go do ust i wydała pomruk rozkoszy, jakby próbowała zachęcić małą Beccę do zjedzenia przetartej brukselki. Potem wyciągnęła rękę w stronę dzieci. Mała dziewczynka w podartej czerwonej sukience pierwsza zebrała się na odwagę i podeszła do niej. Porwała jeden z cukierków, włożyła go do buzi i uśmiechnęła się szeroko.
– Dulce.
Słodki.
Pozostałe dzieci również zaczęły się częstować. Już się przed nią nie cofały. Otoczyły ją i głaskały Pancha. Śmierdziały gorzej od psa, bo albo kąpały się w rzece, albo wcale się nie kąpały. Ich włosy najwyraźniej nie widziały grzebienia od wielu miesięcy. Miały umorusane twarze i bose stopy, a ich nagie ramiona i nogi pokrywały otwarte rany. Lindsay wyciągnęła z torby lateksowe rękawiczki, nałożyła je, a potem przygotowała maść antybiotykową i plastry Band Aid ozdobione ilustracjami z kreskówki Dora poznaje świat.
– To będzie dobre na wasze skaleczenia – powiedziała po hiszpańsku.
Wycisnęła trochę maści na plaster, który przykleiła na ranę jednego z dzieci. Dziewczynka popatrzyła na Dorę i uśmiechnęła się.
– Es chula.
– Tak, jest śliczna.
Wkrótce Lindsay przykleiła każdemu z małych pacjentów po pół tuzina takich plastrów. Zjawiło się kilka kobiet, by zobaczyć, co amerykańska pielęgniarka robi z ich dziećmi. Z początku były podejrzliwe, ale już po chwili się uśmiechały. Kilka kobiet było w ciąży, więc Lindsay opowiedziała im o profilaktyce prenatalnej i zapisała w kalendarzu ich nazwiska oraz terminy spodziewanych wizyt w przychodni. Inez prowadziła kartotekę, w której miała dane wszystkich pacjentów. Lindsay siedziała przy stoliku piknikowym w otoczeniu kilku meksykańskich kobiet i rozmawiała z nimi o problemach natury zdrowotnej, popijały przy tym kool-aid z przezroczystych plastikowych kubków – nawet czysta woda nie miała zachęcającego smaku, więc rozpuściły w niej kool-aid – jakby były mamuśkami z przedmieścia, które umówiły się na pogaduszki w Starbucksie. Postanowiła nie przywiązywać tak wielkiej wagi do warunków życia w colonii, jak do samego życia. Była tu po to, by służyć ludziom. Była tu po to, by zmienić coś w ich życiu. I zmienić własne życie.
Nagle usłyszała dobiegający od strony rzeki krzyk.
– Gubernatorze, to bardzo duża odległość.
Dziennikarze chcieli prześledzić wydarzenia tamtego dnia krok po kroku, więc pojechali na miejsce strzelaniny hummerem Johna Eda. Kiedy dotarli na wzgórze, gubernator zajął tę samą pozycję co wtedy i kamera poszła w ruch. Jim Bob i Hank stanęli za plecami operatora, a obok Bodego usiadła reporterka. Siedziała tak blisko, że czuł woń jej perfum. Była całkiem niczego sobie, jej niebieskie oczy połyskiwały zalotnie, a rozpuszczone jasne włosy powiewały na wietrze, ale zdawała się nie przywiązywać do tego zbytniej wagi. Sprawiała wrażenie, jakby świetnie się bawiła na plenerowej wycieczce, jakby tylko czekała, by w chłodny wieczór rozpalić ognisko, zjeść opieczony na patyku stek, wypić parę szklaneczek burbona, a potem wpełznąć do szerokiego dwuosobowego śpiwora i...
– Musi być naprawdę potężny.
– Co?
– Pański sztucer. Musi mieć dużą moc.
– Och, tak. To mocna broń, faktycznie.
Gubernator wyjął sztucer z futerału, wprowadził nabój do lufy i przyłożył oko do celownika optycznego. Dolina była pusta. Agenci FBI, DEA i Urzędu Imigracyjnego, a także rangerzy oraz funkcjonariusze policji stanowej i Straży Granicznej zabezpieczyli dowody, zabrali ciała, spalili uprawę marihuany, a potem się zmyli. Jedyną żywą istotą w dolinie był dzik, który rył ziemię. Jednak nie na długo. Operator wciąż kręcił, gdy Bode wziął łeb zwierzęcia na cel i nacisnął spust. Rozległ się huk wystrzału.
– O Boże, jakie to głośne! – krzyknęła reporterka uwodzicielskim tonem podlotka. – Trafił go pan?
– Oczywiście, że trafiłem – obruszył się Bode.
Zjechali hummerem w dół, minęli zastrzelonego dzika i dotarli do miejsca, gdzie znajdowała się plantacja. Reporterka ustawiła się przed kamerą.
– Znajduję się w odludnych, lecz urzekająco pięknych Górach Davisa w zachodnim Teksasie. Jest ze mną Bode Bonner, były gwiazdor akademickiej reprezentacji futbolowej, a obecnie czarujący gubernator Teksasu – powiedziała i uśmiechnęła się z udawaną skromnością. – A więc, gubernatorze, wizerunek kowboja to nie tylko sam wizerunek?
Bode miał na sobie te same spodnie co rano, ale zmienił koszulę na dżinsową i włożył stare robocze buty. Nie chciał brylować przed kamerami w odpicowanych kowbojkach szytych na zamówienie.
– Całe życie jestem kowbojem.
– Podobają mi się kowboje.
– Czyżby?
Bode nie potrafił odróżnić, czy dziennikarka z nim flirtuje, czy próbuje go wkręcić, ale jako mężczyzna odruchowo stawiał na to pierwsze.
– Te biedne dzieci przetrzymywano tutaj od roku. A dziewczynka była gwałcona i bita.
No to się zaczyna – pomyślał Bode.
– Gubernatorze, jak się pan czuł, kiedy zastrzelił pan tych mężczyzn?
– Całkiem nieźle. Oni byli martwi, a dziewczynka przeżyła.
– Wydaje się wręcz nieprawdopodobne, by meksykański kartel założył wielką plantację marihuany tutaj, w Teksasie.
– Oni są nie tylko w Teksasie. Kartele działają teraz w całej Ameryce. W ślad za narkotykami idzie fala przemocy. Przewyższają nas liczebnością i uzbrojeniem. Według raportu Rządowego Biura Kontroli sprawujemy nadzór operacyjny nad niespełna połową granicy. To tak, jakby nowojorska policja nie była w stanie upilnować połowy miasta. Czułaby się pani bezpiecznie?
– Jak możemy ich powstrzymać?
– Zabezpieczyć granicę.
– Ale zaledwie trzy miesiące temu podczas wizyty w El Paso prezydent oświadczył, że granica jest bezpieczna.
– Znajdujemy się dwieście osiemdziesiąt kilometrów na wschód od El Paso i sto trzydzieści kilometrów na północ od Rio Grande, w miejscu, gdzie przez ostatni rok meksykański kartel narkotykowy uprawiał marihuanę. Czy to uważa pani za bezpieczne?
– Gubernatorze, nie obawia się pan, że kartel może szukać zemsty?
– Na mnie? Jestem gubernatorem Teksasu. – Bode wyprężył się i wskazał palcem na rangera Hanka. – Musieliby najpierw uporać się z tym potężnym ochroniarzem, by potem się przekonać, że ze mną też nie ma żartów.
W oczach reporterki pojawił się błysk.
– Gubernatorze, Partia Herbaciana postrzega ten incydent jako potwierdzenie dla swojego negatywnego stanowiska wobec imigracji. Czy pan się z tym zgadza?
Bode trzymał się taktyki, którą zalecił mu Jim Bob.
– Widzi pani, jestem politykiem, ale nie wszystko, co robię, wiąże się z polityką. To, co wydarzyło się tutaj przed dwoma dniami, nie dotyczyło polityki imigracyjnej, ale małej Josefiny i tych dwunastu chłopców. Te dzieci nie zasłużyły, by je porwano i traktowano jak niewolników, bez względu na to, czy są Meksykanami czy metodystami. Jestem gubernatorem Teksasu, a ci hombres z kartelu dopuścili się przestępstwa na terenie mojego stanu. Postąpiłem tak, jak nakazywał mi obywatelski obowiązek, a nie polityka.
Lindsay trzymała dziecko w objęciach i płakała. Chłopiec, który z krzykiem przybiegł znad rzeki, powiedział, że potrzebna jest pielęgniarka.
– Apurate!
Pobiegła za nim. Gdy dotarli na miejsce, zobaczyła leżące na brzegu małe dziecko. Na ziemi rozlewała się kałuża krwi. Dookoła stały inne dzieci. Potykając się i ślizgając w błocie, Lindsay zbiegła ze skarpy. Kiedy znalazła się obok dziecka, wiedziała od razu, że pomoc pielęgniarki nie wystarczy.
– Sprowadźcie tu doktora! – krzyknęła po hiszpańsku.
– To był dobry tekst – stwierdził Jim Bob. – Obywatelski obowiązek, a nie polityka.
Siedzieli znów na pokładzie odrzutowca i popijali burbona.
– Sam to wymyśliłem.
– Cóż, tym razem zadziałało. Ale nie próbuj tego więcej, dobrze? Za dużo nerwów mnie to kosztuje.
– Ty tu rządzisz, Profesorze.
Jim Bob pociągnął łyk ze szklanki i poczuł, jak wypełnia go ciepło. Od ośmiu lat błagał dziennikarzy, by zechcieli przeprowadzić jakiś wywiad z gubernatorem Bonnerem. Teraz oni błagali go o wywiad. Role się odwróciły i sprawiało mu to satysfakcję. Czuł się spełniony, dosiadając rączego konia, na którym mógł zajechać aż do Białego Domu. To była jego życiowa szansa, by wyjść z cienia, który rzucił na niego Karl Rove. By go przyćmić swoim blaskiem. By pokazać Peggy, że powinna była z nim zostać na dobre i na złe – bo w życiu Jame sa Roberta Burneta właśnie się zaczynała cholernie dobra passa.
Jesse zabrał dziennikarzy na krótką wycieczkę po Colonii Angeles. Znajdowali się w najbardziej oddalonym od rzeki punkcie. Na horyzoncie widać było ciągnące się wzdłuż granicy ogrodzenie.
– Stoimy teraz na ziemi, którą Ameryka porzuciła, tocząc wojnę z narkotykami i nielegalną imigracją. Na tej ziemi nie stoimy po żadnej stronie, nie jesteśmy ani...
W oddali rozległo się ujadanie psa. Potem Jesse usłyszał krzyk chłopca.
– Doktorze!
Chłopiec pędził w ich stronę, próbując nadążyć za Panchem. Obaj przybiegli zziajani.
– Doktorze! Szukaliśmy pana! – powiedział chłopiec po hiszpańsku. – Szybko, niech pan biegnie nad rzekę! Pielęgniarka pana wzywa!
Książka dla none none
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– Czyż to nie jest żałosne? – zapytał Jim Bob.
Następnego dnia o dziewiątej rano Bode, Jim Bob, Mandy i Hank wraz z trzynaściorgiem meksykańskich dzieci stali przed wejściem do Międzynarodowego Portu Lotniczego Austin-Bergstrom i patrzyli na tłumy ludzi, którzy czekali w kolejkach do punktów kontrolnych, gdzie mieli zostać prześwietleni, skontrolowani, przeszukani, obmacani i poddani innym upokarzającym zabiegom przez pracowników Urzędu Bezpieczeństwa Transportu.
– Jak owce w kolejce do rzeźni – stwierdził Profesor. – Amerykańscy obywatele pozwalają, by funkcjonariusze rządowi naruszali ich prawa tylko dlatego, że się boją.
– Gadanie – odparł Bode.
– W rzeczy samej – rzekł Jim Bob. – Wystarczyło, by prezydent im obiecał, że będą bezpieczni, a zrzekną się swoich konstytucyjnych praw. Tylko po to, żeby polecieć samolotem.
– To nie tak. Ja też muszę przejść przez bramkę, żeby dostać się na pokład.
– Owszem, musisz.
– To czemu nie możemy skorzystać z naszego odrzutowca?
– Mówiłem ci, Bode. Możesz latać gulfstreamem po całym Teksasie, bo Teksańczykom to zwisa. Ty jesteś republikaninem, oni są republikanami i będą na ciebie głosować, choćby nie wiem co. Demokraci i niezależni wyborcy nie liczą się w Teksasie – wyjaśnił Jim Bob. Nagle odezwał się jego telefon. Profesor spojrzał na wyświetlacz. – To ze stacji MSNBC... chyba – powiedział i wyciszył dzwonek. – Ale jeśli chcesz odgrywać polityka na ogólnokrajowej scenie, musimy zmienić twój scenariusz, by trafił w gusta ogólnokrajowej publiczności. To zupełnie inny rynek. Z jakiegoś powodu, być może wskutek choroby psychicznej, braku wykształcenia albo trudnego dzieciństwa, nie wszyscy w pozostałych czterdziestu dziewięciu stanach są republikanami. Dlatego rzeczy, które w Teksasie nie zwróciłyby niczyjej uwagi, wywołują burzę w innych stanach.
– Ale co to ma wspólnego z podróżą samolotem rejsowym?
– Bo ludzie byli wściekli jak cholera, kiedy zobaczyli, że Pelosi lata po całym kraju prywatnym odrzutowcem na koszt podatników, a Boehrer omija bramki kontrolne na lotnisku Reagana. Ale Pelosi i Boehrer dalej robili swoje, ponieważ są głusi na głos opinii publicznej. Ponieważ uważają, że są lepsi od zwykłych ludzi. Ale Bode Bonner taki nie jest.
– Nie?
– Nie, nie jesteś. Bode Bonner to populista, on jest jednym z nich. Lata rejsowym samolotem i stoi w kolejce do kontroli jak wszyscy, przechodzi przez bramkę jak wszyscy, pozwala się obmacać jak...
– Pozwalam?
– Tak.
Bode westchnął.
– Jesteś tego pewien?
Jim Bob wskazał na stojących przed nimi ludzi.
– Droga do Białego Domu zaczyna się na końcu tej kolejki.
– A czy przynajmniej polecimy pierwszą klasą?
Profesor spojrzał na Bodego jak na tępego studenta.
– Tak, polecimy pierwszą klasą. Ty i ja. Mandy, Hank i dzieci mają miejsca z tyłu. Przejdziemy z tą hałastrą przez bramki, ale na pewno nie będziemy z nimi podróżować przez cztery godziny.
Zanim jednak Bode mógł rozsiąść się wygodnie w pierwszej klasie, czekała go długa podróż. Musiał poddać się kontroli, potem przejść przez terminal do odprawy i kręcić się przez godzinę wśród zwykłych obywateli narażony na słowne zniewagi – republikański gubernator wśród wyborców popierających demokratów – innymi słowy, wystawić się na ostrzał nieprzyjaciela. Właśnie po raz pierwszy pokazał się publicznie od czasu, gdy zabił trzech Meksykanów. Jak mogli zareagować ludzie? A konkretniej, jak mogli zareagować liberałowie z Austin? Czy znów ktoś go nazwie pieprzonym nazistą? Czy zaczną go obrzucać wyzwiskami, a może nawet resztkami jedzenia? Czy będą go wytykać palcami i piorunować wzrokiem? Tak naprawdę nie mógł się przed nimi ukryć – miał przeszło metr dziewięćdziesiąt wzrostu i każdy w Teksasie znał go z widzenia.
– Naprawdę sądzisz, że to dobry pomysł? – zwrócił się do swego doradcy. – Nie jesteśmy w Lubbock.
– Zaufaj mi – odparł Jim Bob.
Bode czuł się jak przed meczem z reprezentacją Oklahomy, który miał rozegrać w Oklahomie. Wziął głęboki oddech i wypiął pierś.
– Miejmy to już za sobą.
Kiedy tylko zajęli miejsce na końcu kolejki, Bode zrozumiał, dlaczego jego przyjaciel zdobył doktorat w dziedzinie nauk politycznych. Stojąca tuż przed nimi otyła kobieta w rozciągniętym dresie, która roztaczała wokół siebie intensywną woń McDonalda, obróciła do Bodego i spojrzała na niego z niedowierzaniem.
– O mój Boże! Bode Bonner! – zapiszczała donośnie i sięgnęła po komórkę. – Jestem pańską zwolenniczką.
Mężczyzna, który stał przed nią, obejrzał się i na widok gubernatora wytrzeszczył oczy ze zdziwienia.
– Bode Bonner! – krzyknął.
Kobieta stojąca przed nim również się obróciła.
– Tu jest Bode Bonner!
Wiadomość rozchodziła się wzdłuż kolejki i ludzie odwracali się w jego stronę jak upadające kostki domina.
– Bode Bonner!
– Stoi z nami w kolejce!
– Nie do wiary!
W końcu każdy z oczekujących na kontrolę gapił się na niego, pokazywał palcem i uśmiechał się tak promiennie jak Becca, kiedy podarował jej kucyka na piąte urodziny. Ludzie odruchowo unosili ręce, w których trzymali telefony. Setki małych fleszy zamigotały jak salwa z broni maszynowej.
– Jesteś swój chłop, Bode! – wołali do niego.
– Dobra robota, gubernatorze!
– Odeślij wszystkich tych meksykańskich bandziorów do domu w czarnych workach!
A potem cały tłum zaczął skandować:
– Bo-de! Bo-de! Bo-de!
Po jego obawach nie zostało ani śladu. Stał otoczony przez ludzi i sycił się ich uwielbieniem jak mistrz sportu po wygranym meczu albo bohater, który wraca z wojny w blasku chwały. A może był takim bohaterem. Może to była wojna. Wojna dwóch kultur. Druga wojna o Meksyk. Wojna, którą Amerykanie rozpaczliwie pragnęli wygrać. A może właśnie znaleźli swojego bohatera.
– Bo-de! Bo-de! Bo-de!
Nagle poczuł, jak pulchne ramiona obejmują go w pasie i zwierają się w żelaznym uścisku.
– Earl, zrób nam zdjęcie! – krzyknęła gruba kobieta z końca kolejki.
Bode pierwszy przeszedł przez bramkę, gdzie całe jego ciało zostało prześwietlone za pomocą skanera. Miał nadzieję, że widoczny na monitorze atrybut jego męskości nie przyniósł mu wstydu. Włożył z powrotem buty i pasek, a potem umieścił w kieszeniach portfel oraz inne rzeczy osobiste. Następny przeszedł na drugą stronę Jim Bob, który mamrotał coś pod nosem o Rosji i przeklętym KGB.
– Skąd wiedziałeś, że ci ludzie tak zareagują?
– Nie wiedziałem. Miałem takie przeczucie. Teraz te wszystkie zdjęcia z telefonów komórkowych trafią do sieci i media będą miały w czym przebierać. Bode Bonner, równy gość.
Dwie korpulentne panie o siwych włosach podeszły do Bodego, by wziąć go w objęcia. Kiedy już go uwolniły, jedna z nich powiedziała:
– Wyglądasz nawet lepiej niż Regis Philbin.
Potem odwróciły się i poczłapały boso w stronę pasa transmisyjnego, by zabrać swoje rzeczy.
– Kocie mamy.
– Kocie mamy?
– Gwarantuję ci, że w domu każdej z nich znajdziesz ze dwa tuziny kotów.
– A ty hodujesz bydło. Ile tego masz, pięć tysięcy sztuk?
– Tak, ale jestem w stanie zjeść wołowinę.
– Z takimi babami nigdy nie wiadomo.
Potem przez bramkę przeszły dzieci. Po nich wyłonił się Hank. Nawet jako ochroniarz gubernatora Teksasu nie mógł wejść z bronią na pokład samolotu rejsowego, musiał więc opróżnić kaburę i kieszenie. Wyłożył na taśmę dziewięciomilimetrowy pistolet i dwa zapasowe magazynki, paralizator, gaz obezwładniający, kajdanki, latarkę, a raczej masywny młotek z wmontowanym oświetleniem, i trzydziestocentymetrowy skórzany pasek zakończony ołowianym ciężarkiem. Z kowbojskiego buta wyjął pistolet kalibru .22, z drugiego nóż z ząbkowanym ostrzem, a z tylnej kieszeni spodni rolkę ćwierćdolarówek, która zastępowała mu niedozwolony w Teksasie kastet. Hank dołączył do pozostałych, niosąc buty w ręku. Miał na nogach białe skarpetki i wyglądał tak, jakby przeszukano każdy otwór w jego ciele.
– Myślisz, że wystarczy ci broni? – zapytał Jim Bob.
Wszyscy czekali na Josefinę i Mandy, która teraz nie odstępowała bojaźliwej dziewczynki ani na krok. Kontrolerzy dali Mandy znak, by przeszła na drugą stronę, ale zatrzymali Josefinę. Odprowadzili ją na bok, by przeprowadzić kontrolę osobistą. Mandy podeszła do nich.
– Ona nie mówi po angielsku – powiedziała.
Latynoska agentka zwróciła się do Josefiny po hiszpańsku i dziewczynka zrozumiała, co ją czeka.
– No, no, no!
Obsługa punktu kontrolnego na moment zamarła w bezruchu. Potem kontrolerzy i uzbrojeni strażnicy Urzędu Bezpieczeństwa Transportu otoczyli małą Meksykankę niczym oddział antyterrorystyczny. Brązowe oczy Josefiny zwróciły się w stronę Bodego. Dziewczynka płakała.
– O kurwa – warknął Bode.
Hank zrobił krok naprzód, ale Bode go powstrzymał.
– Ja się tym zajmę – powiedział.
Podciągnął spodnie, szykując się na starcie, które było nieuniknione. Stoczył wiele takich batalii, piastując swój urząd, podobnie jak wszyscy gubernatorzy. Batalii o poziom nauczania w szkołach, o zezwolenia na emisję zanieczyszczeń, o skażenie wody, o warunki panujące w zakładach karnych, o system opieki zdrowotnej, a także o przejęcie nadzoru nad meksykańskimi dziećmi na ranczu w zachodnim Teksasie. Federalni czepiali się wszystkiego, czego tylko się dało, tylko dlatego, że mogli sobie na to pozwolić. Ponieważ mieli władzę, by uprzykrzyć innym życie. By wstrzymać fundusze federalne. Najgorsza pod tym względem była Agencja Ochrony Środowiska, ale Departament Zdrowia i Spraw Socjalnych, Departament Budownictwa i Zagospodarowania Przestrzennego, Departament Sprawiedliwości, Departament Energii, Urząd Imigracyjny, Federalna Agencja Zarządzania Kryzysowego, Inspekcja Pracy czy nawet Departament Rolnictwa nie pozostawały daleko w tyle. Jednak Departament Bezpieczeństwa Krajowego oraz pracownicy Urzędu Bezpieczeństwa Transportu – jego siepacze z portów lotniczych – od momentu powstania starali się wznieść arogancję funkcjonariuszy federalnych na poziom niespotykany dotychczas nigdzie poza budynkiem Sądu Najwyższego, traktując pasażerów linii lotniczych jak potencjalnych terrorystów i rewidując starców, inwalidów, a nawet dzieci.
– To tylko dziecko! – krzyknął Bode.
Agentka, która zajęła się Josefiną, miała sporą nadwagę i nosiła odznakę służb federalnych Stanów Zjednoczonych, co nigdy nie stanowiło dobrego połączenia. Zanim Bode podszedł i stanął między nią a dziewczynką, Mandy już wkroczyła do akcji.
– Ona jest wystraszona!
– Proszę pani – odezwała się agentka w sposób dający wyraźnie do zrozumienia, iż nie używa tego zwrotu z czystej uprzejmości, ale tylko dlatego, że wymaga tego od niej służbowy regulamin. – Albo ona zostanie przeszukana, albo nie wejdzie na samolot.
– Do samolotu – poprawiła ją Mandy.
Bode wiedział z doświadczenia, że korygowanie błędów językowych popełnianych przez funkcjonariuszy służb federalnych nigdy nie jest najlepszym pomysłem. Agentka nachyliła swoje zwaliste cielsko w stronę Mandy, jakby chciała ją onieśmielić, lecz asystentka gubernatora nie dawała za wygraną. Twarda była z niej sztuka. Bode uznał, że lepiej będzie je rozdzielić, zanim posypią się ciosy.
– Ona jest ze mną – oświadczył Bode.
Agentka wciąż mierzyła Mandy złowrogim spojrzeniem.
– To może pan ją stąd zabierze, żeby mi nie przeszkadzała w wypełnianiu obowiązków.
– Nie Mandy... znaczy ona też, ale miałem na myśli tę dziewczynkę, Josefinę.
Funkcjonariuszka Urzędu Bezpieczeństwa Transportu okręciła się wokół własnej osi niczym polityk po niepomyślnym sondażu i stanęła twarzą w twarz z Bodem. Jej mina świadczyła o tym, że dotarło do niej, z kim ma do czynienia. Nie wyglądała już jak kobieta, która wdała się w pyskówkę, ale jak zwolenniczka demokratów, której kandydat przed czterema laty przegrał ze stojącym przed nią człowiekiem.
– Gubernatorze, nawet gdyby tu przyszła z samym Panem Bogiem, i tak zostanie przeszukana.
Świetnie, pomyślał Bode. Funkcjonariuszka federalna z własnymi poglądami.
– Proszę posłuchać – zaczął. – Ta dziewczynka ma za sobą traumatyczne przeżycia. Na pewno widziała pani reportaż w telewizji.
– Nie wiem, o czym pan mówi.
– Gdzie pani była przez ostatnie trzy dni?
– Tutaj. Wyrabiałam nadgodziny. Jest epidemia grypy.
Grypa miała w sobie coś, co zawsze przyprawiało Bodego o frustrację – ci, którzy powinni jej dostać, nigdy nie chorowali.
– No cóż, ta dziewczynka jest teraz bardzo wrażliwa i rewizja nie zadziała na nią korzystnie.
– A będzie korzystne dla pasażerów, jeżeli ona wniesie bombę na pokład?
– Bombę? – Bode usunął się na tyle, by odsłonić Josefinę, która ukrywała się za jego plecami. – Czy ona wygląda na terrorystkę?
– Nie jesteśmy uprawnieni do samodzielnej oceny zagrożenia.
– A do samodzielnego myślenia?
To pytanie z całą pewnością nie polepszyło sytuacji.
– Proszę się odsunąć, gubernatorze.
– Nie.
Uzbrojeni strażnicy podeszli bliżej. Tłum oczekujący w kolejce stawał się coraz bardziej zniecierpliwiony i głośno wyrażał swoje opinie.
– Niech im pan wygarnie, gubernatorze!
– Oni są po to, żeby nam służyć!
– To nie Rosja!
– Spokojnie, gubernatorze, jesteśmy z panem!
Chociaż Bode odczuwał radość na samą myśl, że mógłby znokautować funkcjonariuszkę federalną i ogólnokrajowa telewizja pokazałaby, jak uzbrojeni strażnicy powalają na ziemię gubernatora Teksasu – tłum trzymał nad głowami telefony komórkowe z włączonymi kamerami, by uwiecznić tę scenę – uznał jednak, że takie posunięcie nie byłoby korzystne z politycznego punktu widzenia, postanowił więc rozładować sytuację.
– Czy mogę rozmawiać z pani przełożonym?
Agentka zmierzyła go wzrokiem, jakby chciała powiedzieć „idź w cholerę”, a potem sięgnęła do zawieszonego na ramieniu mikrofonu krótkofalówki.
– Inspektor do bramki numer osiem. Pilne.
Po chwili na miejsce przyjechał wózek golfowy, z którego wysiadł starszy mężczyzna i podszedł do nich, lekko utykając. Ocenił sytuację i podał Bodemu rękę na powitanie.
– W czym problem, gubernatorze?
Bode uścisnął jego dłoń i spojrzał na identyfikator, na którym widniały personalia inspektora – „Ted Jenkins” – po czym dał mu znak, by odszedł z nim na stronę. Josefina nie odstępowała go na krok.
– Oglądał pan wiadomości, panie Jenkins, i widział pan, co się wydarzyło w ostatni weekend w zachodnim Teksasie?
– Tak, gubernatorze. Dobra robota.
Dzięki Bogu, pomyślał Bode. Republikanin.
– Kiedyś pracowałem w Straży Granicznej – powiedział Ted – dopóki jakiś bandyta nie postrzelił mnie w nogę. Już nie mogę ich ścigać na piechotę, więc przeniosłem się do Urzędu Bezpieczeństwa Transportu.
– A więc słyszał pan o dzieciach, które były więzione na plantacji?
– Tak, słyszałem.
– I o dziewczynce, która przez ponad rok była seksualną niewolnicą?
– Tak.
Bode nachylił się i dodał ściszonym głosem:
– Ta dziewczynka, która stoi za mną, to właśnie ona.
Na twarzy Teda pojawił się wyraz zaskoczenia.
– To jeszcze dziecko – rzekł, zerkając zza Bodego na Josefinę.
– Właśnie, panie Jenkins, to jeszcze dziecko. Jest przerażona, gdy ktokolwiek jej dotyka, zwłaszcza ktoś obcy. Jeżeli pańska podwładna zacznie ją przeszukiwać, dziewczynka najprawdopodobniej dostanie ataku i rzuci się z krzykiem na podłogę, a może również będzie toczyć pianę z ust. Tutaj, na tym lotnisku.
– Dostanie ataku?
– Ci ludzie nagrają wszystko swoimi komórkami – dodał Bode, a Ted obejrzał się w stronę tłumu, który trzymał skierowane w ich stronę telefony – a telewizja pokaże to w wieczornych wiadomościach. Agentka federalna obmacuje małą dziewczynkę, która przez rok była gwałcona dzień w dzień przez trzech mężczyzn pracujących dla meksykańskiego kartelu narkotykowego. Małą dziewczynkę, którą przed trzema dniami uratowałem od śmierci z rąk tych samych mężczyzn. I jak traktuje ją amerykański rząd?
– To dopiero syf.
– Otóż to. A obaj wiemy, że w polityce taki syf toczy się jak lawina. Prasa naskoczy na prezydenta i cała afera zacznie się rozchodzić z Waszyngtonu po całym kraju, a kiedy dotrze do Austin, na wasze głowy spadnie wielka kupa gówna.
Ted rozważył sytuację. Z jednej strony nieustępliwa agentka z gniewnym grymasem na twarzy stała, opierając na szerokich biodrach zaciśnięte w pięści dłonie, z drugiej strony gubernator Teksasu przemawiał do jego rozsądku. Za plecami tegoż gubernatora chowała się wystraszona dziewczynka o załzawionych oczach, a tłum rozgniewanych obywateli nagrywał wszystko kamerami telefonów komórkowych. Ted pomyślał o swojej karierze zawodowej.
– Pierdolić to – mruknął ledwie słyszalnie i odwrócił się w stronę swojej podwładnej. – La Shawna, dziewczynka jest w porządku.
La Shawna przez dłuższą chwilę patrzyła ze złością na swojego szefa, a potem wymierzyła palec w Bodego.
– W takim razie chcę zrewidować jego!
Ted westchnął ciężko.
– Odpuść, La Shawna – rzekł Ted, po czym odwrócił się do Bodego i dodał ściszonym głosem. – Oblała egzamin na akademię policyjną, ale znalazła pracę u nas. Szkoda gadać. Życzę miłej podróży, gubernatorze. Ma pan mój głos, jeśli będzie pan startował na prezydenta.
Ted zakręcił palcem nad głową, jakby mówił „W drogę!”. Ludzie w kolejce wiwatowali.
– Równy z pana gość, gubernatorze!
Bode trącił lekko Josefinę.
– Chodźmy stąd, kochanie.
Kiedy dziewczynka uświadomiła sobie, że może swobodnie iść, z jej twarzy znikł strach. Uniosła ku niemu załzawione brązowe oczy i chwyciła go za koszulę. Nachylił się do niej, a wtedy ona dotknęła palcem jego piersi i powiedziała:
– El hombre.
– Muszę się napić burbona – oznajmił Bode.
Przetrwali kontrolę, przeszli przez przedział klasy ekonomicznej i w końcu usadowili się wygodnie w przedziale pierwszej klasy. Lot do Los Angeles miał trwać trzy i pół godziny, tymczasem seksowna stewardesa podała im stek i burbona. Kiedy Bode szedł do toalety, wręczyła mu wizytówkę z numerem telefonu. Mieszkała w Los Angeles. Mandy podróżowała z tyłu samolotu.
Bode postanowił sprawdzić, co z dziećmi. Kiedy wszedł do zatłoczonego przedziału klasy ekonomicznej, zgotowano mu powitanie godne bohatera. Ludzie wyciągali ku niemu ręce, by przybić piątkę lub poprosić o autograf. Pasażerowie wstawali i pozowali z nim do zdjęć. Posuwał się naprzód bardzo powoli, więc upłynęło dwadzieścia minut, zanim dotarł na tył samolotu, gdzie Mandy, Hank i dzieci zajmowali trzy ostatnie rzędy. Hank wcisnął swoje cielsko w ciasny fotel i wyglądał jak nieszczęśliwy nastolatek siedzący w wózku niemowlęcym. Dzieci grzebały w pudełkach, w których podano im lunch. Znów miały na sobie ubrania z Gapa, a ich świeżo wyszorowane zęby połyskiwały w świetle lamp pokładowych. Alejandro i Vincente, którzy byli mocno niedowidzący, nosili nowe okulary. Wszyscy zostali zbadani przez pediatrę, który pozytywnie ocenił stan ich zdrowia. Josefina ani nie była w ciąży, ani nie cierpiała na żadną chorobę przenoszoną drogą płciową. Po powrocie do Austin miała spotkać się z terapeutą.
– Smakują wam kanapki?
– Bode, przez ostatni rok te dzieci żywiły się wiewiórkami pieczonymi na ognisku – odezwała się Mandy. – Kanapki z serem i wędliną, chipsy ziemniaczane i ciasteczka owsiane to dla nich rarytas. – Ugryzła kęs kanapki i wzruszyła ramionami. – Tak naprawdę nie są takie złe.
Josefina siedziała w fotelu przy oknie i wpatrywała się w błękit nieba. Nawet nie tknęła lunchu.
– Josefino? – zagadnął Bode. Dziewczynka spojrzała na niego. – Wszystko w porządku? Bueno?
Josefina nieśmiało pokiwała głową.
– Dzień dobry, gubernatorze.
Między rzędami foteli pojawiła się stewardesa.
– Dzień dobry... – Bode zerknął na jej identyfikator – ...Carol. Jestem Bode Bonner.
– Jakbym nie wiedziała! Śledzę pański profil na Twitterze. Dzisiaj dostałam informację, że poleci pan naszym rejsem. Dziewczyny nie były tak podekscytowane, odkąd mieliśmy na pokładzie Davida Hasselhoffa. – Carol podała mu serwetkę. – Czy mogłabym prosić o autograf?
Bode złożył podpis na serwetce.
– Te wszystkie dzieci są ze mną.
Stewardesa wytrzeszczyła oczy.
– Czy to są dzieci, które pan uratował? O mój Boże!
– Będę wdzięczny, jeśli się nimi zajmiesz.
– Oczywiście, gubernatorze. Dla pana wszystko.
Dziewczyna uniosła otwartą dłoń, by przybił jej piątkę. Sprawił jej tę przyjemność.
– A to jest Mandy. Opiekuje się dziećmi.
Mandy wymamrotała powitanie z ustami pełnymi szynki i sera.
– Jeżeli będziecie czegokolwiek potrzebować, dajcie mi znać – oświadczyła Carol.
Jeden z chłopców uniósł rękę.
– Czego sobie życzysz, Emilio?
– Yo soy Ernesto.
– Ach, tak... Ernesto. Potrzebujesz czegoś?
Chłopiec patrzył na niego wzrokiem bez wyrazu.
– Que necessita? – zapytała Mandy.
Ernesto uniósł rękę do ust i odchylił głowę, jakby coś pił.
– Leche de cabra?
– Chcesz... leche... mleko... de cabra?
– Kozie mleko. – Mandy wzruszyła ramionami. – To jest jak intensywny kurs hiszpańskiego.
– Och, nie mamy koziego mleka, gubernatorze – powiedziała stewardesa. – Ale mamy krowie.
– Może być. Przynieś trzynaście.
Dzieci dostały mleko, a Bode wrócił do przedziału pierwszej klasy, by zjeść lunch. Jim Bob chciał poświęcić czas spędzony w podróży na przygotowania do wystąpień telewizyjnych, które ich czekały. Tymczasem Bode, który zjadł stek i wypił parę szklaneczek burbona, wolał się rozkoszować zainteresowaniem stewardesy – miała na imię Su, bez „e” – oraz innych pasażerów pierwszej klasy, którzy prosili go o autografy i robili sobie z nim zdjęcia. Bawił się całkiem nieźle, dopóki nie podszedł do niego facet w eleganckim garniturze, który zburzył dobry nastrój.
– Gubernatorze, musi pan wystartować w wyborach prezydenckich. Gospodarka pana potrzebuje. Cały kraj pana potrzebuje – powiedział, a potem ściszył głos i nachylił się do Bodego. – Potrzebujemy białego człowieka w Białym Domu.
Bode grywał w futbol z czarnymi facetami, brał razem z nimi prysznic, dzielił z nimi pokój w akademiku i razem z nimi uganiał się za białymi panienkami. Wielu z nich było wtedy jego przyjaciółmi, a z kilkoma przyjaźnił się do dziś. Zawsze wymieniali serdeczne uściski na zlotach byłych zawodników. Kiedy walczył z kimś ramię w ramię na boisku, nie obchodziło go, jaki kolor skóry miał jego kolega z drużyny, lecz to, że tak samo mocno pragnął zwycięstwa jak on. Dlatego Bode Bonner nie traktował uprzejmie nikogo, kto uznawał go za rasistę tylko dlatego, że był republikaninem.
– Ej, stary, nie podoba mi się ta rasistowska gadka – odpowiedział facetowi. – Więc najlepiej zrobisz, jak usadzisz z powrotem dupsko na fotelu, zanim wpakuję ci but między pośladki.
Pasażerowie pierwszej klasy pierwsi dojechali do terminalu międzynarodowego portu lotniczego w Los Angeles. Bode miał nadzieję, że uda się uniknąć kolejnego spotkania z pasażerami klasy ekonomicznej przy odbiorze bagażu, chwycił więc torbę podręczną i w pośpiechu wszedł do terminalu.
Nagle oślepiło go ostre światło.
Zamrugał i zobaczył rój czarnych kropek. Uniósł rękę, by zasłonić oczy przed jaskrawymi błyskami – fleszami fotoreporterów. Ktoś krzyknął „Bode Bonner!” i rozległy się gromkie brawa. Tłum Kalifornijczyków powitał gubernatora Teksasu owacjami. Bode szybko doszedł do siebie i uśmiechnął się szeroko. Musiał się przepychać między ludźmi, którzy wyciągali ręce, by go dotknąć. Mężczyźni i kobiety prosili go o autografy i robili sobie z nim zdjęcia.
– Jesteś równy gość, Bode!
– Jesteś naszym bohaterem!
– Bode na prezydenta!
Miał wrażenie, że nie jest w Los Angeles, tylko w Lubbock.
– Jak oni się dowiedzieli, że dzisiaj przylatujemy? – spytał Jima Boba, który właśnie go dogonił.
– Napisałem o tym na Twitterze. Dziś wieczorem będziesz w lokalnych wiadomościach, jutro rano w ogólnokrajowych.
– Dobry jesteś.
– Staram się.
Z głośników radiowęzła popłynął głęboki bas, który obwieścił:
– Gubernator Bode Bonner wychodzący z bramki numer cztery, pański transport oczekuje przed wyjściem z hali odbioru bagażu.
Wywołało to prawie taki sam efekt, jakby ogłoszono, że z bramki numer cztery wychodzi kompletnie nagi George Clooney. Tłum rzucił się w ich stronę. Mandy wyprowadziła dzieci z samolotu i cała grupa odbyła pochód triumfalny przez terminal. Ranger Hank kroczył na przedzie i torował im drogę przez szpaler telefonów komórkowych. Kiedy mijali kolejne bramki, czekający w kolejkach pasażerowie bili brawo, a ich oklaski niosły się echem po całym terminalu. Odebrali bagaż – na każde z dzieci, Hanka, Bodego i Jima Boba przypadało po jednej walizce, na Mandy cztery – otoczeni gromadą nowych fanów, którzy odprowadzili gubernatora na zewnątrz, gdzie czekała...
– Limuzyna? – Jim Bob przystanął na chodniku, jak gdyby przerażony widokiem długiego czarnego samochodu. – Mandy, zamówiłaś limuzynę?
– Dla wszystkich dzieciaków. Mieliśmy jechać pięcioma taksówkami?
– Mogliśmy skorzystać z hotelowego vana. Dobra, wsiadajmy, zanim nam zrobią zbyt dużo zdjęć.
Zajęli miejsca w limuzynie, której przyciemnione szyby chroniły ich przed obiektywami aparatów i kamer. Hank zajął miejsce obok kierowcy, dzieci rozsiadły się w fotelach, a kiedy Mandy sprawdziła, czy wszystkie mają zapięte pasy, dołączyła do Bodego i Jima. Wcisnęła się na tylną kanapę i powiedziała:
– Kurczę, skarbie, jesteś prawie tak samo popularny jak Kim Kardashian.
Temperatura w Los Angeles przekroczyła dwadzieścia sześć stopni, więc zatrzymali się w Rodeo Drive – Alejandro był zawiedziony, gdyż myślał, że jadą na prawdziwe rodeo – i kupili kostiumy kąpielowe, dla chłopców w Brookes Brothers, a dla dziewcząt u Ralpha Laurena. Kiedy Bode rozdawał autografy i pozował do zdjęć z atrakcyjną ekspedientką i klientami, zauważył, że Josefina wpatruje się w żółtą sukienkę i dotyka jej, jakby była ze złota. Fundusz kampanii reelekcyjnej Bodego Bonnera sprawił dziewczynce prezent za sześćset dolarów.
Odpoczywali nad brzegiem hotelowego basenu w Beverly Hills. Blada skóra Jima Boba prażyła się w słońcu, przenieśli się więc na leżaki w zacienionym kącie i zamówili wodę sodową oraz truskawkowe daiquiri. Hank trzymał wartę, jak gdyby Bode Bonner był gwiazdą filmową. Dzieci stały niepewnie na krawędzi basenu.
– One nigdy się nie kąpały w basenie – wyjaśniła Mandy, która wyglądała olśniewająco w nowym czarnym bikini.
Bode wskoczył do wody, a potem zaczął zachęcać dzieci, by poszły w jego ślady. Chłopcy w końcu dali się namówić, tylko Josefina siedziała na brzegu i przebierała zanurzonymi w wodzie nogami. Mandy usiadła obok niej i wdały się w dziewczęcą pogawędkę. Jim Bob nie odrywał wzroku od telefonu, a Bode wyciągnął Carlosa na głęboką wodę. Chłopiec zachłysnął się i zaczął dziko wymachiwać rękami...
– Oni nie umieją pływać! – krzyknęła Mandy.
Więc Bode odholował go z powrotem na płyciznę.
– Wybacz, Carlos – powiedział.
– Bode! – Mandy pokazywała palcem na Filiberta.
Chłopiec wyszedł na brzeg i opuścił kąpielówki, najwyraźniej chcąc załatwić się do basenu.
– Nie, Filiberto! – Bode, brodząc w wodzie, zbliżył się do chłopca. – Nie wolno sikać do basenu.
– Que pasa?
– Mandy, jak jest sikać po hiszpańsku?
– Nie mam pojęcia.
Bode wskazał w stronę szatni.
– Toaleta.
– Aha...
Filiberto potruchtał do toalety.
Latynoski kelner zmierzał w ich stronę, lecz Hank zastąpił mu drogę. Od czasu strzelaniny zrobił się tak nerwowy jak Jim Bob.
– Hank, on tylko niesie nasze drinki.
Bode wyszedł z wody, wziął daiquiri od kelnera i wyciągnął się na leżaku obok Jima Boba. Zauważył jednak kilka kobiet na przeciwległym brzegu, które nie wyglądały na zachwycone widokiem ciemnoskórych dzieci pluskających się w basenie, zwłaszcza w obliczu faktu, że prawdopodobnie sikały one właśnie do przeczystej wody. Jim Bob otworzył notebooka.
– Świetnie nam idzie. Od wczoraj liczba twoich zwolenników na Twitterze wzrosła do miliona, a z sondażu CNN wynika, że masz dwadzieścia procent poparcia wśród republikanów. Reakcja wyborców niezależnych na strzelaninę to „aprobata”, ze strony republikanów masz „wielkie uznanie”, a zwolennicy Partii Herbacianej komentują: „Ustrzel jeszcze więcej Meksykanów”. Spotkała się nawet z pozytywną opinią trzydziestu procent demokratów.
– Doskonale.
– Tylko że teraz jesteś na celowniku. Liberalne media będą nastawać na każdego republikanina, który mógłby konkurować z Obamą, bo oni chcą Romneya. Zdają sobie sprawę, że Amerykanie nigdy nie wybiorą mormona na prezydenta.
– A to oznacza?
– Że będą się starali, byś wyszedł na głupka, jak to zrobili z Bushem i Palin.
– Udało im się.
– Cała rzecz w tym, że ty jesteś zaskakująco bystry.
– Zaskakująco bystry?
– O wiele bardziej, niż ludzie się spodziewają.
– Dziękuję...
– Dobrze, jeśli cię nie doceniają od tej strony, Bode, zwłaszcza w polityce. Bush i Palin okazali się zaskakująco głupi. Obydwoje są głupsi niż ktokolwiek przypuszczał, choć wszyscy i tak mieli ich za idiotów. Dlatego ośmieszenie ich w telewizji nie było trudne. Jeśli chodzi o ciebie, każdy siłą rzeczy będzie zakładał, że jako Teksańczyk jesteś taki sam. I tu się zdziwią. Nie doceniają cię, a ty im udowodnisz, że jesteś mądrzejszy, niż się spodziewali. Dlatego wypadniesz naprawdę korzystnie.
Bode pokiwał głową.
– To jak utajona szybkość. Nienawidziłem takich skrzydłowych. Sprawiali wrażenie powolnych, a potem wpadał taki na ciebie znienacka i pozostawiał zgiętego wpół. – Bode pociągnął łyk koktajlu. – Zaskakująco bystry. To mi się podoba, Profesorze.
Bode zerknął na chłopców, którzy najwyraźniej testowali na Miguelu meksykańską wersję waterboardingu.
– Hej, puśćcie go!
Zauważył również, że jedna z siedzących po drugiej stronie basenu kobiet przywołuje gestem pracownika obsługi hotelowej.
– A teraz, skoro nie sprawiasz wrażenia zaskakująco głupiego, musimy się przygotować do wystąpień w telewizji. – Profesor przystąpił do omówienia swojego stanowiska... a raczej stanowiska Bodego wobec aktualnych zagadnień politycznych. – Pamiętaj, Bode, budżet federalny wynosi cztery biliony dolarów, a za każdym dolarem kryje się jeden wyborca. Uszczkniesz dolara, stracisz głos. Rachunek jest prosty. A to, w którym stanie odbędą się prawybory, zależy od wydatków federalnych...
Bode odwrócił wzrok od Profesora, gdyż jego uwagę znów przyciągnęły kobiety po drugiej stronie basenu. Pracownik hotelu podszedł do nich i po chwili się oddalił. Teraz wrócił w towarzystwie menedżera ubranego w garnitur. Kobiety sprawiały wrażenie bardzo podekscytowanych. Facet w garniturze słuchał ich i raz po raz spoglądał na Bodego. W końcu ruszył w jego stronę.
– ...cały stan Iowa jest obsadzony kukurydzą, która wędruje do fabryk etanolu, ale przyjedź tam i powiedz tym farmerom, że obcinasz dotacje na produkcję etanolu, a twoja kampania prezydencka zakończy się w Des Moines.
Bode czuł, jak ciśnienie mu gwałtownie wzrasta, i to bynajmniej nie z powodu dotacji na produkcję etanolu. Wiedział, że mężczyzna w garniturze zaraz powie, iż dzieci muszą opuścić basen.
– Dlatego twoje stanowisko wobec budżetu federalnego i wydatków polega na poparciu dla poprawki konstytucyjnej w sprawie limitu zadłużenia. Poza tym musimy dokonać ostrych cięć w wydatkach federalnych, uszczelnić granicę i deportować nielegalnych imigrantów do Meksyku.
Bode nie odrywał wzroku od nadchodzącego menedżera hotelu.
– Czy to jasne?
Bode powrócił myślami do Jima Boba. Nie chciał się przyznawać, że musi jeszcze raz wysłuchać jego wykładu, więc powiedział:
– Ty tu rządzisz, Profesorze.
Mężczyzna w garniturze stanął przed nim, zasłaniając mu słońce. Bode nie lubił, gdy ktoś patrzy na niego z góry, toteż wstał i pochylił się nad menedżerem. Te snobki z Beverly Hills chciały wyrzucić jego meksykańskie dzieci z basenu? Niedoczekanie.
– Hm, gubernatorze...
– Posłuchaj, stary – odezwał się Bode. – Te dzieci są tutaj gośćmi, tak samo jak tamte panie. Ja za nie płacę i są ze mną. Będą pływać w tym cholernym basenie tak długo, jak zechcą. Zrozumiano? I nikt nie będzie...
– Gubernatorze. – Mężczyzna wyjął długopis i notatnik. – Te panie chciały tylko, bym poprosił pana o autograf... I zapytał, czy zechciałby pan zrobić sobie z nimi zdjęcie.
– Gubernatorze, czy kiedy zabiłeś tych meksykańskich hombres, nie obawiałeś się, że jest ich więcej i mogą wyskoczyć na ciebie? Z bronią?
– Kurczę, Jay, miałem jeszcze ze sto sztuk amunicji i szybkiego konia.
Prawie dwa tysiące kilometrów dalej, w Laredo, żona gubernatora patrzyła z niedowierzaniem w telewizor. Jej mąż występował w programie Jaya Leno. A jeszcze bardziej niewiarygodne było to, że nie był ubrany w garnitur od Armaniego, za to miał na sobie jasnoniebieską koszulę, dżinsy i kowbojskie buty. Jego jasne włosy nie były usztywnione lakierem, ale opadały mu na czoło, jakby nie zwracał na nie uwagi. Wyglądał jak mężczyzna, w którym zakochała się przed laty w Comfort, a nie jak polityk z Austin, który ją zdradzał. Trzymał długi sztucer z rzeźbioną kolbą, którą opierał o fotel niczym kowboj jadący obok woźnicy na koźle dyliżansu przez terytorium Komanczów. Kalifornijska widownia oklaskiwała go i wiwatowała. Ale Lindsay Bonner nie potrafiła wykrzesać z siebie ani odrobiny entuzjazmu.
– Czy coś idzie ku lepszemu? – zapytała.
– W programie Jaya Leno?
– W pracy lekarza i pielęgniarki w colonii.
Tamta dziewczynka nad rzeką zginęła od zabłąkanej kuli. Miała zaledwie cztery lata. Jesse wyjaśnił swojej pielęgniarce, że mężczyźni w Nuevo Laredo często strzelają w powietrze, podobnie jak ci z Bliskiego Wschodu, których czasem pokazują w wiadomościach telewizyjnych. Jakby pociski nie spadały na ziemię. Ale spadają, i to z wielką siłą. Dostatecznie dużą, by zabić dziecko. Ta dziewczynka nie była pierwszą ofiarą, która zginęła w ten sposób, i zapewne nie ostatnią. Chociaż minęły dwadzieścia cztery godziny, obydwoje wciąż byli wstrząśnięci jej śmiercią. Gdy tam, nad brzegiem rzeki, trzymała w ramionach to dziecko i czuła, jak uchodzi z niego życie, sprawiło jej to ból, jakiego nigdy dotąd nie doświadczyła.
– Nie, nic się nie poprawiło.
Lindsay westchnęła.
– Nie powinien był tego robić.
– Występować u Jaya?
– Żartować sobie z tego, że ich zastrzelił. Mam złe przeczucia.
Książka dla none none
Rozdział 15
– Esta el medico?
Do przychodni weszła młoda dziewczyna.
– Nie, ale wkrótce powinien wrócić – odparła Lindsay po hiszpańsku. – Mogę ci w czymś pomóc?
Dziewczyna spuściła wzrok i pokręciła głową. Miała mocny makijaż i była ubrana w żółtą bluzkę na ramiączkach, która nie zakrywała czerwonych koronkowych stringów.
– Jak się nazywasz?
– Marisol Rivera.
– Ładne imię. Ile masz lat?
– Piętnaście.
– A ile lat ma twój chłopak?
– Jaki chłopak?
– Ten, z którym jesteś w ciąży.
– Nie powiedziałam, że jestem w ciąży.
– Ale jesteś.
W oczach dziewczyny pojawiły się łzy.
– Po co przyszłaś do lekarza?
– Chcę dokonać aborcji.
Trzysta osiemdziesiąt kilometrów na północ, w Austin, Carl Crawford jadł pełnoziarnistą muffinkę, pił kawę i oglądał poranne wiadomości. Bode Bonner jest największym farciarzem na tej planecie – pomyślał.
Przybycie gubernatora Teksasu na lotnisko w Los Angeles było najważniejszym punktem programu. Tłum Kalifornijczyków powitał go owacjami niczym zwycięskiego władcę, który wraca z krucjaty przeciwko Meksykanom. Oczywiście, to byli bandyci z kartelu i, owszem, prowadzili plantację marihuany, gwałcili tę dziewczynkę i trzymali dzieci w niewoli, ale... Carl westchnął. Gdyby to był ktokolwiek inny, on również nie szczędziłby mu braw. Ale Bode Bonner? Przez ostatnie osiem lat swego zawodowego życia Carl tropił każdy powiew skandalu, jaki wydostawał się z rezydencji przy Colorado Street – szemrane transakcje na rynku nieruchomości, nominacje przyjaciół i dobroczyńców na wysokie stanowiska, nadużywanie funduszy przeznaczonych na kampanię wyborczą, a nawet egzekucja rzekomo niewinnego skazańca. Ale nie mógł na niczym przyłapać gubernatora Teksasu.
A teraz Bode Bonner został bohaterem Ameryki.
Jedyną pociechą Carla była świadomość, że nikt nie jest bardziej narażony na skandal niż taki amerykański bohater. Dlatego dalej węszył wokół rezydencji gubernatora w poszukiwaniu skandalu, który mógłby pozbawić Bodego Bonnera urzędu. Personel gubernatora był lojalny do bólu, ale wszystko miało swoje granice i w ekipie każdego polityka pojawiał się jakiś wyłom, jeden zwolennik, który przestawał go popierać. Carl musiał znaleźć taką osobę. Musiał się nią posłużyć. Musiał pogrążyć Bodego. O ile nie ukatrupi go wcześniej ten meksykański kartel, jak sugerował w telewizji jakiś ekspert od wojen narkotykowych.
Carl mógł jedynie łudzić się nadzieją.
Nigdy dotąd żadna kobieta z colonii nie prosiła doktora Rincóna o coś takiego. Te kobiety nie dostawały niczego od życia, mimo to desperacko pragnęły dawać życie swoim dzieciom. Ta dziewczyna jednak siedziała przy jego biurku i prosiła go o dokonanie aborcji.
– Jeżeli mój pracodawca dowie się, że jestem w ciąży, to mnie zwolni – oświadczyła Marisol Rivera.
– Pracujesz w fabryce?
– Tak. Na tamtym brzegu.
– Na czym polega twoja praca?
– Un dolar la hora.
Jeden dolar na godzinę.
– Nie. Jakiego rodzaju produkty wytwarzasz? Telewizory, tostery, ubrania...?
– Bieliznę dla gringos, majtki i stringi.
Dziewczyna wstała i odwróciła się tyłem do lekarza. Wsunęła palce w spodnie i wyciągnęła brzeg koronkowych stringów, by je zaprezentować.
– Wynoszę kilka sztuk od czasu do czasu. Taka premia w naturze.
– Nie tak dobra, jak ubezpieczenie zdrowotne.
– Odkładam pieniądze, więc pewnego dnia będę mogła zamieszkać po tamtej stronie granicy. Może kiedy skończę dwadzieścia lat.
Marisol marzyła o tym, by uciec na drugą stronę muru, ale jej przeznaczeniem było stać się jedną z wielu ładnych dziewcząt, którym przed ukończeniem szesnastu lat ciąża zmarnuje życie. Jesse nie miał wątpliwości, że za piętnaście lat będzie przed nim siedziała jej córka i błagała go o aborcję, aby mogła zamieszkać po tamtej stronie granicy.
– Ale nici z moich marzeń, jeżeli zostanę zwolniona z powodu ciąży albo jeżeli urodzę to dziecko. Zrobi pan to?
– Nie mogę.
– Dlaczego?
– Jestem katolikiem.
– A ja jestem w ciąży i mam piętnaście lat.
– No i co zrobisz? – zapytała Lindsay, gdy Marisol Rivera wyszła z przychodni.
Jesse pokręcił głową.
– Nie wiem. Łatwo się mówi, że kobieta powinna mieć prawo do aborcji, ale co innego tej aborcji dokonać. Przerwać życie. A gdyby moja matka podjęła taką decyzję?
– Ona uważa, że to dziecko zrujnuje jej życie.
– Jeżeli to zrobię, pewnego dnia będzie mogła stąd uciec. A jeżeli odmówię, jest pewne, że będzie tu mieszkać do końca swoich dni.
– Czy jest w Laredo jakiś lekarz, który mógłby się zgodzić?
– Nie. Może znalazłby się jakiś w McAllen, a może dopiero w Brownsville. – Jesse westchnął ciężko. – Życie dwóch osób spoczywa w moich rękach.
Lindsay widziała, że doktor musi się zastanowić, więc przy wolnym biurku Inez zaczęła porządkować kartoteki. Jesse siedział w milczeniu przez długą chwilę, w końcu wstał i zaczął układać narzędzia chirurgiczne przy stole zabiegowym.
– Przyprowadź ją – powiedział.
– Twój tata jest w Oprah! – zawołała Darcy Daniels.
Becca Bonner leżała na swoim łóżku w ich wspólnym pokoju. Spała. Zawsze ucinały sobie drzemkę po treningu siatkówki. Darcy zwlokła się ze swojego łóżka, podeszła do przyjaciółki i potrząsnęła nią. Becca uniosła powieki.
– Twój tata jest w Oprah.
Becca potarła oczy.
– Myślałam, że ona już się nie produkuje.
– To wydanie specjalne.
Na płaskim ekranie telewizora ojciec Bekki stał na scenie w otoczeniu trzynaściorga meksykańskich dzieci. Tych samych, które Darcy i Becca poznały w ostatnią niedzielę, kiedy odwiedziły rezydencję gubernatora. Publiczność zgotowała gubernatorowi owacje na stojąco.
– Nie polakierował włosów.
– Josefina wygląda ślicznie w tej żółtej sukience.
Ojciec Bekki przedstawił dzieci przed kamerami, najpierw chłopców, a potem Josefinę, która niemal chowała się za jego plecami.
– A ta piękna młoda dama to Josefina.
Cały ekran wypełniła twarz dziewczynki, która powoli uniosła ku niemu wzrok.
– Yo... Josefina... soy hermosa?
– Tak, jesteś piękna.
Po policzkach Josefiny popłynęły łzy. Dziewczynka przytuliła się do Bodego.
– Bode Bonner... el hombre... es mi heroe – powiedziała przed kamerami.
Lindsay nie wiedziała, gdzie mieszka Marisol Rivera, więc chodziła wraz z Panchem po colonii, wypytując każdego, kogo napotkała, czy ją zna. Przemierzała pyliste drogi z czarną torbą na ramieniu, zatrzymując się od czasu do czasu, by opatrzyć jakieś drobne skaleczenie albo posmarować wrzody maścią antybiotykową. Powietrze wypełniał ciągnący od rzeki fetor. Czuła smak pustynnego pyłu, który wciskał się wszędzie unoszony przez wiatr. Splunęła na ziemię i wyciągnęła z torby butelkę wody, by przepłukać usta. Jej myśli wciąż krążyły wokół tej młodej dziewczyny, która tak rozpaczliwie pragnęła wyrwać z siebie ten zaczątek życia, by móc kiedyś ułożyć sobie życie po drugiej stronie muru. To było takie smutne, że nie mogła oprzeć się przygnębieniu.
Było tuż po piątej, kiedy Pancho zaszczekał. Lindsay zauważyła grupkę ludzi stłoczonych wokół niewielkiej chatki, która stała przy ścieżce prowadzącej nad rzekę. Poczuła, że ogarnia ją lęk. Pobiegła w tamtą stronę. Na widok pielęgniarki tłum rozstąpił się i Lindsay mogła zajrzeć do chaty. Kiedy weszła do środka, zobaczyła tyle krwi, że zatkało ją z przerażenia. Obawiała się, że zemdleje, więc przyklękła. Druciany wieszak na ubrania zdawał się pływać w czerwonej kałuży, pośrodku której leżała Marisol Rivera. Nie było jej dane zamieszkać po drugiej stronie granicy.
– Jestem przeciwnikiem aborcji.
– Nie, nie jesteś.
– Jestem za aborcją?
– Nie, zwolennikiem aborcji też nie jesteś.
– To kim jestem w takim razie?
– Politykiem, który chce zostać prezydentem.
Tego ranka przylecieli do Chicago, gdzie na lotnisku O’Hare zgotowano im entuzjastyczne powitanie. Jim Bob zawczasu umieścił wiadomość o tej wizycie na Twitterze. Zameldowali się w Ritzu, a potem pojechali do studia telewizyjnego. Po nagraniu Mandy zabrała dzieci z powrotem do hotelu, gdzie zjadły obiad i obejrzały film. Bode, Jim Bob i Hank udali się taksówką do Morton’s, gdzie zamówili steki. Siedząc w boksie restauracji, gubernator i jego doradca sączyli burbona. Hank, który popijał wodę sodową, nagle wstał, gdy do ich stolika podeszła para w średnim wieku, by poprosić o autograf.
– Wyluzuj, Hank, jesteśmy dwa tysiące kilometrów od granicy.
Bode złożył podpis na karcie dań. Potem kobieta i mężczyzna nachylili się nad nim i zrobili sobie zdjęcie telefonem komórkowym, podobnie jak obcy ludzie w studiu, na chodniku i przed wejściem do restauracji.
– Kwestia aborcji jest jak klin, którego używają demokraci, by wprowadzić rozłam między republikanami a kobietami – zwrócił się Bode do Profesora, kiedy znów zostali sami.
– Nie jest to jedyna kwestia, która rozdziela mężczyzn i kobiety.
Przy ich stoliku zatrzymały się dwie atrakcyjne młode kobiety. Każda z nich trzymała w ręku iPhone’a.
– Gubernatorze, zrobi pan sobie z nami zdjęcie? Jesteśmy pańskimi fankami.
– Z takimi ładnymi dziewczynami? Nie ma sprawy!
Bode stanął pośrodku, obejmując każdą z nich ramieniem. Przylgnęły do niego i poczuł ich odurzający zapach. Podobało mu się w Chicago. Dziewczęta uniosły swoje telefony i zrobiły kilka zdjęć. Potem podziękowały mu i odeszły, a Bode zasiadł z powrotem obok Profesora i obaj patrzyli za nimi, jak oddalają się, kołysząc biodrami.
– Ładne republikanki – stwierdził Jim Bob, ale jego myśli szybko wróciły do polityki. – Zatem twój stosunek do aborcji jest taki, że przykro ci patrzeć na odbieranie życia. Nie uważasz, że Sąd Najwyższy powinien tworzyć prawo, które będzie pasowało do ich polityki. To jest zadanie ludzi. Na tym polega demokracja. Ale w tej chwili musimy rozstrzygnąć bardziej naglące kwestie, jak gospodarka i deportacja nielegalnych imigrantów do Meksyku.
– Jesteś pewien, że to zadziała?
– Pracuję nad tym.
Bode dopił burbona do końca.
– Ona była podobna do mojej matki – powiedział.
– Która z nich?
– Nie chodzi mi o te dziewczyny... Oprah.
– Twoja matka była białą Irlandką.
– Ale ona ma taką uroczą twarz.
Jak jego matka, zanim zachorowała na raka. Kiedy umarła, dni jego ojca były już policzone. Oficjalną przyczyną jego śmierci był rak prostaty, ale tak naprawdę zabiła go samotność. Nie mógł dalej żyć bez niej. Małego Bodego wychowywali Ramon i Chelo. Ale teraz Bode Bonner zastanawiał się, czy on też umrze z samotności, jeśli jego żona nie wróci.
Książka dla none none
Rozdział 16
Boca Chica leżało trzysta dwadzieścia kilometrów na południowy wschód od Laredo.
Kiedy tylko słońce wzeszło nad Rio Grande, ruszyli pikapem na południe drogą numer 83. Za Laredo rzeka płynęła prosto na południe przez ponad sto pięćdziesiąt kilometrów, by potem skręcić ostro na wschód w stronę Zatoki Meksykańskiej. Droga cały czas biegła wzdłuż rzeki. Mieli nią dojechać do Colonia Nueva Vida.
– Nie zabiłeś tej dziewczyny – powiedziała Lindsay.
Marisol Rivera zmarła o piątej po południu i została pochowana przed zachodem słońca na małym cmentarzu colonii. Nie było żadnego śledztwa, sekcji zwłok, wzmianki w wiadomościach ani nekrologu w gazecie. Były tylko łzy.
– Ani swojej matki.
Jesse nie odzywał się przez długi czas. Lindsay zaczęła się obawiać, że mogła go urazić, wspominając o jego matce, ale w końcu doktor przerwał milczenie.
– Ojciec mnie nie chciał, a matka umarła, wydając mnie na świat. Na granicy umieranie jest sposobem na życie. Wiem o tym. Nie mogę tylko zrozumieć, czemu Bóg tak to urządził.
– On tego nie zrobił.
Jesse przez długą chwilę patrzył w milczeniu na drogę.
– Masz rację – powiedział wreszcie. – Zapomniałem. Na granicy nie ma Boga.
Przez długie kilometry jechali w ciszy.
W ciągu ostatnich pięciu lat Jesse Rincón wiele razy przemierzał tę trasę i jedynie Pancho dotrzymywał mu towarzystwa. Jadąc wzdłuż rzeki przez brunatne pustkowia, często zastanawiał się nad swoim życiem i wyborami, których dokonał. Zawsze rozważał na nowo decyzję o powrocie do slumsów. Jego koledzy ze studiów medycznych od dawna prowadzili prywatne gabinety, pozakładali rodziny i dobrze zarabiali. Jak wyglądałoby teraz jego życie, gdyby wtedy wybrał inną drogę? Żona i dzieci... Ładny dom na przedmieściach Houston albo Dallas, a może Austin... Dwa razy w roku urlop nad oceanem bądź w górach... Gra w piłkę z synem albo córką... z synami albo córkami, bo zawsze chciał mieć dużą rodzinę, być może dlatego, że sam, dorastając, miał tylko wujka. Snuł takie marzenia jako dziecko w Nuevo Laredo, jako uczeń szkoły jezuickiej i jako student Harvardu. Był przekonany, że tak będzie wyglądało jego życie.
Ale potem wrócił do domu, kiedy zmarł jego wujek.
Pochował go w Nuevo Laredo i wybrał się na drugą stronę rzeki, by odwiedzić grób matki na małym cmentarzyku w Colonii Angeles. Rozpłakał się tam, z tęsknoty za nią i z żalu nad sobą. Czuł się samotny.
Kiedy zbierał się już do odejścia, usłyszał przeraźliwy krzyk, który dobiegał ze stojącego nieopodal domu. Zgromadzone tam kobiety wyjaśniły mu, że w środku jedna z nich rodzi, ale dziecko utknęło i akuszerka nie potrafi go obrócić. Matce i dziecku groziła niechybna śmierć. Jesse wszedł do chaty i uratował ich obydwoje.
Wtedy uświadomił sobie, że tak ma wyglądać jego życie. Powrót do colonii nie był wyborem, gdyż nikt nie wybiera miejsca, w którym się rodzi. Mimo to wciąż powątpiewał w słuszność swojej decyzji.
Ale nie tego dnia. Tego dnia jechała obok niego żona gubernatora. Ścieżki ich życia przecięły się na granicy i już nie czuł się samotny.
– Często tam jeździsz?
Lindsay postanowiła przerwać milczenie.
– Dawniej raz w tygodniu. Teraz ze dwa razy w miesiącu. Ale nigdy w nocy. Na drodze grasują bandyci.
– Bandyci? W Ameryce?
– Na granicy jest...
– Wiem. Zupełnie inny świat.
Pancho siedział między nimi. Szyby w oknach były opuszczone i do wnętrza samochodu wdzierała się gorąca bryza. Lindsay wpatrywała się w pustynny kraj obraz, który wydawał się bezkresny i opuszczony. Wtem dostrzegła błękitną taflę wody.
– To jest jezioro Falcon – wyjaśnił doktor. – To tutaj kartel zamordował Amerykanina, który pływał na skuterze wodnym. Meksykański rząd przysłał śledczego, ale jego też zamordowano. Potem nikt już nie drążył tej sprawy. Granica biegnie przez środek jeziora, ale meksykańscy piraci często ją przekraczają, by rabować amerykańskich wędkarzy.
– Bandyci i piraci?
Jesse wzruszył ramionami.
– Ale mówią, że warto się tu wybrać na ryby.
Przystanęli, by napić się kawy z termosu. Jechali przez przygraniczne hrabstwa zwane Zapata, Starr i Hidalgo, mijali małe przygraniczne miasteczka, jak Rio Bravo i Roma, gdzie rzeka i droga skręcały na wschód.
– W latach pięćdziesiątych był tu Marlon Brando, na planie filmu Viva Zapata – powiedział Jesse. – Nigdy nie widziałem tego filmu. Ale te hrabstwa stały się sławne, kiedy w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym dzięki głosom nieżyjących Kennedy i Johnson wygrali wybory.
W okolicach La Joya, Mission i Alamo porośnięta karłowatymi krzewami pustynia stopniowo ustępowała miejsca żyznym ziemiom delty Rio Grande. Mijali pola bawełny i trzciny cukrowej, bujne gaje palmowe i sady cytrusowe, a tropikalne powietrze było tak wilgotne, że zdawało się lepić do jej skóry. Jadąc wzdłuż rzeki, dotarli do położonego w najdalej wysuniętym na południe punkcie Teksasu Brownsville.
– Rzeka okrąża tę ziemię z trzech stron, tworząc półwysep. W tym okręgu jest przeszło sto colonii, część otoczonych przez zabudowę Brownsville, ale miasto nie chce ich przyłączyć do siebie, gdyż obniżyłoby to podstawę opodatkowania. No i jesteśmy na miejscu.
Jesse zatrzymał samochód przed niewielkim białym budynkiem, który wyglądał identycznie jak przychodnia w Colonii Angeles.
– Cztery godziny to całkiem niezły czas.
Zbliżała się dopiero jedenasta.
– Sam przeszkoliłem pielęgniarkę, która tutaj pracuje. Siostra Sylvia jest zakonnicą.
Lindsay okręciła wokół głowy zieloną chustę, by ukryć rude włosy.
– Czy ona mnie rozpozna?
– Któż by się spodziewał spotkać żonę gubernatora w slumsach na przedmieściach Boca Chica?
Wysiedli z pikapa i podeszli do drzwi, na których wisiała tabliczka z napisem: El prohibido el paso, dando a luz.
– Wczoraj zetknęliśmy się ze śmiercią – powiedział doktor – a dzisiaj powitamy nowe życie.
Pancho znalazł sobie zacienione miejsce pod ścianą budynku. W środku rodziło sześć kobiet. Jasne wnętrze przychodni wypełniała woń środków odkażających, a z przenośnego odtwarzacza płynął głos Wayne’ a Newtona.
– Siostra Sylvia lubi Wayne’a Newtona. Nie wiem dlaczego.
Przychodnia była urządzona jak staromodny oddział porodowy. Trzy kobiety z wydętymi brzuchami spoczywały na łóżkach ustawionych rzędem pod jedną ze ścian, a kolejne trzy leżały pod przeciwległą ścianą. Nie było parawanów, a co chwila rozlegały się jęki, postękiwania i hiszpańskie przekleństwa. Uroki rodzenia.
– W slumsach nie stosujemy znieczulenia zewnątrzoponowego – wyjaśnił Jesse.
Podbiegła do nich korpulentna biała kobieta o siwych włosach. Nosiła niebieskie lateksowe rękawiczki i kolorowy fartuch, a na jej szyi obok stetoskopu wisiał duży krucyfiks.
– Dzięki Bogu, że pan przyjechał, doktorze – powiedziała z wyrazem ulgi na twarzy. – Sama nie dałabym rady.
– Siostro Sylvio, to jest Lindsay Byrne – odezwał się Jesse. – Pracuje teraz ze mną. Jest Irlandką.
Ostatnia wzmianka miała przypomnieć Lindsay, by mówiła z odpowiednim akcentem. Kobiety przywitały się ze sobą.
– Siostra Sylvia zwykle przyjmuje dwa, trzy porody w tygodniu, ale sześć jednego dnia to trochę za dużo, nawet dla niej. To dlatego mnie wezwała – rzekł doktor i zwrócił się do Sylvii. – Jakieś komplikacje?
– Żadnych, dzięki Bogu – odparła położna i zrobiła znak krzyża.
– No dobrze, umyjmy ręce i zobaczmy, co tu mamy.
Lindsay i Jesse podeszli do umywalki i wyszorowali dłonie mydłem chirurgicznym, a następnie nałożyli lateksowe rękawiczki. Potem wraz z siostrą Sylvią podeszli do pierwszej kobiety, a raczej dziewczynki.
– Ułożyłam je według wieku – oznajmiła siostra Sylvia. – To jest Delilah Morales. Ma czternaście lat. Spodziewa się pierwszego dziecka.
Dziewczyna nawet na nich nie spojrzała, ponieważ wpatrywała się w wyświetlacz iPhone’a. Właśnie pisała wiadomość. Miała długie polakierowane na czerwono paznokcie, a niewielką przestrzeń wypełniał zapach jej perfum.
– Jesteśmy na tyle blisko miasta, że komórki mają tu zasięg – stwierdził Jesse i zwrócił się do dziewczyny. – Cześć, Delilah. Jestem doktor Rincón. Będę dzisiaj odbierał twój poród.
Mówił jak kelner w eleganckiej restauracji.
– Gracias – odparła dziewczyna.
Jęknęła, gdy jej ciało przeszył skurcz, ale kiedy ból ustał, wróciła do pisania wiadomości. Jesse objął dłońmi jej brzuch, żeby wymacać położenie dziecka.
– Będę musiał zbadać rozwarcie, żeby zobaczyć, ile czasu zostało do porodu.
Delilah nic nie odpowiedziała, więc siostra Sylvia położyła jej lewą nogę na podpórce. Lindsay zrobiła to samo z prawą nogą. Cała uwaga dziewczyny była skoncentrowana na telefonie. Zareagowała dopiero, gdy doktor wsunął dłoń pomiędzy jej uda.
– Hej, co pan robi?
– Muszę zbadać szyjkę macicy.
– To niech pan sobie bada, ale nie tam.
Jesse roześmiał się.
– Ale ona właśnie tam się znajduje. Muszę wymacać, jak szeroko jest rozwarta, żeby wiedzieć, kiedy nastąpi poród.
– Palcami?
– Obawiam się, że tak. To nie będzie bardzo bolesne.
– Nie pozwalam tam się dotykać mężczyznom.
Jedna z kobiet leżących po drugiej stronie sali parsknęła śmiechem.
– Gdybyś nie pozwoliła, żeby Gustavo cię tam dotknął, tobyś tu teraz nie leżała.
– Callate la boca!
– Dziewczyno, nie każ mi się zamykać!
– To Ruby – wyjaśniła siostra Sylvia. – Jej matka.
– Obie są w ciąży? – zdziwiła się Lindsay.
– Tak. Dzisiaj Ruby zostanie matką i babcią.
– No dobra, moje panie, tylko bez kłótni. To nie jest dobre dla waszych dzieci – odezwał się Jesse, po czym zwrócił się do dziewczyny: – Jestem lekarzem i odebrałem wiele porodów. Wiem, że jesteś wystraszona, bo to twoje pierwsze dziecko, ale zaufaj mi. Wiem, co robię. Dobrze?
Delilah wzruszyła ramionami i znów zajęła się telefonem. Jesse wsunął palce do jej pochwy.
– Dos.
Dwa centymetry. Szyjka jej macicy była rozwarta jedynie na tyle, by zmieścił się tam jeden palec. Poród zaczynał się przy dziesięciocentymetrowym rozwarciu, co oznaczało, że Delilah musi jeszcze trochę się pomęczyć. Siostra Sylvia zapisała tę informację.
– Gdzie są monitory tętna płodu? – zapytała Lindsay.
– Nie mamy żadnych monitorów, ultrasonografów, inkubatorów ani igieł do znieczulenia zewnątrzoponowego.
– To na co mogą liczyć te kobiety?
– Na nas – odparł doktor. – I na modlitwę. Prawda, siostro Sylvio?
Sylvia znów się przeżegnała. Powtórzyli całą procedurę przy następnych kobietach. Siedemnastoletnia Rosie Ochoa rodziła drugie dziecko. Odmawiała różaniec i miała rozwarcie na sześć centymetrów. Griselda Guzman miała dziewiętnaście lat i pięciocentymetrowe rozwarcie. Popłakiwała cicho przy każdym skurczu. Był to jej pierwszy poród. Marcela Vasquez miała dwadzieścia jeden lat i rodziła po raz trzeci. Leżała z zamkniętymi oczami, a w uszach miała słuchawki iPoda. Jej szyjka macicy była rozwarta na sześć centymetrów. Luisa Chavez, lat dwadzieścia osiem i pięć centymetrów rozwarcia, spodziewała się szóstego dziecka. A trzydziestosiedmioletnia Ruby Morales miała urodzić swoje piąte dziecko, i to już wkrótce, o czym świadczyło rozwarcie na osiem centymetrów.
– W porządku – rzekł Jesse. – Ruby urodzi pierwsza. Potem Rosie, Griselda, Marcela i Luisa. Będą rodzić w krótkich odstępach, więc przenieśmy je na jedną stronę, na wypadek gdybyśmy musieli odbierać czwórkę dzieci naraz. Delilah będzie ostatnia. To najtrudniejszy przypadek.
– Dlaczego? – zapytała Lindsay.
– Duży płód i wąskie biodra. – Jesse westchnął. – Zapowiada się ciężki dzień.
Przepchnęli łóżka Rosie i Griseldy na drugą stronę sali, a ich miejsce zajęła Ruby.
– Nie, nie, nie – zaprotestowała Delilah. – Nie kładźcie obok mnie mojej matki. Nie chcę słuchać jej gadania.
– Gdybyś mnie słuchała, nie zaszłabyś w ciążę, mając czternaście lat.
Delilah poczuła skurcz i jęknęła.
– Zapamiętaj ten ból, dziewczyno!
– Moje panie... – upomniał je Jesse z udawanym wyrzutem. – Siostra Sylvia będzie czuwać po tej stronie, a siostra Byrne po drugiej. A teraz coś zjedzmy.
Nadciągające narodziny najwyraźniej podniosły doktora na duchu. Podszedł do małej lodówki na zapleczu.
– Przyniosła mi siostra kanapki z krewetkami? – zwrócił się do Sylvii.
– Oczywiście. Sześć, na wypadek gdybyśmy tu zostali do późna. Z ostrym sosem, jak doktor lubi.
Upewnili się, że wszystkie pacjentki leżą wygodnie, i zasiedli do lunchu.
– Ach, doktorze – powiedziała siostra Sylvia. – Alexa Hinojosa, ta reporterka z gazety, wstąpiła tutaj i prosiła mnie, żebym ją zawiadomiła, kiedy pan się znów pojawi. Ona jest bardzo ładna. Urodziłaby panu śliczne dzieci.
Sytuacja zrobiła się niezręczna, więc Lindsay zmieniła temat.
– A gdzie są ich mężowie? – zapytała ściszonym głosem.
– Nie ma mężów – odparła Sylvia. – Tylko ojcowie. Z wyjątkiem Ruby, która jest mężatką.
– A pozostałe nie?
– Nie. Obawiam się, że bycie rodzicami już ma niewiele wspólnego z małżeństwem. Czy to w Hollywood, czy w slumsach.
Ponad trzy tysiące kilometrów na północ Bode, Jim Bob i Hank stali na chodniku na Manhattanie. Przylecieli do Nowego Jorku tego ranka i zameldowali się w hotelu Plaza. Po lunchu Mandy wzięła kartę płatniczą rachunku kampanii wyborczej i zabrała dzieci na zakupy do Macy’s, a Jim Bob, Bode i Hank wsiedli do taksówki. Teraz Profesor rozpościerał ramiona przed budynkiem, który wznosił się na wprost nich, jak gdyby to była katedra.
– Kraj stał na krawędzi upadku, mogliśmy podzielić los cesarstwa rzymskiego, ale stąd przyszedł ratunek dla Ameryki.
Znajdowali się przed wejściem do siedziby stacji Fox News.
– Telewizja Partii Herbacianej. Nie spieprz tego, Bode.
– Ruby, jesteś stworzona do rodzenia dzieci – stwierdził Jesse.
– Tak, trzeba tylko nadstawić ręce i łapać. Mam szerokie biodra. Moja matka też miała takie. Obie wydałyśmy na świat dwanaścioro dzieci. I to nawet bez żadnego nacinania. Jak z taśmy... – Ruby stęknęła. – Muszę je wypchnąć.
Kobieta zaczęła przeć. Jesse siedział na obrotowym zydelku między jej nogami. Obok stała Lindsay. W ujściu kanału rodnego pojawiła się główka.
– Niech pan je łapie!
Doktor ujął główkę dziecka lewą dłonią i gumową gruszką, którą podała mu Lindsay, usunął śluz i wodę z jego ust i nosa. Wkrótce potem na zewnątrz wydostały się ramiona i po chwili dziecko wylądowało w rękach doktora. Jesse położył je na sterylnym ręczniku i jeszcze raz oczyścił jego drogi oddechowe. Noworodek złapał pierwszy haust powietrza i zaczął płakać. Przychodnię wypełnił jego krzyk i woń nowego życia.
– Ruby, masz ślicznego synka – oznajmił Jesse.
Kiedy Lindsay wycierała dziecko, doktor zacisnął i przeciął pępowinę. Siostra Sylvia przyniosła ciepły kocyk, owinęła nim szczelnie chłopca i podała go matce.
Ponad pięćset pięćdziesiąt kilometrów na północ, w rezydencji gubernatora Teksasu, Eddie Jones siedział rozparty na kanapie w gabinecie Jima Boba, popijał piwo i oglądał Fox News. Ranger Roy sączył bezkofeinowe piwo korzenne niczym grzeczny skaut.
– Jeżeli będziecie dofinansowywać uprawy kukurydzy, będziecie mieli więcej kukurydzy – mówił ich szef na ekranie telewizora. – Jeżeli będziecie dofinansowywać Meksykanów, będziecie mieli więcej Meksykanów. Jeżeli powiecie tym Meksykanom, że ich dzieci urodzone w Stanach Zjednoczonych są amerykańskimi obywatelami, będziecie mieli więcej dzieci na doczepkę. No i mamy, w samym Teksasie sześćset tysięcy w ciągu ostatniej dekady.
– Więc byłeś najemnikiem w Iraku? – zapytał Roy.
Miał szeroko otwarte oczy i minę dzieciaka, który rozmawia ze swoim sportowym idolem. Eddie pokiwał głową i wskazał na telewizor.
– Hank ochrania gubernatora w Nowym Jorku. Dlaczego nie poleciałeś tam z jego żoną?
– Bo jej tam nie ma.
– Została w domu?
– Tu też jej nie ma.
– Ale ty tu jesteś, a jesteś jej ochroniarzem.
Roy sprawiał wrażenie, jakby miał się rozpłakać.
– Ona uciekła.
– Oj...
Ranger pociągnął łyk piwa korzennego jak człowiek, który topi smutki w whisky, potem otarł usta rękawem munduru.
– Domyślam się, że nie bywałeś tu często, zanim wyjechała.
– Nie – odparł Eddie. – Ma innego faceta?
Roy pokręcił głową.
– Chce być potrzebna.
– Potrzebna? Co to, do licha, ma znaczyć?
– Skąd mam wiedzieć? – Roy rozłożył ręce. – Nigdy nie byłem żonaty.
– Cholera, ja byłem, ale też nie wiem.
– Gdzie jest twoja żona?
– Żyje z innym facetem. Kiedy byłem w Iraku, złożyła pozew rozwodowy.
Jako były komandos sił specjalnych Eddie Jones został zaangażowany przez CIA w Iraku jako „niezależny pracownik kontraktowy”, co brzmiało o wiele lepiej w wieczornych wiadomościach niż „najemnik”. Zarobki były świetne, praca odpowiednia do jego umiejętności, a swoboda działania dobrze mu zrobiła po dwudziestu latach służby wojskowej. Ale wystarczył jeden incydent z cywilami i Eddie stracił pracę, jak również szansę na powrót do branży. Tego rodzaju rzeczy trudno wytłumaczyć w życiorysie zawodowym.
– Martwię się o nią – rzekł Roy.
– O moją byłą?
– O żonę gubernatora. Nie chciałbym, żeby stało się jej coś złego.
Z głośnika telewizora dobiegły słowa:
– Gubernatorze, nie obawia się pan, że ten meksykański kartel narkotykowy może się na panu mścić?
– Roy. – Eddie wskazał na telewizor. – Ty lepiej martw się o gubernatora.
Jesse Rincón przetaczał obrotowy taboret na kółkach od łóżka do łóżka. Czwórka dzieci urodziła się w odstępie kilku minut. Pozostał jeszcze ostatni, najtrudniejszy poród.
– Hijo de la chingada! – krzyknęła Delilah pełnym cierpienia głosem. – Sukinsyn!
Ta czternastoletnia dziewczyna nie była jeszcze gotowa na urodzenie dziecka. Nie miała jednak wyboru – poród już się zaczął. Doktor i pielęgniarki stanęli przy jej łóżku. Wiszący na ścianie termometr pokazywał trzydzieści dwa stopnie. Okna były otwarte i wentylatory pracowały, ale jedynie wprawiały w ruch gorące powietrze. Wszyscy pocili się obficie.
– Ma rozwarcie na osiem centymetrów – powiedział Jesse.
Zaczął się kolejny skurcz i dziewczyna krzyknęła przeraźliwie.
– To boli!
– Przypomnij to sobie, kiedy Gustavo znów będzie się do ciebie dobierał – wtrąciła jej matka.
– Nie pomagasz jej, Ruby – odezwała się siostra Sylvia.
– Jodale! – krzyknęła Delilah. – Pierdol się!
– Sami słyszycie, jak ona się do mnie zwraca.
– Ponosi ją z bólu – wyjaśnił Jesse.
– Nie, ona tak mówi cały czas.
Skurcz minął i Delilah dyszała ciężko, jakby właśnie dotarła na metę biegu sprinterskiego. Sylvia otarła jej pot z twarzy i podała kostkę lodu do ssania.
– Pierwszy poród może być trudny, ale niedługo będzie po wszystkim – powiedziała.
– Kiedy?
– Niedługo.
– Następnym razem trzymaj nogi złączone – odezwała się Ruby.
– Ale wtedy dziecko nie będzie mogło wyjść.
– Nie teraz. Kiedy przyjdzie do ciebie Gustavo.
Delilah znów zawyła z bólu. Zaczął się kolejny skurcz.
– Nigdy więcej nie będę się pieprzyć! – krzyknęła po hiszpańsku.
Trzej Teksańczycy wyszli na nowojorską ulicę.
– Dobrze mi szło, dopóki nie wyskoczył z tym głupim słowem – powiedział Bode. – Chciał tylko udowodnić, że jest mądrzejszy ode mnie. Co w ogóle znaczyło?
– Głupi – wyjaśnił Profesor.
– Kto?
– Takie jest znaczenie tego słowa.
– Aha.
Profesor poklepał Bodego po plecach.
– Nie przejmuj się tym. Palin wymyśla własne słowa i jej zwolennikom wcale to nie przeszkadza.
– Empujón! Przyj!
Doktor Rincón siedział na taborecie w nogach łóżka, Lindsay stała obok niego, a siostra Sylvia przy głowie dziewczyny. Pozostałe matki zajmowały się swoimi noworodkami i patrzyły.
– Widać główkę.
Główka dziecka pojawiła się w ujściu kanału, ale nie wychodziła na zewnątrz.
– Duże dziecko, wąskie biodra – powtórzył Jesse. – Trzeba użyć blokady. Siostro, czas.
Jesse spodziewał się, że poród będzie trudny, przygotował więc zastrzyk ze środkiem znieczulającym srom. Założył igłę i wstrzyknął dziewczynie środek w ścianę pochwy. Wayne Newton śpiewał Danke Schön.
– Skalpel.
Lindsay wręczyła doktorowi sterylny skalpel, którym wykonał nacięcie.
– Jedna minuta, doktorze – powiedziała siostra Sylvia.
– Kleszcze.
Jesse chwycił kleszcze, wprowadził je do kanału rodnego i manewrując nimi, próbował wyciągnąć dziecko. Delilah upuściła iPhone’a.
– Dwie minuty.
– Musimy wydostać to dziecko.
Dziewczyna obróciła głowę w stronę siostry Sylvii i zwymiotowała.
– Doktorze!
– W porządku. Proszę tylko pilnować, żeby się nie zadławiła – rzekł doktor i zwrócił się do dziewczyny: – Musisz teraz mocno przeć.
– Nie mogę.
– Musisz.
– Nie.
– Przyj!
– Masz wypchnąć to dziecko albo tam przyjdę i wycisnę je z ciebie – krzyknęła Ruby. – No już, przyj!
Delilah stęknęła z wysiłku. Główka noworodka wysunęła się z kanału rodnego.
– Bardzo dobrze – powiedział Jesse.
Rozerwał palcami pęcherz, który wciąż okrywał główkę, uwalniając wody płodowe, które chlusnęły na ręcznik rozłożony na jego kolanach.
– Pępowina jest owinięta wokół szyi... Zaciski.
Lindsay podała doktorowi dwa zaciski, które założył na pępowinę, a następnie przeciął ją nożyczkami chirurgicznymi i zdjął z szyi noworodka. Nie patrząc na pielęgniarkę, wyciągnął otwartą dłoń, w której ona umieściła gumową gruszkę. Jesse oczyścił ze śluzu usta i nos dziecka, ono jednak nie zaczęło oddychać. Powtórzył całą operację, ale bez efektu. Ramiona noworodka wciąż tkwiły w kanale rodnym. Jesse obrócił dziecko, by zrobić mu więcej miejsca, a wtedy ono wyśliznęło się prosto w jego ręce. To była dziewczynka. Delilah odetchnęła, jak gdyby ocalała z katastrofy. Jednak jej mała córeczka jeszcze nie została ocalona.
Lindsay przyniosła sterylny ręcznik. Doktor rozłożył go sobie na kolanach i umieścił na nim noworodka. Jeszcze raz oczyścił jego drogi oddechowe, potem pocierał jego plecy i delikatnie oklepywał stopy. Bezskutecznie. Dziecko nadal nie oddychało.
Jesse wstał i kopnął taboret, który potoczył się przez całą salę i uderzył o przeciwległą ścianę.
– Trzymaj ją.
Lindsay wzięła dziewczynkę na ręce, a doktor pochylił się i zaczął sztuczne oddychanie. Raz po raz dmuchał delikatnie w usta dziecka. Lindsay uświadomiła sobie, że po jej policzkach ciekną łzy, a w przychodni zapadła cisza, którą rozpraszał jedynie śpiewający Wayne Newton i Rosie odmawiająca różaniec. Siostra Sylvia przeżegnała się po raz kolejny.
– Oddychaj! – krzyknął Jesse.
Wtem dziecko złapało pierwszy oddech i zaczęło płakać. Bardzo głośno.
– Teraz wiem, że to moja wnuczka – odezwała się Ruby.
Siostra Sylvia owinęła noworodka w ciepły kocyk. Żona gubernatora, nie zastanawiając się, wzięła w objęcia doktora Rincóna.
– Och, Gustavo, nasza córeczka jest śliczna – mówiła Delilah do telefonu. – Tak bardzo cię kocham.
– Boże, dopomóż – mruknęła Ruby.
Było tuż po szóstej wieczorem.
– Jest już zbyt późno, by dziś jechać do Laredo – oznajmił Jesse. – Na drodze grasują bandyci. Wrócimy jutro rano.
– Jesse – szepnęła Lindsay. – Nie mogę się pokazać w Brownsville.
– Pojedziemy na wyspę. Znam tam mały motel.
Jesse po raz ostatni sprawdził stan każdej z kobiet, a Lindsay pożegnała się z siostrą Sylvią, która obdarzyła ją matczynym uściskiem.
– Nie miej do mnie żalu, siostro Byrne.
– O co?
– Że wspomniałam doktorowi o tej ładnej reporterce. Nie wiedziałam, że on już jest zakochany.
– A jest?
Siostra Sylvia poklepała ją po ramieniu.
– Tak, jest. Ale ty nosisz obrączkę... a twoim mężem jest gubernator – powiedziała z uśmiechem. – Lubię Oprah.
– On był w jej programie?
– Wczoraj. Ale nie martw się. Potrafię dochować tajemnicy.
Siostra Sylvia sprawiała wrażenie, jakby chciała powiedzieć coś więcej.
– O co chodzi? – zapytała Lindsay.
– Doktor to bardzo dobry człowiek. Proszę, nie zrań go.
Kiedy jechali na wschód w stronę Port Isabel, poczuli unoszony wiatrem zapach morza.
– Dlaczego te biedne kobiety rodzą jeszcze więcej dzieci? – zapytała Lindsay.
Jesse westchnął.
– Nie wiem. Przypuszczalnie dlatego, że zdaniem Kościoła taka jest wola boża. A może dlatego, że rząd będzie łożył na ich dzieci. A może liczą na to, że mając dziecko z amerykańskim obywatelstwem, będą mogły zostać w Ameryce. Albo po prostu myślą, że z dzieckiem będzie im się lepiej żyło na granicy. Oczywiście są w błędzie.
Lindsay była przygnębiona, dopóki na horyzoncie nie pokazały się wody Zatoki Meksykańskiej. Jechali Queen Isabella Causeway w kierunku stojących na odległej wyspie wysokich budynków mieszkalnych i hoteli, których sylwetki odcinały się na tle błękitnego nieba.
– Przecinamy teraz Laguna Madre...
Dotarli na South Padre Island i jadąc bulwarem, przy którym rosły palmy, mijali domy, hotele, restauracje i sklepy dla surferów. Zatrzymali się przed niewielkim motelem. Lindsay została w samochodzie, podczas gdy Jesse poszedł się zameldować. A jeżeli weźmie tylko jeden pokój? Czy powinna nalegać, by zamówił jej osobny? Czy też...? Od bardzo dawna nie przeżyła nic romantycznego, gdyż jej męża uwiodła polityka. Brakowało jej tego. Romantycznych uniesień. Wrócił Jesse, wsiadł do samochodu i wręczył jej klucz.
– Nasz pokój jest na końcu. Żadnych luksusów, ale jest czysto.
Mieli ze sobą torby z przyborami toaletowymi i zmianą ubrania, które zabrali na wszelki wypadek. Lindsay odświeżyła się i włożyła białą sukienkę. Zielona chusta była przepocona, więc zamieniła ją na żółtą. Ukryła pod nią włosy, a na wierzch nałożyła słomkowy kapelusz. Jesse czekał na nią na zewnątrz. Miał na sobie dżinsy, tenisówki i czarny podkoszulek.
– Niedaleko stąd przy plaży jest dobra restauracja, gdzie można zjeść owoce morza. Możemy się tam przejść.
Lindsay zdjęła sandały i szła boso wzdłuż brzegu po odsłoniętym przez odpływ mokrym piasku. Na horyzoncie widać było wracające z połowu kutry krewetkowe. Surferzy czekali na ostatnią falę, a samotny wędkarz stał na brzegu, trzymając długi kij. Mijali ich biegacze i inni spacerowicze; niektórzy z nich przyglądali się jej z zaciekawieniem. Nie przywiązywała do tego szczególnej wagi. Pancho biegł przed nimi, płosząc mewy, pelikany i czaple, które żerowały na plaży. Powietrze było wilgotne i miało słony smak, a świeża morska bryza chłodziła jej twarz. Przed nimi rozciągała się gładka tafla Zatoki Meksykańskiej, a zachód słońca zabarwiał wodę odcieniami żółci i czerwieni. Czuła się jak dziewczyna na pierwszej randce. Byli jak para kochanków, chociaż się nie kochali.
Była czterdziestoczteroletnią żoną gubernatora Teksasu.
Z całych sił pragnęła zabić tego starucha. Za każdym razem miała nadzieję, że dostanie ataku serca podczas seksu. Zastanawiała się, czy dałaby radę zajeździć go na śmierć. Czy to w ogóle było możliwe? Rosita Ramirez nie miała pewności, ale była skłonna spróbować.
Tysiąc kilometrów na zachód od South Padre Island John Ed Johnson stoczył się z Rosity. Miał siedemdziesiąt jeden lat, a testosteron wciąż buzował w jego ciele. Zawsze tak było. Miliarder usiadł, wziął z nocnego stolika szklaneczkę burbona, a potem sięgnął po pilota i włączył telewizor.
– Hej, zobacz, gubernator jest w telewizji.
– Kurczę, Dave, ja najpierw strzelam, a potem zadaję pytania – mówił Bode Bonner na ekranie.
John Ed parsknął śmiechem, podobnie jak publiczność w studiu.
– Ale trafiłeś go w plecy.
Gubernator pokiwał głową.
– Dwa razy. Więc nie mógł się powołać na prawa obywatelskie.
John Ed ryczał ze śmiechu.
– Dlaczego?
– Bo nie chciał się odwrócić, żebym mógł trafić go z przodu.
Kiedy śmiechy ucichły, twarz gubernatora przybrała poważny wyraz.
– Widzisz, Dave, ci ludzie byli uzbrojeni i niebezpieczni, bili małą dziewczynkę i mierzyli do niej z pistoletów. Dlatego uznałem ich za zbirów. A w Teksasie strzelamy do zbirów.
W studiu rozległy się gromkie brawa.
– Gubernatorze, czy dobrze zrozumiałem, że jeden z tych ludzi uciekł? Facet, który pracował na ranczu? Nie martwi cię to?
– Nie. Ten hombre pewnie teraz siedzi sobie gdzieś w Meksyku i popija piwo.
Pięćdziesiąt metrów od okna sypialni Manuel Moreno kucał i obserwował przez lornetkę señora Johna Eda i Rositę.
Książka dla none none
Rozdział 17
– Es America?
Mała Josefina spojrzała w górę i obiektywy aparatów uchwyciły ten moment. Bode miał przeczucie, że będzie to kolejna udana sesja zdjęciowa – bądź co bądź stali pod Statuą Wolności – ale jakże mógł się spierać z Profesorem, kiedy jego sondaże i liczba zwolenników na Twitterze wciąż rosły w zawrotnym tempie?
– Tak, skarbie. To jest Ameryka.
Dziewczynka odwróciła się do niego i postukała się palcem w pierś. Miała na sobie żółtą sukienkę.
– Ya soy yo una americana?
Konsulat amerykański współpracował z meksykańskimi władzami, by dotrzeć do rodziców albo najbliższych krewnych uwolnionych dzieci. Jak dotąd udało się odnaleźć w Piedras Negras matkę Javiera i starszą siostrę Pabla w Ojinaga. Po powrocie do Austin chłopcy mieli polecieć do domu. Znaleziono również w Chihuahua ciała matki i ojca Josefiny. Wiedzieli oni, co ci ludzie zamierzają zrobić z ich córką, więc mężnie stanęli w jej obronie. Obydwoje zginęli od strzału w głowę. Josefina nie miała nikogo w Meksyku i zdawała sobie z tego sprawę. Widział to w jej oczach.
Do Laredo wrócili po południu, wstąpili do domu, by się przebrać, i pojechali do Colonii Angeles. Codzienny obchód minął Lindsay bez większych przygód; wszyscy witali ją serdecznie po dniu nieobecności. Jej obawy o bezpieczeństwo męża słabły z każdym dniem, a Austin wydawało się bardzo odległe, jak inny świat. Kiedy wróciła do przychodni, Inez siedziała za swoim biurkiem, ale doktora nie było.
– Gdzie jest doktor?
– Poszedł do kina.
– Do kina?
– Si. Chodzi co drugi piątek. Chyba że pada, wtedy idzie w następny piątek. Ale tutaj rzadko pada deszcz.
Bode i Lindsay Bonner byli w tym samym miejscu podczas swojej ostatniej podróży do Nowego Jorku, w którą wybrali się z okazji dwudziestej rocznicy ślubu. Jego żona wydawała się szczęśliwa tego dnia. Ale kiedy wrócili do Austin, on zawetował ten program ubezpieczenia zdrowotnego dzieci. Polityka wkroczyła między nich.
– Caramba! – krzyknął Carlos.
Zabrali dzieci na taras widokowy Empire State Buil ding. Widok z wysokości trzystu metrów zapierał dech w piersiach. Podekscytowane dzieci trajkotały po hiszpańsku, pokazując sobie coś palcami.
– Bueno – powiedział Alejandro.
Emilio wymiotował.
– Podobał ci się film? – zapytała Lindsay.
Jesse wrócił do przychodni późnym popołudniem. Inez już wyszła.
– Jaki film?
– Ten, na którym byłeś w kinie.
– Ach, nie byłem na filmie. Pojechałem po film. Dziś jest wieczór filmowy.
– Gdzie?
– Tutaj. Co drugi piątek wyświetlamy film na ścianie przychodni. Biała ściana to dobry ekran. Pokażę ci.
Wyszli na zewnątrz, gdzie Inez przygotowywała stary projektor szpulowy. Od gniazdka umieszczonego w ścianie budynku biegł do niego długi czarny kabel. Kilka osób już zajmowało miejsca, rozścielając koce i ustawiając składane krzesła, jak mieszkańcy Austin, którzy przychodzą do Zilker Park na koncerty plenerowe.
– Tylko my w slumsach mamy elektryczność, więc dwa razy w miesiącu przyrządzamy popcorn i wyświetlamy film. Dziś w programie jest Viva Zapata. To historia meksykańskiego rewolucjonisty Emiliano Zapaty. Jak wspominałem, w latach pięćdziesiątych Marlon Brando przyjechał na granicę, żeby w nim zagrać.
– Skąd go wziąłeś?
– Kino w Laredo wypożycza mi filmy. Jego właściciel należy do klubu obywatelskiego, w którym kiedyś wygłaszałem odczyt, i zapytał mnie, jak mógłby pomóc.
Kiedy zaszło słońce i w colonii zapadła ciemność, Inez nacisnęła przełącznik i zaczęła się projekcja. Hiszpańska wersja językowa była kiepska, ale nikt nie zwracał na to uwagi. W nocnym powietrzu unosił się zapach prażonej kukurydzy i tesguino. Mieszkańcy colonii jedli, pili i co chwila wybuchali śmiechem.
– Czy to jest komedia? – zapytała szeptem Lindsay.
– Dla nich tak – odparł Jesse. – Śmieszy ich, że Amerykanin gra meksykańskiego bohatera.
W tym momencie na nocnym niebie wykwitły smugi jaskrawego światła i rozległy się suche trzaski eksplozji. Dzieci biły brawo.
Tłum wiwatował, jakby Bode zdobył rozstrzygający punkt, który zadecydował o losach meczu.
Bode stał na stanowisku miotacza na stadionie Jankesów otoczony przez dzieci. Wszystkie miały na sobie bluzy i czapeczki w barwach Jankesów. Chłopcy trzymali hot dogi, a Josefina różową watę cukrową. Była ubrana w żółtą sukienkę. Dzieci spotkały się z zawodnikami i rozmawiały z nimi po hiszpańsku. Wszyscy uśmiechali się radośnie. Zwłaszcza ranger Hank.
– Beisbol americano! – krzyknął Miguel.
Na trybunach siedziały pięćdziesiąt dwa tysiące kibiców. Jankesi grali z Red Soxami, a bohater narodowy miał wykonać pierwszy rzut przed kamerami telewizji. Bode odchylił się do tyłu, wziął zamach i cisnął piłkę do łapacza. Potem zdjął czapkę i uśmiechając się, pomachał nią do tłumu. Łapacz wręczył mu piłkę i poprosił, by złożył na niej autograf. Bode podpisał piłkę, a potem podszedł do Jima Boba i Mandy, którzy czekali wraz z dziećmi. Mandy wyglądała zabójczo w czarnych pończochach, minispódniczce i baseballowej kurtce. Bode miał nadzieję, że Lindsay nie zobaczy w telewizji jego kochanki. Jim Bob wyciągnął rękę w stronę wielkiego ekranu umieszczonego nad trybunami stadionu, na którym widniała twarz gubernatora. Bode przykucnął obok dzieci i wskazał na ekran. Wszystkie odwróciły się w tamtą stronę i pomachały do tłumu.
Bode Bonner pławił się w uwielbieniu.
– Uwielbiają go. Jest mordercą, ale gringos go uwielbiają, bo strzelał do Meksykanów.
Przeszło trzy tysiące kilometrów na południe od stadionu Jankesów, w białej rezydencji w Nuevo Laredo, Enrique de la Garza przyglądał się widocznemu na ekranie telewizora gubernatorowi Teksasu. Minął tydzień od chwili, gdy jego pierworodny syn zginął z ręki tego człowieka. Przed tygodniem uświadomił sobie, że już nigdy nie zobaczy twarzy swojego syna ani nie usłyszy jego głosu, nie będzie się śmiał z jego wygłupów ani wprowadzał go w rodzinny interes, nigdy więcej nie obejrzy z nim meczu baseballowego ani nie poćwiczy z nim rzutów w ogrodzie. Jego syn nie żył. Brat płakał po nim, a siostra płakała nad sobą. Tęskniła za starszym bratem, tak jak jej ojciec tęsknił za swoim synem. To była niewyobrażalna strata. Cierpienie było nie do zniesienia. Rozpacz, którą przeżywał Enrique, była o wiele gorsza niż wtedy, gdy stracił żonę. Śmierć jego żony była efektem pomyłki. Ale jego syn został zamordowany.
Pragnął, aby sprawiedliwości stało się zadość.
Ale w Ameryce nie było sprawiedliwości. Gubernatora nie oskarżono o morderstwo – zamiast tego został okrzyknięty bohaterem. Enrique widział, jak chełpi się zabójstwem jego syna w telewizji. „Najpierw strzelam, a potem zadaję pytania” – mówił, a publiczność pękała ze śmiechu. Teraz witano go jak bohatera na meczu baseballowym. Traktowano jak sprawiedliwego wybawcę, a nie tchórzliwego skrytobójcę. Pogromca Meksykanów. Och, jakże gringos się tym zachwycali. Pamiętajcie Alamo! Boskie przeznaczenie! Po raz kolejny Amerykanie mordowali Meksykanów, tak jak czynili to podczas inwazji. Po raz kolejny odbierali nam to, co nasze. Po raz kolejny na próżno domagaliśmy się sprawiedliwości.
Po raz kolejny Amerykanie zebrali żniwo śmierci w rodzinie de la Garza.
Dwieście dziesięć lat temu król Hiszpanii osobiście ofiarował Juanowi de la Garzy dwadzieścia sześć tysięcy hektarów ziemi na obydwu brzegach Rio Bravo. Juan założył wspaniałe ranczo, na którym hodował dużo bydła i zatrudniał wielu vaqueros. A potem amerykański prezydent zadecydował, że Bóg chce, aby Stany Zjednoczone rozpościerały się od Atlantyku do Pacyfiku, posłał więc żołnierzy, by odebrali tę ziemię Meksykowi. I tak też uczynili. Zrabowali Meksykanom połowę ich ziem, aż po samą Kalifornię. Potem ich prezydent podpisał traktat, na mocy którego nowa granica biegła wzdłuż Rio Bravo, ale zezwolił, aby Meksykanie posiadający tereny na północ od rzeki zachowali do nich prawo własności. Jednak Amerykanie chcieli zagarnąć również te ziemie. Chcieli zabrać wszystko. Dlatego Meksykanie musieli udowodnić, że ziemia, na której żyją, należy do nich od pokoleń. „Wasze akty własności muszą zostać zaaprobowane przez legislaturę stanową w Austin – mówili Amerykanie. – Ale obiecujemy wam je zwrócić”. Gubernator wysłał na pogranicze komisję, która miała zebrać akty nadania ziemi. Pełnomocnicy gubernatora zapakowali dokumenty do kufra i umieścili go na łodzi, która miała dopłynąć na wybrzeże. Jednak łódź zatonęła w zatoce Matagorda. Delegaci ocaleli, ale dokumenty Meksykanów nie. Nieszczęśliwy wypadek, mówili Amerykanie. Bardzo nam przykro.
A potem ziemie Meksykanów najechali teksascy rangerzy. Juanowi de la Garzy przystawili broń do głowy, żądając pod groźbą śmierci, by złożył podpis pod aktem darowizny. Juan odmówił i zginął na swojej ziemi. Podobnie jak wielu Meksykanów. Rzeka przez wiele lat była czerwona od ich krwi. Mordy ustały dopiero wtedy, gdy Amerykanie zagarnęli już wszystkie tereny na północ od rzeki. Zagrabili naszą ziemię, a wraz z nią naszą historię i naszą przyszłość. Amerykanie skazali niegdyś majętną rodzinę de la Garzów na życie w ubóstwie – do czasu aż jej potomek imieniem Enrique założył kartel Los Muertos, by wyniszczać gringos za pomocą plugawych narkotyków.
Nie, nie chodziło o pieniądze, lecz o historię i honor, o sprawiedliwość i zemstę, o przeszłość i przyszłość. Chodziło o Meksyk i Mexicanos.
Tak oto historia pogranicza zatoczyła pełny krąg. To, czego tak bardzo pożądaliście, teraz powraca, by was prześladować. Aby uczynić was niewolnikami heroiny, kokainy i marihuany. Aby zubożyć was napływem biedoty. Gubernator stał pod Statuą Wolności, gdzie Enrique de la Garza też kiedyś był, i czytał inskrypcję: „Dajcie mi swoje znużone, swoje biedne, swoje uciśnione masy...”. Tak też robimy. Robiliśmy i robić będziemy. Całe rzesze ciągną na północ. Kolejne dziesiątki milionów. Do Ameryki. Wy kiedyś napadliście na nas, teraz my wtargniemy do waszego kraju. Kiedyś wy doprowadziliście nas do nędzy, teraz my zrobimy z wami to samo. Za pomocą naszych narkotyków i naszej biedoty. Będziemy wysyłać do was marihuanę, kokainę i heroinę, naszych głodnych i ubogich analfabetów. Nasi nędzarze staną się waszymi nędzarzami. Zaleją wasze szkoły i szpitale, wasze więzienia i wasze miasta. Właśnie to uczyniliśmy z Teksasem i taki los czeka całą Amerykę. Nasze narkotyki kosztowały was miliardy, wydacie biliony na naszych biednych. Fala naszych narkotyków i nędzarzy płynie na północ, by was wyniszczać, tak jak wy niszczyliście nas. Bo wciąż jesteście nam dłużni to, co nam zrabowaliście – naszą ziemię i nasze majątki, naszą historię i naszą godność, naszą sprawiedliwość i naszą przyszłość. Wszystko to teraz wam odbierzemy. Będziecie spłacać ten dług po wsze czasy. Będzie on wyrównany tylko wtedy, gdy nastanie sprawiedliwość. A Bóg mi świadkiem, że nie doczekamy się sprawiedliwości. Ani Meksyk, ani Meksykanie. Ani Jesús de la Garza.
Do gabinetu wszedł Hector Garcia z szerokim uśmiechem na twarzy.
– Zrobione, szefie.
– Co zrobiłeś, Hektorze? Zabiłeś gubernatora, jak ci kazałem? Nie, nie zrobiłeś tego. – Enrique wskazał na ekran. – Zobacz, oto on.
– Hm... Nie, nie to miałem na myśli.
– Zatem co takiego zrobiłeś, co według ciebie mogłoby mnie tak uszczęśliwić?
– Ten dron... Zestrzeliłem go – rzekł Hector. Enrique zaledwie mruknął w odpowiedzi. – Szefie, nie jest pan zadowolony?
– Będę zadowolony, Hectorze, jedynie w chwili, gdy wejdziesz do tego gabinetu i rzucisz na moje biurko głowę gubernatora.
Książka dla none none
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Katolicka katedra pod wezwaniem Świętego Augustyna w Laredo została wzniesiona w 1872 roku. Jej wieża zegarowa wznosi się na wysokość pięciu pięter, a elewacja, jak również wnętrze o strzelistym sklepieniu, mają barwę nieskazitelnej bieli. Lindsay Bonner klęczała z tyłu, gdzie ławki były puste. Jesse podwiózł ją do kościoła, ale nie chciał z nią wejść do środka. Wierzył w Boga i był katolikiem, ale nie uznawał ani Kościoła katolickiego, ani katolickiego Boga. Dlaczego Bóg opuścił te ziemie, a Kościół opuścił tych ludzi? Ona też podważała wolę swojego Boga i słuszność decyzji Kościoła, ale w ten niedzielny poranek zapragnęła się pomodlić w świątyni. Czuła taką potrzebę, gdyż rozważała popełnienie grzechu.
Grzechu cudzołóstwa.
Dwieście pięćdziesiąt kilometrów na północ od katedry, w której modliła się żona gubernatora, burmistrz San Antonio, Jorge Gutiérrez, przełknął kęs jajecznicy z tortillą, cebulą i papryką, który popił mocną kawą. Oglądał Fox News na płaskim ekranie telewizora, który wisiał na ścianie nad barem. Na co dzień w tej małej kafejce w dzielnicy Prospect Hill nikt nie oglądałby Fox News, ale tego ranka uczyniono wyjątek, ponieważ na tym kanale występował gubernator Teksasu. Kiedy jego twarz pojawiła się na ekranie, goście zaczęli pohukiwać i rzucać szydercze uwagi po hiszpańsku. Latynosi z San Antonio, które na dobrą sprawę było zamieszkane przez samych Latynosów, nie popierali republikanów.
– Witamy pana, gubernatorze – mówił na ekranie gospodarz programu. – To dla nas zaszczyt gościć pana w studiu. Jest pan najprawdziwszym amerykańskim bohaterem.
– Oj, zrobiłem tylko to, co każdy Amerykanin zrobiłby w takiej sytuacji, mając sztucer z celownikiem optycznym.
– Nie jestem tego pewien, gubernatorze. Myślę, że wielu mężczyzn rzuciłoby się do ucieczki.
Gubernator pokiwał głową.
– Demokraci.
Goście w lokalu znów zaczęli buczeć, ale Jorge zachichotał. Musiał przyznać, że gubernatorowi udał się ten komentarz. Pociągnął łyk kawy, gdy rozległ się dzwonek jego komórki. Spojrzał na wyświetlacz i odebrał.
– Witaj, Clint, przyjacielu.
Dzwonił Clint Marshall, sekretarz Partii Demokratycznej w Teksasie.
– Oglądasz to?
– Tak.
Na ekranie gospodarz programu wyliczał gorące tematy dnia, jakby dyktował gubernatorowi listę zakupów – inwestycje i podatki, dług publiczny i deficyt budżetowy, aborcja i małżeństwa homoseksualne, opieka zdrowotna i system ubezpieczeń – a Jorge musiał podzielić swą uwagę między telewizor a rozmowę telefoniczną.
– Gubernatorze, jest pan przeciwnikiem bodźców finansowych, ale w zeszłym roku przyjął pan pieniądze, by zrównoważyć budżet swojego stanu – mówił prowadzący na ekranie. – Dlaczego?
– Ponieważ są to pieniądze, które władze federalne wzięły od nas. Teksas jest wielkim dobroczyńcą, gdyż odprowadza do Waszyngtonu więcej podatków niż od Waszyngtonu dostaje. Teksańczycy utrzymują Nowy Jork i Kalifornię, ale nikt tego nie docenia.
– Cóż – odezwał się Clint w słuchawce. – Gdyby Teksas głosował na Obamę, może teraz dostałby więcej z kasy federalnej.
– Myślę, przyjacielu, że on właśnie do tego zmierza – odparł Jorge.
– Mamy piętnaście bilionów dolarów długu – kontynuował gubernator na antenie Fox News. – Wydajemy dziesięć miliardów dziennie i obciążamy nasze konto kredytowe w Bank of China kwotą czterech miliardów. Ale pożyczanie pieniędzy i drukowanie pieniędzy to nie to samo co ich posiadanie.
Clint Marshall milczał.
– Daj spokój, Clint – powiedział Jorge i roześmiał się. – To było dobre.
– Tylko go podjudzasz.
– Przecież on mnie nie słyszy. Jest w Waszyngtonie.
– Mimo wszystko liczą się zasady.
– Ach tak, zasady polityki.
– Kiedyś pobieranie odsetek wyższych niż dziesięć procent było przestępstwem, więc tylko mafia trudniła się lichwą – mówił gubernator. – Ale wielkie banki przekupiły kongresmanów, którzy w zamian za wsparcie finansowe swoich kampanii zalegalizowali wysoko oprocentowane pożyczki. Teraz odsetki od kart kredytowych sięgają trzydziestu procent. Ile miliardów dolarów popłynęło na Wall Street wskutek tej jednej ustawy?
Jorge zauważył, że przez zatłoczony lokal przetoczył się pomruk uznania. Wszyscy ci ludzie byli Latynosami z klasy średniej, którzy korzystali z kart kredytowych.
– No tak, co do tego ma rację – odezwał się Clint.
– Dwadzieścia milionów Amerykanów nie ma pracy, ale Wall Street osiąga rekordowe zyski – ciągnął dalej Bode Bonner. – A co zyskali ci ludzie?
Pomruki przybierały na sile. Każdy z gości kafejki miał krewnego lub przyjaciela, który był bezrobotny.
– I co ty na to, przyjacielu? – rzucił Jorge do telefonu.
– Tak, tak – odparł Clint.
– Rząd okrada jednego obywatela, by dać jego pieniądze drugiemu, lecz obaj ci obywatele tracą swoją wolność – mówił gubernator. – Jeden staje się niewolnikiem rządu, a drugi jest od niego zależny.
Kafejkę wypełnił gwar rozmów prowadzonych po hiszpańsku. Słychać było słowa aprobaty.
– Dobry jest – stwierdził Jorge.
– Gadaj zdrów – odparł Clint.
Tymczasem w telewizji gubernator podjął kolejny gorący temat.
– Tak naprawdę nie obchodzi mnie, co robią ze sobą dwie dorosłe osoby, dopóki robią to w ukryciu. Ale skoro dwaj mężczyźni albo dwie kobiety mogą się pobrać, to czemu jedna kobieta nie może poślubić dwóch mężczyzn albo jeden mężczyzna dwóch kobiet? Cóż, tak naprawdę właśnie tego należałoby zabronić.
– By jeden mężczyzna miał dwie żony? – zapytał gospodarz programu. – Dlaczego?
– Żaden mężczyzna nie powinien być zmuszony do płacenia za zakupy dwóch kobiet – rzekł gubernator.
Klienci lokalu wybuchli szczerym śmiechem i zaczęli bić brawo. Gubernatorowi Teksasu.
– Oni go oklaskują? – zapytał Clint przez telefon. – Latynosi?
– Tak, przyjacielu.
– Gubernatorze, z najnowszego sondażu przeprowadzonego przez Fox News wynika, że mając czterdzieści dwa procent poparcia, wyszedł pan na prowadzenie wśród republikańskich kandydatów – mówił gospodarz programu. – I chociaż Obama bije na głowę wszystkich republikanów, nie jest w stanie pokonać Bodego Bonnera. I mamy remis. A to oznacza, że Partia Republikańska pana potrzebuje. Jedno pytanie: czy nie zechciałby pan zostać prezydentem?
– Nie startuję w wyborach.
– I nie zanosi się na to?
– Nie.
– Jest pan absolutnie pewien?
Gubernator uśmiechnął się szeroko do kamery.
– Absolutnie.
Program na kanale Fox News dobiegł końca i kafejkę wypełnił gwar ożywionych dyskusji politycznych. Właściciel przełączył telewizor na lokalną hiszpańskojęzyczną stację, w której gustowała jego klientela. Jorge kiwnął na kelnerkę i poprosił o rachunek.
– Musimy go wykopać.
– W przyszłym roku? Z wyścigu do Białego Domu?
– W tym roku. Z rezydencji gubernatora.
Jorge parsknął śmiechem.
– To się nie uda. On będzie gubernatorem do końca swoich dni.
Clint rozpoczął bluźnierczą tyradę, więc Jorge skupił się na porannym programie w lokalnej telewizji. Atrakcyjna latynoska reporterka Gaby Gomez prezentowała temat dnia. W ubiegły poniedziałek wybrała się do jednej z colonii na obrzeżach Laredo, by nakręcić materiał opowiadający o jednym dniu z życia latynoskiego lekarza Jessego Rincóna. Absolwent Harvardu i urodzony w Teksasie syn Meksykanki – jako jedno z tak zwanych dzieci na doczepkę – doktor Rincón wrócił na pogranicze, by opiekować się ziomkami. Jorge westchnął ciężko. Takie wzruszające historie z życia wzięte często okazywały się nieciekawe, ale ta wyglądała obiecująco. Toteż kiedy kelnerka przyniosła mu rachunek, Jorge poprosił ją o dolewkę kawy. Postanowił przeczekać przerwę na reklamy i zobaczyć dalszy ciąg programu.
– Właśnie skończyłem rozmawiać z przewodniczącym partii – oznajmił Clint. – Nie był tym zachwycony. Kurwa, zgotowali mu owację na stojąco na stadionie Jankesów.
– Przewodniczącemu?
– Nie! Gubernatorowi. Jankesi!
– Drużyna baseballowa?
– Kibice! Ludzie go uwielbiają. Czy wiesz, ile osób śledzi jego profil na Twitterze?
– Na Twitterze? Hm, nie wiem...
– Cztery miliony. Cieszy się większą popularnością niż Snoop Dogg.
– Kto?
– Jeszcze jeden taki tydzień, a będzie miał więcej fanów niż 50 Cent.
– Snoop Dogg, 50 Cent... Czy to są ludzie?
– Jorge, tu już nie chodzi tylko o fotel gubernatora. Stawką jest Biały Dom.
– Och, Clint, za bardzo się przejmujesz. Po Bushu żaden Teksańczyk nie zostanie prezydentem. Nie za naszego życia.
– Nie sugeruj się tym. On teraz jest bohaterem, a bohatera niełatwo pokonać. Zwłaszcza takiego, który strzela do Meksykanów... bez obrazy. Widziałeś ostatnie wyniki ankiet? Idzie łeb w łeb z Obamą. A według naszych wewnętrznych sondaży już go wyprzedził.
– To przycichnie. Zawsze tak jest.
– Może tak, a może nie. Żaden inny republikanin nie ma najmniejszych szans, by mierzyć się z Obamą. Ale Bode Bonner ma cholernie duże szanse.
Jorge usłyszał głośne sapanie w słuchawce. Często martwił się, czy serce Clinta wytrzyma to wszystko.
– Musimy go powstrzymać, Jorge.
– Jak?
– Musimy pokonać go tutaj, w Teksasie.
– Demokrata, który zwycięża Bodego Bonnera w Teksasie? To niemożliwe. Nie w tej chwili.
– Nie demokrata... Latynos. Ja i przewodniczący uważamy, że mógłby go pokonać Latynos.
– Nie w tych wyborach. Byłoby to prawdopodobne za cztery lata. Za osiem realne, a za dwanaście pewne. Ale nie w tym roku. W tym roku wygra Bode Bonner.
– Nie mamy dwunastu lat ani ośmiu, ani nawet czterech! Musimy wygrać w tym roku! Potrzebujemy latynoskiego kandydata już teraz! W tych wyborach!
– Ale kogo?
– To twoje zadanie, Jorge. Znajdź go. Znajdź takiego kandydata, a partia zainwestuje w niego tyle, ile trzeba, żeby pokonał Bonnera w listopadzie. Prezes powiedział, że dostaniemy czek in blanco. Teraz w Teksasie ważą się losy wyborów prezydenckich, bo jeżeli wygryziemy Bodego z rezydencji gubernatora, nie dopuścimy go do Białego Domu. A jeżeli Latynos zostanie gubernatorem Teksasu, osiągniesz to, na co pracowałeś całe życie.
Jorge Gutiérrez miał siedemdziesiąt sześć lat. Był członkiem rady miejskiej, zasiadał w legislaturze stanowej, a od piętnastu lat piastował urząd burmistrza San Antonio. Raz ubiegał się o fotel gubernatora, ale przegrał w wyborach wstępnych z Amerykaninem, którego popierała Partia Demokratyczna. Trzydzieści lat temu Jorge Gutiérrez nie był potrzebny demokratom z Teksasu. Ale teraz go potrzebowali. Ponieważ teraz Teksas był stanem, w którym mniejszość stawała się większością. Ponieważ Latynosi stanowili tam czterdzieści procent populacji, a liczba ta rosła z każdym dniem. Z narodzinami każdego meksykańskiego dziecka. Każdego dnia na dziesięcioro dzieci urodzonych w Teksasie przypadało siedmioro Latynosów. Przewidywano, że w ciągu dziesięciu lat Meksykanie staną się większością w Teksasie, a w ciągu dwudziestu lat w całych Stanach Zjednoczonych. Celowo migrowali, rozmnażali się i zaludniali ten kraj. Mieli swój plan, by sięgnąć po władzę polityczną w Teksasie i w całej Ameryce. Po władzę dla Latynosów.
Każdego roku sześćset tysięcy Latynosów urodzonych w Stanach Zjednoczonych kończy osiemnaście lat i uzyskuje prawo do głosowania. Każdego roku. I tak rok za rokiem. Bez końca.
Oczywiście demokraci uważali, że Latynosi zawsze będą głosować na nich. Że Latynosi są im zobowiązani, ponieważ to oni domagali się obywatelstwa dla wszystkich nielegalnych imigrantów z Meksyku, podczas gdy republikanie chcieli odsyłać ich na granicę. Demokraci myśleli, że Meksykanie będą głosować pod ich dyktando, jakby wciąż żyli w czasach prezydenta Johnsona. Chcieli ich uzależnić od rządu, by w efekcie byli zależni od Partii Demokratycznej. Ale Latynosi nie czuli się zobowiązani wobec żadnej partii. Wobec nikogo. Poza własną tradycją.
Jorge Gutiérrez był czołowym Latynosem w Teksasie, choć poza San Antonio słyszało o nim niewielu wyborców. Ale politycy znali go dobrze, ponieważ stał na czele „meksykańskiej mafii”, jak nazywał grupę Latynosów, którzy przeniknęli do amerykańskiej strefy wpływów w świecie biznesu i polityki, w środowisku prawniczym oraz akademickim. Meksykanów, którzy pragnęli zobaczyć, jak Teksas i cały kraj zmieniają barwy z czerwonych i niebieskich na brąz, którzy byli gotowi użyć swojej władzy, by wynieść latynoskiego kandydata na urząd gubernatora stanu. Jorge marzył kiedyś, że to on będzie tym kandydatem. Niestety, nie było mu to pisane. Był zbyt stary i zbyt zmęczony. Ludzie potrzebowali nowej twarzy, nowego głosu, nowego przywódcy. Kogoś, kto by ich natchnął. Kogoś przystojnego i charyzmatycznego, kogoś inteligentnego i wykształconego, kto stał jedną nogą w Meksyku, a drugą w Teksasie, kogoś takiego, jak...
Jorge zauważył, że w kafejce zapadła cisza. Otrząsnął się z zadumy i powiódł wzrokiem dookoła. Oczy wszystkich klientów były wpatrzone w ekran telewizora. Ich uwagę przyciągnął doktor Jesse Rincón. Był ubrany w biały lekarski fartuch, pod którym miał czarny podkoszulek i dżinsy. Stał pośród slumsów otoczony gromadką półnagich i ciemnoskórych dzieci. Przykucnął obok dziewczynki o umorusanej twarzy i zasmarkanym nosku.
– A ta piękna mała niña ma na imię Bonita. Ma cztery lata. Przyszła na świat tutaj, w colonii, odbierałem ją, podobnie jak jej dwóch braci. Powiedz „cześć” mieszkańcom San Antonio, Bonito. Saludales a los ciudadanos de San Antonio.
Dziewczynka uśmiechnęła się do kamery.
– Hola, San Antonio – powiedziała.
Doktor odsłonił lśniące zęby w szerokim uśmiechu i jego twarz wypełniła cały ekran. Był przystojny, o wiele przystojniejszy od jakiegokolwiek lekarza występującego w telewizji, co mogły potwierdzić obecne w lokalu kobiety. Jego czarne gęste włosy miały jedwabisty połysk i opadały mu na czoło. Był wysoki, szczupły i fotogeniczny. Dzieci tłoczyły się wokół niego z wyraźną fascynacją.
Jorge wyprostował się na krześle.
– Clint, oddzwonię do ciebie – powiedział i rozłączył się.
Na ekranie doktor wstał i poprowadził reporterów przez slumsy. Kamera rejestrowała panujące tam fatalne warunki życiowe. Jesse Rincón wskazał na połać gołej ziemi, na której kilku bosych chłopców kopało piłkę.
– To nasze boisko futbolowe.
Piłka potoczyła się pod nogi doktora, który zatrzymał ją stopą i wprawnie kopnął z powrotem w stronę chłopców. Szli dalej między rozlatującymi się chatami, aż dotarli do niewielkiego budynku. Doktor wskazał na pustą białą ścianę.
– A to jest nasze kino – oznajmił. – Wyświetlamy tutaj filmy w co drugi piątkowy wieczór.
Poprowadził gości dalej, aż do miejsca, gdzie slumsy zamieniały się w pustynię.
– Na północy ciągnie się mur graniczny – rzekł, pokazując widoczny na horyzoncie czarny kontur, a potem wyciągnął rękę w przeciwną stronę. – A na południu płynie rzeka. Ci ludzie są uwięzieni między murem a granicą, między Ameryką a Meksykiem, między przyszłością a przeszłością. Stoimy teraz na ziemi, którą Ameryka porzuciła, tocząc wojnę z narkotykami i nielegalną imigracją. Na tej ziemi nie stoimy po żadnej stronie, nie jesteśmy ani...
– Doktorze!
Jesse Rincón odwrócił się, słysząc głośny krzyk, który dobiegał spoza kadru. Po chwili kamera uchwyciła chłopca i psa, którzy zbliżali się do doktora.
– Doktorze! – powiedział chłopiec po hiszpańsku. – Szukaliśmy pana! Szybko, niech pan biegnie nad rzekę! Pielęgniarka pana wzywa!
Doktor nie odezwał się ani słowem. Zerwał się do biegu i popędził za chłopcem, jak gdyby od tego zależało jego życie. Kamera podążała za nim, a obraz chwiał się i podskakiwał, gdyż operator biegł, aby dotrzymać kroku doktorowi. Wpadli z powrotem do colonii, przedzierali się między zdezelowanymi ruderami, przecinali pyliste drogi, pochylali się, przebiegając pod sznurami z praniem, okrążali zbiorniki z wodą, płoszyli świnie, kozy i gdaczące przeraźliwie kury, aż w końcu dotarli nad rzekę. Na niewysokiej skarpie nad brzegiem zebrał się tłum. Chłopiec pokazał ręką na zbiegowisko i kamerzysta skierował obiektyw w tamtą stronę.
Tuż nad wodą siedziała samotna kobieta w białym fartuchu narzuconym na niebieską sukienkę i w kapeluszu z szerokim rondem. Kapelusz zasłaniał jej twarz, ale wydawało się, że kobieta trzyma coś w objęciach. Kiwała się w tył i w przód, jak gdyby kołysała dziecko do snu. I chyba płakała. Doktor zbiegł ze skarpy i opadł na kolana obok niej. Operator zrobił zbliżenie i teraz dało się zauważyć, że kobieta trzyma dziecko.
Dziewczynkę w białej, zalanej krwią sukience.
Doktor wziął ją z rąk kobiety i położył na ziemi, a potem nachylił się, wtłoczył oddech w jej usta i zaczął uciskać drobną klatkę piersiową. Powtarzał ten zabieg kilka razy. W końcu przestał. Usiadł na brzegu i zwiesił głowę tak nisko, że sprawiała wrażenie, jakby zaraz miała się oderwać i spaść na ziemię. Po długiej chwili wyprostował się, podniósł dziecko i wziął je na ręce. Spoza kadru dobiegł dziecinny głos, który mówił po hiszpańsku:
– Bawiliśmy się nad rzeką i wtedy rozległy się strzały w Nuevo Laredo. A potem ona upadła. Miała tylko cztery lata.
Jesse Rincón wstał, trzymając dziewczynkę. Jej rączki i nóżki zwisały bezwładnie. Zostawił pielęgniarkę na brzegu i podszedł do miejsca, w którym mógł wspiąć się na skarpę. Z tłumu wyciągnęły się ręce, by mu pomóc. Ruszył w stronę colonii. Operator kamery zrobił najazd na jego twarz. Doktor płakał.
Nagle Jorge zdał sobie sprawę, że w kafejce panuje absolutna cisza. Niektórzy również płakali.
Na ekranie doktor w białym fartuchu, na którym teraz widniały czerwone plamy, niósł martwą dziewczynkę w stronę slumsów. Reporterzy i tłum podążali za nim, zachowując stosowny dystans. Szli wyboistymi drogami, mijając kobiety, które przerywały swoje zajęcia i stały nieruchomo jak samochody na drodze, zatrzymujące się, gdy przejeżdża kondukt pogrzebowy, a potem przyłączały się do pochodu. Doktor dotarł w końcu do małej przyczepy kempingowej zakopanej do połowy w ziemi. Stanął przed drzwiami. Operator kamery i tłum pozostali w tyle. Doktor zapukał do drzwi i po chwili w progu stanęła kobieta. Jej wzrok spoczął na dziecku. Wzięła je na ręce i weszła do środka. Dało się słyszeć jej głośne zawodzenie. Jesse Rincón odwrócił się, otarł łzy z twarzy i oddalił się drogą. Samotnie. Tym razem ani zebrani ludzie, ani reporterzy nie poszli za nim, ale kamera wciąż śledziła jego sylwetkę.
Był to jeden z tych momentów, które Jorge Gutiérrez miał zapamiętać na zawsze. Tak samo zapadło mu w pamięć miejsce, w którym przebywał, gdy dowiedział się, że zastrzelono prezydenta Kennedy’ego. A potem Martina Luthera Kinga. I Roberta Kennedy’ego. Albo ta chwila, gdy siedział przed telewizorem i patrzył, jak Neil Armstrong stawia pierwszy krok na Księżycu. A potem jedenasty września, kiedy patrzył na samoloty uderzające w nowojorskie wieżowce. I kiedy dowiedział się, że czarnoskóry mężczyzna został wybrany na prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki.
Była to dla niego jedna z takich chwil.
Jorge Gutiérrez otarł łzy z twarzy, wyciągnął komórkę i wybrał numer sekretarza Partii Demokratycznej. Clint Marshall odebrał po pierwszym sygnale.
– Znalazłem kandydata – oświadczył Jorge uroczystym tonem.
Książka dla none none
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Był czołowym kandydatem republikanów na urząd prezydenta.
Ostatni tydzień, który minął w zawrotnym tempie, wypełniały kamery, wywiady i wiwatujące tłumy od Los Angeles po Waszyngton. Po każdym wystąpieniu w telewizji wyniki sondaży i liczba jego fanów na Twitterze rosły w postępie geometrycznym. Bode Bonner wyruszył na podbój Ameryki, unosząc się na fali Partii Herbacianej.
Ale jego żona wciąż przebywała w Laredo.
Szaleńcze tournée po całym kraju dobiegło końca i gubernator wrócił do Austin, by na nowo zmierzyć się z deficytem budżetowym i ucieczką żony, która wiedziała o jego kochance. Nie było jej zaledwie od dziewięciu dni, ale Bode zauważył, że myśli o niej coraz częściej. Chciał, aby wróciła. Ale czy chciał tego, bo ją kochał, czy dlatego, że potrzebował pierwszej damy, by stanąć do walki o Biały Dom? Nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. Nie umiał już oddzielić swoich politycznych aspiracji od życia osobistego. Swoich dążeń od swojej osobowości. Rozpierała go ambicja. Zawsze tak było, kiedy grał w futbol i kiedy został politykiem. To ona sprawiała, że wygrywał kolejne mecze i kolejne wybory. Ale z każdym zwycięstwem pragnął więcej. Musiał sięgać wyżej. I teraz miał szansę zostać prezydentem.
Ale potrzebował pierwszej damy.
– Dzwoniłeś już do niej?
– Nie.
– Boisz się?
– Tak.
Jim Bob spojrzał na wyświetlacz swojego iPhone’a.
– Liczba twoich zwolenników znów wzrosła po wczorajszym programie w Fox News i nocnym 60 Minutes. Sześć milionów. Więcej niż Ryan Seacrest.
– Kto?
Rozległo się pukanie do drzwi i w progu stanęła tęga kobieta w średnim wieku.
– Panie Burnet, to są wyniki ostatnich sondaży, o które pan prosił.
Podeszła do Profesora i wręczyła mu plik kartek, po czym ukłoniła się gubernatorowi i wyszła.
– Kto to jest?
– Helen – odparł Jim Bob. – Moja nowa asystentka. Mandy ją zatrudniła.
– A co się stało z Jolene?
– Zwolniła się, kiedy byliśmy w trasie.
– Dlaczego?
Jim Bob był już zajęty przeglądaniem papierów. W odpowiedzi wzruszył ramionami.
– Cholera, Jolene o wiele bardziej cieszyła oko niż ta Helen.
– Według sondażu Bloomberga wysforowałeś się przed Obamę – rzekł Profesor, przerzucając kartki. – W ciągu jednego tygodnia wyszedłeś na prowadzenie, choć wcześniej nawet nie brałeś udziału w grze. Co za tydzień.
– Miałeś rację, Profesorze. Powiedziałeś, że jestem potencjalnym kandydatem republikanów na prezydenta. I oto jestem.
Jim Bob pokręcił głową.
– Nie. Myliłem się.
– Ale przecież jestem pierwszy w naszej drużynie.
– Nie co do tego. Mówiłem, że chwytasz wiatr w żagle. Myliłem się.
– A nie jest tak?
Profesor podniósł wzrok na przyjaciela.
– Ty dmuchasz w żagle.
Lindsay Bonner stała przed małą chatką w najsłabiej zaludnionej części colonii. Idąc drogą, zauważyła młodą dziewczynę, która pośpiesznie czmychnęła do środka. Kiedy podeszła bliżej, usłyszała dobiegające z wnętrza ściszone głosy. Pancho zaszczekał.
– Hola!
Żadnej odpowiedzi. Lindsay obeszła chatkę dookoła, próbując zajrzeć do środka. Słyszała jakieś szepty. Stanęła przed wejściem i odsunęła na bok arkusz blachy, który pełnił funkcję drzwi.
– Nie, przewodniczący Kongresu i wicegubernator jeszcze o niczym nie wiedzą. Pod koniec tygodnia lecimy do Houston, wtedy z nimi porozmawiam.
– Cholera – zaklął John Ed. – Gubernatorze, muszę pchnąć do przodu ten interes z wodą, zanim zacznie padać.
– No tak, nie można przepuścić takiej okazji do zarobku jak dobra susza.
John Ed Johnson zaczął złorzeczyć, więc Bode wyciągnął lewą rękę, w której trzymał telefon, a prawą dłoń zacisnął w pięść i wykonał gest naśladujący masturbację. Jim Bob siedzący po drugiej stronie biurka gubernatora zdusił śmiech. Kiedy John Ed zmęczył się już swoją tyradą, przerwał połączenie bez słowa pożegnania.
– Dużo oczekuje za te dwadzieścia pięć milionów.
Doktor Jesse Rincón siedział za swoim biurkiem, gdy do przychodni wpadła zziajana pielęgniarka. Inez nie było. Jak zwykle.
– Co się stało?
– Znalazłam jedenaście dziewczynek... młodych dziewcząt... – Lindsay z trudem łapała oddech. – Jakiś mężczyzna porwał je z Guadalajary i przywiózł na granicę... Mówią, że wiezie je do Houston, żeby...
– Sprzedać do burdelu.
Jesse wstał zza biurka i podszedł do regału, z którego wziął dwie duże strzykawki.
– Kartele rozciągnęły swoją działalność na handel żywym towarem. Przemycają przez granicę tysiące dziewcząt i trzymają je w kryjówkach, by potem przerzucić do wielkich miast, gdzie są zmuszane do prostytucji. Kiedy on po nie wróci?
– Niedługo.
Doktor otworzył fiolkę z przezroczystym płynem, włożył do niej igłę i napełnił strzykawkę. Potem sięgnął po buteleczkę z toksyną botulinową. Lindsay zajrzała mu przez ramię.
– Botoks?
– Suszony próżniowo. Rozpuszczę go w soli fizjologicznej.
Doktor wpuścił zawartość strzykawki do buteleczki, potrząsnął nią kilkakrotnie. Po chwili wciągnął do strzykawki roztwór botoksu. Potem napełnił drugą strzykawkę. Na wszelki wypadek.
– Powinno wystarczyć, żeby go sparaliżowało, przynajmniej na jakiś czas.
– Jesteś pewien?
– Mam nadzieję.
Konwój zatrzymał się przed szkołą podstawową w południowej dzielnicy Austin. W suburbanie jadącym na przedzie siedzieli Bode i Jim Bob wraz z pięcioma chłopcami. Mandy wraz z szóstką pozostałych dzieciaków podążała za nimi drugim samochodem. Javier i Pablo znajdowali się w tym momencie na pokładzie gubernatorskiego odrzutowca, który leciał do Brownsville, gdzie mieli przekroczyć granicę i spotkać się ze swoimi rodzinami w Matamoros. Pożegnanie było trudniejsze, niż Bode się spodziewał.
– Mówiłem ci, żeby wynająć dzieciaki.
– To nie jest spot reklamowy – odparł Jim Bob. – I nie ja to organizowałem. To Lindsay, zanim jeszcze wyjechała. Masz wręczyć nagrody za dobre wyniki w nauce.
Wysiedli z samochodu. Bode wraz z gromadką dzieci skierował kroki w stronę szkoły, spodziewając się, że powita go pani Rodriguez, nauczycielka oddziału przedszkolnego. Zamiast niej czekała na nich inspektorka oświaty w otoczeniu kuratorów, a także dyrektor szkoły i całe grono pedagogiczne, w tym pani Rodriguez. Bode odwrócił się do Jima Boba.
– Co tu się dzieje, do jasnej cholery? – zapytał szeptem.
– Nie mam pojęcia.
Inspektorka wyciągnęła rękę na powitanie. Jak informował jej identyfikator, nazywała się Irina Ramirez, więc Bode wyszedł z założenia, że musi być demokratką. A jednak uśmiechała się jak republikanka.
– Gubernatorze, to dla nas zaszczyt. Och, jak cudownie, zabrał pan ze sobą dzieci.
Uścisnęła jego dłoń, ale Bode wiedział, że to jej nie wystarczy. Kobieta rozłożyła ręce i wzięła go w objęcia.
– Gdy się dowiedziałam, co pan zrobił, że uratował pan te dzieci, płakałam ze wzruszenia.
Inspektorka uwolniła Bodego z uścisku, a wtedy podeszła do niego pani Rodriguez i również go objęła.
– Gubernatorze, tak bardzo jesteśmy z pana dumni – rzekła, po czym cofnęła się o krok i spojrzała mu w oczy. – Ja jestem z pana dumna, bo zależy panu na nas.
Z badań opinii publicznej wynikało, że jego czyn wzbudził podziw zarówno wśród Latynosów, jak i zwolenników Partii Herbacianej, ponieważ kartele terroryzowały Meksykanów, którzy mieli krewnych w Ameryce – a także dlatego, że Bode Bonner ujął się za Meksykanami, kiedy ich życie było zagrożone. Dwadzieścia sześć procent ankietowanych Latynosów oświadczyło, że głosowaliby na Bodego Bonnera, gdyby kandydował na prezydenta. Że głosowaliby na republikanina. Pani Rodriguez przedstawiła wszystkich nauczycieli gubernatorowi po angielsku, a następnie dzieciom po hiszpańsku. Potem poprowadziła gości korytarzem.
– Która klasa dzisiaj?
– Wszystkie.
– Co?
– Zebraliśmy je w auli. Przemówi pan do całej szkoły. Wszyscy chcą spotkać się z bohaterem.
Dwaj muskularni faceci, którzy wyglądali jak nauczyciele wychowania fizycznego, otworzyli podwójne drzwi prowadzące do wielkiej auli. Wypełniona po brzegi tłumem uczniów i nauczycieli przypominała trybuny stadionu przed meczem. Goście szli wśród błysków fleszy między rzędami ławek, tymczasem jakaś kobieta stojąca na podium krzyczała do mikrofonu:
– El gobernador de Tejas! Y los niños!
Uczniowie wstali i zaczęli bić brawo, a potem rzucili się w jego stronę, by go uścisnąć. Ściany były przyozdobione transparentami, na których wykaligrafowano po hiszpańsku: „Bode Bonner – mój przyjaciel”, a także „Mój bohater” i „Mój gubernator”. Wyrośnięty dzieciak w bluzie Kobe Bryanta przybił gubernatorowi piątkę. Uczniowie zgotowali również meksykańskim dzieciom powitanie godne gwiazd rocka, oblegając je tłumnie i wyciągając do nich ręce. Josefina miała na sobie żółtą sukienkę i trzymała się blisko Mandy, a wyraz jej twarzy mówił, że dziewczynka nie wie, czy się uśmiechać, czy krzyczeć ze strachu. Chłopcy byli w swoim żywiole i przybijali piątki innym dzieciom. Wszyscy weszli na scenę, a inspektorka przedstawiła po hiszpańsku gubernatora Teksasu.
– Drogie dzieci, mamy zaszczyt gościć dzisiaj gubernatora naszego wspaniałego stanu, Bodego Bonnera.
Podczas gdy uczniowie skandowali jego imię, inspektorka wręczyła mu mikrofon. Bode mówił po angielsku, a ona tłumaczyła jego słowa na hiszpański.
– Dzień dobry. Tak się cieszę, że znów odwiedziłem waszą szkołę. Od czasu, gdy byłem tu ostatnio, poznałem grupkę wspaniałych dzieci i chciałbym, żebyście i wy teraz je poznali. Przedstawię je wam, a każde z nich opowie coś o sobie. Pierwszy zabierze głos Miguel Martinez.
Bode przypuszczał, że każde z dzieci wymieni swoje ulubione potrawy i drużynę futbolową. Przekazał mikrofon Miguelowi i usiadł obok pani Rodriguez, która miała tłumaczyć mu na angielski to, co powie chłopiec. Miguel miał za sobą medialne tournée po Ameryce i wśród tłumów czuł się jak ryba w wodzie.
– Jestem Miguel. Mam jedenaście lat. Mieszkałem w San Fernando z matką i ojcem. Byliśmy bardzo biedni, ale dobrze nam się żyło. Czułem się szczęśliwy. Co roku do miasteczka przyjeżdżali ludzie, z którymi zabieraliśmy się na północ, do Teksasu, by zbierać owoce w dolinie Rio Bravo. To była bardzo ciężka praca, ale również ciekawa przygoda. Więc kiedy pewnego dnia przyjechali ci dwaj mężczyźni dużą ciężarówką z plandeką, myśleliśmy, że chcą nas zatrudnić. Wyszliśmy przed dom, żeby się z nimi przywitać, mój ojciec, matka i ja. A wtedy jeden z nich przyłożył ojcu pistolet do głowy i go zastrzelił. Potem zastrzelił moją matkę. A później wycelował we mnie i powiedział, że mam wsiadać do ciężarówki, bo inaczej też mnie zabije. Więc wsiadłem. Tak się skończył mój ostatni szczęśliwy dzień.
Pani Rodriguez tłumaczyła łamiącym się głosem. Widownia oniemiała.
– Zajeżdżaliśmy do innych miast nad rzeką, gdzie tamci dwaj porywali inne dzieci, tak jak porwali mnie. W sumie trzynaścioro. Potem zapuściliśmy się w głąb pustyni i tam, gdzie wysycha rzeka, przekroczyliśmy granicę. Byliśmy w Teksasie. Jechaliśmy na północ i dotarliśmy w góry, gdzie czekał na nas trzeci mężczyzna imieniem Manuel. Zabrał nas na ranczo, na którym żyły egzotyczne zwierzęta, jak bawoły, antylopy, a nawet lew. Przyjeżdżali tam Amerykanie, żeby na nie polować. Często słyszeliśmy wystrzały. Mężczyźni zabrali nas do obozu, który stał się naszym domem na wiele dni. Kazali nam wykarczować polanę głęboko w lesie i zasadzić na niej marihuanę, dla gringos, jak mówili. Jeżeli nie pracowaliśmy wystarczająco ciężko, by ich zadowolić, bili nas i nie dawali jedzenia. Codziennie pili alkohol. Bardzo się ich baliśmy. Aż w końcu pewnego dnia zaczęli dobierać się do Josefiny, ale ona się broniła, więc ją pobili i podarli jej sukienkę. Rzuciła się do ucieczki. Potem znowu rozległy się strzały i myśleliśmy, że oni zabili Josefinę, więc ukryliśmy się wśród krzewów. Ale po chwili usłyszeliśmy jej głos. Mówiła, że możemy wyjść, bo jesteśmy uratowani. Wtedy zobaczyliśmy wysokiego człowieka z żółtymi włosami. Powiedział, że jest gubernatorem Teksasu. I poczułem, że szczęście znów wypełnia moje serce.
Jesse kierował się w stronę chaty, w której siedziały dziewczęta. Lindsay siedziała obok niego, a Pancho jechał z tyłu. Kiedy byli już blisko, zauważyli półciężarówkę stojącą tuż obok chaty, więc doktor zaparkował przy drodze.
– Nie powinniśmy wezwać policji?
– Jak już mówiłem, policja nie przyjeżdża do slumsów.
– To może zawiadomić Straż Graniczną?
– Nie mamy czasu. Jeśli facet wywiezie dziewczynki z colonii, ślad po nich zaginie – stwierdził Jesse i podał pielęgniarce strzykawkę. – Wstrzyknij mu to, jeżeli nie padnie po pierwszej dawce.
– Skąd będę wiedziała?
– Zobaczysz.
Doktor wysiadł z pikapa, zdjął nasadkę z igły i ruszył w kierunku chaty. Czuł, że jego serce tłucze się w piersi jak oszalałe. Był lekarzem, a nie bohaterem. Wiedział jednak, że jeśli nie zareaguje natychmiast, jedenaście dziewcząt przepadnie na zawsze. Lindsay szła tuż za nim. Kiedy znaleźli się już blisko chaty, usłyszeli dobiegający ze środka męski głos. Jesse zaczaił się tuż obok wyjścia. Spojrzał na Lindsay i przyłożył palec do ust. Czekali.
Po chwili otworzyły się metalowe drzwi i w progu stanął rosły mężczyzna. Jesse wbił igłę w jego kark i wstrzyknął mu całą dawkę botoksu. Zaatakowany jednak nie upadł. Był to wielki i bardzo silny hombre. Obrócił się i złapał doktora za szyję. Jesse próbował odepchnąć jego ręce, ale równie dobrze mógłby siłować się z drzewem.
Lindsay wiedziała, że teraz kolej na nią. Ujęła strzykawkę jak nóż, wbiła igłę w kark mężczyzny i wcisnęła tłok do końca. Potem wskoczyła mu na plecy, oplotła jego szyję ramionami i zaczęła go dusić. Jej przeciwnik miotał się, ale trzymała go mocno. Był silny, ale wkrótce poczuł, że ciało odmawia mu posłuszeństwa. W końcu osunął się bezwładnie na ziemię.
– Twarda z ciebie babka – rzekł Jesse.
– To jak powalanie cielaka podczas wiosennego spędu.
– Cóż, przez jakiś czas facet nie będzie miał zmarszczek – podsumował doktor. – A teraz przyprowadź samochód.
Lindsay podjechała bliżej pikapem. Z chaty wyszły dziewczęta, które pomogły im załadować rosłego mężczyznę na pakę. Jesse przykrył go kawałkami drewna i blachy.
– Co zamierzasz z nim zrobić?
– To coyote. Tak tutaj nazywają ludzi, którzy wywożą Meksykanów na północ. Najchętniej bym go zabił, ale nie mogę. Przysięga Hipokratesa. Dlatego wywiozę go w głąb pustyni Chihuahua i zostawię. Tam będzie mógł sobie żyć wśród prawdziwych kojotów. Albo i nie.
– A co z dziewczynkami?
– Zabierz je do przychodni i daj im jeść. Kiedy wrócę, zawieziemy je do meksykańskiego konsulatu w Laredo. Oni odeślą je z powrotem do ich rodzin. Chodź, Pancho.
Doktor wsiadł do półciężarówki i odjechał.
Na poprzedniej konferencji prasowej gubernatora zjawiło się tylko dwoje dziennikarzy i nie było żadnych kamer. Za to teraz w sali konferencyjnej Kapitolu stanowego tłoczyło się dwudziestu pięciu reporterów oraz dwunastu fotografów i operatorów kamer. Była to dla lokalnych mediów pierwsza sposobność, by Bode Bonner, bohater Ameryki, odpowiedział na ich pytania.
– Gubernatorze, czy będzie się pan ubiegał o urząd prezydenta?
– Nie. Dobrze mi na stanowisku gubernatora.
– Och, co panu szkodzi spróbować?
Carl Crawford znów starał się być zabawny.
– Jak ci już mówiłem, Carl, nie potrafiłbym cię opuścić.
– Jakoś bym to zniósł.
– Odpada. Nie zrobię ci tego. O czym byś pisał, gdybym przestał być gubernatorem? Co byś zrobił ze swoim życiem, gdybyś nie mógł węszyć wokół mnie w poszukiwaniu skandalu?
– Cóż, skoro już o tym mowa, chciałem zapytać pana o zestawienie wydatków na potrzeby ostatniej kampanii, w którym występuje kilka niejasnych pozycji.
– Na przykład jakich?
– Na przykład takich, jak kwota siedmiuset dolarów, którą zapłacono w sklepie Cabela za rewolwer kalibru .357 Magnum i... – Carl spojrzał na wydruk – ...komplet damskiej bielizny w barwach maskujących.
– Bielizna w barwach maskujących?
Bode zerknął w stronę Mandy, która puściła do niego oko.
– Wykorzystaliśmy tę broń w spocie reklamowym.
– A co z bielizną?
– Spodziewam się wkrótce ją zobaczyć.
Pozostali dziennikarze parsknęli śmiechem. Któż mógłby żałować bohaterowi odrobiny przyjemności przystrojonej w bieliznę w barwach maskujących?
– Czy coś jeszcze na dziś, Carl? – zapytał gubernator.
– Tak. Są tu jeszcze zakupy na sumę trzech tysięcy dolarów w sklepie Gap w Austin i sukienka za sześćset kupiona w sklepie Ralpha Laurena w galerii Rodeo Drive w Los Angeles.
Bode wskazał na Josefinę, która stała przy drzwiach wraz z Mandy i miała na sobie żółtą sukienkę.
– Kupiłem tę sukienkę dla niej. I ubrania dla pozostałych dzieci. A także zapłaciłem za ich okulary, wizyty u dentysty i lekarzy. Czy masz do tego jakieś zastrzeżenia?
– Hm... nie.
Carl zamilkł i usiadł. Kolejne pytanie zadała Kim, reporterka gazety studenckiej.
– Gubernatorze, czy możemy porozmawiać z dziećmi?
– Oczywiście.
Bode skinął na Mandy, która wprowadziła dzieci do sali, a potem przedstawił je po kolei. Błyskały flesze, a dziennikarze podeszli bliżej. Tym razem nie interesował ich deficyt budżetowy, egzekucja niewinnego skazańca ani nawet rozkład zajęć gubernatora. Wszystkie pytania zadawali dzieciom. Josefina znów nazwała Bodego el hombre i mi heroe.
Gubernatora Bodego Bonnera nie mogło spotkać w życiu nic lepszego od tej gromadki meksykańskich dzieci.
– Futbol? – zapytał Ruben.
– Nie. Futbol americano. – Bode pokazał na boisko. – Widzisz?
– Si.
Wstąpili na stadion drużyny uniwersyteckiej. Na Godzillatronie wyświetlano fragment meczu, w którym Bode Bonner z numerem czterdziestym czwartym przechwytuje piłkę i biegnie z nią na pole punktowe. Ta akcja zadecydowała o zwycięstwie nad drużyną z Oklahomy. To dopiero był mecz. W przerwie stacja ESPN chciała przeprowadzić z nim wywiad.
– Gubernatorze!
Do Bodego podbiegł rozgrywający, który przybił mu piątkę i wręczył piłkę z podpisami całej drużyny. Publiczność na trybunach mogła zobaczyć tę scenę na potężnym ekranie. Tłum wiwatował. Trener drużyny podbiegł do Bodego i uścisnął mu dłoń.
– Miło pana widzieć, gubernatorze. Dziękuję, że pan do nas wstąpił. Co pan myśli o naszych zawodnikach?
Drużyna rozgrywała kolejne spotkanie sparingowe. Meksykańscy chłopcy byli podekscytowani, chociaż nie mieli pojęcia, o co chodzi na boisku. Mandy podskakiwała jak cheerleaderka, ale tego dnia uwaga wszystkich koncentrowała się na gubernatorze Teksasu.
– Wyglądają, jakby mieli mistrzostwo w kieszeni.
Trener powiedział coś do krótkofalówki, a potem zwrócił się do Bodego:
– Jeden jard w trzeciej próbie. Co pan radzi, gubernatorze?
– Grajcie ofensywnie. Długie podanie.
Trener rozpoczął kolejną rundę. Rozgrywający rzucił piłkę do przodu. Daleko. Inny zawodnik odebrał podanie w polu punktowym rywali. Trener przybił Bodemu piątkę.
– Powinienem uważać – powiedział. – Mógłby pan zająć moje miejsce.
– Bez obaw, trenerze – odparł gubernator. – Mam na oku lepszą posadę.
– Świetnie, gubernatorze!
– Jesteśmy z tobą, Bode!
– Jestem pańskim fanem!
Nawet demokraci nie byli uodpornieni na jego popularność. A Bode Bonner był teraz w Austin prawdziwym celebrytą, jak Lance Armstrong czy Sandra Bullock. Toteż nikt już do niego nie mówił: „Ty pieprzony nazisto!”, jak tamtego dnia, gdy biegał z Hankiem nad jeziorem.
– Cześć, gubernatorze! – krzyknęła młoda kobieta nadbiegająca z przeciwka i posłała mu niewinny uśmiech.
Bode spojrzał za siebie przez ramię i zobaczył, że ona też ogląda się za nim. Inni biegacze mijając go, pozdrawiali go i uśmiechali się. Prosili o autografy i robili sobie z nim zdjęcia. Demokraci! Nawet lokalna gazeta okrzyknęła go bohaterem.
– Wszyscy uwielbiają bohaterów – stwierdził ranger Hank.
Być może nie wszyscy demokraci byli szaleńcami o lewicowych odchyleniach. Może życie w stolicy nie było mimo wszystko takie złe. Może kiedyś mógłby założyć w Austin bibliotekę prezydencką.
– Szef naprawdę będzie startował na prezydenta?
Jim Bob podniósł wzrok i spojrzał na Eddiego Jonesa, który siedział na kanapie w jego gabinecie skąpanym w świetle zachodzącego słońca.
– Tak.
– A ma szanse na wygraną?
– Tak.
– Mogę jakoś pomóc?
– Pomożesz.
– Czuję się tak, jakbym nie zarabiał na swoją pensję.
– Jesteś jak ubezpieczenie mieszkania od pożaru, Eddie. Płacę co miesiąc składkę i mam wielką nadzieję, że nie będę musiał występować o odszkodowanie. Ale na pewno bym z niego skorzystał, gdyby w moim mieszkaniu wybuchł pożar.
– To znaczy?
– Z przyjemnością ci płacę i liczę, że nie będę potrzebował twoich usług. Ale niewykluczone, że to nastąpi. Zwłaszcza kiedy kampania prezydencka Bodego Bonnera ruszy pełną parą. W takich sytuacjach zawsze może zdarzyć się coś nieprzewidzianego i nieprzyjemnego.
Gubernator Teksasu mógł zginąć w ciągu kilku dni.
Przeszło dziewięćset kilometrów na zachód od Austin agent DEA Rey Gonzales siedział w swoim gabinecie w El Paso i spoglądał przez okno w stronę Meksyku. Na jego biurku leżał raport z dochodzenia w sprawie strzelaniny w Górach Davisa. Szczególnie interesujący okazał się wynik ekspertyzy daktyloskopijnej. Jak przypuszczał Rey, dwaj z mężczyzn, których zastrzelił gubernator, byli wyrzutkami – chłopakami z ulicy, których kartel werbował w Nuevo Laredo. Ich odciski palców figurowały w systemie, ponieważ byli już zatrzymani w Stanach Zjednoczonych i deportowani do Meksyku. Nie było nikogo, kto uroniłby po nich łzę.
Ale trzeci z nich nie był wyrzutkiem.
Jego odciski palców znajdowały się w bazie danych z zupełnie innego powodu. Był obywatelem amerykańskim, który miał paszport Stanów Zjednoczonych. Urodzonym w Stanach Zjednoczonych. Dokładnie w Houston. Nazywał się Jesús de la Garza i był najstarszym synem Enrique de la Garzy, znanego jako El Diablo, przywódcy kartelu Los Muertos. Gubernator Teksasu zabił syna najniebezpieczniejszego człowieka w Meksyku.
Gdyby jakiś meksykański polityk dopuścił się tak nierozważnego czynu, byłby martwy, nim słońce znów zdążyłoby wzejść nad Rio Grande. A wraz z nim jego żona i dzieci, jego rodzice i sąsiedzi oraz jego pies. Zostaliby żywcem porąbani na kawałki i spaleni, by nikt nie rozpoznał zwłok. W Meksyku nie tylko politycy, ale nawet sześcioletnie dzieci doskonale zdawały sobie z tego sprawę.
Dlatego taki polityk natychmiast zebrałby całą swoją rodzinę i pojechał czym prędzej na najbliższe przejście graniczne, by zdać się na łaskę Ameryki i błagać rząd Stanów Zjednoczonych o azyl i objęcie ochroną. Było wielce prawdopodobne, że jego prośba zostałaby odrzucona, a wtedy pozostawało mu tylko popełnienie samobójstwa. W ten sposób mógł przynajmniej wybrać rodzaj śmierci.
Ale amerykańskim politykom obce były takie surowe realia. Od urodzenia żyli w państwie prawa. Chroniła ich policja, FBI i DEA. Nie znali życia w ciągłym strachu przed śmiercią, uprowadzeniem lub poćwiartowaniem. Nie mieli pod skórą wszczepionych chipów, które pomogłyby ich zlokalizować, gdyby zostali porwani przez kartel narkotykowy. Dla amerykańskich polityków był to zupełnie inny świat.
Nie mieli o tym pojęcia.
Gubernator Teksasu nie miał o tym pojęcia. Bo co zrobił po tym, jak z jego ręki zginął syn El Diablo? Czy postanowił się przyczaić i przeczekać, aż ucichnie wrzawa w mediach? Czy postanowił unikać wystąpień publicznych? Czy postanowił spisać swoją ostatnią wolę i uporządkować wszystkie sprawy? Nie, nic z tych rzeczy. Zamiast tego postanowił urządzić triumfalny objazd po całym kraju w asyście kamer telewizyjnych, jak drużyna futbolowa, która wraca do domu po zdobyciu Super Bowl.
Postanowił obnosić się ze swoim głupim wybrykiem przed wiwatującymi tłumami. Co oczywiście nie było rozważnym posunięciem. W gruncie rzeczy najbardziej rozważnym posunięciem byłoby skorzystać z programu ochrony świadków i zaszyć się w głębi Alaski. Na ile Rey Gonzales znał meksykańskich baronów narkotykowych – a znał ich dobrze – El Diablo nie marnował czasu. W ten poniedziałkowy wieczór, kiedy Rey siedział w swoim gabinecie w El Paso, sicarios najprawdopodobniej już śledzili gubernatora, czekając na odpowiedni moment. By go zabić.
Dlatego Rey przekazał tę informację dyrektorowi swojego oddziału i zasugerował, by przydzielić gubernatorowi całodobową ochronę. Dyrektor roześmiał się.
– Chcesz, żebym zadzwonił do centrali i poprosił, żeby objęli ochroną gubernatora Teksasu, tego samego, który nęka szefa o bezpieczeństwo na granicy?
– Tak.
– Wykluczone!
– Czemu, do cholery?
– Polityka.
– Bo on jest republikaninem?
– Bo będzie rywalizował z szefem o stołek.
– I co z tego?
– Jak sobie wyobrażasz dalszy rozwój wypadków w Waszyngtonie? Prezydent osobiście przyleciał do El Paso, stanął nad rzeką i obwieścił całemu światu, że granica jest szczelna i bezpieczna. Trzy miesiące później gubernator Teksasu zabija trzech Meksykanów, którzy sto trzydzieści kilometrów na północ od granicy pilnowali należącej do kartelu plantacji marihuany, i uwalnia trzynaścioro uprowadzonych dzieciaków. Jak prezydent to wyjaśni podczas debaty? A teraz chcesz, aby prezydent przyznał, że nie potrafimy powstrzymać meksykańskich gangsterów, którzy przekraczają granicę, żeby zabić amerykańskiego gubernatora?
– A co będzie, jeżeli go zabiją?
Dyrektor wzruszył ramionami.
– Nie będzie rywalizował z szefem.
– Ale...
– Żadnych „ale”, Rey. Ta informacja nie może się stąd wydostać. Na dobrą sprawę nie mamy żadnych wiarygodnych tropów, żadnych dowodów na to, że ktoś przygotowuje zamach, żadnych doniesień, które potwierdzałyby, że gubernator jest narażony na niebezpieczeństwo... Nie mamy nic poza twoją bujną wyobraźnią – powiedział dyrektor i zamilkł na moment, a potem dodał takim tonem, jakby chciał się usprawiedliwić: – Rey, mam dostać awans... do centrali. Ten awans pozwoli mi się wyrwać z tej pierdolonej granicy i nie zamierzam tego zmarnować.
Agent Rey Gonzales stał przy oknie i patrzył na wijącą się w dole srebrną wstęgę Rio Grande, która wyznaczała granicę między dwoma krajami. Ale linia na mapie nie była w stanie powstrzymać El Diablo. Rey westchnął. Gubernator miał nadzieję wygrać wybory prezydenckie w przyszłym roku. Powinien się cieszyć, jeśli uda mu się przeżyć kolejny dzień.
Prawie tysiąc kilometrów od El Paso żona gubernatora siedziała na werandzie domu doktora. Kiedy Jesse wrócił z pustyni, pojechali z dziewczętami do konsulatu meksykańskiego. Dziewczęta uściskały ją na pożegnanie, a potem doktor zaprowadził je do środka. Lindsay czekała w samochodzie wraz z Panchem. Uratowali tego dnia jedenaście młodych Meksykanek.
Zauważyła na niebie stado ptaków. Przypominały dzikie kaczki, które odlatują na południe, by tam spędzić zimę, tylko że te leciały na północ. I były zbyt duże jak na kaczki.
– Czy to orły?
Jesse spojrzał w wieczorne niebo.
– Przemytnicy narkotyków na motolotniach.
Lindsay usłyszała teraz brzęczący odgłos silników. Widziała coraz wyraźniej sylwetki nadlatujących maszyn. Było ich sześć i leciały w szyku.
– Wspólnie mogą unieść około tony ładunku, najprawdopodobniej heroiny lub kokainy. Zrzucają towar na pustyni, a ich compadres po tamtej stronie namierzają go za pomocą GPS-u. Czasami przelatują zbyt nisko i linie wysokiego napięcia ucinają im głowy. – Jesse zamyślił się i dodał po chwili: – Narkotyki, pieniądze, broń i dziewczyny... Wszystko to wędruje na drugą stronę rzeki.
Książka dla none none
Rozdział 20
– Od czasu Alamo zabijanie Meksykanów jest dla teksaskich polityków skuteczną strategią – powiedział wicegubernator.
Silniki odrzutowe szumiały jednostajnie, a w szklankach z burbonem podzwaniał lód, kiedy Bode Bonner, wicegubernator, przewodniczący Izby Reprezentantów i Jim Bob Burnet siedzieli na pokładzie gulfstreama, którym podróżowali do Houston na największe zgromadzenie Partii Republikańskiej. Hank siedział z przodu, w kabinie pilotów.
– Dzięki temu Sam Houston stał się legendą. Wygląda na to, że ciebie czeka to samo.
Wicegubernator dopił burbona. Była to już jego druga szklanka, a jeszcze nawet nie minęli La Grange. Mack Murdoch miał siedemdziesiąt lat, od czterdziestu był członkiem senatu stanowego, a od dwudziestu czterech pełnił funkcję wicegubernatora. Kiedy sobie wypił, przytaczał wypowiedzi Barry’ego Goldwatera, tak jak inni ludzie cytowali Walta Whitmana.
Za to przewodniczący Izby Reprezentantów był w złym nastroju, którego nie zdołał poprawić nawet Jim Beam.
– Jesteśmy do tyłu dwadzieścia siedem miliardów, ale cały Kongres chce rozprawiać o Meksykanach i aborcji – powiedział.
Bode jęknął.
– I co teraz?
– Karta wyborcy i USG.
– USG?
– Chcą, żeby kobieta decydująca się na aborcję musiała zobaczyć obraz dziecka na ultrasonografie.
– Przed zabiegiem czy po?
– Przed. I żeby posłuchała na monitorze, jak bije serce płodu.
– Kurwa, to koszmar.
– Chcą zmusić dziewczyny, żeby rodziły dzieci, których nie chcą i na które nie mogą sobie pozwolić – rzekł przewodniczący. – Ale nie chcą płacić większych podatków na utrzymanie i kształcenie tych dzieci, kiedy już się urodzą.
Przewodniczący Izby Reprezentantów, Richard Warren, miał czterdzieści trzy lata. Był w dosyć młodym wieku jak na piastowanie najwyższego z obieralnych urzędów w Teksasie – dlatego zachował przydomek „Dicky” – i uchodził za zbyt liberalnego jak na teksaskiego republikanina, ponieważ nie uważał aborcji za morderstwo, nie był przekonany co do kary śmierci, nie sądził, że druga poprawka powinna odnosić się do broni szturmowej z trzydziestonabojowymi magazynkami, nie polował i nie przeklinał. A co najgorsze, wybrał studia w Yale, zamiast na którejś z uczelni stanowych, co w Teksasie zawsze uchodziło za zdradę.
– Aborcja wychodzi o wiele taniej niż finansowanie dwunastu lat w szkole lub dłuższego pobytu w więzieniu – oznajmił wicegubernator.
Bode pokręcił głową.
– Ultrasonografia. Czy ci ludzie nic innego nie robią, tylko przesiadują całymi dniami i rozmyślają o aborcji? Nie mają innych zajęć?
– Gubernatorze – odezwał się przewodniczący. – Chciałbym, abyś ogłosił uchwalenie przepisów o kartach wyborców i ultrasonografii w trybie doraźnym, żebyśmy mogli je przyklepać w pierwszym tygodniu obrad, a potem skupić się na budżecie.
Legislatura stanowa zbierała się raz na dwa lata i obradowała przez sto czterdzieści dni. Projekty ustaw, które otwierały każdą sesję obu izb, dotyczyły ogólnych spraw budżetowych i tradycyjnie określano je mianem Pierwszej Inicjatywy Ustawodawczej.
– Konstytucja stanowa wymaga, abyśmy osiągnęli równowagę budżetową – oświadczył wicegubernator, który stał na czele senatu stanowego. – Bez względu na to, co te gnojki z Wall Street wyprawiają z gospodarką światową.
– Są na to tylko dwa sposoby – zabrał głos Warren. – Podnieść podatki albo obciąć inwestycje.
– Dicky... w tym roku są wybory.
– Więc tniemy wydatki. – Przewodniczący otworzył notes. – Spodziewałem się tego, więc zrobiłem pierwszą przymiarkę. Na początek zwolnimy dziesięć tysięcy pracowników administracji stanowej.
– Cholera, jest ich dwieście czterdzieści tysięcy – odezwał się Jim Bob. – Zwolnijmy sto.
– I zlikwidujemy publiczne programy opieki zdrowotnej. Dwanaście milionów na zapobieganie ciążom u nastolatek...
– Jakby to odnosiło jakieś skutki – wtrącił wicegubernator. – Mamy największy w kraju wskaźnik ciąż nastolatek. Bardziej się opłaca rozdawać prezerwatywy w szkołach.
– Tylko wstrzemięźliwość, Mack – zaprotestował Bode Bonner. – Taka jest oficjalna polityka stanu.
– Takie jest oficjalne sranie w banię. Zeszłego wieczoru leciał w telewizji program o nastoletnich matkach ze szkoły średniej we wschodnim Austin, które całowały swoje dzieci na dobranoc przed wyjściem na bal maturalny. To nie przejdzie, gubernatorze.
– Dziesięć milionów dla slumsów na pograniczu... – kontynuował przewodniczący.
– Kurwa...
– Dwa miliardy mniej na szkolnictwo wyższe...
– Chryste, rektor uniwersytetu stanowego upije się na smutno i przyjdzie do mojej rezydencji. Ma piętnaście miliardów dotacji i złorzeczy za każdym razem, kiedy uszczkniemy mu choćby dolara.
– Dostaje sto milionów na drużynę futbolową, więc zostanie mu jeszcze na drobne wydatki – stwierdził wicegubernator. – Cholera, skoro wydawaliśmy tak dużo na naszą reprezentację, uniwersytet zostanie potraktowany po macoszemu.
Mack Murdoch nosił pamiątkowy sygnet teksaskiego Uniwersytetu Rolniczo-Technicznego, jak gdyby to było Purpurowe Serce.
– Dicky, czy Izba Reprezentantów popiera projekt ustawy o broni w kampusach? – zapytał. – Moi przyjaciele z uczelni nie mogą się doczekać.
– Mack – odparł przewodniczący. – Trochę się obawiam, że jakiś dzieciak, który dostanie gorszą ocenę na koniec semestru, mógłby wyciągnąć spluwę i kropnąć profesora.
Wicegubernator wzruszył ramionami.
– I byłoby o jednego demokratę mniej.
Bode wskazał na notes przewodniczącego.
– Co jeszcze jest na twojej liście? – zapytał.
Warren zauważył, że gubernator jest w ponurym nastroju.
– To zabawne rozmawiać o cięciach budżetowych w drodze na wiec wyborczy, gubernatorze, a co dopiero naprawdę ich dokonywać. A nie dotarliśmy jeszcze nawet do najważniejszych punktów, szkolnictwa i pomocy społecznej.
Bode westchnął ciężko.
– Zacznijmy od tego drugiego.
– To studnia bez dna, która staje się coraz głębsza z dnia na dzień. Piętnaście miliardów rocznie, jedna trzecia budżetu stanowego. Na dziesięcioro dzieci urodzonych w Teksasie, za sześcioro płaci Medicaid. Co roku dodajemy do rejestru dwieście pięćdziesiąt tysięcy osób. W związku z tym potrzebujemy kolejnych trzech miliardów. I tak co roku. W nieskończoność.
– Dlaczego biedni ludzie wciąż płodzą dzieci, których nie są w stanie utrzymać? – odezwał się wicegubernator i odpowiedział na własne pytanie: – Ponieważ nie muszą ich utrzymywać. My to robimy. Problem w tym, że wkrótce zabraknie siły roboczej, która pracowałaby na tych wszystkich biednych.
Bode Bonner spojrzał przez okno na równiny Teksasu, które rozciągały się sześć tysięcy metrów niżej. Mack Murdoch był zgryźliwym starym piernikiem, który pił za dużo burbona, nie oznaczało to jednak, że się mylił. Wielki stan Teksas był biedny i biedniał z dnia na dzień. Z narodzinami każdego nowego obywatela. W ciągu ostatniej dekady populacja Teksasu podskoczyła do czterech milionów trzystu tysięcy – co stanowiło jedną czwartą przyrostu naturalnego w skali całego kraju – a dziewiętnaście procent najmłodszych Teksańczyków stanowili ubodzy. To oni sprawili, że stan, w którym i tak się nie przelewało, znalazł się na skraju nędzy. Przyszłość Teksasu nie wyglądała różowo. To było drugie Missisipi.
– Mówię wam, nadchodzi koniec cywilizacji, jaką znamy – powiedział wicegubernator. – A przy takiej gęstości zaludnienia Teksas będzie pierwszy w kolejce. To był kiedyś wspaniały stan. – Murdoch westchnął ciężko i uniósł szklankę. – Za Teksas.
Bode i Dicky nie przyłączyli się do toastu. Wicegubernator wzruszył ramionami i wychylił burbona.
– Teraz przejdźmy do szkolnictwa – zwrócił się Bode do przewodniczącego.
– Dziesięć miliardów.
– Dziesięć miliardów? Przecież to trzydzieści procent całego budżetu oświaty!
– Trzydzieści siedem. A przedszkola to kolejne dwa.
– Obetniemy dwanaście miliardów szkołom publicznym?
Warren rozłożył ręce.
– Tam są pieniądze.
– Co z tego wynika w praktyce?
– Ograniczymy wydatki na wychowanie fizyczne, plastykę, muzykę, biblioteki, orkiestry szkolne... Postaramy się utrzymać futbol i trenerów. Nie zdołamy oszczędzić nauczycieli. Będziemy musieli zwolnić ich tysiące. Dziesiątki tysięcy.
– Dziesiątki tysięcy?
– Pięćdziesiąt, sześćdziesiąt, według niektórych prognoz sto.
– Sto tysięcy nauczycieli?
Przewodniczący pokiwał głową z posępną miną.
– To trzecia pod względem liczebności grupa zawodowa. I nie puszczą tego płazem. Urządzą marsz na Kapitol. Kiedy wkurzysz kobietę w średnim wieku, jesteś w poważnych tarapatach.
– Wiem. Jestem mężem jednej z nich.
– Będziemy musieli zmodyfikować przepisy, aby dopuszczały większą liczebność klas. Może dwadzieścia pięć, może trzydzieści pięć osób. A może pięćdziesiąt pięć.
– Pięćdziesięcioro pięcioro dzieciaków w klasie?
– Gubernatorze, z każdym rokiem przybywa nam osiemdziesiąt tysięcy nowych uczniów. Dlatego co roku potrzebujemy kolejnego miliarda, żeby utrzymać się na powierzchni. Ale nawet przy takim budżecie i tak pójdziemy na dno w ciągu kolejnych dwóch lat. – Warren wydał z siebie ciężkie westchnienie. – To jest właśnie to, co nazywają nierentowną inwestycją.
– Dwanaście miliardów? Takie cięcie położy szkolnictwo publiczne.
– Moglibyśmy ograniczyć wydatki na futbol – zaproponował przewodniczący. – Skończyć z budowaniem tych nowoczesnych stadionów dla szkół średnich.
– Ograniczyć wydatki na futbol? W Teksasie?
– A więc moglibyśmy sięgnąć do rezerw na czarną godzinę.
– Partia Herbaciana wpadnie w furię. Wygryzą nas.
– No to moglibyśmy nałożyć podatek stanowy na usługi. Kancelarie prawnicze w Houston i Dallas zarabiają miliard rocznie, a nie płacą ani centa podatku.
– Też się wściekną – zauważył wicegubernator.
– I co z tego?
– To, że senat nigdy na to nie pozwoli.
– Dlaczego?
– Wszyscy moi senatorzy są prawnikami.
– Czy okręgi szkolne nie mogą podnieść swoich podatków od nieruchomości? – zapytał Bode.
Przewodniczący pokręcił głową.
– Wszyscy już wyśrubowali stawki opodatkowania, a wartość gruntów wciąż spada. Dochód z podatków leci na łeb na szyję, a koszty rosną. To niezbyt dobre widoki na przyszłość dla resortu edukacji.
– I tak już mamy najniższy w kraju odsetek absolwentów, za to przodujemy pod względem liczby uczniów, którzy porzucili szkołę.
– Najwięcej wyrzutków, najmniej absolwentów – rzekł wicegubernator. – Motto naszego stanu.
Bode zignorował jego słowa.
– Co jeszcze możemy zrobić?
– Przeprowadzić reformę podatku od nieruchomości – odparł przewodniczący. – Znieść ulgi dla prywatnych klubów rekreacyjnych i rolników. Wielu ranczerów i farmerów siedzi na gruntach wartych miliony, a odprowadza od tego zaledwie kilka stówek. Miejscy podatnicy dokładają do wsi.
Bode pokręcił głową.
– To niewykonalne ze względów politycznych. Ci rolnicy podpaliliby Kapitol.
– Moglibyśmy przepchnąć tę ustawę o sprzedaży nieruchomości, która nakłada na pośredników obowiązek zgłaszania ceny każdej transakcji.
– Co by to dało?
– Teraz nie muszą tego robić, więc nie można ustalić oficjalnej wartości rynkowej. W Dallas czy Houston sprzedaje się budynki warte setki milionów, ale na zeznaniach podatkowych figuruje zaledwie ułamek tej kwoty, dlatego deweloperzy płacą ułamek tego, co powinni. W ten sposób uciekają nam miliardy na terenie całego stanu.
– Lobby biznesowe zarzuci nam, że podnosimy podatki – stwierdził Jim Bob.
– My tylko pobieramy należną opłatę. Właściciele domów płacą podatek od stu procent wartości rynkowej, a deweloperzy tylko od dwudziestu pięciu. To nie jest w porządku.
– To jest polityka – odparł Jim Bob. – A nie przedszkole.
Przewodniczący spojrzał na Bodego, lecz ten wzruszył jedynie ramionami, jakby chciał powiedzieć: „Jeśli chodzi o politykę, Profesor ma ostatnie słowo”.
– Zatem zwolnimy nauczycieli i zamkniemy szkoły.
– Ile szkół?
– Kilkaset.
– W Austin też?
Przewodniczący pokiwał głową.
– Moja żona zasiada w okręgowym zarządzie szkolnictwa. Biorą pod uwagę pięciuset nauczycieli i dziewięć szkół.
– Wiesz, o które chodzi?
– Prawdę mówiąc, wysłała mi wczoraj e-mail, w którym błagała mnie, żebym podniósł podatki i ratował nasze szkoły.
– Żony są takie naiwne – stwierdził Jim Bob.
Przewodniczący otworzył laptopa i zastukał w klawiaturę.
– Będą musieli zamknąć szkoły w Oakwood, w Barton, we wschodnim Austin...
– Kurwa. To szkoła Lindsay. Udzielała się tam społecznie. Sam czytałem tym dzieciom.
– Czytałeś dzieciom ze wschodniego Austin?
Bode pokiwał głową.
– Pani Rodriguez, nauczycielka, staje na głowie, żeby wykształcić te dzieciaki. Co się z nimi stanie, kiedy zamkną jej szkołę?
– Będą dojeżdżały autobusem do innej.
– A nauczyciele?
– Zostaną zwolnieni.
– Boże, zamykanie szkół, zwalnianie nauczycieli, zmuszanie kobiet do oglądania płodu, który chcą usunąć, na ultrasonografie... Gdyby kochanka nie wystarczyła, teraz Lindsay będzie miała wystarczająco dużo powodów, by się ze mną rozwieść.
– Och, po najbliższej sesji Kongresu każdy z nas może sobie pościelić na kanapie w salonie – rzekł przewodniczący.
– Cholera – odezwał się wicegubernator. – A mnie nie stanął od osiemdziesiątego dziewiątego. Od czerwca.
– To dla nas bezcenna wiadomość – powiedział Jim Bob.
– Prostata? – zainteresował się Bode.
– Taa. Wypruli mi ją i stałem się impertynentem.
– Impotentem – poprawił Jim Bob.
– To też.
– Brakuje ci tego? – spytał Bode.
– Mojej prostaty?
– Seksu.
Wicegubernator ciężko westchnął.
– Każdego dnia.
– Czy możemy wrócić do tematu? – wtrącił się Profesor.
– Cholera, gubernatorze – powiedział Murdoch. – To dobry moment, żeby rzucić to wszystko i zawalczyć o Biały Dom. Oczywiście to żaden awans zamienić się z gubernatora podupadłego stanu w prezydenta podupadłego kraju.
– Zamierzasz to zrobić? – zaciekawił się przewodniczący.
– Myślę o tym.
– Zdołasz pokonać Obamę? – spytał wicegubernator.
– Pokonałem Oklahomę.
– Porzuciłbyś nas w trudnym okresie – powiedział Warren.
– W Teksasie wcale nie było tak źle, kiedy George W. urzędował w Białym Domu – zauważył wicegubernator.
– A teraz jesteśmy bankrutami właśnie dlatego, że on tam urzędował – dodał przewodniczący.
– Jeżeli Bode zostanie wybrany na prezydenta, nasze problemy z budżetem się skończą. Pojedziemy na funduszach federalnych.
– Oddam Teksasowi wszystkie pieniądze Nowego Jorku.
– Walka o Biały Dom nie będzie tania – zauważył wicegubernator. – To nie to samo co tutaj, w Teksasie, gdzie jeden John Ed Johnson może sfinansować całą kampanię.
– A nie słyszałeś o komitetach inicjatyw politycznych? – zapytał Profesor. – Sąd Najwyższy zniósł ograniczenia wsparcia finansowego kampanii. Wolność słowa. Dlatego teraz wszyscy kandydaci tworzą swoje grupy interesu i zbierają po cichu setki milionów. W tych wyborach to pieniądze zadecydują, kto wygra.
– Pieniądze nie mogą głosować – rzekł przewodniczący.
– Akurat. Zbierzemy dwudziestu miliarderów, z których każdy wyłoży pięćdziesiąt milionów.
– Pięćdziesiąt razy dwadzieścia – odezwał się wicegubernator. – To będzie sto milionów.
– Miliard. Musisz przesunąć jedynkę.
– Och, tak.
Przewodniczący pokręcił głową.
– Kraj stoi na skraju bankructwa, ale bogaci ludzie wciąż są skłonni finansować kampanię prezydencką.
– Pieniądze rodzą się w Waszyngtonie, Dicky, ponieważ to tam tworzy się prawo.
– Mimo to dwudziestu miliarderów...
– Dziewiętnastu. John Ed jest na pierwszym miejscu.
– On w to wchodzi?
– Wejdzie, jeżeli gubernator podpisze ustawę, która da mu prawo do zawłaszczenia gruntów. A skoro o tym mowa, potrzebujemy waszego poparcia, aby przepchnąć to na najbliższej sesji.
– Na Boga, Profesorze – uniósł się przewodniczący. – Specjalna ustawa, która pozwoli miliarderowi odbierać ludziom ziemię?
– Chcesz odmówić Johnowi Edowi?
Stojąc w obliczu realiów polityki, Richard Warren westchnął z rezygnacją.
– Nie.
– To dobrze.
– Ale zanim się przeniesiesz do Białego Domu, gubernatorze, musimy znaleźć jakiś sposób na wyrównanie budżetu – powiedział przewodniczący.
– Jeżeli podniesiemy podatki, będziemy sobie szukać nowej pracy razem z tymi nauczycielami – zwrócił uwagę wicegubernator.
– Więc zróbmy cięcie budżetowe na dwadzieścia siedem miliardów – odparł Warren.
– Cholera, Dicky – zirytował się Bode. – Nie ma na to innego sposobu?
– Jest tylko jeden.
– Mianowicie jaki?
– Pięć dolarów za galon benzyny.
– Co masz na myśli?
– Kiedy w dwa tysiące ósmym ceny benzyny podskoczyły do czterech dolarów za galon, wzrósł również podatek od paliw, co zwiększyło nasze rezerwy na czarną godzinę o dodatkowe pięć miliardów. Myślę, że przy pięciu dolarach za galon możemy w ciągu roku, może dwóch lat, załatać dziurę budżetową bez cięć i podnoszenia podatków.
– Liczysz, że to się uda? – zapytał Jim Bob.
– Tak. Pięć dolarów załatwi sprawę.
– Jak za starych dobrych czasów, kiedy dochodów z paliwa starczało na wszystko – rzekł wicegubernator i znów uniósł szklankę. – Ekstremizm w obronie wolności nie jest występkiem. A umiarkowanie w dążeniu do sprawiedliwości nie jest cnotą.
Murdoch był pijany.
– Mack, do jasnej cholery, skończ z tym Goldwaterem. My tu próbujemy ocalić ten pieprzony stan.
Bode dopił burbona.
– Boże, mam tego dość.
– Czego? Rządzenia?
– Gdy jeszcze bardziej się pogorszy, ogłosimy secesję – powiedział gubernator i napełnił sobie kolejną szklankę. – Ostatni gasi światło.
– Tylko do wyborów musimy to zachować w tajemnicy – zaznaczył Jim Bob. – Jeśli teraz się wyda, że chcemy rozwalić budżet, wyborcy zaczną wbijać zęby w gubernatora. To nie czas na szczerość.
– Amen – skwitował wicegubernator.
– Sam Houston przybył tutaj w tysiąc osiemset trzydziestym drugim, ponieważ widział w Teksasie ziemię obiecaną. Bo to była ziemia obiecana. I nadal jest. Nadal jest to miejsce, gdzie króluje wolność, a rząd nie ma nic do gadania. To miejsce nazywa się Teksas. Koledzy republikanie, witajcie w Teksasie!
Gubernator Bode Bonner stał na podium udekorowanym flagami Teksasu i Stanów Zjednoczonych, a za nim znajdowały się dwa wielkie monitory, które prezentowały jego twarz dziesięciu tysiącom konserwatystów zgromadzonych w Centrum Obywatelskim w Houston. Bode wygłaszał właśnie przemówienie inauguracyjne na konferencji republikańskiego komitetu inicjatyw politycznych. Dla kandydata republikanów była to najlepsza okazja do zabiegania o głosy i fundusze. Ofiarodawcy, specjaliści od zdobywania funduszy, biznesmeni, lobbyści, politycy, miliarderzy i prezesi korporacji przybywali tam, by kupować i sprzedawać wpływy polityczne. Bode zszedł ze sceny przy akompaniamencie gromkich braw. Oczywiście większość zebranych była już pijana.
Każdy taki konwent polityczny przyciągał do Houston koncerty muzyki country i pieniądze. Mnóstwo pieniędzy. I oczywiście alkohol. Nie wspominając już o kowbojskich butach i kapeluszach. Teksańczycy „odgrywali Teksańczyków”, jak to ujęła Edna Ferber, przeciągając samogłoski i mówiąc przez nos, jakby im za to płacono. U boku gubernatora stał ranger Hank, którego mundur w kowbojskim stylu idealnie pasował do tej okazji.
– Ralph i Nadine – szepnął Jim Bob do ucha Bodego na moment przed tym, jak podeszła do nich para w średnim wieku.
– Czołem, gubernatorze – odezwał się zwalisty mężczyzna, wyciągając rękę na powitanie. – Ma pan celne oko.
Bode uścisnął jego dłoń i poklepał go po plecach.
– Ralph, jak się miewasz, przyjacielu? A ty, Nadine, jak zwykle wyglądasz czarująco – dodał, zwracając się do kobiety, która była cięższa od niego co najmniej o dwadzieścia kilo.
– Jestem pod wrażeniem tego, co w ostatnią niedzielę zobaczyłem w Fox News – oznajmił Ralph. – Ma pan moje pełne poparcie.
Jim Bob wyciągnął mały notes i długopis.
– Ile? – zapytał, spoglądając na Ralpha.
– Ile czego?
– Ile tego poparcia?
– Hm... no cóż...
– Potrzebujemy pięćdziesięciu milionów, Ralph.
– Kurczę, Jim, to kupa forsy.
– Masz trzy miliardy.
– No tak, ale...
– Zakładamy grupę interesu. Mamy miejsce tylko dla dwudziestu ofiarodawców. Wpisowe wynosi pięćdziesiąt milionów.
– A co ja z tego będę miał?
– A czego chcesz?
– Mam wszystko, czego chcę.
– Musi coś być... Jakiś przepis, ustawa, ulga podatkowa...
Ralph zerknął na żonę, a potem rozejrzał się po sali.
– Kochanie, widzisz tamtą dziewczynę? Czy to nie jedna z sióstr Kardashian?
Nadine potoczyła wzrokiem dookoła.
– Gdzie?
– Przy barze.
– Ojej, to może być ona.
– Lepiej to sprawdź.
Nadine oddaliła się pośpiesznie. Ralph z powrotem spojrzał na Profesora.
– Chcę uprawiać seks z moją kochanką w rezydencji gubernatora – oświadczył. – W tym samym łóżku, w którym sypiał Sam Houston.
– Ale to jest moje łóżko – zaprotestował Bode.
– Załatwione – powiedział Jim Bob i zapisał coś w notesie. – Wciągam cię na listę za pięćdziesiąt milionów. Prześlę ci dane do przelewu i termin wizyty w rezydencji.
Cała trójka wymieniła uściski dłoni.
– Dzięki, Ralph – rzekł gubernator. – Baw się dobrze.
– Dopóki starczy whisky – odparł Ralph i odszedł.
Bode odprowadził go wzrokiem.
– Ralph jest tak piekielnie brzydki, że kiedy był mały, jego mama zabierała go wszędzie ze sobą, żeby nie całować go na pożegnanie – zwrócił się do Profesora . – Wyobrażasz sobie, jak wygląda jego kochanka? Pamiętaj, żeby po wszystkim spalić pościel.
Następny podszedł do gubernatora wysoki mężczyzna o siwych włosach, Paul Saunders, sędziwy republikański senator z Oklahomy. Jego oddech zalatywał alkoholem.
– Miło pana widzieć, senatorze – powitał go Bode.
– Ostatnio ciekawie pan sobie żyje, gubernatorze. Czy to polowanie na Meksykanów wystarczy, żeby wkroczyć do Białego Domu?
– Możliwe.
– Niekoniecznie. Obama dorwał Osamę, ale jego zwyżka w sondażach nie trwała długo. Tak czy inaczej to kosztowne przedsięwzięcie. Może pan na nas liczyć.
Senator Saunders stał na czele republikańskiego komitetu wyborczego, który odpowiadał za reelekcję gubernatora, i zarządzał funduszami.
– Tworzymy własny komitet inicjatyw politycznych – oświadczył Jim Bob.
Senator westchnął ciężko.
– Szlag by trafił ten Sąd Najwyższy. To my szykujemy taką ustawę, by móc kontrolować przepływ funduszy na kampanię, a oni odrzucają projekt, jakby to była wczorajsza gazeta. Mówią, że to niezgodne z konstytucją. No to, kurwa, co z tego? Nigdy wcześniej nie robili nam trudności. Niemal każdy przepis, jaki uchwalamy, jest sprzeczny z konstytucją, gdyby spojrzeć na to od strony formalnej.
– Co pana do mnie sprowadza, senatorze? – zapytał Bode.
– Palin.
– Napędziła wam stracha, co?
Senator jęknął wymownie.
– Nawet pan sobie nie wyobraża, jak bardzo. Nie chce się stosować do naszych reguł gry. Myśli, że nie jesteśmy jej potrzebni, że może nas posłać do wszystkich diabłów. A wie pan, co będzie, kiedy każdy republikański polityk zacznie myśleć w ten sposób?
– Demokracja?
– Chaos. Te dwie partie utrzymują porządek w tym kraju. To nie jakaś republika bananowa, w której kotłuje się czternaście pieprzonych frakcji politycznych. Tu jest Ameryka. Wyborcy muszą postawić albo na demokratów, albo na republikanów. A lub B. Nie ma żadnego C, D ani E.
– A Partia Herbaciana?
Senator uśmiechnął się.
– Och, są trochę zadufani w sobie i zadziorni, ale wystarczy, że posmakują procedury budżetowej i przestaną się wychylać.
– Zatem mam zadbać o to, aby Palin nie dostała nominacji republikanów.
– To tak, jakby pan musiał iść z grubą kuzynką na bal.
– A gdybym ja też nie chciał grać według pańskich reguł?
Senator roześmiał się.
– Może się panu wydawać, gubernatorze, że jest pan dzikim mustangiem. Że nie musi pan biegać z całym stadem. Ale przekona się pan, jak wszyscy, że chcąc zrobić karierę w polityce, trzeba się trzymać stada. – Saunders wzruszył ramionami. – A podsumowując, nie ma aż tak wielkiego znaczenia, czy mamy wpływy w Kongresie czy w Białym Domu, dopóki mamy kontrolę nad jednym z nich. Nad obydwoma lepiej, ale jeden wystarczy.
– Po co?
– Żeby mieć ich w garści.
– Senatorze, jak długo sprawuje pan swój urząd?
– W tej kadencji miną czterdzieści dwa lata.
– Czy na samym początku, kiedy kandydował pan po raz pierwszy... czy chciał pan zrobić coś dobrego?
Senator nie wyglądał na dotkniętego.
– Oczywiście, że chciałem. Dorastałem w górniczym miasteczku w Oklahomie, gdzie mężczyźni ciężko harowali i umierali młodo. Jak mój ojciec. Ojciec chciał, żebym osiągnął więcej, opłacił mi studia prawnicze. Miałem zamiar zmienić to wszystko, żeby tym ludziom żyło się lepiej... ale po sześciu miesiącach w Waszyngtonie zszedłem na ziemię. Cała moja działalność ograniczała się do zdobywania funduszy na kolejne kampanie i przydzielania dotacji, gdyż wyborcy oczekiwali, że coś dla nich wywalczę. W przeciwnym razie znaleźliby kogoś innego na moje miejsce. Minęły czterdzieści dwa lata i jest jeszcze gorzej. Może i mówi się o ograniczaniu władzy rządu, ale ludzie wyciągają ręce po rządowe pieniądze – rzekł Saunders i pociągnął łyk ze szklanki. – Ale nie to jest najgorsze.
– To co w takim razie?
– Najgorsze jest to, że człowiek zaczyna nienawidzić swoich wyborców. Oni są jak bezdomni, którzy żebrzą na chodniku i ciągle jest im mało.
Senator dopił drinka i odszedł.
Kupowanie wpływów w rządzie Stanów Zjednoczonych to zadanie dla prawdziwych mężczyzn, jak trenowanie drużyny futbolowej albo rujnowanie gospodarki. Dla białych mężczyzn ubranych w szyte na miarę garnitury, którzy trzymają kasę w międzynarodowych korporacjach i komitetach inicjatyw politycznych. Tacy właśnie mężczyźni tego wieczoru podchodzili do Bodego Bonnera.
– Pięćdziesiąt milionów – zwrócił się Jim Bob do prezesa spółki będącej potentatem w branży zbrojeniowej.
– Co dostanę w zamian?
– A czego pan chce?
– Więcej odrzutowców, okrętów, czołgów, rakiet, broni. Więcej wszystkiego. I żadnych ograniczeń sprzedaży na rynkach zagranicznych.
– Dlaczego? – spytał Bode.
– Wojna to dochodowy interes. Irak i Afganistan przyniosły nam jak dotąd trzy biliony siedemset miliardów. To gruba forsa. A my uzbrajamy cały świat. Nasze rozwiązania znajdują obecnie zastosowanie we wszystkich poważnych konfliktach militarnych świata i w większości mniejszych. Teraz nikt nikogo nie zabija bez amerykańskiej broni.
– To brzmi jak slogan.
– Bo to jest slogan.
– Od waszych pocisków giną niewinni ludzie na całym świecie.
– To nie pociski zabijają, tylko źli ludzie, którzy naciskają spust.
– Pięćdziesiąt milionów – rzekł Jim Bob bankierowi z Wall Street.
– Co na tym zyskam?
– A co by pan chciał?
– Kontrolę nad rezerwą federalną.
– Po co?
– Ponieważ Amerykanie pragną wierzyć, że ktoś jest na tyle inteligentny, by utrzymać tę gospodarkę w ryzach, że Greenspan albo Bernanke zdołają pokierować tym wszystkim tak, by nigdy nie doszło do recesji. Tylko naprawdę nikt nie jest aż tak inteligentny. Ale ludzie nie chcą o tym słyszeć. Chcą pewności w życiu. Chcą, żeby ich fundusze emerytalne przybierały na wartości, chcą żyć ponad stan w wielkich domach, na które ich nie stać, i wylegiwać się przed telewizorami o wielkości ekranu jak w jakimś pieprzonym kinie, chcą wieść dostatnie i beztroskie życie. Chcą, żeby ktoś, rząd, Wall Street albo dobra wróżka, zagwarantował im, że będą żyli długo i szczęśliwie. To niewykonalne – stwierdził bankier i zamyślił się na moment. – Ale daje nam pewną okazję do zarobku.
– Mianowicie jaką?
– Nadzorując rezerwę federalną, sprawujemy kontrolę nad stopami procentowymi i podażą pieniądza. A to pozwala nam sterować rynkiem. Możemy podnosić albo obniżać wartość pieniądza, jeśli tylko na giełdzie coś drgnie. Zatem podnosimy stopy procentowe i ograniczamy podaż pieniądza, co obniży wartość akcji i nieruchomości, a wtedy kupujemy jedne i drugie. Potem obniżamy stopy procentowe i zwiększamy emisję pieniędzy, co prowadzi do inflacji, a my korzystamy z koniunktury.
– Dopóki bańka nie pęknie.
– Sprzedamy wszystko, zanim to nastąpi, a klasa średnia straci na funduszach powierniczych i kredytach hipotecznych. Grunt to tanio kupić, drogo sprzedać. – Bankier wzruszył ramionami. – Nie ocalimy w ten sposób świata, ale takie jest życie.
– Więcej odwiertów – odpowiedział prezes spółki naftowej. – Więcej odwiertów w kraju, na morzu, na Alasce... wszędzie.
– Dziś to trudny rynek.
– Co roku wysyłamy na Bliski Wschód osiemset miliardów dolarów za ich ropę. Płacimy muzułmanom, którzy chcą zniszczyć Amerykę. Czy lepiej szukać ropy w kraju, czy tu zginąć?
– Załatwione – rzekł Profesor. – Ale potrzebujemy czegoś więcej.
– Więcej niż pięćdziesiąt milionów?
– Potrzebna nam pomoc. Chodzi o ceny paliw.
– Nie obniżymy cen paliw.
– Nie chodzi o to, żebyście je obniżali, ale podnieśli.
– Mamy podnieść ceny paliw? Dlaczego?
– Ponieważ gubernator musi zrównoważyć budżet w trakcie najbliższej sesji legislacyjnej, a media wbiją w nas zęby, kiedy się wyda, że mamy dwadzieścia siedem miliardów deficytu, i zażądają, żebyśmy podnieśli podatki.
Na twarzy prezesa pojawił się uśmiech.
– Rozumiem.
Bode nie rozumiał niczego.
– O czym ty mówisz, Jim?
– Wyższe ceny na stacjach benzynowych oznaczają większe wpływy z podatku paliwowego i podatku od eksploatacji złóż naturalnych. Podniesiemy ceny na tyle, że załatamy dziurę budżetową samym paliwem.
– To o jakiej cenie mówimy? – zapytał prezes.
– Pięć dolarów za galon.
– To jest do zrobienia.
– Pięć dolarów? – Bode zdziwił się. – Ludzie nie będą mogli zatankować swoich pikapów.
Prezes parsknął śmiechem.
– Przekonaliśmy się, gubernatorze, że ludzie zapłacą każdą cenę, żeby napełnić baki swoich SUV-ów i pikapów.
– Jak uzasadnimy tę podwyżkę?
Prezes podrapał się w podbródek.
– Cóż, tym razem możemy się posłużyć tekstem o wyczerpaniu światowych zasobów. Ostatnio korzystaliśmy z niego latem dwa tysiące ósmego. Świat opływa w ropę, ale podnieśliśmy cenę do czterech dolarów i sprzedaż nie spadła ani trochę. Media podchwyciły tę wersję i jadą na niej. Publiczność to kupiła, a my osiągnęliśmy w tym roku rekordowe zyski. – Prezes zamilkł i westchnął. Na jego twarzy pojawił się wyraz rozmarzenia. – Ech, co to było za lato.
Jim Bob chrząknął znacząco, by przywrócić prezesa do rzeczywistości.
– No dobra, więc pomyślmy... – Mina prezesa świadczyła o tym, że jego umysł pracuje na wysokich obrotach. Nagle pstryknął palcami. – Mam. To wam się spodoba. Podniesiemy ceny i oświadczymy: „Popyt się zwiększa, ponieważ gospodarka się rozwija, więc wyższe ceny paliw są tak naprawdę korzystne dla Ameryki”.
– To bzdura – powiedział Bode. – Gospodarka leży.
– No to co? Ludzie rozpaczliwie pragną, żeby coś się poprawiło, więc powiemy im to, co chcą usłyszeć. To nie musi być zgodne z prawdą. Jako polityk pan to wie, gubernatorze – rzekł prezes z uśmiechem. – Gdy tak zrobimy, ludzie będą szczęśliwi, płacąc pięć dolarów za galon.
– Zna się pan na rzeczy – stwierdził Profesor.
– Siedzę w tym od dawna.
I tak oto minął cały wieczór. Zanim złożono w barze ostatnie zamówienie, Jim Bob Burnet zamknął listę darowizn na rzecz komitetu inicjatyw politycznych – sięgały sumy sześciuset pięćdziesięciu milionów dolarów. Zatoczył ręką łuk, wskazując na ogromną salę.
– Dwa tygodnie temu żaden z tych ludzi nie miałby dla ciebie czasu. A teraz ustawiają się w kolejce, by wypisać ci czek na pięćdziesiąt milionów. Tylko dlatego, że zastrzeliłeś kilku Meksykanów.
Był piątkowy wieczór, ale w tym tygodniu nie wyświetlali filmu. Jesse i Lindsay pracowali w przychodni do późna, a potem wstąpili do kafejki Luisa Escalery na kolację. W drodze do domu zatrzymali się przed pocztą. Jesse wszedł do środka i wrócił z grubym plikiem listów, które wręczył swojej pielęgniarce.
– Co to jest?
– Otwórz.
Lindsay rozdarła pierwszą kopertę. W środku znajdował się czek na dziesięć dolarów wystawiony na doktora Jessego Rincóna. Otworzyła kolejny list. W środku był czek na dwadzieścia pięć dolarów. W następnym znalazła czek na piętnaście dolarów.
– To wszystko czeki – powiedziała. – Z San Antonio.
– Musieli wyemitować ten reportaż. Zawsze przychodzą czeki, kiedy ukaże się artykuł albo puszczą wywiad. Być może wystarczy pieniędzy, żeby kupić monitor pracy serca.
Wstąpili na targ, a potem pojechali do domu. Kiedy wchodzili do kuchni z zakupami, zadzwonił telefon. Doktor podniósł słuchawkę.
– Jesse Rincón.
– Mówi Jorge Gutiérrez. Jestem burmistrzem San Antonio. Próbuję skontaktować się z panem od tygodnia.
– W colonii, gdzie pracuję, nie ma telefonów.
– Aha. Ale wreszcie pana zastałem. Doktorze, chciałbym się z panem spotkać.
– W jakiej sprawie?
– Pierwszego latynoskiego gubernatora w dziejach Teksasu.
– Chce pan kandydować na gubernatora?
– Nie. Chcę, żeby pan kandydował.
Jesse roześmiał się.
– Przykro mi, burmistrzu. Jestem lekarzem, nie politykiem.
– Och, jest pan kimś znacznie więcej niż lekarzem, Jesse... Mogę się do pana zwracać po imieniu?
– Oczywiście.
– Mów mi Jorge. Czytałem wszystkie artykuły o tobie w waszej lokalnej prasie i w gazecie z Houston. A w ostatnią niedzielę widziałem reportaż w telewizji.
– Dzisiaj odebrałem czeki z poczty.
– Mogę sprawić, że będziesz ich otrzymywał jeszcze więcej, Jesse.
– W jaki sposób?
– Rozpuszczę wieści wśród mojej meksykańskiej mafii.
– Wśród kogo?
– W gronie Latynosów, którzy działają w świecie biznesu, środowisku prawniczym, w mediach... Latynosów, którzy chcą pomagać. Jesse, mógłbyś zrobić dużo więcej dla Meksykanów w Teksasie.
– Ja robię swoje tutaj.
– Mógłbyś zdziałać dużo dobrego w Austin. Na stanowisku gubernatora. Jesse, mógłbyś być właśnie tym człowiekiem.
– Jakim człowiekiem?
– Który poprowadzi Latynosów do władzy w Teksasie. El salvadore.
– Przykro mi, ale muszę cię rozczarować. Nie jestem ani politykiem, ani zbawicielem. Jestem zwyczajnym lekarzem.
– Od dawna czekamy na swojego zbawiciela.
– Obawiam się, że musicie poczekać jeszcze trochę.
– Jesse, jesteś jedynym człowiekiem, który może ocalić Amerykę przed Bodem Bonnerem.
Późnym wieczorem gubernator Teksasu leciał z powrotem do Austin. Na miejscu wysadził Jima Boba pod jego domem w centrum miasta i pojechał do swojej rezydencji. Wszedł po schodach do części mieszkalnej i skierował kroki do sypialni. Mandy Morgan spała w wielkim łożu. Miała na sobie komplet bielizny w barwach maskujących. Była młoda, piękna i seksowna. Bode czuł się młody.
Czuł się żywotny i pełen sił. Czuł się ważny.
Ale nie było to zasługą Mandy. Czuł się tak, ponieważ stał w obliczu wielkiej przygody. Ponieważ był człowiekiem, który miał zostać prezydentem. Miał wysokie notowania, miliony fanów na Twitterze, grupę wpływowych zwolenników i wystarczającą siłę przebicia, by wygrać wybory prezydenckie. Miał wszystko.
Z wyjątkiem pierwszej damy.
– Burmistrz Gutiérrez chce, żebyś ubiegał się o urząd gubernatora? – zapytała Lindsay, która słyszała, co doktor mówił do telefonu.
– Tak powiedział.
Siedzieli na werandzie, z której roztaczał się widok na rzekę. Noc była cicha, a na niebie migotały gwiazdy.
– Ale to byłby konflikt interesów – dodał Jesse.
– To znaczy?
– Kandydować na urząd gubernatora i kochać się w żonie gubernatora.
– A czy coś takiego ma miejsce?
– Nie. Nie będę kandydował.
– Nie o to pytam. Czy kochasz się we mnie?
– Tak.
Wyciągnął rękę i dotknął jej dłoni. Być może wino, które wypili podczas kolacji, sprawiło, że Lindsay nie cofnęła ręki. Trzymała dłoń doktora i myślała o swoim mężu. Chciał kandydować na prezydenta i potrzebował pierwszej damy. A ona chciała być pielęgniarką, a pielęgniarka potrzebowała doktora. Czuła się związana z Jessem Rincónem – ale jako lekarzem czy jako mężczyzną? A może jednym i drugim?
Lindsay Bonner nie była skomplikowaną kobietą. Nigdy nie przeżywała rozterek. Zawsze wiedziała, kim jest i czego chce.
Ale teraz nie była tego taka pewna.
Książka dla none none
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– Generał Zaragoza pokonał siły Napoleona pod Puebla piątego maja tysiąc osiemset sześćdziesiątego drugiego roku i przywrócił demokrację w Meksyku – powiedział Jesse. – Właśnie to wydarzenie ludzie świętują tego dnia.
Stali na San Augustín Plaza w centrum Laredo przed pomnikiem generała. Palmy otaczające plac wyglądały jak jego gwardziści. Uliczni handlarze sprzedawali meksykańskie potrawy i margaritę, piwo i wodę mineralną w butelkach. Po placu przechadzali się mariachi, którzy śpiewali meksykańskie ballady, a na wszystkich masztach i witrynach sklepowych wisiały meksykańskie flagi. Dziewczęta w staromodnych strojach prezentowały tradycyjne tańce. Wszystko dookoła wyglądało, brzmiało i pachniało jak Meksyk z dawnych lat. Z okazji obchodów Cinco de Mayo Lindsay i Jesse wybrali się do miasta na lunch. Operatorzy lokalnej stacji telewizyjnej filmowali tłum, a fotoreporterzy miejscowej gazety robili zdjęcia. Lindsay miała na sobie chustę, kapelusz i okulary przeciwsłoneczne, aby uniknąć zdemaskowania. Za to wszyscy poznawali doktora Rincóna. Młode dziewczęta flirtowały z nim i prosiły o wspólne zdjęcia, a starsi mężczyźni podchodzili do niego, aby uścisnąć mu dłoń.
– Doktorze, jestem Angel Salinas z „Texas Journal”. Z Austin. Burmistrz Gutiérrez powiedział, że powinienem przyjechać do Laredo i przeprowadzić z panem wywiad.
Lindsay szybko odwróciła głowę. Znała tego dziennikarza, a on znał ją. Przeszła na drugą stronę placu, gdzie tańczyły dziewczęta. Tam nikt nie mógł jej zrobić zdjęcia ani rozpoznać.
– Pani Bonner?
Lindsay odwróciła się, słysząc znajomy głos. Stał przed nią kongresman Ernesto Delgado i trzymał w ręku długie churro, z którym wyglądał jak dziecko z lizakiem. Na jego twarzy malował się wyraz zaskoczenia.
– To naprawdę pani?
– Tak, to ja.
– Co... co pani tu robi? W takim stroju?
– Pracuję jako pielęgniarka u doktora Rincóna.
– Niemożliwe.
– A jednak. Od miesiąca.
– Słyszałem, że ma białą pielęgniarkę, ale mówili, że ona jest Irlandką.
– Bo to prawda – odparła Lindsay z irlandzkim akcentem.
– Nie domyśliłbym się, że to pani.
– Nikt nie może się o tym dowiedzieć. Nie może pan pisnąć ani słowa. Proszę.
– Umiem dochować tajemnicy. Tylko dlaczego pani to robi?
– Chciałam poczuć się potrzebna.
Delgado pokiwał głową ze zrozumieniem.
– Och tak, w moim wieku rozumiem tę potrzebę. Ale jak to będzie wyglądało, kiedy pani mąż zostanie prezydentem?
– Mój ojciec prezydentem!
Bode przytulił córkę i poczuł od niej zapach świeżości. Zapewne Becca niedawno się kąpała, a może nawet goliła to czy tamto.
– Jesteś teraz celebrytą.
– Cholera, gdybym wiedział, że wystarczy zastrzelić kilku Meksykanów, dawno bym to zrobił. Profesorze, ilu mam fanów na Twitterze?
Jim Bob pogmerał przy ekranie swojej komórki.
– Osiem milionów.
– Rety! – odezwała się Darcy. – Więcej niż Selena Gomez!
– Myślałem, że ona umarła.
– To piosenkarka. Ta jest aktorką.
– Aha.
Becca ścisnęła go za ramię.
– Jestem z ciebie dumna, tato.
Czuła się tak podekscytowana, jak w swoje szesnaste urodziny, kiedy ojciec podarował jej nowego forda pikapa. Darcy również go uścisnęła, a potem zasiedli przy swoim stoliku na podwyższeniu przed przeszkloną witryną w barze Kerbey Lane Cafe. Chodnikiem po drugiej stronie wielkiego okna przechodzili studenci i machali do gubernatora Teksasu – całą dłonią. Jim Bob siedział przy stoliku obok i nie odrywał wzroku od telefonu. Za nimi w ciągłej gotowości stał ranger Hank.
– Jak dzieciaki? – zapytała Becca.
W ciągu ostatniego miesiąca Becca i Darcy kilka razy odwiedzały rezydencję gubernatora i bawiły się z meksykańskimi dziećmi.
– Świetnie. W domu znów jest wesoło, jak wtedy, gdy byłaś mała.
– Ile ich teraz jest?
– Sześcioro. Znaleźliśmy rodziny pozostałych, ale zostało jeszcze pięciu chłopców i Josefina. Jej rodziców zabili ludzie kartelu.
– Co zamierzasz z nią zrobić?
– Nie mam pojęcia.
– A może byśmy ją przygarnęli?
– To nie jest bezdomny szczeniak. A pod nieobecność twojej mamy...
Do stolika podeszła kelnerka, atrakcyjna dziewczyna z tatuażami na ramionach i z kolczykiem w nosie, i przyjęła zamówienie. Bode wybrał naleśniki z musem brzoskwiniowym i cynamonem, a dziewczęta sałatki.
– Mama wciąż jest na pograniczu?
Bode pokiwał głową.
– Myślałem, że trzeba odczekać, aż się jej znudzi i wróci do domu. Ale nie wróciła.
– Wiesz, jaka ona jest, kiedy ma misję do spełnienia.
Wróciła kelnerka z napojami. Becca wrzuciła dwie pastylki słodzika do swojej herbaty i zamieszała.
– Będzie musiała wrócić, tato, jeżeli zostaniesz wybrany na prezydenta. Jedyny problem w tym, że kiedy zamieszkacie w Białym Domu, nie będziemy już mogli przychodzić tu na lunch.
– Będę przylatywał do ciebie co tydzień.
– Nie, chodziło mi o to, że Tajna Służba nie pozwoli ci tutaj jadać, przy tym wielkim oknie wychodzącym wprost na ulicę. Ktoś mógłby cię zastrzelić.
– Cóż, teraz nie ma potrzeby się tym martwić.
– Tak, któż chciałby strzelać do gubernatora Teksasu? – odparła Becca ze śmiechem i w tym momencie łyżeczka wysunęła się z jej palców.
Ranger Hank usłyszał brzęk łyżeczki upadającej na podłogę i zobaczył, że gubernator i jego córka jednocześnie schylają się pod stolik, by ją podnieść. Jego uwagę rozproszyła jednak zgrabna studentka, która przeszła obok niego. Powiódł wzrokiem za jej długimi nogami i krótką spódniczką, a kiedy dziewczyna siadała przy stoliku, mignął mu przed oczami odsłonięty skrawek jej jaskraworóżowych majtek. Gdy z powrotem obrócił głowę, przy Guadelupe Street, tuż pod ich oknem, gwałtownie zahamował czarny SUV i wyskoczyli z niego dwaj mężczyźni z karabinkami szturmowymi. Hank sięgnął po broń, ale nie zdążył jej wyciągnąć. Pierwszy pocisk trafił go w prawe oko i przewiercił czaszkę na wylot. Był martwy, zanim sześć kolejnych pocisków przeszyło jego ciało, które zwaliło się bezwładnie na podłogę.
– Tato!
Wielkie okno nad ich głowami eksplodowało, a do środka posypał się grad pocisków i odłamków szkła. Bode rzucił się w stronę córki i wepchnął ją pod stolik. Klienci w dolnej części baru, krzycząc ze strachu, szukali schronienia pod stolikami. Kelnerki rzucały tace i uciekały z linii strzału, a talerze i szklanki z brzękiem roztrzaskiwały się na podłodze. Lokal wypełniały dźwięki jak z filmu akcji. Ale Bode wiedział, że to wszystko dzieje się naprawdę. Patrzył na Hanka, który leżał tuż obok, a z ran w jego głowie i piersi sączyła się krew. Był martwy. Tymczasem strzelanina nie ustawała. Pociski wbijały się w ściany, roztrzaskiwały lampy i odłupywały drzazgi z drewnianych filarów. Jim Bob cały i zdrowy leżał skulony pod swoim stolikiem z telefonem w dłoni i wybierał numer alarmowy. Bode wiedział jednak, że policja nie zdąży przyjechać na czas.
– Zostań tu! – powiedział do córki i wyrwał broń Hanka z kabury.
Był to dziewięciomilimetrowy pistolet z piętnastonabojowym magazynkiem. Zabrał też zapasowy magazynek. Przesunął skrzydełko bezpiecznika, odciągnął zamek, wprowadzając nabój do komory, i czekał. Czekał, aż ustaną strzały, gdy napastnikom skończy się amunicja i będą musieli wymienić magazynki. Ostrzał trwał niecałe piętnaście sekund, ale zdawało się, jakby to była godzina. Wtem zapadła cisza.
Bode przyklęknął i zobaczył dwóch mężczyzn z karabinami szturmowymi, którzy stali na środku ulicy. Od rozbitego okna dzieliło ich nie więcej jak sześć metrów. Obaj wyrzucili puste magazynki i wkładali nowe. Bode wstał, wycelował w środek sylwetki i wystrzelił. Każdego z mężczyzn powalił trzema strzałami w klatkę piersiową.
– Nie ruszaj się stąd! – krzyknął do Bekki.
Wyskoczył na zewnątrz przez potrzaskaną witrynę i podszedł do leżących napastników. Rozbite szkło chrzęściło pod podeszwami jego butów. Jeden z mężczyzn się poruszył, więc Bode strzelił do niego jeszcze dwa razy. Potem ruszył w stronę czarnego SUV-a, który stał ukośnie w poprzek Guadelupe Street. Zauważył ciemną sylwetkę za kierownicą, wycelował w przednią szybę i strzelił. Pięć razy. Potem wyrzucił pusty magazynek i wsunął nowy do rękojeści pistoletu, gdy z samochodu wypadł mężczyzna uzbrojony w AK-47. Bode strzelił do niego sześć razy, zanim ten zdążył nacisnąć spust. Usłyszał dobiegające z oddali wycie syren. Sprawdził, czy w samochodzie nie ma nikogo więcej, i skierował kroki z powrotem do baru. W powietrzu unosiła się ostra woń kordytu. Spojrzał przez wybite okno na córkę.
– Nic ci nie jest?
Dziewczyna pokręciła głową, ale nawet na niego nie spojrzała. Patrzyła na Darcy, która leżała nieruchomo na ziemi z otwartymi oczami i przestrzeloną głową.
Angel Salinas był jednym z założycieli meksykańskiej mafii burmistrza Gutiérreza. Przejechał prawie czterysta kilometrów z Austin do Laredo tylko po to, by przeprowadzić wywiad z doktorem Rincónem.
– Doktorze, mógłby pan pokonać gubernatora... – powiedział Salinas. W tym momencie rozległ się dzwonek jego komórki. Dziennikarz spojrzał na wyświetlacz. – To z mojego biura – dodał i odebrał połączenie. – Co?... Kiedy?... O kurwa!... W tej chwili wyjeżdżam. – Salinas rozłączył się, ale jeszcze przez chwilę patrzył na swój telefon. Potem podniósł wzrok na Jessego. – Zabili gubernatora. Jego córkę też.
Dziennikarz oddalił się w pośpiechu, a Jesse rozejrzał się dookoła, wypatrując żony gubernatora.
– Nie trafili nas. Obydwoje jesteśmy cali i zdrowi.
Lindsay Bonner westchnęła z ulgą.
– Dzięki Bogu.
Zadzwoniła na komórkę Bodego. Jej mąż i córka przeżyli próbę zamachu. Ale Bode milczał. Przeczuwała, że jednak coś się stało.
– Co jest?
Bode westchnął ciężko.
– Hank i Darcy nie żyją.
Lindsay poczuła, że uginają się pod nią nogi.
– O Boże, nie...
– Wysyłam samolot do Laredo. Wracasz do domu, Lindsay.
– To sicarios – powiedział agent Rey Gonzales. – Egzekutorzy.
Na Guadelupe Street przed barem Kerbey’s roiło się teraz od funkcjonariuszy z wydziału zabójstw, rangerów, policjantów ze stanowej oraz agentów FBI i DEA. Ruch został wstrzymany, a policyjne barierki i radiowozy otaczające miejsce strzelaniny uniemożliwiały dostęp dziennikarzom i fotoreporterom. Migotały światła kogutów i zewsząd słychać było podniesione głosy.
– Egzekutorzy? – zdziwił się gubernator.
Rey pokiwał głową.
– Każdy kartel ma swój oddział zabójców. Rekrutują się spośród byłych żołnierzy i funkcjonariuszy sił porządkowych.
– I przebywają w Ameryce?
– FBI powołało specjalną grupę operacyjną, która zajmuje się meksykańskimi sicarios działającymi w Stanach Zjednoczonych. Niedawno zabili w Nowym Jorku maklera, niejakiego Ronalda Richeya.
– Był zamieszany w biznes narkotykowy?
– Bankowość inwestycyjna. Enrique de la Garza, zwany El Diablo, przywódca kartelu Los Muertos, powierzył Richeyowi miliard dolarów, a ten stracił połowę tej kwoty, inwestując w kredyty hipoteczne.
– I dlatego go zabił?
– Znaleziono go z kulą w głowie. – Rey wskazał na martwych Meksykanów leżących na ulicy. – Standardowa zapłata za taką robotę w Stanach to pięćdziesiąt kawałków w gotówce plus dwa kilogramy kokainy, za które na ulicy można dostać trzysta tysięcy. W ich samochodzie znaleźliśmy dwieście tysięcy i dziesięć kilo koki. El Diablo wysoko ceni pańską głowę. Chce pańskiej śmierci, gubernatorze.
– Bo nakryłem jego plantację marihuany?
– Bo zabił pan jego syna.
– Jego syna?
– Jednym z Meksykanów, których zastrzelił pan wtedy na ranczu, był dziewiętnastoletni Jesús de la Gar za, najstarszy syn El Diablo.
Na pograniczu krążyły plotki, że El Diablo wysłał do Teksasu ekipę zabójców. Rey wiedział, że ich celem ma być Bode Bonner. Dlatego postanowił osobiście wybrać się do Austin, by ostrzec gubernatora. Przybył na miejsce rano, ale było już zbyt późno, by ocalić życie rangera i młodej studentki. Gubernator i jego córka mieli po prostu szczęście.
– Za kogo ten facet się uważa? Za ojca chrzestnego?
– Przy El Diablo ojciec chrzestny to szkolny łobuziak. Śmierć tego maklera to były interesy. To jest sprawa osobista.
Gubernator spojrzał na ciała Hanka i Darcy, i na swoją córkę, która szlochała w objęciach Jima Boba. Potem znów zwrócił się do Reya.
– Ma pan rację. To jest osobista sprawa.
Gubernator Teksasu stał na parkingu naprzeciwko tłumu dziennikarzy. Patrzył w obiektywy kilkunastu kamer telewizyjnych, ale wskazywał ręką na miejsce, w którym doszło do strzelaniny.
– Oto co się dzieje, kiedy suwerenne państwo nie może zapanować nad własnymi granicami. Kiedy nie potrafi upilnować swoich granic z powodu polityki. Giną ludzie.
– Gubernatorze – odezwał się jeden z reporterów. – FBI twierdzi, że to byli zawodowi zabójcy. Śledzili pana i znali pańskie zwyczaje. Wiedzieli, gdzie pana szukać. Nie obawia się pan, że El Diablo znów będzie czyhał na pańskie życie?
– Nie boję się nawet samego diabła – odparł Bode, patrząc w kamerę.
– A powinieneś, gubernatorze. Powinieneś bardzo się bać.
Kiedyś Enrique de la Garza pokochał baseball nad życie. Uwielbiał zapach trawy i skórzanej rękawicy, uwielbiał trzymać w rękach kij. Miał dobry chwyt i dobry wyrzut, ale za słabe wybicie, by grać w amerykańskiej lidze zawodowej. Tak więc czasy, w których grał, już minęły, ale miłość pozostała. Na półce w swoim gabinecie trzymał bezcenną kolekcję piłek baseballowych z autografami legend tego sportu. Często wyobrażał sobie, że sam podpisuje piłki dla swoich fanów przed meczem w Bostonie. Kiedy studiował na Harvardzie, widział wiele meczów Red Soxów i marzyło mu się, by zagrać jako łącznik na stadionie Fenway Park. Teraz chwycił piłkę z podpisem Teda Williamsa i cisnął nią z całych sił w widoczną na ekranie telewizora twarz człowieka, którego nienawidził najbardziej na świecie. Potem zwrócił się do Hectora Garcii, wskazując na rozbity ekran.
– Ten człowiek ma umrzeć. Chcę mieć na biurku jego głowę – wycedził i wziął głęboki oddech, by się opanować. Uspokoił się i oszacował zniszczenia. – I niech Julio zamówi w sieci nowy telewizor.
Książka dla none none
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Hank Williams został pochowany dwa dni później, a po trzech dniach odbył się pogrzeb Darcy Daniels. Gubernator Bode Bonner stał między żoną a córką, kiedy trumna z ciałem Darcy została opuszczona do grobu. Becca oparła twarz na piersi ojca i płakała, aż jego koszula stała się mokra od łez. Za barierkami linowymi, których pilnowali rangerzy i funkcjonariusze policji stanowej, stały tłumy ludzi. Wzmocniono środki bezpieczeństwa, ale kamery telewizyjne rejestrowały każdy moment uroczystości. Lindsay Bonner miała na sobie czarną sukienkę i czarny kapelusz z woalką.
Enrique de la Garza oglądał w telewizji transmisję pogrzebu. Nawet pomimo woalki dostrzegł w żonie gubernatora coś dziwnie znajomego i odniósł wrażenie, że już gdzieś ją spotkał. Ale nie wiedział gdzie, jakby to był sen, którego nie potrafił sobie przypomnieć w całości. Spojrzał znów na swego abogado.
– Grzebią swoich bliskich – powiedział, wskazując na ekran. – Ja też chcę pogrzebać mojego syna.
– Enrique – odparł prawnik. – W ciągu ostatniego miesiąca wyczerpałem wszystkie możliwości. Kanały dyplomatyczne przez konsulat amerykański, koneksje polityczne, jakie mam tutaj i w Stanach, Kościół... Zadzwoniłem nawet do szeryfa z Fort Davis i zaproponowałem mu zapłatę, ale odmówił. Amerykanie nie wydadzą jego ciała. I prawdopodobnie już je dokądś zabrali, do El Paso, a może do Austin. A próbując zabić gubernatora, nie polepszasz sytuacji.
Felix Montemayor pełnił kiedyś w Meksyku funkcję ministra sprawiedliwości. Urodzony w Guadalajarze w arystokratycznej rodzinie, uczęszczał do college’u w Stanford i ukończył studia prawnicze w Yale. Zajmował się polityką na tyle długo, by wyrobić sobie koneksje, potem poświęcił się intratnej karierze w prywatnej kancelarii. Obecnie zarabiał jeszcze lepiej jako osobisty prawnik Enrique de la Garzy. Prasa nadała mu przydomek abogado del Diablo. Adwokat diabła.
Enrique przesunął leżący na biurku telefon satelitarny w stronę prawnika.
– Chcę z nim rozmawiać.
– Z gubernatorem?
– Z tym szeryfem.
Felix odszukał numer w swojej aktówce i wprowadził go do aparatu. Przyłożył telefon do ucha.
– Proszę z szeryfem Roscoe Lee – odezwał się po chwili. – Mówi Felix Montemayor.
Enrique wyciągnął rękę po telefon. Chwilę później usłyszał rozwlekłe teksańskie zaciąganie.
– Szeryf Lee z tej strony. Panie Montemayor...
– Nie, szeryfie. Tutaj Enrique de la Garza.
Na linii zapadło milczenie. Słychać było tylko oddalony o sześćset kilometrów oddech.
– Wie pan, kim jestem, szeryfie?
– Wiem.
– I wie pan, czego chcę?
– Tak przypuszczam.
– Milion dolarów. W gotówce. Za ciało mojego syna. Mogę przelać pieniądze w dowolne miejsce na świecie, jakie pan wskaże.
– Ale ja mieszkam tutaj, w Fort Davis, w Teksasie.
– A więc tam je panu dostarczę.
Nastała długa chwila ciszy, którą przerwało ciężkie westchnienie.
– Cóż, i tak nie wiem, co bym zrobił z milionem dolarów, panie de la Garza. Chyba nie skorzystam.
– Szeryfie, jest pan ojcem?
– Tak.
– Więc powinien pan rozumieć, dlaczego mi zależy, by pochować mojego syna zgodnie z obrządkiem katolickim.
– Rozumiem. Ale nie mogę wydać ciała, jeżeli nie będę miał zgody władz stanowych i federalnych, a na to nie ma co liczyć, szczególnie po tym, jak usiłował pan zabić gubernatora. Niektórzy ludzie mogą poczytać coś takiego za zniewagę. Dlatego pański syn będzie musiał poleżeć u mnie w chłodni trochę dłużej.
Enrique zakończył rozmowę i spojrzał na swojego prawnika.
– Jego ciało wciąż tam jest.
– Czy to jest jedna z tych nieprzewidzianych i nieprzyjemnych sytuacji?
Jim Bob spojrzał na swoją polisę ubezpieczeniową, którą uosabiał Eddie Jones.
– Ale nie jest to coś, czego się spodziewałem.
– Chcesz, żebym teraz to ja został ochroniarzem szefa?
Profesor pokręcił głową.
– Z tego, co słyszałem, za szybko sięgasz po broń.
– Być może. Ale nigdy nie straciłem klienta.
– Ściągnęliśmy więcej rangerów, facetów z jednostek operacyjnych, uzbrojonych w coś więcej niż pistolety.
– To dobrze, bo oni jeszcze tu wrócą.
– Przecież Bode ich zabił.
– Jest ich więcej.
– Wiedziałam, że to jego syn – rzekła Lindsay. – Teraz on szuka zemsty.
– I dlatego nie możesz wrócić na pogranicze. Tam nie jest bezpiecznie. On może po ciebie przyjść.
– W colonii nikt mnie nie zna. Tam jestem po prostu pielęgniarką.
– A co z Beccą? To był dla niej silny cios.
– Zostanę tu, dopóki nie będzie gotowa, by wrócić na uczelnię. Potrzebna jej ochrona.
Rezydencja gubernatora wyglądała teraz jak sceneria z Ojca chrzestnego po wybuchu wojny między rodzinami mafijnymi. Dookoła krążyli uzbrojeni strażnicy, a na dachu zajęli pozycje snajperzy. Ranger Roy, który najwyraźniej postanowił tym razem nie spuszczać Lindsay z oka, cały czas chodził kilka metrów za nią, odkąd przyleciała z powrotem do Austin. Wyjechała na miesiąc i była to jak dotąd najdłuższa jej rozłąka z mężem. Objęła Bodego, kiedy znów przekroczyła próg rezydencji, ale potem już nie powtórzyła tego gestu. I nadal spała na kanapie w salonie. Nawet fakt, że jej mąż otarł się o śmierć, nie zdołał jej skłonić, by wróciła do ich wspólnej sypialni. Nawet to, że Bode zesłał Mandy do biura gubernatora w Kapitolu stanowym.
Po powrocie z pogrzebu usiedli na ławce przed rezydencją. Siedzieli blisko siebie, ale Bode wolał jej nie dotykać.
– Dobrze, że wróciłaś do domu.
– Ja nie wróciłam.
– A czy kiedykolwiek wrócisz? Tak na dobre?
– Nie wiem.
– Porzucasz swoją rodzinę dla bandy Meksykanów w slumsach?
– Ty porzuciłeś mnie dla Mandy.
– Po tym, jak wyniosłaś się z naszej sypialni.
– Nie mam na to ochoty, Bode. Nie teraz.
Bode spojrzał na zielony trawnik i na błękitne niebo. Hank i Darcy odeszli, a teraz chciała opuścić go żona.
– Potrzebuję cię.
Lindsay westchnęła tak ciężko, jakby miała się rozpłakać.
– Tobie nie chodzi o mnie, Bode. Ty potrzebujesz pierwszej damy.
Inez siedziała za swoim biurkiem przy wejściu.
– Kiedy wróci señora? – zapytała.
– Nie wiem.
– Ale wróci, prawda?
– Nie wiem.
Doktor wiedział jednak, że Lindsay już nigdy nie wróci.
Przed trzema dniami odwiózł ją na lotnisko. Kiedy wysiadła z samochodu, wiedział, że już więcej jej nie zobaczy. Że nadszedł ten dzień. Opuściła go. Ale poznał odpowiedź na swoje pytanie. Lepiej było nigdy nie zaznać miłości, niż pokochać i stracić.
– Tęsknię za nią – powiedziała Inez.
– Kochałam ją.
Lindsay trzymała córkę w objęciach.
– Wiem, skarbie.
– Dlaczego tato jej nie uratował?
– Zrobiłby to, gdyby mógł. Zasłoniłby ją własnym ciałem. Wiele można zarzucić twojemu ojcu, ale nie to, że jest tchórzem.
– Boję się.
– Nie musisz się bać, kiedy twój ojciec jest przy tobie. On cię ochroni.
– Chciałabym, żebyśmy znowu mieszkali na ranczu.
– Żałuję, że się stamtąd wyprowadziliśmy.
– Mamo... czy wy macie zamiar się rozwieść?
– Rozwieść się? Nie... Nie sądzę... Nie wiem...
– Czy ty masz kogoś?
– Nie – odparła Lindsay, jakby Jesse w ogóle się nie liczył.
– A tato?
– Też nie – skłamała. Nie mogła tego zrobić swojej córce.
– To dlaczego zamieszkałaś na granicy?
– Żeby robić w życiu coś dobrego.
– Ojciec zostanie prezydentem.
– To jego życie, nie moje.
– Ale wtedy nie będziesz mogła pracować w slumsach. Wtedy nie znajdziesz takiego miejsca na ziemi, gdzie nie zostałabyś rozpoznana.
Po raz pierwszy od pięciu lat Jesse Rincón zastanawiał się nad opuszczeniem colonii. Czas, który spędził w towarzystwie żony gubernatora, otworzył przed nim nowe perspektywy. Być może przyszedł czas, by zamieszkać po drugiej stronie granicy? Być może przyszedł czas, by coś zmienić w swoim życiu? Myśl o tym, że miałby pozostać samotny do końca swoich dni, wydawała mu się nie do zniesienia. Potrzebował kobiety u swego boku. Potrzebował żony gubernatora. Ale nie było mu to pisane.
– Ona odeszła, mamo.
Jesse odgarnął pył z małego płaskiego kamienia, który spoczywał na grobie jego matki. Widniał na nim napis „Graciana Rincón, 1952 – 1973”.
– Ale tak będzie lepiej. Pogranicze nie jest odpowiednim miejscem dla takiej kobiety. Brud i śmierć to wszystko, co slumsy mają do zaoferowania. Miejsce takiej kobiety, jak ona, jest w Austin, a być może w Waszyngtonie. Tak, będzie z niej wspaniała pierwsza dama.
– Kiedy gubernator Bode Bonner śmiertelnie postrzelił trzech soldados kartelu narkotykowego na ranczu w zachodnim Teksasie i uratował trzynaścioro meksykańskich dzieci, okrzyknięto go bohaterem narodowym. Ale kiedy sięgnął po broń martwego ochroniarza i zabił trzech meksykańskich egzekutorów zwanych sicarios, ratując życie swojej córki i dziesiątek klientów przebywających w restauracji w centrum Austin, stał się amerykańską legendą. Żywą legendą. Nasuwa się jednak pytanie, jak długo pozostanie żywy, gdy meksykański baron narkotykowy usiłuje go zabić. Dla wiadomości z Austin w Teksasie...
Jim Bob przeskakiwał z kanału na kanał, by obejrzeć wieczorne serwisy informacyjne. Jeden z reporterów stał na środku Guadelupe Street, na wprost baru Kerbey’s, drugi po przeciwnej stronie ulicy na terenie kampusu uniwersyteckiego, trzeci na parkingu. Wszyscy nadawali relacje na żywo, jak czynili to przez ostatnie trzy dni. Stolica Teksasu była oblężona przez media.
– W jaki sposób zabójcy przemycili broń na terytorium Stanów Zjednoczonych? – zapytał reporter, zwracając się do agenta DEA, Reya Gonzalesa.
– Nie przemycili. W Meksyku obowiązują surowe przepisy dotyczące broni. Przekroczyli granicę w Laredo i pojechali autostradą do San Antonio, gdzie w ubiegły weekend odbywały się targi broni. Tam zaopatrzyli się we wszystko, co było im potrzebne.
– Kałasznikowy z trzydziestonabojowymi magazynkami?
– Na targach broni można kupić nawet granatnik przeciwpancerny.
– Bez sprawdzania rejestru skazanych?
Agent pokiwał głową.
– Targi pozwalają ominąć ten przepis. Przestępcy wykorzystują tę lukę i kupują tam broń, a na czarnym rynku rakiety.
– Rakiety?
– El Diablo kupił rosyjski pocisk rakietowy i zestrzelił naszego drona.
– Baron narkotykowy zestrzelił naszego drona? Nie wierzę.
– Radziłbym uwierzyć.
– Myśli pan, że życie gubernatora wciąż jest w niebezpieczeństwie?
Gonzales znów skinął głową.
– Gubernator zabił syna El Diablo. Ten człowiek mu tego nie daruje.
– W jaki sposób możecie zapewnić gubernatorowi bezpieczeństwo?
– Nie możemy.
Jim Bob wyłączył dźwięk i spojrzał na Bodego z szerokim uśmiechem.
– Czy ty wiesz, jakim jesteś szczęściarzem?
– Bo mnie nie zabili?
– Bo media przedstawiają cię w taki sposób. Całkiem przychylnie, jak na republikanina. – Profesor otworzył notes. – Po próbie zamachu przeprowadzono badanie opinii publicznej. Im więcej Meksykanów zabijasz, tym bardziej rosną twoje notowania. W sumie siedemdziesiąt sześć procent poparcia... To niewiarygodne. Biali mężczyźni – dziewięćdziesiąt jeden procent. Białe kobiety – osiemdziesiąt cztery. Afroamerykanie – czterdzieści trzy. Latynosi... i tu uważaj... trzydzieści dziewięć procent.
– W Teksasie?
– W całych Stanach. To jest ogólnokrajowy sondaż. Nigdy nie widziałem czegoś podobnego. Zmiatasz wszystkich w całym spektrum socjoekonomicznym. Inni republikańscy kandydaci zostali daleko w tyle za tobą. Górujesz nad Obamą dwunastoma punktami w sondażach i masz o milion więcej fanów na Twitterze. Odnosisz miażdżące zwycięstwo, jak Reagan nad Carterem.
– Na Boga, oni próbowali zabić moją córkę.
– Nie. Próbowali zabić ciebie. Ona tylko była obok.
– Mimo wszystko.
– Czy dla ciebie szklanka jest do połowy pełna, czy do połowy pusta?
– Co to, do cholery, znaczy?
– To, że ty i Becca przeżyliście próbę zamachu. Możesz usiąść i to rozpamiętywać albo iść naprzód i wyciągnąć z tego jak najwięcej korzyści.
– Darcy i Hank nie żyją.
– To nie ty ich zabiłeś. To Meksykanie.
Zadzwonił telefon Jima Boba. Profesor odebrał.
– John Ed... tak, jest tutaj. Zaczekaj, przełączę cię na głośnik. – Jim Bob uruchomił tryb konferencyjny. – Teraz Bode cię słyszy.
– Gubernatorze – rozległ się głos Johna Eda Johnsona. – Cieszę się, że przeżyłeś.
– Dzięki, John Ed. Doceniam twoją...
– Bo potrzebuję twojej pomocy w sprawie mojej ustawy.
– ...troskę.
– No więc jak się sprawy mają? Zebrałeś potrzebne głosy?
– Cholera, miałem ostatnio istne urwanie głowy. Strzelałem do meksykańskich zabójców, a potem musiałem pochować przyjaciółkę mojej córki i mojego ochroniarza. Obiecałem ci, że zajmę się tą ustawą i dotrzymam słowa.
– Nie musisz być taki opryskliwy.
Bode westchnął.
– Wybacz, John Ed. Zrobiło się tu dosyć nerwowo.
– Rozumiem. Miłego dnia, chłopaki.
Na linii zapadła cisza. Jim Bob zachichotał.
– John Ed nie grzeszy zbytnią wylewnością.
– On w ogóle nie grzeszy człowieczeństwem.
Profesor odchylił się na oparcie fotela i uśmiechnął się.
– Teraz nikt cię nie powstrzyma.
– Pewien Meksykanin bardzo się stara.
– Gubernator musi umrzeć.
– Bez trudu moglibyśmy zabić jego żonę i córkę – rzekł Hector Garcia.
– Nie. Jego żona i córka nie zastrzeliły mojego syna. Nie zabijamy kobiet ani dzieci, ani osób postronnych. A już złamaliśmy tę zasadę, bo zginęła niewinna studentka.
– I ten ranger.
– Nie. Rangerzy nie są niewinni.
– Moi ludzie obchodzili się nieostrożnie z bronią maszynową.
– Tak, byli nieostrożni, a teraz są martwi. – Enrique spojrzał Hectorowi w oczy. – Wyświadczysz mi tę drobną przysługę?
– Tak, szefie. Wyślę...
– Nie. Nikogo nie wysyłaj. Chcę, żebyś przekroczył granicę, udał się na północ, do Teksasu, i zabił gubernatora.
– Dobrze, szefie. Wyjadę jutro.
– Bueno. Ale najpierw, Hectorze, sprowadź tu mojego syna.
Książka dla none none
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– Nie dałeś mi ojca, pozbawiłeś mnie matki, a teraz odebrałeś mi jedyną kobietę, jaką w życiu pokochałem. Nie powinieneś być tak okrutny. Ale z drugiej strony, po co do ciebie mówię? Nikt mnie tutaj nie słucha. Nie ma Boga na pograniczu.
O świcie Jesse i Pancho biegli wzdłuż rzeki. Doktor liczył, że wysiłek pomoże mu uporać się z gniewem i rozczarowaniem, smutkiem i tęsknotą, osamotnieniem i zawodem miłosnym. Słońce zaczynało już wyzierać zza horyzontu, zalewając ziemię światłem dnia. Od wyjazdu żony gubernatora minął tydzień. A wydawało się, jakby to była wieczność.
Nagle Pancho zaszczekał. Patrzył na południe, gdzie w oddali pojawiły się na niebie dwa czarne kształty. Stawały się coraz większe. Z każdą sekundą rosły w oczach. A potem dało się słyszeć głuche dudnienie, które stopniowo przybierało na sile. Dwa czarne helikoptery przemknęły tuż nad powierzchnią wody i poleciały dalej wzdłuż koryta rzeki.
Hector Garcia spojrzał przez okienko helikoptera na mężczyznę z psem. Sam kiedyś miał psa. W czasach, kiedy był kapitanem sił specjalnych. Komandosem meksykańskich sił zbrojnych szkolonym przez armię amerykańską do walki z kartelami narkotykowymi. Ale wszyscy członkowie jego oddziału przeszli na usługi kartelu z Guadalajary. Wszyscy z wyjątkiem Hectora Garcii.
On zatrudnił się u Enrique de la Garzy.
Jego szef nie był podobny do przywódców innych karteli. Odebrał staranne wykształcenie i nie brakowało mu obycia. Był człowiekiem religijnym i wspaniałomyślnym, wiernym mężem oddanym swojej rodzinie. Przestrzegał nawet kodeksu honorowego. Los Muertos nie zażywali narkotyków i nie sprzedawali ich Meksykanom, nie zabijali kobiet, dzieci ani niewinnych osób i zawsze oddawali dwadzieścia procent swoich zysków Kościołowi i na cele dobroczynne. Nigdy nie wszczynali konfliktów z innymi kartelami – zabijali tylko w obronie własnej albo kiedy musieli wymierzyć sprawiedliwość. Morderstwa skorumpowanych polityków albo policjantów były dla nich ostatecznością – woleli raczej mieć ich na swojej liście płac. Nie posuwali się do bezmyślnego okrucieństwa, wieszając zwłoki swoich ofiar w centrum miasta albo wrzucając odrąbane głowy do nocnych klubów, by zastraszyć ludzi, nie podkładali ognia w kasynach, by w pożarze ginęli niewinni Meksykanie. Nie byli żądnymi krwi bestiami, jak inne kartele. Byli cywilizowani jak ich szef. Hector miał wtedy dwadzieścia pięć lat i po sześciu latach służby w skorumpowanej meksykańskiej armii bardzo potrzebował porządku, dyscypliny i honoru. Mijał siódmy rok, odkąd został prawą ręką Enrique de la Garzy. Oddałby życie za swojego szefa. Był mu to winien.
Ponieważ Hector Garcia zabił jego żonę.
Miał słabość do kobiet, a Liliana de la Garza sprawiła, że stał się jeszcze słabszy. Jej niepospolita uroda zapierała dech w piersiach. W chwili gdy Hector zobaczył ją po raz pierwszy, rozpaliła w nim pożądanie. Przez dwa lata trawiły go płomienie, aż w końcu ogarnął go pożar, nad którym nie potrafił zapanować. Czuł, że postrada zmysły, jeżeli jej nie posiądzie. Pewnej nocy, kiedy szefa nie było w domu, upił się whisky i poszedł do jej sypialni. Zapukał do jej drzwi, a kiedy mu otworzyła, wepchnął ją do środka.
Zgwałcił ją.
Powiedziała mu, że Enrique go zabije, kiedy wróci. Hector wiedział, co go czeka. Maczeta. Wiedział również, że Liliana następnego dnia wybiera się do katedry na mszę o siódmej rano. Dał więc cynk agentom DEA z Laredo, że w konwoju mercedesów, które wyjadą z rezydencji, będzie podróżował El Diablo.
A gringos zabili Lilianę de la Garza.
Włoski helikopter mknął z prędkością dwustu osiemdziesięciu kilometrów na godzinę. Lecieli wzdłuż koryta Rio Bravo, utrzymując pułap, na którym znajdowali się poza zasięgiem radarów. Ponieważ Amerykanie nie mieli już drona, ich Straż Graniczna nie była w stanie wykryć dwóch helikopterów lecących na zachód wzdłuż granicy.
Byli niewidzialni.
Minęli Laredo i Nuevo Laredo, przelecieli nad maquiladoras, w których gringos zmuszali Meksykanów do niewolniczej pracy, i nad nędznymi slumsami, które ciągnęły się po obu stronach rzeki po zachodniej stronie miasta, sięgając aż do ogromnej pustyni Chihuahua. Zapuścili się w głąb lądu, by znów spotkać się z Rio Grande, w miejscu, gdzie zataczała kolejny łuk. Lecieli tak nisko, że mogli zobaczyć zające, kukawki i bażanty zmierzające na północ przez pustynię w poszukiwaniu wody. Większość z nich ginęła, nim udawało im się dotrzeć do rzeki. Wkrótce minęli Sabina, Nueva Rosita i przelecieli nad Rio Conchos. Hector siedział z przodu, obok pilota, jak w wojsku. Ale ten helikopter nie przypominał starego hueya, którym latał jako komandos. Jego szef nie szczędził pieniędzy, kiedy zaopatrywał kartel we flotę sześciu śmigłowców, toteż podróżowali w klimatyzowanej kabinie, jego ludzie siedzieli z tyłu w skórzanych fotelach i grali w gry wideo na konsolach połączonych z płaskim monitorem, a ich kałasznikowy spoczywały na pokrytej miękką wykładziną podłodze.
Hector powrócił myślami do swojego szefa. Dla Enrique zabijanie było zawsze nieodłączną częścią interesów. Nigdy nie traktował tego osobiście, nawet kiedy gringos zabili mu żonę. Ale śmierć jego syna to było co innego. Jesús de la Garza był podłym, okrutnym i rozpieszczonym młodzieńcem. Oczywiście ojciec nie dostrzegał jego prawdziwego charakteru. Widział swego pierworodnego takiego, jakiego chciał widzieć. Hector nie był rozczarowany, dowiedziawszy się, że gubernator Teksasu go zastrzelił. Ale jego szef był opętany żądzą zemsty.
A Hector Garcia miał zaspokoić tę żądzę.
Znów spotkali się z Rio Bravo, która zatoczyła wielki łuk. Lecieli tuż nad powierzchnią wody, skręcając raz w prawo, raz w lewo w głębokim kanionie, który rzeka żłobiła od milionów lat w skalistym gruncie. Po obu stronach wznosiły się na wysokość pięciuset metrów strome ściany. Dołem płynęła brunatna woda, a nad nimi rozpościerało się błękitne niebo. Lecieli tak nisko, że kiedy natknęli się na dwie tratwy, którymi gringos spływali w dół rzeki, ludzie wyskoczyli do wody w obawie, że helikoptery ich staranują. Hector i pilot roześmiali się. To była wspaniała wycieczka, ale trwała krótko. Chwilę potem wylecieli z kanionu i skręcili na północ, w stronę Teksasu.
– Dziesięć minut – oznajmił pilot.
Hector sprawdził swój AK-47. Trzymali się wąskiej drogi, która biegła przez niższe partie Gór Davisa i przecinała małe miasteczko o nazwie Marfa. Przelatywali nad stadami bydła, które pasły się na ziemiach należących kiedyś do Meksyku.
– Dwie minuty.
Jego soldados byli gotowi. Hector zabrał dwunastu ludzi, chociaż nie spodziewał się natrafić na opór.
– Wkraczamy i zaraz potem szybki odwrót – powiedział Hector. – Strzelać tylko na mój rozkaz. Drużyna A robi wjazd, drużyna B zabezpiecza okolicę.
Sześciu ludzi miało wejść do środka, sześciu pozostać na zewnątrz.
– Trzydzieści sekund – odezwał się pilot.
Przed nimi pojawiło się niewielkie miasteczko. Ulice były puste. Nadlatywali na małej wysokości, wypatrując budynku z czerwonym dachem i wieżą zegarową. Hector zauważył go pierwszy.
– Tam! – krzyknął.
Biuro szeryfa, areszt i kostnica zajmowały parter jednopiętrowego budynku sądu, który stał pośrodku kwartału otoczony trawnikiem i drzewami, najprawdopodobniej jedynymi w całym miasteczku. Pilot zadarł nos helikoptera, podchodząc do lądowania, i zanim koła dotknęły nawierzchni State Street, Hector i jego ludzie wyskoczyli już na zewnątrz.
Fort Davis był siedzibą władz hrabstwa Jeff Davis. Zarówno miasteczko, jak i hrabstwo zawdzięczały swoją nazwę Jeffersonowi Davisowi, prezydentowi Skonfederowanych Stanów Ameryki. Ale zastępca szeryfa Boone Huggins nie myślał o wojnie secesyjnej za kwadrans szósta w ten wtorkowy poranek. Tak naprawdę o niczym nie myślał.
Boone Huggins spał.
Spał na służbie. Szeryf Roscoe Lee pracował na dziennej zmianie, a jego zastępca obejmował posterunek w nocy. Populacja całego hrabstwa liczyła niewiele ponad tysiąc mieszkańców, więc nie potrzebowali jednostki antyterrorystycznej czuwającej w pełnej gotowości. Najpoważniejszych wykroczeń, z jakimi spotykali się na swoim terenie, dopuszczały się nieletnie dzieciaki, które piły piwo w wesołym miasteczku w sobotni wieczór. Dlatego Boone słał sobie łóżko w celi i każdej nocy przesypiał sześć albo siedem godzin.
Jak to mówią, „łatwo zarobione pieniądze”.
Jednak tego ranka omal nie narobił w mundurowe spodnie, gdy uniósłszy powieki, zobaczył przed sobą wylot lufy kałasznikowa i sześciu ludzi w czarnych uniformach.
– Jesús de la Garza – przemówił z meksykańskim akcentem łysy mężczyzna, który mierzył do niego z karabinu.
– Nie, nazywam się Boone Huggins.
– Gdzie jest ciało Jesúsa de la Garzy?
Boone wskazał kciukiem za siebie.
– Pokaż.
Boone poprowadził go do kostnicy. Oczywiście nie była to kostnica z prawdziwego zdarzenia, tylko duża chłodnia, gdzie w sezonie szeryf trzymał upolowane jelenie. Teraz jednak leżały tam od miesiąca zawinięte w folię zwłoki trzech Meksykanów, co odrzucało Boone’a, więc omijał to miejsce. Odryglował drzwi chłodni i stanął z boku. Łysy mężczyzna wszedł do środka i obejrzał po kolei trzy sztywne ciała spoczywające w kącie. Wskazał na jedno z nich.
– To jest Jesús.
Pozostali mężczyźni weszli do chłodni i wynieśli zwłoki. Ten łysy wyszedł za nimi i zwrócił się do Boone’a:
– Do środka.
Boone przekroczył próg chłodni, a mężczyzna zatrzasnął za nim drzwi. Zastępca szeryfa był już zimny z przerażenia.
Dwie godziny później Hector Garcia wszedł do gabinetu Enrique de la Garzy.
– Szefie, przywiozłem zwłoki pańskiego syna.
– Gracias. A teraz jedź do Austin i zabij gubernatora.
Lindsay Bonner zastukała w zamknięte drzwi gabinetu gubernatora, po czym nacisnęła klamkę i weszła do środka. Ranger Roy pozostał na zewnątrz. Zastała swojego męża siedzącego za biurkiem.
– Bode, ta podstawówka we wschodnim Austin to moja szkoła. Tam pracuje Graciela Rodriguez. Nie możesz zamknąć jej szkoły.
– To nie ja zamykam jej szkołę, lecz Stanowy Wydział Edukacji. I nie zamyka, tylko planuje zamknąć.
– Dlatego że obcinasz budżet oświaty.
– Ten stan znajduje się na skraju bankructwa.
Lindsay wzięła głęboki oddech. Nadszedł czas, by mu to wyznać.
– Głosowałam na demokratów.
– Kiedy?
– Zawsze.
– Myślałem, że przerzuciłaś się na republikanów razem ze mną.
– Nie.
– Nie wspominaj o tym publicznie, dobrze?
Spojrzała na niego wymownie.
– A czy chociaż głosowałaś na mnie? – zapytał.
– Tak.
– Doceniam ten dowód zaufania.
– Kiedyś byłam z ciebie dumna. Teraz głosuję na ciebie tylko dlatego, że jesteś moim mężem.
– Cóż, zawsze to głos.
– Ale w tych wyborach może być inaczej.
– Jesteś gotowa, by wrócić na uczelnię?
– Tak myślę.
Becca Bonner okłamała matkę. Nie była gotowa, by znów chodzić na wykłady i na treningi siatkówki. Nie była pewna, czy kiedykolwiek się na to zdobędzie. Wiedziała jednak, że jej matka jest gotowa do wyjazdu. Że bardzo tego potrzebuje. Jej matka nie potrafiła żyć w rezydencji gubernatora. Nienawidziła tego miejsca, jak również odgrywania roli żony gubernatora. Becca miała tylko nadzieję, że jej matka nie znienawidziła samego gubernatora.
Doktor Rincón pojechał do miasta, by wygłosić prelekcję na uroczystym lunchu w klubie rotariańskim. Kiedy wrócił do colonii, zobaczył zaparkowaną przed przychodnią furgonetkę stacji telewizyjnej z anteną satelitarną na dachu – bez wątpienia robota meksykańskiej mafii burmistrza Gutiérreza – a w środku zastał Inez wystrojoną tak, jakby zamierzała startować w castingu do Idola. Być może taki właśnie miała zamiar.
– Będą nagrywać wywiad – oznajmiła. – Puszczą to dzisiaj w wiadomościach wieczornych. Dobrze wyglądam?
Zbliżała się osiemnasta. Lindsay Bonner siedziała samotnie w swoim apartamencie. Czekał ją niełatwy wybór – rezydencja gubernatora albo Colonia Angeles. Żona gubernatora albo pielęgniarka. Bode Bonner albo...
Sięgnęła po pilota i włączyła telewizor. Bez zastanowienia przeskakiwała z kanału na kanał, ale zatrzymała się, widząc podpis na pasku u dołu ekranu: „ Z przedmieść Laredo w Teksasie”. Na ekranie zobaczyła slumsy. To była jej colonia. Ustawiła głośniej telewizor.
– Na terenach przygranicznych w Teksasie znajduje się przeszło dwa tysiące takich colonias – mówiła reporterka, a na pasku pod spodem pojawiło się jej nazwisko: Nora Ramos. – Ta colonia jest niezwykła ze względu na fakt, że mieści się pomiędzy murem granicznym a samą granicą, na ziemi niczyjej po północnej stronie Rio Grande, ale na południe od ogrodzenia, które oddziela Stany Zjednoczone od Meksyku. Dziewięćdziesiąt procent mieszkańców to Meksykanie, którzy...
Materiał filmowy przedstawiał widok z lotu ptaka na ogrodzenie graniczne i Rio Grande – Lindsay nieomal poczuła fetor ciągnący od rzeki – oraz leżącą między nimi osadę, a potem ujęcia kobiet i dzieci żyjących w warunkach, które z daleka wydawały się jeszcze bardziej beznadziejne. Kobiet i dzieci, które Lindsay widywała na co dzień. Rozpoznała teraz małą Lucię, Teresę i ich matkę, Sonię.
Na koniec kamera pokazała reporterkę stojącą na schodach przed wejściem do przychodni. Kobieta była młodą i atrakcyjną Latynoską. Obok niej stał Jesse.
– Ale chociaż ludzie ci nie mają nawet bieżącej wody, kanalizacji ani elektryczności, mają coś, o czym wciąż marzy czterdzieści milionów Amerykanów: doświadczonego lekarza, który codziennie zapewnia im opiekę medyczną, i to za darmo. Colonia Angeles znaczy wspólnota aniołów, ale aniołem w tej wspólnocie jest doktor Jesse Rincón, młody lekarz, który urodził się właśnie tutaj i wrócił do domu po ukończeniu studiów medycznych na Harvardzie, by opiekować się tymi ludźmi. Wybudował ośrodki zdrowia od Laredo po Brownsville, wyszkolił położne, które w nich pracują, i jeździ wzdłuż granicy, kiedy jest gdzieś potrzebny. Ale na co dzień można go zastać tutaj, w przychodni w Colonii Angeles. – Nora Ramos zwróciła się do Jessego. – Doktorze Rincón, w tej jednej osadzie ma pan pod opieką sześć tysięcy pacjentów. Pracuje pan sam, bez pielęgniarki?
– Miałem pielęgniarkę, ale wyjechała.
– Dlaczego?
– Życie na granicy nie jest łatwe.
– Czy wróci?
Jesse przez chwilę patrzył w kamerę – Lindsay odniosła wrażenie, jak gdyby patrzył na nią – a potem wolno pokręcił głową.
– Nie sądzę.
Książka dla none none
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– Gubernatorze, nie wiem, jak to się stało... – powiedział ranger Roy. – Ale pani Bonner... ona znowu zniknęła...
Dziesięć dni później Bode Bonner siedział w swoim gabinecie i patrzył przez okno na kopułę Kapitolu, która lśniła w promieniach zachodzącego słońca.
– Wiem.
– Przykro mi, gubernatorze. Chce pan, żebym znów ją zlokalizował?
Bode pokręcił głową.
– Wiem, gdzie jej szukać.
Upłynęły dwa tygodnie, odkąd wyjechała, zabierając ze sobą wszystkie kolory, którymi napełniła colonię. Żółte, niebieskie i zielone sukienki i szale, różowe klapki i rude włosy. Wszystko dookoła znów stało się szare. Szare życie, szare domy, szary piach. Każdy dzień wydawał się bardziej szary od poprzedniego. Jesse próbował się skupić na pracy, ale jego myśli zawsze powracały do niej. Do żony gubernatora.
To ona zawładnęła jego myślami.
Wyłączył silnik i wysiadł z samochodu przed pocztą w Laredo. Wszedł do środka i odebrał listy. Kilka następnych czeków. Przychodziły po każdym wywiadzie i trwało to około tygodnia, a potem stopniowo ustawało. Miał nadzieję, że dzięki reportażowi, który został wyemitowany poprzedniego dnia, dostanie więcej czeków. Przychodni potrzebny był inkubator.
Przejechał przez centrum Laredo, które również wydawało mu się szare tego dnia, i wyjechał z miasta. Skręcił na południe w wiejską drogę, która prowadziła do jego posesji. Zaparkował pikapa przed domem i wszedł do środka.
Zastygł w bezruchu i pociągnął nosem. Ruszył w stronę kuchni, skąd dobiegał zapach. Obok piecyka stała ona. Żona gubernatora. We własnej osobie. Odwróciła się do niego i uśmiechnęła się.
– Cześć, Jesse.
Zanim zdał sobie sprawę z tego, co robi, podszedł do niej, chwycił ją za ramiona i pocałował.
– Kocham cię – powiedział.
– Wiem – odparła. – I nie mam pojęcia, co z tym zrobić.
Dzień po zniknięciu Lindsay gubernator obudził się w swoim łóżku obok Mandy Morgan. Leżała odwrócona do niego plecami. Pogładził jej nagi bok, przejechał dłonią po jej biodrze i wsunął ją między jej nogi. Mandy drgnęła.
– Bode, nie czuję się dzisiaj zbyt dobrze.
– Mam nadzieję, że to nie jest zaraźliwe.
– Nie martw się.
Cofnął rękę. Tego ranka nie miał co liczyć na seks. Ale to było bez znaczenia. Ostatnio jego ciało odmawiało mu posłuszeństwa i nawet viagra nie pomagała. Na życie seksualne mężczyzny nie wpływa zbyt dobrze świadomość, że budzący powszechną grozę baron narkotykowy z Meksyku wydał na niego wyrok.
Hank i Darcy zginęli. Becca też mogła zginąć. Ciężko przeżywała śmierć przyjaciółki. Wyprowadziła się z akademika i zamieszkała w rezydencji. Nie chciała chodzić na wykłady i treningi siatkówki. Bała się. Bode zaczął się martwić. Próba zamachu skierowała losy jego politycznej kariery na nieznane terytorium. Teraz był kimś więcej niż tylko politykiem. Stał się ikoną. Legendą. Amerykańskim bohaterem. Taki rozwój wypadków mógł zaprowadzić go prosto do Waszyngtonu i na karty podręczników historii. Pewnego dnia jego portret mógł zawisnąć w Białym Domu obok portretów Waszyngtona, Lincolna, Roosevelta i Reagana. Była to ekscytująca myśl. Ale jego głowę wypełniały inne myśli. Obawy nie dawały mu spokoju. Czuł bowiem, że sytuacja się zmienia. Jak podczas meczu futbolowego, kiedy wydarzy się coś prawie niezauważalnego i szala przechyla się na korzyść przeciwnej drużyny.
Kiedy na boisku zaczyna się zła passa.
Książka dla none none
Trzy miesiące
wcześniej
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Rankiem trzeciego czerwca Jesse Rincón biegł wzdłuż rzeki. Pancho zeskoczył ze skarpy w pogoni za zającem, więc doktor zbiegł na dół w ślad za nim. Biegł po wyschniętym i spękanym brzegu w stronę wschodzącego słońca. Nie mógł powstrzymać uśmiechu. Lindsay wróciła. Na granicę. Do colonii.
Do niego.
Desperacko pragnął znaleźć się teraz obok niej, kiedy leżała w łóżku, poczuć bliskość jej ciała, wziąć ją w objęcia i zespolić się z nią. Ale nie był to odpowiedni czas. Ona wciąż jeszcze była mężatką.
Jesse wiedział, że taki moment kiedyś nastąpi, ale teraz nie rozmyślał o tym. Chciał się rozkoszować dniem dzisiejszym, który zamierzał z nią spędzić, jak gdyby miał to być ostatni dzień jego życia. A dzień zapowiadał się cudownie. Słońce wschodziło nad Rio Grande, a bezchmurne niebo na wschodzie zwiastowało...
Przystanął i spojrzał w dół. Jego buty nie uderzały już o suchą ziemię. Pod jego stopami pluskała woda. Poczuł osobliwy zapach. Woń deszczu. Obrócił się i spojrzał na zachód. W oddali nad pustynią Chihuahua niebo zasnuwały ciemne chmury. Na pustyni padał deszcz. Granicę rzadko nawiedzały opady, ale kiedy już się zaczynały, często ich następstwem była powódź. Susza i powódź stanowiły elementy cyklu klimatycznego na tych terenach. Deszcz na pustyni spadał na twardą jak beton spaloną słońcem ziemię i szybko wypełniał wyschnięte koryta strumieni, które uchodziły do Rio Grande. Jesse popatrzył na rzekę. Tego ranka nurt był bystry, a poziom wody szybko się podnosił.
Doktor wspiął się na szczyt skarpy i pobiegł z powrotem do domu. Załomotał w drzwi domku gościnnego i po chwili w progu stanęła zaspana żona gubernatora.
– Pośpiesz się! Rzeka wzbiera.
– Od pustyni nadciąga burza.
Z początku deszcz był łagodny. Wycieraczki bez trudu zgarniały wodę z przedniej szyby samochodu. Jechali pikapem, a Pancho siedział z przodu wraz z nimi.
– Przecież potrzebujemy deszczu – odparła Lindsay. – Odkąd tu jestem, pada po raz pierwszy.
– Tak, deszcz jest potrzebny, ale w takiej ilości i w takim tempie to nic dobrego.
Opady przybierały na sile. Kiedy dotarli do colonii, lało jak z cebra, a wycieraczki nie nadążały z odgarnianiem wody. Lindsay prawie nic nie widziała przez przednią szybę. Doktor zaparkował przed przychodnią.
– Wkrótce zrobi się tu bagno – powiedział. – Jeżeli rzeka wystąpi z brzegów, zaleje całą colonię. Tutaj będziesz bezpieczna. – Jesse wskazał na wysoką podmurówkę z pustaków, na której stał mały budynek. – Woda nie podejdzie tutaj aż na metr.
– A dokąd ty się wybierasz?
– Nad rzekę. Takie burze zdarzają się tutaj raz na kilka lat. Dzieci nie rozumieją, jak niebezpieczna może być wtedy rzeka. Woda zbiera się na pustyni i pędzi w dół. Rzeka może szybko wezbrać, zbyt szybko, by dzieci zdążyły uciec, jeśli bawią się w wodzie. Trzy lata temu też mieliśmy taką burzę. Dwoje dzieci wtedy utonęło. One nie umieją pływać.
– Pójdę z tobą.
– Nie, to zbyt niebezpieczne. Zostań tutaj.
Jesse i Pancho wyskoczyli z samochodu i pobiegli smagani strugami deszczu w stronę rzeki. Lindsay wahała się przez chwilę, a potem założyła kapelusz i ruszyła w ślad za nimi. Gdy dotarli na brzeg i doktor spojrzał za siebie, nie był zachwycony jej widokiem.
– Wracaj!
Lindsay nie zamierzała go posłuchać. Wskazała w dół, gdzie kilkanaścioro dzieci pluskało się w rzece, jakby to był brodzik w parku wodnym.
– Saga del rio! – krzyknął do nich Jesse. – Wychodźcie z rzeki!
Nie słyszały go albo nie chciały usłyszeć. Nadal baraszkowały w wodzie, jak gdyby deszcz był błogosławieństwem od Boga. Jesse zsunął się z błotnistej skarpy i podszedł do nich. Jednostajny szum ulewy zagłuszał jego słowa, ale Lindsay widziała, jak wyciąga rękę w stronę brzegu, na którym stała. Dzieci opornie wykonały jego polecenie. Doktor zagonił je na skarpę i kazał wracać do domu.
– Zobacz, jaki rwący jest teraz nurt i jak szybko woda przybiera – zwrócił się do Lindsay, przekrzykując deszcz. – Odkąd tu przyszliśmy, podniosła się o kilkadziesiąt centymetrów. Mogli się tu wszyscy potopić.
Obrócili się w stronę przychodni, ale Pancho zaszczekał. Spojrzeli na niego. Pies stał na skraju skarpy i ujadał. W rzece został jeszcze jeden chłopiec. Woda sięgała mu już do pasa.
– Ugrzązł w błocie! – krzyknął Jesse.
Znów ześliznął się ze skarpy i brodząc w wodzie, podszedł do chłopca. Pochylił się i uwolnił jego nogi z mulistego dna, a potem wziął go na ręce i poniósł w stronę brzegu. Trzymał go wysoko, by chłopiec mógł chwycić rękę Lindsay, która klęczała na szczycie skarpy i sięgała w dół. Złapała mokrą dłoń chłopca, ale nie mogła go podnieść.
– Wejdę na górę i ci pomogę – powiedział doktor. – Trzymaj go.
Jesse wdrapał się na skarpę, opadł na kolana i wyciągnął rękę do chłopca...
– Jesse!
Zza zakrętu rzeki wypadła spiętrzona fala. Rozpędzona masa wody porwała chłopca. Lindsay nie zdołała utrzymać jego ręki i gdyby doktor jej nie złapał, sama wpadłaby do wody. Jesse zerwał się na równe nogi i popędził w dół rzeki, wypatrując chłopca. Lindsay pobiegła za nim.
– Tam jest! – krzyknęła, pokazując na głowę wystającą ponad powierzchnię spienionego nurtu.
Jesse przyspieszył, żeby zrównać się z chłopcem unoszonym przez prąd, i wskoczył do wody. Pancho rzucił się za nim. Lindsay biegła dalej wzdłuż brzegu. Widziała chłopca, który miotał się panicznie, to znikał pod wodą, to znów się wynurzał i krzyczał z przerażenia. Jesse płynął za nim, odgarniając wodę zamaszystymi ruchami, a Pancho podążał za swoim panem. Lindsay biegła i biegła, aż w końcu straciła ich z oczu.
Lindsay osunęła się w błoto i wybuchła płaczem. I chociaż na tej granicy nie było Boga, zaczęła się modlić.
– Uratuj ich, Boże! Błagam, uratuj ich!
– Wskakujcie!
Konsulat meksykański odnalazł krewnych pozostałych dzieci z wyjątkiem Miguela, Alejandro i Josefiny. Cała trójka stała teraz obok Mandy na piaskowcowym brzegu basenu nad Barton Springs. Na ich twarzach pojawił się wyraz zwątpienia, kiedy zamoczyli bose stopy w chłodnej wodzie. W napełnianym źródlaną wodą basenie przez cały rok utrzymywała się stała temperatura dwudziestu stopni.
– No, chodźcie tu!
Dwaj rangerzy stali obok dzieci, dwaj inni obstawiali wejście, a jeszcze dwaj trwali na posterunku po przeciwnej stronie basenu. Sugerowali gubernatorowi, że taka wycieczka na publicznie dostępne kąpielisko to niepotrzebne ryzyko.
– Gubernatorze, skoro El Diablo potrafi wysłać dwa helikoptery do Fort Davis, żeby wykraść ciało swojego syna z kostnicy, to do czego jest zdolny?
Jednak Bode Bonner absolutnie się tym nie przejmował. Był nieustraszony.
Ponieważ teraz sam Bóg czuwał nad bezpieczeństwem gubernatora Teksasu.
Bode nigdy nie był religijny. Chodził do kościoła jako chłopiec, żeby sprawić przyjemność matce, i jako dorosły mężczyzna, żeby sprawić przyjemność żonie, ale sam nigdy nie czerpał z tego przyjemności. Religia nigdy nie wywierała takiego wpływu na jego życie, jak na przykład futbol. Nigdy tak naprawdę nie wierzył w Boga, który miałby stanowić realną siłę kierującą jego losem. Oczywiście hasło jego kampanii reelekcyjnej brzmiało „Wiara, nauka, rodzina”, ale to była tylko polityka. Aż do tamtego przedpołudnia w Kerbey’s. Kiedy wraz z córką wyszedł bez szwanku z zamachu, który przeprowadzili meksykańscy zabójcy, uznał to za palec boży.
I to sprawiło, że Bode Bonner stał się religijny.
Po tym incydencie Becca przeprowadziła się do rezydencji gubernatora. Za bardzo się bała, by wrócić na uczelnię. Nie miała nawet ochoty wychodzić z domu. Całymi dniami leżała w łóżku, oglądając telewizję i wysyłając wiadomości tekstowe. Zawsze lubiła spędzać czas na łonie natury, jednak teraz nie chciała opuszczać bezpiecznego schronienia. Bode próbował z nią rozmawiać, ale nie miał pojęcia, co powiedzieć, by poprawić jej samopoczucie. By samemu poczuć się lepiej. Wbrew pozorom próba zamachu wstrząsnęła nim do głębi. Był przerażony. Zgrozą napawała go myśl, że jakiś baron narkotykowy z Laredo rozkazał trzem swoim ludziom przekroczyć granicę, kupić broń na targach w San Antonio i jechać do Austin, gdzie mieli zgładzić gubernatora Teksasu – i że brakowało centymetrów, by wystrzelone przez nich pociski roztrzaskały głowę jemu i jego córce. Od tamtego czasu ani razu nie wystąpił publicznie. Podobnie jak Becca żył w strachu.
Aż nadszedł ten dzień.
W ciągu miesiąca, który upłynął od próby zamachu, niewiele myślał o polityce, za to dużo czasu poświęcał na refleksje o życiu. Rozmyślał o sensie życia, o śmierci, religii i Bogu. Hank i Darcy zginęli. Wszyscy zajmowali tę samą niewielką przestrzeń przy stoliku na wprost wielkiego okna, ale dwoje z nich ocalało, a dwoje poniosło śmierć. Jak to w ogóle możliwe? Jak to możliwe, że z energicznych, pełnych życia osób zamienili się w jednej sekundzie w martwe, bezwładne ciała? Jak życie może być tak ulotne? Wątłe i nietrwałe? Czuł się winny, że przeżył. Nazywano to „wyrzutami ocalonego”. Każdej nocy, leżąc w łóżku, usiłował dojść do ładu ze swoim sumieniem i pojąć sens całej tej sytuacji.
Na próżno.
Zmartwienia nie dawały mu spokoju. Stały się nieodłączną częścią jego życia, czuł, że wypełniają go z każdym oddechem. Martwił się, że wkrótce może zginąć. Że jego córka też może zginąć, jeżeli znajdzie się gdzieś w pobliżu. Takie obawy prześladowały go od tygodni. A potem obudził się o trzeciej nad ranem i wszystkie znikły bez śladu. Bo wtedy wraz z przebudzeniem doznał nagłego olśnienia – to był cud.
Bóg ocalił Bodego Bonnera.
Bo jak inaczej można wyjaśnić to, że przeżył? Dwaj mężczyźni, którzy stali w odległości sześciu metrów, wystrzelili do niego z broni automatycznej sześćdziesiąt pocisków, a mimo to żaden z nich nawet nie drasnął Bodego ani Bekki. Było tylko jedno wytłumaczenie – Bóg ich ocalił. Osłonił ich duchową tarczą, której nie zdołały przebić kule. Bóg nie chciał, aby zginęli. Nie chciał, aby zginęła Becca Bonner i nie chciał śmierci Bodego Bonnera. Bóg nie pozwolił mu umrzeć. I chociaż ten szaleniec El Diablo usiłował go zabić i z pewnością nie zamierzał dać za wygraną, Bode nie czuł strachu.
Bóg uczynił go niezniszczalnym.
Ale dlaczego? Dlaczego Bóg go ocalił? Tej nocy odpowiedział sobie również na to pytanie. Bóg chciał, aby Bode Bonner został następnym prezydentem Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.
Bode doznał religijnego objawienia. Oczywiście zachował to dla siebie. Nie pisnął o tym nikomu ani słowa, nawet Profesorowi, który zawsze przejawiał skłonności ateistyczne, więc mógłby go po prostu wyśmiać. Prawdę mówiąc, jeszcze dwa miesiące temu Bode sam uznałby to za śmieszne. Ale potem nastąpił ten pamiętny dzień w Górach Davisa. Bode zastanawiał się już kilka razy nad znaczeniem wszystkich wydarzeń w jego życiu, które doprowadziły do tego przełomu, analizował każdy dzień poprzedzający próbę zamachu, ale nie potrafił ogarnąć tego wszystkiego myślami. Aż do chwili, gdy poderwał się na łóżku o trzeciej nad ranem i krzyknął:
– Już wiem!
W tej to właśnie chwili wszystko ułożyło się w jego głowie w spójną całość.
To nie był zwyczajny zbieg okoliczności, że wybrał się na ranczo Johna Eda, żeby zapolować na lwa, że znalazł się tam właśnie tego dnia, właśnie na tym wzgórzu, uzbrojony w sztucer, akurat w tym momencie, kiedy Josefina postanowiła uciec swoim prześladowcom – to nie był przypadek, że ich losy przecięły się w tym miejscu i czasie.
To Bóg go tam posłał.
I to Bóg ocalił go przed kulami zamachowców w Kerbey’s.
Ponieważ Bóg uczynił go swoim wybrańcem.
Bóg chciał, aby Bode Bonner rządził Ameryką, aby został przywódcą wolnego świata. Zawsze tak czynił, kiedy Ameryce coś zagrażało. Oczywiście zdaniem niedowiarków Bóg miał ważniejsze rzeczy do roboty niż wybieranie amerykańskiego prezydenta.
Czyżby?
Bóg stworzył świat, ale szczególnie upodobał sobie Amerykę. Czuwa nad nią, ponieważ Ameryka uosabia wszystkie osiągnięcia, których Bóg spodziewał się po swoim małym eksperymencie zwanym rodzajem ludzkim. To w niej pokładał całą nadzieję tego świata. Bóg osobiście wybrał Waszyngtona, by utworzył nową Amerykę, a potem Lincolna, by utrzymał ją w całości. Kolejny wybraniec Boga, Roosevelt, miał ocalić Amerykę przed nazistami, Reagan z kolei przed komunizmem. A teraz Bóg wybrał Bodego Bonnera, by ratował Amerykę przed demokratami. W swej boskiej i nieskończonej mądrości upatrzył sobie gubernatora stanu, wywiódł go z cienia i postawił na drodze do Białego Domu. Bóg chciał, aby Bode Bonner został kolejnym prezydentem Stanów Zjednoczonych Ameryki.
Dlatego nie mógł pozwolić, aby stała mu się krzywda.
Teraz Bode rozumiał wszystko. Nie miał czego się bać. Mógł przechadzać się ulicami Austin, mógł biegać nad jeziorem, mógł wygłaszać przemówienia i mógł pływać w Barton Springs bez cienia obawy, że zostanie zabity. Znów był tym samym Bodem co dawniej. Lepszym Bodem. Nieśmiertelnym Bodem.
– Wchodzicie czy nie?
Mandy jeszcze raz zanurzyła palec w wodzie.
– Nie – odparła i zwróciła się do dzieci. – Kto chce lody?
Dygotać z zimna w lodowatej wodzie czy rozkoszować się smakiem lodowego deseru? Dla dzieciaków nie był to trudny wybór. Od razu czmychnęły w górę pochyłego nadbrzeża w stronę stoiska z przysmakami. Mandy poszła za nimi. Miała na sobie czarne bikini i Bode nie mógł nie zauważyć, że trochę przytyła. Jej płaski brzuch jakby nieco obwisł, smukłe uda wydawały się odrobinę mniej smukłe, a krągłe pośladki jeszcze krąglejsze. Ale czegóż się spodziewała? Nie można zachować dziewczęcej sylwetki, pochłaniając co wieczór z dzieciakami potrójną porcję lodów czekoladowych.
Lindsay nie miała pojęcia, jak długo tam leżała, jak długo płakała czy ile odmówiła modlitw, ale kiedy podniosła głowę, deszcz już nie padał, a na niebie znów świeciło słońce. Otarła łzy z oczu i spojrzała na wschód. W dół rzeki.
Zobaczyła mężczyznę, chłopca i psa. Szli brzegiem w jej stronę. Poderwała się na nogi i pobiegła im naprzeciw. Dwa razy się potykała i upadała, ale biegła wytrwale, by rzucić się w objęcia Jessego Rincóna.
Książka dla none none
Rozdział 26
Jesse zatrzymał samochód. Przy bramie stali dwaj funkcjonariusze Straży Granicznej. Jeden z nich podszedł do okna po stronie Jessego. Lindsay odwróciła twarz.
– Dzień dobry, doktorze. Czekają na pana.
– Kto?
– Następna ekipa telewizyjna. Sławny się pan ostatnio zrobił.
Od burzy minął tydzień. Rzeka szybko wróciła do normalnego stanu i znów nastała susza, jak gdyby wcale nie padało. Przejechali przez bramę w ogrodzeniu granicznym i gruntową drogą dotarli do colonii. Przed przychodnią stała furgonetka z wysuniętym masztem anteny satelitarnej.
– To znów ktoś z meksykańskiej mafii burmistrza Gutiérreza – mruknął Jesse.
Przed wejściem stała Inez. Była ubrana w wyblakłą niebieską sukienkę i miała o wiele za mocny makijaż.
– Ona ma nadzieję, że ktoś ją odkryje – zauważyła Lindsay.
– W slumsach?
Inez podbiegła do samochodu z podekscytowaną miną.
– Doktorze, niech się pan pospieszy! Oni już czekają!
– To ma być ten wywiad do porannego programu?
– Tak! Na żywo w telewizji ogólnokrajowej!
– Przecież ty nie masz telewizora.
– Ale mam wyobraźnię.
Wysiedli z samochodu. Lindsay zarzuciła chlebak na ramię i odeszła w głąb colonii. Jesse popatrzył za nią, odrobinę za długo jak na gust Inez.
– Doktorze! – krzyknęła Inez. – Szybko!
Złapała go za rękę i pociągnęła w stronę przychodni.
W gabinecie Jima Boba Burneta pachniało jak w McDonaldzie. Tego ranka Eddie Jones przyniósł śniadanie. Eddie przyjechał do Austin, żeby zaszyć się po incydencie z cywilami w Iraku, co dla Jima Boba stanowiło pomyślny obrót sprawy, ponieważ wkrótce zamierzał wykorzystać swoją polisę ubezpieczeniową.
Blat jego biurka był zasłany czasopismami i gazetami z całego kraju, a na ich okładkach i pierwszych stronach widniało zdjęcie Bodego Bonnera. A w każdym z artykułów poczesne miejsce zajmował James Robert Burnet, doktor nauk politycznych. Nazywano go geniuszem, który kieruje machiną teksańskich republikanów, człowiekiem, który trzyma rękę na pulsie polityki w Teksasie i „drugim Karlem Rove’em”.
Bode Bonner stał się kimś więcej niż zwykłym politykiem. Wzniósł się na wyżyny amerykańskiej legendy. Kiedy w biały dzień w środku miasta meksykańscy gangsterzy otworzyli do niego ogień, nie tylko wyszedł cało z opresji, lecz jeszcze zastrzelił swoich niedoszłych zabójców. To była scena żywcem wyjęta z hollywoodzkiego filmu akcji. Bode Bonner był najprawdziwszym amerykańskim bohaterem.
I to właśnie martwiło Jima Boba Burneta.
Wiedział bowiem, że o ile Amerykanie uwielbiają swoich bohaterów, o tyle amerykańska prasa lubuje się w strącaniu ich z piedestału. Zwłaszcza konserwatywnych republikanów. W tych czasach liberalne media nie zamierzały dopuścić, by republikański bohater odniósł polityczny sukces. Atakowały go – albo ją, jak w przypadku Sarah Palin – bezlitośnie. Jest głupia, nie ma doświadczenia, jest rasistką, jest niebezpieczna. Media wiedziały, że jeśli po sto razy dziennie przez sto dni będą powtarzać jakieś kłamstwo, to stanie się ono prawdą. A wtedy to stado owiec, zwane amerykańskim społeczeństwem, we wszystko uwierzy. Nabierze przekonania. I odpowiednio zagłosuje.
Od uwielbienia tłumów do pogardy droga była bardzo krótka.
Klasa średnia była kapryśna. Bogaci i biedni w swoich poglądach politycznych kierowali się tymi samymi motywami – pieniędzmi. Biedni głosowali po to, by dostać od rządu więcej pieniędzy, a bogaci, żeby oddać rządowi mniej pieniędzy. W ich przypadku to było proste. Ale motywy klasy średniej były bardziej złożone, bardziej ulotne i zmienne. Decyzjami tych ludzi nie kierowały wyłącznie pieniądze. Czasami można było odnieść wrażenie, że chodzi im o wszystko inne z wyjątkiem pieniędzy – o prawo do posiadania broni, o aborcję, o małżeństwa homoseksualne. O wartości rodzinne. Wartości społeczne. Wartości chrześcijańskie. Amerykański system wartości. Bogaci i biedni pracowali na okrągło, by unicestwić wszelkie wartości społeczne, jakie jeszcze uchowały się w Ameryce, toteż klasa średnia występowała w obronie tych wartości. Okazywało się to całkowicie bezowocne, co jednak nie powstrzymywało klasy średniej od kolejnych starań.
I tak w każdych wyborach.
Dlatego sondaże opinii społecznej w całej Ameryce nieustannie próbowały wybadać nastroje wyborców z klasy średniej, co zazwyczaj okazywało się niemożliwe. Ich poglądy zmieniały się z dnia na dzień, z godziny na godzinę, prawdopodobnie na skutek najnowszych doniesień w wieczornych wiadomościach. Jednak wszystkie ankiety nasuwały jeden wyraźny wniosek – klasa średnia domagała się prezydenta, który uosabiał wartości rodzinne, społeczne, chrześcijańskie i amerykańskie, cokolwiek miałoby to oznaczać w danym momencie.
Nie kogoś, kto sprzeniewierzał się tym wartościom.
Dlatego Jim Bob przyjrzał się dokładnie systemowi wartości Bodego Bonnera pod kątem oczekiwań klasy średniej i odkrył braki w trzech zasadniczych punktach – jego córka była lesbijką, opuściła go żona, a on sam miał dwudziestosiedmioletnią kochankę. Mógłby próbować jakoś się z tego wytłumaczyć, ale Mandy Morgan była po prostu zbyt atrakcyjna na wszelkie usprawiedliwienia. Mężczyźni z klasy średniej mogliby mu pozazdrościć, ale ich żony by go znienawidziły. W efekcie straciłby ich głosy. Mógł przegrać wybory z powodu Mandy Morgan. Gdyby się wydało, że Mandy jest jego kochanką. A raczej – kiedy się wyda. Jim Bob wiedział, że to tylko kwestia czasu. Nie miał najmniejszych wątpliwości, że właśnie w tym momencie banda podstępnych skurwieli z liberalnych mediów szykuje się do zmasowanego ataku na Bodego Bonnera, bohatera Ameryki. Ciężko nad tym pracowali.
I mieli Bodego na celowniku.
Profesor zdawał sobie sprawę, że media mają na swoich usługach ludzi, którzy zajrzą w każdy zakamarek i wypatrzą każdą szczelinę w życiu Bodego Bonnera. I w życiu związanych z nim osób. W końcu natkną się na Mandy Morgan i prawda wyjdzie na jaw. Oni zawsze odkrywali prawdę. A kiedy już do tego dojdzie – kiedy sensacyjne relacje obiegną całą Amerykę – klasa średnia poczuje się wystawiona do wiatru po raz kolejny. Bode Bonner, legenda Ameryki, zostanie zdemaskowany jako jeszcze jeden republikański hipokryta propagujący wartości rodzinne, gdy tymczasem sam posuwa panienkę, która mogłaby być jego córką. I nikt na niego nie zagłosuje. Nie zyskałby poparcia nawet w Iowa. Dlatego Jim Bob Burnet, doradca polityczny czołowego kandydata republikanów w wyborach prezydenckich, podjął niełatwą decyzję.
Bode Bonner musiał zakończyć swój romans z Mandy Morgan.
Jim Bob zerknął na telewizor w kącie gabinetu. Odbiornik był włączony, ale miał ściszony głos. Profesor chciał przejrzeć nagłówki porannych serwisów informacyjnych, jednak na ekranie zobaczył reporterkę stojącą na tle slumsów, za którymi płynęła rzeka. Napis na pasku u dołu ekranu głosił: „Dzielnica nędzy nad Rio Grande na przedmieściach Laredo w Teksasie”. Jim Bob sięgnął po pilota i włączył głos. Reporterka, atrakcyjna Latynoska, mówiła do mikrofonu.
– Wszyscy przylatują do międzynarodowego portu lotniczego w Laredo, wynajmują samochody i jadą na zachód, a potem skręcają w nieoznakowaną drogę gruntową, która prowadzi na południe, do wysokiego na przeszło pięć metrów ogrodzenia ciągnącego się wzdłuż granicy.
Na ekranie pojawił się materiał filmowy.
– Przejeżdżają przez bramę na drugą stronę i docierają do położonej półtora kilometra dalej Colonii Angeles. Wyglądają jak pielgrzymi, którzy ściągają do jakiegoś sanktuarium. Jednak są to dziennikarze telewizyjni i prasowi, którzy przybywają tutaj, by przeprowadzić wywiad z doktorem Rincónem. Jesse Rincón wciąż jest zakłopotany swoją popularnością, lecz wraz z nią napływają datki, a colonias potrzebują pieniędzy, więc zgadza się na wywiady. Ja również przyjechałam spotkać się z doktorem Rincónem.
Kamera pokazała reporterkę stojącą naprzeciw Latynosa w białym lekarskim kitlu.
– Jestem na granicy meksykańskiej w Teksasie i rozmawiam z doktorem Rincónem.
– Dzień dobry – powiedział Jesse. – Witam w Colonii Angeles.
– Doktorze, takie colonias, takie dzielnice nędzy, ciągną się po obu stronach rzeki, stąd aż po Brownsville. Dlaczego tak jest?
– NAFTA.
– Układ o wolnym handlu?
Doktor wskazał na Rio Grande i operator kamery skierował obiektyw w tamtą stronę. Na ekranie pojawiły się slumsy na przeciwległym brzegu rzeki.
– Amerykańskie firmy przeniosły swoje fabryki na tamten brzeg, gdzie mają tanią siłę roboczą. Nasze samochody, ubrania, telewizory, sprzęt elektroniczny, meble... wszystko to jest produkowane właśnie tam. W fabrykach nazywanych maquiladoras. Słowo to oznacza tyle, co „montownia maszyn”. I tym montażem zajmują się meksykańscy robotnicy. Za godzinę swojej pracy dostają dolara. Amerykanom płacono dwadzieścia dolarów za godzinę.
Wokół doktora zebrała się gromadka umorusanych dzieci o ciemnej skórze, które najwyraźniej przyciągnął widok kamery.
– Popatrz – odezwał się Jim Bob. – Wpuszczają dzieci w kadr. On się bawi w politykę.
– Może one tam mieszkają – odparł Eddie.
Na ekranie doktor mówił dalej:
– Oczywiście za dolara na godzinę nie można żyć jak człowiek, więc ludzie ci żyją jak zwierzęta w slumsach po obu stronach rzeki, podczas gdy amerykańscy menedżerowie zamieszkują eleganckie domy w Laredo. Ale perspektywa zarobku zwabiła na granicę rzesze Meksykanów z głębi kraju. W szczytowym okresie maquiladoras zatrudniały dwa miliony pracowników. Ale dobra koniunktura dobiegła końca.
– Co się stało?
– Amerykanie przenieśli swoje fabryki do Azji, gdzie biedota jest gotowa pracować za dwadzieścia pięć centów za godzinę. Amerykańskie firmy docierają wszędzie tam, gdzie jest najtańsza siła robocza.
– Co się stało z meksykańskimi robotnikami?
– Zostali zwolnieni. Mężczyźni zaczęli pracować dla karteli narkotykowych, kobiety uprawiają prostytucję. Układ wolnego handlu zostawił po sobie skażoną rzekę, zamienił tereny przygraniczne w jedno wielkie siedlisko nędzy, a całe pokolenie meksykańskich kobiet w prostytutki. Nasi przywódcy podpisują porozumienia gospodarcze, ale nie potrafią przewidzieć ich konsekwencji. Prawdopodobnie nawet o tym nie myślą, gdyż nie będą musieli doświadczyć tych konsekwencji na własnej skórze. – Jesse Rincón zatoczył ręką łuk. – To jest „strefa wolnego handlu”, o której słyszycie w wieczornych wiadomościach. Maquiladoras i colonias, wyzysk i nędza, narkotyki i śmierć, prostytucja i zatruta woda, oto co robi ze światem nasza chęć posiadania tanich produktów.
– Fabryki zanieczyszczają Rio Grande?
– Tak. I ludzie chorują z tego powodu.
– Dlaczego meksykański rząd tego nie powstrzyma?
– Calderon nie będzie się przejmował skażeniami, kiedy nie może wyżywić swoich obywateli. Jeśli zacznie przyciskać maquiladoras, Amerykanie przeniosą wszystkie miejsca pracy do Azji.
– Podczas ostatniej sesji legislatury gubernator Bonner obciął fundusze dla colonii i przewiduje się, że zawetuje wszelkie dotacje na ten cel w przyszłorocznym budżecie.
– Tak słyszałem.
– Przypuszczam, że gubernator Rincón tak by nie postąpił.
– Jestem tylko lekarzem.
– Doktorze, wpływowi Latynosi z Teksasu popierają pana jako potencjalnego kandydata Partii Demokratycznej na urząd gubernatora. Jednym z nich jest burmistrz Gutiérrez, z którym rozmawiałam wczoraj w San Antonio.
Na ekranie pojawiło się nagranie rozmowy, którą ta sama reporterka przeprowadziła z burmistrzem.
– Doktor Rincón mógłby pokonać Bodego Bonnera – oświadczył Gutiérrez. – Moi ludzie będą na niego głosować.
– Ma pan na myśli mieszkańców San Antonio?
– Wszystkich Latynosów w Teksasie.
– Ale z sondaży przeprowadzonych w całym kraju wynika, że gubernator Bonner cieszy się silnym poparciem Latynosów po tym, jak uratował grupę meksykańskich dzieci i przeżył próbę zamachu.
– Tak, gubernator spełnił dobry uczynek. I jestem niezmiernie rad, że jemu i jego córce nic się nie stało. Ale Latynosi w Teksasie od dawna czekali na latynoskiego gubernatora. I właśnie nadszedł ten czas.
Jim Bob wymierzył palec w ekran telewizora.
– Oto co robi ten pieprzony Gutiérrez i jego meksykańska mafia. Wciąż jest wściekły, że odebraliśmy im Teksas. A pomyślałbyś, że już to olali. Cholera, położyliśmy łapę na tej ziemi równe sto siedemdziesiąt pięć lat temu, ale oni wciąż się miotają i procesują, żeby ją odzyskać. Meksykanie naprawdę wnieśli sprawę do sądu, żebyśmy im oddali Padre Island, uwierzysz?
– A co by się stało ze wszystkimi domami, które tam stoją?
– Nic. I tak już należą do bogatych Meksykanów.
Tymczasem na antenę wróciła relacja na żywo z colonii.
– Czy Jesse Rincón mógłby zostać pierwszym latynoskim gubernatorem w dziejach Teksasu? Dawniej Latynosi nie brali udziału w wyborach, ale teraz ich głosy mogą zadecydować, kto zasiądzie w fotelu gubernatora. I może to być Jesse Rincón – oznajmiła reporterka, po czym objęła doktora ramieniem i uśmiechnęła się podstępnie. – A do wiadomości pań, doktor ma trzydzieści osiem lat i jest wolny. Z przedmieścia Laredo w Teksasie mówiła Carmen Cavazos.
Jim Bob zatrzymał na ekranie kadr z twarzą doktora Rincóna. Patrzył na tego przystojnego, wykształconego i elokwentnego Latynosa jak na najgorszy koszmar. Czuł się, jak menedżer Apollo Creeda, który obserwuje, jak młody Rocky Balboa gruchocze półtusze wołowe gołymi pięściami. I widział, jak wszystkie jego marzenia obracają się wniwecz. Bode Bonner mógł stracić szansę na Biały Dom, gdyby nie został wybrany na gubernatora. A wtedy James Robert Burnet nie zostałby kolejnym Karlem Rove’em.
– Nie mogę przegrać tych wyborów.
– Ty? – zapytał Eddie.
– Wiesz, co mam na myśli.
Eddie zaśmiał się.
– Tak sądzę.
– Czas, żebyś zapracował na swoją wypłatę, Eddie. Jedź na granicę, sprawdź go, wyciągnij jakieś brudy.
– On wygląda na czystego.
– U każdego znajdziesz jakieś brudy, jeżeli będziesz kopał dostatecznie głęboko. A jak nic nie wykopiesz, zawsze możesz coś podrzucić.
– Martwisz się tym meksykańskim doktorkiem?
– Za to mi płacą, żebym się martwił.
– Ale szef wyprzedza Obamę, więc jak może przegrać w Teksasie?
– Bo w Teksasie rywalizuje z Latynosem.
– A może to pedał?
– Doktor?
Eddie wskazał kciukiem na ekran.
– Powiedziała, że on ma trzydzieści osiem lat i nie jest żonaty.
– My też nie jesteśmy żonaci.
– Ale byliśmy.
Twarz Jima Boba rozjaśnił uśmiech.
– Latynosi nie wybiorą geja na gubernatora, prawda? Nawet jeżeli jest jednym z nich.
Lindsay Bonner pociągnęła łyk wina. Siedziała wraz z doktorem na werandzie z tyłu domu. W powietrzu unosiły się lekkie podmuchy ciepłej wieczornej bryzy, a z otwartego okna płynęły dźwięki delikatnej muzyki.
– Jak się udał wywiad?
– Ta reporterka poruszyła temat mojej kandydatury na stanowisko gubernatora. To znowu sprawka burmistrza Gutiérreza.
– To poszło na cały kraj, Jesse. Znam Jima Boba Burneta. On tego tak nie zostawi. Będzie szukał haka na ciebie, a jeżeli nic nie znajdzie, to coś sfabrykuje.
– Ale ja nie chcę być gubernatorem. Mówiłem tej dziennikarce.
– Ładna była? – zapytała Lindsay jak nastolatka.
– Tak, bardzo.
Jesse wstał i wyciągnął do niej rękę. Lindsay odstawiła kieliszek z winem i ujęła jego dłoń. Wstała i zaczęli tańczyć. A potem ją pocałował.
– Jesse, to byłby grzech.
– O ile miłość jest grzechem.
– Nadal jestem mężatką.
– Twój mąż nie przejmuje się takimi rzeczami.
– Ale dla mnie to ważne. Żyję według pewnych zasad i nie potrafię teraz się zmienić, nawet gdybym...
– Gdybyś mnie kochała?
– Tak. Nawet gdybym cię kochała.
Sama zadawała sobie pytanie, czy go kocha. Minęło wiele czasu, odkąd jakiś mężczyzna uznał ją za atrakcyjną. A może nawet seksowną. Chociaż trochę. Względy, jakimi ją darzył, sprawiały jej przyjemność. Było jej miło, kiedy sprawiał, że czuła się chciana jako kobieta, nie tylko obiekt zainteresowania fotoreporterów. Ale czy nie potrzebowała go, by wypełnił próżnię w jej wnętrzu, puste miejsce, które kiedyś zajmował Bode? A nawet jeżeli kochała Jessego, czy potrafiłaby opuścić męża? Jasne, on był w Austin, a ona w Laredo. Być może już go opuściła. Kołysząc się w ramionach Jessego, czuła pragnienie, jakiego dawno nie doświadczała. Pragnienie, by zespolić się z mężczyzną, którego kochała.
Książka dla none none
Rozdział 27
– Celuj nad bazą, Miguel. Muy rapido.
Spośród siedmiu ostatnich prezydentów Stanów Zjednoczonych pięciu było leworęcznych. Bode mógł stać się szóstym z ośmiu.
Miguel rzucił za nisko.
Bode wybijał lewą ręką. Tak to robił, kiedy grywał w baseball w szkole średniej. Próbował swoich sił w czterech dyscyplinach – futbolu, koszykówce, baseballu i lekkoatletyce. Futbol zapewnił mu przepustkę na uniwersytet, ale baseball pozostał jego pierwszą miłością. Od trzydziestu lat nie trzymał w rękach kija.
Piłkę Miguela zniosło na bok.
Chłopcy chcieli zagrać w baseball, więc Miguel rzucał, a Alejandro łapał wybitą piłkę na polu zewnętrznym, które wyznaczała linia żywopłotu i żelazne ogrodzenie otaczające rezydencję gubernatora. Bode odbijał. Mandy i Josefina, która miała na sobie żółtą sukienkę, siedziały na ławce. Bode uniósł wzrok i zauważył Beccę, która przyglądała im się z okna na pierwszym piętrze. Nie chciała wychodzić na zewnątrz, chociaż ranger Carl przydzielony do ochrony gubernatora na miejsce Hanka dbał o ich bezpieczeństwo na terenie rezydencji.
Miguel rzucił za wysoko.
Bode grał jako pierwszy bazowy i środkowy zapolowy w szkolnej drużynie Comfort High Bobcats. Nigdy nie miał wysokiej średniej uderzeń, ale potrafił wybić piłkę ponad ogrodzenie. I często to robił. Oczywiście ogrodzenie ciągnące się wokół jego trawnika było znacznie niższe od tego, które otaczało boisko jego szkolnej drużyny. Dlatego uważał, by nie uderzać zbyt mocno.
Miguel trafił w bazę.
Bode wysłał Carla do sklepu sportowego, by kupił rękawice, kije, piłki i bazy. Bode miał na sobie dżinsy i buty kowbojskie – nie przewidywał, że będzie musiał biegać – a chłopcy byli ubrani w podkoszulki i szorty. Bode przypomniał sobie czasy, gdy jako chłopiec grywał z kolegami w baseball. Ich boisko położone w samym środku Comfort ze wszystkich stron otaczały domy i wiele razy zdarzało mu się trafić piłką w okno któregoś z sąsiadów. Słysząc brzęk tłuczonego szkła, chłopcy rzucali się do ucieczki, by uniknąć płacenia za szybę.
Miguel trafił idealnie w środek bazy.
Nie myśląc o konsekwencjach, Bode znów poczuł się tamtym dzieciakiem z Comfort. Zajął pozycję i zamachnął się kijem, celując w białą piłkę, która zdawała się zawisnąć w powietrzu, jak gdyby sama się prosiła, by jej przyłożyć. Uderzenie było mocne. Bardzo mocne.
Gdy tylko wybił piłkę, wiedział już, że przepadła. Patrzył za nią, jak szybuje wysoko na tle błękitu nieba, wciąż się wznosząc, i przelatuje nad ogrodzeniem. Całe jego ciało przepełniło to wspaniałe uczucie – wybił home run! Chłopcy zagwizdali z podziwu, Mandy i Josefina biły mu brawo, a Bode pomyślał: Nadal jestem niezły. Potem dał się słyszeć odgłos tłuczonej szyby i wycie alarmu samochodowego.
– O kurwa – mruknął pod nosem, lecz gdy tylko słowo to wydostało się z jego ust, uświadomił sobie, że źle postąpił. Człowiek religijny nie powinien przeklinać. – Chciałem powiedzieć: kurczę.
Chłopcy patrzyli na niego szeroko otwartymi oczami, czekając, aż coś zrobi, więc kiedy upuścił kij i pobiegł w stronę rezydencji, rzucili na trawnik swoje rękawice i popędzili za nim. Mandy i Josefina dołączyły do nich.
– Żebyś ty to widział, Carl! – krzyknął Bode do rangera.
Jim Bob obserwował całą scenę, która rozegrała się na trawniku. Pokręcił głową. Gubernator gra w baseball z meksykańskimi dziećmi, „kiedy płonie Rzym”. Profesor siedział za biurkiem, którego blat znów pokrywały gazety i czasopisma, ale tym razem żaden z artykułów nie dotyczył Bodego Bonnera. W ciągu ostatniego tygodnia Jim Bob przeczytał wszystko, co zawierało choćby wzmiankę na temat Jessego Rincóna i obejrzał każdy wywiad, jaki z nim przeprowadzono. Znał teraz doktora lepiej niż doktor sam siebie.
Żadna z rzeczy, których się dowiedział, nie zwiastowała nic dobrego dla Bodego.
Facet był jakby żywcem wyjęty z hollywoodzkiego filmu. Urodzony w Teksasie syn Meksykanki, która zmarła, wydając go na świat, wychowany przez wuja w Laredo, skończył szkołę jezuitów w Houston i college w Harvardzie. Był prymusem, co zapewniło mu miejsce na studiach medycznych, staż w prestiżowej klinice, specjalizację w zakresie kardiochirurgii i korzystne oferty pracy, które napływały ze szpitali w całym kraju. On jednak wrócił w rodzinne strony, by opiekować się mieszkańcami colonii.
Przyprawiało to Jima Boba o mdłości.
Była to dokładnie historia tego rodzaju, jakie uwielbiają liberalne media, jedna z tych biografii, jakie promują i obsypują pochwałami – Latynos, który miał dług do spłacenia i teraz pomagał biednym. Boże, to było obrzydliwe. I niebezpieczne dla marzeń Bodego Bonnera o prezydenturze. Bode nie mógł stracić urzędu gubernatora, bo przekreśliłoby to jego szansę na Biały Dom. Musiał wygrać wybory w Teksasie. Ale liberałowie od Nowego Jorku po Kalifornię byli gotowi wyłożyć furę pieniędzy, by pogrążyć Bodego Bonnera. Partia Demokratyczna mogła wesprzeć doktora Rincóna i zalać cały stan swoimi funduszami. Komitet reelekcyjny Bodego miał na koncie siedemdziesiąt pięć milionów dolarów, ale demokraci mogli szybko zebrać sto milionów. Albo dwieście czy nawet trzysta. Ile tylko potrzeba, żeby Bode Bonner poniósł klęskę. Wszystko, byle nie dopuścić kolejnego Teksańczyka do walki o Biały Dom.
Ale Jim Bob Burnet ani myślał poddawać się bez walki.
Nie zamierzał pozwolić, by życiowa szansa wymknęła mu się z rąk. Zamierzał zrobić wszystko, co trzeba, żeby wygrać. Musiał udowodnić swojej byłej żonie – a także sobie – że nie jest nieudacznikiem.
Dlatego musiał wygrać.
Nie chciał jednak poruszać żadnej z tych kwestii z gubernatorem. Zamiast tego czekał, aż Eddie Jones wróci z pogranicza. Liczył, że przywiezie jakiegoś haka. Coś, co pomoże mu wyeliminować to niewygodne zagrożenie, jakie stanowił Jesse Rincón.
Rusty, funkcjonariusz Straży Granicznej, podszedł do samochodu i podał doktorowi kartkę przez otwarte okno.
– Facet przyjechał dziś rano i pytał o pana, jakbym był jakąś sekretarką albo co. Rzecz jasna, to ostatnia posada, na jaką bym się nadawał, kiedy pan zostanie gubernatorem i w ogóle. A jemu powiedziałem, gdzie pana szukać, ale on jakby pobladł na twarzy i zapytał, czy kartele zabijają tam ludzi. – Rusty zachichotał. – Zostawił dla pana tę kartkę i powiedział, że będzie czekał w Laredo.
– Dziękuję, Rusty.
– Nie ma sprawy, doktorze.
Jesse przeczytał notatkę i przejechał przez bramę.
– Ten człowiek chce się ze mną spotkać w La Posada – zwrócił się do Lindsay, wręczając jej kartkę. – Kto to jest?
– Clint Marshall. Jest sekretarzem Partii Demokratycznej w Teksasie. Nienawidzi Bodego. Z wzajemnością.
Doktor zostawił Lindsay w przychodni i pojechał do miasta. W południe zaparkował samochód na placu przed hotelem La Posada, przeszedł przez hol i znalazł się na wewnętrznym dziedzińcu, pośrodku którego mieścił się basen. Zauważył tam Amerykanina, który siedział przy stoliku pod parasolem i trzymał przy uchu telefon komórkowy, przed nim stał duży talerz z enchiladami. Na widok Jessego mężczyzna szybko zakończył rozmowę i wstał, wyciągając rękę na powitanie.
– Doktorze Rincón, jestem Clint Marshall.
Był w średnim wieku i miał sporą nadwagę, która przy takim odżywianiu mogła go doprowadzić do zawału.
Jesse usiadł przy stoliku i podziękował Marshallowi za propozycję lunchu.
– Doktorze, wiem, że jest pan bardzo zapracowany, więc od razu przejdę do rzeczy. Chcemy, by kandydował pan na urząd gubernatora. Chcemy, aby został pan twarzą Partii Demokratycznej w Teksasie. Przyszłością naszej partii. Takie tempo rozwoju tutejszej populacji Meksykanów to niespotykana dotąd szansa dla latynoskiego kandydata na gubernatora. Może pan wpłynąć na bieg historii.
– Gubernator Bonner jest niepokonany.
– Widział pan wyniki ostatnich sondaży?
– Jakich sondaży?
– Badania opinii publicznej w Teksasie. Zyskuje pan coraz większą popularność jako kandydat.
– Ale ja nie jestem kandydatem.
– To nie ma znaczenia. Wymieniają pańskie nazwisko. Burmistrz Gutiérrez to jednoosobowa machina wyborcza. Potężna machina. Cała ta popularność, jaką pan ostatnio się cieszy, to zasługa jego meksykańskiej mafii. Ile osób pana śledzi?
Jesse rozejrzał się dokoła.
– Nikt mnie nie śledzi.
– Nie, chodziło mi o Twittera.
– Twittera?
– Nie ma pan profilu na Twitterze?
– Aha. Nie, nie mam.
– Cóż, powinien pan mieć, jeśli ma pan zostać gubernatorem.
– Powinienem?
– Tak.
– Po co?
– Ludzie chcą wiedzieć, co pan robi.
– Pracuję. Leczę pacjentów.
– Nie, nie. To zbyt nudne. Musi pan się zaprezentować w bardziej ekscytującej formie, jakby to była reklama samochodu.
– Reklama samochodu?
– Media społecznościowe to podstawa, jeśli chce pan zostać gubernatorem.
– Ale ja tego nie chcę.
– Profilu na Twitterze?
– Nie chcę być gubernatorem.
– Czemu, do cholery?
– Ponieważ jestem lekarzem.
– Lekarzem, który może zostać gubernatorem. Partia Demokratyczna obiecała nam tyle pieniędzy, ile tylko będzie trzeba, żeby pokonać Bodego Bonnera.
– Dlaczego? Dlaczego obchodzi ich to, co się dzieje w Teksasie?
– Ponieważ Teksas to przyszłość Partii Demokratycznej w tym kraju. Kiedy Latynosi staną się tutaj większością i przywrócą Teksas demokratom, pozostałe czerwone stany zaczną się przewracać jak kostki domina. Latynosi posuwają się na północ i podbijają Amerykę.
– Dlaczego demokratom tak strasznie zależy, by wygrać te wybory w Teksasie?
– To proste. Jeżeli wygryziemy Bodego Bonnera z urzędu gubernatora, nie dopuścimy go do Białego Domu.
Gubernator Teksasu siedział za swoim biurkiem i patrzył na Profesora.
– Jesteś gotowy na powrót z wygnania? – zapytał Jim Bob.
– Tak.
– Obijasz się w rezydencji od miesiąca.
Bode nie miał zamiaru zwierzać się Profesorowi ze swego religijnego objawienia.
– Zwołam konferencję prasową, komitet wyborczy „Bode Bonner na prezydenta” zacznie działalność w stanach, od których zaczną się prawybory, należy już zatrudniać personel...
– Tak wcześnie?
– Chciałeś powiedzieć, tak późno. Romney i inni zebrali już ludzi i zaczęli działać w Iowa, New Hampshire... Pora wprawić tę machinę w ruch, Bode, jeżeli chcesz być prezydentem.
– Chcę.
– To dobrze.
Jim Bob położył na biurku stos papierów. Bode sięgnął po pióro.
– Punkt pierwszy, ułaskawienie DeSeana Washingtona.
– Nie cierpię tego robić. Jeżeli zwalniam kogoś z więzienia, to znaczy, że jestem zbyt pobłażliwy dla przestępców.
– Ten facet odsiedział dwadzieścia lat za przestępstwo, którego nie popełnił. Został oczyszczony z zarzutów na podstawie badań DNA.
– Kolejny taki przypadek w Dallas?
– Tak.
– Ile tego jest?
– Pięćdziesiąt w całym stanie, dwadzieścia pięć w Dallas.
– Co oni tam kiedyś wyprawiali w tym Dallas? Wsadzali każdego czarnego w mieście do więzienia?
– Najwidoczniej.
Bode podpisał dokument.
– Punkt drugi. Nominacja Hoota Pickensa na stanowisko sekretarza Stanowej Komisji Ochrony Środowiska.
– Hoot jest nafciarzem?
– Ma rafinerię.
– Media nie będą się czepiać?
– No i co z tego? A teraz punkt trzeci...
Bode uniósł pióro, czekając na kolejny dokument do podpisania, ale Jim Bob nie podsunął mu żadnego.
– Jaki jest punkt trzeci?
– Mandy.
– Co z nią?
– Koniec.
– Porzuca nas?
– Ty ją porzucasz.
– Chcesz, żebym ją zwolnił?
– Nie. Żebyś przestał ją posuwać.
– Dlaczego?
– Chcesz być prezydentem?
– Tak.
– No to właśnie dlatego.
– Nigdy wcześniej nie stanowiło to problemu.
– Nigdy wcześniej nie chciałeś kandydować na prezydenta. Posłuchaj, nawet gdybyś miał romans z kozą, i tak doprowadziłbym do twojej reelekcji w Teksasie. Ale jeżeli się wyda, że masz romans z dziewczyną, która wygląda jak Mandy, nawet ja nie sprawię, żebyś został wybrany na prezydenta. To zupełnie inny przekrój wyborców. Musisz zrobić z tym porządek.
– Mam skończyć z seksem?
– Przynajmniej do czasu wygrania wyborów.
– To znaczy prawie na dwa lata? Cholera, Jim, nigdy nie musiałem tak długo pościć, odkąd skończyłem piętnaście lat.
– Uprawiałeś seks, kiedy miałeś piętnaście lat?
Bode pokiwał głową.
– Z cheerleaderkami reprezentacji uczelnianej.
– Ale one były z ostatniej klasy.
– Tak.
– Z którymi?
– Ze wszystkimi.
– Ze wszystkimi?
Jim Bob zamyślił się na moment, po czym znów spojrzał na Bodego.
– Dobiorą się do ciebie.
– Przecież one wszystkie powychodziły już za mąż.
– Nie cheerleaderki. Liberalne media. Teraz bawią się w Indianę Jonesa, przekopując cały Teksas w poszukiwaniu haka na ciebie. Kiedy odkryją, że sypiasz z dwudziestosiedmioletnią panienką, ukrzyżują cię. To wszystko się skończy. – Jim Bob wskazał na wysoką stertę gazet i czasopism ze zdjęciami Bodego Bonnera na okładkach i pierwszych stronach, która piętrzyła się w rogu jego biurka. – Przestaniesz dmuchać w żagle i pójdziesz na dno. W jednej chwili stałeś się bohaterem, chociaż wcześniej byłeś nikim. Równie szybko możesz wrócić do punktu wyjścia.
– Koniec z seksem. Mandy będzie szczerze zawiedziona.
– Nie schlebiaj sobie tak bardzo, kowboju.
– Przeleciałem całą ekipę cheerleaderek, Jim, kiedy miałem piętnaście lat.
Na myśl o tych seksualnych wyczynach ogarnęły go wyrzuty sumienia. Poczuł się grzesznikiem. A przecież był człowiekiem bogobojnym. Człowiekiem, który potrafi zapanować nad żądzą. Być może te dwa lata celibatu dobrze mu zrobią. Pozwolą się skoncentrować na sprawach duchowych. Skierować całą energię na wypełnianie misji powierzonej mu przez Boga.
Mimo to zrobiło mu się żal, gdy pomyślał, że cały jego zapas viagry pójdzie na marne.
Miała siedemnaście lat i była dziewicą, kiedy pierwszy raz poszła do łóżka z Bodem Bonnerem. W tamtą letnią noc na przednim siedzeniu jego pikapa zaczął się ich płomienny romans. Następnego dnia podczas porannej mszy modliła się o wybaczenie, ale nie przestała sypiać z Bodem. Robiła to przez kolejnych dwadzieścia pięć lat, aż do dnia, w którym zablokował fundusze na program ubezpieczeń zdrowotnych dla dzieci. To było przed dwoma laty. Wiedział, ile ten program dla niej znaczy, a jednak posłuchał Jima Boba, przedłożył sugestię swego doradcy politycznego ponad jej błaganie. Za sprawą jej męża setki tysięcy biednych dzieci w Teksasie straciły prawo do opieki medycznej.
Jak mogła dzielić łoże z mężczyzną, który zrobił coś takiego?
Zaczęła sypiać na kanapie w salonie. Żałowała tego posunięcia. Opuściła ich wspólną sypialnię i nie potrafiła odnaleźć drogi powrotnej – kiedy Bode zaczął sypiać z Mandy, nie mogła wrócić. A gdy zabrakło tych wieczornych rozmów przed snem, które zapewniały jej nieograniczony dostęp do jego sumienia, jej mąż jeszcze szybciej zaczął się przeistaczać z dobrego człowieka w przebojowego polityka. Nie poznawała go. Stał się dla niej kimś obcym. A ona nie zamierzała sypiać z obcym człowiekiem, nawet jeżeli był jej mężem.
Ale brakowało jej seksu.
Nigdy nie robiła tego z innym mężczyzną. Kilka razy zdarzyło się jej zastanawiać, jak by to było – czy byłoby jej lepiej, czy gorzej, czy po prostu inaczej, ale Lindsay Bonner nigdy nie korciło do skoku w bok.
Aż do tej chwili.
Książka dla none none
Dwa miesiące
wcześniej
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– On nie jest gejem. Ten meksykański doktorek.
Jim Bob uniósł wzrok i spojrzał na Eddiego Jonesa, który stał w progu, trzymając w ręku dużą kopertę.
– Skąd wiesz?
– Ma kobietę. Mężatkę. Niezła z niej sztuka.
– Skąd wiesz, że jest mężatką?
– Nosi obrączkę.
Profesor wskazał na kopertę.
– Masz zdjęcia?
Eddie podszedł do biurka i rzucił kopertę na blat. Jim Bob otworzył ją i wyjął ze środka plik fotografii. Przyglądał się im przez dłuższą chwilę. Potem zamrugał i spojrzał na nie jeszcze raz. Zdjęcia przedstawiały doktora i rudowłosą kobietę, którzy pili wino, trzymali się za ręce i tańczyli, przytulając się do siebie. Wyglądali jak dwoje zakochanych.
– O kurwa.
– Co jest?
– Ona pracuje dla doktora Rincóna.
– Kto?
– Nie poznajesz tej kobiety?
– Nie.
– To jest żona gubernatora.
– Żartujesz.
– Czy wyglądam, jakbym żartował?
– Wyglądasz, jakbyś rodził kamień nerkowy.
– Mniej więcej tak się czuję.
– Od kiedy mnie zatrudniłeś, żona szefa nie pokazywała się tu często.
– Wyjechała na pogranicze.
– Tych nieprzewidzianych i nieprzyjemnych okoliczności jest coraz więcej. Domyślam się, że niedługo zacznę pracować na swoją wypłatę. Gdzie jest szef?
– W Kapitolu, na konferencji prasowej.
Był piąty lipca, kiedy gubernator Teksasu wszedł do swego gabinetu w Kapitolu stanowym. Tak naprawdę nigdy tam nie pracował. Było to po prostu dogodne miejsce, w którym spotykał się z członkami Kongresu i lobbystami oraz udzielał wywiadów dziennikarzom. Dziennikarzom ogólnokrajowych mediów, którzy tego dnia przybyli do Austin, by spotkać się z Bodem Bonnerem. Bohaterem Ameryki. Człowiekiem, który miał zostać prezydentem.
To była jego życiowa rozgrywka, która miała zmienić losy meczu.
I zmieniła. Trzy miesiące wcześniej nie mógł zwrócić na siebie uwagi dziennikarzy, by przyciągnąć ich na cotygodniowe konferencje prasowe, a teraz jego biuro musiało wydawać przepustki, tak wielu przedstawicieli mediów garnęło się do niego. W sali konferencyjnej czekało na niego ze stu reporterów i przeszło dwadzieścia ekip telewizyjnych. Był najpopularniejszym, najprzystojniejszym, najbardziej podziwianym i przyciągającym największe rzesze zwolenników człowiekiem w Ameryce. Według sondaży miał ponad dziewięćdziesiąt procent poparcia, a odsetek jego przeciwników nie przekraczał pięciu procent. Cały świat czekał, że Bode Bonner oznajmi, że zamierza kandydować na prezydenta. A on czekał na najbardziej dogodny moment. Ale zamierzał to ogłosić całemu światu. Jego komitet inicjatyw politycznych zebrał siedemset pięćdziesiąt milionów dolarów, a Profesor zaczął już kompletować sztab wyborczy.
Prezydent William Bode Bonner.
Trzy miesiące wcześniej nosił garnitury od Armaniego i spinki do mankietów. Teraz wkładał wykrochmalone koszule z długimi rękawami – białe, niebieskie, żółte, zielone, kremowe, a nawet różowe z okazji Światowego Dnia Walki z Rakiem Piersi – dżinsy, czarny kowbojski pasek ze srebrną klamrą i czarne kowbojki robione na zamówienie. Ten strój stał się jego znakiem rozpoznawczym.
I nie używał już lakieru do włosów.
Dwa miesiące wcześniej trzej meksykańscy sicarios próbowali go zabić. Nie było kolejnej próby zamachu. Najwyraźniej El Diablo porzucił zamiar uśmiercenia gubernatora Teksasu. Oczywiście teraz nad jego bezpieczeństwem czuwało sześciu rangerów. Mandy nadal była jego asystentką, ale już nie kochanką. Bode spodziewał się łez, kiedy oznajmił jej, że Profesor zakończył ich romans, lecz ona powiedziała tylko: „Możemy zaczekać”. Chciał ją zapytać, na co mieliby czekać, ale ona już wyszła z jego gabinetu. Becca wciąż mieszkała w rezydencji, ale znów zaczęła trenować siatkówkę. A żona gubernatora wróciła na pogranicze. Nie było jej od czterdziestu sześciu dni.
– Gubernatorze, jesteśmy gotowi – powiedział jakiś młody mężczyzna, który stał w miejscu zawsze zajmowanym przez Mandy.
– Gdzie jest Mandy?
Młodzieniec wzruszył ramionami.
– Nie wiem, panie gubernatorze.
– A Jim Bob tu jest?
– Właśnie przyszedł, panie gubernatorze.
Bode przemierzył hol sprężystym krokiem z taką samą zawadiacką pewnością siebie, jaką okazywał dwadzieścia pięć lat temu, wbiegając na boisko. Oczywiście przychodziło mu to z łatwością, wiedział bowiem, że Bóg gra w jego drużynie. Bode Bonner miał się jednak przekonać, że polityka, podobnie jak futbol, jest sportem kontaktowym.
Jesse i Lindsay stali przed przychodnią i patrzyli, jak Rusty szamota się z chudym meksykańskim chłopcem.
Zauważyli go, kiedy przebiegł obok nich ile sił w nogach, jakby startował w wyścigu. Z nikim jednak się nie ścigał. Uciekał przed zielono-białym SUV-em Straży Granicznej, za którego kierownicą siedział drugi funkcjonariusz. Chłopiec obejrzał się przez ramię i w tym momencie wpadł na Rusty’ego, który biegiem okrążył przychodnię i wyskoczył zza rogu. Powalił uciekiniera na ziemię i wymierzył mu kilka ciosów w twarz.
– Rusty, to jeszcze dziecko – odezwał się Jesse.
– Właśnie postrzelił jednego z naszych ludzi w Laredo.
Rusty wyjął pistolet ukryty w workowatych spodniach chłopca i odrzucił go na bok. Znalazł też nóż sprężynowy i torebkę foliową wypełnioną jakąś ciemną substancją.
– Meksykańska czarna heroina – powiedział.
Obrócił chłopca na brzuch, skuł mu ręce kajdankami i postawił go na nogi. Drugi strażnik wepchnął aresztowanego do samochodu i podszedł z powrotem do Rusty’ego, który poklepał go po plecach.
– Kolejny dzień w raju.
Trzysta osiemdziesiąt kilometrów na północ gubernator Bode Bonner wszedł na podium i uśmiechnął się do tłumu reporterów. Stacje telewizyjne. Agencje informacyjne. Gazety. Wszyscy przyszli do niego.
– Miło was wszystkich widzieć. Czy są jakieś pytania?
W górę wystrzelił las rąk. Bode powiódł wzrokiem po twarzach zebranych i wypatrzył urodziwą dziewczynę z telewizji kablowej, która machała do niego, jak gdyby desperacko pragnęła dzięki niemu wyrwać się z cienia i rozwinąć skrzydła w ogólnokrajowej stacji. Czemuż nie miałby jej w tym pomóc? Wskazał na nią i dziewczyna wstała. Gdyby Bode nie był religijny, uznałby jej ciało za pociągające.
– Gubernatorze, czy nie obawia się pan kolejnej próby zamachu?
– Nie.
– Ale zginął pański ochroniarz i najbliższa przyjaciółka pańskiej córki. To był cud, że pan wraz z córką wyszedł z tego cało.
– Tak, to był cud.
Uznał, że najlepiej nie drążyć tematu.
– Rzeczywiście jest pan bohaterem Ameryki.
Bode uśmiechnął się. Nie było potrzeby roztrząsać spraw oczywistych. Wystarczyło, że olśniewał wszystkich blaskiem swego bohaterstwa, a kamery telewizyjne transmitowały to na cały kraj. Reporterka wyglądała jak zapatrzona w swego idola nastolatka. Chciała zadać kolejne pytanie. Bode dał jej znak.
– Gubernatorze, w jaki sposób zamierza pan zredukować deficyt budżetu federalnego jako prezydent, jeżeli Teksas pod pańskimi rządami ma dwadzieścia siedem miliardów deficytu? Jeżeli zwolni pan dziesiątki tysięcy pracowników administracji państwowej i przypuszczalnie około stu tysięcy nauczycieli? Jak zamierza pan ratować kraj przed bankructwem, skoro jest pan gubernatorem stanu, który bankrutuje?
– Co?
W jednej chwili młoda reporterka o dziewczęcej urodzie przeobraziła się na jego oczach w Katie Couric, jak facet z horroru, który zamienia się w wilkołaka.
– Hm... no cóż... a więc, hm... chodzi o to, że...
Spojrzał na stojącego przy drzwiach Jima Boba, który osłaniając twarz przed dziennikarzami, wyartykułował bezgłośnie:
– Nie ma deficytu.
– Nie ma żadnego deficytu.
– Ale...
Bode odwrócił wzrok od klona Katie Couric i zaczął wypatrywać przyjaznych twarzy. Nie dostrzegł żadnej, wybrał więc znajomą twarz Carla Crawforda, dziennikarza alternatywnej gazety z Austin.
– Gubernatorze, otrzymałem poufne dokumenty podpisane przez pańskiego doradcę, Jima Boba Burneta, z których wynika, że Teksas stoi w obliczu ogromnego deficytu budżetowego, i że wiedział pan o tym, informując nas poprzednio, że nie ma żadnego deficytu.
– Nie ma takich dokumentów, Carl, ponieważ deficyt nie istnieje.
Carl uniósł rękę, w której trzymał plik kartek.
– Owszem, gubernatorze, deficyt istnieje, a oto dokumenty, które to poświadczają. Dała nam je jedna z pańskich byłych pracownic, Jolene Curtis. Okłamał nas pan.
Cholera, pomyślał Bode, ta panienka puściła farbę.
– Gubernatorze – kontynuował Carl. – Otrzymaliśmy od niej również dokumenty, z których wynika, że zmienił pan skład całej komisji do spraw zwolnień i ułaskawień, aby przeszkodzić w śledztwie, które wszczęła w sprawie egzekucji Billy’ego Joego Dicksona celem ustalenia, czy władze stanu nie straciły niewinnego człowieka.
– Dała wam taki dokument?
– Dała. Zrobił pan czystkę w komisji.
– Czystkę? To nie miało nic wspólnego z żadnym śledztwem. Po prostu nie chciałem, żeby sobie pomyśleli, że to ciepła posadka.
– Niektórzy ludzie uważają, że Jesse Rincón może pozbawić pana urzędu gubernatora Teksasu.
– Kto taki?
– Jesse Rincón. Niewykluczone, że zostanie pańskim przeciwnikiem z ramienia demokratów.
– Jesse Rincón? Nigdy o nim nie słyszałem.
– Myślę, że niebawem pan usłyszy.
Carl uśmiechał się szeroko, jakby w końcu udało mu się natrafić na trop wielkiego skandalu. Kłamstwo w sprawie deficytu budżetowego i egzekucja niewinnego człowieka – to miały być skandale, którymi zamierzał pogrążyć bohatera Ameryki? Śmiechu warte. Bode dał znak reporterowi gazety z Houston.
– Gubernatorze, zna pan Hoota Pickensa?
– Oczywiście.
– Mianował pan go sekretarzem Stanowej Komisji Ochrony Środowiska, chociaż działa on w branży rafineryjnej.
– A czy przemysłowcy podlegający kontroli nie powinni mieć czegoś do powiedzenia?
– Nie powinni ustanawiać własnych przepisów.
– Od tego są prawnicy.
– Ich prawnicy.
– Czy pan chciał mi zadać pytanie, czy prowadzić kampanię polityczną? Jakbym słyszał mojego przeciwnika z Partii Demokratycznej.
– Tak, mam pytanie. Czy mógłby pan wyjaśnić, gubernatorze, w jaki sposób osiągnął pan pół miliona zysku na transakcji z panem Pickensem?
– Jakiej transakcji?
– Dwa lata temu kupił pan od niego ziemię nad jeziorem, którą ostatnio sprzedał pan jego synowi, inkasując za to pięćset tysięcy dolarów.
– Tak? Widzi pan, kiedy pierwszy raz zostałem wybrany na gubernatora, umieściłem wszystkie moje środki na ślepym funduszu, zatem nic mi o tym nie wiadomo.
– Ale wiadomo panu, że pan Pickens jest zaangażowany w życie polityczne Teksasu?
– Mój mechanik samochodowy również jest zaangażowany w życie polityczne Teksasu.
Bode uśmiechnął się i dał znak kolejnemu dziennikarzowi. Miał jednak złe przeczucia. To nie było powitanie godne bohatera, jakiego się spodziewał.
– Gubernatorze, czy nominował pan Joego Jacka Mungera na członka rady uniwersytetu stanowego w zamian za milion dolarów wsparcia dla pańskiej kampanii? – zapytał reporter gazety z Austin.
– Nie, absolutnie nie. To było tylko dwieście tysięcy.
Bode zachichotał, ale jego rozbawienie nie udzieliło się nikomu. Złe przeczucia przybierały na sile. Pomóż mi trochę, Boże, pomyślał. Wskazał na reportera z Fort Worth.
– Gubernatorze, dowiedzieliśmy się od członków legislatury stanowej należących do Partii Demokratycznej, że osobiście zabiega pan o poparcie dla projektu pewnej ustawy, która dałaby Johnowi Edowi Johnsonowi, miliarderowi i najpoważniejszemu sponsorowi pańskiej kampanii, możliwość zagarnięcia gruntów pod jego inwestycję. Czy to prawda?
– Czerpie pan informacje od demokratów? Ci ludzie powiedzą wszystko, żeby mnie zyskredytować, ponieważ wiedzą, że rozgromimy ich w listopadzie.
– Ale czy to prawda? Czy wspiera pan starania pana Johnsona, który chce wywłaszczyć farmerów i ranczerów i przez ich działki poprowadzić rurociąg?
– Oczywiście, że to nieprawda.
– A więc zawetuje pan tę ustawę, jeżeli legislatura ją uchwali?
– Nie mogę odpowiedzieć na hipotetyczne pytanie.
– Odnoszę wrażenie, że uchyla się pan od odpowiedzi.
Boże, zejdź na ziemię i daj im wszystkim poznać swój gniew.
Bode skończył z reporterami teksańskich gazet i udzielił głosu dziennikarzowi stacji telewizyjnej.
– Gubernatorze, czy to prawda, że zatrudnia pan w swojej rezydencji nielegalnych imigrantów z Meksyku?
– Nie, to nieprawda.
– A Guadelupe Sandejo?
– Lupe? Ona należy do rodziny. Pracuje w moim domu od czasów, kiedy byłem chłopcem.
– Ale nie ma karty stałego pobytu. Podobnie jak Meksykanie, którzy pracują na pańskim ranczu.
– Oni również należą do rodziny.
– Ale przebywają bezprawnie na terytorium Stanów Zjednoczonych. Zatrudnia pan nielegalnych imigrantów, jednocześnie domagając się, aby prezydent zabezpieczył granicę przed imigrantami. Czy to nie hipokryzja?
Boże, błagam, dopomóż.
Atrakcyjna kobieta wierciła się na krześle, raz po raz podnosząc rękę. Bode pomyślał, że zapewne chce go zapytać o strzelaninę. Wskazał na nią.
– Gubernatorze, czy opuściła pana żona?
– Co? Oczywiście, że nie.
– W takim razie gdzie jest? Od kilku tygodni nie udziela się w placówkach, które objęła swoim patronatem: w banku żywności, schronisku dla bezdomnych i klinice dla chorych na AIDS. Wszyscy zachodzą w głowę, gdzie się podziała.
Bode miał nadzieję, że nie spocił się tak mocno, by cały świat zobaczył mokre plamy na jego błękitnej koszuli. Poczuł na czole kropelkę potu. Nie mógł jej obetrzeć, gdyż uchwyciłyby to kamery, a nie chciał dać po sobie poznać, że jest zdenerwowany. Starał się nie zwracać na nią uwagi, kiedy zaczęła powoli spływać w dół. Zmarszczył czoło, lecz kropla mocno przywierała do jego skóry. W końcu uniósł rękę, by odgarnąć włosy i dyskretnie otarł pot dłonią. Jednak po kolejnym pytaniu każdy z porów jego skóry zamienił się w obfite źródło.
– Gubernatorze, czy nieobecność pańskiej żony ma coś wspólnego z krążącą po Austin plotką, jakoby miał pan romans ze swoją asystentką, Mandy Morgan? Czy to prawda?
– Mandy Morgan? Ona jest niewiele starsza od mojej córki, która teraz prawdopodobnie ogląda tę konferencję w telewizji. Powinna się pani wstydzić takiego pytania.
– Na które nie udzielił pan odpowiedzi.
Bode zmierzył dziennikarkę surowym spojrzeniem. Zazwyczaj to skutkowało, ale ta kobieta nie dawała łatwo zbić się z tropu.
O Boże, twój dobry kumpel Bode jest w niezłych opałach!
– Rzecz jasna moi polityczni przeciwnicy karmią was różnymi plotkami, które rozgłaszacie na antenie i drukujecie w swoich gazetach. Jeżeli zaprzeczę, wasza oglądalność wzrośnie prawie tak samo, jakbym się przyznał do romansu z asystentką, prawda? Właśnie na tym polega problem z liberalnymi mediami w Ameryce. Żyjecie ze skandalu, ponieważ to napędza wasze obroty. Więc nawet jeżeli żadnego skandalu nie ma, wy go sfabrykujecie. Bo nic lepiej nie podnosi oglądalności niż seksafera, w którą jest uwikłany wybitny polityk, prawda? Jednak Amerykanie nie dadzą się nabrać na ten medialny atak lewackiej prasy. Bo właśnie tak reagują liberalne media, kiedy ludzie popierają konserwatywnych bohaterów. Kiedy wasz wpływ na społeczeństwo jest zagrożony, rozpętujecie nagonkę. Członkowie Partii Herbacianej to rasiści, Sarah Palin jest niebezpieczna, a ze mnie robicie cudzołożnika... To obrzydliwe i ludzie was za to nienawidzą. Ale co gorsza to jest jak nowotwór, wynaturzenie demokracji, które niszczy nasz kraj. Jestem twardym facetem, grałem w futbol, prowadziłem spektakularne akcje i przywykłem do nieczystych zagrywek. Ale wtedy stawką był tylko wynik meczu. Teraz gra toczy się o nasz kraj, nasz poziom życia. A środki masowego przekazu, których rola jest tak doniosła, że chroni je pierwsza poprawka, zniżają się do rynsztoka, by rozpowszechniać tak ohydne plotki. Nie jesteście w stanie mi zaszkodzić, ale ranicie moją żonę i córkę. Powinniście się wstydzić.
Jednak reporterka nie sprawiała wrażenia zawstydzonej.
– Zatem to wszystko kłamstwa? Nie opuściła pana żona i nie ma pan romansu?
Bode wymierzył w nią palec w oskarżycielskim geście.
– To są wierutne kłamstwa.
Przykro mi, Boże. Przyparli mnie do muru. Gram w pojedynkę.
Bode zszedł z podium i opuścił salę. Jim Bob dogonił go na korytarzu. Eskortowani przez dwóch rangerów dotarli do wschodniego wyjścia i wsiedli do oczekującego na nich SUV-a. Bode ciężko westchnął.
– O co im wszystkim, do cholery, chodziło?
– To są krajowe media – odparł Profesor. – Widzisz, Bode, dotychczas bawiłeś się w politykę na przyjaznym gruncie Teksasu, gdzie dziennikarze są ulegli, a na terenie całego stanu mamy tylko dwa liberalne organy prasowe. Teraz wypłynąłeś na szerokie wody, gdzie wszystkie media są liberalne i napastliwe.
– A kim jest ten demokrata, Jesse Rincón?
– To doktor twojej żony.
– Jej ginekolog jest demokratą?
– Nie... no, nie wiem, może i jest... ale nie w tym rzecz. Jesse Rincón to ten jej lekarz z Meksyku.
– Ona chodzi do meksykańskiego ginekologa?
– Nie jest jej ginekologiem! To lekarz, z którym ona tam pracuje, na pograniczu. Jest Latynosem i ostatnio zgarnia same pochwały, bo zrezygnował z intratnej praktyki w wielkim mieście, żeby opiekować się tymi ludźmi w slumsach...
– Och, liberalne media uwielbiają takie rzeczy, nieprawdaż?
– ...a latynoscy działacze z całego stanu chcą go wykreować na gubernatora i widzą w nim wybawcę. Na przykład taki burmistrz San Antonio.
– Gutiérrez? Przyznałem mu fundusze z budżetu ochrony środowiska na doprowadzenie do porządku deptaków nad rzeką.
– „New York Times” wypuścił na pierwszej stronie artykuł o tym Rincónie.
– W Teksasie nikt nie czyta „New York Timesa”, a żaden nowojorczyk nie może głosować w naszych wyborach. Dopóki nie zajmie się nim Fox, nic nam nie grozi. Myślisz, że będzie kandydował?
Jim Bob wzruszył ramionami.
– Niczego nie potwierdził, ale też nie zaprzeczył.
– Może nie chce być politykiem?
– Każdy chce być politykiem.
– Ja chciałem zawodowo grać w futbol.
– Mam na myśli dorosłe życie.
– Może nie będzie kandydował.
– W telewizji pokazują go w otoczeniu dzieci.
– Cholera, to jest kampania wyborcza. Myślisz, że Latynosi udzielą mu poparcia?
– A czy demokraci głosują za podniesieniem podatków?
– Kurwa.
– Zagarnie cały latynoski elektorat.
– A to oznacza, że wygra.
– Oni zagłosują na niego. Pierwszy Meksykanin, który w rezydencji gubernatora będzie miał poważniejsze zadanie od mieszania w garach. I to za mojej kadencji.
Chevrolet opuścił teren Kapitolu i skręcił w Jedenastą ulicę.
– Skąd oni dowiedzieli się o Mandy?
– Prawdopodobnie od Jolene.
– Cholera. Myślałem, że ona chciała mnie wydymać.
– Bądź co bądź to zrobiła.
– A może to wyszło od Mandy? Może zwierzyła się jakiejś przyjaciółce. Albo napisała o tym komuś. – Bode wyjrzał przez okno samochodu. – Jezu, gorzej być nie może.
Suburban przejechał przez bramę rezydencji i zatrzymał się na podjeździe za budynkiem. Bode wparował do środka i skierował kroki prosto do biura Mandy. Wtargnął do środka bez pukania. Był wściekły, bo jego kochanka nie umiała trzymać języka za zębami.
Boże, wybacz mi, ale jestem wkurzony.
– Do jasnej cholery, Mandy, czy...
Zamilkł, słysząc odgłos stłumionego dławienia. Mandy siedziała za biurkiem zgięta wpół. Zdławiony odgłos powtórzył się. Potem jego asystentka usiadła prosto. W rękach trzymała kosz na śmieci, a w niewielkim pomieszczeniu unosiła się woń wymiocin.
– Jesteś chora?
Mandy splunęła do kosza, odstawiła go na podłogę i wytarła usta chusteczką. Pokręciła głową.
– Jestem w ciąży.
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Był dopiero piąty dzień lipca, a temperatura przekroczyła czterdzieści trzy stopnie.
Lindsay Bonner przeżyła w Teksasie prawie czterdzieści lat i upały nie były jej obce, lecz pogoda na granicy stanowiła kwintesencję upału. Rozgrzane powietrze paliło żywym ogniem. Otarła pot z twarzy i otworzyła kolejną butelkę wody. Właśnie wracała z porannego obchodu. Od trzech godzin krążyła po colonii i czuła się trochę osłabiona. Otworzyła drzwi przychodni i weszła do środka. Inez przywitała się z nią, ale jej słowa zdawały się dobiegać z oddali. Lindsay widziała jej twarz jakby przez mgłę.
– Doktorze!
Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła Jessego i Inez, którzy pochylali się nad nią. Leżała na stole zabiegowym. Doktor badał jej puls, a Inez przecierała jej czoło ręcznikiem zamoczonym w chłodnej wodzie.
– Co się stało?
– Zasłabłaś.
– To przez ten upał.
– Czy aby na pewno nie jesteś w ciąży?
Roześmiała się, słysząc jego pytanie.
– Musiałabym być Maryją Dziewicą.
Starali się o dziecko od czterech lat, ale Lindsay nie mogła zajść w ciążę. Nie z jego winy. Jego produkcja plemników była niesłychanie wydajna, jak stwierdził lekarz, a hydraulika też działała bez zarzutu. Bez nerwów, mówił, kiedyś się uda. I udało się. Ten gorący letni dzień przed dziewiętnastu laty na zawsze utkwił w pamięci Bodego. Kiedy wrócił z rancza, czekała na niego przy stodole. Płakała. Zeskoczył z konia, podbiegł do niej i zdjął rękawicę, by otrzeć łzy z jej twarzy. Spodziewał się usłyszeć, że jest chora na raka piersi, tymczasem ona uśmiechnęła się i oznajmiła:
– Będziemy mieli dzidziusia.
– Dziękuję ci, Boże – odparł.
Tak powiedział tamtego dnia. A teraz jego słowa brzmiały: „Boże, czemuś do tego dopuścił?”.
Wciąż uważał tamten dzień za najszczęśliwszy w swoim życiu. Ten dzień nie zaliczał się do takich. Nieślubne dziecko Bodego Bonnera. To nie było w porządku. Gwiazdy filmowe mogą mieć dziesiątki nieślubnych dzieci i nikt się tego nie czepia. Wręcz przeciwnie, gdy któraś z nich pojawi się na oscarowej gali z zaokrąglonym brzuchem, wszyscy wzdychają z podniecenia, jakby była pierwszą kobietą na całym pieprzonym świecie, która zaszła w ciążę. Ale niech tylko kandydat na prezydenta zrobi dziecko kobiecie, która nie jest jego żoną, a powstaje taki raban, jakby cały ten pieprzony świat miał się zawalić. O jego politycznej karierze nie wspominając.
Bode Bonner mógł zostać ośmieszony i stracić szansę na wygraną w wyścigu do Białego Domu, podobnie jak John Edwards, inny wiarołomny polityk o nienagannej fryzurze. I jak wszyscy, którzy przypisują swój niespodziewany sukces boskiej interwencji, Bode skoncentrował się na jednym kłopotliwym pytaniu: Dlaczego Bóg pozwolił, by mnie się to przytrafiło? Mnie, Jego wybrańcowi?
Wszedł do gabinetu Jima Boba i zamknął za sobą drzwi.
– Ona jest w ciąży – oświadczył.
– Dobrze. To może teraz wróci do domu.
– Nie Lindsay. Mandy.
Wiadomość ta wgniotła Jima Boba w fotel, jakby oberwał deską w swoją nalaną twarz, która teraz wydawała się jeszcze bardziej obrzęknięta. Przez długą chwilę nie mógł wydobyć z siebie głosu.
– Na rany Chrystusa, Bode! – krzyknął, kiedy w końcu złapał oddech i odzyskał mowę. – Nie słyszałeś nigdy o kondomach?
– To było tylko raz.
– Posuwasz ją przeszło rok.
– Raz bez kondoma.
Ten jeden raz okazał się brzemienny w skutki.
– Czemu ona nie zażywała jakichś pigułek?
– Powiedziała, że odstawiła, bo zaczęła przybierać na wadze. Nie chciała, żebym pomyślał, że przytyła.
– A w ciąży będzie wyglądać lepiej?
– I co my teraz zrobimy?
Bode widział, jak umysł Profesora pokonuje kolejno pięć etapów politycznej żałoby – gniew, akceptację, wyjście z impasu, opracowanie strategii, sondaże opinii publicznej.
– Potraktuj to jak deficyt budżetowy. Wszystkiemu zaprzeczaj.
– To nie było zbyt dobre rozwiązanie w przypadku Clintona, Schwarzeneggera, Edwarda, Stanforda, Weinera...
– Będziemy grali na zwłokę.
– A na co tu czekać?
– Aż ktoś popełni jakiś zbiorowy mord, wybuchnie wojna na Bliskim Wschodzie, rozbije się samolot albo ta Lohan znowu wytnie jakiś numer... Aż wydarzy się coś, co odwróci uwagę mediów.
– A co potem?
Profesor wzruszył ramionami.
– Standardowa procedura w przypadku takiego skandalu. Zwierzenia, łzy i terapia u specjalisty. Obiecasz, że będziesz lepszym człowiekiem i poprzesz liberalny program wydatków.
– Nie będę się wypłakiwał przed kamerami.
– Nie masz wyboru. Taki jest scenariusz.
Podczas gdy Bode rozmyślał o tym, co go czeka, Jim Bob oparł łokcie na biurku i ukrył twarz w dłoniach. Wypuścił powietrze jak umierający człowiek, który wydaje ostatnie tchnienie.
– Gubernator i jego żona, obydwoje mają romans... Tego nie ma w żadnym pieprzonym scenariuszu.
– Obydwoje? O czym ty mówisz?
Jim Bob podniósł głowę. Sprawiał wrażenie zaskoczonego faktem, że Bode usłyszał jego słowa, jednak starał się nie patrzeć mu w oczy. Jego wzrok spoczął na dużej kopercie, która leżała na blacie jego biurka. Sięgnął po nią z taką miną, jakby sprawiało mu to wielki ból. Po chwili wahania wyciągnął ją w kierunku przyjaciela, jednak wciąż unikał jego spojrzenia.
Bode też się zawahał. W końcu wziął głęboki oddech, otworzył kopertę i wyjął ze środka plik zdjęć. Profesor spuścił wzrok. Bode spojrzał na pierwszą z fotografii i ciężko opadł na fotel. Potem zaczął oglądać kolejne. Zobaczył swoją żonę w towarzystwie innego mężczyzny. Młodego i przystojnego Latynosa. Siedzieli razem na werandzie i pili wino, uśmiechali się do siebie, śmiali się, to znów stali i... tańczyli. Jego żona w objęciach innego mężczyzny.
– To jest Jesse Rincón – odezwał się Profesor. – Wysłałem tam Eddiego, żeby go sprawdził.
– Mówiłeś, że on jest chłopcem na posyłki.
– Bo jest. Przyniósł mi to, po co go posłałem.
Bode zmagał się ze sobą, by nie spojrzeć na te zdjęcia jeszcze raz, ale przegrał tę wewnętrzną walkę. Patrzył teraz długo i uważnie na fotografie przedstawiające jego żonę z innym mężczyzną, ale jego wyobraźnia posunęła się o krok dalej i poczuł się tak mocno zraniony, że niewiele brakowało, by widok ten zrobił z nim to, czego żaden przeciwnik na boisku, żaden polityczny oponent, niekorzystny sondaż, napastliwy reporter czy zjadliwy paszkwil nie zdołał dokonać – zmusił go do płaczu. Ale Bode Bonner stał się tak wytrawnym politykiem, że nawet przez myśl mu nie przeszło, aby jego romans mógł zranić jego żonę równie mocno. I sprawić, że przez wiele nocy wypłakiwała oczy w samotności.
– A więc ona...? I on...? Oni...?
Jim Bob rozłożył ręce.
– Eddie na niczym ich nie przyłapał, ale sam widzisz. To coś więcej niż zawodowe relacje między lekarzem a pielęgniarką. Ona z nim mieszka... w domku dla gości na jego działce na przedmieściach Laredo.
– Jezu. Inny facet posuwa moją żonę.
– Całkiem niezła z niej sztuka. Ktoś powinien.
– Nigdy sobie nie wyobrażałem, że ona...
– Żaden mężczyzna sobie tego nie wyobraża.
Bode znów spojrzał na zdjęcia swojej żony. Uśmiechniętej żony. Takiego uśmiechu nie widział na jej twarzy od początku swojej pierwszej kadencji. To był autentyczny uśmiech, nie sztuczny grymas małżonki polityka. Nie była szczęśliwa jako żona gubernatora w Austin, ale odnalazła szczęście jako pielęgniarka w slumsach na pograniczu. U boku Jessego Rincóna. Mężczyzny, który odebrał mu żonę, a teraz sięgał po jego urząd.
– Pozwolisz więc, że podsumuję twoją sytuację, Bode – odezwał się Profesor poważnym tonem. – Ty i Jesse Rincón rywalizujecie teraz zarówno o fotel gubernatora, jak i o żonę gubernatora. Jesteś głównym kandydatem republikanów do Białego Domu, polują na ciebie ludzie meksykańskiego barona narkotykowego, twoja żona pracuje w slumsach z człowiekiem, który chce cię pozbawić urzędu, a po sąsiedzku, na drugim brzegu Rio Grande, mieszka człowiek, który chce cię pozbawić życia. I jakby tego było mało, twoja dwudziestosiedmioletnia kochanka jest w ciąży.
Bode oderwał wzrok od zdjęć i spojrzał na swego doradcę politycznego.
– Jezu, Jim, nie poradzisz sobie z tym gównem.
„Kochanka gubernatora”... „Ogier Bonner”... „Bombowa blondynka Bodego”... Wszystkie trzy ogólnokrajowe serwisy informacyjne pokazywały w wieczornych wiadomościach relację z konferencji prasowej. Jakby już nie miały czego pokazywać. Wszystkie stacje kablowe miały używanie. W telewizji zaroiło się od zdjęć Mandy. Mandy i Bode. Mandy i meksykańskie dzieci. Mandy solo. Huczało od plotek o erotycznych schadzkach w rezydencji gubernatora pod nieobecność jego żony. Od domysłów na temat nieślubnego dziecka. I dociekań, gdzie jest żona gubernatora. Czy opuściła swojego męża? Czy ich szczęśliwe małżeństwo jest tylko na pokaz? Czy Bode Bonner jest kolejnym dwulicowym politykiem, który nie zasługuje na zaufanie własnej żony? Ani na zaufanie Amerykanów? Jak człowiek, który ukrywa przed żoną kochankę, a przed wyborcami deficyt budżetowy, może zostać prezydentem? I tak w kółko, całymi godzinami, aż Bode nie mógł już dłużej na to patrzeć i czuł się, jakby oglądał relację z miejsca katastrofy kolejowej albo wiec wyborczy Romneya. Zmusił się, żeby zmienić kanał, ale na innych stacjach było jeszcze gorzej. Leno i Letterman stroili sobie z niego żarty. Nie był już amerykańskim bohaterem. Był największym pośmiewiskiem Ameryki.
A jego żona miała romans.
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Jesse Rincón nastawił ekspres do kawy, a następnie przebrał się w spodenki i buty do biegania. Właśnie wychodził wraz z Panchem na swój poranny bieg nad rzeką, gdy zadzwonił telefon. Zastanawiał się przez chwilę, czy odebrać, w końcu zawrócił.
– Halo?
– Jesse, tu znów Jorge Gutiérrez z San Antonio. Wybacz, że dzwonię tak wcześnie, ale chciałem cię zastać, zanim wyjdziesz do pracy.
– Twoja meksykańska mafia dała o sobie znać.
– Dostałeś więcej czeków na swoje colonias?
– Znacznie więcej.
– To znakomicie. Oglądałeś wiadomości wczoraj wieczorem? Gubernator jest uwikłany w skandal, i to najgorszy z możliwych. O podłożu seksualnym.
– Jaki ma to związek ze mną?
– To go osłabiło. Będzie ci łatwiej go pokonać.
– Ale ja nie jestem jego konkurentem.
– Jeszcze nie. Jesse, masz bardzo przychylną prasę...
– Dzięki tobie.
– Robię, co mogę. A twoje notowania szybko rosną. Jesteś powszechnie znany w Teksasie. Dostałeś za darmo coś, o czym wielu polityków może jedynie marzyć.
– Ale ja nie jestem politykiem. Jestem lekarzem.
– Zostaniesz gubernatorem, jeżeli tylko zechcesz kandydować.
– Nie chcę być gubernatorem.
– Tym lepiej. Ludzie nie cierpią ambitnych polityków, co do tego nie mam żadnych wątpliwości. Najlepsi są tacy, których trzeba błagać, więc błagamy cię, Jesse.
– Burmistrzu, ja...
– Jesse, czy przynajmniej zechcesz spotkać się z nami? Pozwolisz nam wyłożyć naszą sprawę?
– Z nami, to znaczy z kim?
– Ze mną, z sekretarzem Partii Demokratycznej, ofiarodawcami, senatorami, całą latynoską frakcją w Kongresie. Będzie też wielu członków mojej meksykańskiej mafii, a może nawet sam wiceprezydent... Jesse, oni się troszczą o tych ludzi.
– I oni wszyscy przylecą do Laredo tylko po to, żeby się ze mną spotkać?
– Hm... no cóż, nie do Laredo. Spotkamy się w San Antonio.
– Czemu nie w Laredo?
– Jestem zbyt stary i zbyt zmęczony, żeby podróżować tak daleko. Wiesz, słońce i te upały... A ci Amerykanie za bardzo się boją gangów narkotykowych. Wiesz, jacy oni są.
Jesse parsknął śmiechem.
– Nie, nie wiem. Za bardzo się boją, żeby odwiedzić pogranicze? Ale to tutaj są ludzie, którzy potrzebują pomocy. Jeżeli oni chcą im pomóc, to powinni ich zobaczyć. Miejsce, w którym żyją. Warunki, w jakich żyją.
– Jesse... Mam siedemdziesiąt sześć lat. Całe życie mieszkałem w Teksasie. Wycierpiałem swoje jako Latynos i widziałem, jak obrywa się innym. Teksas należał kiedyś do nas, ale nam go zagrabiono. Teraz możemy odzyskać Teksas. To nasza szansa, by odebrać to, co jest nasze. Możemy wygrać. Ty możesz wygrać. Możesz przywrócić godność naszemu narodowi. Nam wszystkim.
Następnego ranka w rezydencji gubernatora panował grobowy nastrój. I nie bez powodu – polityczna kariera gubernatora umarła nagłą śmiercią. Bode Bonner był politycznym żywym trupem. Członkowie jego personelu odwracali wzrok, kiedy przechodził przez hol. Nawet Lupe nie potrafiła spojrzeć mu w oczy podczas śniadania.
– „Kochanka gubernatora”. Nawet nie dali porządnego zdjęcia. Skoro już mnie oskarżają o romans z kobietą o połowę młodszą ode mnie, mogliby chociaż wykorzystać zdjęcie, na którym widać, jaka jest atrakcyjna. Chodzi mi o to, żeby nie wyglądało, że dmucham byle flądrę.
– I tym się martwisz? Czy będą darzyć cię uznaniem za walory twojej kochanki? Lepiej byś się zainteresował wynikami sondaży.
– Bardzo źle?
– Staczasz się szybciej niż pijana licealistka na studenckiej imprezie. Z dnia na dzień twoje notowania lecą na łeb na szyję. Twoi fani na Twitterze opuszczają cię masowo. Spadłeś poniżej Eminema.
– Tych cukierków?
– Nie, tego rapera. A notowania Rincóna wystrzeliły w górę.
– Pięknie. Chce mi zabrać urząd i żonę.
– A ty co byś chciał zatrzymać?
Bode nie odpowiedział, ponieważ nie znał odpowiedzi. Teraz, kiedy jego żona miała kogoś innego, odkrył, że pragnie jej bardziej niż kiedykolwiek dotąd. Ale z drugiej strony... Był tak blisko Białego Domu. Czemu musiał wybierać pomiędzy żoną a największym wyzwaniem swojego życia?
– To nieuczciwe. Jedno nieślubne dziecko i już nie mogę zostać prezydentem.
– Polityka polega na zwycięstwach i porażkach. A teraz możesz wygrać tylko w jeden sposób.
– Mianowicie?
– Musisz odzyskać Lindsay.
– Ona nie będzie chciała do mnie wrócić.
– Nie w tym rzecz. Chodzi o to, żeby wróciła tutaj, do rezydencji. Żeby stanęła u twojego boku jako żona gubernatora. Przynajmniej do czasu wyborów. Ludzie ją kochają. Jeżeli ona będzie przy tobie, to oni też. Błagaj ją, jeżeli będzie trzeba, ale ona musi wrócić do Austin.
Przynajmniej na miłość córki mógł jeszcze liczyć. Becca stała w swoim pokoju i patrzyła przez okno. Bode podszedł do niej i położył jej dłonie na ramionach.
– Cześć, skarbie.
Dziewczyna odwróciła się i wymierzyła mu siarczysty policzek.
– Masz za to, co zrobiłeś mamie.
– Becco...
– Pieprzysz się z nią po kątach? Z Mandy?
– Becco...
– Pieprzysz się z nią, prawda? Niech cię szlag, tato, jesteś cholernym dupkiem, jak wszyscy politycy. Jak wszyscy faceci.
Sprawić zawód własnej żonie to dla mężczyzny trudne przejście. Ale zawieść własne dziecko to coś o wiele gorszego. To najgorsza rzecz, jaka może mu się przydarzyć. Wyraz bezgranicznego obrzydzenia w oczach córki dotknął Bodego do żywego.
Jim Bob zapukał do drzwi biura asystentki gubernatora i nacisnął klamkę. Mandy płakała.
– Dobrze się czujesz, dzieciaku?
Mandy pokiwała głową jak mała dziewczynka. Jim Bob opadł ciężko na fotel i rzucił na biurko plik porannych gazet, które przyniósł ze sobą.
– Widzisz to wszystko?
Mandy spojrzała na nagłówki – „Rozrywkowy Bode”, „Skończona kariera Bonnera”, „Kolejny żonaty republikanin ma kochankę”, „John Edwards powraca”, „Powtórka ze Schwarzeneggera” – i pokiwała głową.
– Oglądałaś telewizję wczoraj wieczorem?
Odpowiedziała kolejnym skinieniem głowy.
– I co zamierzasz zrobić?
– Z czym?
– Z dzieckiem.
Dziewczyna wzruszyła ramionami.
– Urodzę je.
– Nie myślałaś o aborcji?
– O aborcji? Bode jest za ochroną życia poczętego.
– Dla ciebie mógłby zrobić wyjątek.
– Byłby mną rozczarowany.
– Niekoniecznie.
– Nigdy nie zdecydowałabym się na aborcję – powiedziała Mandy i uśmiechnęła się, jakby wybierała niemowlęce ubranka. – Czy wiesz, że w tej chwili on albo ona ma już dwanaście centymetrów i waży sto pięćdziesiąt gramów, ma maleńkie rączki i paluszki? Czuję nawet leciutkie kopanie.
Jim Bob westchnął. Mandy miała bzika na punkcie tego dziecka.
– Datki na komitet reelekcyjny przestały wpływać, jakby ktoś zakręcił kurek z pieniędzmi – oznajmił Jim Bob. – Ofiarodawcy wycofują się ze swoich zobowiązań wobec komitetu inicjatyw politycznych. I dzwonił John Ed z pytaniem, jak to wszystko wpłynie na jego ustawę.
– Nie mogę teraz myśleć o jego ustawie. Dosyć mam zmartwień z Mandy.
– Ona chce urodzić to dziecko.
– Dlaczego?
– Ponieważ ty jesteś za ochroną życia poczętego.
– Ale tu chodzi o moje życie.
Bode wypił cztery szklanki burbona, nim zdobył się na odwagę, by zadzwonić do swojej żony.
– Czy ona jest w ciąży?
Nie mógł powiedzieć jej prawdy.
– Nie.
– Nie okłamujesz mnie?
– Nie.
Skłamał mówiąc, że nie kłamie.
– Jesteś pijany?
– Czy ty mówisz z irlandzkim akcentem?
– Więc na trzeźwo nie miałeś odwagi do mnie zadzwonić?
– Piję, bo moje życie legło w gruzach.
– Co powiedziałeś naszej córce?
– Spoliczkowała mnie, zanim zdążyłem cokolwiek powiedzieć.
– I słusznie. Przekaż jej, żeby dołożyła ci jeszcze raz w moim imieniu. Albo dwa razy.
– Zapamiętam.
Na linii zapadło milczenie.
– Lindsay, proszę, wróć do domu.
– Nadal zamierzasz okroić budżet oświaty?
– A jeśli tego nie zrobię, to wrócisz?
– Ja się nie targuję, Bode.
– Ale ja zrobię wszystko, czego zażądasz. Bylebyś wróciła.
– Tylko nie będziesz mnie kochał.
– Lindsay, ja nigdy nie przestałem cię kochać.
– Kochasz Mandy?
– Nie.
– Masz romans z dwudziestosiedmioletnią panienką, ale prosisz, żebym wróciła do domu i stanęła u twego boku? Żebym była dobrą żoną?
– Skończyłem z tym. Z Mandy.
– Skończyłeś? Dlaczego?
– Profesor powiedział, że...
– Ach, przez politykę. Nie ze względu na mnie.
– A co z tobą? Czy ty masz romans? Z tym twoim doktorem?
– Nie.
– Jeżeli prasa odkryje, że masz romans z moim jedynym politycznym przeciwnikiem, stracę szansę na prezydenturę.
– Dlatego tak cię to obchodzi?
– Lindsay, mogę zostać prezydentem.
– Czemu chcesz być prezydentem?
– Bo mogę to osiągnąć.
– I tylko dlatego?
– To dla mnie wyzwanie.
– To nie jest sport. Jeszcze jeden mecz, który możesz wygrać.
– Lindsay, dla mężczyzny całe życie to wielki mecz. Futbol, biznes czy polityka... zdobywanie punktów, zarabianie pieniędzy, wygrywanie wyborów... człowiek to robi, żeby udowodnić, że potrafi.
– Komu udowodnić?
– Samemu sobie.
Bode usłyszał w słuchawce westchnienie żony i na moment zapadła cisza. Dojrzał do pytania, które musiał jej zadać.
– Czy ty go kochasz?
– Nie wiem.
– Ale mogłabyś go pokochać?
– Mogłabym.
– Twój doktor chce mnie pozbawić stanowiska i żony.
– Jemu nie zależy na fotelu gubernatora.
– Więc tylko żony.
– A na czym tobie zależy, Bode? Na twoim stanowisku czy na mnie?
Bode Bonner kochał swoją żonę, ale czy bardziej kochał politykę? Nie zdążył odpowiedzieć.
– Na stanowisku. – Lindsay westchnęła do słuchawki. – Rezydencja gubernatora nie jest moim domem. Nigdy nie była. I Biały Dom nigdy nie będzie. Nie chcę takiego życia, Bode. Będziesz musiał sam się z nim zmierzyć.
Książka dla none none
Rozdział 31
Rankiem następnego dnia Jim Bob powitał Mandy Morgan, jakby była księżną. Otworzył przed nią drzwi, podprowadził ją do fotela i zaproponował jej kawę.
– Już nie piję kawy. Kofeina jest szkodliwa dla dziecka.
Jim Bob starał się nie zwracać uwagi na jej brzuch. Wprawdzie nic jeszcze nie było widać, ale w środku rozwijała się katastrofa. Ten maleńki byt w jej wnętrzu zagrażał wszystkiemu, o czym Jim Bob Burnet marzył i na co pracował przez ostatnie dwadzieścia pięć lat. Ten zaczątek życia zagrażał jego życiu. Nie zamierzał pozwolić, żeby ta cheerleaderka ze swoim bękartem wszystko zrujnowała. Od razu przeszedł do rzeczy.
– Jestem gotów ci zapłacić milion dolarów.
Mandy zrobiła podejrzliwą minę.
– W zamian za co?
– Za aborcję.
– Nie.
– Mandy...
– Nie przyjęłam miliona dolarów od pana Johnsona, który chciał się ze mną przespać, i nie przyjmę miliona dolarów za moje dziecko.
– John Ed proponował ci milion za seks?
– Tak.
– I nie zgodziłaś się?
– Nie.
– Rany boskie, czemu?
– Bo ja nie jestem taka. Wiem, że uważasz mnie za zabawkę Bodego, ale ja taka nie jestem. Jestem o wiele bystrzejsza, niż sądzisz. Nie zgadzam się na przerwanie ciąży – oświadczyła i wskazała na Eddiego, który siedział na kanapie. – A ten człowiek mnie przeraża.
Profesor odwrócił się i skinął głową w stronę drzwi. Eddie wstał i opuścił gabinet.
– Oglądałaś telewizję? Wiesz, co wygadują na temat Bodego?
Mandy przytaknęła.
– Okropne rzeczy.
– Owszem. Nie chcesz, żeby Bode został prezydentem?
– Chcę. A ja chcę być pierwszą damą.
Profesor zmierzył Mandy wzrokiem. W jakim ty, kurwa, świecie żyjesz, dziewczyno? pomyślał.
Dziewczyna miała szesnaście lat i zarabiała na życie jako prostytutka w Nuevo Laredo. Drgnęła, kiedy Jesse wbił jej igłę w ramię. Zrobił jej zastrzyk z penicyliny. Została bez środków do życia, kiedy maquiladora, w której pracowała, została zlikwidowana, bo firma przeniosła się do Azji. Nie potrafiła robić nic innego. Teraz była chora na syfilis.
– Zgłoś się do mnie za tydzień – powiedział doktor po hiszpańsku.
Dziewczyna przytaknęła. Wtem drzwi przychodni otworzyły się gwałtownie i do środka wtargnęło dwóch mężczyzn.
– Nie! – krzyknęła przerażona nastolatka.
Doktor zasłonił ją własnym ciałem, zastępując drogę intruzom.
– Czego chcecie?
– Jej. To dziwka.
– To moja pacjentka. Wyjdźcie stąd.
Jeden z mężczyzn wyciągnął pistolet i przystawił doktorowi lufę do głowy.
– Nie! – krzyknęła Lindsay.
Drugi mężczyzna podszedł do swego uzbrojonego kolegi i odezwał się ściszonym głosem:
– Dostaliśmy wyraźny rozkaz. Doktorowi nie może spaść włos z głowy. Zabijesz go i El Diablo wymierzy ci sprawiedliwość.
Mężczyzna z pistoletem westchnął i opuścił rękę, po czym wyszedł z przychodni. Jego towarzysz podążył za nim. Jesse nie mógł opanować drżenia rąk. Lindsay położyła mu dłoń na ramieniu.
– Jesse, nic ci nie jest?
– Wiem, że pewnego dnia spotka mnie tu śmierć, ale jestem bardzo szczęśliwy, że ten dzień jeszcze nie nastąpił.
– Myślałem, że szef oficjalnie pochwala wstrzemięźliwość – rzekł Eddie Jones, który po wyjściu Mandy wrócił na sofę w gabinecie Profesora. – Chyba tylko wśród uczniów.
– Bardzo śmieszne.
– Jakoś sobie nie wyobrażam, żeby udało mu się z bękartem wejść do Białego Domu.
– Za cholerę. – Jim Bob nie potrafił zrozumieć, co śmiesznego Eddie widzi w całej tej sytuacji.
– Tych niespodziewanych i nieprzyjemnych okoliczności przybywa coraz szybciej.
– Żadna pieprzona cheerleaderka mnie nie powstrzyma.
– Mogę usunąć ten nieprzyjemny problem z twojej drogi.
– Ona się nie zgadza na aborcję.
– Jeżeli ona zniknie, dziecko też zniknie. Mogę się o to postarać.
Jim Bob spojrzał na Eddiego. Wiedział o jego szemranej przeszłości – człowiek ten był najemnikiem w Iraku – ale żeby od razu zabijać Mandy? Patrząc na jego minę, nie miał wątpliwości, że Eddie był gotów ją zabić, pozbyć się ciała, a potem iść na lunch jak gdyby nigdy nic. Facet był zimnym skurwielem. Ale czy Jim Bob Burnet również był do tego zdolny? Jak daleko był w stanie się posunąć, by ratować polityczną karierę Bodego Bonnera? I swoją?
– Porozmawiam jeszcze z Bodem. Spróbuję jakoś na nią wpłynąć.
Człowiek, który był jego polisą ubezpieczeniową, pokręcił głową.
– Na takie kobiety jak ona może wpłynąć tylko celny strzał.
Być może Eddie miał rację. Za pięć miesięcy w którymś ze stołecznych szpitali ktoś wpisze „William Bode Bonner” w rubryce aktu urodzenia przeznaczonej na dane ojca. Jim Bob nie mógł do tego dopuścić.
– Jedno jest pewne, Eddie, że albo Mandy Morgan pójdzie po rozum do głowy, albo do nieba.
– Czy Jesús poszedł do nieba? – zapytała mała Carmelita.
W swojej posiadłości w Nuevo Laredo Enrique de la Garza czytał po angielsku swojej dziesięcioletniej córce. Dziewczynka pachniała szamponem truskawkowym. Kiedyś to matka czytała jej co wieczór, ale teraz to zadanie przypadło w udziale ojcu.
– Tak.
– Tęsknię za nim.
– Ja też.
– A czy człowiek, który zabił Jesúsa, pójdzie do więzienia?
– Nie, skarbie. Pójdzie prosto do piekła.
Książka dla none none
Miesiąc wcześniej
Rozdział 32
Enrique de la Garza wszedł do kaplicy, która mieściła się na parterze jego rezydencji, zamoczył palec w misie z wodą święconą, a potem przyklęknął i zrobił znak krzyża. Przychodził tam każdego ranka, by się pomodlić i zastanowić nad swoim życiem, by poprosić Boga o radę i wybaczenie, wyspowiadać się i przyjąć sakrament komunii. Przeszedł przez krótką nawę i przystanął przy ołtarzu, gdzie jak co rano czekał na niego padre Rafael. Enrique opadł przed nim na kolana.
– El cuerpo de Cristo – rzekł ksiądz.
Enrique uniósł głowę, otworzył usta i wystawił język, na którym padre Rafael położył opłatek. Enrique de la Garza przyjął ciało Chrystusa. Powinien był przedtem wyznać swoje grzechy, powszednie i śmiertelne, jak czynił codziennie. Teraz jednak nie mógł tego zrobić.
Ponieważ tego dnia dopiero miał popełnić grzech śmiertelny.
Profesor zorganizował spotkanie w stylu „pójdź do Jezusa”, jak to określił. Tak jak na tych zlotach ewangelików z Południa, gdzie ludzie przybywali powierzyć swoje życie Chrystusowi, by dostąpić odrodzenia. Teraz nadszedł czas, aby Mandy Morgan wybrała się do Jezusa. Albo przynajmniej do Bodego Bonnera. I powierzyła mu swoje życie, aby on mógł zostać kolejnym prezydentem Stanów Zjednoczonych.
Był siódmy sierpnia, kiedy Mandy zdecydowanym krokiem weszła do gabinetu gubernatora, gdzie Bode i Jim Bob oczekiwali na jej przybycie, stanęła na wprost biurka i oparła zaciśnięte dłonie na biodrach, które zdążyły już wyraźnie się zaokrąglić.
– Nie usunę naszego dziecka – oznajmiła kategorycznie.
Bode poderwał się z fotela, okrążył biurko i podbiegł do niej. Mandy miała przyspieszony oddech, co nie służyło zdrowiu żadnej kobiety, a zwłaszcza ciężarnej.
– Spokojnie, kochanie. Nikt tu nie mówi o aborcji.
– Ty nie?
– Absolutnie. Zastanawialiśmy się tylko, jak sobie poradzić z tą sytuacją.
– Sytuacją? Mówisz o naszym dziecku?
– Hm... no, tak.
Bode posadził Mandy w fotelu i zaczął gładzić jej wątłe ramiona, jakby uspokajał płochliwego źrebaka. Kiedy doszła do siebie i znów oddychała normalnie, wrócił na swoje miejsce po drugiej stronie biurka. Promienie porannego słońca, które wpadały przez skierowane na wschód wielkie okno, oświetlały jego twarz. Gdyby nie fakt, że na świat miało przyjść jego nieślubne dziecko, byłby to całkiem przyjemny letni dzień w Austin.
– Mandy – zaczął Profesor. – Jesteś inteligentną dziewczyną i siedzisz w polityce już od kilku lat. Zdajesz sobie zatem sprawę, jakie pociągnęłoby to za sobą polityczne konsekwencje, gdyby wyszło na jaw, że głównemu kandydatowi republikanów na prezydenta trafił się taki owoc miłości...
– Owoc miłości? Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytała Mandy takim tonem, jakby Jim Bob zarzucił jej nienarodzonemu dziecku, że nie jest tak mądre, jak inne nienarodzone dzieci.
– Miałem na myśli dziecko z kobietą, która nie jest jego żoną, to wszystko – wyjaśnił Profesor i szybko dodał: – Z kobietą, którą kocha.
– Aha.
Mandy uśmiechnęła się do Bodego, a Jim Bob posłał mu porozumiewawcze spojrzenie.
– Zatem, no cóż... chodzi o to, Mandy, że ja... że my... uznaliśmy za rozsądne dla wszystkich, aby zweryfikować udział w tej... hm, sytuacji...
Mandy faktycznie była inteligentna. Wstała i znów oparła ręce na biodrach, które teraz wydawały się jeszcze szersze.
– Zweryfikować udział? To znaczy potwierdzić, że Bode jest ojcem? Że nie pierdoliłam się z nikim na boku?
Bode nigdy wcześniej nie słyszał, by Mandy używała takiego słownictwa, nawet kiedy uprawiali seks. Był to kolejny zły znak. W ciągu dwudziestu dwóch lat swego małżeństwa tylko jeden jedyny raz usłyszał takie słowo z ust Lindsay. Stało się to wtedy, gdy zawetował ten program ubezpieczeń zapewniający dzieciom w Teksasie opiekę zdrowotną, który był dla niej tak ważny. „Pierdol się!” – krzyknęła i wyprowadziła się z ich wspólnej sypialni.
– Bode, ja cię kocham – zwróciła się do niego Mandy. – Zawsze cię kochałam i zawsze będę kochać. Tylko ciebie. Byłam ci absolutnie wierna i nie zdradziłam cię nawet za milion dolarów.
– Milion dolarów?
– John Ed proponował jej milion za seks – wtrącił Jim Bob.
– Kiedy byliśmy na polowaniu?
Mandy pokiwała głową.
– To stary skurwiel – wycedził Bode i spojrzał na Mandy. – Nie zgodziłaś się?
– Nie! Nigdy bym cię nie zdradziła. To ty jesteś moim mężczyzną. Moim jedynym – powiedziała uroczystym tonem i położyła dłonie na brzuchu, którego krągły kształt zaczynał już być widoczny. – To jest twoje dziecko. Nasze dziecko.
Bode wiedział, że była mu wierna. Nie miał wątpliwości, że to jego dziecko. Ale wiedział również, że to dziecko jest przeszkodą na jego drodze do Białego Domu.
– Ja to wszystko wiem, Mandy. Ale zdajesz sobie sprawę, że to dziecko przekreśli moje szanse na prezydenturę. Od czasu tamtej konferencji prasowej moje notowania poleciały w dół. A fanów na Twitterze mam teraz... ile, Jim?
Jim Bob sięgnął po telefon.
– Mniej niż Paris Hilton.
Bode rozłożył ręce.
– Mniej niż Paris Hilton.
– Dlaczego? Skoro chłopcy mogą brać śluby z chłopcami i adoptować dzieci, skoro dziewczęta pobierają się z dziewczętami i zachodzą w ciążę, korzystając z banku spermy, a w Good Morning America pokazują, jakie to z nich wszystkich wspaniałe rodziny, dlaczego my nie możemy mieć dziecka, nie będąc małżeństwem? Dlaczego ich styl życia jest w porządku, a nasz nie?
– To jest polityka – odezwał się Profesor. – Geje i lesbijki to liberalni demokraci, więc liberalne media wychwalają ich styl życia. Ale to nie przejdzie z konserwatywnym republikaninem, który jest mężem jednej kobiety, a z drugą ma dziecko. Zwłaszcza z taką, która wygląda jak ty.
– Masz całkowitą rację, Mandy – dodał Bode. – To nie jest w porządku. Media powinny tak samo traktować liberałów i konserwatystów. Ale w polityce nie liczą się racje i uczciwość. Polityka to zwycięstwa i porażki. Ta gra toczy się w realnym świecie. Ma to znaczenie dla tych wyborców, którzy popierają wartości rodzinne, ponieważ jest sprzeczne z ich wartościami. Rzeczywistość jest taka, że zagłosują na innego republikanina, a ja będę skończony.
Twarz Mandy przybrała nieco łagodniejszy wyraz, więc Bode poszedł za ciosem. Przyszedł czas, by rozmówić się poważnie z kochanką.
– Mandy, ty jesteś młoda, a ja stary.
– Wiem.
– Nie jestem aż tak stary! – Bode westchnął. – Ale ty jesteś tak młoda, że mogłabyś być moją córką.
– Wiem.
– Chcesz mieć dzieci, a ja mam już dziecko. Ty spoglądasz w przyszłość, a ja patrzę wstecz na moje życie. Tobie jest potrzebny młody mężczyzna, a nie taki podstarzały facet jak ja. Kiedy to dziecko pójdzie na studia, ja będę emerytem. Najlepsze lata swojego życia masz przed sobą. Moje należą już do przeszłości. Jesteś młoda i piękna, a ja stary i... – Bode zawiesił głos i czekał na jakąś reakcję, ale zauważył tylko, że Mandy uroniła kilka łez. Uznał to za pierwszy dobry znak tego dnia – ...już nie tak przystojny, jak kiedyś. Dla mnie to nie jest początek życiowej drogi. To moja ostatnia wielka przygoda.
– Mówisz o naszym dziecku?
– O kampanii prezydenckiej. Ale jeżeli urodzisz to dziecko, nie zostanę prezydentem. Nie będę mógł zmienić świata, nie będę mógł sprawić, by żyło się lepiej republikanom i ich dzieciom. Nie będę mógł ocalić Ameryki przed demokratami, jak chciał tego Bóg...
Bode ugryzł się w język. Wiedział, że popełnił błąd, zanim jednak zdążył go naprawić, Profesor naskoczył na niego.
– Jak chciał tego Bóg? Co to, do cholery, ma znaczyć?
Jim Bob chciał spotkania w stylu „pójdź do Jezusa”, niech więc ma, pomyślał Bode. Nadszedł czas, aby Bode Bonner podzielił się ze światem – albo przynajmniej z Profesorem – swoim religijnym objawieniem.
– To znaczy, że Bóg chce, abym został prezydentem. To On sprawił, że tamtego dnia znalazłem się na ranczu Johna Eda...
– Bóg i gulfstream – wtrącił Jim Bob.
Bode zignorował tę sarkastyczną uwagę.
– ...że znalazłem się ze sztucerem na tym wzgórzu akurat w tym samym momencie, kiedy Josefina podjęła próbę ucieczki i...
Profesor przewrócił oczami.
– Och, na miłość boską...
– Otóż to. I Bóg sprawił, że mogłem zastrzelić tamtych trzech i uratować jej życie. Ponieważ Bóg chce, żebym zasiadł w Białym Domu.
– Cóż, niewiele brakowało, a pozwoliłby cię zabić w Kerbey’s. Pomyślałeś o tym?
– Nic podobnego. Wtedy mnie uratował. Sześćdziesiąt pocisków i żaden nie trafił mnie ani Bekki. To był cud. Widzisz, myślę, że Bóg osłonił mnie tarczą, czymś w rodzaju pola siłowego...
– Pola siłowego?
– No wiesz, którego pociski nie mogły przebić. Bo jak inaczej wytłumaczysz, że ja i Becca przeżyliśmy zamach?
– Mieliście szczęście, twoja córka upuściła łyżeczkę.
Bode wymierzył w Jima Boba palec niczym świadek, który demaskuje winnego.
– Niedowiarek.
– Niedowiarek?
Profesor wstał i wskazał na Mandy.
– Jej się wydaje, że urodzi twoje nieślubne dziecko i pomimo to zostanie pierwszą damą Ameryki, a ty twierdzisz, że Bóg wybiera republikańskich kandydatów na prezydenta. Jestem w jakimś pierdolonym wariatkowie!
Po twarzy Mandy pociekły łzy.
– Mój tato umarł, kiedy miałam siedem lat – odezwała się dziecinnym tonem. – Tak bardzo mi go brakowało, kiedy dorastałam. Mój terapeuta mówi, że dlatego zawsze pociągali mnie starsi mężczyźni, że podświadomie szukałam autorytetu, kogoś, kto zastąpiłby mi ojca.
Otarła łzy z oczu i spojrzała na Bodego.
– Dobrze – powiedziała. – Zrobię to. Dla ciebie.
Uśmiechnęła się z determinacją, po czym wstała i zaczęła okrążać szerokie biurko. Za sprawą ciąży jej twarz jaśniała blaskiem, co czyniło ją jeszcze piękniejszą, o ile było to w ogóle możliwe.
– Bo cię kocham.
Wyciągnęła ręce w stronę Bodego, który wstał, by ją objąć. Właśnie okrążała róg biurka i rzuciła na niego cień, znalazłszy się pomiędzy nim a oknem, gdy wtem jej piękna twarz eksplodowała, obryzgując Bodego krwią i kawałkami mózgu. Potem Mandy osunęła się na jego ręce.
Bode zapamiętał, że zaraz potem obydwoje upadli na drewnianą podłogę. Wszędzie było pełno krwi. Jim Bob wzywał pomocy. Otworzyły się drzwi i do środka wpadli rangerzy z bronią gotową do strzału. Kazali wszystkim trzymać się z dala od okna. Ktoś dzwonił pod 911.
– Potrzebny ambulans w rezydencji gubernatora. Gubernator został postrzelony. Pocisk wszedł przez wschodnie okno. Natychmiast przyślijcie tutaj jednostkę taktyczną. Trzeba otoczyć kwartał ulic przy Congress Avenue, stamtąd musiał strzelać snajper!
Bode czuł, jak ciepła krew Mandy przesiąka przez jego koszulę. Leżał w kałuży jej krwi i czuł, jak uchodzi z niej życie.
Jim Bob Burnet chwiejnym krokiem wrócił do swojego gabinetu. Eddie Jones wszedł za nim do środka i zamknął drzwi. Dopiero teraz schował do kabury pistolet, z którym wpadł do gabinetu gubernatora, gdy tylko usłyszał, że Profesor wzywa pomocy.
– Nic ci nie jest?
Profesor ciężko opadł na sofę. Serce kołatało mu w piersi. Słyszał odgłos syren, który z każdą chwilą przybierał na sile. Przed oczyma wciąż miał obraz Bodego Bonnera, który leżał na podłodze, ściskając w objęciach zakrwawioną głowę Mandy Morgan, a właściwie to, co z niej zostało.
– Jezu, jej twarz... po prostu ją rozerwało.
– Pocisk dużego kalibru. Z przodu robi małą dziurkę, z tyłu wyrywa wielki krater.
Jim Bob pokręcił głową.
– Kurwa, gdyby ona tam nie stanęła, ten pocisk zabiłby Bodego.
– Następny może go zabić.
– Następny?
– Skoro ten baron narkotykowy wysyła snajpera do Austin, to znaczy, że nie odpuści, dopóki szef nie będzie martwy.
– Chyba że najpierw sam zginie. Byłeś w Iraku, robiłeś tam takie rzeczy. Mógłbyś wziąć kilku ludzi, przejść w nocy przez rzekę, zlikwidować go i ulotnić się po cichu.
Eddie żachnął się.
– Oglądasz za dużo filmów akcji. Taki kartel dysponuje prywatną armią, w której służą byli żołnierze jednostek specjalnych. Regularne meksykańskie wojsko zbiera od nich cięgi. Jasne, mógłbym go zabić. Ale potem nie uszedłbym z życiem.
– Mam milion, który odłożyłem dla Mandy. Te pieniądze są teraz do dyspozycji.
– Jeden człowiek z odpowiednimi umiejętnościami... To jest możliwe.
– A gdyby to był Bode zamiast...?
Jim Bob nie mógł uwolnić się od obrazu przestrzelonej głowy Mandy, który wciąż go prześladował.
– Miałeś rację – powiedział Eddie.
– Z czym?
– Że ona albo pójdzie po rozum do głowy, albo do nieba.
Jim Bob odchylił głowę na oparcie.
– Nie chciałem tego. Chciałem tylko, by dokonała aborcji.
– Już po wszystkim.
– Najpierw te ocalone dzieci, potem próba zamachu, a teraz to... Może Bóg faktycznie chce, żeby Bode Bonner został prezydentem.
– Jeżeli tak, to niech lepiej znajdzie jakiś sposób, żeby nie dopuścić do autopsji.
– Jakiej autopsji?
– Tej dziewczyny. Wydział zabójstw zawsze zleca autopsję. Problem w tym, że jeśli teraz ją przeprowadzą...
Jim Bob wyprostował się na sofie.
– ...odkryją, że była w ciąży.
Rusty stanął w drzwiach przychodni. Inez spojrzała na jego oliwkowozielony mundur, na jego odznakę i pistolet, po czym zerwała się z krzesła, jakby miała coś na sumieniu.
– Doktorze!
Jesse uniósł wzrok znad biurka. W colonii rzadko pojawiała się Straż Graniczna, która zapuszczała się tam tylko w pościgu za bandytami i to wyłącznie wtedy, gdy strzelali oni do strażników. Lindsay odwróciła się do ściany, a doktor podszedł do funkcjonariusza i podał mu rękę.
– Jak się dziś miewasz?
Rusty miał ponurą minę.
– Wybacz, doktorze, że niepokoję, ale wiem, że nie masz tutaj telewizji ani niczego takiego. Pomyślałem, że gdybyś miał kandydować na gubernatora, to powinieneś wiedzieć.
– O czym?
– Gubernator nie żyje. Snajper zastrzelił go w jego rezydencji.
Z ust Lindsay wyrwał się krzyk.
Gubernator Bode Bonner pojawił się w drzwiach frontowych rezydencji i wyszedł na ganek. Śledzony przez obiektywy kamer i aparatów zatrzymał się przy pulpicie, na którym stało kilka mikrofonów. Wciąż miał na sobie ubranie poplamione krwią.
– Godzinę temu kula przeznaczona dla mnie trafiła Mandy Morgan, zabijając ją na miejscu. Zginęła wspaniała, inteligentna i piękna młoda kobieta, a zarazem moja niestrudzona asystentka. Pracowała dla mnie i przyjaźniliśmy się, ale nie była moją kochanką.
Bode kłamał, ale Jim Bob powiedział mu, że nie ma innego wyjścia.
– Gubernatorze, z jakiego miejsca strzelał zamachowiec?
– Najprawdopodobniej z dachu biurowca po przeciwnej stronie Congress Avenue. Policja i rangerzy przeszukali to miejsce, ale nie znaleźli żadnych śladów.
– El Diablo nie daje za wygraną i dalej nastaje na pańskie życie?
– Najwyraźniej.
– Co zamierza pan teraz robić, gubernatorze?
– Zamierzam urządzić pogrzeb Mandy Morgan.
– Jej matka chce skremować ciało – oznajmił Profesor.
Dwie godziny po zabójstwie Mandy Morgan Jim Bob Burnet zdołał dojść do siebie. Zdołał również przekonać matkę Mandy, że jej córka powinna zostać zapamiętana taka, jaka była wcześniej, a nie jaka jest teraz. Zmasakrowane ciało Mandy leżało teraz osiem przecznic dalej, na stole sekcyjnym w kostnicy na parterze budynku, w którym mieściło się biuro koronera hrabstwa Travis. Jim Bob zadzwonił tam, by zorganizować błyskawiczne przeniesienie zwłok do zakładu pogrzebowego, ale doktor Paul Janofsky nawet nie chciał o tym słyszeć.
– Dopiero kiedy przeprowadzimy sekcję.
– W jakim celu?
– Aby ustalić przyczynę śmierci.
– Przyczynę śmierci? A co z tą pieprzoną kulą, która roztrzaskała jej głowę? Paul, ja tam byłem i widziałem, jak dostała. Zginęła na moich oczach. I na oczach gubernatora.
– Właśnie stoję nad jej ciałem. Widziałem setki śmiertelnych ran postrzałowych i wiem, co ją zabiło, ale...
– Paul, każdy będzie miał dostęp do raportu z tej sekcji, do zdjęć i całej dokumentacji. To wszystko trafi do mediów.
A wtedy wyda się, że Mandy Morgan była w ciąży.
– Jim, spójrz na to...
– Nie, Paul, to ty spójrz. Spójrz na nią, na jej twarz. Co widzisz?
– Jej mózg.
– No właśnie. Chcesz, żeby takie zdjęcia wyciekły do Internetu? Bo jej matka na pewno nie. Jej matka chce, żeby pozostała w pamięci wszystkich jako piękna młoda kobieta, a nie jako trup z pokiereszowaną twarzą. Ona zamierza skremować ciało. Pozwól jej zaznać spokoju.
Profesor słyszał w telefonie ciężki oddech doktora. Postanowił dać mu czas na zastanowienie.
– Jako lekarz sądowy jestem odpowiedzialny za ustalenie i potwierdzenie przyczyn oraz okoliczności zgonu w przypadku wszystkich zabójstw, do jakich dochodzi na terenie hrabstwa Travis – odezwał się w końcu Janofsky. – Moje ustalenia i orzeczenie w tej materii mogą obejmować wynik sekcji zwłok, aczkolwiek nie jest to wymagane przepisami prawa...
Doktor mówił tak, jakby ćwiczył odpowiedź na nieuchronne pytania dziennikarzy, którzy będą dociekać, dlaczego nie przeprowadził autopsji.
– ...w tym wypadku przyczyna śmierci była jawna i niepodważalna, a zgon nastąpił w obecności dwóch wiarygodnych świadków, z których jeden pełni urząd gubernatora stanu, a obaj pod przysięgą złożyli zeznania na temat okoliczności śmierci pani Morgan. Dlatego...
Paul Janofsky kontynuował próbę złożenia oficjalnego oświadczenia. Był lekarzem sądowym hrabstwa Travis przeszło trzydzieści lat. W swojej karierze badał wiele przypadków głośnych morderstw. Wiedział, jak się zachować w obliczu medialnej szopki. Był jedynym republikaninem w hrabstwie, który piastował obieralny urząd.
– ...z uwagi na ciężkie obrażenia ciała denatki, a także mając na względzie życzenie jej rodziny, aby nie przeprowadzać autopsji i nie sporządzać dokumentacji fotograficznej, co naruszałoby jej prywatność i godność, uznałem, iż w tym wypadku autopsja nie jest wskazana ani niezbędna celem ustalenia przyczyny zgonu. Oficjalnie potwierdziłem w swoim orzeczeniu, że zgon Mandy Morgan nastąpił wskutek rozległej rany postrzałowej głowy. Przyczyna śmierci ma podłoże kryminalne.
– Brzmi całkiem nieźle, Paul.
– W porządku. Żadnej sekcji, żadnych zdjęć. Muszę mieć wasze oświadczenia pod przysięgą, twoje i gubernatora. Wtedy wystawię akt zgonu i podpiszę zezwolenie na kremację. Wydamy ciało najbliższej rodzinie po podpisaniu formularza. Śmierć nastąpiła o dziewiątej trzydzieści dziś rano, więc kremacja będzie możliwa dopiero w poniedziałek, gdyż obowiązuje czterdziestoośmiogodzinny okres oczekiwania. Zyskałeś na czasie. Podczas weekendu będziecie mieli względny spokój od mediów, ale w poniedziałek rano rozpęta się piekło. Lepiej, żeby do tego czasu wszystko było już załatwione, a ciało trafiło do pieca, bo kiedy zajmie się tym prokurator okręgowy, co z pewnością nastąpi, zażąda ode mnie autopsji i zgodnie z prawem będą ją musiał przeprowadzić. A prokurator generalny jest demokratą.
– Gubernator ci tego nie zapomni, Paul.
Jesse zawiózł ją do Laredo, gdzie sieć komórkowa miała zasięg. Płakała przez całą drogę. Zdradzał ją, zżerały go niezdrowe ambicje, był politykiem – ale mimo wszystko był jej mężem. Odetchnęła z ulgą, słysząc jego głos.
– Bode, dzięki Bogu, że żyjesz. Powiedziano mi, że cię zabili.
– Zabili Mandy.
– Och, nie...
Gubernator westchnął do słuchawki.
– Lindsay, musisz wracać do domu. Ten człowiek nie odpuszcza. Jeżeli się dowie, że jesteś na drugim brzegu...
– Nie dowie się. Jak się czuje Becca?
– Tato, myślałam, że tutaj nic nam nie grozi. Ale jeśli oni potrafili zastrzelić Mandy w twoim gabinecie, nas również mogą zabić.
Becca siedziała na łóżku, na którym ostatnio spędzała większość czasu, i tuliła wielkiego misia, którego dostała od ojca na dwunaste urodziny.
– Kochanie, przy mnie jesteś bezpieczna.
– Mandy jakoś nie była. Hank, Darcy, a teraz ona... Oni nie przestaną, dopóki nas wszystkich nie pozabijają! – krzyknęła Becca i łzy pociekły po jej policzkach. – Tato, kim są ci ludzie?
– Zabiłeś jego dziewczynę.
Cztery godziny później wrócił do białej rezydencji w Nuevo Laredo. Czuł znużenie po długiej podróży.
– Co?
– Mówią o tym w wiadomościach. – Enrique sięgnął po pilota i włączył telewizor. – Widzisz? Nie trafiłeś go. To ją zastrzeliłeś.
Hector miał na celowniku głowę gubernatora, kiedy naciskał spust. Wiedział, że miejscowa policja będzie przeszukiwać okolicę, więc niezwłocznie opuścił Austin i nie zatrzymując się, jechał na południe w stronę granicy.
– Hectorze, zajmiesz się tym jeszcze raz, ale teraz nie pokazuj mi się na oczy bez głowy gubernatora.
Darcy i Hank zginęli. Zginęła Mandy. Mogła zginąć Becca. On również mógł stracić życie. I gdyby nie Mandy, byłby już martwy.
El Diablo nie zamierzał dać za wygraną i nadal szukał zemsty. Bode potrafił to zrozumieć jako ojciec. Gdyby wtedy tamci dwaj zamachowcy zabili Beccę, ścigałby El Diablo, żeby go zabić. Nawet gdyby zajęło mu to całą resztę życia, nawet gdyby miał poświęcić własne życie, Bode Bonner nie spocząłby kierowany żądzą zemsty. Tak samo pragnął się zemścić El Diablo.
W każdym miejscu i o każdej porze mógł go dosięgnąć skrytobójczy strzał. Bode uniósł wzrok i spojrzał na wiszące na ścianie wypchane głowy zwierząt. Teraz uświadomił sobie, co musiały kiedyś czuć. Jedyna różnica polegała na tym, że on o wszystkim wiedział. Zdawał sobie sprawę, że jest ścigany.
Bode Bonner całe życie polował. Teraz sam stał się zwierzyną.
Książka dla none none
Rozdział 33
O dziewiątej trzydzieści w poniedziałkowy ranek, dokładnie dwie doby od godziny, którą wpisał na akcie zgonu lekarz sądowy, zamknięte w kartonowej trumnie ciało Mandy Morgan wjechało do opalanego gazem pieca kremacyjnego. Przez dziewięćdziesiąt minut ogień o temperaturze ośmiuset pięćdziesięciu stopni trawił jej tkanki i narządy wewnętrzne, zamieniając istotę ludzką, którą była Mandy Morgan – oraz jej nienarodzone dziecko – w kupkę kości. Szczątki te zostały zebrane i zmielone w kruszarce, aż zamieniły się w pył. Za życia Mandy ważyła niecałe pięćdziesiąt kilogramów; jej prochy, które na życzenie matki umieszczono w srebrnej urnie, zaledwie półtora kilograma. Przy kremacji byli obecni Madeline Morgan, James Robert Burnet i gubernator Bode Bonner. Madeline płakała, Bode siedział otumaniony. Jim Bob zapłacił za wszystko pięćset dolarów z funduszu kampanii przeznaczonego na drobne wydatki. Dokładnie siedem po jedenastej prokurator okręgowy hrabstwa Travis wysłał do biura lekarza sądowego pisemny wniosek o przeprowadzenie autopsji.
Jim Bob odwiózł panią Morgan na lotnisko, gdzie weszła na pokład samolotu, ściskając urnę z prochami córki, jakby trzymała w ramionach niemowlę. Bode wrócił do rezydencji. Dzieci kopały piłkę na trawniku od południowej strony i nie było przy nich nikogo dorosłego. Podszedł do Josefiny, która znów miała na sobie żółtą sukienkę, jak gdyby to był jej jedyny strój.
– Gdzie jest Becca? – zapytał. – Donde esta Becca?
– Duerme.
– Duerme? – Bode bezradnie rozłożył ręce. – Que?
– Becca... ona... – Josefina złożyła dłonie, oparła na nich twarz jak na poduszce i zamknęła oczy.
– Ona śpi?
– Si. Duerme.
Bode spojrzał na zegarek.
– Jest prawie południe.
Wszedł na piętro, gdzie znajdował się pokój jego córki. Zapukał do drzwi. Żadnej odpowiedzi. Nacisnął klamkę i zajrzał do środka. Becca wciąż spała. Podszedł do łóżka i usiadł obok córki, która leżała skulona pod kocem, chociaż wcale nie było zimno. Becca Bonner nigdy nie spała tak długo. Kiedy jeszcze mieszkali na ranczu, zrywała się o świcie, żeby pojeździć konno albo poćwiczyć zagrywki siatkarskie przed pójściem do szkoły. Była wtedy ruchliwą, wysportowaną i odważną dziewczyną. Teraz zamieniła się w strachliwe i przygnębione dziecko, które chowało się przed światem we własnym łóżku. Bode wiedział, że to jego wina. Że to jego postępowanie doprowadziło ją do takiego stanu. Położył dłoń na ramieniu córki i lekko nią potrząsnął.
– Obudź się. Już prawie południe.
Dziewczyna nie reagowała.
– Daj spokój, kochanie. Nie możesz leżeć w łóżku cały dzień. To niezdrowe.
Nadal żadnej reakcji. Bode wstał i ściągnął z niej koc. Zobaczył nitkę śliny zwisającą z jej ust. Jej twarz była blada. Potrząsnął nią mocno i poklepał ją po policzku. Żadnej reakcji. Była nieprzytomna.
– Nie mów mamie, dobra?
Dwie godziny później Bode siedział przy łóżku córki w izbie przyjęć szpitala miejskiego w Austin. Na korytarzu stali rangerzy i pilnowali wejścia. Becca była po płukaniu żołądka. Alkohol i tabletki nasenne.
– Nie próbowałam się zabić. Ja tylko chciałam zasnąć. Boję się zamknąć oczy.
To też była jego wina.
– Tato, ja chcę do domu.
– Do rezydencji?
– Na ranczo.
Książka dla none none
Rozdział 34
Ranczo Bodego Bonnera zajmowało obszar dwóch tysięcy hektarów. Mieściło się w hrabstwie Hill, nieopodal liczącego przeszło dwa tysiące mieszkańców Comfort. Należało do rodziny Bonnerów od 1868 roku, kiedy to Samuel Bode Bonner, weteran wojny secesyjnej, wrócił do Teksasu i kupił ziemię za osiemset dolarów w gotówce. Nikt nie wiedział, jak wszedł w posiadanie takiej fortuny.
Samuel ożenił się z Rebeccą, która urodziła mu pięcioro dzieci. Dwoje z nich nie doczekało dziesiątego roku życia, a pozostałych dwoje zmarło, nie założywszy rodziny. W efekcie majątek przeszedł na jedynego potomka, jaki pozostał przy życiu – Benjamina Bodego Bonnera.
Benjamin poślubił Jean. Tylko jedno z ich dzieci przeżyło poród – Henry Bode Bonner.
Henry pojął za żonę Elizabeth, z którą miał dwoje dzieci. Emma Elizabeth, ich córka, zginęła w wypadku samochodowym, kiedy miała szesnaście lat. Ich syn, William Bode, został gubernatorem Teksasu.
Bode przejechał suburbanem przez bramę ozdobioną dwiema literami „B”. Becca siedziała obok niego, Lupe, Miguel i Alejandro zajmowali miejsca w środkowym rzędzie, a Josefina z tyłu.
– La hacjenda?
– Tak. To nasze ranczo.
Jim Bob został w Austin, by napisać przemówienie, które Bode miał wygłosić za dwa tygodnie w Dallas, na konferencji gubernatorów. Bode zdołał przekonać swoich agentów ochrony, że sam będzie bezpieczniejszy niż w otoczeniu rosłych rangerów, którzy zwracają na siebie uwagę, i że jeśli kolumna czarnych samochodów z przyciemnianymi szybami jak zwykle będzie krążyła po mieście, a Jim Bob codziennie będzie ogłaszał komunikaty prasowe, nikt się nie zorientuje, że gubernatora nie ma w Austin. Zresztą nikt nie potrafiłby znaleźć rancza Bonnerów bez przewodnika.
Długa wybrukowana kamieniami droga prowadziła do skromnego domu stojącego na wzgórzu. Ze szczytu wzgórza roztaczał się widok na zalaną promieniami sierpniowego słońca rozległą dolinę, w której pasło się bydło. Bode zaparkował chevroleta w cieniu rozłożystego dębu. Dzieci wysiadły i zaczęły się przeciągać po dwugodzinnej jeździe. Siwowłosy Meksykanin nadjechał na białym ogierze, za którym biegł duży owczarek niemiecki. Mężczyzna zeskoczył z konia i wziął w objęcia Lupe, która była jego siostrą. Bode przywitał się z psem, który do niego podbiegł, a potem uścisnął dłoń mężczyzny.
– Señor Bode, dawno się nie widzieliśmy.
Ramon Sendejo miał silne ręce, zaprawione od ciężkiej pracy na ranczu Bonnerów, na którym spędził sześćdziesiąt lat swego życia. Liczył zaledwie osiem lat, gdy przybył tu ze swoim ojcem i od tamtego czasu nigdy nie opuścił rancza. Odwrócił się w stronę Bekki i wyciągnął do niej ręce.
– Señorita Becca, nareszcie przyjechałaś odwiedzić starego Ramona.
Becca rzuciła mu się w objęcia i uścisnęła go mocno. Ramon zerknął na Bodego, a jego mina wyrażała pytanie, czy z Beccą wszystko w porządku. Bode pokiwał głową. Potem Ramon zainteresował się dziećmi.
– A co to za niños?
– Miguel i Alejandro, a ta dziewczynka to Josefina.
– A chcielibyście przejechać się na koniu? Montar caballo?
Obaj chłopcy uśmiechnęli się szeroko, ale Josefina pokręciła głową.
– Zrobię z nich vanqueros, señor Bode, tak jak z ciebie. Chodźcie, Chelo przygotowała dla was lunch.
Becca i dzieci skierowały kroki w stronę domu. Ramon zwrócił się do Bodego.
– To są te dzieci, które wtedy uratowałeś? – zapytał ściszonym głosem.
– Te, które jeszcze ze mną zostały.
– Zrobiłeś wtedy dużo dobrego, señor Bode.
Weszli do domu, gdzie czekała na nich żona Ramona, a z kuchni dobiegały zapachy meksykańskich potraw. Consuelo – nazywana przez wszystkich „Chelo” – podeszła do Bodego i wzięła go w objęcia.
– Señor Bode, tak się cieszę, że nic ci się nie stało. – Chelo spojrzała ponad jego ramieniem. – A gdzie señora?
Kiedy Bode zadzwonił do Ramona, by uprzedzić go o swoim przyjeździe, powiedział tylko, że nie będzie z nimi Lindsay. Nie wyjaśnił dlaczego.
– Wyjechała z miasta.
Chelo spojrzała mu w oczy, a potem spuściła wzrok, jakby wszystko zrozumiała.
– Przygotowałam lunch – powiedziała i zwróciła się do dzieci. – Niños, umyjcie ręce.
Wszyscy umyli ręce w kuchennym zlewie i zasiedli do stołu, na którym czekały enchilady z brązowym ryżem i pastą fasolową. Bode wychował się na takim jedzeniu.
Jego dziadek postawił dom w stylu hacjendy, jego ojciec go rozbudował, a Bode dodał od siebie basen dla Bekki i jej przyjaciółek. Dom miał cztery sypialnie i cztery łazienki, wielki salon, do którego na jednym końcu przylegała kuchnia, a na drugim mieścił się kominek, do tego dochodziły jeszcze gabinet, pralnia i przedsionek. Bode spędził w tym domu całe życie, z wyjątkiem czterech lat w akademiku uniwersytetu stanowego i ośmiu w rezydencji gubernatora. Ramon i Chelo mieszkali nad strumieniem w domku dla służby. Lupe mieszkała wraz z nimi, dopóki Bode nie zabrał jej ze sobą do Austin. W baraku mieszkało czterech vanqueros, którzy doglądali pięciu tysięcy sztuk bydła. Były lata, kiedy ranczo przynosiło niewielki dochód, innym razem przynosiło niewielkie straty. Bode nie hodował bydła, żeby się wzbogacić. Ranczo to było jego życie. Wszystko, na czym się znał.
Po lunchu Becca i dzieci poszły popływać w basenie, a Bode wybrał się na przejażdżkę z Ramonem. Wierzchowiec Bodego miał na imię King. Ten duży gniady koń przyszedł na świat na ranczu i tutaj miał doczekać końca swoich dni, podobnie jak ojciec i matka Bodego. Emma, jego siostra, straciła życie na autostradzie międzystanowej, ale również została pochowana na ranczu. Bode i Becca byli ostatnimi potomkami rodu Bonnerów. Kiedy on umrze, ranczo będzie należało do niej. Zważywszy na jej seksualne upodobania, Bode nie liczył na wnuki.
A kto zajmie się ranczem, kiedy zabraknie Bekki?
Dojechali do cmentarza rodziny Bonnerów, na którym stało jedenaście nagrobków z białego kamienia. Zsiedli z koni i przeszli przez furtkę w pomalowanym na biało płocie. W cieniu rozłożystego dębu spoczywali pradziadkowie Bodego, jego dziadkowie, ciotki i wujowie, ojciec i matka oraz starsza siostra. Emma była wyjątkowa. Jasnowłosa piękność, silna i mądra, była mistrzynią rodeo. Mogła przynieść dumę swojej rodzinie. A potem odeszła. Potem wszyscy odeszli. Jego siostra, kiedy miał trzynaście lat, rodzice, kiedy miał szesnaście. Ramon i Chelo opiekowali się nim, kiedy wkroczył w wiek męski. Wiwatowali na trybunach stadionu, jakby był ich rodzonym synem. Ramon był starym mądrym człowiekiem, który pomógł mu przebrnąć przez trudne lata młodości.
– Kiedy zginęła señorita Emma, wiedziałem, że na tym się nie skończy. Potem umarła twoja matka, a po niej twój ojciec, a ty byłeś zagubiony... dopóki w twoim życiu nie pojawiła się señora. Twoje miejsce jest przy niej. Zawsze było.
Ramon wsiadł na konia i odjechał, by zajrzeć na pastwisko po zachodniej stronie doliny. Bode skierował konia w stronę odległego wzniesienia, które górowało nad całą okolicą. Ze szczytu wzgórza mógł spojrzeć na całe ranczo – i na wszystkie te lata, które tu przeżył. To było dobre życie, proste wiejskie życie. Czuł się szczęśliwy, żyjąc w ten sposób. Dorastał tutaj jako chłopiec, a później ojciec nauczył go tutaj, jak być mężczyzną. Tutaj pochował swoich rodziców. Tutaj się ożenił i tutaj został ojcem. Tutaj był jego dom. I to życie, które tutaj wiódł, było prawdziwym życiem.
Dlaczego więc je porzucił?
Wtedy tłumaczył sobie, że opuszcza to miejsce, żeby zrobić coś dobrego, i przypuszczalnie na początku była to prawda. Ale teraz już nie oszukiwał samego siebie. Tutaj, na tym ranczu, jego rodzice wskazali mu prostą drogę przez życie, ale on z niej zboczył i poszedł inną, która zaprowadziła go do Kapitolu stanowego, potem do rezydencji gubernatora, a mogła nawet do Białego Domu. Tylko czy taka była życiowa droga Bodego Bonnera?
Siedział na koniu i zastanawiał się nad słowami Ramona. I zastanawiał się, czy Bode Bonner przyniósł dumę swojej rodzinie.
Przyjechał z powrotem do domu i wskoczył do basenu, w którym pluskały się dzieci. Starał się zachować pogodną minę w ich obecności, ale wciąż miał przed oczami zmasakrowaną twarz Mandy i widok ten nie dawał mu spokoju. Nadal nie mógł uwierzyć, że ona nie żyje. I to przez niego.
Wyszedł z wody i usiadł obok Bekki na leżaku pod parasolem. Popatrzył na basen, w którym znów, jak za dawnych lat, bawiły się dzieci. Kiedyś chcieli mieć więcej dzieci, ale Lindsay nie mogła zajść w ciążę, a lekarz powiedział, że kolejna ciąża mogłaby okazać się niebezpieczna, więc Becca pozostała jedynaczką.
– Szkoda, że mamy tu nie ma.
– Mnie też jej brakuje.
– Naprawdę?
Bode pokiwał głową.
– Jest nam potrzebna.
– Skrzywdziłeś ją.
– Wiem.
– Co zamierzasz z tym zrobić?
– Nie mam pojęcia.
– Spróbujesz ją odzyskać?
– Nie jestem pewien, czy ona jeszcze mnie zechce.
– Jesteś jej częścią.
Josefina bawiła się w basenie. Terapia okazała się skuteczna i z wystraszonej istoty, którą uratował wtedy w Górach Davisa, zaczęło się wyłaniać radosne dziecko.
– Musimy jej kupić nową sukienkę – stwierdziła Becca. – Ta żółta zaczyna się strzępić. Nosi ją codziennie.
– Znajdź jej nową w mieście.
– Nie chcę opuszczać rancza.
Bode pogładził dłoń córki. Josefina wyszła z basenu i zbliżyła się do nich. Owinęła swe drobne ciało wielkim ręcznikiem, który rzucił jej Bode, a potem podeszła do niego i przytuliła mocno.
– A to z jakiej okazji?
Becca nauczyła się hiszpańskiego od Ramona i Chelo, jak również od vanqueros, mogła więc tłumaczyć. Bode nigdy nie zadał sobie trudu, by poznać ich język i posługiwał się toporną mieszanką hiszpańskiego i angielskiego, która funkcjonowała w Teksasie na podobieństwo kuchni teksasko-meksykańskiej.
– Por que tancariñosa? – zapytała Becca.
– Quiero ser tuya – odparła Josefina.
– Ona powiedziała, że chce być twoja.
Bode zmarszczył czoło.
– Nie, nie, kochanie. To nie tak wygląda w Ameryce. To, co zrobili ci tamci mężczyźni, było złe, prawda? Mężczyźni w Ameryce nie traktują małych dziewczynek...
– Tato, jej nie o to chodzi. Ona chce być twoją córką – powiedziała Becca i zwróciła się do Josefiny. – Hija?
Dziewczynka pokiwała głową.
– Si. Hija.
Becca uśmiechnęła się szeroko.
– Zawsze chciałam mieć młodszą siostrę.
– Lindsay, jeżeli El Diablo się dowie, że jesteś żoną gubernatora, zabije cię, zanim słońce wzejdzie nad Rio Grande. Musisz wracać do domu.
– Ja jestem w domu.
Jesse i Lindsay wysiedli z samochodu i udali się w stronę domu. W kuchni położyli torby z zakupami na blacie obok telefonu. Dioda automatycznej sekretarki migotała na czerwono. Doktor nacisnął guzik i odsłuchał wiadomości od burmistrza Gutiérreza oraz latynoskich członków legislatury i biznesmenów z całego stanu. Wszyscy błagali go, aby w imieniu Latynosów odzyskał zagrabiony przez Amerykanów Teksas. Według najnowszych sondaży Jesse zaczynał swoją popularnością dorównywać gubernatorowi.
– Oczywiście niewykluczone, że nie będziemy musieli konkurować z dożywotnim gubernatorem, bo może on nie pożyje już długo... – mówił Gutiérrez.
Jesse zatrzymał nagranie i odwrócił się do Lindsay.
– Wybacz. Gutiérrez i wszyscy ci starzy Latynosi należą do innego pokolenia. Wciąż kieruje nimi gniew o krzywdy z przeszłości i chcą rozpętać kolejną wojnę o Meksyk. Ale rozpalanie dawnych konfliktów na nowo nie pomoże tym ludziom, którzy mieszkają na pograniczu.
– Nie – odparła Lindsay. – To w ogóle nikomu nie pomoże.
– A liderzy demokratów myślą, że jeśli pokonam twojego męża w Teksasie, nie będzie mógł ubiegać się o prezydenturę.
– Utrata stanowiska gubernatora przekreśla szansę na Biały Dom.
– Ale oni mnie wykorzystują do swoich rozgrywek.
– Owszem.
– Demokraci nie troszczą się o tych ludzi bardziej niż republikanie. Jestem tylko narzędziem w ich ręku. Chcą mnie wykorzystać, żeby pozbyć się gubernatora i ratować prezydenta. Jakby prezydent mnie potrzebował.
Zadzwonił telefon. Jesse podniósł słuchawkę. – Halo? – Doktor Rincón? – Tak. – Proszę czekać, łączę z prezydentem.
Książka dla none none
Rozdział 35
Niemieccy imigranci osiedlili się w teksańskim hrabstwie Hill w połowie dziewiętnastego wieku. W Comfort również zamieszkali liberalni Niemcy. Nazywali siebie wolnomyślicielami. Byli przeciwnikami niewolnictwa i podczas wojny secesyjnej opowiedzieli się przeciwko konfederacji. Dwudziestu ośmiu z nich zapłaciło życiem za swoje poglądy, gdy w 1862 roku konfederaci wciągnęli ich w zasadzkę i zmasakrowali.
W położonym siedemdziesiąt kilometrów na północ od San Antonio miasteczku Comfort w obrębie kilku przecznic przecinających główną ulicę znajduje się kilka sklepów z antykami, hotel, niewielka biblioteka, restauracja zwana Texas Bistro i bar o nazwie High’s.
Była ósma rano, kiedy Bode Bonner stanął na rogu Siódmej ulicy i High Street, naprzeciwko dawnego banku, w którego budynku mieściło się teraz muzeum. Tego dnia nie przypominał gubernatora Teksasu. Nie nosił garnituru od Armaniego ani spinek do mankietów, nie włożył nawet dżinsów ani wyprasowanej starannie koszuli. Był ubrany w koszulkę polo, szorty koloru khaki i trampki, a jego jasne włosy sterczały spod pomarańczowej czapki z godłem Longhornów, którą nasunął głęboko na oczy. Był nieogolony i miał okulary przeciwsłoneczne. Obudził się o świcie, jak zawsze, kiedy był na ranczu, ale nie dlatego, że musiał wstać do pracy. Zerwał się zlany zimnym potem. Po śmierci Mandy dręczyły go koszmary. Nie potrafił wymazać z pamięci widoku jej twarzy, która na jego oczach zamieniła się w krwawą miazgę.
Chelo była już na nogach i krzątała się w kuchni, ale ponieważ Becca i dzieci jeszcze spały, wstrzymywała się z przyrządzaniem śniadania. Bode wypił filiżankę kawy i pojechał do miasteczka, w którym się wychował. Czegoś szukał.
Szukał samego siebie z dawnych lat.
Wzdrygnął się, słysząc głośny huk, ale to tylko strzelił gaźnik starego pikapa. Ostatnio zrobił się nerwowy jak Jim Bob. O tej porze miasteczko jeszcze spało, chociaż nawet w godzinach szczytu można tam było stanąć na środku głównej ulicy, nie narażając się na szwank. W Comfort czas płynął wolniej i było to równie oczywiste jak fakt, że w sierpniu panują w Teksasie upały. Bode chciał zjeść śniadanie i potrzebował więcej kawy, więc wstąpił do baru High’s. Zdjął ciemne okulary i napotkał wzrok stojącego za kontuarem właściciela, który go rozpoznał, ale tylko skinął głową i z powrotem zajął się klientem.
– I jeszcze rogalik – powiedział stary mężczyzna o siwych włosach i zgarbionych plecach, opierający się na drewnianej lasce.
– Chcesz dwa rogaliki, Grady?
– Czemu miałbym chcieć dwa?
– Bo już zamówiłeś jeden.
– Zamówiłem?
– Tak.
– A niech mnie.
Grady odwrócił się od kontuaru i wsparty na lasce patrzył na Bodego przez dłuższą chwilę.
– Ty mi wyglądasz znajomo – oznajmił. – Jak ktoś, kogo widziałem w telewizji.
– Jak gubernator – wtrącił właściciel baru.
Bode spojrzał w jego stronę i obaj uśmiechnęli się do siebie.
– Za chwilę sobie przypomnę – rzekł Grady. – Wiecie, że on tu się wychował?
– Kto?
– Ten gubernator. A jaki sportowiec z niego był, skubany.
– Naprawdę?
– Tak. W jednym meczu sześć razy zaliczył przyłożenie.
– Siedem.
– A może i siedem. Nie pamiętam. W każdym razie już się tu nie pokazuje. Mówią, że chce być prezydentem. Wstyd jak cholera.
– Że chce być prezydentem?
– Że strzelił sobie w stopę jak tamten drugi, co też chciał być prezydentem i zdradzał żonę.
Bode znów zerknął na właściciela baru, który tym razem jednak odwrócił wzrok.
– Widziałem to w Fox News.
– Sądzi pan, że z tego powodu jest złym człowiekiem?
– Kto taki?
– Gubernator.
– A co on takiego zrobił?
– Zdradził żonę.
Grady pokręcił głową.
– Nie. Jest samolubnym człowiekiem. Takim, który nie myśli o nikim innym, tylko o sobie.
– Jak powinienem postąpić, kiedy dzwoni do mnie prezydent i mówi, że potrzebuje mojej pomocy? – zapytał Jesse. Siedział za kierownicą pikapa i jechał wraz z Lindsay do colonii. – Że jestem mu potrzebny, żeby rozprawić się z gubernatorem Teksasu, w przeciwnym razie gubernator rozprawi się z nim.
– Co zamierzasz zrobić?
– A co chciałabyś, żebym zrobił?
– Nie chcę, żebyś kandydował w wyborach na gubernatora.
– Ze względu na twojego męża?
– Ze względu na ciebie.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– To cię zmieni. Polityka zmienia każdego, kto jej się tknie. Na gorsze. Jesteś dobrym człowiekiem, Jesse. Zbyt dobrym na polityka.
– Skąd o tym wiesz?
– Pracuję z tobą od czterech miesięcy...
– Nie. Skąd wiesz, że polityka mnie zmieni?
– Bo mój mąż był dobrym człowiekiem, zanim został politykiem.
Bode Bonner przekonał się, że jest wyjątkowy, kiedy miał dwanaście lat i jego wybitny talent sportowy po raz pierwszy dał o sobie znać. Wszyscy – inni uczniowie, nauczyciele, a nawet dorośli mieszkańcy miasteczka – zapewniali go, że jest wyjątkowy. Zdarzało się to coraz częściej. Z roku na rok zwracał na siebie coraz większą uwagę swoimi wyczynami na boisku. Kiedy skończył osiemnaście lat, jego wyjątkowość stała się powszechnie uznanym faktem w miasteczku.
I w jego głowie.
Taka świadomość potrafi zmienić chłopca. To, gdy wchodzisz do sklepu pełnego dorosłych mężczyzn, oni witają cię, jakbyś był bogiem, bo potrafisz grać w futbol. Gdy jako szesnastolatek rozdajesz autografy, ludzie robią sobie z tobą zdjęcia, kiedy masz siedemnaście lat, a gdy skończysz osiemnaście, menedżerowie uniwersyteckich drużyn walą do ciebie drzwiami i oknami. To się staje częścią ciebie, jak niebieski kolor twoich oczu. Zmienia się twoje widzenie świata i to, jak postrzegasz siebie. A także innych ludzi. Zmienia się twój pogląd na życie. Zaczynasz utwierdzać się w przekonaniu, że ludzie istnieją po to, żeby ci służyć. Że cały świat należy do ciebie.
Stajesz się samolubny.
Sto pięćdziesiąt kilometrów na wschód, w Austin, Jim Bob siedział przy swoim biurku i popijając kawę, rozmyślał o wydarzeniach ostatnich dni. Najpierw makabryczna śmierć Mandy, a potem Becca, która przedawkowała środki nasenne. A teraz Bode z córką i meksykańskimi dziećmi czmychnął na swoje rodzinne ranczo. Jim Bob pozostał na posterunku. Kiedy był chłopcem, nie mógł się doczekać, aż opuści Comfort na zawsze, a gdy dorósł, jego noga nigdy więcej tam nie postała. I nie miał zamiaru tego zmieniać. Siedział więc w swoim biurze. Z opuszczonymi żaluzjami w oknach.
Bode Bonner z powrotem stanął na nogi – znów miał wysokie notowania w sondażach, znów rosła liczba jego zwolenników, a ofiarodawcy odzyskali zainteresowanie jego kampanią. Wszyscy wrócili do niego. Cały skandal spłonął wraz z ciałem Mandy Morgan. Ostatnia próba zamachu na gubernatora Teksasu wciąż była tematem numer jeden we wszystkich serwisach informacyjnych Ameryki. Reporterzy nadawali relacje na żywo, stojąc przy ogrodzeniu otaczającym rezydencję, jak gdyby liczyli, że uda im się pokazać na antenie kolejny zamach. Jim Bob wstał, podszedł do okna i wyjrzał na zewnątrz przez szparę między żaluzjami. Przy Colorado Street i Dziesiątej ulicy stało kilkanaście wozów transmisyjnych z antenami satelitarnymi, halogenowe reflektory do kamer telewizyjnych lśniły oślepiającym blaskiem. Profesor wrócił za biurko i ustawił głośniej telewizor. Stojący na zewnątrz reporter mówił:
– Gubernator Teksasu nadal siedzi zamknięty w swojej rezydencji...
Jim Bob wyciszył głos. Miał stwarzać pozory, że gubernator przebywa w mieście, wydając regularne oświadczenia dla prasy i dokonując wpisów na Twitterze. Sięgnął po iPhone’a.
„Przy moim biurku. Nawet sam diabeł mnie nie powstrzyma od ciężkiej pracy dla obywateli Teksasu”.
– Urocze.
Enrique de la Garza przeczytał wpis gubernatora na wyświetlaczu swego telefonu. Należał do tych dwunastu milionów, które obserwowały profil gubernatora na Twitterze, ale nie dlatego, że interesowało go, co Bode Bonner robi w danym momencie. Chciał wiedzieć, gdzie przebywa gubernator, aby Hector Garcia mógł wpakować mu kulę w głowę. Już sięgał po aparat do zaszyfrowanych połączeń, by poinformować Hectora, że jego cel wciąż przebywa w Austin, ale...
Nagle w jego głowie zaświtała myśl.
Gubernatora nie ma w Austin. Wyjechał z miasta. To wszystko jest mistyfikacją. Próbują wywieść Enrique de la Garzę w pole.
– Hectorze, gubernatora już nie ma w Austin.
– Ale nie spuszczamy z oka jego rezydencji. On tam jest. Wczoraj jego konwój jeździł po mieście.
– To tylko przykrywka. Jego tam nie ma. Znajdź go.
Wszystkie jego marzenia zrodziły się na tym boisku.
Bode siedział na trybunie stadionu futbolowego swojej dawnej szkoły. Na tym stadionie odkrył dwie rzeczy – swoje zdolności i swoją ambicję. Jego zdolności były pożywką dla ambicji, która sprawiła, że jego świat rozrósł się daleko poza obręb rodzinnego rancza i szkoły w Comfort. Zaczął wierzyć, że stać go na więcej. Że może rozegrać swoje życie w wyższej lidze. Że to jest jego liga. Musiał tylko ulec swoim ambicjom. I uległ.
– To ty, Bode?
Stał przed nim stary czarnoskóry mężczyzna. Dopiero po chwili Bode rozpoznał w nim szkolnego dozorcę. Już przed trzydziestu laty wyglądał staro, ale teraz był całkiem sędziwy.
– Pan Jefferson. Jak się pan miewa?
– Starzeję się. Nadal jesteś gubernatorem?
– Tak.
– Myślałem, że cię zabili.
– Próbowali.
Hector Garcia i jeden z jego soldados poszli za rangerem do toalety w małym barze mieszczącym się nieopodal kampusu uniwersyteckiego. Śledzili go, odkąd wyjechał SUV-em z rezydencji gubernatora. To miała być ostatnia przerwa na lunch w jego życiu. Kiedy weszli do toalety, mężczyzna zapinał właśnie rozporek. Soldado zablokował drzwi, a Hector wyjął nóż i kiedy ranger odwracał się od pisuaru, popchnął go mocno na ścianę i przejechał ostrzem po twarzy. Polała się krew.
– Gdzie jest gubernator?
– Pierdol się!
Hector poczuł, jak żar nienawiści trawi od środka jego ciało. Wbił kolano w krocze rangera, a gdy ten osunął się na podłogę, wcisnął jego głowę do pisuaru, wetknął czubek noża do jego nosa i pociągnął. Mężczyzna zaczął wrzeszczeć z bólu, ale Hector zacisnął dłoń na jego gardle.
– Gdzie jest gubernator?
– Pierdol się!
Hector wyłupił rangerowi oko. Zanim go zabił, wydusił z niego wszystko, czego chciał się dowiedzieć. Potem rozniecił pożar w barze, aby opóźnić alarm.
Potrzebna mu była tylko jedna noc.
Bode Bonner był w ostatniej klasie, kiedy do Comfort wprowadziła się Lindsay Byrne. Stała się miłością jego życia w chwili, gdy po raz pierwszy zobaczył ją na szkolnym korytarzu. Sprawiała wrażenie zagubionej. Podszedł do niej i powiedział: „Cześć, jestem Bode Bonner”. Spodziewał się wyrazu uwielbienia na jej twarzy, ale się przeliczył. Lindsay nie dała się nabrać na jego wyjątkowość. Dla niej nie był bogiem. Był zwykłym chłopakiem. Tego dnia sprowadziła go z powrotem na ziemię. Już na dobre.
Nie darzyła go nabożną czcią, a mimo to był jej bohaterem. Powiedziała mu to kiedyś na ranczu podczas wiosennego przeglądu bydła. Pracowali razem w zagrodzie – on znakował, a ona szczepiła cielęta. Kiedy się potknęła i upadła, pochylił się szybko, złapał ją w ramiona i podniósł z ziemi, zanim któraś z krów zdążyła ją kopnąć. Miała zarumienioną twarz od słońca i wysiłku. Wyglądała pięknie. Dotknął wargami jej ust, a ona odwzajemniła pocałunek. Potem spojrzała mu w oczy i powiedziała:
– Jesteś moim bohaterem.
Bode roześmiał się.
– Ja tylko wyciągnąłem cię z krowiego łajna, nie uratowałem przed Indianami.
– Dobry z ciebie człowiek – odparła. – Jestem dumna, będąc twoją żoną.
Teraz nie była już z tego dumna.
Teraz, po tych wszystkich latach, z jakiegoś powodu, którego nie potrafił sobie do końca uświadomić, desperacko zapragnął sprawić, by jego żona znów była z niego dumna. Znów chciał być jej bohaterem. Potrzebował tego. To była część jego istoty, którą gdzieś zatracił.
Pobrali się, kiedy Lindsay ukończyła studia z dyplomem pielęgniarki. Zamieszkała wraz z nim na ranczu. I wciąż by tam mieszkali, gdyby Ronald Reagan nie wygrał wyborów prezydenckich w 1980 roku. Od ery rekonstrukcji demokraci stanowili większość w Kapitolu stanowym, ale Reagan porwał za sobą Teksas i dał nadzieję teksaskim republikanom. Nadzieja ta dotarła do Comfort w latach dziewięćdziesiątych. Republikanie przygotowywali się do przejęcia władzy w Teksasie i potrzebowali młodych, atrakcyjnych kandydatów, którzy mieli wyprzeć starych demokratów z ich stanowisk. Bode Bonner miał trzydzieści jeden lat, w jego życiu znów doszła do głosu ambicja. Życie na ranczu coraz bardziej go nudziło. Ponownie spojrzał ku odległym horyzontom. Gdzieś tam czekały na niego wielkie wyzwania. Ekscytująca przygoda.
Być może miał odnaleźć ją w polityce?
Startował już w wyborach do legislatury stanowej z ramienia demokratów, ale odpadł w przedbiegach. Wtedy przystał do republikanów i stanął w szranki z tym samym konkurentem, który poprzednio go wyeliminował. Odniósł zwycięstwo. Praca w legislaturze stanowej miała dorywczy charakter, tylko sto czterdzieści dni co dwa lata, więc nadal mieszkali na ranczu. Po czterech sesjach obrad wystartował w wyborach na urząd gubernatora i wygrał. To już była praca na pełny etat, więc przeprowadzili się do Austin. Cztery lata później wygrał po raz kolejny. Jego polityczna kariera nabierała rozpędu, a jego żona nie była już w stanie utrzymać go dłużej na ziemi.
Zagubił się gdzieś w drodze z Comfort do Austin.
Miał dożywotnio zagwarantowany fotel gubernatora, ale to mu nie wystarczało. Wciąż było mu mało. Ambicja i testosteron potrafią zaprowadzić człowieka na szczyt, a potem popychają go do autodestrukcji. Żaden mężczyzna nie ustanie w biegu, kiedy już wyjdzie na prowadzenie. Nic go nie powstrzyma, kiedy może mieć jeszcze więcej. Więcej pieniędzy. Więcej władzy. Wyższe stanowisko. Młodszą kobietę. Ambicja popycha go naprzód, a testosteron sprawia, że chce jeszcze więcej, zawsze więcej – aż zgubi samego siebie. I tych, którzy go otaczają.
Taka jest natura mężczyzny.
Czy taka była wola Boga? Czy Bóg naprawdę chciał, aby Bode Bonner zasiadł w Białym Domu? Bode spoglądał na krucyfiks nad ołtarzem katolickiego kościoła, do którego jako chłopiec przychodził wraz z rodziną. Tutaj przyjmował komunię i wyznawał swoją wiarę. Wtedy jednak kłamał. Nie wierzył w Boga. Wierzył tylko w Bodego Bonnera. Aż do tego dnia, gdy przeżył próbę zamachu w Kerbey’s, nie rozmyślał zbyt wiele o Bogu. Myślał tylko o sobie.
Zaprzedał swoją duszę demonowi – ambicji.
Nie był wybrańcem Boga. Uległ złudzeniu, które zrodziło się z jego ambicji, a nie z wiary. To nie była prawda. Prawdą było to, że kochał swoją żonę i córkę, ale zmarnował ich miłość. Żona odeszła od niego, a córka go znienawidziła. Zdradził je obie i teraz za to płacił. Tak jak Hank, Darcy i Mandy zapłacili najwyższą cenę za to, że żyli w cieniu człowieka zżeranego przez ambicję. Otaczała go mroczna strefa zagrożenia. Zginęli niewinni ludzie, którzy znaleźli się na linii ognia jego ambicji. Każde z nich kiedyś się śmiało i kogoś kochało, każde z nich było czyimś dzieckiem i mogło mieć własne dzieci. Teraz byli martwi. Stracili życie przez niego. Zabiła ich jego ambicja, ale on był tak samo winien ich śmierci, jakby osobiście naciskał spust. Miał ich wszystkich na sumieniu. Bode uniósł wzrok i spojrzał na krucyfiks nad ołtarzem. Czy ci ludzie zginęli na próżno?
O drugiej w nocy Hector Garcia i jego soldados zaparkowali samochód przy kępie drzew nieopodal wjazdu na ranczo gubernatora, położone na zachód od San Antonio. Mieli gogle noktowizyjne i broń maszynową wyposażoną w tłumiki, chociaż ranczo leżało na odludziu, więc i tak nikt nie usłyszałby strzałów ani przedśmiertnych krzyków gubernatora.
Wyłożoną kamieniami drogą dotarli do stojącego na wzgórzu domu. Przed domem zaczął szczekać pies, ale Hector uciszył go jednym celnym strzałem. Zakradli się do drzwi frontowych. Nie były zaryglowane. Hector pokręcił głową. Ci gringos czuli się tak pewnie.
Weszli do środka. Pięć minut później wszyscy, którzy spali wewnątrz, byli martwi. Hector zdjął gogle i włączył światło.
– Daj piłę. Muszę wziąć dla szefa głowę gubernatora.
Jeden z jego towarzyszy wręczył mu niewielkie ząbkowane ostrze. Wrócili do wielkiej sypialni i stanęli przy łóżku. Hector pochylił się nad zakrwawionym trupem, obrócił jego głowę i szybko cofnął rękę.
– Kto to jest?
– To nie gubernator?
– Nie. To jakiś starzec.
– Może jego ojciec?
Sprawdzili ciała pozostałych zabitych. Żaden z nich nie był gubernatorem Teksasu.
– Kim są ci ludzie? – zapytał Hector.
Jego towarzysz wzruszył ramionami. Wrócili na dół, gdzie zastali drugiego soldado, który posilał się w kuchni.
– Grillowane – powiedział mężczyzna, trzymając w ręku udko kurczaka. – Całkiem niezłe.
Hector rozejrzał się po salonie i znalazł stertę listów. Spojrzał na widniejące na kopertach nazwisko i zamrugał kilkakrotnie załzawionymi od dymu prochowego oczami.
– To nie ten adres.
Książka dla none none
Rozdział 36
Gubernator Bode Bonner stał obnażony – nie miał telepromptera ani nawet odręcznych notatek – przed pozostałymi czterdziestoma dziewięcioma gubernatorami, którzy właśnie kończyli potrawkę z kurczaka i tartę z orzechami. Kamery telewizyjne transmitowały na żywo jego mowę, która stanowiła główny punkt programu corocznej konferencji gubernatorów w Dallas. Bode przemawiał tonem człowieka, który doznał nieodwracalnej przemiany w obliczu śmierci.
– W ciągu ostatnich dwóch miesięcy zabiłem sześciu członków meksykańskiego kartelu narkotykowego i przeżyłem dwie próby zamachu, w których jednak poniosły śmierć trzy osoby z mojego najbliższego otoczenia. Z nieznanego nikomu gubernatora stałem się bohaterem całej Ameryki i głównym kandydatem kampanii prezydenckiej, a następnie obiektem szykan, jednak później na nowo odzyskałem status bohatera. Po ostatniej próbie zamachu zdałem sobie sprawę, że muszę gruntownie przemyśleć swoje życie. Wróciłem więc tam, gdzie przyszedłem na świat, na ranczo, które należało do mojego ojca, a wcześniej do mojego dziadka; na tę ziemię, na której od przeszło stu lat kolejne pokolenia Bonnerów wiodły skromne i poczciwe życie. Poświęciłem ostatnie dwa tygodnie na rozrachunek ze swoją przeszłością. Na refleksję nad tym, kim byłem kiedyś i kim chcę być teraz. I zadecydowałem, że chcę być człowiekiem, jakim byłem kiedyś.
Profesor stał w kącie i w wyciągniętych rękach trzymał kartki z tekstem jego przemówienia – zupełnie innym niż to, które Bode teraz wygłaszał. Miał minę jak doktor Frankenstein, który zobaczył, że jego twór zaczyna myśleć samodzielnie i wymyka się spod kontroli. Po raz pierwszy w swojej politycznej karierze Bode Bonner decydował za siebie.
– Kiedyś byłem ranczerem i hodowałem bydło. Nosiłem stare buty, stare spodnie i stary kapelusz. Jeździłem na koniu, piłem piwo i nigdy nie słyszałem o Twitterze. Ale kiedy wprowadziłem się do rezydencji gubernatora, zacząłem nosić garnitury od Armaniego, spinki do mankietów i robione na zamówienie kowbojskie buty. Piłem burbona i używałem lakieru do włosów. Bardziej interesowały mnie wyniki sondaży aniżeli zwykli obywatele, bardziej przejmowałem się liczbą moich zwolenników na Twitterze niż tym, ilu nauczycieli będę musiał zwolnić. Oto co ambicja może uczynić z człowiekiem. Stoi przed wami człowiek, który dał się zwieść ambicji, którego zdeprawowała polityka. Polityka mnie zmieniła. Najpierw byłem demokratą, potem zostałem republikaninem, a następnie faworytem Partii Herbacianej. Kiedyś byłem uczciwym człowiekiem, a potem stałem się politykiem. Kiedyś miałem charakter, potem zamieniłem go na popularność. Ale człowiek się zmienia, kiedy spojrzy śmierci w oczy. I stoję teraz przed wami odmieniony. Zboczyłem ze swej drogi. To się przytrafia mężczyznom, którzy parają się polityką. Staramy się odcisnąć jakiś ślad, ale często są to ślady, które nie stanowią powodów do dumy. Traktujemy politykę, jakbyśmy rozgrywali mecz, ale dla obywateli to nie jest sport. Politycy zawiedli Amerykanów. Ja sam zawiodłem obywateli Teksasu. Spróbuję coś z tym zrobić.
Kiedy Bode Bonner schodził z podium, na sali panowała całkowita cisza.
Książka dla none none
Rozdział 37
Gdy następnego ranka Bode wszedł do swojego gabinetu, czekał tam na niego Jim Bob w towarzystwie wicegubernatora i przewodniczącego Izby Reprezentantów. Bode zasiadł za biurkiem.
– O co chodzi, gubernatorze? – zapytał Mack Murdoch. – Jest niedziela rano.
– Mack, Dicky, musimy jeszcze raz zastanowić się nad budżetem.
– Jak?
– Nie zwalniamy nauczycieli i nie zamykamy szkół. Nie obcinamy funduszy na edukację, ale je podnosimy. I to znacznie.
– Bode... – zaczął Jim Bob, ale gubernator uciszył go gestem dłoni.
– Skąd weźmiemy pieniądze? – zapytał przewodniczący.
– Tak jak sugerowałeś, Dicky, zreformujemy podatek od nieruchomości i nałożymy podatek stanowy na usługi. Cały dochód przeznaczymy na edukację szkolną. Co do grosza.
– Wywołamy burzę w lobby biznesowym.
– I wykorzystamy rezerwy na czarną godzinę. W całości.
– Partia Herbaciana rozpęta piekło.
– Panowie, Teksas umiera i jedynym sposobem, aby go ocalić, jest kształcenie naszych dzieci. Jeżeli nie będziemy ich kształcić, zejdą na złą drogę. Nie chcę, aby za mojej kadencji dzieci trafiały do więzienia. Obetniemy wszystkie fundusze z wyjątkiem edukacji.
– Dlaczego to robisz?
– Bo jesteśmy dla tych dzieciaków ostatnią nadzieją. I nie chcę narazić mojej żony na oskarżenie o kłamstwo – oświadczył Bode i wstał z fotela. – Taki jest plan obrad na najbliższą sesję legislatury. Bierzcie się do roboty.
– A co z tą ustawą dla Johna Eda?
– Zapomnijcie o tym.
– Bode, on obiecał pięćdziesiąt milionów na twoją kampanię – wtrącił Jim Bob.
Rozległo się pukanie i na progu stanęła Helen.
– Panie Burnet, pilny telefon do pana.
Profesor opuścił gabinet, a Bode zauważył, że przewodniczący Izby Reprezentantów przygląda mu się badawczo.
– Na co tak patrzysz, Dicky?
– Na pieprzonego gubernatora z krwi i kości.
– Ty zakląłeś.
– Okazja jest wyjątkowa.
– Nie mam ochoty obrywać za to, że podniesiemy podatki – odezwał się wicegubernator.
– Biorę to na siebie – odparł Bode.
– A ja stoję za tobą murem – dodał Warren.
– O cholera, no to teraz czuję się niezręcznie – rzekł Murdoch. – Skoro zaszliśmy razem tak daleko, warto zobaczyć, jak to wszystko się skończy. Wchodzę w to. Pora skopać kilka tyłków w Kapitolu.
Otworzyły się drzwi i do gabinetu wrócił Jim Bob. Jego twarz wydawała się bledsza niż zwykle. Ciężko opadł na fotel i wlepił wzrok w swoje dłonie. Bode popatrzył na wicegubernatora i przewodniczącego. Obaj wzruszyli ramionami. Po dłuższej chwili Jim Bob ciężko westchnął.
– John Ed nie żyje – oznajmił.
– Co? Jak to się stało?
– Zabili go. Ludzie kartelu. Zabili ich wszystkich. Johna Eda, Pedro, Rositę... i wszystkie zwierzęta. Oprócz lwa.
Manuel Moreno siedział przy ognisku i przyrządzał sobie śniadanie. Mieszkał na ranczu Johna Eda w Górach Davisa od pięciu miesięcy. Od tamtego dnia, kiedy gubernator zastrzelił Jesúsa i pozostałych. Gringos uznali, że Manuel uciekł w stronę granicy, on jednak został. Cały czas ukrywał się na ranczu i czekał.
Kartel obiecał mu duże pieniądze za pomoc przy plantacji marihuany. Ale potem ta dziewczynka uciekła i stało się to w tym samym dniu, kiedy gubernator wybrał się na polowanie. W tym dniu przypadek połączył ich losy. Do pierwszych zbiorów pozostało zaledwie kilka tygodni, ale gringos spalili całą uprawę. Pieniądze, które miał dostać Manuel, poszły z dymem. Podobnie jak jego nadzieje na przyszłość. Obserwował z daleka wielkie ognisko i czuł, jak wzbiera w nim gniew.
Planował za te pieniądze kupić jakąś ziemię na północy, może w Montanie, i spełnić swój sen o Ameryce. Ale gringos zniszczyli jego marzenia. Z każdym dniem jego gniew przybierał na sile. Patrzył, jak bogaci ludzie przyjeżdżają na ranczo i płacą grube pieniądze, by móc zapolować na egzotyczne zwierzęta. Patrzył, jak señor John Ed jeździ po okolicy hummerem niczym jakiś król. Co noc przyglądał się przez lornetkę, jak señor John Ed bierze Rositę w swojej sypialni. I gniew zaczynał w nim kipieć.
Dwa dni temu Manuel przestał panować nad swoim gniewem. Wziął kałasznikowa, którego dał mu Jesús, i udał się do rezydencji. Zjawił się tam w porze obiadu, wiedział bowiem, że wtedy señor John Ed zawsze siedzi w jadalni, Rosita podaje mu do stołu, a Pedro sączy burbona. Zabił ich wszystkich. Potem zastrzelił wszystkie zwierzęta, które napotkał. Nigdy nie jadł mięsa antylopy, które okazało się całkiem smaczne, zwłaszcza z fasolą i zawinięte w tortillę. Właśnie przyrządzał sobie taki posiłek, gdy poczuł, że nie jest sam. Obejrzał się, by zobaczyć rozdziawioną szeroko paszczę lwa, który rzucał się na niego. Poczuł, jak szczęki drapieżnika zaciskają się na jego głowie, a ostre kły wbijają się w twarz i potylicę. Tortilla wypadła mu z rąk.
Kongresman Delgado zwinął tortillę wypełnioną migas z salsą i ugryzł spory kęs. Jesse popijał kawę. Siedzieli w kafejce Luisa Escalery, gdzie spotkali się w niedzielny poranek, by zjeść śniadanie. Jesse dowiedział się, że kongresman spędza weekend w Laredo, zadzwonił więc do jego biura i poprosił o spotkanie.
– Jesteś zmartwiony, Jesse?
– Tak.
– Czy chodzi o żonę gubernatora?
Lindsay powiedziała doktorowi, że Delgado rozpoznał ją podczas święta Cinco de Mayo.
– Ona nie jest powodem mojego zmartwienia.
– Może dopiero będzie. Zatem co cię dzisiaj gnębi i jak mogę ci pomóc?
– Burmistrz Gutiérrez i jego meksykańska mafia chcą, żebym ubiegał się o stanowisko gubernatora.
Kongresman rozparł się na krześle.
– Słyszałem o tym. Dzwonił do mnie Jorge i prosił, żebym jakoś na ciebie wpłynął. Odmówiłem.
– Dlaczego?
– Ponieważ takich decyzji, gdzie stawką jest zaangażowanie w politykę i walka o publiczny urząd, nie należy podejmować za namową czy pod presją. To musi płynąć ze szczerego serca. Do tego trzeba mieć chęć i aspiracje, trzeba to czuć. Sam musisz zadecydować.
– A ty co mi radzisz? Powinienem kandydować?
– Nie.
– Czemu tak sądzisz?
– Bo twoje serce jest tutaj, na granicy, przy tych biednych ludziach. Każdego dnia ratujesz kogoś w swojej przychodni. A ja przez czterdzieści pięć lat w Kongresie nikogo jeszcze nie uratowałem.
– Ale robisz dużo dobrego.
– Niewiele robię dobrego. W polityce nie chodzi już o dobro czy zło, o rację czy jej brak... Liczy się tylko niebieskie albo czerwone, zwycięstwo albo klęska, zysk albo strata. Wszystko kręci się wokół pieniędzy. Niektórzy ludzie są stworzeni do polityki i pieniędzy, ale większość nie jest. Ty należysz do tych drugich. Dla ciebie najważniejsza jest miłość i nadzieja. Kochasz tę ziemię i dajesz nadzieję tym ludziom. Twoje serce jest tutaj, doktorze Rincón, nie w rezydencji gubernatora.
Niecałe dwa kilometry na południe od miejsca, w którym siedział kongresman, Enrique de la Garza rozmawiał przez telefon z Hectorem, który przebywał w Austin.
– Trafiliście na inne ranczo?
– Tak.
– Ile osób zabiliście?
– Pięć.
Enrique westchnął.
– Będę się modlił za ich dusze. Ale czemu nie zastrzeliłeś gubernatora podczas przemówienia? Przed kamerami telewizyjnymi?
– Byłem tam, ale nie mogłem się dostać do budynku. Ochrona była bardzo skrupulatna. Omal mnie nie zatrzymano. Teraz gubernatora pilnuje sześciu rangerów.
– Wracaj do domu, Hektorze. Musimy uzbroić się w cierpliwość. Ale gubernator i tak kiedyś zginie.
– Nie będę kandydował.
– Dobrze.
– Ale ty musisz stąd wyjechać. Tu jest zbyt niebezpiecznie. Jeżeli El Diablo się dowie...
– Nie dowie się. A ja cię nie opuszczę.
Jesse nachylił się do Lindsay i pocałował ją. Tym razem odwzajemniła jego pocałunek.
Książka dla none none
Dzień wcześniej
Rozdział 38
– To nieślubne dziecko mogło go zrujnować – powiedział Eddie Jones. – Ale Mandy zarobiła kulkę i jego problemy zniknęły. To kawał skurwysyńskiego szczęściarza.
W gabinecie Jima Boba znów unosił się zapach jedzenia z McDonalda. Eddie Jones siedział na kanapie i jadł śniadanie.
– Bez odrobiny szczęścia ani rusz – stwierdził Jim Bob.
Po miesiącu Mandy Morgan stała się odległym wspomnieniem, a wszyscy zapomnieli o niej równie szybko, jak jej ciało zamieniło się w popiół. Nie doczekała się nawet wzmianki w biografii Bodego Bonnera. Śmierć Johna Eda Johnsona zapobiegła kolejnemu skandalowi i chociaż przepadło pięćdziesiąt milionów, które miał otrzymać komitet inicjatyw politycznych, Jim Bob nadrobił tę stratę w dwójnasób, przeprowadzając dwie rozmowy telefoniczne. Przemówienie Bodego na konferencji gubernatorów zostało okrzyknięte przełomem w amerykańskiej polityce. Jego notowania jeszcze wzrosły. Znalazł się na szczycie.
Bode Bonner sam stał się wiatrem, który dmucha w żagle.
– Oczywiście nadal masz dwa powody do zmartwienia – rzekł Eddie. – Po pierwsze, temu gangsterowi może się poszczęścić i zabije szefa. Po drugie, może się poszczęścić doktorowi i zostanie gubernatorem. Myślisz, że szef nadal będzie miał szansę na prezydenturę, jeśli przegra wybory w Teksasie?
Jim Bob wrzucił do swojej filiżanki pięć kostek cukru.
– Masz ochotę na kolejną wycieczkę na pogranicze?
– Po co?
– Bo przyszedł czas, żebyś wykorzystał swoje umiejętności i rozwiązał pewien bardzo przykry problem.
– Który? Chodzi o gangstera czy doktora?
Doktor Jesse Rincón pogładził swoją pielęgniarkę po sterylnie czystej dłoni.
– Boję się o ciebie, Lindsay. Powinnaś wrócić do domu i przeczekać, aż to wszystko się skończy.
– Chciałeś powiedzieć, aż El Diablo zabije Bodego?
– Nie chcę, żeby do tego doszło.
– Wiem.
– Ale El Diablo nie odpuści.
– To też wiem.
– Lindsay, musisz wracać do domu.
– Tutaj jest mój dom.
– Tutaj nie jesteś już bezpieczna.
– Czuję się tu bezpieczniejsza niż w Austin. Ukrywam się, będąc na oczach wszystkich.
– Na oczach wszystkich?
– Tak. W Austin każdy mnie zna, a tutaj nikt nie wie, że jestem żoną gubernatora. Nawet Inez.
Inez Quintanilla spacerowała w ten niedzielny poranek chodnikiem przy San Austin Plaza w Laredo tak swobodnie, jakby była obywatelką amerykańską. Oczywiście nie była. Podobnie jak wszyscy mieszkańcy colonii była Meksykanką przebywającą nielegalnie na terytorium Stanów Zjednoczonych. Dlatego rzadko zapuszczała się na drugą stronę ogrodzenia. Nigdy nie zaglądała do miasta, chociaż desperacko pragnęła wyrwać się ze slumsów i zamieszkać w Laredo. Wybrała się tam więc w ten wrześniowy poranek.
Nie w poszukiwaniu lepszego życia, ale żeby zabrać do domu młodszego brata. Chłopak wpakował się w jakieś tarapaty zeszłej nocy – Inez nie dopytywała o szczegóły. Nie chciała o niczym wiedzieć. Zadawał się z grupą dzieciaków, którzy uważali się za gangsterów. Chcieli mieć szybkie samochody i jeszcze szybsze dziewczyny, a to wszystko za pieniądze z handlu narkotykami. Jednak nie obyło się bez kłopotów. Brat zadzwonił do niej z samego rana i poprosił, żeby przyjechała do Laredo i w południe zabrała go z San Austin Plaza. Pożyczyła więc zdezelowanego pikapa sąsiadów, przejechała przez bramę – której strażnicy nie pilnowali w niedzielę, więc doktor podał jej kod – i ostrożnie przemknęła do miasta. Przyjechała wcześniej i postanowiła się przespacerować. W porównaniu z colonią Laredo było jak raj. Marzyła o tym, że pewnego dnia będzie żyć w takim mieście, chodzić do restauracji i nocnych klubów, kupować modne ubrania, że wyjdzie za mąż i zostanie matką, a może nawet otrzyma zieloną kartę i będzie pracować w Wal-Marcie i żyć jak...
Wtem przystanęła. Coś przykuło jej uwagę. Zdjęcie w gazecie umieszczonej w stojaku na prasę. Kolorowe zdjęcie gubernatora Teksasu. I jego żony. Na jakimś pogrzebie. Żona gubernatora miała na sobie czarną sukienkę i czarną woalkę, która zasłaniała jej twarz. Za to widać było dokładnie jej lewą dłoń, którą uniosła, by poprawić woalkę. Na palcu miała charakterystyczną obrączkę złożoną z dwóch pasków, srebrnego i złotego, których końcówki splatały się ze sobą, tworząc węzeł.
Taką obrączkę ślubną Inez Quintanilla już kiedyś widziała.
– Podsumowując, zabiliśmy dwóch rangerów, studentkę, kochankę gubernatora i piątkę niewinnych ludzi na ranczu, ale jakoś nie udaje się nam dopaść gubernatora. Dlaczego, Hectorze?
Letnie słońce unosiło się wysoko na niebie, a spalona skwarem ziemia miała brązowy kolor. Ale na granicy ziemia zawsze była brązowa, podobnie jak twarze mieszkających tam ludzi. Enrique i Hector stali na balkonie, z którego roztaczał się widok na Rio Grande. Z otwartego okna prowadzącego na dziedziniec dobiegały dźwięki fortepianu. Julio grał Chopina. Hector wrócił do Nuevo Laredo, ponieważ w Austin wzmocniono ochronę gubernatora, który był teraz strzeżony tak dobrze jak prezydent, a Straż Graniczna zaostrzyła środki ostrożności. Najwyraźniej ich próby zabicia gubernatora okazały się kłopotliwe dla gringos. Dlatego Hector musiał się przyczaić na pewien czas i zaczekać, aż wszystko przycichnie. Na szczęście Enrique de la Garza wykazał się cierpliwością. Wiedział jednak, że wkrótce dokona zemsty i wymierzy sprawiedliwość.
– Ten gubernator ma dużo szczęścia – stwierdził Hector.
– Ale szczęście wkrótce się od niego odwróci.
– Tak, szefie.
– Czy śmierć tych ludzi na ranczu, na którym gubernator zastrzelił Jesúsa, to również nasze dzieło?
– Nie. To Manuel Moreno ich zabił.
– Ten nadzorca?
– Si.
Enrique wziął do ręki lokalną gazetę.
– Ale obwiniają o to mnie – rzekł i westchnął. – Zatem to były jakieś niesnaski z pracodawcą?
– Si.
– Dobrze. Bo to nie było konieczne.
– Ale obawiam się, że my też mamy problemy z personelem.
– Kolejne zwolnienie?
– Obawiam się, że tak.
Enrique wszedł do gabinetu i zdjął maczetę ze ściany.
Tego wieczoru Bode siedział na kanapie w salonie rezydencji gubernatora i oglądał z dziećmi Shreka. Dzieci śmiały się, ponieważ Becca wybrała wersję z hiszpańskim dubbingiem. Bode nie wiedział, o co chodzi w filmie, ale nie miało to znaczenia. Rozmyślał o swoim życiu. O ludziach, którzy go otaczali. Z roku na rok było ich coraz mniej. Przez ostatnie osiem lat podążał drogą, której kierunek wyznaczała władza i polityka, teraz zrozumiał jednak, że sens jego życiu nadają bliscy mu ludzie. Te dzieciaki. Jego córka. Jego żona. Pragnął ją odzyskać.
– Tato, zadzwoń do niej – powiedziała Becca, przysuwając się do niego. – Zrób coś, żeby do nas wróciła. Błagaj ją, jeśli zajdzie taka potrzeba. Jeżeli nie od siebie, to chociaż w moim imieniu.
Bode pocałował córkę w czoło i wstał z kanapy. Przeszedł przez hol, zamknął za sobą drzwi sypialni i zadzwonił do swojej żony.
– Halo?
– Mówi Bode.
– Wyświetlił mi się twój numer.
– A mimo to odebrałaś.
– Jak się miewa Becca?
– Dobrze. Właśnie ogląda Shreka z dzieciakami.
– Oglądacie filmy z meksykańskimi dziećmi?
– Wieczór filmowy.
– Jak z nimi?
– Lepiej.
– A z tobą?
– Też lepiej.
– Podobało mi się twoje przemówienie na konferencji gubernatorów.
– Oglądałaś?
– Oczywiście.
– Wiele myślałem podczas pobytu na ranczu. O dawnych czasach. O tym, jak żyliśmy. Chciałbym, żeby znów tak było. Wróć do domu, Lindsay. Nie musisz wracać do mnie. Wróć do Bekki. Po prostu wróć.
– Ci ludzie tutaj mnie potrzebują.
– My też cię potrzebujemy. I nie jesteś tam bezpieczna.
– Nikt nie wie, że jestem żoną gubernatora.
– Twój doktor wie. A jeżeli twoja prawdziwa tożsamość wyjdzie na jaw...
– Nie wyjdzie.
– Chciałem ci tylko jeszcze powiedzieć, że budżet szkolnictwa pozostanie nietknięty.
– Robisz to dla mnie?
– Dla dzieci.
– Wciąż go kochasz?
– Nigdy nie przestałam go kochać.
– A mnie? Czy kiedykolwiek mnie pokochasz?
– Już cię kocham.
Siedzieli na werandzie z tyłu domu. Noc była ciepła, ale od pustyni wiało chłodem. Jesse objął ją ramieniem.
– Kiedy jedna kobieta kocha dwóch mężczyzn, to zazwyczaj nie kończy się dobrze – powiedział.
Książka dla none none
Ten dzień
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Lindsay zarzuciła torbę na ramię. Miała w niej lekarstwa, środki opatrunkowe i słodycze dla dzieci. Zamierzała uporać się z porannym obchodem, zanim letni skwar zacznie dawać się we znaki. Tego dnia temperatura miała przekroczyć czterdzieści pięć stopni i zapowiadało się, że w przychodni będzie jeszcze większy upał, jeżeli doktorowi nie uda się naprawić klimatyzatora. Był początek września, ale na granicy wciąż trwało lato. Inez jeszcze nie przyszła, więc Jesse podszedł do Lindsay i pocałował ją jak mąż, który całuje swoją żonę przed wyjściem do pracy. Czuła się jak mężatka, którą w istocie była, z tą tylko różnicą, że od męża dzieliło ją wiele kilometrów.
– Pięknie wyglądasz – powiedział Jesse.
Miała na sobie biały fartuch narzucony na żółtą sukienkę. Z szyi zwisał jej stetoskop. Rude włosy ukryła pod zieloną chustą i nałożyła słomkowy kapelusz, którego szerokie rondo chroniło jej jasną cerę przed słońcem i pozwalało ukryć twarz w cieniu.
– Będę na zewnątrz, przy generatorze – oznajmił doktor. – Inez powinna wkrótce tu przyjść.
Inez Quintanilla obudziła się o siódmej. Śniło się jej życie po drugiej stronie granicy. Wszystko było kolorowe i wspaniałe, otaczały ją piękne przedmioty i mili ludzie. Sen był tak przyjemny, że zamknęła oczy i leżała jeszcze przez kilka minut, próbując na nowo przywołać tę wizję. Jednak na próżno. Sen prysł. Wstała z łóżka. Czekał ją pracowity dzień.
Inez i jej brat mieszkali w starej przyczepie kempingowej. Przyczepa była pozbawiona kół, więc spoczywała płasko na ziemi. A raczej prawie płasko. Upuszczone na podłogę rzeczy staczały się do jednego kąta, ale przynajmniej było wiadomo, gdzie ich szukać. Inez zajmowała małą sypialnię, a Roberto sypiał na kanapie, ponieważ zawsze późno wracał do domu.
Opłukała nad umywalką twarz wodą z butelki i starannie się umalowała, na wypadek gdyby tego dnia odwiedziła doktora kolejna ekipa telewizyjna. W szafie wisiały dwa stroje, które wkładała do pracy. Postanowiła włożyć ten, którego nie nosiła poprzedniego dnia. Ubrała się i zamierzała zjeść śniadanie złożone z płatków bez mleka, a potem pójść do przychodni.
Otworzyła powoli cienkie blaszane drzwi, żeby nie obudzić śpiącego brata. Wyszła z sypialni i zamarła. Roberto nie spał na kanapie, jak zwykle o tej porze. Siedział i spoglądał na trzech mężczyzn, którzy nad nim stali. Dwaj z nich byli uzbrojeni w pistolety, a ten, który stał pośrodku, trzymał maczetę. Drzwi prowadzące na zewnątrz były otwarte i do środka wdzierały się gorące podmuchy wiatru, który unosił drobinki pyłu.
– Ach, ty zapewne jesteś Inez, jego siostra? – odezwał się mężczyzna z maczetą.
Inez przytaknęła skinieniem głowy.
– Cóż, Inez, twój brat złamał zasady. Przyszedłem tutaj, żeby wymierzyć sprawiedliwość.
– Kim pan jest?
– Nazywam się Enrique de la Garza.
– Nie znam pana.
– Ale zapewne znasz mnie, tak jak wszyscy, jako El Diablo.
Inez cofnęła się, z trudem łapiąc oddech. Spojrzała na brata. Roberto płakał.
– Pracujesz dla niego? Jesteś narcotraficante?
– Tak, Inez – rzekł El Diablo. – Twój brat pracuje dla mnie. A raczej pracował. Przyszedłem go zwolnić.
– Przyszedł pan zabić mojego brata? Osobiście?
– Tak. Zawsze osobiście zwalniam pracowników. Taka jest polityka firmy.
– Dlaczego? Jakiej zbrodni dopuścił się Roberto?
El Diablo spojrzał na jej brata.
– Powiedz jej, Roberto. Powiedz swojej siostrze, jak obraziłeś Boga i przyniosłeś hańbę swojej rodzinie.
– Ja nic nie zrobiłem.
– Owszem, zrobiłeś – odparł El Diablo i zwrócił się do Inez: – Twój brat dał heroinę kobiecie, Meksykance.
– No i co?
– To, że nasz kodeks na to nie pozwala. Nie wciągamy swoich rodaków w ten obrzydliwy nałóg.
– I to jest czyn karany śmiercią?
– To zamężna kobieta. A on podał jej heroinę, a potem ją zgwałcił, kiedy była pod wpływem narkotyku.
– Nie!
– Ależ tak.
– Roberto, czy to prawda? Zgwałciłeś ją?
– Nie! Sama chciała to ze mną zrobić.
– Jej mąż domaga się sprawiedliwości, więc Roberto musi oddać mu sprawiedliwość – oznajmił Enrique i zwrócił się do jej brata: – Roberto Quintanilla, twoje życie było wyzute z godności. Czy teraz umrzesz z godnością?
– Nie!
Dwaj uzbrojeni mężczyźni wykręcili do tyłu ręce chłopca i pochylili nisko jego głowę. El Diablo uniósł maczetę. Bez zastanowienia Inez wtargnęła między nich i własnym ciałem zasłoniła brata.
– Nie! Błagam! To mój jedyny brat.
El Diablo na moment zastygł w bezruchu.
– Przykro mi, Inez, ale muszę wymierzyć sprawiedliwość. Taki jest mój obowiązek. Proszę, odsuń się.
Inez myślała gorączkowo, próbując ratować brata. Szukała jakiegoś rozwiązania, a jedyne, jakie przyszło jej do głowy, napełniło ją smutkiem. Nie miała jednak wyjścia. To była jej jedyna nadzieja.
– Mogę panu dać coś, czego pragnie pan najbardziej na świecie – powiedziała i westchnęła z ulgą, kiedy El Diablo opuścił maczetę.
Zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów i uśmiechnął się tak, jak kiedyś uśmiechał się do niej ojciec, gdy była małą dziewczynką. Kiedy jej rodzice jeszcze żyli.
– Mogę mieć takie ładne dziewczęta jak ty, kiedy tylko zechcę. Mógłbym mieć także ciebie, gdybym zechciał. Ale nie chcę. A ty nie powinnaś oferować siebie żadnemu mężczyźnie, dopóki nie weźmiesz z nim ślubu przed ołtarzem.
– Nie mówiłam o sobie.
– Co zatem chciałabyś mi dać?
– Coś, czego pragnie pan najbardziej na świecie.
– Czego pragnę najbardziej na świecie? – Enrique de la Garza zamyślił się, a jego oczy pociemniały. – Cóż, Inez, możesz mi dać gubernatora Teksasu?
Wszyscy w colonii wiedzieli, że gubernator Teksasu zabił syna El Diablo i że El Diablo kilkakrotnie usiłował się zemścić. Takie wiadomości nie docierały tam za pośrednictwem telewizji czy gazet, ale ludzie przekazywali je sobie z ust do ust.
– Nie.
– Zatem nie masz tego, czego bym chciał. Odsuń się, proszę.
El Diablo ponownie uniósł maczetę, a serce zamarło Inez w piersi.
– Ale mogę panu dać coś równie cennego.
– A cóż to takiego?
– La esposa del gobernador. Mogę panu dać żonę gubernatora.
El Diablo opuścił ostrze, a Inez znów poczuła ulgę.
– W tej chwili?
– Tak, teraz.
– Jak? Jakżeż ty, biedna Inez Quintanilla, która zamieszkuje zdezelowaną przyczepę w slumsach na brzegu Rio Bravo, możesz mi dać żonę gubernatora Teksasu? Powiedz mi, proszę, jak zamierzasz to uczynić?
– Mogę panu powiedzieć, gdzie jej szukać.
El Diablo roześmiał się w taki sposób, że poczuła lęk, jak gdyby coś mu ukradła. Jego głos brzmiał teraz donośniej.
– Hector może mi powiedzieć, gdzie ją znaleźć – powiedział, wskazując na jednego ze swoich ludzi. – Zresztą nie chcę jej, tylko gubernatora.
– Ale jeśli będzie miał pan ją, on po nią przyjdzie. Sam przyjdzie do pana.
El Diablo pokiwał głową.
– To prawda. Ale trudno byłoby ją porwać z Austin i przywieźć tutaj. Broń i pieniądze przemycamy na południe każdego dnia bez większego trudu, ale żona gubernatora... to nie byłoby takie proste. Granica jest teraz pod ścisłą kontrolą.
– Ale jej nie ma w Austin.
– To gdzie jest w takim razie?
– Tutaj.
– Gdzie?
– Powiem panu, jeśli oszczędzi pan mojego brata.
El Diablo zacisnął szczęki. Jego cierpliwość była na wyczerpaniu.
– Inez, moje dziecko, postępujesz nierozsądnie, igrając sobie ze mną w ten sposób. Gubernator Teksasu zabił mojego syna i teraz ja zamierzam odebrać mu życie. Niebezpiecznie jest wchodzić pomiędzy mnie a jego. A teraz powiedz mi, co wiesz.
– Nie. Nie, jeżeli zetnie pan głowę mojemu bratu.
Przez chwilę Inez myślała, że zaraz dostanie w twarz. Cała trzęsła się ze strachu. Ale El Diablo odetchnął i przemówił do niej spokojnym tonem:
– W porządku, Inez. Nie zetnę głowy twojemu bratu, jeżeli powiesz mi, gdzie jest żona gubernatora.
– Obiecuje pan?
– Tak, obiecuję.
Inez zdawała sobie sprawę, że w swojej śmiałości posunęła się bardzo daleko.
– Ona jest tutaj... w colonii.
– Tutaj? W Colonii Angeles?
– Si.
– Ale to niemożliwe. Wiedziałbym o tym. W tej colonii jest tylko jedna biała... – El Diablo zawiesił głos, a na jego twarzy pojawił się wyraz zdumienia. – Ta pielęgniarka. Oczywiście. Od razu wydała mi się dziwnie znajoma. Ma rude włosy, jak żona gubernatora.
– Bo to jest żona gubernatora.
– Ale mówią, że to Irlandka.
– Tylko udaje. Ale czasem się zapomina i wtedy mówi z innym akcentem.
– Dziękuję ci, Inez. Bardzo mnie uszczęśliwiłaś – rzekł El Diablo, po czym zwrócił się do człowieka, którego nazywał Hectorem. – Zastrzel go.
– Zaraz! Obiecał pan go nie zabijać!
– Obiecałem, że nie zetnę mu głowy.
Mężczyzna zwany Hectorem uniósł broń i strzelił jej bratu w głowę. Pocisk wyrwał w jego potylicy wielką dziurę, z której bryznęła krew zmieszana z kawałkami mózgu. Potem Hector strzelił jeszcze raz, trafiając go w serce. Inez dzwoniło w uszach od huku wystrzałów, a gryzący swąd spalonego prochu drażnił jej nozdrza. Jej brat leżał na kanapie z otwartymi oczami, które wpatrywały się tępo w sufit, a na jego policzkach wciąż szkliły się łzy. Jej jedyny brat był martwy. Teraz Inez Quintanilla została zupełnie sama na tym okrutnym świecie.
– A teraz mów, gdzie ona jest? W przychodni?
Inez jeszcze przez chwilę przypatrywała się martwemu bratu, a potem wypadła na zewnątrz przez otwarte drzwi i pognała ile sił w nogach w kierunku przychodni. Musiała ostrzec señorę. Musiała ratować jej życie, skoro nie udało się jej ocalić brata. Za plecami słyszała krzyki mężczyzn, a potem rozległ się odgłos silnika ich samochodu. Ścigali ją. Skręciła między domy, przebiegała pod sznurami z rozwieszonym praniem i mijała paleniska, na których kobiety przyrządzały śniadanie, aż w końcu dotarła do przychodni. Wpadła do środka, ale nikogo tam nie zastała. Pikap doktora stał na zewnątrz, lecz ani jego, ani señory nie było w pobliżu. Musiała być na obchodzie. W żyłach Inez buzowała adrenalina. Nigdy dotąd nie czuła się tak pełna życia, przypuszczalnie dlatego, że przeczuwała swój rychły koniec. Biegła przez colonię i krzyczała z całych sił: Señora! Señora!, ale nikt nie odpowiadał. Pytała wszystkie napotkane kobiety i dzieci, czy nie widziały pielęgniarki. W końcu jedna z kobiet wyciągnęła rękę w stronę drogi. Inez jeszcze szybciej popędziła we wskazanym kierunku, wciąż nawołując.
Wreszcie usłyszała głos señory.
– Tu jestem.
Inez odsunęła koc, który zasłaniał wejście, i zajrzała do środka. Señora klęczała na klepisku pochylona nad małym dzieckiem.
– Señora, musi pani uciekać! Musi pani się ukryć!
Inez z trudem łapała oddech. Na jej twarzy widać było przerażenie.
– Dlaczego?
– Idą po panią!
– Kto?
– El Diablo ze swoją bandą.
Książka dla none none
Rozdział 40
Lindsay Bonner starała się powstrzymać panikę, wiedziała bowiem, że od tego, jak się zachowa w ciągu najbliższych kilku chwil, będzie zależało, czy przeżyje, czy zginie.
Myśl, Lindsay, myśl.
Kilka minut później, kiedy już ukryła swój telefon komórkowy, stała na środku izby, czekając, aż po nią przyjdą i zabiorą ją na drugą stronę rzeki, do Nuevo Laredo. Modliła się, żeby jej mąż też po nią przyszedł. Nie wróciła do niego, kiedy jej potrzebował. A czy on będzie jej szukał, gdy ona potrzebuje jego?
Tak.
Wiedziała, że Bode Bonner po nią przyjdzie. Ich drogi się rozeszły, ale on wciąż był gotów poświęcić dla niej życie. Była tego pewna. W tym momencie zdała sobie sprawę, jak wiele to dla niej znaczy – ta świadomość, że Bode zawsze pośpieszy jej na pomoc. Usłyszała, jak na zewnątrz zatrzymują się samochody, i tupot. Ktoś zerwał zasłaniający wejście koc i w progu stanął jakiś mężczyzna. W ręku trzymał czarną maczetę. Był wysoki, miał smukłą sylwetkę, kruczoczarne włosy i starannie przystrzyżoną bródkę. Był to ten sam człowiek, którego kiedyś widziała w przychodni. El Diablo.
Dygocąc ze strachu, opadła przed nim na kolana i zaczęła się modlić.
– Ja również jestem katolikiem – odezwał się mężczyzna. – Nie zamierzam cię zabić.
Lindsay przerwała modlitwę i uniosła wzrok.
– Więc czego pan ode mnie chce? Jestem zwykłą pielęgniarką.
El Diablo delikatnie ściągnął chustę z jej głowy, odsłaniając rude włosy.
– Jesteś żoną gubernatora. On przyjdzie tutaj po ciebie, a wtedy ja odetnę mu głowę tą maczetą. Pomszczę śmierć mojego syna. Otrzymam sprawiedliwość.
Wyciągnął do niej rękę, ale Lindsay podniosła się z klęczek, nie korzystając z jego pomocy.
– Rozbierz się.
– Więc tego pan chce?
– Chcę mieć na biurku głowę twojego męża. Ale muszę się upewnić, że nie masz przy sobie pistoletu, noża lub telefonu, a wolałbym cię nie obmacywać. Zdejmij ubranie, proszę.
Lindsay zdjęła fartuch i rozpięła guziki sukienki, która zsunęła się z jej ramion na podłogę. El Diablo czekał. Rozpięła biustonosz i opuściła go na ziemię, a następnie zsunęła majtki do kostek. Stała przed nim naga. Wpatrywał się w nią i oddychał, jakby rozkoszował się zapachem jakiegoś rzadkiego kwiatu.
– Tak, on po ciebie przyjdzie – powtórzył i pokiwał głową.
– Skąd ta pewność?
– Bo ja bym przyszedł.
Podniósł maczetą jej sukienkę z podłogi.
– Ubierz się, proszę.
Rozdział 41
Gubernator siedział w swoim gabinecie i popijając kawę, patrzył tępo przez okno na budynek Kapitolu stanowego. Wstał wcześnie tego ranka. Dochodziła dziewiąta, kiedy zadzwonił telefon. Odruchowo sięgnął po słuchawkę stojącego na biurku aparatu, ale zauważył, że na konsoli nie pali się żadna dioda. Dzwonek rozległ się ponownie. To była jego komórka.
– Halo?
– On ją porwał – oznajmił męski głos w słuchawce.
– Kto mówi?
– Doktor Jesse Rincón. Gubernatorze, on porwał pańską żonę.
– Kto?
– El Diablo.
– Kiedy?
– Niecałą godzinę temu.
– Dokąd ją zabrał?
– Do Nuevo Laredo.
Meksykański baron narkotykowy, który chciał pozbawić go życia, miał teraz jego żonę. Upłynęła chwila, zanim Bode zdołał ogarnąć myślami całą sytuację. Próbował rozważyć swoje możliwości.
– Gubernatorze, jeżeli nagłośni pan sprawę, on ją zabije. Jeżeli powiadomi pan Straż Graniczną, Urząd Imigracyjny albo armię meksykańską, on ją zabije. Jeżeli nie zrobi pan nic, też ją zabije. Musimy jechać do Nuevo Laredo, żeby ją uwolnić, zanim on ją zabije.
Po zakończeniu rozmowy Bode siedział w bezruchu przez kilka minut. Zastanawiał się nad kolejnymi krokami. Być może ostatnimi krokami w swoim życiu. Musiał się przebrać. Spakować broń i amunicję. Polecieć gulfstreamem do Laredo i przekroczyć granicę. Musiał odnaleźć El Diablo, zabić go i ocalić swoją żonę.
A potem wrócić do domu. Chociaż to akurat wcale nie było takie pewne.
– Czy twój mąż naprawdę wierzy, że zostanie wybrany na prezydenta? – zapytał El Diablo. – Kolejny gubernator Teksasu w Białym Domu?
– Najwidoczniej.
Lindsay siedziała obok El Diablo na tylnej kanapie hummera, który właśnie przejechał przez wysoką bramę posiadłości w Nuevo Laredo. Miejsce obok kierowcy zajmował łysy mężczyzna o imieniu Hector. Spoglądał na nią w sposób, który budził w niej trwogę. Jej ciało jeszcze nie przestało dygotać. El Diablo musiał to zauważyć. Delikatnie poklepał ją po dłoni.
– Z mojej strony nic ci nie grozi, señora Bonner.
– A to czemu?
– Ocaliłaś życie mojego syna. Powiedziałem, że ci tego nie zapomnę.
– Ale chce pan zabić mojego męża.
– Tak, on ma się czego bać. Ponieważ zastrzelił mojego syna.
Samochód zatrzymał się i Hector otworzył przed nimi tylne drzwi. Lindsay wysiadła, a El Diablo poprowadził ją w stronę domu. Po drodze minęli uzbrojonych strażników. Lindsay zerknęła na nich przez ramię.
– Proszę się nie martwić, señora Bonner. Ochrona nie ma wstępu do domu, w którym mieszkają moje dzieci.
Z zewnątrz budynek przypominał więzienie – miał grube ściany, które wydawały się niezniszczalne. Kiedy jednak przekroczyli masywne drzwi wejściowe, oczom Lindsay ukazał się oświetlony rzęsiście promieniami słońca dziedziniec malowniczej hacjendy. Z domu dobiegały dźwięki latynoskiej muzyki, a obok nich przemykała służba w czarno-białych strojach. Na dziedzińcu pośród palm i starannie przystrzyżonych żywopłotów znajdował się basen, a nieopodal stał okazały fortepian. El Diablo zaprowadził ją do ogromnej kuchni. Zastali tam kucharza, szczupłego nastolatka oraz dziewczynkę, która miała na sobie szkolny mundurek w szkocką kratę i była pochłonięta swoim telefonem komórkowym.
– Znowu piszesz do tego chłopca?
Dziewczynka szybko zakończyła wiadomość tekstową i uśmiechnęła się.
– Nie, padre.
El Diablo spojrzał na Lindsay i rozłożył ręce.
– Dzieci – powiedział i westchnął. – Jesúsa już poznałaś. Teraz przedstawię ci resztę dzieci, Julio i Carmelitę. Dzieci, to jest señora Bonner. Będzie naszym gościem przez kilka dni.
Chłopiec i dziewczynka przywitali się z nią. Mieli nienaganne maniery. Napięcie, które czuła, zaczynało ustępować.
– Julio jest utalentowanym pianistą, a Carmelita potrafi śpiewać jak ptaszki o poranku. Być może wystąpią dla ciebie, kiedy tu będziesz. Czy chciałabyś coś zjeść?
– Nie, dziękuję.
– A może miałabyś ochotę się odświeżyć, zmyć z siebie woń slumsów? Chodź, pokażę ci twój pokój.
Wyszli z kuchni.
– Kilka dni? – zapytała Lindsay.
– Myślę, że tyle zajmie twojemu mężowi przybycie tutaj.
– Panie...
– Proszę, mów mi Enrique.
– Enrique, to się nie skończy dobrze.
– Obawiam się, że dla twojego męża nie.
– Nie znasz go. Potrafi być bardzo twardy.
– No to co? A bo ja jestem słabeuszem?
– Nie miałam na myśli...
El Diablo roześmiał się.
– Żartowałem. Nie rozmawiajmy o przykrych sprawach, które mają dopiero nastąpić. Cieszmy się chwilą.
Przechadzali się pasażem, który ciągnął się wzdłuż dziedzińca.
– A to moja kaplica – rzekł Enrique, gdy mijali wnękę, w której znajdowały się posągi Jezusa i Maryi Panny, relikwiarze i masywne tablice z dziesięciorgiem przykazań wyrzeźbionych w marmurze.
Dotarli do windy, którą wjechali na drugie piętro. Krużgankiem, z którego roztaczał się widok na dziedziniec, doszli do przestronnego apartamentu.
– Mam nadzieję, że będzie do przyjęcia.
El Diablo zachowywał się jak portier luksusowego hotelu. Bo i apartament okazał się luksusowy. Rozsunął zasłony, za którymi znajdowały się przeszklone drzwi prowadzące na balkon. Wyszli na zewnątrz. Z balkonu rozciągał się widok na leżące po drugiej stronie rzeki Laredo.
– Rio Bravo del Norte – powiedział El Diablo, wskazując na rzekę.
Obok nich pojawiła się Meksykanka w stroju pokojówki.
– Ach, Blanca. To jest señora Bonner, która spędzi u nas kilka dni. Będziesz do jej wyłącznej dyspozycji. Zapewnij jej wszystko, czego sobie zażyczy – rozkazał El Diablo pokojówce, a potem zwrócił się do Lindsay. – Podać coś do jedzenia? Może wody?
– Wody.
– Blanco, trzy butelki eviana. I kartę dań na lunch.
Blanca wyszła, a Lindsay i Enrique wrócili do środka.
– Tu jest telewizor, odbiera wszystkie stacje kablowe. Uwielbiam oglądać Fox News. – Enrique wyciągnął rękę w stronę wiszącego na ścianie obrazu. – Oryginalny Picasso. Mam sporą kolekcję dzieł sztuki. Może zechcesz obejrzeć po kolacji.
Pokazał jej również łazienkę, która była znacznie większa od całej sypialni w rezydencji gubernatora.
– Jacuzzi, wanna, prysznic... wszystkie domowe wygody. Jest tu wszystko, czego potrzebujesz. Gdyby czegoś ci brakowało, powiedz Blance, a ona zamówi wszystko, czego sobie zażyczysz.
– Dziękuję.
Uświadomiła sobie, że dziękuje człowiekowi, który zamierzał uśmiercić jej męża.
– Teraz muszę cię opuścić. Spotkamy się przy kolacji. – El Diablo ruszył w stronę wyjścia, ale zatrzymał się przy drzwiach. – Aha, i proszę, nie opuszczaj tego pokoju.
Kiedy wyszedł, Lindsay podeszła do drzwi i przekręciła klucz w zamku. Chwilę potem rozległo się pukanie.
– Kto tam?
– So yo, Blanca.
Lindsay otworzyła drzwi i wpuściła pokojówkę, która przyniosła trzy butelki wody i kartę dań. Potem znów się zamknęła, usiadła na skraju łóżka i popijając wodę, przejrzała menu. Grillowany łosoś, krewetki z rusztu, sałatka z kurczaka na kanapce z ciasta francuskiego, zupa fasolowa z tortillą... Została uprowadzona przez barona narkotykowego tylko po to, by jadać jak w ekskluzywnej restauracji. Pogranicze rzeczywiście było zupełnie innym światem. Lindsay położyła się na łóżku i zamknęła oczy.
Bode zapukał do drzwi pokoju córki i wszedł do środka. Było po dziesiątej, ale Becca wciąż jeszcze spała. Usiadł obok niej i pogładził ją po głowie. Dziewczyna drgnęła i obudziła się. Przetarła oczy i zapaliła stojącą na szafce obok łóżka lampę.
– Tato... dokąd się wybierasz?
– Na granicę.
– Po mamę.
– Tak. Człowiek, który chce mojej śmierci, porwał twoją matkę.
Becca zerwała się z łóżka.
– Porwał ją?
– Przetrzymuje ją w Nuevo Laredo. Jadę tam, żeby ją uwolnić.
– Wyślij rangerów.
– Becco, nasze wojsko i policja potrzebują zgody meksykańskiego rządu, żeby przekroczyć granicę, a na to nie ma co liczyć. Zresztą gdybym wysłał rangerów do Meksyku, on by ją zabił.
– Ogłoś to w telewizji.
– Zabiłby ją.
– A tamtejszy konsulat?
– Nic nie wskóra.
– Ale, tato...
– To jedyny sposób, żeby ją odzyskać.
Zdała sobie sprawę, że być może widzi swojego ojca po raz ostatni. I być może nigdy już nie zobaczy swojej matki. Ukryła twarz w dłoniach.
– Kocham cię, Becco. Nie mogłem sobie wymarzyć lepszej córki.
– Jestem lesbijką.
– Jesteś moim dzieckiem.
– Ty stamtąd nie wrócisz, prawda?
– Nie. Ale twoja matka wróci.
Zarzuciła mu ręce na szyję i przytuliła go mocno. Kiedy wypuściła go z objęć, otarła łzy z twarzy.
– Tato... zabij go.
– Och, tego możesz być pewna.
Jesse Rincón wszedł do katedry Świętego Augustyna w Laredo po raz pierwszy od ponad trzech lat. W kościele było pusto. Przeszedł nawą główną i ukląkł przed ołtarzem. Spojrzał na wiszący na ścianie krucyfiks i rozpoczął swoją rozmowę z Bogiem:
– Zawrzyjmy układ. Jeżeli oszczędzisz jej życie, ja poświęcę Ci swoje. Będę wypełniał tutaj Twoje dzieło i nigdy nie wyrzeknę słowa skargi ani nie podważę Twoich wyroków. Zabierz ją ode mnie, jeśli taka jest Twoja wola, ale nie pozbawiaj jej życia. To wszystko, o co Cię proszę.
Na przeciwległym brzegu rzeki Lindsay Bonner obudziła się, czując na sobie ciężar czyjegoś ciała. Nie był to El Diablo, lecz jakiś człowiek cuchnący whisky i cygarami. Rozpoznała w nim mężczyznę zwanego Hectorem. Krzyknęła, ale zatkał jej usta wielką dłonią.
– Milcz, suko!
Dotknął jej piersi i zsunął ręce w kierunku bioder.
– Próbowałem zabić gubernatora. Następnym razem mi się uda. Ale najpierw zabawię się z jego żoną.
– Po moim trupie!
Lindsay pochodziła z Bostonu, ale dorastała w Teksasie, który ją zahartował. Ten człowiek budził w niej lęk, ale nie bała się stawić mu czoła. Uderzyła go otwartą dłonią, a potem zaczęła okładać pięściami, ale on tylko się roześmiał. Przygniótł ją swoim ciałem, wepchnął dłoń między jej nogi i usiłował wsunąć palec do środka. Nagle znieruchomiał.
– Co to jest?
Podniósł się, trzymając w dłoni telefon komórkowy. Korzystając z okazji, Lindsay z całej siły ugodziła go kolanem w krocze. Teraz nie było mu do śmiechu. Jęknął i zgiął się wpół. Kopnęła go w twarz.
– Dziwka!
Hector pokuśtykał w stronę wyjścia, ale przystanął przy drzwiach.
– Jeżeli powiesz o tym szefowi, wrócę tu i cię zabiję, nim on zdąży zabić mnie.
– Nie powiem mu. Ale zadbam, żeby mój mąż zabił cię pierwszy.
Hector zaklął i wyszedł. Lindsay przekręciła klucz w zamku i podparła klamkę krzesłem. Potem wbiegła do łazienki i zwymiotowała.
– On ją zabije – rzekł Profesor. – Prawdopodobnie już to zrobił.
Jim Bob stał w drzwiach pokoju i przyglądał się, jak Bode pakuje do torby broń i amunicję.
– Nie, on chce zabić mnie. Nic jej nie zrobi, dopóki mnie nie dostanie.
– Przemyślałeś to dobrze?
– Becca potrzebuje matki.
– Chcesz, żebym jechał z tobą?
– Dziękuję, ale muszę to załatwić sam.
– Jesteś pewien, że to jedyny sposób? Jeżeli tam pojedziesz i zabijesz Meksykanów, nawet jeżeli to członkowie kartelu, wyniknie z tego afera międzynarodowa. Nie wiem, ile wykroczeń popełnisz za jednym razem. Możesz się pożegnać z marzeniami o Białym Domu.
– Jako osiemnastolatek miałem jedno marzenie. Na imię mu było Lindsay. Przez ostatnie dwadzieścia dziewięć lat o nim zapomniałem, ale teraz sobie przypomniałem. Ścigam obecnie moje marzenie, ale nie szukam go w Waszyngtonie. Ono jest w Nuevo Laredo. – Bode Bonner zamknął torbę i wyprostował się. – On porwał moją żonę. Chcę ją odzyskać.
Lindsay musiała zmyć z siebie woń tamtego mężczyzny. Weszła do łazienki i przygotowała sobie gorącą kąpiel. Kiedy wanna była pełna, rozebrała się i weszła do wody. Usiadła, a potem zanurzyła się powoli po samą szyję i zamknęła oczy.
El Diablo chciał, żeby Bode przyszedł po nią. Zamierzał się przyczaić i zabić jej męża. Ale mógł też zginąć z jego ręki. Zdawała sobie jednak sprawę, że Bode ma kiepskie szanse w pojedynku z baronem narkotykowym na jego terenie. Bode zawsze mawiał, że jeżeli chce się z kimś wygrać na jego boisku, trzeba mieć dobry plan gry. Lindsay musiała obmyślić taki plan.
Umyła się płynem do kąpieli i szamponem z Paryża. Potem wyszła z wanny i włożyła gruby frotowy szlafrok. Rozległo się pukanie do drzwi.
– Kto tam?
– Blanca.
Lindsay odsunęła krzesło i otworzyła drzwi. Pokojówka wtoczyła do środka bufet na kółkach i wróciła na korytarz po wózek ze stojakiem na garderobę. Wisiało na nim kilka sukni wieczorowych i kompletów bielizny, a na dolnej półce znajdował się duży wybór butów na wysokich obcasach.
– Po co to?
– Señor zaprasza na kolację. Przyjdę po panią o siódmej.
Blanca wyszła. Lindsay włączyła telewizor i przeskakiwała z kanału na kanał w poszukiwaniu wiadomości o swoim porwaniu. Żaden serwis nie podawał jednak takiej informacji. Nikt w Austin nie wiedział, że wyjechała na granicę. I nikt na granicy nie wiedział, że jest żoną gubernatora. Z wyjątkiem El Diablo.
Przejrzała zawartość bufetu. Ser, krakersy i szampan. Gorąca herbata. Kawa i śmietanka. Maślane ciasteczka. Jak gdyby w Nuevo Laredo kultywowano tradycję herbacianych podwieczorków. Zjadła kilka krakersów z serem, kilka ciastek i napiła się kawy. Przez cały dzień nie miała nic w ustach od śniadania. Wspólnego śniadania z Jessem. Zastanawiała się, czy doktor już wie o jej uprowadzeniu. Z pewnością Inez mu powiedziała. A on zadzwonił do Bodego. Wiedziała, że Bode po nią przyjdzie. Już wkrótce. Nie za kilka dni, jak mówił El Diablo. Teraz. W tej chwili był już w drodze. Wiedziała to. Wiedziała również, że kiedy Bode przyjdzie po nią, El Diablo go zabije.
Albo zginie z jego ręki.
Mały odrzutowiec podkołował do prywatnego terminalu w zamkniętej części lotniska. Otworzyły się drzwi i z samolotu wyszedł tylko jeden człowiek.
Gubernator Teksasu.
Z torbą przewieszoną przez ramię wyszedł na parking, wypatrując samochodu Jessego. W rzeczywistości wydawał się dużo roślejszy niż w telewizji. Kiedy otworzył drzwi po stronie pasażera i wsiadł do pikapa, nie sprawiał wrażenia człowieka, który miał zostać prezydentem. Albo przynajmniej chciał nim być.
Siedział w milczeniu przez długą chwilę, jak gdyby kontemplował ostatnią podróż swojego życia. Jesse wiedział o tym, ponieważ rozmyślał o tym samym, kiedy siedział w samochodzie i czekał, aż gulfstream gubernatora wyląduje na lotnisku w Laredo. Zastanawiał się, czy wyruszą w tę podróż razem – on i mąż kobiety, którą pokochał. W końcu gubernator wyciągnął rękę na powitanie.
– Bode Bonner.
– Jesse Rincón.
Doktor uruchomił silnik, wyjechał z parkingu i skierował się na wschód.
– Musimy zaczekać do północy, zanim przekroczymy rzekę – oznajmił Jesse.
Zabrał gubernatora do swojego domu. Kiedy wysiedli z samochodu i weszli do środka, Bode rozejrzał się dokoła.
– To tutaj mieszkała?
– Nie. W domku dla gości.
Doktor zaprowadził Bodego do sąsiedniego budynku i otworzył przed nim drzwi.
O siódmej Blanca zapukała do drzwi apartamentu.
Lindsay zasnęła wycieńczona przeżyciami całego dnia. Śniło się jej, że w pobliżu jest Bode i Becca, Ramon i Chelo, Lupe i vaqueros... i Jesse. Kiedy się obudziła, w głowie miała już zarys planu. Ubrała się i wraz z Blancą udała się do windy, którą zjechały piętro niżej. Korytarzem przeszły do eleganckiej jadalni, z której okien roztaczał się widok na wieczorne światła Laredo. Przy jednym z okien stał Enrique de la Garza. Miał na sobie czarny smoking i przyglądał się badawczo swojemu odbiciu w szybie, jak gdyby wypatrywał siwych włosów. Na widok Lindsay odwrócił się w jej stronę.
– Buenos noches, señora Bonner. Pięknie wyglądasz.
Lindsay włożyła czarną sukienkę i czarne szpilki.
– Blanca, szampan dla señory – rozkazał El Diablo.
Sprawiał wrażenie dziwnie zadowolonego, więc postanowiła nie psuć mu nastroju opowieścią o wybryku Hectora. Zależało jej, by pozostał radosny i rozluźniony, by czuł się przy niej swobodnie. By cieszył się jej towarzystwem. Zamierzała przemówić do jego męskich instynktów.
Blanca wręczyła jej wysoki kieliszek wypełniony szampanem.
– Gracias – powiedziała Lindsay i zwróciła się do El Diablo. – Czy te stroje należały do twojej żony?
– Tak.
– Lubiła nosić krótkie sukienki.
– Owszem. Miała wspaniałe nogi. Podobnie jak ty – odparł El Diablo, mierząc wzrokiem jej sylwetkę.
– Kongresman Delgado mówił, że zabili ją Amerykanie.
Enrique pokiwał głową.
– To była pomyłka.
– Przykro mi. Zbyt wiele krwi przelewa się na pograniczu.
– Racja, zbyt wiele.
Zbliżył się do niej, trzymając kieliszek, jakby chciał wznieść toast, lecz ona cofnęła się instynktownie.
– Zapewniałem cię już, że nic ci z mojej strony nie grozi. Czy mimo to dalej się mnie boisz?
– Tak, boję się.
– Dlaczego?
– Bo jesteś El Diablo. Jesteś baronem narkotykowym, człowiekiem, który zabił tysiące ludzi.
– Kto tak mówi? – zapytał Enrique tonem dziecka, które ktoś niesłusznie oskarżył.
– Wszyscy... Prasa, władze.
– Amerykański rząd?
– Tak.
– A oczywiście amerykański rząd nigdy nie kłamie. – El Diablo westchnął. – Przestrzegamy kodeksu honorowego. Los Muertos nie zabijają kobiet, dzieci i niewinnych osób.
– Ale handlujecie narkotykami.
– Amerykanie sprzedają broń wszystkim krajom świata, ale to ja jestem zły, bo szmugluję marihuanę do Ameryki – powiedział Enrique de la Garza oburzonym tonem i pokręcił głową. – Twój rząd rozgłasza taką legendę, bo Amerykanów należy utwierdzać w przekonaniu, że są dobrzy. Przez myśl nie może im przejść, że mają coś na sumieniu. To w tej legendzie niedopuszczalne. Bóg ma Amerykę w swojej opiece. Amerykanie muszą wierzyć, że Bóg spogląda przychylnym okiem na ich kraj. Ale skoro oni są wybrańcami Boga, to kto jest wyrzutkiem? Kto jest podłym złoczyńcą? W każdej legendzie musi być negatywny bohater, czyż nie? Dlatego twój rząd wynajduje swoim obywatelom wrogów, aby mieli kogo nienawidzić i nie znienawidzili własnego rządu. Wczoraj to był Osama i talibowie, Saddam i Kadafi. Jutro będzie Iran i Korea Północna, choć muszę przyznać, że akurat ich przywódcy faktycznie mają nie po kolei w głowie. Ale dzisiaj to ja występuję w tej roli. Enrique de la Garza. To ja jestem negatywnym bohaterem amerykańskiej legendy. El Diablo. Diabeł wcielony. Amerykański rząd nadał mi ten przydomek, żebym sprawiał wrażenie kogoś wyjątkowo złego. El Diablo to musi być naprawdę bardzo zły hombre. I taka jest moja rola w amerykańskiej tragedii. Ponieważ Amerykanie muszą demonizować swoich przeciwników; każdego, kto nie podporządkuje się ich zasadom. To o wiele prostsze niż zrozumieć i zaakceptować pretensje, jakie inni mają wobec Ameryki, nieprawdaż? Dlatego proszę, schowaj tę amerykańską obłudę dla kogoś innego. My, Meksykanie, słuchamy tego od stu sześćdziesięciu pięciu lat. Och, i oto nadchodzi Charles. Zjedzmy coś.
Enrique odsunął krzesło i Lindsay zasiadła przy stole, a kucharz podał zupę.
– Zupa z tortillą – oznajmił Charles. – Jako danie główne podam strzępiela z sałatką grecką i zielonym groszkiem. Na deser będzie sernik z sosem truskawkowym albo suflet czekoladowy. Czy życzy pani sobie lampkę wina?
– Mam w swojej piwnicy bogaty wybór win – wtrącił Enrique. – Czy masz jakiś ulubiony gatunek?
Lindsay wzruszyła ramionami.
– Zrób nam niespodziankę, Charles.
– Tak jest, proszę pana.
Charles wyszedł, a Lindsay spróbowała zupy.
– Jest wyśmienita.
– Tak, Charles to doskonały kucharz.
– Nie boi się pracować dla ciebie?
– Ależ nie. Widzisz, señora Bonner, tutaj wszyscy mnie uwielbiają. Mogę bez obaw przechadzać się ulicami Nuevo Laredo. Zatrudniam tutejszych ludzi i dobrze im płacę. Nie sprzedaję narkotyków swoim ziomkom. Finansuję kościoły i szkoły. Kocham mój kraj i moich rodaków. A oni kochają mnie.
– Kongresman Delgado mówił, że rozdajesz miliard dolarów rocznie.
– To prawda. Przeznaczam dwadzieścia procent na cele dobroczynne. Oczywiście to nie to samo co płacenie podatków – powiedział Enrique i roześmiał się rozbawiony własnymi słowami.
– Czy twoje dzieci do nas dołączą?
– Nie. Charles przyrządził im hamburgery. Lubią amerykańskie jedzenie.
– Zrobiły na mnie bardzo miłe wrażenie.
– Bo to miłe dzieciaki.
– Czy twoje dzieci wiedzą, czym się zajmujesz?
– Julio wie, Carmelita nie. Uważam, że jest na to jeszcze za młoda.
– Myślisz, że byłaby z ciebie dumna?
– Mam taką nadzieję. Starałem się być dla nich dobrym ojcem. To nie było łatwe, odkąd zabrakło mojej żony. A teraz mój syn... Przepraszam, że moi ludzie narazili życie twojej córki tamtego dnia. To nie powinno było się wydarzyć. A więc od jak dawna pracujesz w colonii?
– Od pięciu miesięcy.
Na twarzy El Diablo pojawił się uśmiech.
– Podziwiam cię, odkąd w marcu przyjechałaś do Laredo z kongresmanem Delgado, żeby przeprowadzić spis ludności. Widziałem cię w telewizji. I tamtego dnia w przychodni, gdy uratowałaś życie mojego syna, ale wtedy nie wiedziałem, że to ty. Od pięciu miesięcy mieszkałaś na tamtym brzegu, a ja nie miałem o tym pojęcia.
Przyglądał się jej z drugiej strony stołu, niemal jakby...
Bode Bonner poczuł zapach swojej żony, który unosił się w małym domku dla gości. W tym domku Lindsay spędziła pięć ostatnich miesięcy, tutaj uciekła od życia, które z nim dzieliła. Uciekła przez niego. Była kolejną ofiarą jego ambicji.
Teraz Bode był gotów oddać życie, żeby ją ocalić.
Po kolacji zasiedli na balkonie i pili wino.
– Światła Laredo wyglądają przepięknie – powiedziała Lindsay. – Jestem coraz bardziej zauroczona pograniczem.
– Tak, to miejsce staje się częścią nas. Urodziłem się tutaj i tutaj umrę. Tu jest mój dom, moja ojczyzna. Meksyk był kiedyś takim potężnym krajem. Czasem próbuję sobie wyobrazić, jak tu było w czasach, kiedy rozciągał się od Zatoki Meksykańskiej do Pacyfiku. I zastanawiam się, jak wyglądałby dzisiaj, gdyby nic się nie zmieniło. I jak wyglądałaby Ameryka.
– Z przyjemnością zobaczyłabym Nuevo Laredo. Słyszałam, że to piękne miasto.
– W rzeczy samej. A ja z przyjemnością bym ci je pokazał. Być może będę miał okazję pewnego dnia.
Po tym, jak zabijesz mojego męża, pomyślała Lindsay, ale zachowała to dla siebie. Zamiast tego powiedziała tylko:
– Być może.
Chciała dać mu nadzieję. Spuściła wzrok, a potem znów popatrzyła na niego, jakby nie mogła się oprzeć. Mężczyźni uwielbiali takie spojrzenia. Nie wiedziała dlaczego.
– Nie jesteś taki, jak sobie wyobrażałam.
Enrique popatrzył jej głęboko w oczy, a potem wskazał ręką w stronę Laredo.
– Stojąc po tamtej stronie rzeki i spoglądając na południe, widzisz życie w zupełnie innych barwach. Z tego brzegu wszystko wygląda inaczej, kiedy spojrzysz na północ. Patrzymy na tę samą ziemię, tę samą rzekę, to samo niebo i tę samą historię, ale różnie ją postrzegamy. Takie jest życie na pograniczu.
Jesse zastał gubernatora siedzącego na łóżku, które zajmowała jego żona.
– Gubernatorze, już czas.
Bode nie ruszył się z miejsca.
– Czy ona była tu szczęśliwa?
– Tak sądzę – odparł Jesse. Odpowiedziało mu milczenie. – Mogę zadać pytanie?
Gubernator pokiwał głową.
– Dlaczego pozwoliłeś jej odejść? Dlaczego nie przyjechałeś tu od razu błagać ją, żeby wróciła?
– Błagać ją?
– Tak, błagać.
– To nie w moim stylu.
– Nie w twoim stylu? Tak wiele kobiet cię kochało, że miłość już dla ciebie się nie liczy? Powinieneś uszanować to, że kocha cię taka kobieta jak twoja żona. Powinieneś walczyć o jej uczucie.
– Jestem tu teraz.
– Skrzywdziłeś ją, romansując z inną kobietą.
– Wiem.
– W porządku. Tak tylko sobie pomyślałem, że powinieneś o tym wiedzieć.
Gubernator westchnął ciężko.
– Doktorze, kiedy to się skończy i kiedy ją uwolnimy, a uwolnimy ją, i ona zechce zostać z tobą, nie będę stawał na waszej drodze. Cholera, nie zasługuję na nią.
– To po co tu przyjechałeś?
Bode wstał z łóżka.
– Bo ona nie zasługuje na to, co ją spotkało.
Lindsay obejrzała kolekcję dzieł sztuki Enrique de la Garzy i przed północą wróciła do swojego apartamentu. Włączyła telewizor, ale w wiadomościach nie było ani słowa o jej porwaniu. Położyła się w sukni na łóżku. Enrique powiedział jej, że kolejny dzień spędzą razem. Żeby lepiej się poznać. Śniadanie, a potem może nawet wycieczka helikopterem nad Nuevo Laredo i granicę. Jakby była na wakacjach. Jakby Lindsay Bonner miała zostać partnerką Enrique de la Garzy, gdy ten tylko rozprawi się z jej mężem.
Ale to nie mogło nastąpić. Lindsay czuła, że jej mąż jest niedaleko. I wiedziała, że zanim słońce znowu wzejdzie nad Rio Grande, albo Bodego Bonnera, albo Enrique de la Garzy nie będzie wśród żywych.
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Woda była ciepła.
Właśnie minęła północ. Nie byli jedynymi, którzy forsowali Rio Grande tej nocy. W blasku księżyca widać było wielu nagich mężczyzn, którzy trzymając swój dobytek w uniesionych wysoko rękach, brodzili w stronę drugiego brzegu. Jednak tylko oni zmierzali na południe.
– Gubernatorze, jestem gotów oddać za nią życie – oznajmił Jesse. – A ty?
– Ona jest moją żoną.
– Nie pytałem, kim dla ciebie jest. Pytałem, czy jesteś gotów dla niej umrzeć.
– Tak, jestem gotów umrzeć, żeby ją ocalić.
– To dobrze.
– Dlaczego dobrze?
– Bo właśnie to nas czeka.
– Ocalimy ją czy zginiemy, próbując tego dokonać?
– Jedno i drugie.
– Och, jakoś to przeżyję.
Doktor zaśmiał się.
– Podobasz mi się, gubernatorze.
– Czuję się mile połechtany. Teraz będę mógł umrzeć jako szczęśliwy człowiek.
– Szczęśliwy czy nie, to bez znaczenia. I tak zginiesz, a ja wraz z tobą. Ale ona przeżyje.
– Tak bardzo ją kochasz?
– Tak.
– A ona ciebie?
– Mam taką nadzieję.
– Chyba powinienem być wściekły.
– Powściekasz się później, kiedy już ją uwolnimy.
– Przecież dopiero co mówiłeś, że tego nie przeżyjemy.
– Ach, no tak, faktycznie.
Czekali do północy, a potem przejechali przez miasto i dotarli nad rzekę. Na przeciwległym brzegu, zaledwie pięćdziesiąt metrów od nich, wznosił się potężny biały budynek.
– To jest dom El Diablo – rzekł doktor, gdy tamtędy przejeżdżali.
– A więc wszyscy wiedzą, gdzie go szukać?
– Oczywiście.
– Czemu więc meksykański rząd go nie przyskrzyni?
– Bo w Nuevo Laredo wszyscy go uwielbiają, tak jak ciebie w Teksasie.
– Ale ja jestem politykiem.
– Dajesz ludziom to, czego chcą. On tak samo.
Kiedy przeprawili się przez rzekę, Bode rzucił torbę na brzeg i obaj wyszli z wody na meksykańską ziemię. Wytarli się i włożyli ubrania, a Bode wyjął samoopalacz i posmarował sobie twarz, pomny na słowa doktora, który twierdził, że wysoki Amerykanin mógłby po tej stronie rzeki przyciągać uwagę. Ukrył jasne włosy pod włóczkową czapką i włożył myśliwską kurtkę z dużymi kieszeniami. Kieszenie wypełnił zapasową amunicją i wsunął za pasek spodni jeden ze swoich sześciostrzałowych rewolwerów, a drugi wręczył doktorowi. Potem za pomocą gumowej taśmy przymocował sobie do nadgarstka derringera i zarzucił na ramię sztucer na grubego zwierza.
– Teraz chyba nikt w Nuevo Laredo się za mną nie obejrzy.
Doktor trzymał w rękach rewolwer i spoglądał na niego, jakby to była jakaś groźna trucizna.
– Umiesz posługiwać się tą bronią, gubernatorze?
– Owszem.
– Widziałem wiele ran postrzałowych, ale nigdy do nikogo nie strzelałem – rzekł Jesse.
– Cóż, doktorze. Dzisiejszej nocy nauczysz się zadawać takie rany.
Siedzieli przez chwilę w milczeniu. Bode wiedział, że jego czterdziestosiedmioletnia kariera zwana życiem zmierza do wielkiej finałowej rozgrywki, jaką było ratowanie żony.
– Studia medyczne na Harvardzie nie przygotowały mnie na coś takiego – odezwał się doktor.
– Nic nie przygotowuje człowieka na śmierć.
Weszli na szczyt skarpy, przedzierając się przez gęste zarośla. Dotarli do biegnącej z zachodu na wschód czteropasmowej drogi i przykucnęli w krzakach.
– Bulevar Luis Donaldo Colosio – oznajmił doktor. – Prowadzi prosto do posiadłości El Diablo.
– Chodźmy.
– Nie. Na tej drodze panuje zbyt duży ruch. Jeżdżą tędy federales i ludzie kartelu. Musimy iść bocznymi drogami. – Jesse popatrzył w obie strony. – Teraz!
Gubernator Bode Bonner i doktor Jesse Rincón wyskoczyli z ukrycia, biegiem przecięli czteropasmówkę i zapuścili się w głąb Ciudad de Nuevo Laredo, by ratować kobietę, którą obaj kochali. Albo umrzeć, próbując tego dokonać.
Książka dla none none
Rozdział 43
– Calle Nicolas Bravo – powiedział doktor. – Ta ulica biegnie równolegle do bulwaru i zaprowadzi nas prosto do domu El Diablo. Rezydencja stoi ze dwanaście przecznic od miejsca, w którym teraz jesteśmy. Ruch na tej ulicy jest jednokierunkowy, a idziemy pod prąd, więc będziemy widzieli nadjeżdżające samochody. Ale musimy być ostrożni. Po zmroku Nuevo Laredo staje się bardzo niebezpieczne. Tutaj jesteś albo drapieżnikiem, albo ofiarą.
– Jestem uzbrojony i niebezpieczny, doktorze.
– Mi amigo, tu jest Nuevo Laredo.
Mijali zrujnowane domy, które stały tak blisko ulicy, że można było napluć do środka przez otwarte okna. Za ogrodzeniami z płatów blachy falistej i drewnianych palet ludzie trzymali kury i kozy. Przy drodze stały zaparkowane stare amerykańskie samochody, zajmując połowę wąskiego chodnika.
– Zawsze się zastanawiałem, gdzie się podziały wszystkie oldsmobile – powiedział Bode.
– A jeżeli jej nie ma w jego posiadłości? Co będzie, jeżeli jej tam nie znajdziemy?
– Musi tam być. On chce, żebym po nią przyszedł.
Bode przystanął i wyjął z kieszeni kurtki lokalizator GPS.
– A dzięki temu mogę ją namierzyć.
Gubernator włączył urządzenie, które od razu złapało sygnał.
– W jaki sposób?
– Mogę zlokalizować jej komórkę.
– Ale on mógł jej zabrać telefon.
– Ukryła go tak, żeby go nie znalazł.
– Gdzie?
– Jesteś lekarzem, domyśl się.
– Aha. Skąd wiesz, że tak zrobiła?
– Bo jestem jej mężem od dwudziestu dwóch lat. To sprytna i twarda sztuka. – Bode wyłączył GPS i schował go z powrotem do kieszeni. – Chodźmy po nią, doktorze.
Pomaszerowali na zachód wzdłuż Calle Nicolas Bravo i przecięli 20 Noviembre San Antonio. Bode spojrzał w boczną uliczkę i zobaczył kilka grupek nieprzyjaźnie wyglądających mężczyzn, którzy stali przed tanimi knajpami. Przeszli szybko na drugą stronę ulicy i przecięli kolejną przecznicę. Bode spojrzał na tabliczkę z nazwą ulicy: Jose de Escandon. Wtem z mroku wyskoczył jakiś człowiek, który rzucił się na doktora i powalił go na ziemię, jak skrzydłowy obrońca powala rozgrywającego. Najwyraźniej nie zauważył Bodego, który szedł z tyłu i teraz szybko wyciągnął swojego colta walkera. Mężczyzna wytrzeszczył oczy, widząc ogromną lufę tuż przed swoją twarzą.
– Zostaw mojego przyjaciela – wycedził Bode przez zaciśnięte zęby.
Napastnik zrobił krok do tyłu.
– A teraz spieprzaj!
Mężczyzna skwapliwie wykonał polecenie.
– A więc jestem twoim przyjacielem? – powiedział doktor, podnosząc się z ziemi.
– To zależy.
– Od czego?
– Czy uda nam się ją uratować.
Ruszyli dalej pośpiesznym krokiem. Na ulice padał blask neonowych reklam piwa i podświetlanych szyldów kantorów walutowych i całodobowych aptek. Po chodnikach chwiejnym krokiem snuli się pijacy, których wielu mogło tej nocy paść ofiarą napaści i rabunku. Dziwki oferowały swoje wdzięki za kilka pesos. Na Szóstej ulicy w Austin czasem bywało niespokojnie, ale tam co najwyżej można było zostać obrzyganym. Nuevo Laredo było jak Dziki Zachód.
Przed nimi rozbłysły światła samochodu. Doktor złapał Bodego za kurtkę i pociągnął za sobą.
– Tędy – powiedział ściszonym głosem.
Ukryli się za niewysokim ceglanym murkiem i czekali, dopóki nie minęła ich wojskowa ciężarówka, którą jechała grupa uzbrojonych żołnierzy.
– Federales – wyjaśnił doktor.
Szli dalej na zachód, mijając ulice Pedro J. Méndez i Santos Degollado. Każde skrzyżowanie wydawało się bardziej ruchliwe od poprzedniego.
– Zbliżamy się do centrum miasta – powiedział Jesse.
Okoliczne domy były niskie i ogromna biała rezydencja górowała nad ich dachami niczym stojący na wzgórzu zamek, toteż nie mieli problemu z utrzymaniem kierunku. Przecięli skrzyżowania z Jesús Carranza, a potem z Leandro Valle, i szli między warsztatami samochodowymi i knajpkami, gdy na wprost nich znów pojawiły się światła reflektorów samochodowych. Znaleźli schronienie za rogiem budynku, w którym mieścił się niewielki bar. Minęła ich kolejna ciężarówka z uzbrojonymi ludźmi.
– Federales? – zapytał Bode.
– Soldados kartelu – odparł Jesse. – Szukają zaczepki, a kiedy trafią na federales, będzie gorąco.
Najprawdziwszy Dziki Zachód.
Zaczęli biec. Mijali bary i małe restauracyjki, które ciągnęły się po obu stronach ulicy, aż dotarli do skrzyżowania z Avenida Melchor Ocampo.
– Jesteśmy już blisko – oznajmił doktor. – Tutaj skręcimy na północ. Następna ulica to Vincente Guerrero, na której panuje spory ruch. Ta nie jest aż tak ruchliwa.
Weszli na chodnik osłonięty przez rozłożyste korony niskich drzew i zaparkowane wzdłuż ulicy samochody. Znajdowali się już w zamożniejszej części miasta. Bode zaczął odczuwać ulgę, gdy wtem ktoś popchnął go z całej siły i przystawił mu nóż do gardła. Potężny Meksykanin o zalatującym whisky oddechu przyciskał go do ściany ciężarem swojego ciała.
– Tu dinero o tu vida.
– Pieniądze albo życie – przetłumaczył doktor.
– Jestem gubernatorem, nie noszę przy sobie gotówki.
Jesse zanurzył rękę w kieszeni i wyjął garść monet. Napastnik wziął je od niego i rzucił na chodnik.
– Mas dinero!
Doktor pokręcił głową.
– No mas dinero.
Mężczyzna zamierzył się nożem, jakby chciał dźgnąć Bodego, lecz nagle jęknął, jego ciało wyprężył gwałtowny skurcz, a oczy wyszły mu z orbit. Z mroku za jego plecami wyłoniła się jakaś ręka, która zatkała mu usta. Napastnik wypuścił nóż i wolno osunął się na ziemię. Jakaś mroczna postać pochyliła się nad nim jeszcze przez chwilę, a potem wyprostowała się, stając naprzeciwko Bodego.
– Co pan tu, do cholery, robi, gubernatorze?
– Eddie? – Bode z niedowierzaniem spoglądał na twarz swojego wybawcy.
– A co ty tu robisz, do cholery?
– Ratuję panu życie.
– Dziękuję. Ale dlaczego przyjechałeś do Nuevo Laredo?
– Bo płaci mi pan milion dolarów za zabicie El Diablo.
– Ja ci płacę?
– Jim Bob. Z funduszy kampanii.
– Potrafiłbyś to zrobić? Zabić go?
– Jasne, mogę go zabić. To żaden problem. Problemem jest to, jak przedostać się z powrotem przez rzekę w jednym kawałku. A pana co tu sprowadza, gubernatorze?
– On porwał moją żonę.
– Z colonii – dodał Jesse. – Dzisiaj rano.
Eddie pokiwał głową.
– Użył jej jako przynęty. To działa. A więc zamierzacie ot tak wejść sobie do tego domu, zabić najgroźniejszego barona narkotykowego w całym Meksyku, uwolnić zakładniczkę i czmychnąć na tamten brzeg, nim wstanie świt?
Bode wzruszył ramionami.
– W gruncie rzeczy taki właśnie mamy plan.
– Cóż, gubernatorze, do dupy z takim planem. – Eddie rozejrzał się dokoła. – Ukryjmy się gdzieś, żeby obmyślić coś nowego.
Bode spojrzał na mężczyznę leżącego u ich stóp.
– Czy on nie żyje?
Eddie kopnął ciało Meksykanina.
– Tak, jest martwy.
– Może powinniśmy go stąd zabrać. Trup na chodniku może przyciągnąć niepotrzebną uwagę.
– W Nuevo Laredo?
Enrique de la Garza nie sypiał dobrze w samotności. Dlatego co noc, gdy już położył Carmelitę do łóżka i przeczytał jej do snu opowiadanie po angielsku, by ona również mogła studiować na Harvardzie, często pracował do późna. Siedział teraz w swoim gabinecie i ani myślał się kłaść. Nie tej nocy, kiedy w apartamencie piętro niżej znajdowała się żona gubernatora.
– Macie jakąś broń? – spytał Eddie.
Ukryli się w ślepym zaułku między dwiema aptekami, do których, jak wyjaśnił doktor, przyjeżdżali Amerykanie z drugiej strony rzeki, żeby kupować tańsze lekarstwa. Bode zdjął z ramienia sztucer i pokazał Eddiemu.
– Na Boga, gubernatorze, strzelając z tego obudzi pan całe miasto.
– Wystarczy jeden z tych pocisków, żeby popsuć nastrój El Diablo.
– To prawda, ale musimy być bardziej dyskretni.
– Jestem dobrym strzelcem.
– Nie wątpię, gubernatorze, ale to nie polowanie na indyki w Comfort. Co jeszcze pan ma?
Bode wyjął rewolwer zza paska.
– Colt walker. Sześciostrzałowy, kaliber czterdzieści cztery. Przebija na wylot dorosłego chłopa.
Eddie zamrugał.
– Sześciostrzałowy?
Doktor również wyciągnął swoją broń.
– Też mam taki.
– Coś jeszcze?
Bode zakasał prawy rękaw, odsłaniając mały pistolecik przymocowany gumową opaską do nadgarstka.
– Derringer?
– Dwie lufy, kaliber czterdzieści jeden.
Eddie pokręcił głową.
– To może pan, doktorze, coś jeszcze zabrał?
Jesse sięgnął do kieszeni, z której wyjął skalpel.
– Skalpel? I co jeszcze pan tam nosi? Cewnik?
Bodego zaczynało ogarniać rozdrażnienie.
– A co ty ze sobą zabrałeś? – zwrócił się do Eddiego.
– A choćby i to. – Eddie wyciągnął pistolet. – Dziewięciomilimetrowy glock. Piętnaście naboi w magazynku. I tłumik – dodał, nakręcając na lufę podłużny walec.
Następnie rozchylił poły kurtki, odsłaniając zawieszony pod jednym ramieniem obrzyn i niewielki pistolet maszynowy ukryty pod drugą pachą.
– To jest uzi – wyjaśnił i podciągnął nogawkę. W przymocowanej do łydki pochwie tkwił długi nóż. Do drugiej nogi miał przyklejony taśmą kolec do kruszenia lodu.
– Nie zapomnij o gazie łzawiącym – rzekł gubernator. Eddie parsknął śmiechem. – Dobrze się przygotowałeś.
– Taka jest moja praca, gubernatorze.
– Myślałem, że jesteś chłopcem na posyłki.
– Bo jestem. Załatwiam wszystko, po co mnie poślą.
Czy żona gubernatora mogła go pokochać po tym, jak zabije jej męża? W niektórych kobietach taki czyn mógłby wzbudzić bezgraniczną odrazę. Ale ona od pięciu miesięcy pracowała w slumsach i być może odeszła od gubernatora, jak sugerowały rozpowszechniane przez media pogłoski. A skoro on ją zdradzał, mogła nie darzyć go zbyt silnym uczuciem. Gdyby Enrique zdradził Lilianę, osobiście pozbawiłaby go życia. Teraz liczył, że gdy wyeliminuje gubernatora, stanie się głównym konkurentem do jej względów. Bo któż jeszcze mógłby z nim rywalizować? W colonii nie było mężczyzn, którzy mogliby wzbudzić jej zainteresowanie... z wyjątkiem doktora Rincóna. Tak, on również był wykształcony i całkiem przystojny. Ale do zamożnych nie należał. A taka kobieta, jak żona gubernatora, była przyzwyczajona do pewnego poziomu życia, który tylko Enrique de la Garza mógł jej zapewnić. Być może to za sprawą wina, które wypił przy kolacji, albo brandy, którą wypił po kolacji, a może wskutek braku snu, lecz Enrique poważnie myślał o tym, że pewnego dnia żona gubernatora mogłaby zostać jego żoną.
Zwalczający się nawzajem federales i soldados kartelu mieli na terenie całego miasta swoje rejony, których pilnowali ludzie z bronią maszynową.
– A oni się dziwią, że turyści przestali tu przyjeżdżać – rzekł Eddie.
Chcąc uniknąć spotkania z uzbrojonym patrolem, zawrócili i poszli okrężną drogą. Przecinali wąskie uliczki, a nawet kluczyli bocznymi zaułkami, gdzie przed drzwiami małych moteli stały kobiety ubrane w bieliznę. Zbliżała się trzecia nad ranem, gdy dotarli do ulicy, przy której wznosiła się ogromna rezydencja o białych ścianach. Ukryli się w ciemnym pasażu między dwoma budynkami. Bode przypadkowo kopnął puszkę po piwie, która potoczyła się po chodniku, pobrzękując głośno.
– Ciii. – Eddie położył palec na ustach.
Na każdym z przeciwległych krańców ulicy stał mężczyzna z karabinem przewieszonym przez ramię.
– Halcones – wyjaśnił Eddie. – Wartownicy. Tamten, który stoi dalej, to policjant opłacony przez El Diablo. Czekajcie tu.
Wyciągnął glocka z tłumikiem i rozpłynął się w mroku. Bode i Jesse stali oparci o ścianę i tylko ich oddechy rozpraszały ciszę.
– Już za nim tęsknię – odezwał się doktor.
Wyjrzeli zza rogu na ulicę. Jeden z halcones nagle osunął się na ziemię i Eddie szybko odciągnął jego ciało na bok. Po chwili to samo spotkało drugiego wartownika.
– Niezły jest – stwierdził Jesse.
– Nie ruszać się!
Powoli obejrzeli się za siebie, by zobaczyć policjanta, który trzymał ich na muszce. Bode miał nadzieję, że Eddie szybko wróci. Na próżno. Eddie nie wracał, lecz nagle policjant uderzony w głowę cegłą runął nieprzytomny na ziemię.
– Jak leci, gubernatorze? – zapytał ranger Roy tonem chłopca, który chce się przyłączyć do zabawy.
– Co ty tu robisz, do cholery?
Roy nie miał na sobie munduru rangera, lecz mimo to ten dwumetrowy Amerykanin w dżinsach, podkoszulku i trampkach wyróżniał się w Nuevo Laredo jak kapitalista na Kubie.
– Pan Burnet mi powiedział, co się stało, więc przyjechałem tu za panem.
– Dlaczego?
– Bo jestem za nią odpowiedzialny. Pani Bonner jest dla mnie jak matka – odparł Roy drżącym ze wzruszenia głosem.
– Jak nas tu znalazłeś?
Ranger wyjął z tylnej kieszeni lokalizator GPS.
– Śledziłem sygnał pańskiej komórki.
– Roy, ty tutaj? – zapytał ze zdumieniem Eddie, który właśnie wrócił.
– Cześć, Eddie.
– Spodziewamy się kogoś jeszcze?
– Hm... nie. Myślę, że już jesteśmy w komplecie.
Eddie pokręcił głową.
– Podejdźmy bliżej.
Przemykając w cieniu, dotarli do kolejnego mrocznego zaułka, który mieścił się dokładnie naprzeciw głównego wejścia do rezydencji. Przed wysokimi żelaznymi wrotami stało czterech rosłych hombres.
– Zlustrowałem ten teren za dnia – oświadczył Eddie. – Na całej długości muru są umieszczone czujniki, więc nawet gdyby udało się nam go sforsować, wystrzelaliby nas jak kaczki.
– To jak się dostaniemy do środka?
– Frontowymi drzwiami.
– Frontowymi drzwiami?
– Kto byłby tak głupi, by tego próbować?
– Trafne spostrzeżenie.
Eddie znów wyciągnął glocka z tłumikiem.
– Kiedy tam już wejdziemy, musimy się rozdzielić, żeby poszukać pańskiej żony.
– To nie będzie konieczne – rzekł Bode, po czym wyjął GPS i znów go włączył. – Namierzymy jej komórkę.
– Na pewno nie pozwolił jej zatrzymać telefonu.
– Ukryła go.
– Gdzie mogła go...? – Eddie uśmiechnął się. – Pańska żona to twarda sztuka, gubernatorze.
Patrzyli na siebie w milczeniu przez długą chwilę.
– Cóż, chodźmy więc po nią – odezwał się w końcu Bode.
Eddie naciągnął na czoło włóczkową czapkę i postawił kołnierz kurtki. Z plecaka wyjął małe opakowanie twarożku, z którego wydobywała się nieświeża woń i wepchnął sobie do ust jego zawartość, ale nie przełknął. Prawą rękę, w której trzymał broń, ukrył pod kurtką i wyszedł na chodnik. Potykając się i zataczając jak pijak, bełkotał coś niezrozumiale. Gdy znalazł się w pobliżu bramy, strażnicy zaczęli się śmiać. Eddie opadł na kolana i udając torsje, wypluł skwaśniały twaróg na ulicę. Rozbawieni hombres podeszli bliżej, a wtedy Eddie podniósł się, wyjął pistolet i zastrzelił wszystkich czterech. Zapanowała absolutna cisza.
– Zna się facet na rzeczy – stwierdził Roy.
Podbiegli do Eddiego i pomogli mu odciągnąć ciała w jakieś ustronne miejsce.
– Obawiam się, że zostało nam niewiele czasu. Wkrótce znowu możemy mieć towarzystwo. Gdzie ona jest?
Bode spojrzał na lokalizator.
– We wschodnim skrzydle.
Przemknęli do środka przez uchylone skrzydło bramy i skierowali kroki na wschód, idąc wzdłuż okalającego posiadłość muru. Okrążali masywny trzypiętrowy budynek, którego żelbetowa bryła przywodziła na myśl bunkier do połowy ukryty pod ziemią.
– To wygląda jak jakaś pieprzona twierdza – szepnął Eddie.
Dokoła rosły palmy i krzewy, które zapewniały im schronienie. Przy wschodnim wejściu Eddie zastrzelił dwóch kolejnych wartowników. Dostali się do rezydencji, ale w środku nie napotkali żadnych straży. Ruszyli przed siebie długim korytarzem, aż dotarli do miejsca, w którym przecinał go prostopadle drugi korytarz. Bode spojrzał na GPS.
– Tędy.
– Wy idźcie uwolnić żonę gubernatora – rzekł Eddie. – Ja zajmę się El Diablo.
– Dlaczego?
– Bo takie jest moje zadanie... a lepiej, żebym je wypełnił sam.
Eddie Jones znikł za rogiem. W korytarzu panowała cisza, którą zakłócały tylko ich oddechy.
– Znów za nim tęsknię – odezwał się doktor.
– Znajdźmy panią Bonner – powiedział Roy. – I zabierzmy ją stąd.
Lindsay obudziła się, czując na ramieniu delikatny dotyk.
– Enrique... nie!
– Chodź. Gubernator już przybył.
Podążając za wskazaniami GPS-u, kluczyli w labiryncie korytarzy. Chyłkiem przebiegli przez dziedziniec, pośrodku którego mieścił się basen, i wpadli do pogrążonego w półmroku holu. W końcu zatrzymali się przed metalowymi drzwiami. Sygnał dobiegał z pomieszczenia, które znajdowało się za nimi. Bode schował lokalizator do kieszeni i lewą ręką ujął rewolwer, a prawą położył na klamce i nacisnął. Drzwi były otwarte. Pchnął je lekko. Ze środka sączyło się mdłe światło. Nie zauważył nikogo. Otworzył drzwi na oścież i jego oczom ukazał się całkowicie pusty pokój bez okien. W środku nie było nic prócz telefonu, który leżał na podłodze oświetlony blaskiem lampy.
– Pańska żona jest bardzo sprytna.
Bode usłyszał za plecami męski głos i poczuł z tyłu głowy zimny dotyk lufy. Jakaś dłoń zerwała mu czapkę.
– Zapraszam do środka.
Bode, doktor i Roy weszli do pomieszczenia.
– Broń na podłogę.
Wszyscy trzej odłożyli broń na podłogę.
– Sztucer też.
Bode zdjął sztucer z ramienia i rzucił go obok rewolweru.
– Co za wielka spluwa. Musisz być bardzo złym hombre – powiedział głos, ale nie zabrzmiało to jak komplement. – A teraz kopnij broń pod ścianę.
Bode wykonał polecenie.
– Odwróćcie się.
Wszyscy trzej się odwrócili. Przed nimi stał łysy Meksykanin w czarnym mundurze.
– Osobiście znalazłem ten telefon. Twoja żona jest bardzo piękna. I odważna. Powiedziała mi, że nie dostanę jej żywej, a potem kopnęła mnie w cojones. Ale zanim ją zabiję, będę ją miał. Co o tym sądzisz, gubernatorze?
– Sądzę, że tego nie dożyjesz.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– Pod ścianę.
Bode, Roy i Jesse zrobili kilka kroków do tyłu i stanęli pod ścianą. Łysy Meksykanin wymierzył do nich z pistoletu.
– A więc mamy tu gubernatora Teksasu... Z doktorem Rincónem poznaliśmy się, kiedy wraz z szefem przywiozłem lekarstwa do Colonii Angeles... i... – Meksykanin zmierzył wzrokiem Roya od stóp do głów. – Ale z ciebie kawał chłopa. A coś ty za jeden?
Roy wyprostował się.
– Jestem rangerem.
– Doprawdy?
Mężczyzna strzelił i Roy trafiony prosto w serce zwalił się martwy na podłogę.
– Do jasnej cholery! – krzyknął Bode. – Czemu go zabiłeś?
– Nienawidzę rangerów. – Meksykanin wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Pozwolicie, że teraz ja się przedstawię. Jestem Hector Garcia. Miałem cię na celowniku, gubernatorze, ale twoja dziewczyna stanęła na linii ognia. Masz dużo szczęścia. W przeciwieństwie do niej.
Bode z całego serca zapragnął zabić człowieka, który przed nim stał.
– Gdzie jest moja żona?
– Czemu pytasz?
– Przyszedłem po nią.
– Ale jak zamierzasz wydostać się z tego pokoju?
– Nie słuchałeś mnie. Przecież ci powiedziałem, że cię zabiję. A kiedy już to zrobię, chciałbym wiedzieć, gdzie jej szukać.
– Jest na górze, z Enrique – odparł Hector z rozbawioną miną. – Twoja żona powiedziała, że zginę z twojej ręki.
– Zawiodłem ją wiele razy, ale dziś nie zamierzam.
Bode uniósł prawą rękę i w tym samym momencie doktor rzucił się w kierunku leżącej na podłodze broni. Hector obrócił się w jego stronę i strzelił. Tymczasem Bode chwycił przymocowanego do nadgarstka derringera i wyszarpnął go spod gumowej taśmy. Wymierzył go w Hectora, gdy ten kierował lufę pistoletu z powrotem ku niemu. Bode był jednak szybszy. Trafiony w czoło Meksykanin upadł na plecy. Ale doktor też leżał na podłodze. I krwawił.
– Jesse! – Bode pochylił się nad doktorem. Zauważył ranę w jego udzie. – Dlaczego to zrobiłeś?
– Żeby odwrócić jego uwagę.
– Niech to szlag.
– Ratuj ją.
Jesse Rincón stracił przytomność. Bode musiał znaleźć swoją żonę, i to jak najszybciej, aby opatrzyła doktora. Przeszukał jego kieszenie, w których znalazł chusteczkę oraz coś, co mogło mu się przydać. Przycisnął chusteczkę do rany, aby zatamować krwawienie, i zdjął doktorowi pasek, z którego zrobił opaskę uciskową. Schował derringera do kieszeni, zabrał rewolwer z podłogi, a następnie podniósł doktora i zarzucił go sobie na ramię. Musiał znaleźć Lindsay i zabić El Diablo. O ile Eddie już tego nie zrobił.
Eddie Jones nie natrafił w rezydencji na innych strażników. Najwyraźniej soldados nie mieli wstępu do domu El Diablo. Przywierając plecami do ściany, Eddie zaczął wspinać się po schodach. Szedł bardzo powoli, wytężając słuch i rozglądając się czujnie. Gdy dotarł na czwarte piętro, zobaczył w głębi holu uchylone drzwi, za którymi paliło się światło. Nie widział jednak, co kryje się za ścianą klatki schodowej. Ostrożnie wystawił głowę zza narożnika i wtedy kątem oka dostrzegł błysk oksydowanej stali.
– Jasna cholera!
Bode wyszarpnął rewolwer zza paska. Niosąc nieprzytomnego doktora na plecach, wszedł po schodach na trzecie piętro i tam zauważył Eddiego Jonesa. A raczej jego głowę. Ciało leżało w głębi holu, a na posadzce z terakoty w kolorowe meksykańskie wzory rosła kałuża krwi. Bode zdawał sobie sprawę, że również jego może spotkać los Roya i Eddiego Jonesa. Że być może i on już nigdy nie przeprawi się z powrotem przez rzekę. Ale to nie miało znaczenia. Teraz liczyło się dla niego tylko to, by jego żona i doktor przedostali się na tamten brzeg. Ich życie było warte ocalenia. Ich życie miało sens. Jego nie. On był tylko politykiem.
– Bienvenido, gubernatorze! Witamy w Nuevo Laredo! Zapraszam do środka!
Głos dobiegał z pokoju, który znajdował się na wprost schodów. Z doktorem na plecach Bode przestąpił próg i znalazł się w przestronnym gabinecie. Za przeszkloną ścianą widać było światła Laredo.
– Och, człowiek, który mógł zostać prezydentem.
Na przeciwległym końcu obok masywnego biurka stał przystojny Meksykanin z wypielęgnowaną bródką, który mierzył do niego z kałasznikowa. Z opartej o biurko maczety ściekała krew. Obok niego stała żona gubernatora. Miała na sobie krótką czarną sukienkę.
– O mój Boże, to Jesse? – krzyknęła. – Czy on żyje?
– Jest nieprzytomny. Pewien hombre zwany Hectorem postrzelił go w nogę. To ty jesteś El Diablo?
– Gringos tak o mnie mówią. Nazywam się Enrique de la Garza. A gdzie jest teraz Hector?
– Nie żyje – odparł Bode i zwrócił się do żony. – Podobnie jak Roy.
– Mój ranger Roy? – Lindsay się zdziwiła. – Przyszedł tu po mnie?
– Wygląda na to, że wielu mężczyzn przyszło cię uwolnić – powiedział El Diablo. – Nie spodziewałem się, że przybędziesz tak szybko, gubernatorze. Porwałem twoją żonę niecałe dwadzieścia cztery godziny temu, a ty już się zjawiasz. I już zdążyłeś zabić Hectora Garcię. Jestem pod wrażeniem.
– Za kilka minut ty również będziesz martwy.
– Hm, no cóż, może jednak powinieneś rzucić broń.
Bode upuścił rewolwer na podłogę.
– Kopnij go w moją stronę, proszę.
Bode wykonał polecenie, a następnie położył doktora na sofie.
– Czemu nosisz sukienkę wieczorową? – zwrócił się do żony.
– A ty czemu wysmarowałeś się samoopalaczem?
– Nie sądzisz, że ta sukienka jest odrobinę za krótka dla kobiety w twoim wieku?
– Kobiety w moim wieku? Enrique twierdzi, że mam piękne nogi, prawda?
El Diablo sprawiał wrażenie zmieszanego. Lindsay oparła dłonie na biodrach.
– Powiedziałeś, że mam piękne nogi. A więc mam czy nie?
Podniosła sukienkę na tyle wysoko, by odsłonić brzeg czarnych majtek. Enrique nie mógł się oprzeć i spojrzał na nią, opuszczając przy tym nieznacznie lufę swojego AK-47. Bode wykorzystał ten moment nieuwagi. Wyrwał derringera z kieszeni, wycelował w El Diablo i nacisnął spust.
Rozległ się suchy trzask.
– To musi być przykre rozczarowanie, gubernatorze. – El Diablo uśmiechnął się.
– Troszeczkę.
Bode uświadomił sobie, że strzelając do Hectora, musiał zużyć oba naboje. Rzucił derringera na podłogę.
– Ale sprytnie to rozegrałeś. A twoja żona ma piękne nogi.
– Muszę opatrzyć Jessego – powiedziała Lindsay.
– Oczywiście.
Lindsay podeszła do doktora i uklękła przy nim.
– Muszę rozciąć mu nogawkę.
El Diablo wziął z biurka nożyczki i rzucił jej.
– Czy on przeżyje? – zapytał Bode.
– Jest w szoku. Potrzebne mi koce.
– W szafie na korytarzu.
Lindsay wstała i wyszła z gabinetu. Poczuła mdłości na widok pozbawionego głowy ciała, ale podeszła bliżej i podniosła pistolet z tłumikiem przykręconym do lufy, który leżał obok. Potem otworzyła szafę i wyjęła z niej kilka koców, między którymi ukryła broń. Kiedy wróciła do gabinetu, jednym z nich okryła doktora. Wciąż zaciskała dłoń na rękojeści ukrytego pistoletu.
– Nie chciałem, żeby coś mu się stało – powiedział Enrique do gubernatora. – Doktor nie ma z tym nic wspólnego. Tu chodzi o ciebie.
– Chciałeś mnie tu zwabić. Oto jestem. Ale ich puść wolno. Pozwól jej, żeby go uratowała. Zastrzel mnie, jeśli chcesz, ale puść ich wolno.
– Dobrze.
Enrique podniósł karabinek i strzelił. Lindsay krzyknęła z przerażenia. Uderzenie pocisku zwaliło Bodego z nóg. Lindsay zostawiła pistolet pod kocem i podbiegła do męża. Uklękła przy nim i zbadała ranę. El Diablo postrzelił go w prawe ramię.
Ostry ból przeszył ramię Bodego. Nie podejrzewał, aby rana była śmiertelna, ale nie mógł poruszyć prawą ręką. Sięgnął lewą dłonią do kieszeni kurtki.
– Kocham cię, Lindsay. Przykro mi, że cię skrzywdziłem. Wybacz, że nie przyjechałem tutaj błagać cię, żebyś do mnie wróciła. Ale teraz zabiorę ciebie i doktora na tamtą stronę rzeki. Kiedy tylko zabiję tego sukinsyna.
El Diablo prychnął.
– Wy, Teksańczycy, zawsze macie takie kowbojskie gadki.
Znów wycelował do Bodego z kałasznikowa, ale potem się rozmyślił. Odłożył karabinek na biurko i sięgnął po maczetę.
– Zabiłeś mojego syna, gubernatorze, a teraz ja zabiję ciebie. Ale nie zrobię tego w tak tchórzliwy sposób jak ty. Zabiję cię jak mężczyzna...
El Diablo zbliżał się z maczetą w ręku. Bode odepchnął żonę od siebie.
– Strzeliłem do twojego syna, bo chciał zabić małą dziewczynkę.
– Nie! Jesús nigdy nie skrzywdziłby dziecka. Nigdy nie złamałby kodeksu honorowego!
– Bił ją i gwałcił! Dwunastoletnią dziewczynkę!
– Nie! Nie wierzę ci!
– Nie chcesz w to wierzyć, ale wiesz, że to prawda. Ta dziewczynka powiedziała, co jej robił. A inne dzieci to potwierdziły. Twój syn był zboczonym skurwielem, jak jego tatuś.
Enrique zmierzył gubernatora wściekłym spojrzeniem.
– Teraz cię zabiję.
– No już, ty obłąkany skurwielu! Nie boję się śmierci.
– Dobrze. Bo zaraz umrzesz.
El Diablo uniósł maczetę, ale Lindsay zasłoniła męża własnym ciałem.
– Odsuń się, señora Bonner. Nie chcę zrobić ci krzywdy. Ale gubernator musi umrzeć.
Chwycił jej ramię, by odciągnąć ją na bok, a gdy się pochylił, Bode zamachnął się lewą ręką i ciął go na odlew. El Diablo odskoczył do tyłu i złapał się za policzek. Spomiędzy jego palców pociekła krew.
– Co... co to jest?
Bode podźwignął się z podłogi i wyciągnął przed siebie skalpel, który znalazł w kieszeni doktora. El Diablo nie krył zdumienia.
– Skalpel? Przyszedłeś tu ze skalpelem?
– To doktor.
Na twarzy El Diablo znów pojawiła się mordercza determinacja. Bode gorączkowo rozglądał się za jakąś bronią. Dostrzegł ustawioną na półce kolekcję piłek baseballowych. Chwycił jedną z nich.
– Nie dotykaj tego!
Bode z całej siły cisnął piłką, ale El Diablo zrobił unik. Sięgnął po kolejną. Kolejny unik. Rzucał piłkami, dopóki się nie skończyły. Jego jedynym i ostatnim celem w życiu było ocalenie żony i doktora, dlatego siły do walki dodawał mu strach przed porażką, ale nie przed śmiercią. El Diablo posuwał się naprzód, wymachując trzymaną oburącz maczetą, a krew kapała z rany na jego twarzy. Bode uchylał się i odskakiwał, ale poczuł, że ostra klinga rozpłatała jego lewe ramię, z którego buchnęła krew. Wiedział, że jego szanse są marne, więc kiedy El Diablo zamachnął się po raz kolejny, Bode rzucił się i staranował go z taką zaciekłością, jakiej nie czuł od dwudziestu pięciu lat. Nigdy tak bardzo nie pragnął powalić zawodnika przeciwnej drużyny na murawę boiska, jak teraz tego sukinsyna na podłogę. Obaj z impetem runęli na twardą posadzkę i Bode poczuł, jak Meksykanin traci oddech, kiedy przywalił go całym ciężarem swego ciała. Maczeta wypadła mu z dłoni. Lewa ręka Bodego zwisała bezwładnie, ale prawą wymierzał cios za ciosem, kiedy tarzali się po podłodze. Był gotów zatłuc go na śmierć i pewnie by to uczynił, lecz wtem tępy ból przeszył jego ciało. El Diablo wbił kolano w jego krocze. Na moment rozluźnił uścisk, a kiedy uniósł wzrok, El Diablo stał nad nim z maczetą w dłoni.
– Teraz pomszczę śmierć mojego syna. Doczekam się sprawiedliwości.
– Nie ruszaj się!
El Diablo zamarł w bezruchu. Lindsay mierzyła do niego z pistoletu Eddiego.
– Zastrzel go! – krzyknął Bode.
Enrique de la Garza uśmiechnął się do gubernatora Teksasu.
– Och, gubernatorze, twoja żona i ja mamy pewne plany. Ona do mnie nie strzeli.
Lindsay pociągnęła za spust. Dwa razy.
Enrique zatoczył się do tyłu i oparł się o biurko. Czuł w piersi przenikliwy gorący ból. Trzy razy w życiu został postrzelony, ale wiedział, że ten będzie ostatni. Popatrzył na swoje rany i przyłożył do nich dłoń, która wkrótce zaczerwieniła się od krwi. Zaczął ciężko dyszeć i splunął krwią. Enrique de la Garza miał umrzeć tej nocy. Uniósł zakrwawioną dłoń i spojrzał na żonę gubernatora.
– Przecież mieliśmy plany...
– To był mój plan – odparła Lindsay.
Enrique de la Garza wiedział, że już nigdy nie będzie czytał Carmelicie po angielsku ani nie usłyszy, jak Julio gra Bacha. Nigdy już nie przeżyje romansu ani nie doświadczy miłości kobiety. Umrze samotnie. Umrze jeszcze tej nocy. Upuścił maczetę na podłogę i chwiejnym krokiem wyszedł na balkon. Oparł się o balustradę i spojrzał w dół, na swoją ukochaną Rio Bravo.
Bode podniósł się z trudem i otarł krew z twarzy. Nie wiedział, czy to jego krew, czy krew El Diablo. Wyszedł na balkon, gdzie jego przeciwnik stał oparty o balustradę i krwawił obficie.
– Gubernatorze, proszę, nie pozwól, żeby moje dzieci zobaczyły mnie w takim stanie.
– Czego chcesz?
– Podsadź mnie, żebym mógł skonać w wodach Rio Bravo.
– Czemu miałbym to zrobić?
– Bo nie różnimy się od siebie aż tak bardzo.
– Czyżby?
– Obaj pragniemy miłości kobiety... tej samej kobiety. A mimo to żaden z nas nie zazna jej miłości.
– Ty mnie nie zabiłeś. Ja zabiłem ciebie.
– Nie. To ona mnie zabiła.
El Diablo obrócił się do balustrady i próbował wspiąć się na nią, ale był zbyt słaby. Bode pokręcił głową, podszedł bliżej i chwycił go, aby mu pomóc, ale nagle poczuł ostry ból. Jęknął, a potem zatoczył się do tyłu i spojrzał w dół. W jego brzuchu tkwił nóż, wbity aż po samą rękojeść.
– Ty też nie wyjdziesz z tego żywy. Poniesiesz karę za śmierć mojego syna. To jest sprawiedliwość. A ja będę mógł umrzeć z honorem.
El Diablo wszedł na balustradę i runął w dół. Bode usłyszał krzyk i odwrócił się. Lindsay stała przed nim, wpatrując się w nóż tkwiący w jego brzuchu.
– O mój Boże, Bode!
Przechylił się nad balustradą i spojrzał w dół. W blasku księżyca zobaczył ciało Enrique de la Garzy leżące na brzegu trzydzieści metrów niżej. Chwycił rękojeść noża, wyrwał go i cisnął do rzeki. Lindsay obejrzała jego ranę.
– To wygląda bardzo źle, Bode.
Rana była śmiertelna. Wiedział o tym. Przycisnął dłoń do brzucha, by zatamować krwotok. Weszli z powrotem do środka. Na wprost nich stał wątły nastolatek o twarzy ministranta, ubrany w czarne spodnie i biała koszulę, który w rozdygotanych rękach trzymał kałasznikowa i mierzył w Bodego. Po jego twarzy ciekły łzy. Nie potrafił tego zrobić. Nie mógł nacisnąć spustu i zabić człowieka. Bode podszedł do chłopca, dotknął otwartą dłonią jego białej koszuli i wytarł w nią krew. Potem zabrał mu broń. Lindsay znalazła ręcznik, którym próbowała zatamować krwawienie.
– Zabiorę was oboje z powrotem na tamten brzeg. Nawet jeżeli będzie to ostatnia rzecz, jaką zrobię w życiu.
A wiedział, że będzie ostatnia.
Jesse Rincón uniósł powieki i zobaczył krew. Ubranie gubernatora ociekało krwią i dłonie Lindsay były całe zakrwawione. Jego noga również krwawiła. Na środku gabinetu stał zszokowany chłopiec, a na jego koszuli widniała krwawa plama.
– Gdzie on jest? – spytał Jesse. – Gdzie jest El Diablo?
– Nie żyje.
Chłopiec wyszedł na balkon, wychylił się nad balustradą i spojrzał w dół. Gubernator pochylił się nad doktorem.
– Mogę iść – oznajmił Jesse i podźwignął się z sofy, lecz od razu upadł, prosto w ramiona Bodego.
– Akurat.
Bode upuścił AK-47 na podłogę i zarzucił sobie doktora na ramię.
Bode Bonner był gubernatorem Teksasu i nie miał najmniejszej ochoty umierać w Meksyku. Zamierzał dokonać żywota w Teksasie, jak na Teksańczyka przystało.
– Podaj mi broń.
Jego żona podała mu rewolwer, a on wsunął go za pasek od spodni. Następnie zniósł doktora trzy piętra w dół i zatrzymał się przy wyjściu.
– Otwórz drzwi – powiedział, sięgając po colta.
Lindsay szarpnęła drzwi, za którymi stali dwaj uzbrojeni hombres. Bode zastrzelił ich obu. Więcej strażników nie zauważył, więc wybiegli z rezydencji i rzucili się pędem w kierunku podjazdu, na którym stały cztery czarne mercedesy. Lindsay podbiegła do zaparkowanego najbliżej samochodu i zajrzała do środka.
– Są kluczyki.
– Wsiadaj – powiedział Bode. – Ja poprowadzę.
– Będę cię kierował – odezwał się Jesse. – Znam drogę.
Bode pomógł doktorowi zająć miejsce na siedzeniu pasażera. Okrążając samochód, zauważył dwóch mężczyzn z karabinami, którzy biegli w ich stronę. Położył ich celnymi strzałami z colta. Potem usiadł za kierownicą i uruchomił silnik.
– Jazda! – krzyknął doktor.
Bode nacisnął pedał gazu i wielki mercedes gwałtownie ruszył z miejsca. Kiedy przejechali przez bramę, za ich plecami rozległy się strzały.
– Gonią nas! – krzyknęła Lindsay.
– Musimy dostać się do mostu!
– Nie – zaprotestował doktor. – Federales wkrótce się dowiedzą, że zabiliśmy El Diablo, i nie pozwolą nam wjechać na most. Musimy kierować się na zachód, w stronę colonii. Skręć tutaj w prawo. W Cesar de Lopez Lara.
Bode skręcił w ulicę, wzdłuż której ciągnęły się knajpki i tanie motele.
– Jadą za nami – powiedziała Lindsay.
– Tutaj w lewo. W Avenida Alvaro Obregon.
Bode nacisnął hamulec i wykonał gwałtowny skręt, ocierając się o zaparkowany samochód. Jechali teraz ciemną ulicą przez dzielnicę podupadłych domów, przed którymi stały zdezelowane samochody. Tu i ówdzie kręciły się małe grupki mężczyzn i kobiet. Bode poczuł, że jego ciało zaczyna ogarniać gorączka.
– Zgubiliśmy ich?
– Tak – odparła Lindsay.
Bode zwolnił, żeby nie pozabijać przechodniów na wąskiej ulicy, ale po chwili jego żona odezwała się ponownie:
– Nie.
Przyspieszył, lecz nagle zobaczył światła samochodu, który jechał prosto na nich.
– O kurwa, to jest droga jednokierunkowa, doktorze! A my jedziemy pod prąd!
– Skręć w prawo. W Calle Miguel Hidalgo.
Bode wjechał wielkim sedanem w kolejną wąską uliczkę i dodał gazu. Jego rozpalona twarz była mokra od potu, a z ran płynęła krew.
– Wychowałem się w tej dzielnicy – powiedział doktor. – Dojedziemy tędy do głównej drogi, a tam możemy spróbować ich zgubić.
Bode minął znak stopu i przeciął skrzyżowanie, nawet nie zwalniając. Jechał, klucząc między zaparkowanymi po obu stronach jezdni samochodami. Pięć przecznic dalej ulica dochodziła do czteropasmowej drogi szybkiego ruchu. Przed skrzyżowaniem paliło się czerwone światło, ale...
– Wciąż za nami są – oznajmiła Lindsay, oglądając się przez ramię.
– W lewo – rzekł doktor.
Bode wjechał rozpędzonym mercedesem na skrzyżowanie i skręcił na południe. Za nimi rozległo się wycie syren. Do pościgu przyłączył się radiowóz, który stał w bocznej drodze, a teraz zaczynał ich wyprzedzać.
– Strzelają do nas – krzyknęła Lindsay.
Pociski uderzyły w boczną szybę po stronie kierowcy, ale nie zdołały jej przebić.
– A niech mnie. Ten wóz jest opancerzony.
Bode zerknął na policjantów, którzy także wyglądali na zaskoczonych. Pokazał im środkowy palec i docisnął gaz do podłogi, rozpędzając sedana do stu trzydziestu kilometrów na godzinę. Na południe prowadziły dwa pasy, więc Bode mógł kluczyć między wolniej jadącymi samochodami, zostawiając w tyle policję i ludzi El Diablo. Przemknął przez kolejne skrzyżowanie na czerwonym świetle.
– O kurwa.
Przed nimi zaczynał się korek. Kolejka samochodów czekała przed wjazdem na ogrodzony murem teren.
– Boys’ Town – wyjaśnił doktor. – Dzielnica uciech.
– Świetnie.
Bode zamrugał, by zachować ostrość widzenia. Wyminął oczekujące na wjazd samochody i przyspieszył, ale tuż za Boys’ Town policja zablokowała drogę.
– Trzymajcie się!
Skierował mercedesa prosto na radiowozy, ale tuż przed nimi nagle odbił w lewo, przeciął biegnący środkiem ulicy pas zieleni, wyminął blokadę, jadąc kawałek pod prąd, a następnie przejechał z powrotem na drugą stronę.
– Jadą za nami.
– Zawracaj! – krzyknął Jesse, opierając ręce na desce rozdzielczej.
– Dlaczego?
– Tam jest motel Villareal, w którym urzędują federales.
Federales nie urzędowali jednak w motelu – czekali na nich przy wojskowych półciężarówkach zaparkowanych w poprzek wszystkich czterech pasów. Bode nacisnął hamulec i zatoczył łuk, przejeżdżając na przeciwległy pas, a potem przyspieszył i pognał na południe, mijając po drodze policję i soldados jadących w przeciwną stronę.
– Skręć w lewo, w Calle Abraham Lincoln – rzekł doktor.
Bode skręcił w lewo i przyspieszył.
– Teraz w prawo, w Constitucion.
Bode skręcił w prawo.
– Szybciej! Nie zatrzymuj się!
– Bez obaw, doktorze – odparł Bode i przeciął skrzyżowanie z Calle Venezuela, ignorując znak stopu. – Ani myślę przystawać.
– W lewo – rozkazał doktor. – W Calle Peru.
Bode ostro zahamował i obrócił kierownicą. Tyłem sedana zarzuciło i otarł się o zaparkowaną przy ulicy furgonetkę. Wyrównał kurs i pognał na zachód.
– Teraz możesz się rozpędzić – powiedział Jesse.
Bode dociskał pedał gazu do podłogi. Byli na drodze jednokierunkowej, ale tym razem dla odmiany jechali we właściwym kierunku. Przemykali obok małych restauracji i knajpek, przed którymi stały grupki pijanych klientów. Bode widział w lusterku wstecznym migocące światła radiowozów, ale miał nad nimi dużą przewagę. Jego oddech stawał się coraz szybszy.
– Bode, nic ci nie jest? – zapytała Lindsay.
– Zawiozę cię do domu.
– Tędy – odezwał się doktor. – W Calzada De Los Heroes. Autostradą na zachód.
Bode skręcił w autostradę. Na zachód prowadziły cztery pasy, więc mógł dodać gazu. Wkrótce opuścili gęsto zabudowaną okolicę.
– Jesteśmy już poza miastem – rzekł Jesse. – Może nie będą nas gonić.
– A jednak nas gonią – powiedziała Lindsay.
Bode rozpędził mercedesa do stu czterdziestu kilometrów na godzinę. Rana w brzuchu bolała go coraz bardziej. Zacisnął zęby, żeby nie jęknąć.
– A co to?
Samochody przed nimi zaczynały zwalniać, jak gdyby ktoś usiłował je zatrzymać.
– To bandidos.
– Kpisz sobie ze mnie?
– Nie zatrzymuj się.
Bode przejechał na przeciwległy pas, wyminął osiemnastokołową ciężarówkę i wrócił na właściwą stronę.
– Bardzo dobrze prowadzisz, gubernatorze.
– Jeździłem po Teksasie od dziecka.
– Niedługo będziemy skręcać w kierunku rzeki.
– Bode – odezwała się Lindsay. – Oni są coraz bliżej.
– Tam! – krzyknął doktor. – Przy tym białym krzyżu... Skręcaj!
Bode zahamował gwałtownie i zjechał z autostrady.
– Tutaj nie ma drogi.
– Do rzeki prowadzi zwykły trakt.
Bode skręcił w wyboistą drogę, która prowadziła w głąb pustyni. Samochód ocierał się podwoziem o wertepy, więc nie mógł jechać zbyt szybko. Bode miał rozpaloną twarz i za wszelką cenę usiłował zachować przytomność.
– Oni skręcili za nami – powiedziała Lindsay.
– Do rzeki już niedaleko – odparł doktor.
– Ale oni są coraz bliżej!
– Rzeka jest już za tą skarpą.
– Jak się do niej dostaniemy?
– Zeskoczymy na dół.
– Ze skarpy?
– To niewysoka skarpa. Woda jest płytka, bo panuje susza. Colonia jest na tamtym brzegu.
– Opuśćcie szyby.
– Szybciej, gubernatorze.
Bode docisnął pedał gazu.
– Trzymajcie się! – krzyknął.
Rozpędzony mercedes przeleciał nad skarpą i wylądował płasko w rzece. Zadziałały poduszki powietrzne, które złagodziły wstrząs. Samochód osiadł na dnie. Wszyscy troje wygramolili się przez otwarte okna i wyskoczyli do wody, która sięgała im zaledwie do pasa. Lindsay i Bode wyciągnęli doktora na brzeg, nad którym wznosiło się trzymetrowe urwisko.
– Musimy wspiąć się na górę – oświadczył Jesse. – Tutaj jesteśmy dla nich łatwym celem.
– Zaniosę cię.
Gubernator znów zarzucił sobie doktora na ramię i poczuł straszliwy ból, który podpowiadał mu, że to ostatni wysiłek w jego życiu. Jego żona wdrapała się na szczyt urwiska, jakby była nastolatką. Chwytając lewą ręką pędy trzcin, Bode zapierał się nogami i brnął pod górę z doktorem na plecach. Jego rany broczyły krwią, a z prawego kolana naznaczonego bliznami po czterech operacjach promieniował ostry ból. Wrócił wspomnieniami do tamtego dnia, gdy leżał na boisku z zerwanymi więzadłami, gdy próbował zapanować nad bólem, wciągał powietrze przez zaciśnięte zęby i tak samo jak wtedy nie poddawał się cierpieniu. Klęcząc na brzegu skarpy, Lindsay wyciągnęła do niego rękę. Spojrzał w górę, ale zobaczył przed sobą swoją siostrę Emmę i zapragnął przynieść dumę rodzinie Bonnerów, więc jęknął i zdobył się na ten ostatni wielki wysiłek... i znów stanął na teksańskiej ziemi. Osunął się na kolana, a doktor sturlał się z jego ramienia.
– Dziękuję ci, mi amigo – rzekł Jesse, leżąc na ziemi. – Ocaliłeś nam życie.
Na drugim brzegu rozbłysły światła samochodów.
– Już tu są – powiedziała Lindsay. – Musimy dostać się do colonii.
Pomogła wstać doktorowi, który zarzucił jej rękę na szyję. Bode również się podniósł, ale jego czas już nadszedł. Urodził się w Teksasie i miał umrzeć w Teksasie. Jednak zdołał uwolnić swoją żonę i przywieźć ją z powrotem do domu. Przyszedł po nią, tak jak się tego spodziewała. Ostatnią wielką przygodą jego życia nie był podbój Białego Domu, lecz ratowanie żony. Spojrzał na wschód i zobaczył, jak słońce wschodzi nad Rio Grande. Nad Teksasem. Może to za sprawą adrenaliny, a może przez majaki, które trawiły jego umysł, William Bode Bonner stanął na równe nogi, uniósł zdrową rękę ku niebu i krzyknął:
– To dopiero była przygoda!
W chwili gdy stracił przytomność i runął bezwładnie na ziemię, po drugiej stronie rzeki huknęły strzały.
Książka dla none none
Rozdział 44
Umieranie to na granicy sposób na życie.
Teraz Lindsay się o tym przekonała. Była pielęgniarką, ale nie mogła zanegować śmierci. Była mężatką, ale kochała dwóch mężczyzn. Czterech ludzi pospieszyło jej na ratunek, ale tylko jeden z nich wrócił do domu. Pochyliła się nad szpitalnym łóżkiem i dotknęła jego twarzy.
Bode Bonner otworzył oczy i zamrugał. Leżał w łóżku. W sali szpitalnej. Obok siedziała jego żona. Przypomniał sobie wszystko.
– Co z doktorem?
Lindsay zacisnęła szczęki i pokręciła głową. Czuła, że jej oczy wypełniają się łzami.
– Ile czasu minęło?
– Cztery dni. Operowali cię.
– Gdzie jestem?
– W szpitalu w Laredo.
– Jak się tu znalazłem?
– Przywiozła nas tu Straż Graniczna. Federales strzelali do nas z drugiego brzegu. Trafili ciebie i Jessego. Jesse umarł w colonii. Pochowaliśmy go obok jego matki.
Lindsay nie mogła dłużej powstrzymać płaczu.
– Przykro mi z powodu Jessego... i wybacz, że cię skrzywdziłem.
Lindsay odwróciła na moment wzrok, a potem znów spojrzała na męża.
– Musisz coś wiedzieć, Bode. Ja go kochałam, ale nie miałam z nim romansu. Nie łączyło nas nic fizycznego.
– Czy kiedykolwiek mi wybaczysz?
– Już ci wybaczyłam.
– Dlaczego?
– Bo przyszedłeś po mnie.
Rozdział 45
Reporterzy i operatorzy kamer telewizyjnych tłoczyli się w sali konferencyjnej i czatowali na korytarzu. Po przeciwnej stronie holu, za marmurowymi posągami Sama Houstona i Stephena F. Austina, gubernator Teksasu stał przy oknie swojego biura i patrzył na wozy transmisyjne, które stały rzędem na podjeździe otaczającym budynek. Po powrocie z Laredo rozmyślał wiele o tym, co to znaczy być dobrym człowiekiem, i chociaż nie rozważył jeszcze wszystkich szczegółów, wyodrębnił trzy podstawowe punkty.
Honor.
Miłość.
Rodzina.
Bode Bonner zamierzał znów być dobrym człowiekiem. Chciał wieść godne życie pełne miłości w otoczeniu swojej rodziny. Jim Bob Burnet poklepał go po ramieniu, wyrywając z zadumy.
– To była wspaniała podróż. Dziękuję ci, że zabrałeś mnie ze sobą.
– Wiem, że marzyłeś o Białym Domu, tak jak ja. Przykro mi.
– Nie rób sobie wyrzutów. Osiągnąłeś coś więcej niż Biały Dom. Drugą szansę na szczęśliwą rodzinę. Nie spieprz tego.
Wymienili uścisk dłoni. Lewych dłoni, bo prawa ręka Bodego wciąż wisiała na temblaku.
– Swoją drogą mógłbym zawalczyć o Biały Dom bez ciebie.
– Jak?
– Dzwoniła Palin. Chce, żebym złożył jej wizytę na Alasce.
Tym razem Bode poklepał przyjaciela po ramieniu.
– Będę trzymał za ciebie kciuki, Profesorze.
Gubernator podszedł do swojej żony i objął ją ramieniem.
Lindsay Bonner poczuła na ramieniu dłoń męża. Wszystko znów było na właściwym miejscu. Kochała Jessego Rincóna, ale Bode Bonner był miłością jej życia. Stanowił jej część, odkąd ukończyła piętnaście lat, i już na zawsze miał pozostać jej częścią. Nie mogła temu zaprzeczyć ani się sprzeciwić. Zapałała do niego miłością w chwili, gdy ujrzała go po raz pierwszy, i wiedziała, że będzie go kochać po kres swoich dni. Przeżyli wspólnie dwadzieścia dziewięć lat, wydali na świat wspaniałe dziecko i zdołali ujść cało z Nuevo Laredo. Bode pospieszył jej na ratunek. A ona wróciła z nim do domu. Nie był tym samym mężczyzną, którego poślubiła w Comfort dwadzieścia dwa lata temu, a ona nie była tą samą kobietą, która przed pięcioma miesiącami opuściła Austin.
Ale Bode znów stał się jej bohaterem.
A ona nie zamierzała już nigdy opuszczać ich wspólnego łoża. Nie z powodu polityki.
Becca nastawiła głośniej telewizor. Stojący w sali konferencyjnej po przeciwnej stronie holu reporter mówił do kamery:
– Otrzymaliśmy już sensacyjną wiadomość z Nuevo Laredo, że Enrique de la Garza, znany również jako El Diablo, szef osławionego kartelu narkotykowego Los Muertos, który dwukrotnie usiłował pozbawić życia gubernatora Teksasu, nie żyje, zabity osobiście przez Bodego Bonnera. To wszystko, co wiemy w chwili obecnej, ale na pewno poznamy więcej szczegółów, kiedy gubernator przemówi do nas. Krążą spekulacje, że gubernator Bonner wykorzysta tę sposobność, by ogłosić swoją kandydaturę na urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych.
Bode wszedł do sali konferencyjnej w towarzystwie Lindsay, Bekki, Miguela, Alejandro i Josefiny, która miała na sobie nową zieloną sukienkę. Towarzyszył im również Pancho.
– Witam wszystkich – powiedział Bode, stojąc na podium. – Mam do ogłoszenia kilka wiadomości. Po pierwsze, oświadczam, że ustępuję ze stanowiska gubernatora Teksasu ze skutkiem natychmiastowym.
Reporterzy poderwali się z krzeseł i zaczęli przekrzykiwać się nawzajem. Bode uciszył ich gestem dłoni.
– Na skutek moich poczynań straciło życie wielu dobrych ludzi. Hank Williams i Roy Rogers, dwaj dzielni rangerzy. Darcy Daniels, partnerka mojej córki. Moja asystentka, Mandy Morgan, i Eddie Jones, pracownik sztabu wyborczego. Oraz doktor Jesse Rincón.
Ponad sto kilometrów na południe burmistrz San Antonio, Jorge Gutiérrez, siedział przed telewizorem w swoim gabinecie i oglądał przemówienie gubernatora Teksasu. Jorge nie łudził się, że zdoła jeszcze osiągnąć w życiu coś wielkiego.
– Zlikwidowałem swój ślepy fundusz – mówił gubernator. – Pieniądze te zostaną przeznaczone na zapewnienie zaplecza komunalnego mieszkańcom Colonii Angeles, dla uczczenia pamięci doktora Rincóna.
Półtora kilometra na północ od Rio Grande funkcjonariusz Straży Granicznej Rusty stał na posterunku przy bramie. Po raz pierwszy w swojej karierze zastanawiał się, po co to robi.
W Colonii Angeles Inez Quintanilla siedziała przy biurku, jakby czekała, aż przyjdzie doktor. Łzy ciekły po jej urodziwej twarzy. Nie mogła uwierzyć, że Jesse Rincón nie żyje, chociaż stała na małym cmentarzu nieopodal colonii, kiedy składano jego ciało do grobu. Wiedziała, że już nigdy go nie zobaczy. Wiedziała, że życie w colonii już nigdy nie będzie takie samo bez jej brata i bez doktora. Wiedziała, że nie będzie już powodów do śmiechu i radości, nie będzie wieczorów filmowych ani nikogo, kto się o nich zatroszczy. Wiedziała, że jej życie zmieniło się nieodwracalnie. Jednak nie wiedziała jeszcze, że doktor sporządził testament, a w nim dom w Laredo zapisał swojej „oddanej asystentce, Inez Quintanilli, która zasługuje na życie po tamtej stronie granicy”.
W małej kafejce w centrum Laredo Luis Escalera topił swój smutek w kolejnej szklaneczce whisky.
Przeszło trzysta kilometrów w dół rzeki, w Colonii Nueva Vida, siostra Sylvia oglądała w telewizji przemówienie gubernatora i płakała.
W swoim waszyngtońskim biurze kongresman Ernesto Delgado patrzył w telewizor i w chwili, gdy gubernator wspomniał o doktorze Rincónie, postanowił przejść na emeryturę. Nie chciał umierać w Waszyngtonie. Chciał dokonać żywota w Laredo. Tam, gdzie było jego miejsce.
– Nie będę kandydował w wyborach prezydenckich.
Reporterzy podnieśli wrzawę, wykrzykując pytania. Bode trzymał dłoń w górze, dopóki nie zapanowała cisza.
– Tutaj, w Austin, zgubiłem drogę. Właśnie to robi z człowiekiem ambicja, czyniąc go ślepym na rzeczy, które są w życiu najważniejsze. Odnalazłem się na nowo w Nuevo Laredo. Teraz znów wiem, co jest ważne. – Bode otoczył żonę zdrowym ramieniem. – Wracam tam, gdzie jest moje miejsce, wraz z moją żoną i dziećmi, Beccą, Alejandro, Miguelem i Josefiną. I naszym psem, Panchem.
W sali zapadło milczenie. Jeden z reporterów odezwał się łagodnym tonem.
– Gubernatorze, po śmierci El Diablo będzie pan niepokonany. Może pan zostać kolejnym prezydentem Stanów Zjednoczonych. Jest pan żywą legendą. Są nawet plany, by w Kapitolu stanowym postawić obok pomnika Sama Houstona pański pomnik.
– Legendą? Cóż, ja nie zasługuję na pomnik. Ale jeżeli chcecie uczcić kogoś w ten sposób, postawcie pomnik Jessemu Rincónowi. On starał się zmieniać życie ludzi na lepsze. Mnie zależało tylko na ich głosach.
– Gubernatorze, naprawdę zamierza pan zrezygnować ze starań o Biały Dom? Czy to naprawdę koniec?
Bode Bonner pokiwał głową.
– Tak, to koniec.
Książka dla none none
Epilog
W Nuevo Laredo, w posiadłości nad brzegiem Rio Bravo del Norte, nastolatek o twarzy ministranta oglądał wystąpienie gubernatora Teksasu na płaskim ekranie telewizora wiszącego na ścianie gabinetu, który kiedyś należał do jego ojca. Sięgnął po pilota i zatrzymał obraz. Julio de la Garza był teraz El Capitan, przywódcą kartelu Los Muertos. W ciągu tygodnia, jaki minął od tamtej nocy, gdy patrzył na śmierć swego ojca – który zginął z ręki gubernatora Teksasu w tym samym gabinecie, w swoim własnym domu – Julio stał się wreszcie takim mężczyzną, jakiego chciałby widzieć jego ojciec. I ślubował Bogu, że przywróci godność swojej rodzinie, że wymierzy sprawiedliwość. Julio de la Garza uniósł maczetę ojca i dotknął ostrzem widocznej na ekranie twarzy gringo, który zamordował mu ojca i brata. Poprzysiągł mu zemstę.
– Nie, gubernatorze. To nie koniec. To dopiero się zaczęło.
Podziękowania
Serdecznie dziękuję całemu wydawnictwu Little Brown Book z Londynu, a w szczególności Davidowi Shelleyowi za wiarę w moją twórczość oraz Ianowi Huntowi za doskonałe opracowanie moich powieści. Dziękuję również Wylie Jones Jordan z Acapulco za przekłady moich książek na język hiszpański oraz Joelowi Tarverowi z firmy T Squared Design za moją stronę internetową. Dziękuję także wszystkim, którzy napisali do mnie, dzieląc się swoimi przemyśleniami. Z niecierpliwością czekam na kolejne komentarze.
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